
LUDY TURAJSKIE I ICH POJĘCIA RELIGIJNE. 

6. P o j ę c i a r e l i g i j n e l u d ó w T u r a j s k i e h . 

J e d n o ś ć szczepową ludów Tura jsk ieh całego pó łnocnego 
pasa kul i ziemskiej wykazu je również wspólne tło ich. pojęć 
rel igi jnych. 

Cha rak t e rys tyczne znamiona rel igi jne t ych ludów mają, 
z j edne j s t rony, t ak blizłde z sobą pokrewieńs two , a z drugiej , 
t ak wybi tn ie różnią się od religii innych szczepów i ras, że uczeni 
badacze , za jmujący się tą specyalną gałęzią w Tiedzy ludzkie j , dają 
jej j e d n ą nazwę, mianowicie a n i m i z m u , albo religiii animi
s tyczne j . 

Czy sama n a z w a „an imizmu" j e s t stosowną, o to nie wszczy
na l ibyśmy sprzeczki, ale mus imy się zastrzedz, iż żadną miarą 
nie godz imy się n a znaczenie, j ak ie racyonal iści do tej n a z w y 
przywiązują. A najprzód, w e d ł u g tych panów, animizm obchodzi 
się właściwie bez pojęcia Bós twa, a dalej , an imizm był p ier
wotną religią ludzkości . Otóż, j a k to z o b a c z y m y dowodnie w ni
niejszej pracy, z apa t rywan ia te są zupełn ie sprzeczne z wyni 
kami gruntownych, badań , chociaż g o d z i m y się całkowicie n a 
zdanie Tiela, k t ó r y p isze : „Rel ig ia an imis tyczna j e s t wszędzie, 
albo p rawie w rszędzie, iden tyczna , t ak co do swej istoty, j a k 
co do swych pojęć i p r a k t y k " '. 

Rel ig ia l udów Turajskieh w g łównych swych zarysach p o -

1 Manuel de. l'histoire des religions; t ł u m . frane. Vernerà, p. 26. 

P . P . T . L . t 
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1 »Шаманство«, Москва 1892, стр. 115. — O p r a c y р. M i c h a j ł o w s k i e g o 
p o c h l e b n i e w y r a ż a j ą s i ę a n t r o p o l o d z y a n g i e l s c y , s a m a k s i ą ż k a z o s t a ł a p r z e 
t ł u m a c z o n a n a ang ie l sk i e . 

dobną j e s t do religii ludów r a sy żółtej i czarne j . P a m i ę ć o j e 
dnym, p r a w d z i w y m B o g u p r z e c h o w a ł a się u wszys tk ich i t ak 
l icznych plemion, na j ak i e podziel i ły się te ludy, lecz ś lady tej 
pamięc i pozos ta ły j edyn i e w nazwie ty lko ; a t r y b u t y B o g a zo
stały uosobione, j e d n o ś ć rozpad ła się w mnogość , j e d n o b o ż n o ś ć 
p rzeobraz i ł a się w wie lobożność . L u d y Syberyi , F i n o w i e euro
pejscy, amerykańscy I n d y a n i e wierzą w is tn ienie wielkiej ilości 
i s to t nadprzy rodzonych , duchowych, k tó re kierują t y m świa tem 
i j e g o losem, p rzedewszys tk iem zas wywierają swój w p ł y w n a 
ludzi, sprowadzają klęski i choroby. D u c h y t e są dobre i złe, 
ale ponieważ p ie rwszych obawiać się n iema po t rzeby , s tąd t eż 
mało się о nie troszczą, a dokładają g łównie wszelk ich s ta rań , 
ażeby się zabezpieczyć od nieszczęś l iwych p rzygód , ug łaskać 
gn iew z łych duchów i w t y m celu zanoszą do n ich modl i twy , 
składają ofiary, p rzedewszys tk i em zaś używają z a ż e g n y w a ń , 
t j . środków 7, k tó r e mają m o c ubezwładn iać szkodliwą ich dzia
łalność. T e środki okry te są ta jemnicą; n i ek tó rzy ty lko u p r z y -
wil iowani posiadają ich wiadomość , a t y m i up rzywi l iowanymi 
są S z a m a n i w Sybery i i L e k a r n i k i w Ameryce . Za jmiemy 
się na jp rzód szczegółowa pojęciami i p r a k t y k a m i re l ig i jnemi 
p ó ł n o c n y c h ludów E u r o p y i Azyi , 

U c z o n y rosyjski, Michajłowskij , w t e n sposób s t reszcza 
swoje e tno log iczne dochodzenia о pojęc iach re l ig i jnych ludów 
Turajskich, zamieszkujących pó łnocną E u r o p ę i A z y ę l : „Na 
wielkich obszarach p a ń s t w a rosyjskiego, od cieśniny B e r y n g a 
po pó łwysep Skandynawski , wś ród n a d e r l icznych obcych p l e 
mion, k tó re zachowały resz tk i swych dawnych , pogańsk ich pojęć 
rel igi jnych, spotykają się wszędzie , w większym lub mnie j szym 
stopniu, objawy Szamanizmu. P o m i m o różnorodnośc i p lemion, 
pomimo wielkich odległości, j a k i e rozdzielają ich siedliska, ob jawy 
rel igi jne, zwane Szamanizmem, u wszys tk ich t y c h plemion, n ie -
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ty lko w ogólnych zarysach, lecz naw r et i w d robnych szczegó
łach, przeds tawia ją się iden tyczn ie" . 

J e d n o ś ć rel igi jna ludów pó łnocnych E u r o p y i Azyi , k tórą 
n a pods tawie b o g a t y c h mate rya łów, obcych i swojskich, s twierdza 
e tno log rosyjski, j e s t dla nas b a r d z o w a ż n e m świadec twem 
a i d o w o d m również, p rzemawia jącym za jednośc ią p lemienną 
t ych ludów 7. Szczegóły, odnoszące się do ich pojęć i p r a k t y k 
rel igi jnych, j ak i e zamie rzamy tu podać , wyświecą bliżej i s to tę 
ich religii. 

W s z y s t k i e ludy pó łnoce E u r o p y i Azy i uznają is tnienie 
Bóstwa, dają m u osobną n a z w ę w swych j ęzykach . F inowie i są
siadujący z n imi Lapończycy , E s t o n o w i e i Czeremisy zowią j e : 
Limala, Iuntbel, Iuma. Samojedzi dają m u nazwę Num. N a z w a 
Turni albo Turum, j aką dają Ostjacy, p r z y p o m i n a Tora skandy
nawsk iego . T u n g u s k a n a z w a Вида albo Ľoa zbliża się do b rzmien ia 
s łowiańskiego; wreszcie j akuck ie bós two Tung ara, mongolsk ie 
i tu reckie Tengri, T a n g r i mają t en sam źródłos łów 1 . 

J a k i e pojęcie mia ły i mają t e ludy o swem bóstwie, nie 
j e s t rzeczą ła twą do s twierdzenia . L u d y t e n ie posiadają p iśmien
nictwa, a ludy ku l tu rně , k tó re się z n iemi s tykały, n ie pozos ta 
wiły o n ich ż a d n y c h wspomnień ; w naszych dopiero za ledwie 
czasach gorl iwi e tnolodzy, z poświęcen iem własnego życia, sta
ral i się bliżej j e poznać , a z ich opisów m o ż e m y wysnuć niejaki 
szkic o pojęciach re l ig i jnych t ych ludów. 

P rzedewszys tk i em zaznaczyć należy, j a k o rzecz nieulegającą 
wątpliwości , ze l udy t e pojmują swe bós two j a k o osobistość, 

' Taki s u m i e n n y i b e z s t r o n n y b a d a c z j a k de Q u a t r e f a g e s s t w i e r d z a 
w s w e m dz ie le , ż e l u d y syb irsk ie , j a k k o l w i e k oddają c z e ś ć r o z l i c z n y m d u 
c h o m , u z n a j ą j e d n a k N a j w y ż s z ą I s t o t ę . O t o co m ó w i : „Mais p a r t o u t a u s s i 
o n c r o y a i t à u n D i e u s u p r ê m e , a y a n t créé?ces f e spr i t s e u x - m ê m e s e t c o n 
s e r v a n t , t o u t c e qui e x i s t e . L e s L a p o n s e t l e s ^ S a m o y è d e s a v a i e n t o u o n t 
e n c o r e sur ce p o i n t l e s m ê m e s i d é e s q u e l e s a n c i e n s Chino i s . L e u r Jubmel, 
l eur Num r é p o n d e x a c t e m e n t a u Chang-ti de K h o u n g - t s e u l u i - m ê m e , -et d e s 
l o c u t i o n s p o p u l a i r e s m o n t r e n t qu' i ls l e r e g a r d e n t c o m m e l e p r e m i e r d i s p e n 
s a t e u r de t o u t b i e n . Num-tad (que Nirm m'accorde ) . Num arka (que D i e u 
s o i t ' r e m e r c i é ) r e v i e n n e n t , parait - i l , s o u v e n t d a n s l e l a n g a g e d e s S a m o y è d e s " -
L'éspèce'Jiumaiite, p . 352. 

1* 
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is totę, k tóre j n ie identyfikują całkiem pan te i s tyczn ie ze światem. 
Bós two ich j e s t duchem, a stąd nie może być p rzeds tawione 
przez żadne obrazy lub posągi Dale j , n i ek tó re z tych ludów 
w podan iach swoich przyznają, że ich Bós two s tworzyło świat, 
j e s t wszechpo tężne i wszechwiedzące ; te a t r y b u t y p rzechowały 
się mianowicie w podan iach F i n ó w , k t ó r e zos ta ły zeb rane i w y 
dane przez E . Lönnro t ' a , p o d t y t u ł e m Kaleirala. W pieśniach 
fińskich lumala j e s t p a n e m nieba, słońca, powiet rza , ziemi, mi
łośc iwym i opa t r znym; O. Pesch twierdzi , że odpowiada zupełn ie 
pojęciu indo-europojsk iemu D y u i semickiemu E l 2 . Wreszc ie , 
os ta tn ie podanie , j ak ie zachowało się wśród tych ludów, jes t , 
że Bós two opuściło ich od dawna, nie zajmuje się obecnie lu
dźmi ani światem, lecz powierzyło tę czynność i n n y m is to tom 3 . 

1 „Samojeden . . . d e s h a l b w i r d a u c h v o n Num. k e i n B i l d v e r f e r t i g t . D e n 
h ö c h s t e n G o t t n e n n e n s i e (Ost jaken) a u c h T u u r u m ; s i e b i l d e n d e n s e l b e n 
n i c h t ab. Ihr ( T u n g u s e n ) h ö c h s t e r G o t t h e i s s t B u g a ; s i e b i l d e n d e n s e l b e n 
n i c h t ab, w e i l er e in u n s i c h t b a r e s W e s e n sei , das m a n n i c h t v e r e h r e n k ö n n e " . 
Der Gottesbegriff, P . C. P e s c h S. J. S. 9, 10, 12. Ob. r ó w n i e ż : Castren , Vor
lesungen über finnische Mythologie, S. -2ЯЪ. 

2 „So w i r d er i n der K a i e w a l a a n g e r u f e n als H e r r d e s H i m m e l s , der 
S o n n e , der Luft , der Erde , der a l l e s TJebel v e r s c h e u c h e n , a l l e s G u t e v e r 

l e i h e n kann. . . F r a g e n w i r n u n v o r a l l e m , w e l c h e s die trrsprüngl ichste G o t t e s 

b e z e i c l m u r i g der f inn i schen M y t h o l o g i e i s t , das A n a l o g o n zu dem. i n d o 

g e r m a n i s c h e n D y n u n d d e m s e m i t i s c h e n El , so l a u t e t die A n t w o r t : d i e s e r 
a l t e h r w ü r d i g e N a m e i s t Ju ina la ; d e n n s o w i r d G o t t n i c h t n u r b e i den F i n 

n e n , s o n d e r n a u c h bei den L a p p e n , E s t h e n , Syrjänen , T s c h e r e m i s s e n u n d 
S a m o j e d e n g e n a n n t , w ä h r e n d die ü b r i g e n G o t t h e i t e n e i n z e l n e n V ö l k e r 

s c h a f t e n e i g e n t h ü m l i c h s ind". Op. cit., S, 3. 
3 „ I n d e s s e n e r s c h e i n t J u m a l a in der K a i e w a l a ähn l i ch w i e D y a u s i n 

den W e d e n , n u r m e h r in u n b e s t i m m t e n , n e b e l h a f t e n U m r i s s e n . Er i s t in 
d e n d u n k e l n H i n t e r g r u n d z u r ü c k g e t r e t e n u n d h a t die L e i t u n g der W e l t 
a n d e r e n über lassen . . . U e b e r h a u p t b e k l a g e n die S a m o j e d e n e ine e n t s c h w u n d e n e 
g o l d e n e Zei t , i n w e l c h e r G o t t e s f u r c h t u n d S i t t e n r e i n h e i t d e n M e n s c h e n die 
G u n s t d e s H i m m e l s e r w a r b . J e t z t aber h a b e G o t t s i c h v o r der B o s h e i t der 
M e n s c h e n z u r ü c k g e z o g e n u n d d e n G e i s t e r n die R e g i e r u n g der W e l t ü b e r 

lassen. . . I m ü b r i g e n l e b e n a u c h die K a m t s c h a d a l e n der U e b e r z e u g i m g , dass 
n i c h t m e h r Gott , s o n d e r n die G e i s t e r die W e l t reg ieren" . P . P e s c h , Op. 
dt. S S . 4, 9, 11. 

О O s t j a k a c h pi sze R e c l u s (Noue. Ge'ogr., vol . vi, p. 683): „ A u d e s s u s 
de t o u s c e s d i e u x de fami l l e e t de race , d a n s l e , s e p t i è m e m o n d e ' , t r ô n e 
l e grand dieu , r e v ê t u de la l u m i è r e de l 'aurore et par lant a v e c la v o i x du 
t o n n e r r e et d e s t e m p ê t e s : c'est T o u r m o u T o u r o u m . . . N u l n e d o i t l ' invoquer; 
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Nas t ęps twem tego przeświadczen ia było , że ludy Turajskie po 
minę ły zupełnie w życiu p r a k t y c z n e m swą Najwyższą. I s to tę , nie 
oddają je j czci, n ie proszą о ż adne łaski, a zwróci ły się do istot, 
k tóre , wed ług ich mniemania , mają wypływ na sp rawy t ego świata. 

J a k k o l w i e k podan ia o Bóstwie , j ak i e p r zechowa ły się wś ród 
l u d ó w pó łnocnych E u r o p y i Azyi , są nikłe , dla nas j e d n a k ż e 
mają doniosłe znaczenie , mianowicie , są one dowodem rzeczy
wistości p ie rwszego objawienia . 

I w istocie. Skoro t e ludy u z n a w a ł y od n i epamię tnych cza
sów, że j e s t j e d n a I s t o t a Najwyższa , duchowa, k t ó r a nie m o ż e 
b y ć przeds tawioną przez żaden obraz i nie identyfikuje się ze 
światem, tern s amem wyk luczona j e s t t ak wielobożność, j a k 
i wszechbożność , a stąd tak ie pojęcie na leży uważać za j e d n o -
bożne . 

Jeże l i pojęcia re l igi jne rozwija ły się i doskonal i ły z czasem, 
j a k chcą ewolucyoniści , pojęcia j e d n o b o ż n e nie m o g ł y poprze 
dzać po jęć wszechbożnych i wie lobożnych, n a co n ie ty łko godzą 
się ci panowie , ale n a tern właśn ie opierają swe wywody . Otóż 
pon ieważ pojącia j e d n o b o ż n e ludów Turajskieh, by ły p ie rwotne , 
a obecnie te ludy, j a k to z o b a c z y m y n iebawem, uznają i czczą 
wielkie mnós two bożków r , i t ych b o ż k ó w identyfikują bądź z p rzed
mio tami ziemskiemi, bądź z ob jawami p o t ę g p rzyrody , stąd też 
te pojęcia nie pows ta ły i nie wyrob i ły się w s k u t e k ewolucyi . 

Nie m o ż n a też przypuścić , ż eby pojęcia j e d n o b o ż n e p rze 
dos ta ły się do Tu rów od ludu, k t ó r y wyznawa ł j ednobożność , 
a lbowiem, jeś l i n ie j e s t wykluczonem, że j e d n o j ak ie lub drugie 
p lemię Turajskie , s tykało się k iedyko lwiek z t ak im ludem, to 
r e sz ta tych p lemion, roz rzucona n a wielkich p rzes t rzen iach pół
nocnego pasa, nie mog ła p rzemieszk iwać w bl izkiem z n im są
s iedztwie . 

il n ' e n t e n d p a s m ê m e T a pr ière d u c h a m a n e et n e s e l a i s s e d ir iger q u e par
l e s l o i s i m m u a b l e s d e l a j u s t i c e o u par u n e d e s t i n é e fa ta le . Os t iak sa i t qu'il 
ne d o i t p o i n t lu i p o r t e r d'offrandes". 

„ S z a m a n i u S a m o j e d ó w są p o ś r e d n i k a m i d u c h ó w T a d i b c e j ó w , k t ó r y m 
N u m p o w i e r z y ł l u d z i i s p r a w y z i e m s k i e " . Иславинъ, С а м о Ъ д ы , стр. 109. 
»Шаманство«, стр. 9s . 



J e d n o ty lko pozostaje p rzypuszczenie , a stąd t akowe u z n a ć 
na leży za pewnik , że pojęcia j e d n o b o ż n e ludów Tura jskieh są p o 
zostałą okruszyną z p ie rwszego Objawienia . 

Pojęc ia j e d n o b o ż n e p rzechowa ły się wśród ludów Tura jskieh 
j a k o wspomnien ie dawniejszego s tanu ich pojęć re l igi jnych; po 
dania ich zaznaczają to wyraźn ie i u t rzymują j ednozgodn ie , że 
Najwyższa I s to t a porzuci ła ich i z t ego p o w o d u do niej się dziś 
nie uciekają w swych t roskach i po t rzebach . Ods tęps two było , 
lecz po czyjej s t ronie? 

•Odstęps two od B o g a zaznaczone j e s t w Piśmie św. w pier
wszych zaraz la tach ludzkości . K a i n był p ie rwszym odstępcą, 
w j e g o ślady wstąpil i j e g o po tomkowie a p r a w d o p o d o b n i e 
i nas t ępcy innych synów Adama , z wyją tk iem Seta, k tó r ego p o 
t o m k ó w n a z y w a Biblia „dziećmi boźemi" . Nie B ó g odstąpił od 
od t ych ludów, lecz oni przez swą złość i swe zbrodnie odda
lili się od Boga . Rzecz t ę wyjaśnia śwr. P a w e ł : P o z n a w s z y 
B o g a , n i e j a k o B o g a c h w a l i l i , a n i d z i ę k o w a l i , a l e 
z n i k c z e m n i e l i w m y ś l a c h s w o i c h i z a ć m i o n e j e s t 
b e z r o z u m n e s e r c e i c h 2 . D o czego doprowadzi ło to od
s tęps two, wykazu je wielki Apos to ł w dalszym ciągu swego l is tu: 
I o d m i e n i l i c h w a ł ę n i e s k a z i t e l n e g o B o g a w p o d o 
b i e ń s t w o o b r a z u c z ł o w i e k a ś m i e r t e l n e g o i p t a 
k o w i c z w o r o n o ż n y c h i p ł a z u . T a k a by ła rzeczywis ta 
p rzyczyna ods tęps twa p ie rwszych ludów i takie nas tęps twa , do 
j a k i c h one doszły wsku t ek „zaślepienia serca". Turowie bjli j e 
d n y m z tych ludów, 

L u d y Turajskie odstąpi ły od Boga , zatraci ły, z wyją tk iem 
mgl i s tego podan ia o Najwyższej Is tocie , p r a w d y religijne, p rze 
kazane p ie rwszem Objawieniem, nie za t rac i ły j e d n a k całkowicie 
pojęć rel igi jnych, nie byly bezwyznan iowe . Czuły, i n s t y n k t e m 
niejako, często widziały dos t rzegaln ie , swą zależność od p o t ę g 
pozaz iemskich; uznawały , że od wol i tych p o t ę g zależy pomyś l -

1 „ C a i n i t a r u m g e n u s i n s o l e n s , l a s c i v u m , i m p i u m " . P . de H u n r m e l a u a e r 
S. J., Com. in Genesím, p . 184. 

2 List do Rzymian, ι, 21. 



ność ich na tej ziemi. Wie rzy ły , że te po tęg i m o ż n a skłonić 
modl i twami i ofiarami do udzielenia pomocy, do zabezpieczenia 
się od złych p rzygód . Nie zdawal i sobie sp rawy z zależności 
tych ' p o t ę g od I s t o ty Najwyższej , ani też z ich wza jemnego , 
wzg lędem siebie s tosunku, p r zyznawa l i im moc i czcili j a k o 
bożków. Dale j , ludy Tura jsk ie uznawały , że życie n ie kończy się 
ze śmiercią; wie rzy ły w życie pozag robowe , w nieśmier te lność 
duszy. 

T e pojęcia by ły i są wspólne z pojęciami ludów r, należą
cych do rasy czarnej i żółtej , lecz Turowie wyrobi l i sobie n a d t o 
pojęc ie i kult , k tó re s tanowią dla nich cechę charak te rys tyczną . 

L u d y Tura jsk ie uznają, że dusze ich p r z o d k ó w n ie ty lko 
żyją, lecz n a d t o obda rzone są wielką potęgą, k tó re j używają n a 
dobrą lub złą dolę swych p o t o m k ó w ; stąd, t r z e b a się b ron ić od 
w p ł y w ó w szkodl iwych duchów złych, a zaskarbiać wzg lędy du
chów dobrych i n a tern po lega właśnie k u l t p r z o d k ó w . P o 
t ę g i oderwane , mniej u c h w y t n e is to t nadz iemskich zos ta ły zastą
p ione p o t ę g a m i dusz zmar łych, dusze zmar łych zosta ły b o ż k a m i 
i ca ły k u l t ograniczył się do k u l t u p rzodków. 

K u l t p rzodków, j a k to widzie l iśmy poprzedn io , znany by ł 
wśród innych ras , lecz nie by ł ob jawem cha rak t e rys tycznym 
i sporadycznie ty lko wśród n ich występuje . I tak, wśród ra sy 
czarnej , n i ek tó re ty lko poko len ia i to niel iczne, oddają cześć 
z m a r ł y m p rz odkom; wśród rasy żół tej , mianowic ie zaś wś ród 
Chińczyków, ku l t t e n z a p r o w a d z o n y był p rzez dyuas tyą Czeu, 
n i e z n a n y by ł z a t e m pierwotn ie , a i dzisiaj sek ta ty lko „piśmien
n y c h " pilnie go p r ze s t r zega , a w Taoizmie zos ta ły j e g o ślady. 
Ś l a d y ku l tu p r z o d k ó w spos t rzegać się j e szcze dają wśród ra sy 
białej , p r zeważn ie wśród ludów chamickich, a w części i a ry j 
skich, mianowic ie w Chaldei , E g i p c i e i Indyach , lecz, j a k to zo
baczymy, ś lady te dowodzą, że ludy Turajskie , j eże l i nie by ły 
p ramieszkańcami tych krajów, to p rzyna jmnie j zamieszkiwały 
j e p rzed w ta rgn i ęc i em t a m ż e szczepów rasy bia łe j . 

N a czem polega ł ku l t p r z o d k ó w ? 
K a ż d a rodz ina s ta ra ła się p rzedewszys tk i em o s tosowne 

pogrzeban ie swego zmar ł ego członka. W t y m celu p rzys t ra jano 
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zmar łego w najpiękniejsze szaty, sk ładano wraz z n im do g robu 
j e g o b r o ń , różne sprzę ty i ozdoby, k tó rych używa ł za życia, 
n a d t o umieszczano t am po t rawy, nap i tk i i pieniądze. Na grobie 
wznoszono mogi łę , często wielkich rozmiarów, s tawiano n a niej 
s łupy kamienne , n ie rzadko rzeźbione , zasadzano na niej drzewa. 
K u r h a n y te, charakteryzują kra je , j a k to widziel iśmy, w k t ó r y c h 
p r z e b y w a ł y lub przebywają ludy Turajskie . 

Około mogiły, k i lka razj^ do roku, zbierała się rodzina , za
noszono mod ły do zmar ł ego , sk ładano często ofiary k r w a w e 
z bydląt , zresztą obchód kończy ł się zwyczajnie stypą. Obchody 
te ściśle p rzes t r zegane by ły wśród ludów fińskich ał tajskich 
i mongolskich , i zachowują się wiernie po dziś dzień. M a m y n a 
to l iczne świadectwa. 

P . Michajłow Tskij p rzy tacza w swem dziele wiele szczegółów 
odnoszących się do ku l tu p r z o d k ó w u ludów sybirskich. 

L u d y Mordwy, j akko lwiek o d d a w n a przyję ły prawos ławie , 
j e d n a k ż e nie pozby ły się swych dawnie jszych po jęć re l ig i jnych 
i od czasu do czasu prak tykują obrzędy pogańsk ie . Cześć od
d a w a n a p r z o d k o m pozos ta ła w całej p e ł n i 2 . 

W p ie rwszych dniach paźdz ie rn ika odbywa się u t ych ludów 

1 „ E i n a u s g e p r ä g t e r Z u g der finnischen K e l i g i o n i s t der G l a u b e an d ie 
U n s t e r b l i c h k e i t u n d d ie d a m i t z u s a m m e n h ä n g e n d e T o d t e n v e r e h r u n g . D i e 
F i n n e n h e g e n die f e s t e TJeberzeugmig , das s der T o d das D a s e i n d e s p e r s ö n 
l i c h e n L e b e n s n i c h t v e r n i c h t e t , s o n d e r n d a s s j e d e s I n d i v i d u u m als s o l c h e s 
a u c h n o c h j e n s e i t s d e s G r a b e s f o r t b e s t e h t . Ja , m a n i s t s o g a r ü b e r z e u g t , 
d a s s der M e n s c h n a c h d e m T o d e m i t e i n e m n e u e n , u n d w e n n a u c h f e inern . 
d o c h w i r k l i c h e n L e i b e v e r s e h e n w e r d e . D a h e r l e g t m a n i n u n d auf d a s 
Grab N a h r u n g , K l e i d u n g , A e x t e , M e s s e r , F e u e r z e u g e , K e s s e l , S c h l i t t e n , 
S p e e r e u n d ü b e r h a u p t G e g e n s t ä n d e , d e r e n der V e r s t o r b e n e s i c h i m L e b e n 
b e d i e n t h a t t e . I m G e h e u l d e s W i n d e s , i m R a s c h e l n d e s L a u b e s , i m K n i s t e r n 
d e s F e u e r s w i t t e r t m a n die N ä h e u n d das W i r k e n der A b g e s c h i e d e n e n " . 
Р . C. P e s c h , Op. cit.; p. 7. 

„La r e l i g i o n d e s F i n l a n d a i s , a n a l o g u e a ce l l e d e s L a p o n s et d e s S a 

m o y è d e s , s e m b l e avo ir été u n e s o r t e de f é t i c h i s m e , m ê l é de p r a t i q u e s p a 

re i l l e s à ce l le d e s c h a m a n e s de la M o n g o l i e . T o u t e s l e s a n n a l e s r u s s e s n o u s 
p r é s e n t e n t l e s p a y s d e s T c h o u d o u F i n n o i s c o m m e la patr i e d e s m a g e s 
(vo lknv i )" . K e c l u s , Géogr. unie, vo l . v, p. 338. 

2 1>ъ вт.ровашяхъ Мордвы выдающееся siterò занимаетъ культъ покой

ннковъ«. «Шаманство», стр. 114. 
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obrzęd zwany moljan. Mieszkańcy wsi zbierają się około „świę
t ego dębu" , rozścielają w okrąg bia łe obrusy i n a nich umiesz
czają naczyn ia mieszczące różne j a d ł a i nap i tk i , k tó re z sobą 
przynieśl i . K i l ku starców, w b ia łych opończach , obchodzi po 
k i lkakroć święte d rzewo, p r zy ozem g romkim głosem wołają: 
„Białe nog i , K e r e m e ď , po lesie chodźcie , Keremed ' , po po lu 
chodźcie, Keremed ' , my ciebie czcimy, a ty nas b roń" . P o d c z a s 
t ego obchodu p r z y t o m n i biją p o k ł o n y p rzed drzewem. Nas tępn ie 
zakopują p o d drzew r em nieco z p rzyn ies ionych pot raw, lub j e 
rzucają do dziupla, a wreszcie zasiadają i ucztują. 

K a l m u c y ałtajscy, n a w e t ci, k t ó r z y pozornie wyznają chrzę
ści] anizm i W o g u ł o w i e zbierają się w swych g ó r a c h i b o r a c h 
i t a m odbywają swe obrzędy, k t ó r e p rzez ko lonis tów rosyjskich 
zwane są Szejtunka,. 

Kirgiz i są po większej części m a h o m e t a n a m i , p rzechowal i 
j e d n a k ż e swoje dawne obrzędy. S ta rann ie grzebią swych zmar
łych , wznoszą n a ich g robach mogi ły i p i ramidy, zbierają się 
często u stóp ku rhanów, modlą się do swych zmar łych , składają 
im ofiary, zostawiają na ich g r o b a c h ubran ie , p o t r a w y i p ieniądze к 

Samojedz i , j akko lwiek przyję l i chrześc i jańs two, zachowal i 
d a w n y zwj^czaj g rzeban ia swych zmar łych . T. G. Jackson , k t ó r y 
d ługi czas przebyw T ał wśród Samojedów, podaje w swem dziele 2 

b a r d z o l iczne szczegóły odnoszące się do obyczajów i zwyczajów 
tego ludu. W r a z ze z m a r ł y m składają do t r u m n y na rzędz ia 
i sprzęty , k t ó r y c h używa ł za życia, a wreszcie zabijają n a ofiarę 
renifera 3 . 

W końcu r o k u zeszłego (1895) r o z p a t r y w a n a by ł a p rzez 
S e n a t pe t e r sbu rgsk i ska rga zanies iona n a W o t i a k ó w z gubern i i 

1 N ö s c h e l , Beiträge zur Kenntniss des Russischen Beiches, vo l . XVIII. 
2 The Great Frozen Land. L o n d o n 1895. 
3 „ W i t h t h e b o d y a l a s s o , c u p , s p o o n , axe , kni fe , a n d e v e n a g u n , 

or a t a n y r a t e a b o w a n d a r r o w s are d e p o s i t e d ; b u t i f t h e c o r p s e i s t h a t 
o f a w o m a n t h e s e w e a p o n s are n o t d e p o s i t e d — n e e d l e s , d e e r s i n e w s for 
thread , a n d a s cra per for p r e p a r i n g h i d e s b e i n g subs t i tu ted . . . F i n a l l y , t h e 
deer w h i c h d r a w t h e s l e d g e o n w h i c h t h e c o r p s e w a s p l a c e d are t h e m s e l v e s 
s la in , b u t t h e S a m o y e d s w i l l n o t e a t o f t h e flesh". A. Montef iore , The 
Journ. of the Anthrop. Inst., v o l . x x i v , p . 406. 



wiatekie j , iż składal i ofiary ludzkie na cześć swych bożków. Obwi
n ionych tą razą uwoln iono z p o w o d u nadużyć , k tó re się zdarzy ły 
podczas p r zep rowadzan i a ś ledztwa, a między innemi z tego po 
wodu, że kazano składać p rzys ięgę świadkom na „Niedźwiedzia" . 
T a k t e d y sprawozdan ia u r z ę d o w e , p o d a n e przez dzienniki ro 
syjskie, potwierdzają w zupełności badan ia podróżn ików i e tno 
logów. 

D u c h zmar łego był dla żyjących cz łonków rodz iny n ie ty lko 
świę tem wspomnien iem, ale czemś więcej : p r zyp i sywano m u moc 
nadprzyrodzoną , k tóre j móg ł u ż y w a ć w celu niesienia p o m o c y 
swym p o t o m k o m , duch zmar łego stał się bożkiem. Niedość n a 
tem. Mogi ła , n a g r o b e k i d rzewa t a m rosnące n ie ty lko p r z y p o 
mina ły zmar łego , lecz w e d ł u g m n i e m a ń t ego ludu , opa r tych n a 
u ro jonem p r z e c h o d z e n i u d u s z 1 , z n im się identyfikowały, 
duch zmar łego wcielał się w te p r z e d m i o t y 2 , a stąd też sama 
mogiła , kamien ie na niej stojące i rosnące n a niej d rzewa b y ł y 
b o ż k a m i , i j a k o t ak im cześć im oddawano . Oto m a m y genezę 
ba łwochwals twa . 

P o d w p ł y w e m ku l tu p r z o d k ó w ludy Turajskie doszły również 
clo z o o 1 a t r y i. 

K a ż d a rodz ina mia ła swych z m a r ł y c h , a więc swych wła
snych bożków, lecz j a k o należąca do klanu, mia ła j eszcze innych, 
wspólnych dla całego plemienia . 

Grrób założyciela k l anu , a również g roby mężów, k t ó r z y 
byl i wodzami lub wielkimi wo jownikami by ły o toczone czcią 
p rzez wszys tk ich; duchy tych p r z o d k ó w by ły bożkami dla całego 
plemienia . Dusza p a t r y a r c h y k l anu wcielała się w mogi łę , w ka
mienie n a g r o b k o w e i d rzewa , lecz nad to wcielała się w swój 
to tem. I t ak dusza pa t rya rchy , k t ó r y miał p r z y d o m e k „Nie-

1 P r z e c h o d z e n i e d u s z , k t ó r e , j a k w i a d o m o , w s t a r y c h h i s t o r y c z 
n y c h c z a s a c h , w y w a r ł o w i e l k i w p ł y w n a p r z e o b r a ż e n i e re l ig i j w I n d y a c h , 
E g i p c i e i Grecy i , w e d ł u g w i e l k i e g o p r a w d o p o d o b i e ń s t w a , b y ł o w y t w o r e m 
p o j ę ć l u d ó w T u r a j s k i e h — p o m ó w i m y o t e m n iże j . 

2 »Что касается переселения дущъ, то у многихъ дикарей встречаются 
предатя о пребывати ихъ въ гЬлахъ животныхъ, людей и даже въ различныхъ 
предметахъ». MixaľuoBCKitt, Op. cit., p . 19, 



dźwiedź" , wcielała się w samo zwierzę t egoż nazwiska , i stąd 
n iedźwiedź był czczony, u w a ż a n y za bożka przez wszys tk ich 
cz łonków k l a n u , k t ó r z y go mieli w swym to temie . Klan , k tó ry 
w swym to temie miał inne j ak ie zwierzę , t e m u ż zwierzęciu cześć 
oddawał . 

Mówiąc o to temizmie zaznaczyl iśmy, że ludy sybirskie oka
zują n i e k t ó r y m zwierzę tom n iezwykłe uszanowanie . K a m c z a d a ł y 
n a z w y wilka i n iedźwiedzia uważają za t ak święte, że n i g d y ich 
nie śmią wymienić . Ostjacy u t rzymują , że n iedźwiedź nie j e s t 
zwierzęc iem, lecz istotą nadp rzy rodzoną , posiadającą n a d z w y 
czajną mądrość i siłę. W o g u ł o w i e n ie zabijają n igdy węża, dla
t e g o , j a k mówią, że „czasami w n iego wchodz i b ó g " E t n o 
lodzy podają m n ó s t w o w t y m przedmioc ie szczegółów, k tó re 
wskazują , że j a k k o l w i e k kul t zwierząt nie u w y d a t n i a się w obe
cnej dobie wśród ludów sybirskich , wyją tek s tanowią Chiljaey, 
k t ó r z y i dziś j e szcze odbywają n a b o ż e ń s t w a n a cześć niedźwiedzia , 
w y b i t n e j e d n a k j e g o ś lady t ak w p o d a n i a c h , j a k i zwyczajach 
wskazują, iż n iegdyś is tnia ł w całej pełni . P . Michaj łowskij , k t ó r y 
s ta rann ie bada ł t ę rzecz i w swem dziele zamieścił odnośne spo
s t rzeżenie e tno logów t ak rosyjskich i obcych, p i s z e 2 : „Zoola t rya 
zajmuje j e d n o z na jwybi tn ie j szych miejsc w pojęciach re l igi jnych 
szamanis tów, tak, iż t rudno j e s t orzec, k t ó r e z dwóch g ł ó w n y c h 
ich po jęć stoi n a p ie rwszem mie jscu , kul t - l i p rzodków, czy też 
k u l t zwierząt" . Otóż wmioski w y s n u t e z naszych b a d a ń rozwiązują 
t ę wątp l iwość : ku l t zwierząt pows ta ł w s k u t e k ku l tu p r zodków: 
ta g e n e z a daje n a m j e d y n i e klucz rozwiązujący nierozwiązalną 
do tąd z a g a d k ę pows tan ia t ak fe tyszyzmu j a k i zoołat ryi . 

I w istocie. Nie zgadza się z r o z u m e m , że mog ły by ły 
k iedykolwiek is tnieć ludy, k t ó r e b y k a ż d y p rzedmio t ż y w o t n y lub 
n i e ż y w o t n y uważa ły za i s to ty wyższe , duchowe, po tężne , mające 
w p ł y w n a dolę lub niedolę ludzką. J u ż t e m samem, że t y m lu
dom przypisu je się pojęcia wyższe , o d e r w a n e , d u c h o w e , nie 
m o ż n a im odmówdć n a d e r p ros t ego sądu o na tu r ze p rzedmio tów 

1 Гондатти, » СЛЕДЫ язычесшхъ B t p o i i ; m i i í у Маньзовъ». 
2 Op. cit., str. 46. 



pod zmysły podpadających . Zresztą , choćby n a w e t t ak ie pojęcia 
nie w y d a w a ł y się i i iemożebnemi dla ludów Turajskieh, z p o w o d u 
n izk iego s topnia ich oświaty, j a k wyt łumaczyć , źe ludy Chaldei , 
Indy i , a pezedewszys tk iem E g i p t u , gdzie kul t zwierząt naj wy
bitniej występuje , a k tó rych cywil izacya s tała t ak wysoko, że te 
ludy oddawały cześć zwierzę tom! Pozytywiśc i , k t ó r z y u t rzymują 
zwierzęce pochodzen ie człowieka, chętnie obniżają pojęcia „swo
ich" p ie rwszych ludzi i nie okazują żadnego zdziwienia, że pier
w o t n a ludzkość oddawała cześć zwierzę tom; t ego w y m a g a ewo-
lucya. J e d n a k ż e ci panowie napo tyka ją p e w n e t rudnośc i w wy
t łumaczen iu , d laczego to a nie inne zwierze było p r z e d m i o t e m 
czci danego ludu. Maspero p i s z e 1 : „Nie zawsze się rozumie, co 
mogło skłonić mieszkańców- każdego k a n t o n u do upodoban ia 
sobie tego a nie innego zwierzęcia" . Mówi „nie z a w s z e o t ó ż 
g d y b y chciał być szczerym, nie krępow r ał swego sądu pog lądami 
powzię temi « priori, powin ien był powiedz ieć „n igdy" . I rzeczy
wiśc ie , r z e k o m e p r z y c z y n y w y b o r u , j ak ie podaje wr da lszym 
ciągu, dowodzą ty lko , że m o ż n a być b ieg łym znawcą s t a r ego 
j ę z y k a egipskiego, a p r z y t e m być ba rdzo p o w i e r z c h o w n y m m y 
ślicielem i k ry tyk iem. P o w r ó c i m y jeszcze , w swojem miejscu, cło 
t ego p rzedmio tu . 

D u c h y przodków, mocą nadprzy rodzoną , sprowadzają p o 
myś lność na z iemię , a również wszys tk ie klęski i choroby: te, 
k tó re sprowadzają pomyś lność n a z y w a n e są „dobrymi" , inne 
zaś „złymi duchami" . T a k dobre j a k i złe duchy m o ż n a sobie 
z jednać s tosownymi ś rodkami , ś rodki te j e d n a k nie wszys tk im 
są znane . Is tnieją osobistości , u d a r o w a n e z g ó r y ta jemniczą 
wiedzą i siłą, za ich tylko pomocą można osiągnąć sku tek p o 
żądany : t y m osobistościom ludy Sybery i dają różne nazwy. T u n 
guz i , Bur jaci i J a k u t o w i e zowią ich „Szamanami" , Ał ta j czycy 
„ K a m a m i " , Samojedzi „Tadibe jami" ' 2 , u innych ludów noszą na-

1 Histoire ancienne des peuples de l'Orient classique, p. 102. 
2 N o r d e n s k j ö l d w Expédition polaire suédoise 1878. m ó w i , ż e S a m o 

j e d z i w i e r z ą w d u c h y Tadepcio, m i a n o w i c i e w d o b r e g o d u c h a J \ T ; Í » Í i z ł e g o 
Wesako; j e d n y m i d r u g i m sk ładają of iary z r e n i f e r ó w . Kapłanów- s w y c h n a 

z y w a j ą Tadibejami. 
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zwiska „Bo" , „Ojun", „TJtygan"; p isarze europejscy dają im 
ogóln ie nazwę S z a m a n ó w , a p r a k t y k i ich, k t ó r e są u wszyst 
kich ludów sybirskich p rawie j e d n a k o w y m i , nazywają S z a m a 
n i z m e m . 

S z a m a n j e s t l eka rzem, wróżem i kap łanem. J a k o lekarz 
uzdrawia chorych , j a k o wróż p rzepowiada rzeczy przysz łe lub 
odk rywa ta jemnicze , wreszcie j a k o k a p ł a n składa ofiary i za
nosi mod ły do duchów dla zes łania b łogos ławieńs tw lub odwró
cenia klęsk. 

P r a k t y k i S z a m a n ó w noszą na sobie cechę nadprzyrodzoną , 
magiczną. S z a m a n z b ę b n e m w r ę k u skacze , śp iewa, wpada 
w szał; wówczas , j a k u t r z y m u j e , owładnięty 7 j e s t duchem i do
k o n y w a czynności , k tó re p rzechodzą praw 7a na tu ry . Dawnie js i 
podróżn icy Gmel in , Pa l l a s , Cas t ren i dzisiejsi e tno logowie ro 
syjscy opowiadają, iż widziel i j a k Szaman i przebi ja l i sobie b rzuch 
nożem, połykal i żarzące węgle lub k a w a ł y lodu, chodzili bosemi 
nogami po za rzewiu , pozwala l i w y k r a w a ć b rzy twą kawa ły ze 
swego ciała, nie okazując żadnej boleśc i , szorowali bosą nogą 
lemiesz rozpa lony do białości i t y m p o d o b n e inne sztuki . Bur -
jac i opowiadal i p o d r ó ż n i k o m , że n i ek tó rzy Szaman i obcinają 
sobie głowy, nas tępn ie tu łowy ich tańczą t r zymając g łowę w ręku. 

Skoro S z a m a n owładnię ty zos tanie duchem, wówczas opo
wiada o duchach , z k t ó r y m i znajduje się obecnie w styczności , 
odpowiada n a py t an i e dotyczące zgub ionych rzeczy, p rzepowiada 
rzeczy przyszłe . 

S z a m a n n ie ty lko j a k o k a p ł a n i wróż wys tępuje w chara
k te rze nadna tu ra lnym, lecz również j a k o lekarz ; nie u ż y w a le
kars tw, ani ż a d n y c h ś rodków n a t u r a l n y c h dla p rzywrócen ia 
zdrowia choremu, posługuje się j e d y n i e „ zażegnywan iem" i „za
mawian iem" , k tó re mają zmusić „ducha choroby" do opuszcze
nia ciała pacyen ta . 

N iek tó re ludy sybirskie rozróżniają; „Szamanów bia łych" 
od „ S z a m a n ó w cza rnych" ; pierwsi mają mieć s tyczność z du
chami dobrymi , d rudzy ze złymi. 

U ludów sybirskich u rząd S z a m a n a sprawują t ak mężczyźn i 
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j a k i n iewias ty ; p isarze rosyjscy nazywają te os ta tn ie Szaman-
kami; j e d n a k ż e nie k a ż d y może zos tać Szamanem. 

Urząd szamański w n iek tó rych pokolen iach p rzechodz i dzie
dzicznie z ojca na syna, częściej j e d n a k S z a m a n a m i zostają oso
bistości, k tó re j uż w młodoc i anym wieku p rowadzą t r y b żj^cia, 
wskazujący, iż są powołan i do t ego s tanu. I tak, j eże l i j a k i 
chłopiec okazuje znaki szaleństwa, uc ieka do lasu, p r z e b y w a 
w gąszczach krzewów, rzuca się w ogień lub do wody, zadaje 
sobie r a n y os t rem na rzędz i em, t rac i często p r z y t o m n o ś ć , p a d a 
na ziemię, be łkocze n i ewyraźne słowa, wówczas tuziemcy 7 uznają , 
iż j e s t p r zeznaczony n a Szamana . Chłopiec powie rzony b y w a 
p ieczy s ta rego Szamana , u k t ó r e g o zostaje la t k i lka ; po dos ta
tecznej p r a k t y c e zostaje uroczyście ogłoszony Szamanem. 

O b r z ę d y t ak iego mianowan ia są r ó ż n e u r ó ż n y c h poko l eń ; 
rosyjscy uczen i dają ba rdzo dok ładne opisy t ych obrzędów, 
wyjmujemy z nich n iek tóre szczegóły. 

W ś r ó d J a k u t ó w s ta ry S z a m a n p rzyb ie ra k a n d y d a t a w sza ty 
szamańskie , daje m u w r ękę b ę b e n i pa łkę . Nas tępn ie p o u c z a 
głośno k a n d y d a t a i z g r o m a d z o n y c h o różnych duchach , w y 
mienia ich p rzyby tk i , wyl icza klęski j ak i e sprowadzają i wskazuje 
ś rodki , za pomocą k tó rych m o ż n a p r z e b ł a g a ć t e duchy i od
wrócić nieszczęście. W końcu zwraca się do k a n d y d a t a i żąda 
od n iego żeby zapar ł się B o g a i porzuci ł w r szystko to, co do t ąd 
uważa ł za drogie i święte, ż eby całe życie poświęci ł sza tanowi , 
k t ó r y w zamian zadośćuczyni wszys tk im j e g o prośbom. P o z ło
żeniu p rzyrzeczen ia k a n d y d a t staje się Szamanem, i j uż j a k o t ak i 
zabija zwierzę , p rzeznaczone n a ofiarę duchom, krwią j e g o k rop i 
swe szaty a mięsem obdziela z eb ranych '. 

L u d y Sybirskie wierzą w moc n a d n a t u r a l n ą S z a m a n ó w , 
z tego p o w o d u mają ich w wie lk iem p o w a ż a n i u za życia, a j e szcze 
więcej po śmierci . Ahap i tow, C h a n h a ł o w 2 i B a t a r o w 3 podają 
szczegółowe opisy p o g r z e b u zmar łych Szamanów, i czci j a k ą 
Buryac i otaczają g r o b y przednie j szych Szamanów. Grób S z a m a n a 

1 >Сибирсюй Сборникъ», 1890 г. »Какъ и во что вЪруютъ Якуты». В. СcifÍK. 
2 ГЛаманетво у Бурягь Иркутской губ.« 
3 Вурятсшя noBÈpia о бохолдояхъ и А н а х а я х ъ . 
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j e s t miejscem ś w i ę t e m , z łamanie gałązki na d r zewach , k tó re 
rosną n a tych. grobach, u w a ż a n e j e s t za świę tokradz two; woko ło 
g r o b u spo tkać można zawsze t ł u m y pobożnych , k tó re z dalekich 
n a w e t s t ron p rzychodzą dla z łożenia ho łdu . T e n zwyczaj , uświę
cony wiekami , wykazu je łączność szamanizmu z B u d d h a i z m e m ; 
B u d d h a by ł n i ezawodn ie j e d n y m z Szamanów. T a łączność spraw
dza się jeszcze tern, że „wiara żó ł ta" , t j . Lama izm, k t ó r y j e s t 
dosyć p o w s z e c h n y u ludów sybirskich, is tnieje swobodn ie i roz 
wija się obok „wiary cza rne j " , t j . Szamaizmu. L a m o w i e są p o 
p ros tu „żó ł tymi" Szamanami . 

Nie. t ak dawano odkry to w Dan i i c iekawy grobowiec , k t ó r y 
w e d ł u g zdania a rcheo logów należa ł do Szamana , albo, j a k mówią, 
do L e k á r n i k a z okresu b ronzowego 1 . P o d t y m w z g l ę d e m m o ż n a 
ufać całkiem tak iemu z n a k o m i t e m u z n a w c y s ta roży tnośc i zwłasz
cza skandynawskich , j a k i m j e s t Oskar Monte l ius . P o n i e w a ż dol
m e n y szwedzkie mają zasadnicze podob ieńs two do M o u n d ó w 
amerykańsk ich , j eże l iby dalsze odkryc ia w y k a z a ł y is tnienie n a 
półwyspie S k a n d y n a w s k i m p o d o b n y c h g robów, wówczas miel i 
b y ś m y n iezb i ty d o w ó d łączności a n a w e t tożsamości o b r z ę d ó w 
pogrzebowych , a co za tern idzie, i re l ig i jnych l u d ó w sybirskich 
i amerykańsk ich . 

Czy p r a k t y k i szamańskie są t y lko szar la taneryą , s tanowczo 
orzec nie m o ż n a , wie lu z pow r ażnych p isarzy t e m u przeczy, sam 
n a w e t p . Michajłowskij nie godz i się n a to skoro p i sze : „P rzy -

1 „ In e i n e m G r a b e n a h e b e i K o p e n h a g e n fand m a n i n e iner S t e i n 
k i s t e v o n v o l l e r M a n n e s l ä n g e e i n e n k l e i n e n H a u f e n v e r b r a n n t e r m e n s c h l i c h e r 
K n o c h e n auf e i n e T i e r b a u t g e l e g t u n d m i t e i n e m M a n t e l v o n W o l l e n s t o r f 
b e d e c k t , d a n e b e n e i n B r o n z e s c h w e r t i n s e i n e r S c h e i d e u n d e i n e k l e i n e 
Bronze f ibe l . U n s e r g r ö s s t e s I n t e r e s s e e r r e g t aber e in d a b e i l i e g e n d e s L e d e r 
b e s t e c k , w e l c h e s f o l g e n d e G e g e n s t ä n d e e n t h i e l t : e in S t ü c k e iner B e r n s t e i n 
per le , e i n e k l e i n e M i t t e l m e e r s c l m e c k e , e i n e n W ü r f e l aus T a n n e n h o l z , d a s 
h i n t e r e E n d e e i n e r S c h l a n g e , e ine V o g e l k l a u e , d e n U n t e r k i e f e r e i n e s j u n g e n 
E i c h h o r n s , e in p a a r S t e i n c h e n , e i n e k l e i n e Z a n g e u n d z w e i M e s s e r a u s 
B r o n z e s o w i e e i n e L a n z e n s p i t z e aus F e u e r s t e i n , a l l e s g a n z e i n g e n ä h t i n e in 
S t ü c k D a r m ; a u c h die z w e i B r o n z e m e s s e r w a r e n m i t L e d e r u m w i c k e l t . W i r 
s t i m m e n M o n t e l i u s be i , w e n n er i n d e m B e s t a t t e t e n e i n e n A r z t o d e r Z a u b e r e r , 
e i n e n M e d i z i n m a n n d e s B r o n z e a l t e r s e r k e n n e n z u dür fen g laubt" . D r . J . 
E a n k e , Der Mensch, и В. , S. 602. 
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toczone p r z y k ł a d y pokazują , że nie m o ż n a ty lko j e d y n i e oszu-
k a ń s t w u p rzyp i sywać o g r o m n e g o w p ł y w u szaman izmu n a ludy 
sybirskie '. 

Nie da się zaprzeczyć , że p r a k t y k i szamańskie są nade r 
p o d o b n e do p r a k t y k dzisiejszych sp i ry tys tów a również do magi i 
s t a r o ż y t n e j : p r z y t o c z y m y tu j e d n o z uderza jących podobieńs tw. 

U J a k u t ó w S z a m a n podczas swTych obrzędów nuci pieśń, 
k tó re j n i ek tó re strofy pocłrwycił pisarz rosyjski ' 2 , oto dos łowny 
przekład . „ P o t ę ż n y b y k u z iemi! s t epowy koniu! J a b y k potężny.. . 
ryczę . Zarżałem... koń s tepowy. Ja , p o n a d wszys tko , pos t anowiony 
człowdek. Ja , p o n a d wszys tko , u d a r o w a n y człowTiek. J a , człowiek, 
uczyn iony p a n e m na jpo tężn ie j szym wśród po tężnych . S t e p o w y 
koniu zjaw się... Naucz mnie . Czarodziejski b y k u ziemi z jaw się. 
P rzemów. P o t ę ż n y panie... nakaż". . . i t. d. Otóż, j eże l i sobie p rzy-
pomniemy, że wśród p i śmienn ic twa akkadyjsk iego znajduje się 
ba jka „o koniu i b y k u " : l. dalej , że j e d n a z akkadyj s t i c h tabl i
czek mag icznych zawiera us tęp , k t ó r y się zaczyna od słów: 
„O wielki b y k u , b y k u ba rdzo wielki..." a wreszcie, że Kraosza 
z A v e s t y 0 j e s t p rzeds tawic ie lem tak iego symbol icznego byka, 
wówczas na rzuca się myś l , że pomiędzy ludami akkadyjsk iemi 
i J a k u t a m i musia ły is tnieć n i egdyś ściślejsze związki , jeże l i nie 
bliższe pokrewieńs two . 

P r z e c h o d z i m y obecnie do Ameryk i . 
Trudności , j ak ie natrafil iśmy w dochodzen iu religii ludów 

sybirskich spo tykamy równiież u ludów amerykańsk ich , choć nieco 
odmiennej na tury . L u d y amerykańsk ie nie by ły piśmienne, stąd 
też dla b raku p i śmiennych p o m n i k ó w nie pos iadamy wierzyte l -
nyeh źródeł, z k tó rych m o ż n a b y było wysnuć rzeczywis te p o 
glądy rel igi jne tych ludów. Na szczęście E u r o p e j c z y c y po od-

1 Op. cit., p. 97. 
2 Б. 0CKiii, Сибирскш Сборникъ», 1890 г. 
3 Źródła historyczne Wsclbodu, str. 156. — S a v c e , The Chaldean account 

of Genesis, p . 150 i nast . 
4 The Сип. Jnscript. of West. Asia, v o l . iv , p. 23. 
s Heligie Aryów Wschodnich, str. У7. 
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kryc iu i p r z y zdobywan iu A m e r y k i mieli sposobność zetknięcia 
się z tubylcami , i j a k k o l w i e k skąpe, lecz nade r cenne, p r z e k a 
zali n a m wspomnien ia о rel igii t y c h ludów. Te wspomnien ia -są 
t em cenniejsze, że od owej epoki na jwiększa część ówczesnych 
ludów amerykańsk ich przes ta ła is tnieć, wyg inę ła lub p rzeobra 
ziła się zupełnie , a s tąd i s tare ich pojęcia re l igi jne za t racone 
zostały. W n iek tó rych j e d n a k miejscowościach p rzechowały się 
p ie rwotne pokolenia I n d y a n ; dzisiejsi gorl iwi badacze amery 
kańscy pos tara l i się do n ich do t rzeć i skrzę tn ie spisali ich p o 
jęc ia rel igi jne, ob rzędy i podania . Wreszc ie , j e d n e m ze źródeł 
h is torycznych, j ak i e n a m pozos ta ły p o d a w n y c h ludach amery
kańskich, są ich pomnik i budowlane , gęs to rozs iane g robowce 
i ś lady d a w n y c h świątyń; s t a r anne badan ia a rcheo logów amery
kańsk ich uzupełnia ją nasze wiadomośc i o rel igii t ych ludów i w y 
świeciły c iemniejsze j e j s t rony. W y n i k a s tąd, że źródła do r e 
ligii I n d y a n w p o r ó w n a n i u do odpowiednich źródeł ludów sy
birskich są boga t sze i d la tego obraz ich re l ig i jnych po jęć , j a k i 
się da z n ich od tworzyć , więcej zbl iża się do rzeczywistości . 

W s z y s t k i e pokolen ia amerykańsk ie u z n a w a ł y Najwyższą 
I s t o t ę , k tó re j , każde w swym j ę z y k u , dawały odpowiednią na
zwę : Oki, Otko, Wahkong . . . a najczęściej , w Pó łnocne j Ameryce , 
Man i t albo Mani tu T e n os ta tn i wyraz pochodzi od źródłosłowu, 
k t ó r y znaczy „n iepoję ty" , „zadziwiający", „wielki" ; p i sarze euro
pejscy dali m u n a z w ę „Wie lk iego D u c h a " . 

Misyonarze h iszpańscy i po r tuga l scy j akko lwiek nie staral i 
się o g r u n t o w n e zbadan ie religii p lemion amerykańsk ich , p r ze 
kaza l i n a m j e d n a k n i ek tó re zdarzen ia i szczegóły, k tó re cha
rak te ryzu ją re l ig ię ówczesnych pokoleń . W r. 1622 misyonarz 
W i m s ł a w wyk łada ł zasady rel igii chrześci jańskiej j e d n e m u z p o 
koleń w Nowej -Angl i i , naucza ł mianowicie , że j e s t j e d e n Bóg, 
S twórca wszechrzeczy, P a n , k t ó r y n a g r a d z a lub ka rze ; że dusza 
j e s t n ieśmier te lna i n a d rug im świecie będzie szczęśliwą lub 
nieszczęśliwą, w e d ł u g t ego , j a k sobie zasłuży t u n a ziemi. K a 
cyk Massasoit , k t ó r y by ł obecny i s łuchał uważnie wykładu , p o -

1 B r i n t o n , The Myths of the new World, p. 45. 
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wiedział do misyonarza : „My to wszys tko wiemy, t ak wie rzymy 
i p ros imy Wie lk i ego D u c h a , a b y ś m y po śmierci byl i szczęśliwi". 

Świadec twa dawnie jszych misyonarzy i k ron ika r zy zbieral i 
skrzę tn ie nowocześn i h i s torycy i n a m o c y t y c h świadec tw P r e -
scot t u t rzymuje , źe s ta rzy Meksykan ie i P e r u wianie wyznawa l i 
j ednobożnośó . „Meksykański h is toryk, pisze on l , Ix t l i lxohi t l n a 
pods tawie s tarych świadec tw u t rzymuje , źe wielbi k ró l Tezku-
bów, Netzahuelcoyotz in , w y z n a w a ł j ednego B o g a — P r z y c z y n ę-
p r z y c z y n " . W t emže samem dziele p r zy t acza zdanie Saha-
gun'a , k t ó r y u t rzymuje , że s ta rzy Meksykan ie mieli wzniosłe 
pojęcie o Najwyższej Is tocie, a j a k o dowód przywodz i , że n ie
wias ta z rodu Azteków, upomina jąc swą có rkę , ażeby cnot l iwie 
pos tępowała , r zek ła : „Bóg widz i wszelkie p rzes tęps two, n a w e t 
w skrytości pope łn ione" 2 . T e n ż e sam h is to ryk o d a w n y c h lu
dach pod leg łych ber łu I n k a s o w pisze: „Peruwianie , podobn ie j a k 
wiele innych ludów amerykańsk ich , uznawal i Najwyższą I s to tę , 
S twórcę i Rządcę wszechświa ta ; oddawal i m u cześć i dawal i m u 
n a z w ę P a c z a k a m a k i W i r a k o e z a " 3 . 

O p lemionach amerykańskich , k tó re s ta ły n a n izkim s topniu 
oświaty ma ło m a m y wiadomośc i dawnie j szych pisarzy, dzisiejsi 
dopiero badacze przynieś l i n a m spory ich zasób. 

Ca t l i n , p isarz w i a r o g o d n y i znający doskonale Indyan, , 
większą bowiem część życia wśród nich przepędz i ł , p i s z e 4 : 
„Wszys tk ie pokolenia I n d y a n mają re l ig ię , a n a w e t we czci 
Wie lk iego D u c h a wznoszą się do un iewierzen ia t ak wysoko , że 
umar twia ją się i upokarzają się p r z e d n im dla t y c h samych p o 
wodów i w tej samej nadzie i co i m y . . . W s z y s t k i e szczepy, te 
przynajmnie j k tó re pozna łem, wierzą w is tnienie dobrego i złego 
ducha; wierzą w życie przyszłe a za razem, źe n a t a m t y m świecie 
będą musiel i zdać r achunek z t ego życia , t a k z dobrych j a k 
i ze z łych uczynków" . 

1 P r e s c o t t , Conąu. of Mexico, vo l . i, p . 195. 
2 P r e s c o t t , Conquest of Mexico, vo l . ш , p. 424 . 
3 P r e s c o t t , The hist, of the Conąu. of Peru, v o l . i. p . 60. 
4 Illustrations of the Manners and Customs and Conditions of the North 

American Indians, vo l . i, p. 156. 
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1 L'espèce humaine, p . 362. 
2 Ś w i a d e c t w o t e g o p i s a r z a p r z y t a c z a d e Q u a t r e f a g e s w s w e m dz ie l e , 

p . 3Ô4. W r e s z c i e w d a l s z y m c i ą g u p i s z e : „ T o u t a u t a n t que n ' i m p o r t e q u e l 
p e u p l e , e t b i e n p l u s q u e l e s A r a b e s u n t é r i e u r s à M a h o m e t , l e s A l g o n q u i n s 
et l e s M i n g w é s m é r i t e n t d'être r e g a r d é s c o m m e m o n o t h é i s t e s " . Op. cit., 
p. 363. 

3 Anthropologie der Naturvölker, v o l . ш , p. 188. 
4 Anthropologie, v o l . η , p. 133. 

• 2* 

U c z o n y an t ropo log francuski Quatrefager p i s z e 1 : 
„ W i e l k i D u c h Czerwono skorych, Miszabu Algonkinów, 

Agreskue I rokezów, j e s t ojcem wszys tk iego , co is tnieje. J e m u 
ty lko oddają rzeczywis ty kult , puszczając k ł ę b y d y m u ze ś w i ę 
t e g o k a l u m e t u k u cz te rem s t ronom świata i k u zeni towi . 
J e s t on s twórcą wszys tk iego , co is tnieje . Albo sam, albo p rzez 
swych pos ł ańców czuwa n a d swemi dziećmi i k ieru je sp rawami 
t ego świata. Z t ego p o w o d u Czerwono-skóry do n iego p rzede -
wszys tk i em uc ieka się z p rośbami lub zanosi dziękczynienia . 
N a dowód m ó g ł b y m p rzy toczyć wiele świadectw, ogran iczę się 
j e d n a k n a wyją tku z h y m n u na rodowego L e n a p ó w , k t ó r y po 
daje K s a k a t r e H e c k e w e l d e r : 

J a k ż e j a j e s t e m n ę d z n y — i d ę w a l c z y ć z n i e p r z y j a c i e l e m — a n i e w i e m 
c z y w r ó c ę — c z y b ę d ę m ó g ł c i e s z y ć s i ę u ś c i s k i e m m y c h dz iec i i moje j ż o n y , 

N ę d z n ą j e s t e m i s t o t ą — k t ó r a n i e m o ż e r o z p o r z ą d z a ć s w o j e m ż y c i e m — 
k t ó r a n i e m a w ł a d z y n a d s w e m c ia ł em — a k t ó r a s t a r a s i ę j e d n a k s p e ł n i a ć 
s w ó j o b o w i ą z e k — d la s z c z ę ś c i a s w e g o l u d u . 

T y o W i e l k i - D u c h u z w y s o k a — u l i tu j s i ę n a d m e m i d z i e ć m i — i n a d 
m o j ą ż o n ą — n i e d o z w ó l i m s t rap ień z m o j e g o p o w o d u — s p r a w ż e b y s i ę 
s p e ł n i ł y m o j e z a m i a r y — a ż e b y m m ó g ł zab ić m e g o n i e p r z y j a c i e l a — ż e b y m 
w r ó c i ł z e z d o b y c z a m i . 

U d z i e l m i s i ł y i o d w a g i w w a l c e z n i e p r z y j a c i e l e m — d o z w ó l ż e b y m 
w r ó c i ł i o g l ą d a ł m o j e dz iec i — o g l ą d a ł m o j ą ż o n ę i m y c h k r e w n y c h — zl i tuj 
s i ę n a d e m n ą i z a c h o w a j m i ż y c i e — o b i e c u j ę ci z ł o ż e n i e ofiary". 

W e d ł u g de Mofras'a mieszkańcy Kaliforni i wierzą w j e 
d n e g o Boga . T e n Bóg , pisze o n 2 , nie miał ani ojca, ani ma tk i . 
Począ t ek j e g o był ca łkiem n ieznany ; wierzą, że j e s t wszech
obecny, że widzi wszys tko , n a w e t wśród najciemniejszej nocy 
że j e s t n iewidz ia lny dla oka ludzkiego, że j e s t przyjac ie lem do
brych, a z łych ka rze" . 

A n t r o p o l o d z y Waiz-G-erland ' 3 , P e r t y 4 i inn i zaznaczają p o -
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dobne monote i s tyczne pojęcia i u i nnych p lemion amerykańsk ich , 
a nad to stwierdzają, źe te pojęcia nie p rzedos ta ły się do I n d y a n 
od E u r o p e j c z y k ó w 1 . Sam n a w e t T y l o r 2 p rzyznaje , że pó łnocn i 
A m e r y k a n i e uznają Najwyższą Is to tę , wierzą, że s tworzyła t e n 
świat i n im rządzi . 

Jeże l i do wniosku an t ropo logów o monote izmie I n d y a n do
damy, że pierwsi misyonarze , dla oznaczenia B o g a chrześci jań
skiego, przyjęl i wyraz Manitu, wówczas przypuszczenie , że dawni 
Indyan ie uznawal i jedne Najwyższą I s to tę , nab ie ra zupełnej 
pewności . 

W i a r a w j edną I s to t ę Najwyższą pozos ta ła ty lko w poda
niach u I n d y a n ; od czasów n i epamię tnych zaprzesta l i oddawania 
J e j czci i uc iekania się do Niej w swych po t r zebach ; nie zo
stali j e d n a k bezwyznan iowymi . 

I ndyan ie odstąpili od Boga , nie przeczą j e d n a k J e g o is tnie
nia, u t rzymują tylko, źe Najwyższa I s to t a nie zajmuje się świa
tem, powierzy ła t ę czynność i nnym po tęgom, i do tych p o t ę g 
p lemiona indyjskie uciekają się w swych po t rzebach , do nich 
zanoszą mod ły i im ofiary składają. 

D ixon o religii I n d y a n p i s z e 3 : „Las, w k t ó r y m mieszka, 
równina, gdzie poluje, rzeka, po k tóre j p ływa, wszys tko to dla 
n iego pe łne j e s t mir iadów duchów. Na k a ż d y m kroku s tyka się 

1 „ D e n s e l b e n G l a u b e n an e i n e n h ö c h s t e n G o t t i m H i m m e l , d e n S c h ö p f e r 
al ler D i n g e , fand m a n in V i r g i n i e n . V o n d e n S i o u x erzäh l t Char levo ix , d a s s 
s i e zur Z e i t ihrer e r s t e n B e k a n n t s c h a f t m i t d e n E u r o p ä e r n i m B e s i t z e e i n e r 
d e u t l i c h e n E r k e i m t n i s s v o n e i n e m h ö c h s t e n G o t t e g e w e s e n se i en . D i e s e r 
Got tesbegr i f f k a n n a l so n i c h t a u s der B e r ü h r u n g m i t d e n C h r i s t e n h e r g e 
l e i t e t w e r d e n . E r w a r a u c h ä l ter a l s d ie m y t h i s c h e n E n t s t e l l u n g e n , w e i l 
er das e inz ige , a l l en S t ä m m e n g e m e i n s a m e r e l i g i ö s e E l e m e n t i s t . E r m u s s 
d a h e r a u s e iner Z e i t s t a m m e n , i n w e l c h e r d i e V ä t e r der j e t z i g e n G e 
s c h l e c h t e r n o c h ein V o l k w a r e n u n d s i c h z u e i n e m G l a u b e n b e k a n n t e n " . 
Р . C. P e s c h S. J., Oer Gottesbegriff, u H., S. 105. 

2 „ A m o n g t h e n a t i v e t r ibes o f N o r t h A m e r i c a , a G r e a t Spirit , w h o 
i s , as i t w e r e , t h e s o u l of t h e u n i v e r s e , w h i c h h e c r e a t e d a n d st i l l c o n t r o l s , 
s u p r e m e o v e r e v e n s u c h m i g h t y n a t u r e  g o d s a s t h e s u n a n d m o o n " . Anthrop., 
p. 3ti4. 

3 W t łum. n i e m . przez Oberländer 'a : Neu-Amerika, S. 49, 52. 
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on nie jako z samą duszą rzeczy, do j e g o ucha p rzemawia n a t u r a 
z każdego listka, z k a ż d e g o głazu... Są t a m duchy skał, drzew, 
chmur, r zek i mrozu, duchy wiat ru , s łońca i gwiazd. Ż a d e n 
g reck i poe t a nie za ludnia ł n i g d y H y m e t u , Arkady i , Oriona i Nie
dźwiedzicy taką n ieskończoną ilością pos tac i i nie otaczał ich 
tak im blask iem j a k Cheyenczyk, P a w n e e c z y k i W ę ż o w i e c swoje 
dol iny i góry, swoje po tok i i lasy, swe j ez iora i n iebiosa" . Takie 
przeds tawienie religii I n d y a n wys ta rczyć może dla poe tów, e tno 
lodzy wymaga ją j e d n a k ściślejszych wiadomości . 

I n d y a n i e oddają cześć i wzywają p o m o c y wielkiej ilości 
duchów, k tóre , w e d ł u g ich mniemania , p rzebywają w różnych 
p rzedmio tach widzialnych. Słońce i ciała niebieskie, zwierzę ta 
i wszys tk ie i s to ty żyjące, góry, doliny, rzeki, lasy, kamien ie są 
p r z y b y t k i e m duchów, k t ó r y m powie rzony j e s t los ludzki . J e 
dnakże na leży tu zauważyć , że nie k a ż d y p rzedmio t dla k a ż d e g o 
I n d y a n i n a j e s t duchem: k a ż d a rodz ina ma swoich duchów; k a ż d y 
k lan m a też swych własnych. D u c h y j e d n e g o k lanu nie mają 
n ic wspólnego z duchami innego k lanu; symbole, przeds tawia
jące duchów klanu, są czczone p rzez wszys tk ich cz łonków tego 
k lanu, dla cz łonków innego k l anu nie mają one żadnego zna
czenia n a d n a t u r a l n e g o . I n k a s i czcili słońce, lecz inne ludy, na 
leżące do ich pańs twa , mia ły swoich bożków, k tó re się p rzecho
w y w a ł y osobno w świątyni, j a k s twierdza P resco t t . Rzecz się 
m a t ak samo ze s ta rymi M e k s y k a n a m i i i nnemi pokolen iami ame-
rykańskiemi . I ndyan ie oddają cześć zwierzę tom, lecz każde p lemię 
m a swoje własne zwierzę, w k t ó r e m ma p r z e b y w a ć bós two. Cu-
sh ing pisze \, że p lemię Cynja p rzechowało w pamięci nas t ępu
jące zwierzęta , k t ó r y m oddawano n iegdyś cześć: n a północy, 
w okol icach gó ry Żół te j by ła „puma" , n a zachodzie, w górach 
Sinych „niedźwiedź" , „borsuk" by ł czczony n a P iękne j górze , 
n a Białej górze „biały wilk" by ł czczony, a wreszcie „orzeł" n a 
Czarnej górze . W e d ł u g P o w e l ľ a p lemiona z nad Ko lo rado od
dawały cześć: król ikowi, wilkowd, niedźwiedziowi, żurawowi, wę -

1 Zuni Fetiches. 
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żowi, sroce, ko l ibrowi i kaczce, lecz k a ż d e p lemię j e d n e m u z nicli. 
Rzecz się m a podobn ie i z i nnemi symbolami . W A m e r y c e Pó ł 
nocne j , F a r Wes t , I ndyan ie oddają cześć d r z e w o m 1 . Pe sche l 
p isze: „Drzewa i gaje by ły u z n a w a n e za bós twa lub p r z y n a j 
mniej ich siedzibę... w r edług Tylor 'a , święty cyprys w Meksyku 
odbiera cześć; nad zachodn im Kolo rado , wed ług Möllhausen 'a , 
dąb, a p r z y ujściu gó rnego j ez io ra jes ion, p rzed k t ó r y m czer-
w o n o s k ó r z y Indyan ie swe ofiary składają, tak, j a k to czynią 
w P a m p a s niedaleko P a t a g o n e s (Carmen) p rzed samotném drze
w e m walïitszu" 2 . K a ż d e pokolen ie ma swoje własne drzewo, k t ó 
r e m u cześć oddaje. 

Otóż ta cześć zwierząt, d rzew i innych p rzedmio tów 
by ł aby dla nas niezrozumiałą, nie b y ł o b y zrozumiałem, a j a k 
przyznają sami racyonaliści , n ie j e s t zrozumiałem, d laczego 
jak ieś pokolenie oddawało cześć t e m u mianowicie zwierzęciu lub 
d rzewu a nie innemu, g d y b y sami Indyan ie nie wyprowadz i l i n a s 
z k łopotu , zapewniając, źe zwierzę, k t ó r e m u cześć oddają, j e s t 
ich P a t r y a r c h ą . A n t r o p o l o d z y stwierdzi l i t ę rzecz u wdelu 
plemion. 

Powel l w dziele s w o j e m 3 pisze o kulcie zwierząt wśród 
p lemion amerykańsk ich i zaznacza, że Indyan ie d la tego od
dają cześć zwierzę tom, pon ieważ w e d ł u g podań , p rzodkowie 
ich wywodzi l i ród swój od t ych zwierząt . Meksykan ie u t r z y 
mywali , że ludzie są p o t o m k a m i „ W ę ż a " i niewiasty, k tórą na 
zwali Ciltua-Colmali, t j . „niewiasta wężowa" 4 . Squier s twierdza, 
że n iek tóre pokolen ia I n d y a n amerykańsk ich , mianowicie N a t -
czezowie, L inn i -Linap i , Hirroni, Menominowie uznają węża za 
swego patryarcł ię , j ego rzeźb ione wyobrażen ia umieszczają na 

1 T y l o r , Primitive culture, v o l . u. p . 223. 
2 W i s ł o ck i , Nauka o ludach, str. 246. 
3 Philosophy of the North American Indians. 
4 „ T h e g o d d e s - m o t h e r of p r i m i t i v e m a n i s ca l l ed C ihua-Co lmal t , w h i c h 

s igni f i es w o m a n of t h e s erpent . A c c o r d i n g t o th i s l e g e n d , w h i c h a g r e e s w i t h 
t h a t o f o t h e r A m e r i c a n tr ibes , a s e r p e n t m u s t h a v e b e e n t h e fa ther o f t h e 
h u m a n race". C. S t a n i l a n d W a k e , Serpent Worship, p. 26. 
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swych o ł ta rzach i odają im c z e ś ć 1 . W i e l u innych p i sa rzy mówi 
to samo -. 

W o b e c tego twie rdzen ia I n d y a n cały t ak zwany animizm 
i zoola t r ia r eduku je się do k u l t u p rzodków. 

W s z y s c y n iemal pisarze, k t ó r z y się zajmowali b a d a n i e m 
ludów amerykańsk ich , przyznają , że ludy te wie rzy ły w nie
śmier te lność duszy, a n a d t o p r z y z n a w a ł y wielki w p ł y w duchom 
swych p r z o d k ó w n a sp rawy t ego świata . Rec lus p isze : „Pamięć 
p r z o d k ó w w ścisłym stoi związku z po jęc iami re l ig i jnemi Indyan. . . 
dusze zmar łych s t awa ły się dobrymi lub z łymi duchami , pośre 
dn ikami łub s za t anami , często s t awa ły się t o t e m a m i k l a n ó w " 3 . 
S t a r zy Pe ruwian ie wierzyl i w n ieśmier te lność duszy i zmar twych 
ws tan ie ciał, j a k świadczy P r e s c o t t 4 . Brazyl i j skie p lemiona u t rzy
mują, że T a m o i , ich P rzodek , p ie rwszy cz łowiek , p r zebywa ł 
z n iemi , nauczy ł ich u p r a w y rol i , p o t e m wstąpił do nieba, gdzie 
p rzy jmuje ich dusze po ś m i e r c i 5 . Mandanowie wierzą w nie-

1 ^Charlevoix s t a t e s t h a t t h e N a t c h e z h a d t h e f igure of a r a t t l e s n a k e , 
c a r v e d f r o m w o o d , p l a c e d a m o n g o t h e r o b j e c t s u p o n t h e a l tar of the ir 
t e m p l e , to w h i c h t h e y p a i d g r e a t h o n o u r . Heckwelder r e l a t e s t h a t t h e L i n n i 
L i n a p e c a l l e d t h e r a t t l e s n a k e ,grandfather ' , a n d w o u l d o n n o a c c o u n t a l l o w 
i t t o b e d e s t r o y e d . Нету s t a t e s t h a t t h e I n d i a n s a r o u n d L a k e H u r o n h a d 
a s imi lar s u p e r s t i t i o n , a n d also d e s i g n a t e d t h e r a t t e l s n a k e as the ir , grand

father' . H e a l so m e n t i o n s i n s t a n c e s i n w h i c h offerings of t o b a c c o w e r e m a d e 
t o it , a n d i t s p a r e n t a l care s o l i c i t e d for t h e p a r t y p e r f o r m i n g t h e sacrif ice . 
Carver a l so m e n t i o n s an i n s t a n c e of s i m i l a r r e g a r d o n t h e p a r t of a M e n o 

m i n e e I n d i a n , w h o carr ied a r a t t l s n a k e c o n s t a n t l y w i t h h i m , . t rea t ing i s as 
a de i ty , a n d c o l l i n g i t h i s g r e a t father' . E . G. Squier , The Serpent Symbol 
in America. 

2 „ F ü r r o h e N a t u r m e n s c h e n l a g e s n a h e , v o n d e r a r t i g e n V o r s t e l l u n 

g e n zur V e r e h r u n g der T h i e r e ü b e r z u g e h e n , w o b e i m a n s i c h m e h r o d e r 
w e n i g e r b e w u s s t bl i eb , d a s s m a n n i c h t e i g e n t l i c h das T h i e r als s o l c h e s 
v e r e h r e , s o n d e r n n u r i n s o f e r n e s v o n d e m G e i s t e b e w o h n t w a r , o d e r w e n i g s t e n s 
z u d e m s e l b e n i n n ä h e r e r B e z i e h u n g s tand . A u c h d i e G e i s t e r d e r V e r 

s t o r b e n e n k o n n t e n i n T h i e r g e s t a l t e n e r s c h e i n e n " . P . P e s c h , Up. 
cit., π H., S. 109. 

3 Nouv. Géogr. Univ., vo l . xvr, p. 53. 
4 „ T h e y a d m i t t e d t h e e x i s t e n c e of t h e s o u l hereaf ter , and c o n n e c t e d 

w i t h t h i s a b e l i e f i n t h e r e s u r r e c t i o n o f t h e body" . Conqu. of Peru, vo l . I, 
p. 59. 

5 Tylor , Anthrop., p. 358. 
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śmier te lność duszy. J e d e n z Czok tanów odpowiadając n a zadane 
sobie py tan ie r zek ł : „Cały nasz lud w rierzy, że duch. żyje w ży
ciu p r zysz ł em" b Tylor pisze: „Mieszkaniec z n a d Ш  K a r a g u y 
p y t a n y przez Hiszpanów о rel igi i , odpowiedz ia ł , iż wszyscy 
j e g o z iomkowie wierzą, że k iedy człowiek lub niewiasta umiera , 
wówczas z us t ich wychodz i duch , k t ó r y nie umie ra" 2 . 

S t a r anne g rzeban ie u m a r ł y c h by ło znamien iem wia ry w nie
śmier te lność duszy i zmar twychws tan i e ciał, a za razem w y m o w n ą 
oznaką czci przodków 7 . 

Mówil iśmy poprzedn io о s łynnych k u r h a n a c h a m e r y k a ń 
skich, te budowle p rzekonywują , że I n d y a n i e chcieli okazać n ie
zwykłą cześć swym z m a r ł y m p rzodkom. 

Archeolodzy , k t ó r z y bada l i s ta rożytnośc i amerykańsk ie , p o 
dziwiają o lbrzymie rozmiary t ych pomników. W e wspania le wy-
d a n e m dziele, j ak i e się n i edawno u k a z a ł o 3 , n iemieccy uczeni 
Sti ibel i U h l e podal i podob izny i opisy p o m n i k ó w Tiahuanaco, 
k t ó r e się znajdują w Boliwii , n a po łudn iowych b r z e g a c h jez io ra 
Ti t ikaka . B r y ł y skał , k tó re wchodzą w skład tych pomników, 
ważą 100 i 150 t o n 4 . W i e l e to la t i wielu to ludzi musiało p ra 
cować około wzniesienia t y c h pomników, zwłaszcza , jeś l i w e 
źmiemy pod r o z w a g ę , j a k ogran iczone były wówczas środki 
mechaniczne , k tó remi ci ludzie mogl i rozporządzać , a nad to , że 
skały te p o t r z e b a było sp rowadzać po bezdrożach z odległości 
k i lkunas tu i ki lkudziesięciu k i lome t rów! 

Te pomnik i dowodzą n a m czegoś więcej . J e d e n z menh i rów 
Tiahuanaco , n a wzgórzach A k - K a p a n a , u w a ż a n y przez znawców 
za arcydzieło przedhis to ryczne j sz tuki a m e r y k a ń s k i e j 5 , j e s t m o 
nol i tem, w a ż y 12 ton, p o k r y t y j e s t r zeźbami przeds tawia jącemi 

1 Catl in , Manners, customs and condition of the North American Indians, 
vo l . I , p. 152, vo l . u, p. 1ϋ7. 

2 Op. cit., p. 344. 
3 Die Buinenstätte von Tiahuanaco im Hochlande des alten Peru. B r e 

s lau , 1893. 
4 J e d e n t o n w a ż y t y s i ą c k i lo . 
5 „ S e i n e B e d e u t u n g überragt . . . a l l e s w a s b i s j e t z t i n P e r u a u f g e f u n d e n 

w o r d e n is t . E s z ä h l t z u d e n m e r k w ü r d i g s t e n u n d i n t e r e s s a n t e s t e n R e s t e n 
d e s v o r o o l u m b i s c h e n Amer ika" . Op. cit., S. üO. 
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symbole b o ż k a W i r a k o c z a , czczonego przez Ajmarów, a za razem 
j e s t wejściem do grobu . I n d y a n i e za t em j ednoczy l i cześć b o ż k ó w 
ze czcią swych zmar łych '. W s z y s t k i e inne p o m n i k i a m e r y k a ń 
skie, k t ó r y m archeolodzy dają r ó ż n e n a z w y : Kaim, tumulus, gal-
gal, mound, barroiv, hromlech mia ły to samo przeznaczen ie . 

Zawar tośc i , j ak ie zna jdowano w tych grobach, wskazują 
również t ę samą myśl przewodnią . W r a z ze z m a r ł y m chowano 
do g r o b u różne narzędz ia , sprzęty , b roń , kosz townośc i , często 
wielkie ska rby i po t r awy . Archeo lodzy stwierdzają, że t en zwy
czaj by ł powszechny w Ameryce 2. P r z y pogrzeb ie sk ładano ofiary 
zwykle ze zwierzą t , czasami n a w e t z ludzi. T e n zwyczaj is tniał 
w Meksyku i P e r u 3 ; żony A tahua l l pa , os ta tn iego Inkasa , p ra 
gnę ły być pog rzeb ionemi wraz ze s t r aconym księciem, swym 
małżonkiem. Dorsey , Mart ius , L e v i s i Clarke, oprócz innych, 
s twierdzają t e n zwyczaj u r ó ż n y c h poko leń amerykańsk ich . 

Otóż, te p r a k t y k i pogrzebowe , j a k sam Tylor m ó w i 4 : „nie 
pochodzą ty lko z poczucia p rzywiązan ia rodz innego do zmarłej 

1 L e v i s w Journ. Anthrop. Inst. (1891), u t r z y m u j e , ż e p o m n i k i a m e r y 
k a ń s k i e b y ł y w ł a ś c i w i e ś w i ą t y n i a m i , g r ó b z a ś m i a ł z n a c z e n i e d r u g o r z ę d n e . 
K e a n e o d p o w i a d a m u w s w e j Ethnology, p . 137: „ B u t a s u r v e y o f t h e w h o l e 
f ie ld o f n e o l i t h i c a r c h i t e c t u r e w o u l d s e e m to s h o w t h a t t h i s i s r e v e r s i n g 
t h e a c t u a l s e q u e n c e , a n d t h a t bur ia l c o n n e c t e d w i t h t h e first g l i m m e r i n g s 
of t h e r e l i g i o u s s e n t i m e n t , v e n e r a t i o n (fear) o f t h e dead , w a s t h e t rue s tar 
t i n g po int" . 

2 A l e u c i w A l a s c e grzeba l i n i e g d y ś s t a r a n n i e s w y c h z m a r ł y c h . P i n a r t 
z n a l a z ł w g r o t a c h o b o k k o ś c i o t r u p a r e s z t k i r ó ż n y c h narzędz i , n a c z y ń g l i 
n i a n y c h i k a m i e n i r z e ź b i o n y c h . La Caverne cl'Äknank. T o s a m o m ó w i Mar
t i u s w Beibr. zur Ethnogr., v o l . i, p . 590, o M a n a o s a c h z pó łn . A m e r y k i : D o r 
s e y , w Teton Folk-Lore, v o l . η , p. 144, o T e t o n a c h ; L e v i s a n d Clarke w Hist, 
of an Exped. to the sources of the Missisipi o i n n y c h p l e m i o n a c h a m e r y k a ń 
sk ich . T y l o r w Anthrop., p. 346 p i s z e : „ T h e g h o s t l y funera l g i f t s w i t h w h i c h 
t h e O j i b w a s i m a g i n e t h e s o u l s o f t h e d e a d l a d e n o n t h e i r j o u r n e y to t h e 
sp ir i t - land , t h e m e n c a r r y i n g the ir s h a d o w y g u n s a n d p i p e s , t h e w o m e n 
t h e i r b a s k e t s a n d p a d d l e s , t h e l i t t l e b o y s the ir t o y b o w s a n d arrows" . 

3 „ T h e y b u r i e d w i t h t h e d e c e a s e d n o b l e s o m e of h i s apparel , h i s 
u s t e n s i l s . and , f r e q u e n t l y , h i s t r e a s u r e s ; a n d c o m p l e t e d t h e g l o o m y cere 
m o n y b y sacr i f ic ing h i s w i v e s a n d f a v o u r i t e d o m e s t i c s , to b e a r h i m c o m 
p a n y a n d do h i m s e r v i c e in t h e h a p p y r e g i o n s b e y o n d t h e c louds" . P r e 
s c o t t , Conqu. of Peru, v o l . I, p. 59. 

4 Op. cit., p. 351 

ι 
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osoby, leez duch zmar łego u w a ż a n y j e s t j a k o is tota boska, wszech
władn ie rozporządzająca z łem i dobrem... d la tego pó łnocn i I n 
dyanie modlą się do swych p r z o d k ó w o p o g o d ę i pomyś lność 
w po lowaniu" . I oto m a m y k u l t p r z o d k ó w . 

I n d y a n i e wierzyli , że dusza po wyjściu z ciała staje się 
p o t ę ż n y m duchem, k t ó r y wywie ra w p ł y w swój n a sp rawy t ego 
świa ta , może przyn ieść pomyś lność lub spowodować klęski ; wie
rzyl i r ówn ież , że t ego ducha m o ż n a sobie z jednać modl i twami 
i ofiarami. 

D u c h zmar łego , w e d ł u g m n i e m a n i a Indyan , może się wcielić 
w różne p r z e d m i o t y ' . 

Na jp ie rwszym p r z y b y t k i e m tak iego ducha by ł j e g o g r ó b ; 
z t ego p o w o d u g rób zmar łego b y w a zwiedzany często p rzez ro 
dz inę , modlą się t a m i składają dary. Nie ty lko sama mogi ła j e s t 
mie jscem świętem, ale również wszys tko co się n a niej znajduje, 
kamienie g robowe i d rzewa; t y m p r z e d m i o t o m oddają cześć, 
w te bowiem p r z e d m i o t y wcielił się duch zmar łego . „ Jakko lwiek , 
pisze Ty lo r 2, nowoczesny Angl ik dziwi się, że może się znaleść 
i s to ta ludzka, najniżej n a w e t s tojąca p o d w z g l ę d e m wyksz ta ł 
cenia , k t ó r a u p a d a na ko lana i czci k u p ę kamien i , co więcej , 
p r zemawia do n ich i p rzynos i im po t r awy , jeże l i weźmiemy n a 
u w a g ę , że w te kamienie wcie lony j e s t duch zmarłego, wówczas 
t e n k u l t wyda je się r a c y o n a l n y m " . 

E t n o l o g o w i e stwierdzają 3, że I n d y a n i e oddawal i cześć zwie
r z ę t o m , mianowicie każde p lemię czciło zwie rzę , k tó re miało 
w swym to temie . Bzecz t a nie u l ega wątpl iwości , s twie rdzona 
j e s t przez takie powagi j a k L u b b o c k , Spencer , Tylor , Mac L e n -
n a n , wreszc ie , oto co pisze u c z o n y A m e r y k a n i n , Col. G-arrick 

1 „ T h e b o d i l e s s s o u l s or g h o s t s o f t h e d e a d m a y e n t e r in to n e w b o 
d i e s a n d l i v e a g a i n o n earth" . T y l o r , Anthr., p . 350. 

2 Op. cit., p . 361. 
3 „ Iroquois , H u r o n s e t A l g o n q u i n s o n t e n c o r e l e u r s f ê t e s n a t i o n a l e s , 

l e u r s c h a n t s e t l e u r s j e u x ; c h a c u n g a r d e p r é c i e u s e m e n t s o n t o t e m , — o u 
m i e u x s o n o t ě r u , — la r e p r é s e n t a t i o n s y m b o l i q u e de l 'objet s y m b o l i q u e , 
a n i m a l o u p l a n t e , par l e q u e l i l s e t r o u v e r a t t a c h é à s e s frères de race o u 
de clan". E . R e c l u s , Nom. Géogr. Univ., v o l . xv , p. 482. 
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M a l l e r y 1 : „Zwierzę , albo roś l ina , albo czasami j ak i e ciało n ie
bieskie było, z począ tku mitologicznie , a w końcu soeyologicznie 
związane z wszys tk imi członkami, na leżącymi do j e d n e g o szczepu, 
k t ó r z y wierzą, a p rzyna jmnie j n iegdyś wierzyl i , że t en p rzed
mio t j e s t ich t y t u l a r n y m b o ż k i e m , pon ieważ nosi ich nazwę . 
K a ż d y k lan przyją ł za znamię czyli o b j e k t y w n y t o t e m przed
stawiciela swego ty tu łowego ducha , k tó r ego nosił nazwę . P o 
nieważ na jwiększa część p lemion indyjskich w y z n a w a ł a zoolatryą, 
p r zedmio t em ich n a b o ż e ń s t w a było ogólnie zwierzę , j a k np . orzeł, 
pan te ra , b a w ó ł , wąż albo r y b a , czasami wia t ry , ciała niebieskie 
i inne wrażl iwsze p r zedmio ty lub ob jawy" . Otóż cały t e n us t ęp 
s twierdza ty lko zoola t ryą i je j związek z to t emizmem, lecz n ie 
wyjaśn ia je j genezy , a n a w e t zac iemnia całą sprawę. 

Nie j e s t rzeczą możebną , żeby, n i s tąd ni z owąd, bez 
żadnych powodów, j ak ieś zwierzę zostało uznane p rzez cały 
k lan za b o ż k a , a w nas tęps twie dopiero zostało j e g o to temem. 
Rzecz się m a całkiem inacze j . 

W e d ł u g mn ieman ia I n d y a n duch zmar łego wciela się w różne 
przedmio ty , wcie la się w z w i e r z ę t a 2 . W jak ie mianowicie zwierzę 
wciela się duch zmar ł ego? Otóż, j eże l i w e ź m i e m y n a u w a g ę , że, 
w e d ł u g z a p a t r y w a ń I n d y a n , k a ż d y k l an pochodz i ód p rzodka , 
k tó r ego m a w swym t o t e m i e s , wówczas duch t ego p r z o d k a 
wciela się w to zwierzę , k tó re j e s t p rzeds tawic ie lem to temu. 
A ponieważ na leży oddawać cześć p rzodkom, stąd Indyan ie od
dawal i cześć zwierzęciu swego to temu, nie j a k o zwierzęciu ut sic, 
lecz j a k o temu, w k t ó r e wcie lona j e s t dusza p rzodka . T a k a j e s t 
j e d y n i e m o ż e b n a geneza zoolatryi . 

Zoolatryą, j a k k o l w i e k s twie rdzona u Indyan , nie objawiała 
się u n ich w t ak im s topniu j a k gdz ie indz ie j , mianowicie j a k 

1 Picture-writing of the American Indians, w Tenth Annual Report of the 
Bureau of Ethnology, W a s h i n g t o n 1»93, p . 388. 

2 „I t m a y e n t e r i n t o a b e a r or jacka l , or f ly a w a y i n a bird, or i t 
m a y p a s s in to o n e of t h o s e h a r m l e s s snakes" . . . T y l o r , Anthrop., p . 350. 

3 „ C h a q u e t r i b u a v a i t u n r e s p e c t s p e c i a l p o u r l 'an imal qui lu i s e r v a i t 
d ' o t e m e t d o n t e l l e s e d i sa i t la fille". E e c l u s , Nouv. Ge'ogr. Univ., vo l . XIII , 
p . 53 . 
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w Egipc ie . O. Char levoix w s p o m i n a , że Hiszpan ie zabili byl i 
ogromnych, rozmiarów węża, k tó rego znaleźl i w świątyni a k t ó 
r e m u tuz iemcy cześć oddawal i , lecz o p o d o b n y c h zdarzen iach 
inn i k ron ika rze zachowują milczenie , choć co p rawda , nie dają 
n a m również dos ta tecznych wiadomości o całym kulcie I n d y a n 
ówczesnych. W y j ą t e k pod t y m w z g l ę d e m s tanowi ku l t s t a rych 
P e r u w i a n i Meksykanów; j e d n a k ż e pon ieważ t en ku l t wraz z p o 
jęc iami rel igi jnemi przedos ta ł się t a m ż e p r a w d o p o dobnie z F e -
nicyi , stąd nie może n a m dać wyobrażen ia o właśc iwym kulcie 
amerykańsk ich ludów Turajskieh. P o ze tknięc iu z cywil izacyą 
europejską największa część poko leń indyjskich zaprzes ta ła swych 
dawnych p r a k t y k re l igi jnych; obecnie nade r niel iczne ty lko p le 
miona zachowały swoje p ra s t a r e zwyczaje . Nowocześn i podróż
nicy a zwłaszcza misyonarze zapoznal i nas z t y m i obrzędami . 

W o g ó l e I n d y a n i n j e s t ba rdzo rel igi jnym. „Czerwono-skóry , 
pisze O. P e s c h ', j e s t w swoim rodzaju ba rdzo go r l iwym i p u n k t u 
a lnym w w-ykonywaniu swych obowiązków- rel igi jnych. Wszys tk i e 
j e g o czynności są uświęcone przez modl i twy; różne obrzędy, 
posty , czuwania i cielesne u m a r t w i e n i e p r ze s t r zegane są z wielką 
sumiennością". 

K u l t I n d y a n j e s t bardzo pros ty . Członkowie rodz iny lub 
k lanu zbierają się r azem zwyczajnie n a mogile p r zodka , modlą 
się, składają ofiary i w n iek tó rych miejscowościach w r ykonywają 
ry tua lne tańce . S ta r szy rodz iny lub k l anu p rzewodn iczy na ze
braniu, czasami g łówna rola powie rzona j e s t t ak z w a n e m u L e-
k a r n i k o w i , Medicine-man. L e k á r n i k nie j e s t kap łanem, w wła-
ściwem znaczeniu, lecz czarnoksiężnikiem, wróżem, a szczególniej , 
j a k sama n a z w a wskazuje, l ekarzem. 

L e k á r n i k m a s tyczność z duchami , k tó re się m u objawiają 
i często w niego wstępują: podczas swych p r a k t y k obrzędowych 
w p a d a w s tan nadzwycza jny , rzuca się na z iemię , wije się kon-
wulsyjnie, wówczas odpowiada n a py t an i a sobie zadawane , wróży , 
przepisuje lekars twa. Szczegóły, j ak i e podają podróżn icy a p r z e d e -

Op. cit., p. 119. 
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wszys tk i em misyonarze O. P e t i t o t i bisk. F a r a u d 1 о p r a k t y k a c h 
l eka rn ików są, z ma łemi zmianami, tak ie same, j ak ie wykonywają 
Szamani w Sybery i . To podob ieńs two j e s t t ak i e , że Pesche l 
pisze 2 : „Co powiedz iano о S z a m a n a c h sybirskich stosuje się t ak 
dokładnie do t. zw. l ekarn ików (Mediciman) cze rwonoskórych 
I n d y a n w północne j A m e r y c e , że t a zgodność poczy taną j e s t 
n a w e t za j e d e n z dowodów, p rzemawia jących za za ludnieniem 
nowego świata p rzez ludy z pó łnocne j Azy i pochodzące" . 

Podob ieńs two znamion psycholog icznych ludów pasa pół
nocnego Azyi i A m e r y k i podniesioną by ła na posiedzeniu Lon
dyńsk iego T o w a r z y s t w a Ant ropo log icznego z d. 5 s tycznia 1895 r. 
p rzez A. Montefiore, k t ó r y w swym odczycie daje nie dwuznacznie 
do zrozumienia , że te ludy są bl izko pok rewne '\ 

Znamiona rel igi jne i w ogóle psychologiczne ludów, k tó re 
n a z y w a m y Turejskimi, przemawiają za jednośc ią szczepową, a j e 
żeli sobie p r z y p o m n i m y , że ich znamiona cielesne wskazują 
również n a t ę j edność , wówczas wo lno zawnioskować jednol i tość 
szczepową tych ludów. 

Pozos ta je py tan ie , do jak ie j właściwie rasy zaliczyć t en 
szczep. Odpowiedź na to py tan ie j e s t dosyć t rudna , ze wzg lędu 
mianowicie na tę okol iczność, że n iema żadnej naukowej pe 
wnośc i , n a j a k i e rasy dzieli się nasza ludzkość. K a ż d y niemal 
an t ropo log , wychodząc z zasad , k t ó r e s tawia à priori, dzieli 
ludzkość na inne rasy. Jeże l i , idąc za najbardziej u t a r t e m mnie-

1 Oh. W a i t z - G e r l a n d , Anthrop. der Naturvölker, v o l . ш, p. 310; P . P e s c h , 
Op. cit., u H., S. 102 i i n n e ; L i s t y m i s y o n a r z y w Rocznikach rozkrz. wiary 
i w Miss. Kat. 

2 Nauka o ludach, t ł u m . W i s ł o c k i e g o , str. 2ó9. 
3 „Par t i cu lar ly w o u l d I e m p h a s i s e t h e c l o s e c o n n e c t i o n e x i s t i n g be t 

w e e n t h e h a b i t s a n d p r a c t i c e s of t h e S a m o y e d e s a n d t h o s e o f t h e E s k i m o 
of N o r t h e r n America . . . T h e g e n e r a l s i m i l a r i t y w h i c h o b t a i n s a m o n g all t h e 
r a c e s l i v i n g w i t h i n t h e A r c t i c a r e a s o f b o t h t h e Old W o r l d a n d t h e N e w 
m u s t forc ib ly i m p r e s s e v e r y s t u d e n t ; a n d a f ield of i n q u i r y o f g r e a t fer t i l i ty 
w o u l d b e o p e n e d u p b y e n d e a v o u r i n g to p r e s e n t a c o m p a r a t i v e s t u d y of 
all t h e s e r a c e s , a n d d e t e r m i n i n g i f p o s s i b l e w h a t m a y b e d u e to racial c o n 

n e c t i o n , w h a t t o g e o g r a p h i c a l e n v i r o n m e n t , a n d w h a t , p e r h a p s , to c o i n 

c idence" . The Journ. of the Anthrop. Ins., vo l . x x i v , p. 407. 
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m a n i e m , p rzy jmiemy t r zy rasy : białą, żółtą i czarną, w ó w c z a s 
l udy Turajskie .zaliczyć na leży do rasy mieszanej bia ło-żół te j ; 
wszyscy niemal an t ropo lodzy u t rzymują , że ludy pasa pó łnocnego 
do te jże r a sy mieszanej należą. 

Dr . H a m y w ostatniej swej p r a c y 1 mówi, że Samojedz i 
tworzą przejście między Mongo łami i L a p o ń c z y k a m i ; i nne l udy 
sybirskie zapełniają przedzia ł miedzy L a p o ń c z y k a m i i F inami , 
a również między F i n a m i i S łowianami . E t n o l o g angielski K e a n e 
s twierdza, że zmieszanie się r a sy białej z żółtą nastąpiło w cza
sach n a d e r o d l e g ł y c h 2 ; świadectwa, k t ó r e przytacza , choćby 
n ie było innych, są p rzekonywającymi dowodami is tn ienia szczepu, 
k t ó r e m u dajemy nazwę Tura j sk iego; świadec twa te tern są p e 
wniejsze, że nie by ły n a r ękę e tno logowi angielskiemu, osła
biają one, a n a w e t obracają w n iwecz j e g o klasyfikacyę ras . 

Rzeczą j e s t p rawdopodobną , że p ie rwszy zawiązek tego 
szczepu pows ta ł w kra jach Uralo-Ał ta jsk ich , t a m właśnie, gdzie 
k ron ika rze e rańscy wskazują posiadłości p o t o m k ó w Tura . W mia rę 
roz ros tu ludności oddziela ły się poszczególne p lemiona od wspól
nego pnia, szły n a W s c h ó d i n a Zachód; p ie rwsze s tyka ły się 
z rasą żółtą i p rzez wza jemne połączenia przyswaja ły sobie wy
bi tniejsze znamiona tejże rasy ; d rugie przez zetknięcie się z rasą 
białą, zbliżały się do niej w cielesnych znamionach — dowodem 
tego są Mongołowie i F inowie . Co się tyczy Ameryki , jeś l i we 
źmiemy na uwagę , że, z j edne j s t rony, ogół an t ropologów, z wy-

1 Les Maces Jaunes w Anthropologie, Mai -Ja in , 1895, p . 249. 
2 „It m a y b e c o n f i d e n t l y sa id t h a t t h e e x p l a n a t i o n o f t h e s e e t h n i c a l 

p u z z l e s w i l l b e f o u n d i n t h e frank r e c o g n i t i o n of M o n g o l i e a n d C a u c a s i e 
e l e m e n t s i n t e r p e n e t r a t i n g e a c h o ther at v a r i o u s p o i n t s o f the ir r e s p e c t i v e 
t err i tor ies f rom t h e e a r l e s t t i m e s . . . T h e Turki t y p e , o r i g i n a l l y M o n g o l i e , 
h a d a t a n e a r l y p e r i o d b e e n p r o f o u n d l y m o d i f i e d in m a n y p l a c e s , a n d 
e s p e c i a l l y i n t h e n o r t h b y c o n t a c t w i t h p e o p l e s o f C a u c a s i e race , w h e n c e 
t h e f r e q u e n t m e n t i o n of ,red hair 1 , . g r e e n eyes ' , a n d , w h i t e c o m p l e x i o n ' i n 
t h e ear ly C h i n e s e records . . . T h e M o n g o l o - T a t a r p o p u l a t i o n s are e v e r y w h e r e 
f o u n d f r o m r e m o t e p r e h i s t o r i c t i m e s i n t e r p e n e t r a t e d b y p r i m i t i v e 
C a u c a s i e p e o p l e s , a n d it i s to t h e i n t e r m i n g l i n g s of t h e s e t w o e l e m e n t s 
t h a t m u s t b e a t t r i b u e d t h e C a u c a s i e charaktere n o t i c e d i n al l a g e s a m o n g 
t h e F i n n o - T a t a r s " . . . Ethnology, C a m b r i d g e , 1896, pp . 299, 305, 308. 
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j ą tk i em nielicznych, j u ż pol igenis tów, uznaje , że N o w y Ś w i a t 
os iedlony został p rzez ludy, pochodzące z E u r o p y i Azy i ; z dru
giej zaś s t rony, że znamiona cielesne, a szczególniej psycholo
g iczne I n d y a n p o d o b n e są do odnośnych znamion ludów pół 
nocnego pasa E u r o p y i Azyi, wówczas zawnioskować należy, 
że j edność szczepowa tych ludów ma za sobę wszelkie oznaki 
p rawdopodob ieńs twa . 

Ks. W. Zaborski. 



DWIE PRZEDSTAWICIELKI DAWNYCH D Y N A S T Y J . 
Z a r y s h i s to ryczny . 

(Ciąg dalszy). 

W chwili rozpoczęcia p ią tego miesiąca goszczenia kró la 
za granicą, B a r b a r a powiła d. 1 l ipca (1515 r.) córeczkę. Ooniec 
w n e t o t em zdarzen iu powiózł wiadomość do Z y g m u n t a , k t ó r y 
ją we dwie doby odebra ł w P r e s z b u r g u , gdz ie ciągle j e szcze 
wyczek iwał n a zjazd z cesarzem, odebra ł z p różno t a jonym smu
tkiem. Drug ie j uż w ciągu t rzech l a t pożycia z Ba rba rą p rzy 
chodziło n a świat dziecię, lecz i t y m razem nie był to syn : 
p ragn ien ie gorące na s t ępcy nie ziściło się. 

Ж е p o d o b n a ws t r zymać się od p rzy toczen ia k i lku myśl i 
Z y g m u n t a , pos łanych chorej żonie, po odebran iu wiadomości , 
iż szczęśliwie córkę powi ła , k tóre j później dano imię Anna . 
D a w s z y wyraz swej radości , z p o w o d u owych urodzin, nie w a h a ł 
się on t ak wyrażać : ...„wcale n ie mniejszą N a m to radość sprawia, 
niż g d y b y się by ł syn narodzi ł , k t ó r y b y miał p a ń s t w e m naszem 
i posiadłościami szeroko władać.. . Usi lnie p ros imy W . Kr . M. n a 
wzajemną miłość naszą, aby najmniejszej podejrz l iwości nie p rzy 
puszcza ła wzg lędem t e g o , aby n ie mia ła pozos tać zawsze n a j 
milszą dla nas, pomimo tego, źe wyda ła na świat córeczkę... T a k 
dalece żadnego to n a m nie sprawiło zmar twienia , źe j uż złoży
l iśmy Opatrzności za t en dar na jpowinnie jsze dzięki" . Nie m a m y 
śladu j a k wielką łez obfitość wyla ła Barbara , czytając powyższe 
słowa uspokojenia r z e k o m e g o , gdz ie j e d n a k wychy la się cień 
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w y r a ź n e g o żalu, ale ł a two domyśleć się możemy, iż list t u wska
zany był kroplą przepełnia jącą je j obawy. 

Ł z y z a p e w n e obfite pola ły się. Gorycz źle uk ry te j w y m ó w k i 
męża ws t rząsnę ła słabą i schorowaną istotą. Sześć tygodn i , k t ó r e 
j eszcze up łynąć mia ły do chwili p o w r o t u m ę ż a , up łynę ły Ba r 
ba rze wśród choroby, k tóre j nie m o g ł y stawić czoła siły wątłe, 
o rganizm zachwiany n i e d a w n e m cierpieniem i ciągłą zgryzotą. 
K r ó l , w drugiej połowie s ierpnia wróc iwszy z długiej swej po 
dróży, zas ta ł j ą schorowaną, znękaną , bardzie j może mora ln ie 
niż fizycznie, zas ta ł w łóżku. 

P r z y p i s y w a n o s tan zły zdrowia B a r b a r y „mokrośc iom la ta" , 
k t ó r e n a m n o ż y ł o w istocie chorób podówczas w stolicy; sądzono, 
że usuną się wkró t ce większe n i e d o m a g a n i a : ka tas t ro fy n ik t nie 
p rzewidywał . P o w r ó t k ró la działał w sposób ożywczy; z n ę k a n a 
mora ln ie kob i e t a zwraca ła się k u swym ukochaniom, ku mężowi, 
k u k o l e b k o m dzieci, j a k k w i a t ku słońcu — i z ich oblicza czer
pa ł a siły b y t u dalszego. Sił w istocie nieco wraca ło ; B a r b a r a 
ws ta ła z łóżka , nadzie ja zupe łnego wyzdrowien ia zdawała się 
najzupełnie j usprawiedl iwioną; s t roskane czoło Z y g m u n t a pogodą 
świecić zaczęło. . . P r ó ż n e wszakże b y ł y złudzenia . . . Dwudz ie s to 
le tnie to życie , n iby k w i a t ścięty p o d m u c h e m g roźnego wiat ru , 
zn iknęło nagle.. . 

D n i a 1 paźdz ie rn ika cieszono się jeszcze p e w n e m polepsze
n iem, lecz a t ak j ak i ś n iespodz iany — z a p e w n e z choroby serca 
pochodzący, lubo owocześn i nazywają go „nowym a tak iem apo-
p leksy i" — ude rzy ł n iby g r o m w m u r y W a w e l u i serca mie
szkańców stolicy. . . W y c z e r p a n i e działalności se rca , k tó re t a k 
wiele i t ak po chrześcij aiisku bl iższych i dalszych kochało , a ma
luczkim, z a p o m n i a n y m niosło poc iechę , o tuchę w dniach p rób — 
wywoła ło naza ju t rz ciężkie konan ie . W dniu poniedz ia łkowym, 
2 paźdz ie rn ika 1515 г., B a r b a r a — os ta tn ia kró lowa ze szczepu 
Pias towsk iego — zgasła.. . 

Z g o n niespodz iany młodej kobie ty , powołane j , j a k się zda
wało, do życia d ługiego i szczęścia, p a n i wysoce poważane j , ze 
wzg lędu n a j e j domowe cno ty i szczerze ukochane j w stolicy, 
gdzie p r z y p a t r z e ć się zdołano je j chrześci jańskiemu miłosierdziu 

Р. Р. T. L. 3 
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i cichym p r a k t y k o m re l ig i jnym — wywoła ł żal powszechny . P o 
raz os ta tn i t roska kró la i n a r o d u z lewały się w j e d n o nieszczęście 
ogólne, z roszone wspólnemi łzami . 

Wspó lnośc i żalu i łez k ró la i n a r o d u później u nas j u ż się 
nie spo tyka : węzły dynas tyczne , mogące się p rzyczyn ić do ści
ślejszego zespolenia węzłów pańs twowych , rozluźniają się z cza
sem coraz więcej — wreszcie znikają. 

Mnós two pozosta ło śladów, j a k t rudno było rozs tać się 
ówczesnemu społeczeńs twu z tą młodą panią zamku wawelsk iego , 
zaledwie pó łczwar ta roku świecącą z w y ż y n t r o n u kra jowi swą 
cnotą podniosłą... W i e l c y i mali , bliżsi i dalsi, współcześni i ma ło 
co późniejs i składali się po j e d n e j nuc ie , składal i się ako rdami 
po jedyńczemi n a h y m n żałoby, p ieśń g ł ębok i ego , bo szczerego 
żalu —• pieśń ta ca łunem się s tała sarkofagu Ba rba ry . 

Niemało świadectw współczesnych, n ieurzędowych , nie dla 
kogoś lub dla czegoś pisanych, ale nie jako p r y w a t n y c h , bez myśl i 
uwiecznienia w świat r zuconych , poufnych zwierzeń , w chwili 
wrażenia p ierwszego skreś lonych , w żalu t ym wie lk im, o war 
tości zmarłej powa ż ne d o w o d y składają. 

Krzyck i by ł świadkiem z g o n u , nie z p r z y p a d k u , ale znać 
z pewną, myślą p rzes iadywał w komnac i e , gdzie się mocowało 
to życie młodociane ze śmiercią: nie chciał widocznie s tracić ani 
j edne j chwili z minu t gaśnięcia . Posy ł a po Tomick iego , pod
kanc le rzego , g d y się wysnuwały pa sma os ta tn ie ze s targanej nici 
życia... radząc m u , by nie opuszczał zamku z powodu „niepe
wności godz iny" . Tomick i nie nadszedł . K r z y c k i nie naglił , bo 
mu pierś ża lem wezbrała , nie by ł zdo lny o n i czem myśleć, kreśl i 
k a r t k ę do Tomick iego , j uż po wybic iu dla królowej ostatniej 
godz iny prosząc, by ktoś w zajęciu zastąpił , boleść go b o w i e m 
obezwładnia : „ja zap rawdę nie j e s t e m dziś p r z y zmysłach, nie
p e w n y j e s t e m sam siebie"... — dodaje z n ę k a n y pan i swej z g o n e m 
sekretarz i poe t a dworski , k to wie j ak iego rodzaju uczucia pia
stujący dla zmar łe j ; zdaje się coś więcej niż cześć... Myśl o t y m 
zgonie zajmuje go wciąż, daje j e g o szczegóły w n e t po katastrofie. 
„Kró lowa J . M. inaczej skonała niż bywało podczas zwykłych 
paroksyzmów, k tó re ją wczoraj j e szcze często napadały , t ak iż 



D W I E P R Z E D S T A W I C I E L K I D A W N Y C H D Y N A S T Y J . 35 

nie spos t rzegl i śmy się o J e j skonan iu , aż wyzionę ła ducha; co 
ba rdzo p r ę d k o się s ta ło , g d y m ją sam pogrążony w boleści, na 
r ęku trzymał. . . Nie wiem j a k z l i s tami m a m zrobić, gdyż g łowa 
boli mnie srodze". . . 

Poważny , milczący k ró l , t ak m o c n y fizycznie j a k niewielu 
wówczas , bolu, mora lne j ka tuszy , łacno znieść nie zdołał... Ł z a m i 
oblewał śmier te lne łoże Barbary , i t ak iemiź łzami odpowiada ł 
później jeszcze d ługo n a k a ż d e o niej wspomnienie . . . Z t rumną 
B a r b a r y szczęście domowe Z y g m u n t a znika na zawsze... W e dwa 
la ta po je j zgonie ukazuje się n a zamkowych poko jach W a w e l u 
nowa małżonka , Bona , Włoszka , n iemałe j piękności , młoda i dość 
wyksz ta łcona kob ie ta , k tó rą w p ł y w y Rakuzk i e narzucają Zy
g m u n t o w i na m a ł ż o n k ę , a on od dz iewos łębów niemieckich nie 
odpędza się energ iczn ie , gdyż .wciąż p ragn ie , syna , nas tępcy , 
k t ó r e m u ber ło z iem obszernych m ó g ł b y oddać u schyłku swych 
dni... Myśl ta w Zygmunc ie s tała się górującą: ból w połączeniu 
ze wspomnien iem B a r b a r y t łumi w swej piers i , daje ucho R a -
kuzk im dziewosłębom i n o w e zak łada gn iazdo rodz inne . K w e s t e y 
s t anu nie uczucie j e uwiło... D z i w n a t rag iczność losów, t rag icz
ność powtarza jąca się dosłownie n iemal w życiu syna. Trag icz 
ność p ie rwsza b u r z y domowe szczęście króla- — d r u g a głębiej 
sięga... podkopuje przyszłość pańs twa . 

Z y g m u n t pomimo swych drugich ś lubów pamięć pierwszej 
żony do os ta tnich życia chwil zachował . Złożył on je j zwłoki 
w podz iemiach kapl icy Wniebowz ięc i a N. P . Maryi , w ka ted rze 
krakowskie j (wzniesionej przez Kaz imie rza W . w r. 1340), i to 
miejsce stało się odtąd dla n iego aż do zgonu na ju lub ieńszym 
p r z y b y t k i e m modl i twy i rozmyślań . Kap l ica j )rzylegała do wejścia 
główmego n a poko je zamkowe, by ł a budową n i e k s z t a ł t n ą 1 ; król, 
pog rzebawszy w niej ukochaną żonę , pos tanowi ł t e n g r o b o w y 
p r z y b y t e k p r z e b u d o w a ć , aby odpowiada ł godnie w y m a g a n i o m 
sz tuki ówczesnej i do tyka ln ie świadczył o j e g o n i g d y niegasnącej 
pamięci o Ba rba rze . P rzybyc ie B o n y i g o d y ś lubne nie ws t rzy
mały go od urzeczywis tn ienia tej myśli . Zbu rzono prze to do 

1 K r o n i k a W a p o w s k i e g o ( w y d . A k a d . Urn. w Krak. ) , str. 138. 

3 * 
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g r u n t u dawną kapl icę Wniebowz ięc i a , zwłoki B a r b a r y Zapoly i 
chwilowo zos ta ły usunię te , i, na miejscu Pias towskie j świątyńki 
mniej ksz ta ł tne j , s t a n ę ł a ' n o w a kapl ica w s tylu odrodzenia , znacz
n y m kosz t em kró la a a r tys tyczną dłonią włoskiego budowniczego , 
Bar to lo Berecci , wzniesiona. Tam, po je j ukończeniu , znowu do 
podziemi z łożono zwłoki B a r b a r y i Z y g m u n t sam zapragną ł mieć 
w owej kapł icy swą pośmier tną s iedzibę '. W t e n więc sposób 
powsta ła najcełniejsza z kapl ic k a t e d r y na W a w e l u — o w o arcy
dzieło doby odrodzenia — kaplicą „Zygmun towską" pospolicie 
zwana . Szczodrobl iwość Z y g m u n t a , później j e g o córki A n n y — 
przedłużającej t r adycye Jag ie l lońskie , wiele łożyła n a a r tys tyczne 
wykończen ie , ozdobieni© w e w n ę t r z n e i zewnę t r zne „Z y g mu n -
towsk ie j " kaplicy... D u c h cnó t wielkich, u la tu jąc w nadz iemskie 
przes tworza , na tchną ł bolejącego małżonka , iż wTzniół n a d mogi łą 
owego anioła świetne dzieło sz tuki do dziś podziw z n a w c ó w 
budzące . 

Milczący Z y g m u n t w umyśle swym tylko łączył owo mo
n u m e n t a l n e dzieło sz tuki ze wspomnien iem o B a r b a r z e Zapolyi . 
Imię B a r b a r y ani n a w e t wizerunek je j p a t r o n k i nie p r z y p o m i n a 
w tym wspan ia łym p r z y b y t k u , że zgaśniecie je j p rzedwczesne 
wywołało pomnik naj wytwornie j szego smaku doby odrodzenia. . . 
Najmniejszy nap i s , wyłącznie je j pamięci poświęcony, nie po 
mnoży ł k a m i e n n y c h k a r t dzie jowych Wawelu. . . Dlaczego wszakże 
t ak się stało, rzecz t r udna do określenia.. J e d n a to bezwątp ien ia 
z zagadek cha rak te ru Z y g m u n t a , k t ó r y w swem usposobieniu 
i czynach posiada dość sprzeczności ; może , wreszcie, ów „ojciec 
pokoju" , j a k go nazyw Tali ci, co j e d y n i e n a sp rawy j e g o pu
bl iczne patrzyl i , p ragną ł pokoju p rzedewszys tk i em u ogniska do
mowego , gdzie długie lata, bo aż do zgonu sędziwego króla, o z b v t 
draż l iwym charakterze , B o n a królowała . P r a w d o p o d o b n i e n iechęć 
manifes towania p rzed zby t drażl iwą Boną dawnego a t rwa łego 
uczucia spowodowały Z y g m u n t a , iż, wzniós łszy n a d g r o b e m u k o 
chanej B a r b a r y m o n u m e n t a l n y p r z y b y t e k modl i twy, w myśl i swej 

1 W a p o w s k i o w o z ł o ż e n i e z w ł o k B a r b a r y op i suje j a k o o b r z ę d w i e l 
k i e g o p r z e p y c h u . 
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ty lko połączył ów p o m n i k ze wspomnien iem o swem chwilowem, 
t ak nag le zn ik łem szczęściu, ale n ie wyry ł t a m imienia t e j , k tó r a 
m u n a zawsze w pamięci pozostała. . . 

Z y g m u n t nie był j e d y n y m , upamię tn ia jącym k ró tk i p o b y t 
na ziemi Ba rba ry . Czynil i to inn i , bardzie j oboję tn i życia jej 
świadkowie, świadcząc swem słowem, iż duch to j e d e n z p rzed
niej szych. 

J e d n i , j a k W a p o w s k i , nazywają ją istotą „wierną Chrys tu 
sowi, miłującą k r a j " , n a k t ó r e g o t ron ie zasiadała; Bielski , p o 
święcając p rzed łuźszy us tęp je j c h a r a k t e r y s t y c e , d o d a j e , iż 
„umar ła z wie lk im żalem kró lewsk im i wszech ludzi"... Decyusz 
mien i świętą, a K r z y c k i poświęca je j pamięc i n ie jeden u t w ó r 
swej muzy... i t ak do cieniów zmar łe j p r zemawia : 

G d y l e c i s z w l e p s z e ś w i a t y o d n a s z e j p ó ł k u l i , 
G o r z k o n a s z e m u ś w i a t u w s p o m n i e ć t w e z a s ł u g i 
P ł a c z e c i eb ie u b ó s t w o , k t ó ż m u p łacz u tu l i? 

Czas, lecząc wiele, a za t racając j eszcze więcej , utul i ł „płacz 
ubós twa" , zatraci ł w swych falach wie rny wize runek tej postaci , 
k t ó r a cicha, smutna , pokorna , miłująca, p r z e m k n ę ł a szybko, n iby 
cień, przez s topnie t r o n u swych p rao jców i zn iknę ła w otchłani 
zapomnienia . 

Nie zapomina ł o niej t y lko t e n , k t ó r y ong i , wśród je j 
smu tnych p r zeczuć , mówi ł : „nie t ak słabą j e s t p o d s t a w a wza
j e m n e j naszej miłości, aby ją j a k a b ą d ź odległość osłabić mogła" . 
Modli się on dziesiątki l a t u je j g r o b o w c a , t a m szuka spokoju, 
od k tó r ego łódź j e g o życia ciągle odbiega, t a m czerpie pociechę, 
moc n a dni d ługiego bojowania , i g d y wreszcie s tarość g ł ęboka 
nadchodzi , a więc „odległość" ich dzieląca znika, śmierć go na
wiedza w 82 r o k u życia, n a g r o b o w c u B a r b a r y O t o są szcze
góły t ego zgonu : „P ie rwszego dnia "Wiełkiejnocy (1548 г.), 

1 Z y g m u n t I., p r z e b u d o w u j ą c z g r u n t u n a g r o b i e B a r b a r y d a w n ą 
P i a s t o w s k ą k a p l i c ę n a p r z y b y t e k okaza ły , w s t y l u o d r o d z e n i a , pragną ł m i e ć 
g r ó b p o d je j s k l e p i e n i e m . W y r a ź n i e o tern p i s z e w l i ś c i e do J a n a B o n a r a 
(Acta Tomiciana, t. i v , str. 198). C z y t a m y t a m : „ . . . n i e r a d z i b y ś m y p o w s t r z y 
m y w a ć s i ę od w y d a t k ó w n a t o m i e s z k a n i e , w k t ó r e m w i e c z n i e p r z e b y w a ć 
m a m y " . . . 
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Z y g m u n t p o d ł u g zwyczaju swego był p r z y t o m n y nabożeńs twu — 
pisze cudzoziemiec, opierający się na naszych źródłach — p o t e m 
p rzed grobowcem, k tó ry sobie w kościele, bl izko g r o b u św. Sta
nisława, w Krakowie , wys tawić kazał , klęcząc modli ł się dłużej 
n a d godz inę , ażeby umys ł starością zmordowany , nadzieją pe 
wnego zmar twychws tan i a pokrzepi ł . I g d y słowa J o b a : „Wiem, 
że Zbawiciel mój żyje". . . 1 z wielkim umys łu na tężen iem wymówił , 
apopleksyą ru szony upadł , i wkró t ce w pokoju swToim skona ł" 2... 

Od ow rej chwili, pamię tne j w dziejach, od owego kwie tn io
w e g o dnia , 1548 г., j uż n ik t u nas o B a r b a r z e Zapolya wspo
mnien i a w swej myśl i nie p ie lęgnował ; nie p r zechowywa ła go 
i his torya. Losy innej B a r b a r y — R a d z i w i ł ł ó w n y — ż o n y Z y g m u n t a 
Augus ta , pos tac i o obliczu d u c h o w e m mniej sympa tycznem. za j 
mowa ły h i s to ryków i poetów... o B a r b a r z e Zapo lya , o osta tnie j 
przeds tawic ie lce p ra s t a rego P i a s tów rodu n a naszym t ron ie g łuche 
milczenie... L e g e n d y nie o toczy ły j e j mogi ły , nie uczyni ły z niej 
pos tac i popu la rne j ; cnoty je j ciche, niewieście, domowe, nie p o 
t rzebują sza ty l egend p o e t y c z n y c h b y świecić b laskiem prawdzi 
w y m wśród p rzes tworzy wieków i zda rzeń dziejowych... 

I I . 
Anna Wazówna, królewna szwedzka. 

L o s y naszych królewien, p rawie wszystkich, snuły szarą 
nić złej d o l i . . . W z g l ę d y wyższej pol i tyki , k o m b i n a c y e s ta tys tów, 
rozrządza ły ich przyszłością, wp ływa ły n a us ta lenie losów, co 
w r szakże us ta len iem pomys lném pospolicie nie było. 

W ś r ó d doli najczęściej ba rdzo smutnej dni ich upływały . 
W y c h o d z i ł y za mąż za maluczkich władców niemieckich, k t ó r z y 
ani obycza jem, ani uksz ta łcen iem, ani mien iem i sposobem ży
cia, nie p rzypomina l i naszym k ró l ewnom ich ziemi rodz inne j , 
obyczaju, wś ród k tó r ego wzrosły, część życia s t r awi ły . . . Po jęc ia 
róźnowiercze , wcześnie w Niemczech kiełkujące, n ieraz im.życ ie 

1 K s i ę g a J o b a x i x , 25, 26. 
- S a m u e l L a u t e r b a c h , Polnische Chronické, d r u k ó w . 1727, str . 28δ. 



z a t r u w a ł y . . . Zresztą , d robne ks iążątka niemieckie żądne by ły 
g rosza , l iczyły n a posag i swych żon , a gdy t akowych posagów 
odebran ie po łączone było z t rudnośc iami , w y t w a r z a ł y się dla 
naszych kró lewien s tosunki domowe n a d e r p rzykre . Tern p rzy
krzejsze, iż obyczaj książątek niemieckich szors tki by ł a mora l 
ność w ą t p l i w a . . . 

Ks iężn iczka nie opa t r zona należycie s tosownem wianem, 
nie posiadając p r z y t e m zapisu, op rawy od ma łżonka , jeśl i za 
życia m ę ż a nie doczekała się zupe łnego wypłacen ia wiana, a dzieci 
mia ła nieletnie, wówczas , w razie zgonu męża, los je j s tawał 
się poża łowania godnym, p o w r ó t do o jczyzny m ó g ł b y się mie
nić koniecznością. A t ego rodza ju p o w r ó t uważano za rzecz dzi
wnie upokarzającą, s romotną nawe t . I zaiste, pozyeya k ró lewnej , 
a owdowiałej ks iężnej , opuścić zniewolonej dom, rodzinę , s to
sunki urosłe z l a t ami w p rzyb rane j ojczyźnie, zmuszonej wracać 
do rodzinnej z iemi w sposób przymusowj 7 , miało w sobie dużo 
p r z y k r e g o i upokarza jącego . 

W pozycy i rzeczonej omal n ie s tanęła w X V . stuleciu, 
córka j e d n e g o z po tężn ie j szych Jagiellonów 7 , Kaz imie rza Jag ie l 
lończyka , k r ó l e w n a Zofia, zaś lub iona B r a n d e n b u r c z y k o w i , k tóry , 
należąc do linii młodszej w rodzin ie swej, pos iadał dwa nie
wielkiej doniosłości m a r g r a b s t w a : A n s p a c h i Bayre i t . W y p ł a c e 
nie posagu Zofii długie wlekło się la ta . S t roskana , zbiedzona, 
a może i od m ę ż a słuchająca w y m ó w e k w tej kwes ty i , nade r 
poważne j dla maluczkiego p a n a n a Anspachu . Zofia, po zgonie 
ojca, udaje się do bra ta , A leksandra Jag ie l lończyka , panującego 
wówczas , i pros i go o przyspieszenie w y p ł a t y posagu. Lis t w in
teresie pisany, odbija całą p o z y c y ę tej k ró lewnej , smutne j , t r o 
ską znać p rzygniec ione j , acz j eszcze dość młodej , lecz j uż m a t k i 
l icznego po toms twa , o losie dz ia twy i w ła snym ze drżen iem m y 
ślącej. D z i a t w y B ó g Zofii nie poskąpi ł : miała wr ciągu życia 
s iedemnaścioro potomstwa. . . a opa t rzen ie n ieobu te w zasoby... 

P o z y e y a Zofii, chociaż ma te rya ln i e nie n a d e r świe tna — 
wiele p a ń ówczesnych polskich, znacznie j ą w zamożnośc i p r ze 
ścigało -— pod m o r a l n y m wzg lędem osta tecznie złą nie b y ł a . . . 
O ileż go r szym los je j s iostry s tarszej , J adwig i , księżnej Ba-
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warskiej . . . Leez i Zona n ieskończen ie smutna, g d y z rzewną t ę 
sknicą, z t roską wielką o przysz łość dzieci p rzemawia do b ra t a 
Aleksandra. . . W szesnas tym roku zamęźcia swego jeszcze nie 
p ias towała ona całej g r o m a d k i —• s iedmnaśc iorga — swych dzieci, 
ale j u ż ich dziewięcioro powiła , i za ledwie p rzekroczywszy t r zy 
dzies ty rok życia, składa dowody rozumien ia dobrego in te resów 
i p r a k t y c z n e g o wpa t rywan ia się w przyszłość swą. J a k ż e r zewne 
wrażen ie w y w r z e ć musi na k a ż d e g o dar ubożuchny , dołączony 
do owego listu. Zofia ofiarowuje b ra tu , władcy po t ężnego p a ń 
stwa, „koszulę" , uszytą własną pracą w chwilach wo lnych od 
p ia s towan ia dziewięciorga dzieci , j e szcze wówczas niedorosłyeh. 

„Wasze j bra te rsk ie j M. — pisze ona — uprze jmie wdzięczną 
j e s t e m za p r z y s ł a n y p o d a r e k , k t ó r y chcę mieć i z a t r zymać n a 
pamią tkę W . M J a też p r z y s y ł a m W . M. k o s z u l ę , k tórą 
własną ręką uszy łam, a k tórą W . M. chciej nosić p rzez wzgląd 
n a m n i e " . . . 1 

P e w n a t r zeźwość pog lądów cechuje wszys tk ie nasze J a 
g ie l lonki , a p r z y t e m wie lka miłość rodz inna górowała u każde j 
z n ich w dziedzinie ducha. Trzeźwość poglądów, k t o wie czy 
nie w spuściźnie k rwi germańsk ie j o t r zymały po Elżbiecie , żonie 
Kaz imie rza J a g i e l l o ń c z y k a , k t ó r a b y ł a ma tką s iedmiu i babką 
siedmiu J ag i e l l onek , licząc ty lko w n u c z k i po synach... bo wnuczk i 
po córkach j u ż n a niemieckiej g leb ie z rodzone , odpadły od pn ia 
Jag ie l lońsk iego . Z w n u c z ę t a m i po synach inaczej się stało, te 
w ie rnemi pras ta re j t r adycyi rodz inne j pozos ta ły , i one j e d y n i e 
naszemi J a g i e l l o n k a m i mienić się mogą. Doszedłszy do lat, a t r z y 
za ledwie w n iemowlęc twie zmar ły , k a ż d a z n ich odznaczała się 
wielką ducha mocą, j a s n e m z rozumien iem obowiązków, p e w n e g o 
rodza ju rea l i zmem w życiu, co nie t łumiło wszakże w ich piersi 
uczuć miłości rodz inne j wysoko rozwinię te j , n iek iedy n a w e t wy
bujałe j . Pos i ada ły to z t chn ien ia ziemi ojczystej. . . 

W r o d z o n a n ie jako t rzeźwość pog lądów n a życie i j e g o 
sprawy, co dzieli ły z większością kob ie t ś redniowiecznych, ta r 
czą dla n ich się s tała od zby tn i ego pochy lan ia się pod b rze -

! L i s t r z e c z o n y u m i e s z c z o n y w „ J a g i e l l o n k a c h " , t. i, str. 275. 
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mieniem smu tnego is tnienia. Umie jąc p a t r z e ć n a otaczające oko
l iczności t rzeźwo, rozważnie , wś ród ich l ab i ryn tu k i e rowa ły się 
roz t ropn ie , t r w a ł y mężn ie p r z y zasadach, b ron i ły swych ducho
w y c h ideałów, nic nie u ron i ły z tego , co z pod rodzicowej w y 
nios ły pieczy. 

W y t r w a ł o ś ć , s ta teczne b ron ien ie g o d n e g o obrony, m ę ż n y 
odpór p o k u s o m — p r z y m i o t y to tej z iemi co ko lebką Jag ie ł łową 
by ła ; s tały się one p r zymio t ami wnuczek i p r a w n u c z e k rozro-
dzonego rodu Jag ie ł łowego . S m u t n ą , wie lekroć zaś ciężką by ła 
dola królewien, j a k to wyżej zaznaczyl i śmy. Moc ducha, każdej 
z n ich nieobca, sprawiała, iż ż a d n a nie w y r z e k a , a wszys tk ie 
w spełn ianiu obowiązków rodz innych znajdują pociechę, siłę 
do p rzed łużan i a t w a r d e g o nieraz is tnienia . 

P o m i m o tęsknicy, żadna z t y c h co n a obczyznę przen ios ła 
się wsku t ek zamążpójśc ia , nie w r a c a p o d niebo własne . G r o b y 
ich wśród Niemiec i wogóle po obczyźnie rozsiane, n a szerokich 
p rzes t rzen iach , g r o b y samotne , z u p o m n i a n e przez te rody, k t ó 
r y c h p r a b a b k a m i one by ły . W ę d r o w i e c j e n o lub badacz p rze 
szłości zabłądzi p r z y p a d k i e m do u s t r o n n y c h dziś mias t n iemiec
kich, do świątyń obecnie d rugorzędnych , gdzie smętnie dumają 
Jag ie l lońsk ie p t a k i n a ich s ierocych mogi łach . P t a k o skrzy
dłach podnies ionych , j a k b y się k u odlo towi miał, j e d y n e to p rze 
wodn ik i dla badaczy i t u rys tów; po symbol icznych znakach rodu 
odnajdują dziś mog i ły córek i wnuczek p a n ó w n a W a w e l u . 

Mogiły owych n iewias t s p o t y k a m y w mieście Meissen (w Mi-
snii), w He i l sb ronn (blizko Anspach) , w B u r g h a u s e n (obok P a s -
sawy) — gene racya to dawnie jsza , córki to Kaz imie rza J a g i e l 
l ończyka 2 . W W o l f e n b ü t t e l (w Brunswickiem) i w skandynaw
skiej Upsa l i leżą popio ły córek Z y g m u n t a S ta rego — Zofii i K a 
t a r zyny , 

Oprócz g robowców, oprócz k i lku po r t r e tów, s p o t y k a n y c h 
w rożnych zb iorach niemieckich, nic n a obczyźnie pamięć o t ych 
n iewias tach nie p rzechowała . W kraju j eszcze mnie j ś ladów ich 

1 M e i s s e n (po p o l s k u M i ś n i a ) n i e g d y ś s ł o w i a ń s k a t o z i emia . P a s -
s a w a (po n i e m i e c k u P a s s a u ) l e ż y w B a w a r y i . 
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i s tn ienia znajdujemy. N a obczyźnie, pomimo całego oddan ia się 
obowiązkom rodz innym, j edną s t roną swego duchownego is tnie
n ia zwracają się wciąż ku ziemi rodz inne j . P o k r e w i e ń s t w a węz ły 
łączą ich ściśle ze s t a rem gniazdem, m o w a rodz inna nie gaśn ie 
w ich pamięci ; wpraw r dzie córki Kaz imie rzowe używają w ko
respondenc ja z b raćmi j ę z y k a n iemieckiego, domowej m o w y ich 
matki , lecz pokolenie późniejsze, wnuczk i J ag ie l lończyka a córki 
Z y g m u n t a , lubo zrodzone z m a t k i Włoszk i , stale w zakresie sto
sunków rodz innych , posługują się nie inną ty lko polską mową. 
Książki polskie wędrują z K r a k o w a na dalekie zameczki n ie 
mieckie naszych Jagie l lonek , gdzie budzą wspomnien ia i j ę z y k a 
i obyczaju ojczystego, p rzynoszą świadectwo promienie jącego 
coraz większem świat łem życia umys łowego ziemi ojczystej . 

T e n t n a swojskich uczuć biją t ak silnie w ich piers i , iż po 
la tach wielu, ku końcowi X V I . wieku, gdy już wszys tk ie nasze 
Jag ie l lonk i legły w grobach , córka j edne j z nich, chociaż oby
czajem, wiarą odbiegła od tego co świętem w mac ie rzys tem 
gnieździe mieniono, chociaż w rodzicowOJ dziedzinie s ta ła u sto
pni t ronu — wraca do Polski . 

J e d y n y to p o w r o t u p rzyk ład . Córka K a t a r z y n y Jag ie l lonki , 
Anna , szwedzka królewna, w ki lkanaście lat po zgonie m a t k i 
swej, w chwili gdy b r a t s tarszy, Z y g m u n t , pospolicie „Trzec im" 
zwany, ws tępował na t r o n polski, powraca z ojczystej Szwecyi 
do mac ie rzys tego gniazda, marząc zapewne o dniach p o g o d y 
pod n iebem, k tóre pa t rza ło n a lata młodości jej matk i . 

Zycie K a t a r z y n y Jag ie l lonk i up ływało na modl i twie i cier
p i en iu , wedle orzeczenia poe ty dzisiejszego stulecia... „Modlić 
się i cierpieć... to naszej polskiej b ia łog łowy życie" . . . 1 . Cierpienie, 
k t ó r e m u łzy ocierała modl i twa wraz ze spe łn ianiem obowiązku, 
to treść życia K a t a r z y n y Jagie l lonki , odzianej w szwedzką, kró
lewską p u r p u r ę . . . 2 

W późniejszej lat dobie, gdy klęski przesi l i ły się nie jako 

1 D o m i n . M a g n u s z e w s k i . 
2 Szk i c o ż y c i u K a t a r z y n y Jag ie ł . , k r ó l o w e j s z w e d z k i e j , p o d a ł Bluszcz 

w r. 1889. nr. 26 i ki lka uast . 
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w życiu K a t a r z y n y , ale za razem i sił do bojowania i da lszego 
p i lnego czuwania u ogniska d o m o w e g o zaczęło brakować, p rzy
szła n a świat i wzras t a ł a A n n a — młodsza z dw rojga dzieci. P ó 
źniejszy t en obraz życia K a t a r z y n y , p rzypada jący n a la ta mło
dociane Anny , p rzepe łn iony był c ierpieniami fizycznemi j ej ma tk i . 
Boleści l a t dawnych., wst rząśnienia mora lne , zawody, klęski , 
pe łne g rozy obawy o najbl iższych, t rwog i i p rywacye , k t ó r y m 
mia ry i końca nie by ło — p o d k o p y w a ł y o rgan izm m o c n y Ka ta 
rzyny . J e dnoc z e ś n i e p rawie z objęc iem t ronu, w pa rę lat po 
swej ko ronacy i , właśnie wówczas g d y m a l u t k a A n n a za ledwie 
t rzeci rok liczyła, m a t k a j e j coraz bardzie j n a zdrowiu, n a si
łach podupada , gaśnie powoli , s topniowo, l a ta całe p r z e b y w a 
niemocą znaczone. . . Okoliczność ta t ł umaczy wiele z życia je j 
córki , wskazuje d laczego zasady, p rzekonan ia rel igi jne córki od
b ieg ły tak s tanowczo a da leko od m a t k i p rzekonań . 

W chwili przes i leń n iedol i rodziców, wciąż drżących w nie
woli sza lonego k ró la E r y k a , drżących o życie swe i malu tk iego 
Z y g m u n t a , p rzysz ła n a świat Anna . Było to w r. 1568. P o d o b n i e 
j a k Z y g m u n t imieniem swem p rzypominać miał ojca i b r a t a 
nieszczęsnej K a t a r z y n y , córkę n a z w a n o imieniem ukochane j sio
s t ry — A n n y . 

Imiona t ak drogie dla K a t a r z y n y w kole je j r o d z m n e m , 
obijać się odtąd mia ły o je j ucho nieus tannie . P r z y p o m i n a ł y one 
n ie ty lko najdroższych, ale kraj rodz inny , dźwięki m o w y własnej . 
A n n ę n a z y w a n o tern zdrobn ia łem imieniem, j ak ie w użyciu było 
w Polsce . By ła ona dla m a t k i zawsze „Janusią" , k tórą t roskl iwa 
m a t k a p r z y każdej sposobności poleca ła względom, łasce, rów
nież j edne j j a k i drugiej „c io tuchny" 1 i p ros i ła , b y j e j one 
„z miłości swej nie r aczy ły opuszczać" . 

W t e n sposób, za pomoą ko re spondency i , pilnie p rowadzo
nej p rzez m a t k ę , wy twarza ł się ba rdzo wcześnie dla , ; Janusi" 
węze ł ściślejszych, serdecznych, rodz innych s tosunków z rodziną 
matk i . Polska , j e j m o w a i obyczaj również nie m o g ł y się dla 
„ J a n u s i " mienić obcemi. Tą mową wyborn ie włada ł młodziu tk i 

1 „ J a g i e l l o n k i Pol ." , t. iv . 
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„ Z y ś " — b r a t o niewiele s tarszy od J a n u s i — by ł to j ę z y k co
dz iennego porozumiewan ia się z matką , j ę z y k w użyciu pospo
l i tém wśród ma tczynego , niewieściego dworu, gdz ie j eszcze było 
ki lka pan ien wywiez ionych z Polski , szczególnie „Dosieczka" , 
u lub iona a szczebiot l iwa kar l ica królowej K a t a r z y n y , i z ma łemi 
p rze rwami wciąż bawiący na dworze szwedzk im, W a w r z y n i e c 
Ry l sk i , dworzan in matki , później do posług, pose ls tw w r ażnych, 
poufnych używany . Dość więc było dla „ J a n u s i " sposobności od 
ko lebk i n ie jako zaznajamiać się z obyczajem rodz innego kra ju 
m a t k i , z mową, k t ó r a w późnie jszych la tach je j życia miała ją 
o taczać , a i dziś b rzmi u je j mogi ły . 

P ięc io le tn iem zaledwie dziecięciem A n n ę widz imy w owe 
dni ciężkie dla je j matk i , g d y kwes tya rel igi jna p o w r o t u Szwecyi 
cło wie rzeń d a w n y c h s tawała się t roską obojga rodziców i dużo 
chwil p r z y k r y c h przynios ła p rzeważn ie matce . Kró l szwedzki , 
J a n III . , za w p ł y w e m żony p rawdopodobn ie , p ragną ł t ego po 
wro tu . 

Kró l J a n , obyczajem ówczesnych książąt, s tara ł się roz
wiązywać różne wątpliwości; rozwiązywał je , wczytując się w bi
blię, a przynajmnie j zdawało m u się, że rozwiązuje. Obyczaj to 
książąt owej epoki. W y r ó ż n i a ł się ojciec A n n y od innych, współ 
cześnie panujących, p rzyna jmnie j w t y m punkcie , że g d y inni 
cofali się do pochyłości b łędu, on zwraca ł się ku prawdzie . 

Wpływ- tu żony widoczny, lecz kró l J a n sądził, iż własne 
s tudya bibl i jne zbliżają go do d a w n y c h wierzeń. Nowink i różno-
wiercze t ak j u ż bujnie rozkrzewi ły się w Szwecyi , — snać g r u n t 
miały t am dla siebie właściwy — iż budzi ły na ca łym Skandy
nawsk im półwyspie współczucie; us i łowania króla, t a j emne aspi-
raeye królowej rozbi ja ły się o opór klas wp ływowych . P r o t e 
s t a n t y z m niedość iż nie upadał , ale w z m a g a ł się i rozwie lmo-
żniał . Stał się w-prędce żywiołem górującym. Na dworze l iczyć 
się z n im należa ło — i l iczono się pilnie, skrupula tn ie , może n a w e t 
z b y t pilnie. K w e s t y a gó rowan ia racy i s t anu — rzecz dziś t ak 
w użyciu na całym Zachodzie , a w Niemczech p rzeważn ie — 
j u ż wówczas była znaną i p r a k t y k o w a n ą w Szwecyi . Ta więc 
„racya s t anu" n a k a z y w a ł a k ró lowi szwedzkiemu, g d y chciał się 
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u t r z y m a ć na t ronie , po t rosze zachwianym, n iezby t drażnić pod
danych, go r l iwych w p ro te s t an tyzmie . Nasuwają im bodaj na
p o m k n i e n i a dalekie, iż dni n o w y c h wierzeń są pol iczone, m ó g ł b y 
oburzyć lud i możnych . K r ó l p r ze to mieni ł się p ro te s t an tem, 
lecz b y w a ł na ka to l ick iem nabożeńs twie , odprawianem n a poko
j a c h żony i un ika ł pub l i cznych n a p o m k n i e ń o przyszłości rozwoju 
lu te ran izmu w Szwecyi . Oszczędzano draźl iwość p ro te s t anck ich 
t ł umów i w y b i t n y c h j ednos tek , również hołdujących p ro tes tan
tyzmowi . Skoro j e d n a k kró l zajął, chwilowo t y l k o , — j a k mu się 
zdawa ło -—stanowisko pośredn ie wśród ścierających się obozów 
rel igi jnych, n a tej pozycy i pośrednie j t rudno m u było u t r z y m a ć 
się; — ku p rzepaśc i zwątpień s taczał się odtąd; powoli , lecz ciągle. 
Już moc ducha żony u t r z y m a ć go na spadzis tościach s t romych 
nie z d o ł a ł a . . . 

W ó w c z a s i dla stałości królowej nadchodz i ły dni p rób nie
małych. Pozos t a ł a ona wierną p r z e k o n a n i o m swym, ale sądziła, 
iż n i ek tó remi od rzeczy obrzędu us t ęps twami zażegna kwes tyę 
zupełnego oderwania się Szwedów od Kościoła . 

Mniemanie to niewieście, p r a w d o p o d o b n i e z rodzone w dzie
dzinie mężowsk ich rozumowań , wcale właśc iwem nie było . Bez
wiednie posuwała się K a t a r z y n a w tej rzeczy za daleko. Roz 
s t rzyga ła i rozwiązywała w swem przekonan iu sprawy, p rzekra 
czające k o m p e t e n c y ę po jedynczych j ednos tek . 

W s z y s t k o to osłabiało szeregi n ie l icznych w ówczesnej 
Szwecyi ka to l ików, wzmacnia ło t ryumfujący lu te ran izm i t em 
samem ścieśniało nie jako coraz bardziej t r o n węz łami nowych 
wierzeń. F a l a p r o t e s t a n c k a o tacza ła dokoła ów t ron , k t ó r y nie 
m ó g ł się n a w e t mienić oazą katolicką. Ci, k t ó r y m chodziło 
o u t rwa len ie n o w e g o kultu, widziel i w królu swego prozel i tę , 
a n a pośredn ie j e g o s tanowisko zapa t rywa l i się j ako na fazę 
przejściową. Zachwiane zdrowie królowej wyraźn ie wskazywało , 
iż faza przejśc iowa długą n a w e t nie będzie , bo k ró tk i emi są dni 
k ró lowej . I ch blizki zmierzch wdrożył u p a d e k oporu resz tek szwe
dzkiego kato l icyzmu. K a t a r z y n a by ła j e d y n y m filarem, a g d y 
t e n runie , wszys tko , co j eszcze ka to l ick iem mieniło się w Szwecyi , 
n a zag ładę zostanie rzuconem. P r z e w i d y w a n i a ziściły się... 
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Młodociane la ta A n n y pad ły właśnie na czas wahan ia się 
p e w n e g o w łonie własnej rodziny, a wzmożen ia się lu tersk ich 
pojęć u dworu... P o zgonie m a t k i A n n a staje się j a w n ą i gorl iwą 
wyznawczyn ią p r o t e s t a n t y z m u . . . 

P o d o b n i e j a k matka , odznacza ła się A n n a mocą ducha, 
energią w czynach, pewną zaciętością, k tórą n ieraz spo tyka się 
u dzieci północy, w życiu zaś codz iennem dużo miała śmia
łości skandynawskie j . Nie nap różno później mieni ła ją ciotka, 
A n n a Jag ie l lonka , „ d r a b e m " ; coś w niej było z odwagi mocu
j ących się z twardą przyrodą n o r m a n d z k i c h dziewic. 

Niespodz iany B a t o r e g o zgon rozw r arł młodz iu tk iemu Zy
g m u n t o w i W a z i e wro ta nadzie i o t rzymania k o r o n y Jag ie l lonów. 
B y ł jeszcze chłopięciem prawie , zaledwie n a młodz iana urósł , 
g d y dwudz ies todwule tn iemu nasunę ła się możność objęcia t r o n u 
s tokroć potężnie jszego, niż ówczesne władz two szwedzkie . Miłość 
dla wygas łe j dynas ty i Jagie l lońskie j po tężnie j szym czynnikiem 
s ta ła się dla u to rowan ia Z y g m u n t o w i drogi do t ronu, niż zabiegi 
ciotki Anny , w d o w y po Ba to rym. Zabiegi ciotki nie p rzeważy
łyby szali w p ł y w u na korzyść Zygmun ta , wobec wielkich za
b iegów rakuzkie j kandyda tu ry , g d y b y nie ów cień wspomnień 
epoki Jagie l lońskie j , za ledwie zamknię te j . Za dni Ba to rego , Anna 
Jag ie l lonka p rzypomina ła czasy Jagie l lońskie , ale dla t łumów, 
żywiący Tch w głębi swych serc wiele sympa ty i ku owym dyna
s tycznym wspomnien iom, to nie wys ta rcza ło ; k ró lowa A n n a po 
suwała się w lata. gas ła samotna , bezdz ie tna ; chciano więc p r ze 
dłużyć widomy wspomnień ślad, i myśl się zwróciła za morze , 
za fale B a ł t y k u — powołano na t r o n s iostrzana Anny , w n u k a po 
kądzieli Z y g m u n t a I. 

Anna wprawdz ie z własnego na tchnienia , z g ł ę b i swego uczu
cia wysnuła myśl p r w o ł a n i a na t ron młodego siostrzana, n iemniej 
j e d n a k udział tu n iemały p r z y p a d a na sympatyę , k tóre j używał 
Z y g m u n t W a z a w Polsce , chociaż n ieznany, n i g d y p rzed t em nie
widziany, ale j uż d la tego miły dla serca narodu, iż by ł w n u k i e m 
siost rzanem dwóch osta tnich k ró lów z dynas ty i Jag ie l lonów. 

P ie rwsze elekcye, j ak ie po Z y g m u n t a A u g u s t a śmierci od-
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b y w a ł y się, mia ły w sobie dużo pa t rya rcha lne j pros to ty , dużo 
dla sp rawy publ icznej zapału. J e szcze zepsucia rdza nie sięgała 
do serc, nie splamiła czystej sza ty szczerego gwol i rzeczy p u 
blicznej poświęcenia . Tak i obraz e lekcyi p ie rwotne j , w niczem 
nie przypominające j późnie jszych e lekcyjnych obrad, p r z e k u p 
s twem skażonych, kupczących i w ła snem sumieniem i szczęściem 
publ icznem, daje n a m Bielski w swej kronice . Nieco w t y m 
obrazie op tymizmu, bo i t a po B a t o r e g o zgonie e lekcya mia ła 
j u ż swe cienie, i n i e m a ł e . . . 

Obrady t e mia ły powołać W a z ó w na t ron . Obrady od B o g a 
nie dla czczej formy rozpoczyna ły się; b ra ło w nich udzia ł n ie 
ty lko rycers two, j a k w y m a g a ł o p rawo , ale i g m i n orężny, jeśl i 
nie dawan iem swych wotów, to zapa łem i duch o w y m udziałem, 
wreszcie modl i twą o pomyś lny wyn ik t ak w a ż n y c h narad . Ale 
i w tej e lekcyi coś się znalazło ze źdźbła zepsucia, z zawiści, 
z zaciętości, k t ó r a aż do k rwi bra tn ie j p rze lan ia j>rowadziła i n a 
b rzęk z ło ta n ie by ł a obojętną. 

„...Dnia 14 s ierpnia 1587. — pisze k ron ika rz — wedle n a m ó w 
p ie rwszych do elekcyi przystąpi l i i, P . B o g a na p o m o c wziąwszj 7 , 
a n a ko lana swe przyklęknąwszy, Veni Creator z n a b o ż e ń s t w e m 
wielkiem, a p ł aczem se rdecznym śpiewali. Co widząc i s łudzy 
n a koniach, k tó rzy około koła stali, spieszywszy się z koni , społu 
z n imi klęczeli ; gdz ie żaden nie był , k t ó r y b y się nie miał łzami 
o b l a ć " . . . 

Taką by ła w s t ę p n a chwila elekcyi p ie rwszego u nas W a z y , 
chwila, k tó ra s tanowiła i o losach szwedzkiej k ró lewny Anny . 
Ona bowiem za b r a t e m do Polsk i pospieszyła i tern samem wy
tworzy ł się zwro t s t anowczy w je j życiu. 

Ze j e d n a k każda , bodaj naj jaśniejsza chwila posiada swe 
cienie, miała t akowe i e lekcya p ie rwszego W a z y . P a d ł y mroki 
fakcyj n a p o g o d n e niebo szczerego zapa łu ; s tanęły, zbroi ły się 
s t ronnic twa, k tó re wiodły n a t ron dom 1 rakuzki , g o t o w a ł y się 
nawe t k r e w bra tn ią p rze lać w domowej waśni , byle na swojem 
postawić . D a w a ł się czuć upór, zaciętość s t ronnicza, co się pó 
źniej t ak często w dziejach naszych spotyka, a boleśnie w przy
szłych losach n a r o d u odbija. T a chęć wys tępowan ia z pewną 
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oryginalnością w większych i mniejszych sprawach, chęć ciągłego 
n a swojem s tawiania j u ż nas i później nie opuszcza . . . 

W murach maryackie j świątyni , w Krakowie , do dziś p rzed
mio t em podz iwu n a j e d n y m g r o b o w c u j e s t p i ękna pos tać ryce 
rza. P i ę k n a t a postać , to Marcin Leśniowolski , kasz te l an pod la 
ski, k t ó r y o ile ude rza ł szlachetnością rysów, o ty le u w a ż a n y m 
by ł za zdolnego dyplomatę . K r ó l o w a Anna , wprędce p o zgonie 
Ba to rego , śle Leśniowolskiego do Szwecyi , w celu skłonienia 
k ró la J a n a , b y popiera ł k a n d y d a t u r ę syna do t r o n u polskiego. 
Pos łowie szwedzcy przyjeżdżają wprawdz ie , lecz nie wiozą skrzyń 
ze złotem, na k tó rego b r z ę k j u ż ucho n ie jednego z e lek torów 
wraż l iwem było . K r ó l szwedzki wcale słabo syna popiera , a z ło
t em nie sypie, bo go nie pos iada . W d o w a p rze to po B a t o r y m 
sięga do swych zapasów i os ta tn i grosz ze skarbca p r y w a t n e g o 
wydaje , b y ujrzeć u k o c h a n e g o s ios t rzana n a t ronie . Milion dzi
siejszych z ło tych miała wydać k ró lowa A n n a n a popieran ie kan 
dyda tu ry Z y g m u n t a W a z y . G d y złota zabrakło w miechach starej 
k ró lowej , słow 7em per swazy i obsyła l i tewskie województwa , wzy
wając opo rnych , b y szli za g łosem wotujących za szw Tedzkim 
królewiczem. 

„ . . . I pod t en czas — pisze k ró lowa w d o w a — nie l i towa
l iśmy mieszka naszego, choć w n im niewielkie skarby bacząc, 
że k u gwał towi chyliło się tak iemu, aby n ie t e n był tej K o r o n y 
i W . Ks . Li t . panem, k tó r ego po t rzebu je K o r o n a i W . K s . Lit., 
wedle p r a w i swobód swych , ale k tó r ego sobie ki lka ich u p a - . 
t rzy ło ku swej własnej p rywacie , na skazę K o r o n y i W . Ks . 
L i t . " . . . K r ó l o w a prze to radz i zwrócić L i t w y oczy k u Z y g m u n 
towi Waz ie , k tó rego mien i „ ju t r zenką pó łnocnych kra jów", „ple
mieniem zacnej k rwi J a g i e ł ł ó w " . . . „ K r e w mnie nie uwodz i " — 
pisze A n n a w owej odezwie — dając do zrozumienia , że daleką 
j e s t od rządzenia się osobis temi sympa tyami '. Owszem, sojusz 
ze Szwecyą — nas tęps two obioru Z y g m u n t a — usprawiedl iwia ra-
cyą s tanu , dodając, iż władan ie m o r z e m podnos i pańs two . „Pań -

1 I n s t r u k c y a ta p o s ł o m na s e jmik i k r ó l ó w . A n n y J a g i e ł , u m i e s z c z o n a 
u N i e m c e w i c z a -w „Zbiorze p a m i ę t n i k ó w " t. v i w „ J a g i e l l o n k a c h " Al . P r z e -
ź d z i e c k i e g o , t. iv , str. 309. 
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s two — pisze ona —• morską wolnością i p a ń s t w e m po r tów k u 
górze się w y n o s i " . . . Obiecuje wreszcie A n n a dla R z e c z y p o s p o 
litej odzyskanie Es ton i i , obiecuje w imieniu s ios t rzeńca więcej , 
niż on uczynić m o c e n , obiecuje wszys tko i dąży do u rzeczy
wis tn ienia swych obietnic, by le Z y g m u n t W a z a zasiadł n a t ronie . 

Zabieg i królowej A n n y nie upad ły . Miała z n ich owoc przez 
siebie pożądany . Z y g m u n t , p o m i m o przeciwnej fakcyi , p rowa
dzącej areyksięcia z domu r akuzk i ego , u t rzymał się j a k o elekt, 
i, n a g l o n y przez c io tkę , p r zyby ł n a polską ziemię. Skoro o p rzy
byc iu dowiedzia ła s ię , spieszy dość j u ż s ta ra ciotka, bo s iódmy 
dziesiątek la t licząca, n a spotkanie s iost rzanów. U k o c h a n e dzieci 
zmarłe j , nieszczęśl iwej K a t a r z y n y p rzybywają r azem oboje, p rzy 
bywają nie j a k o gośc ie , ale n a s ta ły poby t . S t a r a c io tka snuje 
nić marzeń , iż ku zachodowi dni p rzyświecać je j zaczną młodo
ciane t w a r z e sierot po siostrze, iż s a m o t n a , z n ę k a n a losu przeciw
nośc iami , przyciśnie do piersi zbolałej owego „Zysia" i „ Janus ie" , 
co do tąd j e d y n i e z częs tych l i s tów zmarłe j s iostry znanemi j e j 
były , że promienie jące życiem ich pos tac ie oświecą ścieżki sta
rości, ogrzeją ciepłem młodoc ianego uczucia. 

Z a m e k pio t rkowski , świadek ty lu chwil podnios łych w życiu 
dz ie jowem n a r o d u , pa t r za ł na p ierwsze poznan ie się Anny , 
szwedzkiej k ró lewny, ze starą ciotką. A n n a Jag i e l l onka t ak g o 
rąco p r a g n ę ł a uścisnąć co p rędze j swych s iost rzanów, że , nie 
zważając n a n iebezp ieczeńs twa , bo kraj był za lany d robnemi 
oddzia ły zbrojących się i odgraża jących się wza jemnie s t ronnictw, 
dąży w k i e r u n k u gościńca, k t ó r y m oni mają p rzybywać , spo tyka 
i wi ta ich w P io t rkowie . 

Nie wyna lez iono dotąd świadec tw h i s to rycznych , k t ó r e b y 
mówiły, iż poznan ie się sprowadzi ło dla s tarej a przezacnej J a 
giel lonki rozczarowanie , lecz ł a two to m o ż n a p rzypuszczać ; to 
ty lko j e s t pewnem, iż nic nie ujawniło , w ż a d n y m z l is tów A n n y 
Jagie l lonki , ś ladu nie widzimy, ze j ą razi ł cudzoziemski obyczaj 
s ios t rzana a p r o t e s t a n t y z m s ios t rzenicy n iewypowiedz ian ie smucił. 
By ło t ak j e d n a k . L iczy ła s ta ra c io tka n a czas, otoczenie, k tó re 
zdołają wp łynąć n a p r zekonan ia rel igi jne ukochane j „ J a n u s i " 
i zmienić j e , lub chociaż g r u n t p r z y g o t o w a ć do zmiany s tano-

P . P . T . L . 4 
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wezej . Że n a w p ł y w czasu J ag i e l l onka n iemało liczyła, s p o t y k a m y 
to w j e d n y m z d o k u m e n t ó w z je j podpisem. „Wie le czasy mogą, 
wiele po t r zeba na ludziach wyciska". . . w y r z e k ł a ona kiedyś, i to 
orzeczenie legło p r a w d o p o d o b n i e podwal iną jej nadz ie i , że sio
s t rzenica z p r o t e s t a n t y z m e m weźmie r o z b r a t s tanowczy. „Czasy" , 
co „wiele mogą", miały wp łynąć n a p r z e k o n a n i e re l igi jne „ J a 
nusi" , owego o męzk im animuszu dziewczęcia, k tó re , wedle s łów 
ciotki, „jako drab nie bo i się nic".. . L a t a wszakże wskazały , iż 
to męskiego usposobienia dziewczę z u p o r e m pozos tan ie p r zy 
swych wierzeniach. Smutek , se rdeczny ból s ta ra c iotka chowała 
w głębi swych uczuć , z n iemi n i g d y nie u jawnia się, lecz dla 
s ios t rzana i s iostrzenicy m a wciąż serce p rawdz iwie macierzyńskie . 
Nie napróżno w l istach swych do s ios t rzanów Jag i e l l onka pod
pisuje się „ma tka i c io tka" : uczucie m a t k i żywi ona aż do k o ń c a 
dni swych dla obojga s ios t rzanów; nic ją nie z raża , ani chłód 
w s tosunkach życia codziennego, chociaż gor l iwego w wierze j e j 
ojców Z y g m u n t a , ani p r o t e s t a n t y z m Anny . Zda je się, iż p rzed 
okiem Jag ie l lonk i zawsze s ta ły w y r a z y ukochane j s iostry p ły 
nące ongi do niej z zamorza : „by je j dziatki nie raczyła z mi
łości swej opuszczać". . Słowo zbolałej s iostry nie poszło n a marne , 
wzię to j e do serca i sercem podnies iono b rzemię opieki. 

Nie opuszczając „z miłości swe j" , zacna „c io tuchna" t ak 
dalece pobłażl iwą okazała się dla siostrzenicy, iż gdy nie chciała 
n a w e t mieć p ro t e s t an t a dzierżawcą w swym folwarku, w Swoszo
wicach pod K r a k o w e m — p a t r z y ł a cierpliwie n a p r o t e s t a n t y z m 
ukochane j „ J a n u s i " b Cierpl iwość starej J ag i e l l onk i l iczyła na 
moc boską i „na czasy, co wiele mogą"... 

(Dok . nas t . ) . 
Maryan Dubiecki. 

' P a t r z l i s t y k r ó l o w e j A n n y , z d a w n i e j s z y c h i p ó ź n i e j s z y c h je j lat , 
w dz i e l e Al . P r z e ź d z i e c k i e g o , „Jag i e l l onk i P o l s k i e " , t. i v . 



WIELKI POETA CHRZEŚCIJAŃSKI 
z I V . w i e k u . 

IV. 

Z rękopisów, j ak i e się osta ły po ty lowiekowych zawieruchach 
dz ie jowych i t y lu n ie fo r tunnych w y p a d k a c h , pozb ie rano s iedm 
dzieł P rudencyusza , a mianowic ie : Kathemerinon, Peri Stephanon, 
Apotheosis, Hamartigeneia, Psychomachia, Contra Symmachum i Ditto-
chaeon. Zastai lawiaó to mus i , że p rawie wszys tk ie nap isy są 
g reck ie : k to j e d n a k zna bliżej Cicerona , t e n sobie p rzypomni , 
ile on r azy w klasycznie p i ęknych swych rozp rawach pos ługuje 
się g reck imi wyrazami , gdzie t r u d n o a może i n i epodobna było 
oddać zwięźle albo wiern ie myśl w j ę z y k u łacińskim. Jeże l i t ak 
jes t , to bezwątp ien ia sprawiedl iwość sama nie będzie się doma
ga ła od P r u d e n c y s z a większej czystości w łac in ie , aniżel i od 
w y b r e d n e g o w tej mierze Tull iusza. 

Ks i ęga Kathemerinon j e s t zb io rem 12 h y m n ó w re l ig i jnych 
n a różne chwile dnia lub święta kościelne. Ks i ęga Peri Słephanon 
opiewa w 12 h y m n a c h boha te r sk ie czyny męczenn ików i święte 
po n ich pamiątki . Apotheosis i Hamartigeneia są poe tyczną apo
logia wiary . Psyćhomachia p r zeds t awia w sposób a legoryczny 
w a l k ę rel igii i cnót p rzec iw uosob ionym wys t ępkom. Ks ięg i 
Contra Symmachum są j u ż to sa tyrą wymierzoną n a pogańs two , 
j u ż to ep icznym opisem walk j e g o z chrześci jaństwem, b iorącem 
ber ło świata w swe d łonie : w całości zaś obroną wia ry przeciw 
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uroszczen iom p o g a n z Symmael iem na czele. Nakon iec t ak na
zwane przez au tora Dittochaeon mieści w sobie 49 czterowierszów, 
z k tó rych 24 odnosi się do Starego, a 25 do Nowego Tes tamen tu . 
T a k a j e s t duchowa spuścizna po P rudencyuszu , k tó rą j uż on sam 
w nas tępnych słowach streścił na końcu swej p r z e d m o w y 1 : 

H y m n i s c o n t i n u e t d ies , 
N e c n o x ulta v a c e t , quin D o m i n u m canat . 
P u g u e t contra h a e r e s e s , C a t h o l i c a m d i s c u t i a t f ìdèm, 

C o n c u l c e t sacra g e n t i u m , 
L a b e m , R o m a , t u i s inferat i d o l i s : 
C a r m e n M a r t y r i b u s d e v o v e a t , l a u d e t A p o s t o l u s a . 

P r z y p o m i n a to mimowol i ówr napis n a g r o b o w c u Marona 
w Neapolu , s t reszczający w ki lku s łowach wszystkie j ego dzieła: 

. . . Cec in i p a s c u a , rura , d u c e s . 

Zas tanowi może n ie jednego, że w tej t reściwej zapowiedzi n ie 
znajduje wymien ionego Dittochaeon, choć je Gennadyusz , n a j 
bl iższy czasów P r u d e n c y u s z a wymien ia w spisie j ego u tworów 3 ; 
j e s t n a to atoli odpowiedź. P r u d e n c y u s z albo napisa ł Dittochaeon 
później , albo też nie uważa ł za s tosowne liczyć tak i d rob iazg 
między p o w a ż n e i a r tys tyczne swe dzieła. Za to z drugiej s t rony 
wspomniany przez Gennadyusza między dziełami P r u d e n c y u s z a 
Hexaëmeron n ie jest czem innem, j a k ty lko Hamartigewją, k t ó r a 
omawiając k w e s t y ę p ie rwotne j sprawiedl iwości i g rzechowego 
u p a d k u człowieka, t em samem w s p o m i n a i dzieło „s tworzen ia" -

Zresztą i z samych słów Gennadyusza to widać 4. 

1 M. Aur. Cl. Prudentii carmina w Patrologia lat. Migne 'a , t o m 59, ko l . 
767—776. — P a u l A l lard w art. Prudence historien w Perne des questions hi
storiques 1884. — G a s t o n B o i s s i e r w Bévue des deux mondes (1889), art. Le 
poète Prudence. 

2 N i e c h ż e h y m n a m i c a ł y d z i e ń r o z b r z m i e w a , 
N i e c h w n o c y n a w e t B o g u c h w a ł ę ś p i e w a , 
N i e c h g r o m i w r o g ó w kato l i ck ie j w i a r y , 

I z e t r z e p o g a n p r z e b r z y d ł e ofiary. 
N i e c h t w o j e , R z y m i e , b a ł w a n y w y w r ó c i , 
A m ę c z e n n i k o m w d z i ę c z n y h y m n zanuc i . 

3 Ľe viris illustrious 13. 
1 T a m ż e tak m ó w i : „ C o m m e n t a t u s e s t in m o r e m G r a e c o r u m H e x a 

ë m e r o n de m u n d i fabrica u s q u e ad c o n d i t i o n e m pr imi h o m i n i s e t praevar ica -
t i o n e m ejus 1 ' . 
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I n n a na tomias t na suwa się k w e s t y a , a mianowic ie , j a k 
sklasyfikować u t w o r y P r u d e n c y u s z a wedle obecnych, z a p a t r y w a ń 
n a rozmai te r o d z a j e czyli d z i a ł y poezyi . Między uczonymi 
n i ema wiele w tej mierze zgody. I t ak np . P u e c h 1 dzieli poezye 
P r u d e n c y u s z a n a l i ryczne i dydak tyczne , a Psychomachii osobny 
dział zos tawia , a legorycznej epopei . B o i s s i e r 2 d w a ty lko widzi 
tu ta j rodzaje poezy i : l i ryczną w ks iędze Kathemerinon i Peri Ste-
phanon a dydak tyczną i dogmatyczną w innych. E b e r t w znako-
mi t em swem dziele: „O łacińskiej l i t e ra tu rze ś rednich wieków" s 

odmienny nieco us t anawia podzia ł , mianowic ie : n a poezyę li
ryczną, epiczno-l i ryczną, dydak tyczną i polemiczną. B a y l e 4 po 
p ros tu n a l i ryczną i dydaktyczną . K a y s e r 5 n a po lemiczno-dy-
dak tyczną , epiczną i l iryczną. Mickiewicz w owej insta lacyjnej 
swej mowie w Losann ie 6 , k tó r a t ak i szczery obudzi ła zapał, cały 
się wyla ł na odmalowanie ś l icznych obrazów z ks ięgi Peri Ste-
phanon i widocznie zalicza ją do epicznej poezyi ; w ks iędze Ka
themerinon wys ławia l i r y k ę ; w ks ięgach przec iw Symmachowi 
p o l e m i c z n y t a l e n t i ciętą s a t y r ę ; wszys tk ie zaś inne dzieła 
pomieszcza w dziale a legorycznej poezyi . Naj oryginalniej — 
i t r zeba p rzyznać , że nie bez słuszności — postąpi ł sobie w tej 
mierze. Rosier . W e d ł u g j e g o z a p a t r y w a ń wszys tk ie dzieła P r u 
dencyusza przeds tawia ją n a m go już to w modl i twie i rozmy
ślaniu, j u ż to w walce za wiarę i Kościół katol icki . 

Nie myś l imy spierać się o t o , ale p rzyzna jemy, że n a j 
bardzie j n a m do smaku p r z y p a d a podzia ł E b e r t a i Kayse ra ; 
zresztą w y z n a ć t rzeba , że szkoda „czasu i a t łasu" n a tak ie p rawie 

1 P r u d e n c e , Étude sur la poesie 'latine chrétienne au IV. siede ( s tr . 75 
159 i 239), 

2 Le poëte Prudenee. Bemie des deux mondes z r. 1889 (str. 359). 
3 Allgemeine Geschichte der Literatur des Mittelalters im Abendlande (str. 253, 

259 i 269) w w y d a n i u z r. 1889. 
4 Etude sur Prudence, s tr . 64. 
5 Beiträge zur Geschichte und Erklärung der ältesten Kirchenhymnen (str. 157). 
6 „ O d c z y t y w L o z a n n i e " . P a m i ą t k i p o A. M i c k i e w i c z u . O p r a c o w a ł dr. 

P i o t r C h m i e l o w s k i (str. 95, 98, 99 i nas t . ) . 
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bezce lowe spory. N a m spieszno za to wglądnąó bliżej w P r u d e n -
eyuszowe poezye . 

# & £ 

Kathemerinon. 

Zazwyczaj na czele wszys tk ich dzieł innych znaj dujem t ę 
ks ięgę : od niej też i m y zaczynamy; j e d n a k n ie dla samego 
przy ję tego zwyczaju , ale i d l a t e g o , że w g e n e t y c z n y m szeregu 
tworzenia , zdaje się ona być najpierwszą b K t o chce, n iech czyta 
0 t em Allard 'a 2 i R ö s l e r a 3 . 

Mickiewiez, mówiąc o ks iędze Kathemerinon, za ła twił się 
z nią zby t p rędko . P o występnych pochwa łach P rudencyusza , t ak 
powiada : „Są to r o z m y ś l a n i a i h a r m o n i e p o e t y c z n e . . . 
P o c z ą t e k każdej pieśni nie p rzeds t awia nic ba rdzo znamiennego 
1 p o d o b n y m j e s t do ód s ta roży tnych . Atol i poe t a chrześci jański 
nie poprzes ta jąc na skreśleniu obrazu, na opisaniu p o r a n k u lub 
wieczoru, s t a ra się głębiej wn iknąć w p r z y r o d ę i u s i ł u j e p o 
c h w y c i ć z n a c z e n i e m o r a l n e k a ż d e g o z j ej zj awisk. W e 
d ług j e g o sys temu świat umys łowy j e s t odbiciem świata m a t e -
rya lnego , k t ó r y znowu przeds tawic ie lem j e s t świata n a d p r z y r o 
dzonego . Z tych rozpamię tywań wypływają na tu ra ln ie n a p o 
m n i e n i a d u c h o w n e , rozwijające myśl poe ty ; zazwyczaj 
kończą one p ieśń każdą i uzupełnia ją t y m sposobem je j orga
n izm" 4 . Oto wszys tko ; t reściwie, ale aż n a z b y t pobieżnie . 

Tymczasem i t reść i cel i forma t ych h y m n ó w są t ego r o 
dzaju, że n i epodobna nie pomówić o nich szczegółowo. 

Na p ie rwszem miejscu n a r z u c a się p y t a n i e : skąd się wzięło 
P rudencyuszowi pisanie t ak ich h y m n ó w ? Z e nie by ł p ie rwszym, 
że j uż p rzed n im próbowal i inn i mniej lub więcej szczęśliwie 

1 P o d t y m w z g l ę d e m m u s i m y o d s t ą p i ć o d z a p a t r y w a ń M i c k i e w i c z a , 
k t ó r y w w y ż e j w s p o m n i a n e j m o w i e u t r z y m u j e , ż e „dopiero po o g ł o s z e n i u 
k s i ą g p r z e c i w S y m m a c h o w i , P m d e n c y u s z , s ty l s o b i e u r o b i w s z y i s t a w s z y 
s i ę p a n e m f o r m y , s p r ó b o w a ł sił s w y c h w n o w y m rodzaju . U ł o ż y ł w t e n c z a s 
Kathemerinon" (str. 98). 

1 Л\
г Некие des questions historiques z r. 1884. 

3 D e r katholische Lichter, Aurelius Prudens Clemens (str. 13). 
4 W dz ie l e w z m i a n k o w a n e m str. 98. 
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t ego rodzaju poezyi , a zwłaszcza św. Grzegorz z N a z y a n z u i Sy-
nezyusz w greckim, a św. H i l a ry i św. A m b r o ż y w łacińskim 
j ę z y k u ; to o tern wspomnie l i śmy wyże j . 

J u ż sama nazwa Καθημερινών (tj. βίβλος) wskazuje t reść 
i p rzeznaczen ie tych. h y m n ó w n a poszczególne doby dnia lub 
p e w n e i s tale powtarza jące się okoliczności. Ale to nie dość. 
I te „doby dn ia" i te „okol iczności" zas tosowane są do l i t u r 
g i i chrześci jańskiego Kościoła . 

Nie tu ta j czas ani miejsce w d a w a ć się w h is toryczne ba
dan ia n a d p o w s t a n i e m t y c h „ l i turg icznych czasów" i „ l i turgi
cznych modl i tw" , do k tó rych nasz poe t a nawiązał swe pienia. 
O t e m is tnieje cała osobna l i t e r a t u r a 1 od na jdawnie jszych aż 
do naszych czasów; w d a n y m atol i razie p r zy objaśnianiu p o 
szczególnych h y m n ó w , przyjdzie n a m potrąc ić o ten n a d e r cie
k a w y przedmiot . 

Tu ta j ty le j e d y n i e n a p o m k n ą ć wypada , że począ tek t ych 
„czasów i mod l i tw kośc ie lnych" widoczny j u ż j e s t w na jwcze
śniejszej dobie chrześci jańs twa; rozwój ty lko i u k ł a d swój za
wdzięcza czasom późnie jszym. W Antyoch i i mianowicie około 
r. 358 rozpoczę ła się — iż t a k się w y r a ż ę — krys ta l izacya tej li
tu rg iczne j fo rmy „wielbienia B o g a dniem i nocą", a p rzy ję ta 
za raz przez św. Bazy lego w j e g o Cezarei i p rzez św. A m b r o 
żego w Medyolanie , szybko oga rnę ła całe chrześci jaństwo. Odtąd 
j u ż n ie ty lko sami asceci czyli monozantes i dziewice poświęcone 
B o g u czyli parthenae, ale całe duchowieńs two przes t rzega ło tej 
l i turgii . 

Gorl iwość świeckich, n iegdyś t ak wielka za czasów prze 
ś ladowań, k iedy zamias t t a j emnych cenakulów i c iemnych pod
ziemi o tworem im s tanę ły bazyl ik i p rzepyszne , a pod złocis temi 

1 Geschichte des Brevieres, v o n P . S u i t b e r t B ä u m e r , B e n e d i k t i n e r der 
B e u r o n e r C o n g r e g a t i o n . F r e i b u r g i. B . 1895. — L'histoire du bréviaire romain 
par P i e r r e Batiffol . P a r i s 1894. — Brevier und Bremergebet, v o n F . P r o b s t . 
T ü b i n g e n 1854. — Handbuch der katholischen Liturgik v o n D r . V a l e n t i n T h a l -
hofer . F r e i b u r g i. B r e i s g a u 1894. — De officii seu cursus romani origine, S. B ä u 
m e r . B r a n a e 1889. — 1. C a r d - B o m e , De divina psalmodia ejusque causis, my-
steriis et diseiplinis etc. P a r i s i i s 1663. — P . Guéranger , Institutions liturgiques. 
P a r i s i i s 1886, i t. d. i t. d. 
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ich pu ł apami rozbrzmia ły u roczys te n a b o ż e ń s t w a : os tygła j uż 
n ieco na schyłku czwar tego stulecia. J eże l i t r zeba było dla nich 
skracać n a w e t l i turgię p r zy Najśw. Ofierze, to cóż mówić o do
b r o w o l n y m udziale w „pacierzach kap łańsk ich" i mn i szych! . . . 
W y j ą t k i t edy z tego na leża ły n iemal j u ż do osobliwości; t ak im 
właśnie by ł nasz poeta , a dowodem tego wszys tk ie j e g o dzieła. 

S tąd ks. A. Bay le 1 n a z y w a go poe tą chrześci jańskim w ca-
łem tego słow ra znaczeniu, t ak j a k chrześci jańskim mówcą j e s t 
Chryzos tom Św., a chrześci jańskim filozofem św. Augus tyn . Ks . dr. 
K a n t e c k i 2 powiada o nim, że by ł to „mąż głębokiej pobożnośc i 
i gorąco wiarą prze ję ty , k t ó r y r a z e m z Kośc io łem o każdej 
n i emal porze dnia i nocy i przyT każde j sposobności podnos i myśl 
swrą k u B o g u i wy lewa w s łowach rzewne j mod l i twy" . 

Niech za p r ó b ę pos łuży d robny u r y w e k z A p o t e o z y : 

Q u i d q u i d i n aere c a v o r e b o a n s t u b a c u r v a r e m u g i t , 
Q u i d q u i d ab arcano v o m i t i n g e n s sp i r i tus h a u s t u , 
Q u i d q u i d c a s t a c h e l y s , qu idqu id t e s t u d o r é s u l t a t , 
O r g a n a d i spar ibus c a l a m i s q u o d c o n s o n a m i s c e n t , 
A e m u l a p a s t o r ů m q u o d r e d d u n t v o c i b u s antra : 
C h r i s t u m conce l ebra t , C h r i s t u m sonat , o m n i a C h r i s t u m 
M u t a e t i a m f idibus Sanct is a n i m a t a l o q u u n t u r . ' 
O n o m e n praedu lce mihi , l u x e t d e c u s e t s p e s , 
P r a e s i d i u m que m e u m , r e q u i e s о c e r t a l a b o r u m , 
B l a n d u s in ore sapor , fragrane odor , i r r iguus t o n s , 
C a s t u s amor , p u l c h r a e s p e c i e s , s i n c e r a v o l u p t a s !

3

. 

1 W d z i e l e w y ż e j w s p o m n i a n e m str. 64. 
2 „ P o e z y e A u r e l i u s z a P r u d e n c y u s z a K l e m e n s a " . P o z n a ń 1888. Str. 58. 
3 0 i le t o m o ż e b n e , p o d a j e m y p r z e k ł a d w b i a ł y m w i e r s z u : 

Co z tajni s erc w y b u c h a g o r e j ą c ą duszą , 
Co l u t n i a c z y s t a i har f w y d z w a n i a j ą s t r u n y , 
Co o r g a n z r ó ż n y c h t o n ó w w j e d e n chór p o ł ą c z ą : 
T o w s z y s t k o w r a z z w d z i ę c z n e m i p i e ś n i a m i p a s t e r z y . 
K t ó r y m w z a w o d y e c h e m w t ó r u j ą i ska ly , 
C h r y s t u s a o p o w i a d a , C h r y s t u s a w c i ą ż w i e l b i 
I w s z y s t k o — n a w e t s a m e b e z m y ś l n e p t a s z ę t a 
K o z d ź w i ę c z n y m g ł o s e m n u c ą p i e n i a C h r y s t u s o w i . 
O i m i ę p r z e n a j s ł o d s z e i ś w i a t ł o m e j d u s z y , 
Chw T ało m o j a , nadz ie jo , obrono , s p o c z n i e n i e , 
T y ś s ł o d k i m u s t m y c h s m a k i e m , t y ś w o n i ą i ź r ó d ł e m , 
T y ś c z y s t y c h serc i p i ę k n a i r o z k o s z y c z a r e m ! . . . 

Apoth. 386 i nast . 
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D o p r a w d y , żeby wiern ie oddać t en z a c h w y t bożej miłości 
t r z e b a b y tego samego pióra co spisało „Glosse św. T e r e s y " . . . 
P rudencyuszowi atoli nie dość było kochać t ak B o g a samemu; 
on tego jeszcze zapragnął , by wszys tk ich tą miłością zapalić. 
Wdzięczne h y m n y św. A m b r o ż e g o wys ta rcza ły aż n a z b y t lu
dowi; P rudencysz , b y pociągnąć i zająć w y k w i n t n y c h n a w e t pa -
t rycyuszów i w y b r e d n y c h re torów, odział n a t c h n i o n e swe p ienia 
we wzorzys tą sza tę H o r a c y u s z o w e g o me t ru . 

Niech się atoli n ik t znów nie spodziewa, b y w nich i duch 
wiał H o r a c y u s z o w y i n iech nie szuka tego , co łechta ło zmys ło
wość zepsu tych Rzymian , a co za dni naszych t ak poszuk iwane 
bywa, j a k o okrasa nowoczesnych poezy j . A przecież t ak z w a n a 
„piękność form", choćby nie wiem j a k ubós twiana , nie j e s t os ta tn im 
w y r a z e m „piękna" , bo jeśl i p rawdą jes t , co powiedzia ł P l a to , że 
„ p i ę k n o ś ć j e s t b l a s k i e m p r a w d y " , to j a s n y stąd wnio
sek: n a s a m p r z ó d , że, j a k p rócz m a t e r y i is tnieje .jesscze cały 
świat duchowy, t ak też prócz p i ękna form zmys łowych istnieje 
j eszcze „duchowe" t akże p i ękno ; a powtóre , źe właśnie t o p iękno 
musi b y ć przecie n ieskończenie doskonalsze, niż p iękno zmy
słowe, n ie ty lko o tyle , o ile doskona l szym j e s t duch od matery i , 
ale n a w e t o ile B ó g sam, duch na jdoskonalszy , wyższy j e s t i do
skonalszy p o n a d wszelkie s tworzen ie . 

Stąd i P rudeneyusz , choć b r a k w j e g o poezy i zachwytów 
n a d „bia łemi r amiony" , n a d „oczami z b ł a w a t k ó w " i zębami 
„z kości s łon iowej" : to m a przecie inną, a n ieskończenie wyższą 
p iękność , co pieści ducha a czyste serca zachwyca i m a na swe 
rozkazy n ierównie boga tszą skalę uczuć. Chrześci jaństwo nie na
rzuciło byna jmnie j sz tuce ok rzyczanych „pę t" owych, o k tó rych 
t ak często, a t ak n iefor tunnie i p r a w i się i pisze, ale rozszerzyło 
jej pole. Gardząc i każąc gardz ić zmysłowością, nie wyrządza 
sztuce i poezy i k rzywdy , ale właśnie p rzez to na jwiększe świad
czy je j dobrodz ie j s two: bo j ą oczyszcza i uszlachtnia , wyciskając 
na niej właściwe je j p i ę tno boże , i z he te ry , w j aką zmysłowi 
ludzie koniecznie przeksz ta łc ić ją pragną, robi anioła piękna, mi-

^ łości i pociechy. Nap rzód t e d y m o ż n a j u ż wiedzieć i powiedzieć 
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kogo nie zajmą te duchowe pieśni : to ci, о k tó rych i sam P r u d e n 

cyusz musia łby powiedz ieć : 
Odi p r o f a m i m v o l g u s e t a r c e o . . . 

i nap rzód m o ż n a wiedzieć, k o g o zachwycą: czystych. 
W i e l c e żałuję , że nie m o g ę p rzy toczyć wszystkich tych 

h y m n ó w w całości, ale może j e szcze więcej żal mi tego, że się 
nie czuję n a siłach, b y t a k j e odlać we formie polskiego wiersza, 
b y nic i z ich treści i z g łębokich myśl i i mis t rzowskiego cienio
wania nie uronić . B y t ych de l ika tnych kwia tów nie pomiąć, n a 
to t r zeba n a d e r wprawne j ręki , a doświadczenie nas uczy, że 
i największe arcydzieła w n iewie rnym lub nac iągn ię tym prze 
kładzie t racą i war tość i urok. Dobrze to mówią W ł o s i : Tradut
tore traditore. P r z y t a c z a ć j e t e d y b ę d ę — gdzie t ego zajdzie p o 
t r zeba , b i a łym wierszem, j a k o swobodnie jszym, w przek ładz ie 
ks . d-ra K a n t e c k i e g o , dołączając tu i owdzie p r ó b y p rzek ładu 
różnych pisarzy. B ieg ły znawca znajdzie w tern osobną p rzy
j emność , k i edy będzie mógł rob ić k r y t y c z n e po równan ia z t ek
s tem pierwowzoru . 

K t o zna bliżej h y m n y św. Ambrożego , t e n odrazu wpadn ie 
n a domysł i to słuszny, że n iek tóre z h y m n ó w Prudencyuszowych 
noszą n a sobie cechę oczywistą pokrewieńs twa Tak imi są L, 
I I . i VI. h y m n z Kathemerinon, t ak j a k h y m n VII . p r z y p o m i n a 
t r a k t a t św. A m b r o ż e g o Dc Elia et j ej unio. N a w e t m e t r dwóch 
p ie rwszych h y m n ó w j e s t t en sam, t j . dimeter jambicus; za to roz
mia ry są różne . K i e d y A m b r o ż e g o h y m n żaden 32 wierszy nie 
przekracza , to u P r u d e n c y u s z a na jk ró t szy h y m n liczy 80 wierszy. 

J a k H o r a c y w odach na cześć D r u z u s a lub A u g u s t a zdobi 
swój p rzedmio t w mi to logiczne l e g e n d y : t ak P r u d e n c y u s z wp la t a 
w swe ody to bibl i jne lub ewangel iczne opowieści, to symbole 
t ak wielką odgrywające rolę w p i e r w o t n y m kościele , to znów 7 

rozmai te napisy . Są one n i e k i e d y — j a k np . przejście p rzez morze 
Czerwone w hymnie V., a w hymnie VI I . h i s torya J o n a s z a — 

1 P o r ó w n a j h y m n y ś w . A m b r o ż e g o : Aeterne rerum Conditor, Deus 
Creator omnium, Jam surgit hora tertia i Veni Bedemptor gentium. 
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takich, rozmiarów, źe same przez się is tnieć mogą; d la tego to 
nadają się do czytania , do śpiewu i do k o n t e m p l a c y i raczej , niż 
do celów l i tu rg icznych . 

A b y czyte lnik miał j a s n y przeg ląd całej ks ięgi Kathemerinon, 
poda ję na samprzód cały spis je j h y m n ó w : 1) Hymnus ad gallici-
nium (o p ianiu kogu ta ) ; 2) H. matutinus (o wschodzie s łońca); 
3) H. ante cibum (przed posi łkiem); 4) H. post cibum (po posi łku) ; 
5) H. ad incensum lucernae (przy zapa lan iu świat ła wieczornego) ; 
6) H. ante somnum (przed spaniem); 7) H. ieiunanimm (hymn 
poszczących) ; 8) H. post ieiunium (po skończeniu pos tu ) ; 9) H. 
omnis horae (na każdą godzinę) ; 10) Ad exequias defuncti (hymn 
pog rzebowy) ; 11) II. VIII. Calendas Januarius (na uroczys tość 
Na rodzen i a Pańsk iego) i 12) H. de Ejriphania (na uroczys tość 
św. T rzech Król i ) . Jeże l i os ta tn ie dwa h y m n y oderwiemy i p rzy 
łączymy do osobnego cyklu, j a k i w e d ł u g p rzypuszczeń D r e s s e ľ a 1 

i Rösler 'a 2 — rozpoczął by ł P r u d e n c y u s z : to p r z e k o n a m y się, źe 
w poprzedn ich dziesięciu, j a k w p u n k t a c h wy tycznych , widocznie 
chciał z a m k n ą ć p o e t a całe życie chrześci janina, od świtu aż do za
śnięcia w śmierci . Z g a d z a się to zupełn ie z tem, co św. A m b r o ż y 
w liście do s iostry Marcel iny nakreś l i ł , j a k o obraz codziennego 
życia chrześc i jańskiego: „Niech n a s B o g u częs ta zaleca modl i twa . 
Uroczys t e m o d ł y r azem z dz iękczynien iem zanosić p o t r z e b a , 
skoro ty lko ze s n u p o w s t a j e m y , g d y w y c h o d z i m y , gdy 
p r z y j m u j e m y p o s i ł e k , s k o r o ś m y g o p r z y j ę l i i o w i e -
c z o r n e j g o d z i n i e , k iedy wreszcie s p a ć i d z i e m " 3 . P r z y 
p a t r z m y się im szczegółow-o. 

Co znaczy t e n osobl iwszy napis I. h y m n u ad gdtticinium, 
czyli „o ku rop ian iu"? T łumaczy n a m go s t a rodawny zwyczaj j u ż 
to powszechny , k ie rowania się p ian iem k o g u t a j a k dzisiejszym 
z e g a r e m — j u ż to kościelny, odprawian ia p e w n y c h modl i tw o t y m 
czasie. Oczywiście — w d a n y m razie idzie n a m ty lko o t e n ostatni . 

Nie u lega wątpl iwości , że t a k j a k Dawid w S t a rym Za-

1 W d z i e l e w y ż e j w s p o m n i a n e m , str . 65. 
- W d z i e l e w y ż e j w s p o m n i a n e m , str . 42 . 

3 Förs t er 'a , Ambrosius, Bischof von Mailand. H a l l e 1884, str . 87. 
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konie „s iedemkroć na dz ień" zwykł był chwalić B o g a , t ak od 
na jdawnie j szych czasów r is tniał w kościele ka to l ick im zwyczaj 
k i lkak ro tnych dziennie modl i tw. J u ż t e d y w „ K o n s t y t u c y a c h 
Apos to l sk ich" wyraźny czy t amy rozkaz p rzes t rzegan ia ki lka
k r o t n y c h modl i tw n a p i a n i e k o g u t a 1 . P o t w i e r d z a to j u ż n a j 
wyraźnie j Ter tu l l i an 2 i św. C y p r y a n 3 , wspominając godz inę 
t r z e c i ą (sertia), s z ó s t ą (sexta) i d z i e w i ą t ą (nona)1, j a k o 
uroczys tsze chwile modl i tw w kościele, a P robs t , ba rdzo p o w a ż n y 
pisarz, t ak o tern powiada : „ W Koście le chrześci jańskim j u ż od 
apostolskich czasów uświęcano modl i twą trzecią, szóstą i dzie
wiątą dnia godz inę : d la tego też Ter tu l l i an zwie j e apostolskiemi 
godz inami modl i tw. Co do greck iego Kościoła, świadków 7 m a m y 
n a to K l e m e n s a Aleksandry jsk iego (Strom. VII . 7) i „Apostolskie 
K o n s t y t u c y e " . D o tych godz in p r z y b y w a jeszcze modl i twa p o 
r a n n a i w i e c z o r n a , j ako n i e z b ę d n a " . 

W y p a d a tutaj i to dodać, że „kur" by ł zawTsze u Chrześci jan 
symbolem c z u j n o ś c i : d la tego zna jdujemy go w t y m znaczeniu 
w s t a roży tnych malowidłach k a t a k o m b 5 i w naszych czasach n a 
kościołach, k rzyżach p r zyd rożnych i t. p . 

Spierają się k ry tycy , k tó re p ianie k o g u t a miał P r u d e n c y u s z 
n a myśli . J a k k o l w i e k słusznie powiedz iećby można , iż chciał 
ty lko wogóle zachęcić do с z u w a n ia i do połączonej z n iem 
modl i twy, przecież z samych s ł ó w 6 j e g o zdaje się oczywiście 
w y n i k a ć , że miał tu na myśl i pó łnocne wstanie na modlitw r ę. 

1 K s . v í n , r. 34. — J. B icke l l ' a Über Entstehung und Entwicklung der 
canonisehen Tagzeiten. W m i e s i ę c z n i k u Katholik 1873. — Batiffol , L'histoire du 
bréviaire romain, str. 3 i nas t . 

2 Ve oratione с. 25. 
3 Le oratione с. 34. 
4 B y ł a t o n a s z a d z i e w i ą t a , d w u n a s t a i t r z e c i a p o p o ł u d n i u — n a 

p a m i ą t k ę m ę k i i s k a z a n i a n a śmierć , p r z y b i c i a do k r z y ż a i śmierc i B o s k i e g o 
Zbawdcie la . 

D Obacz r y c i n ę „ D o b r e g o P a s t e r z a " z c m e n t a r z a P r y s c y l l i p r z y dro
dze Sa laryj sk ie j , u A r e v a l a w 59 t o m i e Patrologiae latinae, kol . 785 i 786, 
w y j ą t e k z dz ie ła Ar inghi Borna subterranea (ks. v i , r. 37). — P o d o b m e i w dz i e l e 
K r a u s a , Borna sotterranea, F r e i b u r g i m B r e i s g a u , k s . i v , str. 263, z n a j d u j e m y 
o t e m w z m i a n k ę . 

6 W i e r s z 85 i n a s t . 



Stwierdzają to słowa św. I zydo ra : TJ R z y m i a n zaczyna się dzień 
od północy, t j . od p i a n i a k o g u t a 1 . T a k ż e i w Liber diurnalis 
Pontificum Romanorum w formule konsek racy i p r zypomina się to 
samo: Spondeo ae promitto me omni tempore per singulos dies a primo 
gallo, ( t j . — j a k mówi Ros ie r — od północy) usque mane cum omni 
ordine clericorum meorum vigilias in ecclesia celebrare 2 . J a k zaś sta
rann ie p rzes t r zegano w tej mierze owego „kurop ian ia" i j a k się 
s ta rano up rzedzać j e n a w e t , poucza nas o tern n iezmiern ie cie
k a w y „Dzienniczek p o d r ó ż n y " św. S y l w i i 3 , gał lo-rzymskiej ma-
t r o n y z IV. wieku, a więc współczesnej naszemu poecie. 

P r a d e n c y u s z t edy w z y w a w t y m h y m n i e do chę tnego wsta
wan ia ze snu n a modl i twę i w t y m celu u ż y w a różnych pobudek . 
W e d ł u g n iego t e n głos czujnego p t a k a pośród ciszy nocnej j e s t 
g łosem Boskiego Zbawicie la , k t ó r y swych wie rnych w z y w a , by 
porzuci l i c iemności g rzechowe. 

A l e s d ie i m m t i u s K i e d y z w i a s t u n dnia s k r z y d l a t y 
L u c e r n p r o p i n q u a m p r a e c i n i t : B l i z k i r a n e k p i a n i e m g ł o s i : 
N o s e x c i t a t o r m e n t i u m C h r y s t u s b u d z i n a s z e d u s z e 
l a m Chr i s tus ad v i tan i v o c a t . I do ż y c i a n a s p r z y z y w a 4 . 

1 Orig., 1. v, c. 30. 
2 T i t u l u s vi i , str. 67. E d i t i o Gŕarnerii. 
3 J . F . Ganiurr in i , S. Silviae Aquitanae peregrinatici ad loca Sancta. 

E o m a e 1887. 
4 T u ( jak i n i eraz p ó ź n i e j u c z y n i ć b ę d ę m u s i a ł ) o d s t ę p u j ę n i e c o od 

p r z e k ł a d u ks'. d-ra K a n t e c k i e g o , ż e b y w i e r n i e j s i ę z b l i ż y ć do ł a c i ń s k i e g o 
t e k s t u . — P i ę k n i e R a c i n e j jrze łoży ł t e d w i e p i e r w s z e z w r o t k i : 

L ' o i s e a u v i g i l a n t n o u s réve i l l e , 
E t s e s c h a n t s r e d o u b l é s s e m b l e n t c h a s s e r la n u i t : 
J é s u s s e fa i t e n t e n d r e à l ' ame , qui s o m m e i l l e 
E t l 'appe l l e à la v i e . où. s o n j o u r n o u s condui t . 

Q,uittez-dit- i l , l a c o u c h e o i s i v e . 
O ù v o u s e n s e v e l i t la m o l l e l a n g u e u r . 
S o b r e s , c h a s t s e t purs , l 'oei l e t l ' ame a t t e n t i v e , 
V e i l l e z , j e s u i s t o u t p r o c h e e t frappe à v o s c o e u r s . 

P o d a j ę t eraz r y m o w a n y p r z e k ł a d k s . arcyb . H o ł o w i ń s k i e g o , ks . S t a n . 
G r o c h o w s k i e g o i ks . C i e ś l i ń s k i e g o : 

(Ks. arcyb. Hotowiński) (Ks. Stan. Grochowski) 
K u r z w i a s t u n s w e j p i e ś n i m o w ą P t a k , k t ó r y d z i e ń o p o w i e d a , 
G ł o s i b l i s k i e dn ia p r z y b y c i e , J u ż p i e n i e m s w e m s p a ć n a m n ie da : 



OwTszem — w p r o w a d z a samego Zbawiciela, mówiącego i p rzy 
pominającego , że r a z e m z dn iem nadchodzącym i On z łaską 
swoją do każde j czujnej duszy się zbl iża: 

„Aufer te — c l a m a t l e c t u l o s , „ W s t a j c i e — w o ł a — j u ż z p o s ł a n i a , 
A e g r o s o p o r e d e s i d e s , C h o r o b l i w ą r z u ć c i e s e n n o ś ć 
Cas t ique , rec t i ас sobr i i I c z u w a j c i e t r z e ź w i , c zyśc i , 
V i g i l a t e : i a m s u m p r o x i m u s ! " 1 B o j u ż b l i zk ie przy j śc i e m o j e ! " 

Jeże l i komen ta to rowie św. A m b r o ż e g o we w s p o m i n a n y m 
przezeń z taką p redy lekeyą koguc ie 2, upa t ru ją symbol Chrys tusa 
P a n a 3 , to P r u d e n c y u s z otwarcie to wyzna je : 

V o x i s ta , qua s t r e p u n t a v e s , G l o s k o g u t a , co n a g r z ę d z i e 
S t a n t e s sub i p s o c u l m i n e N a w y s o k i e j s k r z y d ł a w z n o s i , 
P a u l o a n t e q u a m l u x e m i c e t , P i e j ą c k r ó t k o p r z e d ś w i t a n i e m , 
N o s t r i f i g u r a e s t J u d i c i s 4 . G ł o s C h r y s t u s a p r z y p o m i n a . 

I t u j a k u św. Ambrożego 5 s p o t y k a m y t ę symbol iczną p o 
t ęgę kuropiania , co później i aż do naszych czasów taką rolę od
g rywa w p rze różnych l egendach , j a k np . i w owej o olbrzymiej 
skale w Poclkamieniu: 
F e n i n t v a g a n t e s d a e m o n e s P o n o d u c h ó w z ł y c h g r o m a d y 
F r e t o s t e n e b r i s n o c t i u m Co w p o m r o c e czarnej k r ą ż ą , 

B u d z i c i e l m y ś l i , B ó g - S ł o w o , C h r y s t u s , k t ó r y s e r c a budz i , 
Z e s n u w y z y w a n a ż y c i e . D o ż y w o t a w z y w a ludz i . 

„ N i e c h k a ż d y l o ż e z o s t a w i , „ N i e ś c i e s i ę — prawd — z ł ó ż k a m i , 
R z u ć m y c i ężk ie s n u u ś c i s k i ; O b c i ą ż e n i g i i u ś n o ś c i a m i ; 
Czyśc i , p r z y t o m n i i p r a w i , P o k a ż c i e m i c n o t ę s w o j e , 
C z u w a j m y : j u ż C h r y s t u s bl izki". W s t a ń c i e : j a j u ż w e d r z w i a c h s to ję !" 

(Ks. T. Cieśliński) 
P t a k w i e r n y dnia o z n a j m i c i e l 
J u ż ś w i a t o w i o b w o ł u j e , 
C h r y s t u s , serc n a s z y c h budz i c i e l , 
D o ż y c i a n a s p o w o ł u j e . 

„ P o r z u ć c i e — w o ł a — s w e łoże , 
Z g n u ś n i e n i d ł u g i e m i s n a m i , 
C z y ś c i i t r z e ź w i w tej p o r z e , 
C z u w a j c i e , b o m j u ż p r z e d w T ami!" 

1 W i e r s z 5—8. 
2 W h y m n i e Aeterne rerum Conditor. 
3 Eber t , loc . cit. str. 255. 
4 W i e r s z 13—16. 
5 W e w s p o m n i a n y m h y m n i e Aeterne rerum Conditor, w i e r s z l i i n a s t . 



Gal lo cariente e x t e r r i t o s 
S p a r s i m t i m e r e e t c e d e r e . 

I n v i s a n a m v i c i n i t a s 
L u c i s , sa lu t i s , n u m i n i s 
E u p t o t e n e b r a r u m s i t u 
N o c t i s f u g a t s a t e l l i t e s . 

H o c e s s e s i g n u m praesc i i 
K o r u n t r e p r o m i s s a e spei , 
Q u a n o s s o p o r i s l iberi 
S p e r a m u s a d v e n t ů m D e i ! . 

G d y k o g u t a p i a n i e s ł y s z ą , 
P o t r w o ż o n e w dal u c h o d z ą . 

K i e d y n o c n y c h m r o k ó w c a ł u n 
Z b r z a s k i e m znika , g d y j u ż bl izki 
D z i e ń ś w i e t l a n y , j a s n y , B o ż y , 
W l o t u c h o d z ą n o c n e draby. 

W i e d z ą co t e n p t a k n a m g łos i , 
Z e z a p o w i e d ź to n a d z i e i : 
„ W y z w o l e n i z e s n u w i ę z ó w , 
O c z e k u j c i e przy j śc ia P a n a ! " 

W p l a t a tu ta j p o e t a — i to ba rdzo trafnie — ewangel iczą 
h i s to ryę o zaparc iu się św. P i o t r a , związaną ściśle z p ian iem 
„kura" , p r zyczem w k i lku w y r a z a c h a przecież n a d e r wyraziśc ie 
maluje cha rak t e r upad łego Apos to ła : 

Q u a e v i s s i t h u i u s a l i t i s , 
S a l v a t o r o s t e n d i t P e t r o , 
Ter, a n t e q u a m g a l l u s canat , 
S e s e n e g a n d u m p r a e d i c a n s . 

F i t n a m que p e c c a t i m i pr ius , 
Q u a m p r a e c o l u c i s p r o x i m a e 
l l l u s t r e t h u m a n u n i g e n u s 
F i n e m q u e p e c c a n d i ferat . 

F l e v i t n e g a t o r d e n i q u e 
E x ore p r o l a p s u m n e f a s : 
C u m m e n s m a u e r e t i n n o c e n s 
A n i m u s q u e s e r v a r e t f i d e m 2 . 

J a k a m o c j e s t t e g o p taka , 
J u ż P i o t r o w a w s k a z a ł C h r y s t u s : 
„ Z a n i m t r z y k r o é k u r zap ie je . 
T r z y k r o ć m n i e s i ę z a p r z e s z , P i o t r z e ! " 

0 , n i e s t e t y ! g r z e c h s i ę s r o ż y 
Z a n i m z w i a s t u n dnia b l i z k i e g o 
S ł o ń c a ś w i a t ł e m d z i e ń rozjaśni , 
G r z e c h o m l u d z k i m k r e s p o ł o ż y . 

G o r z k o p łaka ł P i o t r z a p r z a ń s t w a 
Co s i ę b y ł o z u s t w y r w a ł o , 
C h o ć g o d u s z a n i e d z i e l i ł a 
Z a c h o w u j ą c w g ł ę b i w i a r ę . 

To nocne wreszcie p ianie m a dla nas Chrześci jan i owo do
niosłe znaczen ie , że p r z y p o m i n a n a m wielką t a jemnicę z m a r 
t w y c h w s t a n i a Pańsk iego , k t ó r a właśnie o t y m czasie miała 
miejsce : 

I n d e es t , quod o m n e š c r e d i m u s , 
l i l o qu ie t i s t e m p o r e , 
Q u o g a l l u s e x u l t a n s cani t , 
C h r i s t u m r e d i s s e e x infer is . 

T u n c m o r t i s o p p r e s s u s v i g o r , 
T u n c l e x s u b a c t a e s t tartari , 
T u n c v i s die i fort ior 

I w t o w T s z y s c y w r a z w i e r z y m y , 
Z e o o n e j n o c n e j p o r z e , 
K i e d y k o g u t g ł o s p o d n o s i , 
J e z u s , P a n n a s z , z m a r t w y c h p o w s t a ł . 

W t e d y ś m i e r c i o ś c i e ń z ł a m a ń , 
W t e d y p i e k i e ł p ę k ł y b r a m y , 
W t e d y p r a w d a w z i ę ł a g ó r ę 
I n o c f a ł s z u r o z p r o s z y ł a . N o c t e m c o ë g i t c e d e r e 3 . 

Z t ego wszys tk iego wyciąga p o e t a t en wniosek, do j a k i e g o 

1 W i e r s z 37—48 . 2 W i e r s z 49—60 . 
3 W i e r s z 6 ó — 7 2 . 
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j u ż od począ tku dążył, t j . , że n a m usilnie z Chrys tusem P a n e m 
czuwać t r zeba i s tać na s t raży czys tego serca z modl i twą gorącą 
w duszy i n a us tach : 

l a m i a m q u i e s c a n t i m p r o b a , 
l a m cu lpa fu lva obdormia t , 
l a m n o x l e t h a l i s , s u u m 
P e r p e s s a s o m n u m , m a r c e a t . 

V i g i l v i c i s s i m s p i r i t u s . 
Q u o d c u n q u e r e s t â t t e m p o r i s , 
D u m m e t a n o c t i s c lauditur , 
S t a u s а с l a b o r a n s e x c u b e t . 

I e s u m c i a m u s v o c i b u s , 
F i e n t e s , p r e c a n t e s sobri i ; 
I n t e n t a s u p p l i c a t i o 
D o r m i r e cor m u n d u m v e t a t 

N i e c h ż e t eraz śp i n i e p r a w o ś ć , 
N i e c h s p o c z y w a p o d s t ę p z d r a d n y , 
G r z e c h ś m i e r t e l n y n iechaj g n u ś n i e 
\ V s n u o b j ę c i a c h s o b i e gni je . 

L e c z n a t o m i a s t c z u j n e d u c h y , 
G d y s i ę n o c y z a m k n ą w r o t a , 
N i e c h p r z e z r e s z t ę dnia w m o d l i t w i e 
W p r а с y, w t r u d z i e s t r a ż t r z y m aj ą. 

D o C h r y s t u s a w g ł o s w o ł a j m y 
A g o r ą c e s erc w z d y c h a n i e 
I m o d l i t w a s z c z e r a , ś w i ę t a 
S e r c o m c z y s t y m z a s n ą ć n i e da. 

Rzuciwszy pobieżnie , ale z właściwą sobie energią , g łębokie 
myśi i o znikomości złota, rozkoszy i uciech, szczęścia i honorów, 
k tó re nas nadymają a ze świ tan iem sądu „marn ie prysną" , j a k 
b a ń k a mydlana , p r z y z y w a świat łość świata, Chrys tusa : 

T y , o C h r y s t e , z b u d ź n a s z e snu , 
T y p o t a r g a j n o c y p ę t a ! 
T y n a s z d a w n y c h r o z w i ą ż g r z e c h ó w , 
N o w e m ś w i a t ł e m ś w i e ć n a m wT ż y c i u ! 

d. п.). 

Ks. Władysław Czencz. 

T u , Chris te , s o m n u m dis i ice 
T u r u m p e n o c t i s v incu la , 
T u s o l v e p e c c a t i m i v e t u s 
N o v u m q u e l u m e n i n g è r e !

2 

(С. 

1 W i e r s z 73—84. 
2 W i e r s z 96—100. 



KSIĄDZ KAROL ANTONIEWICZ. 

X I I . 

Apostolstwo słowem. 

Dawno , zdaje się j eszcze za życia Anton iewicza zauważono , 
że malarz , k t ó r y b y chciał n ie ty lko wiernie od tworzyć j e g o twarz , 
pos t ać , ale za razem w s k a z a ć , s t reścić nie jako w swym obraz ie 
rolę j aką zajął, w p ł y w j a k i wywar ł , mus ia łby go p rzeds tawić n a 
ambonie wśród gę s tych t ł umów polskiego ludu , s łuchających 
z na t ężen i em na t chn ionego słowa, bi jących się ze skruchą w piersi . 
I s to tn ie Anton iewicz by ł poetą , by ł w y b o r n y m pisarzem ludo
wym, by ł n ieocen ionym k ie rownik iem dusz w konfesyonale , w p r y 
w a t n y c h l i s t ach , w poufnych r o z m o w a c h ; ale n a p ie rwszem 
miejscu by ł kaznodz ie ją -misyonarzem: z a m b o n y zarzuca ł sieci 
n a najszersze i na jg łębsze tonte, a m b o n a najjędzała apos to l sk iemu 
rybakowi- najobfitszy połów. 

Wspó łczesne listy, zapiski ; dzisiejsze mgłą czasu n ies te ty 
osłonięte wspomnien ia , pokazują j a k i u rok gorące t o , z g łęb i 
serca p łynące słowo wokoło roz tacza ło ; j a k kształci ło rozum, 
przeksz ta łca ło serce. K a ż d y n iemal list An ton iewicza ze L w o w a , 
z K r a k o w a , ze Szląska, z Poznańsk i ego , z ta rnowskich , sandec-
kich mias teczek i wiosek, k o ń c z y się j a k zwro tką w pieśni : „Bóg 
miłosierny, cuda się dzieją!"; k a ż d y ze z b y t r zadk ich p rzecho
w a n y c h dotąd l is tów zakonnych towarzyszów pracy, z l is tów 
wzruszonych s łuchaczów, kończy się podobną , choć nieco zmie
nioną zwro tką : „Bóg miłosierny, cuda działa przez nauk i O. Ka ro l a " . 

ρ. ρ. τ . ι . δ 
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Skąd t en u rok . skąd ten wpływ t ak powszechny na t ak 
różne usposobienia , różne serca? S a m kaznodzie ja zeszedszy 
dopieroco z a m b o n y i zasiadszy swym zwycza jem do odpisywania 
na l iczne w ciągu os ta tn ich dni nadesz łe listy, naj lepszą, bodaj 
ze wszys tk ich najdokładniejszą , choć ba rdzo jeszcze n iedok ładną 
w t y m względzie , daje nam o d p o w i e d ź 1 : 

„Każde kazan ie t ak w y s n u w a m z serca, j a k j e d w a b n i k n i tkę 
swoją. Za k a ż d e m k a z a n i e m cząstkę życia w y g a d a m i nie fi
zycznie , ale mora ln ie czuję się opad łym na siłach. Nie wiem 
czemu, ale zawrze j e s t e m smutny , k iedy n a a m b o n ę wstępuję . 
Gdy na niej j e s tem, czuję się w ogromnej sile, bo nie tych k i lku 
słuchaczy, cały świat widzę p rzed sobą, a B o g a n a d sobą. J a k o 
pos łannik boski czuję całą wielkość i godność pos łann ic twa t e g o ; 
j a k o na rzędz ie , wiem żem p roch w ręku Pańsk iem. Λν" sercu 
ogień się pal i , a pierś go u t r z y m a ć nie m o ż e , a b iedne p łuca 
wys ta rczyć nie mogą!" 

O znakomi tym mowcu, O. Kajsiewiczu, k tó ry w tym samym 
mniej więcej czasie grzmia ł z k rakowsk ich ambon, p ros taczko wie 
wyrażal i s i ę : „ J e g o panowie mogą z rozumieć" ; An ton iewicza 
rozumiel i w*szyscy bez wyją tku i po s łowach j e g o w pierś się 
bili. Głęboka p o k o r a , ufność bez g ran ic w miłosierdziu bożem, 
p łomienna miłość B o g a i p łynąca z niej miłość dusz nieśmier
te lnych — to właściwe źródło w Tpływu, u roku , j a k i Anton iewicz 
kazaniami swTemi wywierał . D o t ych i s to tnych , w e w n ę t r z n y c h 
p rzyczyn dołączały się inne, bardzie j zewnę t rzne , bardziej p r z y 
padkowe, ludzkie, aby t ak się wyrazić , ale k t ó r e kaznodzie i t o 
rowały drogę do serc , bez k tó rych naj g r u n t o w n i ej szemu n a w e t 
mówcy, czy wys tępuje w par lamencie , w izbie sądowej , czy w ko
ściele, zawsze czegoś, j a k b y j e d n e j s t runy na ins t rumencie , b ra 
kować będzie . Anton iewicz — wedle zgodnych opisów słucha
czów ••— ledwie na ambonie s tanął , ledwie powiódł okiem p o 
zg romadzonym t łumie , a samo to spoj rzenie , w k tó r em p rzeb i 
j a ł y przez długie la ta n a g r o m a d z o n e smutki , z k tó r ego szły ognie 
gorl iwości , ciągnęło wzruszało . Dźwięczny, z począ tku t r o c h ę 

' D o ks . S a p i e ż y n y . L w ó w 9 m a j a 1850. 
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p rzy t łumiony głos wciskał się do najbardziej u k r y t y c h kościel
nych zaką tków; sięgał za c m e n t a r n e sztachety, za k tó remi daleko 
jeszcze, daleko falowało morze g łów ludzkich. Zazwyczaj proste , 
ł a two przez wszys tk ich zrozumiałe , r zewną poezyą owiane s łowa 
p łynę ły spokojnie , j a k g ł ęboka r zeka w pogochry, le tn i dzień; 
r zadko k iedy s łowom towarzyszy ły ges ta ; rzadziej j eszcze głos 
przechodzi ł w wyższe tony. W wyją tkowych ty lko okol iczno
ś c i a c h — j a k w czasie misyi po rzezi, lub w n iek tó rych p rzemo
wach po pożarze k rakowsk im — przepełn ia jące p ie r ś , siłą woli 
zby t d ługo t łumione uczucia, z rywa ły się n iby g w a ł t o w n a burza, 
co huk iem g r z m o t ó w w na jn ieus t raszeńszem sercu lęk budzi , 
b lask iem b łyskawic na jg łębsze ciemności rozdz ie ra , czyści p o 
wiet rze , d r zewom i k w i a t o m bu jny wzros t zapewnia . Spokojnie , 
j a k do mod l i twy z łożone ręce, c h w y t a ł y w t e d y to za z łożony n a 
ambonie krucyfiks , to za k r z y ż y k p rzyczep iony do wiszącego 
u pasa różańca , wznosi ły go w g ó r ę , i okazywały t łumiącemu 
dech, cicho p łaczącemu ludowi obraz Zbawicie la , k tó r ego g rze 
chami sivými przybi ł do krzyża . K t o raz by ł n a t ak iem kazaniu, 
t emu ono później p rzez całe życie w uszach i sercu dzwoni ło . 
Bez j ioetycznej też p rzesady py t a ł i dziwił się g łośny poeta , k tó ry , 
gdy tylko mógł , żadnego kazan i a Anton iewicza nie o p u s z c z a ł 1 : 

I l eż d z i w ó w s p e ł n i ł a s e r d e c z n a w y m o w a ? ! . . . 
R z a d k i e j c n o t y z a k o n n i k i k a p ł a n b e z s k a z y ! 
G d z i e s ię b e z ł a d r o z s z a l a ł , g d z i e m o r d i p o ż o g a , 
T a m o n b i e g ł z k r z y ż e m w r ę k u — a j e g o w y r a z y 
N a j z u c h w a l s z y c h p r z e s t ę p c ó w z w r a c a ł y do B o g a . 

Nie odrazu stanął Anton iewicz na t y m s topniu wymowy, 
co pros to ze serca do serca p łynie , p rze łamuje wszys tk ie zapory, 
i s łuchacza p o r y w a za sobą n i epows t r zymaną siłą. W pierwszych, 
jak powyżej j uż wspomnie l i śmy 2 — w Sączu wyg łoszonych nau
kach i kazan iach znać p e w n e skrępowanie , czuć, że kaznodzie ja 
sobie nie dowierza , że dopiero z p e w n y m mozołem, aż ze zby t 
usprawiedl iwionem wahan iem się szuka d róg , d rożyn , na k t ó r e 

1 L i s t do K a j e t a n a K o ź m i a n a , p o o d c z y t a n i u j j o e m a t u p o d n a p i s e m : 
„ S t e f a n Czarniecki", przez F r a n c . M o r a w s k i e g o . Czas z 9 g r u d n i a 1852. 

2 P o r . R o z d z i a ł V . : „ W t a r n o p o l s k i m i s ą d e c k i m k lasz torze" . 

5* 
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ma wstąpić: p y t a i rozważa , j ak doprowadzić do harmni i roz
pierające serce uczucia , pchające się gwa ł t em do w y o b r a ź n i 
obrazy, ze świeżo poznaněmi r e to rycznemi przepisami, formułami, 
p rzyk ładami . Tę cechę noszą na sobie sądeckie pasy jne i majowe 
n a u k i , p rzynajmnie j w tej formie, w k tóre j kaznodz ie ja n a pa
pier j e przelał ; sądząc po w y w o ł a n e m i przez nie wrażeniu , do
myślać się wo lno , że mówca po ruszony widokiem słuchających 
t ł umów mówił inaczej , serdeczniej , rzewnie j , niż napisa ł w swym 
pokoiku, ze s łowami się rachując, radząc się r o z t w a r t y c h wokoło 
r e to rycznych i t eo logicznych podręczników*. S t raszna powódź, co 
zmienila Sądecczyznę j a k b y w j e d n o n ieprze j rzane jez ioro , a ty 
siącom zawsze b iednych rodz in os ta tn i kawałek czarnego chleba 
odebrała, zniosła i sz tuczne te tamy, hamujące na tu ra lny rozwój 
wielkiego, ale zupełnie o ryg ina lnego ta lentu . W t y m samym kie
r u n k u poszły, pójść musia ły p łomienne kazan ia n a misyach po 
rzezi ; wyżłobi ły one s tanowczo i g łęboko odrębne k o r y t o , k t ó -
r em pojj łynęła odtąd misyonarska w y m o w a Antoniewicza . 

Misyonarska wymowa, bo Anton iewicz we wszys tk tch swych 
przemówieniach , czy ściśle misyjnych, czy p r z y g o d n y c h lub świą
tecznych , czy n a w e t w ża łobnych , j e s t zawsze i na p ie rwszem 
miejscu misyonarzem; g d y b y j e d n e m zdan iem określić należało 
n ie ty lko cel i t reść j ego przemówień , ale i zewnę t rzną ich formę, 
powtó rzy l ibyśmy — co raz j uż trafnie powiedz iano — źe wysz ły 
ze serca misyonarza -poe ty к O subtelnie zapowiedziane i prze 

p rowadzone podziały , o zręcznie dopasowane do nich a r g u m e n t y 
się nie t roszczy; nie ma wpros t czasu o t em myśleć; o to j e 
dynie mu chodzi, aby duszę s łuchacza wzruszyć, wstrząsnąć, do
prowadzić do zas tanowienia się nad sobą, do b łaga lne j p rośby 
z głębi serca p łynące j : „Boże, zmiłuj się nademną g rzesznym!" ; 
do silnego pos tanowien ia : „Użyję wszys tk ich środków, aby duszę 
swą zbawić!" Na początku, często odrazu w drugiem, w p ie rwszem 
zdaniu, powiada popros tu : Rozmyś lać będz iemy o śmierci, sądzie, 
miłosierdziu bożem i nas tępn ie p rzeds tawia szereg myśl i , rzuca 

1 P o r . 'Przegląd (IwoKski) z 1 p a ź d z i e r n i k a 1893, f e j l e t o n p. t.: „Mi-
•syonarz-poeta". 
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szereg obrazów о w skazanym przedmioc ie , na tura ln ie ze sobą 
wspólną p rzewodnią ideą się łączących, ale nie wciśnię tych zby t 
skrupula tn ie w r a m y re to rycznych przepisów. P o d o b n i e mówil i 
dawniej ojcowie Kościo ła : Augus tyn , Ambroży , w pewne j mierze 
i Chryzos tom; podobnie przemawiają w nowszych czasach na j 
znakomi ts i mi syona rze , ogn i em b o ż y m gorejący, n a k a r t a c h 
dziejów Kościo ła z ło temi l i te rami zapisani, aby wśród wielu na
zwisk n a pamięć cisnących się, wspomnieć ty lko dwa na jwy
bi tn ie jsze : amerykańsk iego misyonarza , Ojca W e n i n g e r a ; angie l 
skiego misyonarza , k a r d y n a ł a M a n n i n g a . 

Tylko , że ci dwaj i z na rodowego i z osobis tego t empera 
m e n t u spokojniejsi i mniejszą siłą porywającej w r yobraźni obda
rzeni . An ton iewicz by ł n ie ty lko kaznodzieją , ale i p r awdz iwym 
poetą. W wierszach stoi niżej od p ie rwszorzędnych poetów, bo ' 
zawsze j edyn i e dorywczo n imi się za jmował i n i g d y nie opanował , 
zupełnie r y m o w a n e j formy. Na tomias t w kazan iach swych wys tę 
puje n ie jednokro tn ie j a k o na t chn iony wieszcz, czarem słowa po
rywa, po tęgą coraz to innych, coraz to si lniejszych obrazów, rzuco
n y c h n a t le z P i sma św. dos ta rczonem, p r z y k u w a uwagę , całego 
człowieka wstrząsa . Oczywiście inaczej p rzemawia nasz misyo-
narz w wiejskim galicyjskim, p o z n a ń s k i m lub szląskim kościółku; 
inaczej , innych dobiera porównań , zas tosowań we Lwowie , K r a 
kowie lub Poznan iu . D o ch łopka umie się dziwnie zniżyć zna
jomością j e g o życia, po t rzeb , p r a g n i e ń za serce go chwyta ; —-
w niewiele dni lub tygodn i późn ie j , g d y p rzemawiać ma p rzed 
d o b r a n é m g r o n e m ludzi wyksz ta łconych , znowu umie w odpo
wiednią s t ronę uderzyć , sięga wzrok iem w dawno minione dzieje, 
p rzywołu je n a poparc ie swych twie rdzeń długie szeregi boha
terów, b o h a t e r e k z zamierzchłej przeszłości , do tyka najzawil-
szych zagadek, dręczących serce ludzkie, s tawie j e w świetle 
wiary, a t e m samem rozwięzuje j e zwycięsko. I n n a forma, choć 
zawsze poprawoia, p iękna, najczystszą poezyą promienie jąca i t reść 
ta sama: boże p rawdy , cel t en sam: zbawienie dusz okupionych 
krwią Jezusową. 

Z pozos ta łych i d ruk iem ogłoszonych k a z a ń misyjnych po -
wziąść zaledwie m o ż n a słabe wyobrażen ie , j ak i to był misyonarz ; 
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ci, co Anton iewicza słyszeli, co nasłuchal i się e n t u z j a s t y c z n y c h 
opowiadań ojców swych i ma tek o „ c u d o w n y m " kaznodziei , nie 
mogą się wpros t w tych naukach zoryen tować , przerzucają k a r t k ę 
za kar tką i os ta tecznie odkładają książkę z uczuciem doznanego 
zaw r odu: „P iękne tu myśli, p i ękne uczucia, — ale to nie nasz 
Antoniewicz!" AYspólny to los wszys tk ich p rawie wielkich mów
ców, tych zwłaszcza, k tó rych s łowa tak ściśle, j a k u An ton ie 
wicza, z życiem się łączyły. Nasz misyonarz tern bardziej i pe 
wniej by ł n a los t en narażony , że ledwie p a r ę z misyjnych n a u k 
miał czas dokładnie i w szczegółach obrobić . Nauki , g łoszone 
n a misyach po rzezi gal icyjskiej , by ły p rawdopodobn ie j obszer
niej spisane: nieszczęściem! wyjąwszy może j e d n e j lub drugiej , 
zginęły bez śladu. N a nas t ępnych misyach zmęczony żniwiarz 
n a łonie bożym zwykle p ó ź n y m dopiero wieczorem, po dniu spę
dzonym na ambonie i w konfesyonale , myśli zbierał i szybko 
rzucał na pap ie r k ró t szy lub dłuższy szkic, ale os ta tecznie szkic 
ty lko na s t ępnego kazania . P rawda , że i w tych szkicach czuć 
r ękę mistrza, że nieraz i z t ak iego szkicu bez po równan ia więcej 
nauczyć się i skorzys tać można dla siebie i dla innych, niż 
z wielu, wielu innych mozolnie podma lowywanych , ma lowanych 
i przemalowyw r anych, wedle wszelkich prawide ł wykończonych 
obrazów 7. 

J a k ż e zbawienną bojaźnią uderzyć , zadrżeć nie miały serca 
słuchaczów 7, g d y misyonarz j a k b y otwierał p r z e d ich oczami 
ognis te , wieczne przepaści , do k tó rych g rzech n iechybnie p r o 
wadzi?! 

„Któż opisze ta jemnice piekła?.. . ' K tóż zrozumie p o t ęg ę 
tego ognia, k tó ry mści k r z y w d y S twórcy swego? P r z y ł ó ż m y 
ty lko rękę, ty lko palec j eden , na chwilkę, na j edną małą chwilkę, 
do świecy żarzącej . O boleści okropna, przerazisz całą is totę 
naszą; lecz to ty lko s łaby p łomyczek lichej świecy, co ty lko 
miękki wosk stopić wydoła, to ty lko ręka ludzka t en p ł o m y k 
zapaliła, to ty lko j e d n a chwilka bolu, to ty lko ból na j edne j t ak 

1 „ K a z a n i a k s . K a r o l a A n t o n i e w i c z a " . K r a k ó w 1893. „O piekle", t. I , 
str. 163. 
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małej cząsteczce ciała! S tańmy, s t ańmy p rzed temi hu tami , gdzie 
bucha z czeluści pożerającej p łomień, gdzie twa rde b ry ły że laza ( 

od k tó r ego ciężkie odskakiwały młoty , j a k o wosk topnieją i s tru
mien iami płyną, gdz ie kamien ie , k tó re ty lko siła p rochu , ni 
stopie, nie ze t rzeć , ale ty lko rozsadzić wydoła , w przeźroczys te 
szkła spływają. Czy to j e s t t e n ogień p iekie lny? Ach bracia, to 
ty lko cień, to ty lko r ę k a ludzka te p łomienie wywoła ła ; gdy im 
żywiołu zabraknie , ugasną, wys tygną! Oto miasto całe w płomie-
n i s t em staje p rzed n a m i morzu . M k n ą dachy, domy, topią się 
kruszce, walą się mury , schną drzewa, wysychają od upa łu w o d y 
gdzie ty lko oko spojrzy, p łomienis te ścielą się fale, czarne toczą 
się dymu ba łwany . J ę k , wrzawa , zgiełk. Czy to j e s t p iekło? Ach 
bracia, to ty lko pożar , to ty lko iskierki po t rzeba , to ty lko j e 
dnego siarniezka, aby go wzniecić, to ty lko ki lka wiader wody, 
aby go ugasić, To ty lko cień piekła , to ty lko mniej j a k cień. 
S t a ń m y n a wie rzcho łku tych ogn iem ziejących W e z u w i u s z ó w — 
we wnę t rznośc iach zgroza i spustoszenie , g łuchy h u k ciągle p rze 
raża pobl iskie okolice, w noc ciemną p łomienie się migocą, d y m y 
się wznoszą, j ę k n ę ł a g ó r a , . m o r z e opada, wszys tko żyjące ucieka, 
uchodz i — wyla ł się zdrój lawy, p łyn ie niszcząc i paląc wszystko, 
w ogień wszys tko przemienia . Mias ta nikną, wioski przepadają — 
j e d n a chwila całą okolicę k i r e m popio łów pokrywa . Ach bracia, 
czy to piekło, czy to ogień p iekie lny? Ach to ty lko cień, t o j e 
szcze mniej j a k cień, to ty lko p rawo , dane od B o g a na tu r ze — 
to tok, j a k o woda, g d y w rystąpi, wszys tko zalewa, to t ak te p ło
mienie, gfiy się z łona gó r wydobędą, wszystko palą i niszczą — 
to ty lko ki lka t ak ich gó r n a całem p rzes tworzu ziemi. P r z y p o m 
ni jmy sobie te s tosy zapalone, t e żywe pochodn ie Nerona , te 
k r a t y i b l achy rozognione , n a k tó rych męczenn icy głosili moc 
B o g a swego. To ta ich m ę k a m o m e n t ty lko t rwała , to t a ich 
boleść ty lko k i lka godz in się przec iągnęła , to t o Imię J e z u s 
ochłodę przynosi ło , to oni w poś ród t ych p łomien i n iebo widzieli 
o twar te . To ty lko miłość B o g a t e ognie zapaliła. Ale t en ogień, 
bracia , k t ó r y zems ta sprawiedl iwości B o g a zapali . Ach, w t ak im 
ogniu k tóż się ostoi? Ale t en ogień pal i całą mocą wszechmoc-



ności boskie j , ale t en ogień, j a k o s tworzenie mści k r zywdy , 
S t w ó r c y swemu uczyn ione?" 

D o po tęp ien ia wiedzie grzech, p rzekroczen ie bożych p rzy 
kazań . W szeregu p r a k t y c z n y c h n a u k rozbiera Anton iewicz każde 
p o kolei z tych p rzykazań ; wskazuje ścieżki, k t ó r e m i się do 
g rzechu dochodzi , odsłania zasadzki n a drodze życia rozs tawione . 
P r z e d t e m grzmiał , groził , j a k n o w y J e r e m i a s z ; t e raz j a k o rozumny 
doktor , dob ry nauczyciel , w j i i o rn i e świat i duszę ludzką zna
jący , analizuje, rzekłbyś , w poufnej p o g a d a n c e choroby duszy, 
choroby naszych wsi i mias teczek, choroby całego społeczeń
s twa i l eka r s twa n a nie podaje . 

„Kogo — p y t a w pierwszej zaraz takie j pogadance o pier-
w'szem b o ż e m p r z y k a z a n i u 1 — k o g o t y masz za B o g a ? Cygana, 
wróżkę . J a k to? A tak, bo ty mówisz : Cygan więcej wie niż B ó g " . 

„ P a n B ó g nie chce, a b y m wiedział , ale j a z k a r t się dowiem. 
I grzeszycie i pieniądze t racicie i dyabe ł b ierze duszę, a w r ó ż k a 
pieniądze. T y do niej idziesz i py t a sz o n u m e r n a ło teryę , ale, 
żeby wiedziała, t o b y sama wzięła . T y idzież o m ę ż a ! Winszu ję 
ci t ak iego mężą, co ci c y g a n k a w y w r ó ż y ł a z ka r t . A gusła, a za
bobony , a zażegnan ia ! O chcesz wiedzieć twoją przyszłość, bądź 
uczciwą, a będz ie ci dobrze : co B ó g w mądrośc i swojej uk ry ł 
p rzed tobą, t ego wiedzieć nie chciej. Ale znowu dyabe ł p rze 
mienia się w anioła światłości. W y n a j d u j e j ak ieś pobożne za
b a w y ; n a w e t p r z y mszy św. modl i tewki , ale nie święte rozdaje . 
Grzechy ci dyabe ł odpuszcza, j a k t ę mod l i t ewkę odmawiać b ę 
dziesz! R z u ć to w ogień, co z p iek ie lnego wyszło ognia; a pójdź 
do spowiedzi , bo żebyś sobie całą suknię z tak ich modl i t ewek 
ulepił, to nic ci nie pomoże . D y a b e ł ci list z n ieba posyła, lub 
raczej z piekła . T y idź drogą prostą, p rzykazan ia chowaj, a do j 
dziesz do nieba, a za p r z e w o d n i k a miej P a n a Jezusa , nie cy
gana ; Ma tkę Boską, a nie wróżkę ; za nadz ie ję — krzyż , a nie 
k a r t y ! " 

W nas tępne j nauce wypowiada wo jnę p rzek leńs twom i p lot 
k o m 2 . 

1 „Kazania" , t. í. str. 26ô up . 
2 „Kazania" , t. i , str. 2oS np . 
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„Dziwują się ludzie, źe źle na świecie, a j a k ż e być może 
b y ć dobrze, k iedy m y wśród samych p rzek leńs tw żyjemy; p o 
wietrze i ziemia k lą tw pe łne . Gdzie \vieś, gdz ie dom, gdzie 
głowa, n a k tó r e jby p rzek leńs twa nie by ło ; t y j e wymawiasz , 
a ono wraca do ciebie. Co uszło twego j ę z y k a ? P rzek l inasz 
słońce, że piecze, deszcz, wiatr , pogodę , słotę. Co j e s t w domu 
tw-oim, coby nie było p rzek lę t e? I piec, i ławka, i deska, i k a 
mień. P a t r z n a t e n kawa łek chleba, co j esz ; n im go do us t 
weźmiesz, ile r azy t en chleb p rzek lę ty? Przek l inasz , siejąc i żnąc, 
przekl inałeś , zwożąc i młócąc — przekl ina łeś mielnik, przekl ina łeś 
p ieka rn ię ; i t ak chcesz, aby t en chleb od B o g a tob ie d a n y wy
szedł ci n a zdrowie twoje?!.., 

„Ale co więcej , przekl inasz ludzi , n ieprzyjac ió ł — ty , k t ó r y 
kochać i b łogos ławić ich powin ieneś . Wzią ł tobie k to grosz, a t y 
m u życzysz, aby go wszyscy dyabl i w*zięli. Ale co dz iwnego? 
Kochaj bliźniego, jak siebie samego, a t y t ak j emu, j a k i sobie ży
czysz, aby cię czar t porwał . W i e l e to r azy rzek l i śmy: n iech mnie 
wszyscy dyabl i wezmą — nie dość j e d n e g o ! A j a k przyjdzie g o 
dzina śmierci i u j rzysz czar ta p r zy sobie, cóż powiedz ieć m o 
żesz? Sameś go chciał, sameś sobie życzył, aby cię wziął, on 
się nie da o to pros ić ; wyprowadzasz go w dom twój , cóż dzi
wnego , źe on w n i m gospodaru je na wszelkie sposoby; t y j e m u 
pod opiekę oddałeś żonę, dzieci, sługi, byde łko , gospodars two 
twoje ; a t ę op iekę to j a k ręką n a m a c a ć można ! 

„Nieprzyjaciół przekl inasz . Cóż dzbwnego, k iedy przyjaciół 
n ie szczędzisz? Przek l inasz żonę, a wiesz, co ona j e s t ? Towa
rzyszka twoja ; czyś zapomniał , coś p r zy rzek ł p r z y o ł ta rzu? — Ze 
ją kochać będziesz , a miłość czy p r z e k l e ń s t w e m się wydaje? 
Ale ona to i to zrobi ła! Słuchaj , czy anioła, czy kob ie t ę wziąłeś, 
czyś myślał , źe ona j uź ż a d n y c h nie m a b łędów? P o p a t r z się 
lepiej na siebie!... Złe zrobiła, to j ą naucz, ukarz , ale czy to 
p r z e k l e ń s t w e m ją poprawisz — czy k i edy j ą dyab łom oddasz, 
ona do P . B o g a się nawróc i? Zła jes t , ale zapy ta j sumienia 
twego , k to t e m u win ien? Alboś ją złą zrobił , a w t e d y przypisz 
złości two je j ; albo j uż t aka by ła — przypisz g łupocie twoje j . 
Wzią łeś ladaco dz iewczynę i chcesz, aby by ła dobrą żoną! Sa-
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meś ją taką uczynił , te raz coś zasiał — zbieraj . Gdzieś sobie 
szukał żony, czy w domu, czy w karczmie , czy n a pracy , czy 
p r zy tańcu, czy w kościele, czy w karczmie? Tyś się nie z nią 
ożenił, ale z krową, z wołem, z koniem co miała, ale z urodą 
ciała j e j . To ciało się żeniło, dusza o t em nic nie wiedzia ła — 
i d la tego pokąd ciało ładne, .to idzie j a k o tako, ale j a k zbrz}-dnie 
i postarzeje , to twoja miłość w n ienawiść się obróci. Trwonisz 
czas, pieniądz, sumienie, a w doda tku jeszcze żonę przek l inasz : 
g rad zboże, t y żonę przekl inasz : oszukał cię k to , t y żonę prze
kl inasz: t y nawarzysz piwa, a ona wypić musi — j a k b y ona na 
to była!... 

„Zona męża przekl ina . Mąż powie słówko, a cóż dz iwnego? 
Zmęczony, znękany ; a ty dziesięć może godz in musiałaś milczeć, 
to cię j ę z y k świerzbi , szukasz o k a z j i w y g a d a ć się, wykłócić się. 
Mąż w domu nie siedzi, boś m u pe łne uszy nagada ła , natrąbi la . 
a dzieci widzą i słyszą, j a k ojciec z matką w niezgodzie — a p o 
t em mają ciebie ojcze szanować, k i edy ty żony nie szanujesz; 
ma ciebie m a t k o słuchać, k iedy t y męża nie s łuchasz? Ma was 
kochać, k i edy wzajemnie siebie n ienawidz ic ie ! Przek l inasz dzieci 
twoje! Ledwieś na świat dziecko wydała , a j u ż j e przekl inasz ; 
zaledwieś j e z rąk bożych dostała, a j u ż spieszysz, aby j e dyab łu 
oddać . A czyje to dziecko? Moje! N i e p r a w d a — boskie — a ty 
nie masz p r a w a boskiej własności p rzek l inać ! U k a r a ć możesz, 
ale p r z e k l i n a ć — n i e ! Dziecko co złego zrobi — ukradn ie — ty 
milczysz, bo u ciebie guz iczek za grosz więcej wart , jak dusza 
dziecka, krwią, bożą okupiona! T y nazywasz j e : K r w i ą p s i ą , 
k o ś ć p s i a — a czyja to kość i krew', jeże l i nie twoja? W s t y 
dzi łabyś się! K i e d y to t ak p r ę d k o się wymówi — powiadasz — 
człowiek od młodości p rzywykł , od ojca i m a t k i nauczy ł się! 
W i ę c chcesz teraz tego twoje dzieci nauczyć ! Odzwyczaj się! 
Pomyśl , za każde słowo zdam r achunek ! J e s t e ś p a n e m j ę z y k a 
twego — chciej ! — Nie mogę , nie chcę. — Możesz, bo człowiek 
wszys tko może , co chce. Z e b y ci za każde p rzek leńs two k a z a n o 
płac ić — p r ę d k o b y ś się odzwyczai ła . 

„ P l o t k i ! plotki , oto z g u b a duszy, rodziny, wioski, k ra ju! 
„ W każdej wsi są tacy, n ie ty lko baby , ale i gospoda rze , 
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k tó rzy zdaje się na to s tworzeni , aby p lo tk i siali. Ty zboże siej, 
ale nie p lo tki ; zboża díva razy do гоки, a plotk i eały rok. Oo 
posiejesz, to zbierzesz; z plo tek zbierzesz piekło. Co tobie do 
tego, ozy taka, ozy owaka ; czy ty za nią będziesz zdawać ra
c h u n e k ? Czy ty za wszystkie k u m y i kumoszki będziesz zdawać 
r a c h u n e k ? Oto już idziesz na targ.. . P o co, masz co kupić , sprze
dać? O! masz p lo tk i do rozdaw r ania, p lo tk i do zbierania . Cały 
wór niesiesz i ciężko ci; t r z e b a wypróżn ić coprędze j . Oj ! sąsiedzi, 
żebyście wiedzieli , co to s łychać! Oto w rasz Stach, oto Janowa. . . 
i dalej od domu, po całej wsi, j a k woźny, trąbisz twToje nowiny, 
b redn ie i d rug im g łowy zawracasz . Oj, r a d z ę ci, wypędź , zam
knij w r o t a p rzed taką plotkarką, ona ci cały dom do gó ry no
gami przewróci . P różn iaczka , d rug im p racować nie daje, pracuje 
językiem, rozdmuchuje ogień piekielnej n iezgody. Młode mał
żeńs two : kochają się, zgadzają; zwie t rzy t a k a b a b a i to ją gn iewa; 
rok cały, a j a żadnego p o ż y t k u nie m a m — nie kłócą się, oto 
j a to zrobię! I chce się z tobą zaprzyjaźnić . — No, a j a k t a m 
twój mąż? K o c h a m go i on mnie kocha. A ty się uśmiechasz 
szyderczo — a żona się prze lęknie . ,Może co wiecie? ' P ó ł g ę b k i e m 
odpowiadasz : ,Nie wiem'. Ale to nie t ak ła two uwierzyć. — 
Powiedzc ie ! — ,Oto ludzie mówią, rozumiecie , że to on p r z e d 
ślubem... Ale to może nieprawda.. . to wszys tk iemu nie m o ż n a 
wierzyć... ' 

„P ie rwszy cień nieufności r zucony ; p ierwsza kłótnia , nie
zgoda . Z o n a z imna, p o d e j r z l i w a — m ą ż niespokojny. P rzychodz i 
przyjaciółka . A cóż w a m to j e s t ? Cóż dz iwnego, młoda, u rodna 
żona... b y męża ukarać , udaje, że d rug iego kocha, a z udawan ia 
przyjdz ie do prawdy.. . Oj! żeby to można n a k ł ó d k ę zamknąć 
tak ie gęby, t oby i k ł ó d e k nie stało n a kup ien ie" . 

K i e d y indziej szkicuje sy lwe tkę na łogowego p i jaka , chwie
jącego się n a n o g a c h , be łkoczącego n iezrozumia łe s łowa, co 
z k a r c z m y „zrobi ł sobie dom i n i e b o " ; wchodz i do ka rczmy, 
opisuje je j p o n ę t y ; zagląda do nizkich cha łupek i p y t a : Co się 
t a m dzieje, j a k i t a m s tosunek m ę ż a do żony, rodz iców do dzieci, 
gospoda rzy do czeladzi? 



K S I Ą D Z K A R O L A N T O N I E W I C Z . 

„Nie wiesz ', co to j e s t dziecko i d la tego nie umiesz b y ć 
m a t k ą . . . Mówisz: J a k o c h a m moje dziecko. J a k dla zabaw-y, 
j a k ko ta ; dla p o ż y t k u , j a k wołu; ale dla duszy, nie wiem. Matk i 
przynos i ły dzieci do Chrystusa , b y j e b łogosławi ł ; czy tobie 
о to b łogos ławieńs two Chrys tusowe chodzi? Czego się dziecko 
od ciebie nauczy ło? Pacierza , czy p rzek leńs twa? ! J a k co z łego 
uczyn i , to mi lczysz , ale j a k g a r n e k st łucze, to wrzeszczysz , b o 
g a r n e k więcej war t , j a k dusza dziecka twego . K i e d y t r zeba mó
wić, to milczysz; a przec iwnie dziecko ukradn ie , to t y pochwa
lisz, pogłaszczesz , że sp ry tne ; córka się t rzepiocze, s t roi : a, ty 
się dziwisz i cieszysz, że p a r o b c y za nią w za lo ty latają! 

„ Jak ie dajesz nauk i , j ak i p rzyk ład? Kłócisz się w domu 
z m ę ż e m , a słyszą cię bluźniącą, a widzą cię pi janą — nie sza
nujesz ócz i ust dzieci twoich, mówisz i czynisz w obecności 
ich rzeczy, co się im ani widzieć, ani wiedzieć nie godzi . J a k i 
p rzyk ład mają? Mówisz: córko nie chodź do ka rczmy, a ona ci 
powie : A czemu pan i m a t k a idzie? Nie kradni j synu! A k to 
mnie nauczy ł spasać końmi łąki? W domu ładu i po rządku nie ma, 
dzieci obdar te , ob ta rgane , a t y o to nie pytasz . Nie m a m za co 
sprawić. "Wierzę, boś s t rwoni ła , to coś na dzieci miała. Uczysz 
dzieci obmawiać — słuchasz z radością, j a k ci p lo tk i przynoszą. 
Masz dzieci na pas twiskach same, bez dozoru , czy nie wiesz, 
co się t a m dzieje? Podrośn ie có rka , chodzi na m u z y k ę , a czy 
ty bronisz? Ona się gn iewa? A od czego t y m a t k a ? J a k j a je j 
poc iechy wzbron ić m o g ę ? Czy dziecku, co chce pa lec w ogień 
włożyć, t ruc izny się nap ić , pozwolisz — bo chce? A to gorsze, 
j a k ogień , j a k j a d ; czy nie wiesz, co t am się dzieje? P o k a ż 
dz iewczynę , co się z t ańców poprawi ła , a j a ci p o k a ż ę tysiąc 
co się popsuły . Na os ta tn im sądzie to córka skarżyć będz ie : 
Tyś m a t k o ! pozwoli ła , prow r adziła. 

„Córka podrośnie i chodzi do ka rczmy, później oczy i uszy 
je j muszą nawyknąć do z łego; nas łucha się brudów, aż się w n ich 
zamiłuje, n iewinność za kaźdemi odwiedzinami znika. Wiesz , że 
ją p a r o b e k odprowadza , a ty j a k m a l o w a n a n a to n ic! Ta co 

„Kazania" , t. i. str. 283 пр . 
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je j się s tan ie! Wiesz , co je j się s tanie? — co się s tanie owcy, k i edy 
ją wilk do domu odprowadza? Czy twoja córka t a k a święta? 
T rzymasz ladaco p a r o b k a w domu, sama córka ci się skarżyła , 
a t y go n ie wypędz isz? Ale drug iego nie zna jdę , ale i drugiej 
duszy dla dziecka nie znajdziesz. To p a r o b e k więcej j a k dziecko? 
On dobrze pracuje . A więc dla pa ru t a l a rów zysku przeda jesz 
duszę dziecka? 

„ W y r o ś n i e córka , za mąż j ą wydajesz , t y j e j szukasz m ę ż a 
wedle t w e g o upodoban ia . 

„ W d o w i e c s tary, pe łno dzieci , ale obiecał ci pa r ę zagonów 
lnu , pa r ę beczek k a p u s t y i t y przedajesz szczęście dziecka; 
g roźbą i b ic iem przymuszasz , aby powiedziała , że kocka , a ona 
do n iego ws t r ę t ma. P rzyn iós ł ci wódk i i p rzysmaków, że tobie 
s łodko — córce będz ie go rzko ! Dziecko, jeśl i dobre , to się za
gryz ie ; jeś l i złe, to się do r e sz ty popsuje . 

„A j ak i s tosunek między gospoda rzem a pa robk i em? Skarży 
się j e d e n i d r a g i , bo to dziś wszyscy się skarżą j e d n i n a dru
gich, a n ik t na siebie. K a ż d y dba o to , co j e m u na leży , ale nie 
o to, co od n iego się na leży — o p rawo , ale nie o obowiązek. 
K a ż d y dla siebie święty, a d rudzy ladaco. — A czy tak ich świę
tych pe łne n iebo? Nie, ty lko piekło. Nie t ych kanonizują , co 
innych potępiają , t y lko t ych , co siebie i ci idą do nieba. Go
spodarz mówi : j a d o g a d z a m moim ludz iom, a n i e m a m pociechy. 
J a k dogadzasz? D o b r z e im płacę . Czy to dość? D o b r z e karmię . 
Czy to dość? Ż e b y twój p a r o b e k by ł w o ł e m , k rową — dośćby 
było . Nie dajesz iść n a n a u k ę , ale wieczorem do k a r c z m y nie 
bronisz ; n a kazan i e b ron i sz , ale nie n a tańce . Za lada rzecz 
przek l inasz , za łada uchybien ie odciągasz. Masz dziewki i pa 
robków, j a k czuwasz nad n imi? A przez twoje n iedba ls two g d y 
upadnie , z domu wypędzasz ; g d y siły s t raci , s łużbę wymawiasz" . . . 

T a k żar l iwy misyonarz ostrzegał , n a p o m i n a ł , gromi ł n a 
wiejskich misyach , po wiejskich kościółkach. P rzemawia jąc do 
g r o n a ludzi wyksz ta ł ceńszych , w dworsk ich kapl icach, w mie j 
skich kościołach, uczy n iemnie j j a sno , n a p o m i n a niemniej su
rowo, ale dla i nnych widzów inne t ło obrazu , i nny pendzel , 
farby. Nie znał s t rachu, g d y chłopskim b a n d o m , rozlaną krwią 
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j eszcze p i j anym, okazywał w całej ohydne j nagośc i dopiero co 
pope łn ione zbrodn ie ; nie zawahał s ię , g d y skarcić należało in
nego rodzaju, ale równie nieraz z g u b n e wys tępk i gnieżdżące się 
w pa łacach , dw r orach, kamienicach . Bez miłosierdzia , g łęboko 
w r anę s ięgając, aby ją u leczyć , odsłaniał i po tęp ia ł fałszywe 
w y m ó w k i szulerów, rozpus tn ików, z łych ojców, z łych mężów, 
upi jających się szampanem, j a k upi ja jących się wódką pijaków r ; 
uczył czem nocne pohu lank i po k a r c z m a c h , uczył czem bale po 
pałacach, czem i j ak ie spustoszenie szerzą n iecne piśmidła fran
cuskie, po ty tu le i imieniu 1 au tora n a z w a n e romanse . 

J a k a np . znajomość życia i świa ta , j a k a siła źadnemi wzglę 
dami nie h a m o w a n a , w kazan iu sk ie rowanem przec iw „namię 
tności p rzebrzyd łe j , wyna l azkowi g o d n e m u p iek ła" : szulerskiej , 
dnie, noce, mają tk i pochłaniającej grze w k a r t y ' : 

„ Z w a ż m y dzisiaj, czem się s tała t a w sobie n i ewinna za
bawa? P rzen i e śmy się myślą w te m o d n e miejskie salony, w ko
sztownie umeblowane , ma lowid łami i r zeźbami przys t ro jone sale : 
od złota i haf tów błyszcząca l iberya zapala ja rzące , w s rebrnych 
kande l ab rach światła, rozk łada zielone stoliki , do k tó rych licznie 
z g r o m a d z o n y c h gości g rzecznie zasiąść zaprasza gospodarz ! I cóż 
tu myślą czynić? Czyli te k u p y złota i s rebra i b a n k n o t ó w na 
ślepy los szczęścia kłaść zamyślają? Och! więcej , więce j ! Oto 
łzy i rozpacz małżonek , oto przyszłość swych synów', oto cnotę 
swych córek , oto ch łopków losy po ojcach sobie powierzone , 
oto sumienie, oto wieczność 'swoją kładą w k a r t y n a ślepy t ra -
funek! I czyż to czynią ludzie szaleni , czyż to czynią ludzie 
z rozumu wyzuc i , czyż to czynią ludzie w zbrodniach zastarzal i? 
O byna jmnie j , j e s t to kwia t t owarzys twa modnego , są to ludzie 
dobrego tonu, dla k tó rych wszys tk ie drzwi stoją o tworem, p rzed 
k t ó r y m i podła podchlebców zgraja p łaszczy się i poniża. 

„ P r z y p a t r z m y się bliżej t e m u towarzystwu: .Któż j e s t t e n 
mąż siwizną p rzypruszony , poważny z wejrzenia? Oto j e s t dzie
dzic wielu włości , zostawił w domu młodą, cnotl iwą małżonkę , 
zostawił synów i córki , k tó rzy j e g o rady, nauk i tak potrzebują 

„Kazania", t. iv. str. 211. „O g r z e w karty". 
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i spędza tu p r z y t y m n ieszczęsnym stoliku dnie i noce swoje! 
A żona w smutku i r ozpaczy dnie swoje samotnie spędza w tejże 
godzinie , gdy on, p r z y r o z p u s t n y c h częs tokroć mowach , w we
sołości serca zepsu tego sypie złoto, ona klęcząc z dz ia tkami , 
łzami za lana , b ł a g a o miłosierdzie Zbawicie la u k r z y ż o w a n e g o 
nad n im i nad b iedną dziatwą swoją. N i e d a w n o by ł a wesołą, 
hożą w domu rodzicie lskim dziewicą; dziś żoną zaniedbaną, 
ma tką opuszczoną; z łorzeczyłaby, g d y b y je j rel igia z łorzeczyć 
dozwoli ła t y m , k t ó r z y je j męża a dzieciom ojca wydar l i . 

„Któż j e s t t e n młody człowiek? W i d a ć , że j eszcze n iezna-
j o m świata, skądże się on tu zjawił? Ach! j e s t to syn b o g a t y c h 
rodziców", j e s t to j e d y n a nadz ie ja ich starości ; wysłal i go do 
mias ta dla ukończen ia nauk, dla wydoskona len ia się w p i ęknych 
od B o g a użyczonych mu zdolnościach. Nie uszedł on, lub raczej 
pe łna szka tu łka j ego , oczu tych zbójców duszy i szczęścia ludz
k i ego ; wciągnęl i go w swoje p iekie lne sidła, bez doświadczenia , 
bez stałości cha rak te ru , padn ie w k r ó t c e i on ofiarą p o d s t ę p u 
szatańskiego. 

„Któż t en inny, m łody człowiek, blady, ze zgas łem okiem. 
N u d o t a maluje się n a p i ęknych , ale rozpus tą i gwa ł townemi na
miętnościami n a p i ę t n o w a n y c h rysach? Och! n iedawno, zaniósł 
do g r o b u szczątki ojca swego, odziedziczył po n im znaczny 
majątek, od dziadów, p radz iadów krwawą, uczciwą z e b r a n y pracą, 
lecz t e n majątek, j a k wosk p r z y ogniu niknie p r z y t y m n ie 
szczęsnym stol iku, p r z y ł zach , p r zek leńs twach b i ednych pod
danych, n iknie wraz z cnotą, uczciwością i zdrowiem. 

„Lecz k tóż wydoła te różne , rozmai te określić cha rak te ry 
osób, k tó re się tu zgromadzają! I j ak iż więc cel tej n iewinnej 
zabawy? Oto nie inny. j a k siebie lub tak z w a n e g o przyjacie la 
uczynić nieszczęśl iwym, w y drzeć m u majątek, za t ruć sumienie 
i częs tokroć nab ić pistolet , aby sobie doczesną i wieczną n im 
śmierć zadał . Oto n iewinna zabawa, oto sposób spędzenia czasu. 
Pó jść n a Mszę świętą, na k a z a n i e — n i e m a czasu! Zachować 
od Kośc io ła przep isane p o s t y — nie m a zdrowia ; dać j a ł m u ż n ę — 
n i e m a p ien iędzy ; pójść do spowiedzi — nie ma g rzechów! T a k 
jest , nie m a czasu, ale j e s t czas dos ta teczny od r ana do wie-
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czora , od wieczora do świtu, a z dnia n a dzień, z r o k u na rok 
siedzieć p r z y k u t y m p rzy ka r t ach . Oto nie masz zdrowia, ale 
j e s t zdrowie bezsennie spędzać noce p r z y kiel iszkach mocnych 
t runków, k tórych ta namię tność podsycan ia po t rzebuje , a ws t aw
szy od stolika, b e z w s t y d n y c h szukać towarzys tw . Oto n i ema 
p ien iędzy b iedną wspomódz rodz inę , ale j edne j nocy p rzeg rać 
tysiące, n a los k a r t y s tawić sumę , k t ó r a b y nie j e d n e , ale dzie
sięć, nie n a dzień, ale n a całe życie podźwignę ł a familię, nie ma 
grzechu . A czemże j e s t t ak ie życie, j eże l i nie c iągłym grzechem, 
w k t ó r y m jeszcze inne p rzeb rzyd łe uczynki , j a k słowa zwrotk i 
w pieśni się p o w t a r z a j ą . . . 

„ Jak iż sku tek g ry? Oto w y g r a ć lub p rzeg rać ! — Oto t en 
człowiek, k t ó r e m u P a n B ó g t ak poszczęści ł j u ż w t em życiu, 
k tó r ego obdarzy ł majątkiem, pob łogos ławi ł familią, zosta ł g ra 
czem! Sprzeda je się wioska po wiosce, nieszczęśl iwa żona p rze 
widując los p rzysz ły dzieci: wiano, co wniosła, z tej o tchłani 
w y r a t o w a ć usiłuje; ale nap różno . Groźbą , ty ran ią tego, coby je j 
op iekunem i obrońcą być mia ł , p r ze r ażona , podpisuje weksle , 
sk ryp ta ! D a r m o pracą i oszczędnością s tara się w y r w a ć co z tej 
r u iny upada jącego szczęścia i spokoju domowego . Porzuc ić musi 
ostatnią w ioskę , w k tóre j się może rodzi ła , w k tó re j dziecinne 
p rzepędz i ł a l a ta , w* które j m a t k ą zos ta ła , w k tóre j g rób swój 
obrała . Zebrawszy os ta tn ie szczątki ma ją tku , j edz ie — straszną 
p rzed sobą mając p r z y s z ł o ś ć — j e d z i e do mias ta , lecz i t u spo
ko jnego nie masz dla niej pożycia . W i d z i co r a n k a nielitości-
wych wierzycieli , k t ó r z y os ta tn ie sprzę ty z domu wynoszą; te 
kle jnoty, k t ó r e je j m a t k a n a pamią tkę dała; te per ły , k t ó r e od 
dziadów, p r a b a k i swojej odziedziczyła, błyszczą n a n ieszczęsnym 
stoliku. P u s t e wkró tce poko je ; och! n ieraz wesoły p łomień n a 
kuchn i gaśnie , a ona ty lko łzami może zgłodnia łe n a k a r m i ć 
dzieci , ty lko sercem ogrzać te d rog ie k le jno ty miłości macie
rzyńskie j . W i d o k męża t rwogą i ża lem ją p rze raża ; drżą nie
szczęśliwi, g d y słyszą powraca jącego krok i . Złorzeczenia , skargi , 
p rzek leńs two : oto im przynos i ; Izy żony i dzieci, t en n i e m y wy
r z u t sumieniu j e g o uczyniony, do wściekłości go pobudza . — 
Gniew, p iekie lny ogień poże ra serce j e g o ! . . . W k r ó t c e znikło 
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w ks iędze t owa rz ys twa ludzkiego to imię , n i egdyś ze czcią i m i 
łością wspominane . W ciężkiej s łużbie m a t k a dni zakończy i pod 
cudzą opieką w domu sierót dzieci go rzko płaczą, a sam, sam 
sprawca ty lu nieszczęść, oto zgryzo tą pożar ty , w s p o m n i e n i e m 
dręczony, zwąt lony n a siłach, i u m y ś l e , s t raszne przechodz i 
k o l e j e ! . . . 

Cz te ry kazan ia poświęcone p y t a n i u , j a k i m b y ć ma, j a k i m 
z b y t często j e s t , polski , ka to l icki dom; j a k a w n im ro la p rzy
p a d a chrześci jańskiej dziewicy, żonie, m a t c e D ł u g i m , wspan ia 
łym p o c h o d e m przesuwają się mężne , świątobl iwe n iewias ty s ta
r e g o zakonu, idą za n iemi ewange l iczne niewias ty , za n iemi pol 
skie świę te , co doszły do świętości w kró lewskich zamkach , 
w m a g n a c k i c h pałaoach, w k l a sz to rnych celach; idą — a każda 
z tych p ięknych , wielkich postaci , pa l ącym w y r z u t e m dla wszys t 
k ich , co t ak da leko od w s k a z a n y c h p rzez nie d r ó g odbiegli . 

„Kiedy się uczysz j ak i ego j ę z y k a , śp iewu, m u z y k i , to się 
s ta rasz o na j lepszego mis t rza i nauczyc ie la ; ale aby znaleść 
kogo , coby cię nauczy ł j a k masz b y ć dobrą żoną, ma tką i panią, 
ani pomyśl isz! P r a w d a ! to do m a t k i na leży — i t a n a u k a n ie 
mies iącem, rok iem p r z e d ś lubem, ale od p ie rwszego poczęcia 
córki ' i syna począć się powinna — do t ego całe wychowan ie 
zmierzać p o w i n n o ; ale n ies te ty ! k tó r aż m a t k a o tern p a m i ę t a ? 
A b y w y d a ć córkę za mąż — o t e m to może za wie le myśli —-
ale aby w tern małżeńs twie p r awdz iwe je j szczęście zapewnić , 
to rzecz poboczna ; niechaj i duszę potęp i , mnie jsza z t e m — 
by le m ę ż a dosta ła! — Przy jdz ie wiek, gdz ie młoda dziecina dziec
k iem być przes ta je i w dziewicę się zamien ia ! J e s t to istota, 
k tórą n iebo i z iemia szanuje, bo w niej nadzie je t a k p iękne , 
j a k w pączku się kryją! Ona w k r ó t c e może ma tką zostanie — 
ona w k r ó t c e wstąpi j a k o duch opiekuńczy, ws tąp i w p r o g i domu 
mężowskiego i b łogos ławieńs two z sobą wniesie — ona może 
wkró t ce w m a ł y m zakres ie dz ia łań swoich n ieprze l iczone owoce 
nieść będz ie ! A le czas — aby poję ła i teraźniejszą godność swoją— 

1 „Kazania" , t. i v : O p o w o ł a n i u k o b i e t y ( d w a k a z a n i a ) , o p r z y g o t o , 
w a n i u s i ę do s t a n u m a ł ż e ń s k i e g o , o w y c h o w a n i u c h r z e ś c i j a ń s k i e m . 

P . P . T . L . 6 
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aby z rozumia ła przyszłość swoją! Ale, gdzie ją pozna? — gdzież 
ją z rozumie? Dawnie j młodą osobę , pokąd za mąż nie wysz ła : 
s t rzeżono, p i lnowano w domu j a k o na jdroższego kle jnotu , mało 
k t o miał to szczęście zbl iżyć się do n i e j — b o zaiste to by ło 
ty lko zasługą waleczności i cno ty obywate lsk ie j ! P y ł e m b i t w y 
zaku rzony i krwią zb roczony pogańską — s tawał młodzieniec 
p r z e d dziewicą polską i nie sądził się g o d n y m je j ręki , pokąd 
własną ręką n ie broni ł cno ty n iewias t od s t rasznych n a p a d ó w 
t a t a r s k i c h ! . . . Ale dzisiaj to nie idzie o to aby b ron ić s ławy 
i honoru n iewinnośc i ! Dziś T a t a r ó w nie po t rzeba , bo m a m y 
w kra ju n a s z y m takich, co dziewiczej n iewinnośc i i cno ty stali 
się na jeźdźcami , k t ó r z y z b e z w s t y d n y c h n o c n y c h wypraw, ważą 
się ze ska lanem sercem s tawać p r z e d n iewinną osobą, k t ó r a ani 
pode j rzen ia mieć nie może i z całą niewinnością o twiera serce 
swoje i s łucha z w e w n ę t r z n e m zadowolen iem oświadczeń u d a 
nych, w y m a w i a n y c h temi us ty , k tó re może p r z e d chwilą n a j -
ohydniejsze b luzga ły sprosności . I w tak ich to s tosunkaah, w ta-
k i em otoczeniu, bez doświadczenia, bez nauki , wzras t a t en kwiat , 
rozwija dziewictwo n a to, aby na n iem b r u d n a osiadła gąsienica 
i śmierć m u zadała. 

„Gotuje się m łoda osoba , aby wejść w s tan małżeński , 
chodzi do szkoły, n a tea t ra , k t ó r e czem dzisiaj się stały, to wi
dzimy. W s z y s t k i e b r u d y i sprosności serca ludzkiego, p r z y b r a n e 
u rok iem s łowa, przesuwają się p rzed serce n iewinne . Cudzo
łóstwu, kaz i rodz twa , otrucia, sz ty le ty — błyszczą się p r z e d okiem, 
uderzają o je j uszy : s łucha młoda osoba i nie zap łon i się tw'arz 
j e j ; p a t r z y i nie spuści oka s w e g o — a czego jeszcze nie z ro
zumie, to wrodzona jej przenikl iwość odgadnie . I t a k dwie, t r zy 
godz iny wysiedzi i zais te nie bez p o ż y t k u powróci do domu; 
i to m a t k a własna p rowadz i na tak ie p rzeds tawien ia dziecko 
swoje! Co t ea t r rozpoczął , to romanse dokończą, bo to j u ż 
w system u łożony j e s t cały kurs zepsucia n iewinnego serca! t a k 
wyraźn ie i t a k poję tn ie i t ak zrozumiale , źe ani ująć, ani do 
łożyć nie nie po t rzeba . I m a t k a twoja uczyła się całe życie, 
a przecież nie wiedz ia ła , co dziś młoda osoba , g d y dopiero 
w świat wstępuje . A co t ea t r i r omans w teory i nauczył , t ego 
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po . ba lach i zabawach nocnych p r a k t y c z n i e p r ó b o w a ć można . 
B o te poufałości , k tó re n a balu najmniej nie rażą niczyjego 
oka, te t ańce gwa ł towne , k tó re t ak odznaczają cha rak t e r wieku 
naszego, te m o w y t ak dwuznaczne , a chę tn ie s łuchane — te 
pewnie serca nie poprawią! I naco byś gdzieindziej p r z y zimnej 
k rwi , uzb ro jona p o w a g ą godnośc i twojej dziewiczej n i g d y n ie 
dozwoli ła , to n a t ych nocnych zabawach nic cię nie z raża! I k to , 
j a k b y g w a ł t e m nieraz , młode osoby n a t e ba le wyciąga? — Matk i ! 
i one p ie rwsze t en gus t do z a b a w zaszczepi ły — że młoda osoba, 
nie mając j uż żadnej w domu pociechy, r acze jby się nieba, j a k 
j e d n e g o wyrzek ła b a l u . — Trzeba t ańczyć , choćby i n a g r o b a c h 
brac i ! t r z e b a śmiać się, choćby wpoś ród łez po toków, t r z e b a 
j e ść i pić, choćby pod p rog iem m a t k a , siostra z g łodu umiera ła! 
t r zeba grzeszyć , choćby p io runy zems ty Boskiej g rzmia ły n a d 
głową! To wszys tko się n a g r o d z i , k i edy się w niedzie lę Mszy 
św. wys łucha — k iedy wpośród z b y t k a m i w y s t a w y nape łn ionego 
stołu powie się p a r ę frazesów o dobroczynnośc i i miłości bli
źn iego ! . . . 

„ I t ak spędziwszy cały wiek dz iewiczy n a s amych p r ó ź n o -
ściach — przychodz i chwila, gdzie zmienia się je j po łożen ie : na
stępują zaręczyny , a wkró tce i ś lub! Ale, aby p rzyna jmnie j od 
tej chwili za ręczyn do ślubu i z a r ęczony i za ręczona n a d tern, 
co czynią, zas tanowić się chcieli, aby t e r az p rzyna jmnie j j e d n o 
drugie p o z n a ł o ! Ale gdzie tam, to ty lko t e n czas n a tern scho
dzi, że j e d n o drugie s tara się oszukać , popisując się zale tami , 
k t ó r y c h n ie mają, kry jąc błędy, k tó rych aż n a d t o mają — i dla
t ego to po ślubie r a p t o w n i e — j a k b y zas łona z oczu spadła! — 
ale j u ż zapóźno!.. . To t e n czas n a t e m mija, że p a n m ł o d y myśli , 
j a k b y na jmodnie j szym ekwipażem i l iberyą wystąpić , choćby za 
to w ki lka la t przysz ło piechotą chodzić ; że p a n i m łoda myśli , 
j a k b y w y p r a w ą swoją, choćby z k r z y w d ą rodzeńs twa , cały ele
ganck i świat w zadziwienie , zazd rość wprawić ! B ę d ę panią, 
o twa r ty dom b ę d ę prowadzić , m ę ż a potrafię zmusić, aby b y ł p o 
s łuszny woli mojej , a jeś l i nie, to będz ie t ego żałował!... B ę d ę 
mia ł żonę , najpiękniejszą osobę w mieście; twarz i mają tek j e j 
posłużą mi do wywyższenia , a jeś l i m i się t a n iewola ma łżeńska 

6* 
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sprzykszy, potrafię sobie to wynagrodzić! . . . Ale czyś o t em m y 
ślała, j ak i e szczęście cię czeka; że będziesz matką, że powinnaś , 
nie spuszczając się n a dozór sług na jemnych , sama, jeś l i ci 
zdrowie lub inne ważne p r z y c z y n y nie zakazują, piersią twoją 
wykarmić , ręką twoją wyp ie l ęgnować to dziecię, że twoje ba 
lowe, bezsenne noce — to są noce p r z y kolebce dziecięcia spę
dzone ; że twój t e a t r — to j e s t śpiew, usypiający dziecię twoje ; 
że t an iec t w r ó j — t o to dziecię n a r ę k u twojem!..." 

Szczególne , często bolesne , r zadko r adosne okoliczności, 
szybk im k rok iem za sobą spieszące klęski powodzi , głodu, rzeź 
w Gralicyi, p o ż a r K r a k o w a , za raza w Księs twie , wywoływa ły p o 
toki wymowy, j a k l awa wrzącej , podobne j do tej w y m o w y izrael
skich proroków, k t ó r y m raz po raz za siebie p r zemawiać kazał . 
Z g łęb i zbola łego serca b ł aga Boga , aby n a m g r o b ó w Świę tych 
naszych niszczyć nie dozwolił ; b ł aga z J e r e m i a s z e m o miłosier
dzie dla naszej nowej Solimy, jęczącej i pokutującej w prochu, 
w popie le ; pros i w poko rze : „Za m u r y spalone, daj n a m serca 
odnowione!. . ." 

W p r z e m o w a c h tych — znowu j a k w proroczych p ieśn iach— 
obok g łębokie j , palącej miłości B o g a i dusz ludzkich, dźwięczy 
rozumna , a t ak gorąca miłość ojczyzny, że p o r ó w n a ć b y j ą chyba 
m o ż n a z miłością Skargi , os t rzegającego p rzed zgubą: „Nie 
grzeszcie, bo P a n ka rać nas będz ie !" Z całą siłą, nie zważając 
na żadne poboczne względy, w y t y k a i g romi b ł ę d y na rodowe ; 
odpycha z oburzen iem fałszywy p a t r y o t y z m ; uczy, n a czem pra 
wdz iwy się zasadza. A j aką z n ó w radością serce m u wzbiera , 
g d y chwilowo zdaje się, że b łyska j u t r z e n k a lepszej przyszłości ; 
j a k drży, aby chmury g rzechów nie zakryły , n ie rozpędzi ły p o 
kazujących się nieśmiało n a w i d n o k r ę g u świe t lanych p r o m y k ó w 1 : 

„Naród wielki i p o t ę ż n y leżał w grobie złożony, p r zywa
lony c iężarem długu, zac iągnię tego u sprawiedl iwości boskiej , 
i B ó g spojrzał n a t e n naród, bo B ó g kocha ł Polskę , ' bo Po l ska 
B o g a kocha ła i szanowała, i uczyni ł j ą by ł wielką i chwały pełną 
wobec świata całego, ale odkąd sprzeniewierzać się B o g u p o -

0 z m a r t w y c h w s t a n i u P a ń s k i e m " , t. n i , s tr . 172—175. 



A P O S T O L S T W O S Ł O W E M . »5 

częła, t ak widocznie b łogos ławieńs two J e g o od niej się oddala ło . 
Ale kochać je j nie poprzes ta ł ; wia ra ojców by ła pukle rzem, za
słaniającym synów p rzed gn iewem i zapalczywością J e g o ; i ł zy 
i mod l i twy dusz w y b r a n y c h w y b ł a g a ł y miłosierdzie B o g a ; i g łos 
z l i towania odezwał się do nas wszys tk ich i do k a ż d e g o z osobna, 
abyśmy rozwiązal i t e związki grzechu, k t ó r e krępują serca nasze , 
czucia nasze, myśl i nasze, bo zmar twychws t an i e m a t k i od zmar
twychws tan ia dzieci rozpocząć się powinno , i po tąd ciało na ro 
dowe nie ożyje, pokąd k a ż d y z osobna nie ożyje członek! S p r a w a 
n a r o d o w a j e s t sprawą wielką i świętą, a jeśl i k to t e m u duchowi 
przec iwnie działa, t en siebie spodl i i shańbi , ale nie tę sprawę. 
Dla tego , aby po jedynczych osób p rzekroczen ia nie by ły p o w o 
dem odwrócen ia i zn iechęcenia dla dobrze myślących, ale p r ze 
ciwnie zachętą do wy tężen ia wszys tk ich sił, aby ta na rodowość 
której z ia rnko r zucone pod b łogos ławieńs twem boskiem, coraz 
piękniej i swobodnie j rozwi jać się m o g ł a w obfity owoc n a p rzy
szłość; poczn i jmy wszyscy, k t ó r z y k o c h a m y ziemię naszą ro 
dzinną, od z m a r t w y c h w s t a n i a naszego . 

„Ależ, powie może k t o : I z czegóż j a m a m z m a r t w y c h 
wstać? Ale n ie ł u d ź m y się! bo n iemasz między nami n ikogo, 
k t ó r y b y t ego zmar twychws tan i a mnie j więcej n ie po t r zebowa ł ! 
Bo j a k o w po jedynczych rodz inach , k t ó r e są n a r o d a m i w mi
nia turze , t ak też i w ca łym narodz ie n iemasz j e d n e g o człowieka, 
k t ó r y b y n ie m ó g ł zgubnego , albo b łogos ławionego w p ł y w u n a 
ogół wywierać . W e ź m y n a p r z y k ł a d pierwszą lepszą polską ro 
dzinę; w niej m a t k a n iedba ła o wychowan ie dzieci, o zarząd, 
porządek domowy; matka , k tó ra dz iecka nie k o c h a i obcej nie
doświadczonej osobie porucza j e g o wychowan ie , najświętszy, 
na jważnie jszy obowiązek z siebie zwalając n a innych, albo k tó ra 
t ak dziwaczną k o c h a dziecko miłością, ż eby lepiej m u było — 
co aż ws tyd i żal wymówić — g d y b y żadnej m a t k i nie mia ło! 
Z o n a rozrzutn ica , k t ó r a drogi p ieniądz wysy ła za g ran icę dla 
sp rowadzen ia m o d n y c h ł achmanów, aby stroić to ciało, k t ó r e 
m o ż e j u t r o w g rob ie gn ić będz ie ; a co gorsza, t rac i pieniądz na 
k u p o w a n i e i sp rowadzan ie na jp lugawszych f rancuskich romansów 
i ks iążek bezbożnych , klątwą Kośc io ła n a c e c h o w a n y c h i t r ac i 
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czas naci n iemi i wy tęp ia w sercu swojem piękną polską na ro 
dowość, k tó ra zawsze by ł a katolicką! Córka płocha, l ekkomyślna , 
w sobie zakochana , sobą ty lko zajęta! A w takiej rodzinie , gdzie 
t aka matka , żona i córka, cóż widz imy? Nieład, rozprzężenie , 
k łó tn ie a może i co gor szego! — O matk i , m a t k i polskie! pamię
tajcie, że nie jes teśc ie ty lko m a t k a m i dzieci waszych, ale ma
t k a m i całego na rodu i całej przyszłości ; nie od zepsucia dzieci, 
ale od zepsucia ma tek począł się u p a d e k narodu, k i edy mu nie
do łężnych na duszy i ciele w y c h o w y w a ł y synów; od was więc 
niechaj się dziś i zmar twychws tan ie rozpocznie k ra ju t ego ; tu nie 
idzie o słowa, ale o czyny! W waszem sercu j e s t los narodu, p rzy
szłość j e g o ; wy, w y jes teście kamien iem węg ie lnym szczęścia 
j ego . Z us t w r aszych dziecko wasze p ierwsze słowo p r a w d y po
słyszy, z serca waszego w serce j e g o p ie rwszy niechaj się wszczepi 
za ród cno ty ! W y będziecie miały współudzia ł w błogos ławień
stwie lub przek leńs twie , k tóre ściągnie na kra j cały dziecko wa
sze; pamiętajcie , że przed sądem B o g a i na rodu za dzieci wasze 
odpowiadać będziecie . Nic nie pomogą wszys tk ie umie ję tne za
k łady wychowania , podróże , jeśl i z rąk waszych nie wyjdzie 
dziecko w y c h o w a n e po polsku, po katol icku. 

„A ty żono polska, pamięta j na t ę przys ięgę , k tórąś przy 
oł tarzu uczyni ła , abyś n ie ty lko uczynk iem nie z łamała wiary 
małżeńskie j , ale ani żądzą, ani myślą dobrowolną! Zdradzając 
męża, zdradzasz kraj cały, bo Boskie p rzek leńs two na kraj ścią
gasz; serce twoje b rudne i podłe k łamie ty lko uczucie i senty-
menta lność , ale polska żona w t ak im g rzechu nie szukała uczu
cia i zb rodn i nie p rzezywała sentymentalnością , bo ona ksz ta ł 
ciła życie swoje wedle wzorów P i sma świętego i świętych nie
wiast na j a k i c h w Polsce n igdy nie zbywało i dziś, dzięki Bogu . 
nie zbywa. 

„A ty, polska dziewico! porachuj się t j i k o szczerze z su
mieniem twojem. Czy ty ojczyznę, czy ty lko siebie w ojczyźnie 
kochasz? Rozpozna j ' dob rze , j a k i e g o rodzaju j e s t egza l tacya 
twoja? Czy j e s t ta egza l tacya na wierze, bojaźni i miłości B o 
skiej opartą, k t ó r a p rowadz i do wielkich czynów, ofiar i po 
święceń, j a k o m a m y p rzyk ład w Judyc ie , Deborze , matce Ma-
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chabe jczyków i innych ; czyli t a egza l tacya nie j e s t ty lko tą 
rakietą, k tó ra strzeli wr powie t rze , wiele szumu narobi , i skrami 
się rozsypie i... zgaśnie, ale ani światła, ani ciepła nie da? T y 
chcesz ocierać łzy matki -o jczyzny, a własnej m a t c e łzy wyci 
skasz; t y u d a w a n e m i częs tokroć łzami p łaczesz n a d ojczyzną, 
a b iedna m a t k a p r a w d z i w e m i p łacze n a d tobą łzami! M ó w mało, 
a módl się więcej , a sobie i k ra jowi więcej szczęścia i swobody 
wyjednasz —• bądź dobrą, uprzejmą, pobożną, sk romną i mi ło
s ierną— j e d n e m słowem, bądź prawdziwą, polską, katol icką dzie
wicą, a B ó g i ludzie kochać cię będą — a n iebo i z iemia b ł o g o 
sławić ci będz ie !" 

Kochasz B o g a i o jczyznę , kochasz j e j przesz łość , nadzie i 
o przyszłości s t racić nie możesz ; to znać musisz i k o c h a ć , co 
w ojczystych dziejach było wielkie i święte . Naj wybi tn ie j i n a j 
piękniej odbi ły się z d r o w e , ojczyste t r a d y c y e , hero iczne n a r o 
dowe cno ty w świę tych polskich p a t r o n a c h ; kole jno spla ta im 
też kaznodz ie ja p r z e c u d n e wieńce i n a g r o b o w c a c h po całej 
Po lsce r o z s y p a n y c h j e składa; ko le jno maluje, podnos i c h a r a k t e 
rys tyczne ich cnoty . W na t chn ionych tych pochwa łach ż a d e n 
z polskich kaznodz ie jów — śmiało powiedz ieć to m o ż n a — A n t o 
niewiczowi n ie sprostał . T u znowu kośc ie lnemu m ó w c y poda ł 
r ękę poe ta ; znowu z zak łopo tan iem zapy t aóby można : Czy to 
kazan ie , p a n e g i r y k , czy raczej w najpięknie jsze b a r w y poezy i 
p r z y b r a n y h y m n p o c h w a l n y ? 

T a k i m h y m n e m j e s t n p . kazan ie o świę tych polsk ich pa 
t ronach , wypowiedz iane na uroczys tość Wniebows tąp i en i a P a ń 
skiego к Niebo się r oz twa r ło , widać hufce Anio łów otaczające 
Zbawiciela; ciągną długie szeregi s ług Bożych, a w poś ród n ich 
g r o m a d k a j)olskich świę tych. K a ż d e m u z nich poświęcona n iby 
j e d n a zwro tka w pieśni ; k a ż d a z w r o t k a stale powtarza jącą prośbą 
się kończy . 

„Salomeą u b o g a wpośród skarbów, p o k o r n a — w b lasku 
chwały. P a n i dwóch n a r o d ó w zosta ła s łużebnicą wszys tk ich ubo 
gich i chorych, dziewica i żona s ta ła się ma tką wszys tk ich wdów 

1 „ N a W n i e b o w s t ą p i e n i e P a ń s k i e " , t. III, str . 207 n p . 
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i sierót. D w a n a r o d y r adowa ły się u p o d n ó ż k a t ronu j e j , dw ra 
n a r o d y p ł a ka ły n a mogi le j e j . P o k o r a wyciska ła j e j łzy, g d y po 
z ło tych s topn iach n a t r o n ws tępowała ; boleść zalała je j serce 
goryczą , g d y p u r p u r ę oblokła, ale radość rozpromien i ła je j oko, 
radością odżyło je j serce, g d y z łożywszy ko ronę i p u r p u r ę u s tóp 
krzyża , włoży ła wianek c ierniowy n a skronie swoje, pok ry ł a ciało 
g r u b y m z a k o n n y m hab i tem. . . K o c h a ł a św. Salomeą Po l skę n a 
t ronie b ę d ą c , kocha ła w k lasz torze i dziś j ą k o c h a w n ieb ie ! 
Św. Salomeo módl się za nami! . . . 

Joza fa t p r z e d t r o n e m B o g a ż y w e g o , w k t ó r e g o r ęku są 
losy t ak po jedynczych osób, j a k i ca łych n a r o d ó w i b ł aga i b ł a g a ć 
będz i e , pokąd R z y m pieśni zwyc ięs twa nie zaśp iewa po całym 
świecie. O nie daj , aby duch n iezgody w k r a d ł się pomiędzy nas , 
brori dzieci j edne j Matki -Ojczyzny, od wszelkiego rozdwojen ia 
i odszczep ieńs twa! Ś. Jozafac ie módl się za nami ! 

A w y w o n n e lilie dziewictwa, dwie drogie pe r ły w koron ie 
po lsk ie j , W e r o n i k o i B ron i s ł awo , córki z a k o n u św. Norbe r t a 
w u b o g i m zwierzynieckim klasz torze w K r a k o w i e , k o m u ż dziś 
imię wasze nie j es t znane? Tyś W e r o n i k o uprosi ła u B o g a i p rze 
powiedz ia ła Kaz imie rzowi świetne zwycięs two n a d Szwedami ; 
uproś n a m u B o g a zwycięs two n a d wszelk iemi namię tnośc iami 
na szemu — bo p różne wszelkie us i łowania do pokonan ia n ieprzy
jac ie la z e w n ę t r z n e g o , pokąd w e w n ę t r z n y nieprzyjacie l : pycha , 
n iezgoda, rozwiozłość , sobkos two i t. d. p o k o n a n e m nie będz ie ! 
Bronis ławo święta , k tóre j ciało rój m i o d n y c h pszczółek odkry ł 
w r o z b u r z o n y c h sklepieniach, b r o ń s ławy naszej p rzed B o g i e m 
i ludźmi , b r o ń nas od g r z e c h u , abyśmy nie odtrącal i tej ręki 
miłosierdzia, wyciągnię te j n a podźwign ien ie nasze ! ŠŠ. W e r o n i k o 
i Bron i s ławo módlc ie się za nami ! 

P r z e ś w i e t n a Wszechn ico k r a k o w s k a ! Chwała tobie i cześć! 
Tyś wyksz ta łca ła mężów, cnotą i mądrością po całym wsławio
n y c h świecie! Tob ie w i n n a Po l ska J a n a K a n t e g o , k t ó r y mądrość 
świecką z mądrością Boską t ak ściśle i zbawiennie połączyć 
umia ł ! Oczy twoje , to b y ł y dwa źródła n i g d y nieus ta jących łez, 
k tó remiś op łak iwał i własne na jmnie jsze n iedoskonałośc i i g rzechy 
całego narodu . U s z y twoje n a g ł o s n ę d z y bl iźniego zawsze o twar t e 
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były ; nog i twoje w y d e p t a ł y ścieżki do szpi ta lów i p r z y b y t k ó w 
boleśc i i rozpaczy ; us t a twoje , k t ó r e t ak często p o w t a r z a ł y t e 
najs łodsze imiona : J e z u s i M a r y a , n i g d y k ł a m s t e m , p o t w a r z ą 
się nie splamiły! O naucz nas dobrze j ę z y k a u ż y w a ć , aby n ie 
zosta ł p o d ł e m narzędz iem, pod łych namię tnośc i serca; naucz nas , 
k i edy i j a k m ó w i ć , k i e d y i j a k mi lczeć m a m y ! B łogos ławiony 
J a n i e K a n t y , módl się za nami ! 

Osobne kazan ia poświęcone św. J a n o w i K a n t e m u 1, św. S ta
n is ławowi Kos t ce w inną uderzają s t runę . L i r y c z n y h y m n zmienia 
się j a k b y w uroczą s ie lankę; n a t le włosk ich gór, u roczych ga jów 
ukazuje się p i e lg rzym dążący z K r a k o w a do wiecznego mias ta ; 
dążymy za n im później pod m u r y J e r o z o l i m y nieszczęśl iwej ; wi
t a m y z n im r a z e m wierzchołk i gó r ojczystych, T a t r i Besk idów; 
s łuchamy, j a k wo ła s tanąwszy n a śn ieżnych ich szczy tach : „ O brac ia 
moi ! o! gdybyśc ie B o g a t ak kochal i , j a k zas ługuje n a to , o! i leźby 
b łogos ławieńs twa zlał n a ziemię waszą!" 

I z młodz iu tk im, anielskim S t a n i s ł a w e m 2 p i e lg r zymujemy 
p rzez P o l s k ę , Niemcy, W ł o c h y . „ W dalekiej pó łnocy — opowiada 
n a m — t a m się wznoszą wieże zamku Ros tkowsk iego , t a m m i e s z k a 
ojciej mój , kasz te l an zakroczymski . Lecz oczy moje już n ie ujrzą 
o jczys tego p r o g u , moje serce n ie spocznie j u ż n a sercu m a t k i 
moje j , bo serce moje j u ż n ie moje". . . „ I s tanął nakon iec młody 
p i e lg rzym p r z e d m u r a m i R z y m u , p o d m u r a m i tej s tol icy dwóch 
świa tów: pogańsk iego i ka to l ickiego R z y m u . R z y m p o d R z y m e m , 
żyjące ciało n a t rup ie . R z y m żyjący, R z y m katol icki : duchowa 
g łowa świata ca łego; R z y m p o g a ń s k i , R z y m umar ły , to t rup ia 
g łówka świata całego. T e u ł a m k i , szczątki łuków, amfiteatrów, 
wodociągów, to po ł amane szczątki tej roz t rzaskane j czaszki. Idz ie 
S tan is ław przez t e ulice i rynki , gdz ie p łynę ła k r e w męczeńska ; 
gdzie n o g ę pos tawi , świętą depce z iemię; wszędzie, gdz ie okiem 
rzuci , zwycięskie wia ry pomnik i . R z u c a się do n ó g wicekróla, 
księcia Grandyi, a t e raz ubog iego zakonnika , F r a n c i s z k a Borg jona . 
Spojrza ł F ranc i szek na Stanis ława, podniós ł g o : świę ty świę tego 

1 „ K a z a n i e " , t. n i , str. 385 np . 
2 T. i o , str. 390 n p . 
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poznał. Młode serce Stanisława, a serce dojrzałe Franciszka w jedną 
miłość spłynęły. Książę Gandyi i kasztelanie zakroczymski — 
ubogi zakonnik i pobożny pielgrzym w Bogu się poznali". 

„Kościół — uczył Antoniewicz w jedněm z swych kazań 
wygłoszonych na krakowskich gruzach 1 — oddaje nas pod opiekę 
świętych swoich, naznacza w niebie opiekunów dla ziemi; Ko
ściół, aby uczynić ściślejszym związek miłości świata z zaświatem, 
czasu z wiecznością, nakazuje i prosi, abyśmy przyjęli opiekę 
nad duszami zmarłych"- Boje, zwycięstwa, wawrzyny niebieskich 
opiekunów malował kaznodzieja w porywających obrazach: po
kazywał na Pawle, jak do Boga całym sobą trzeba się nawrócić; 
w Walentym, Dorocie, w Zofii i trzech jej córkach rozwijał dzieje 
ciągłej, zapamiętałej walki poganizmu z chrześcijanizmem, siły 
ludzkiej i szatańskiej z siłą boską; W t powołaniu, w cnotach Te-
Tesy, Franciszka Serafickiego, Franciszki de Chantal, Ignacego, 
Benedyktyna, różne stopnie, różne rodzaje i odcienia świętości 
szkicował, odsłaniał nieznane światu, a tak na losy świata wpły
wające, tajemnice umartwienia, pokory, modlitwy; tajemnice, 
wralki, tryumfy ukrytego wr Bogu zakonnego życia. Niemniej go
rąco razem z Kościołem wzywa, napomina: Nie zapominajcie 
о duszach pokutujących w czyścu! Stojąc nad świeżymi grobami 
nie sypie tylko na nie szybko więdniejących kwiatów, ale wzywa 
do złożenia trwałych i istotnie pożytecznych wieńców, uwitych 
z modlitwy i pokuty; nie bawi się nigdy w sentymentalne fra
zesy, ale zwraca się z serdeczną z wiary zaczerpniętą pociechą 
do najbliższych, z poważną nauką do wszystkich. Jak na misyj
nych cmentarzach, jak w wspaniałych, wielkomiejskich kościołach, 
jak w ubogich klasztornych kapliczkach, tak wobec otwartych 
trumien, ze srebra czy z kilku sosnowych desek, mieszczących 
w sobie zwłoki wielkorządcy całego kraju, czy biednego Hucuła, 
zawsze i przedewszystkiem jest kapłanem, apostołem. W tem 
główna tajemnica jego wymowy, w tern jej czar, w tern źródło 
jej potęgi. 

1 N a u k a p r z y r o z p o c z ę c i u o d b u d o w a n i a s p a l o n e g o k o ś c i o ł a F r a n c i 
s z k a n ó w k r a k o w s k i c h " , t. iv , str . lìV.t. 
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C z e m b y ł Antoniewicz , j a k o kaznodzie ja , co działał i zdziałał? 
Niech odpowie j e d e n ze s łuchaczów p o z n a ń s k i c h ł , k t ó r y pod 
świeżem wrażen i em na tchn ionego s łowa, wyg łoszonego w u r o 
czystość Trzech Król i , sam poeta , wpływ, ro lę i powołan ie poe ty -
misyonarza szkicuje: 

M y ś m y t y m l u d e m , m y ś m y t y m n a r o d e m , 
Co s i ę n a k r z y ż u rodz i ł i u m i e r a . 
L e c z m y n ie s i ln i — p o d c i ę ż a r e m k r z y ż a 
O d w a g a s łabn ie , c z u c i e s i ę p o n i ż a , 
N ie j iokój ś m i e r c i s e r c e n a m r o z d z i e r a , 
Ż y c i e d r ę t w i e j e , p i erś ś c i n a s i ę l o d e m ! 
T y ś t o z o b a c z y ł i w s t r a s z l i w e j c h w i l i , 
G d y c ia ło w m ę k a c h k o n a n i a s i ę s i l i , 
A d u s z ę dręczą o k r o p n e z w ą t p i e n i a ; 
N i e b i a ń s k i g ł o s t w ó j do z n ę k a n y c h w o ł a 
S ł o w e m p r o r o k a i c z u c i e m an io ła : 
„ O d w a g i b r a c i a , n i e b o za c i erp ien ia !" 

A p o t e m j e s z c z e m ó w i ł e ś z k o l e i 

0 g w i a z d c e w i a r y , m i ł o ś c i , n a d z i e i , 
1 b o s k i e m s ł o w e m b ł y s n ą ł e ś j a k o n a 
I c z u c i e ś z b u d z i ł z z d r ę t w i a ł e g o ł o n a 
I p i e r ś zapal i ł — w z r u s z y ł tak g ł ę b o k o , 
Ż e ł zą z a b ł y s ł o o b u m a r ł e o k o , 
A m y g r z e s z n i c y , a m y s k a m i e n i a l i . 
Ł z a m i pokuty* p łaka l i ! 

N i e b o p r z y r z e k a s z — l ecz d r o g ę do n i e b a , 
K r y j ą m a n o w c e , o s t r y c ierń z a s ł a n i a , 
A n a m brakuje s i ł y i w y t r w a n i a ; 
W i a r y brakuje — w T iary n a m j )otrzeba! 
U e z ż e n a s w i a r y i j a k g w i a z d a o w a , 
Co do s t ó p Zbaw-cy w i o d ł a m ę d r c ó w W s c h o d u , 
N a m do t r u d n e g o p r z e w o d n i c z z a w o d u , 
Ś w i a t ł a p r o m i e n i e m , m o c ą t w e g o s ł o w a ! 

N i e b o p r z y r z e k a s z , l e cz C h r y s t u s p o w i e d z i a ł : 
„ N i e m o ż e b y ć w n ieb ie , 

K t o n i e u k o c h a b l i ź n i e g o , j a k s ieb ie" . 
A w n a s z y c h s e r c a c h tak i w i e l k i p r z e d z i a ł , 
W r ó g r o d u z w i ą z e k ś w i ę t y c h u c z u ć z r y w a , 
T a r g a bratersk ie j m i ł o ś c i o g n i w a ! 
O! T y n a m w s k a z u j , j a k p r z e b a c z a ć w i n y , 
T u l i ć do s e r c a o b ł ą k a n y c h b r a c i , 

1 S tan . K o ź m i a n . Z p o c z ą t k i e m s t y c z n i a 1852, p r z e b y w a ł A n t o n i e w i c z 
w P o z n a n i u . 
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O ! T y n a s n a u c z , j a k c ierp ień p r z y c z y n y , 
B ł o g o s ł a w i e ń s t w e m s i ę p łac i 

N i e b o p r z y r z e k a s z — a le n a s z e dz i e j e 
Ł z a m i p i sane , a w n i e d a w n e j c h w i l i 
T y l e ś m y z w o d n y c h o m a m i e ń p r z e ż y l i , 
Ż e j u ż i n i e b a t r a c i m y n a d z i e j ę . 
B r o ń n a s o d z w ą t p i e ń , b r o ń n a s o d r o z p a c z y , 
L e p s z ą n a d z i e j ą p o c i e s z a j t u ł a c z y ! 

D a j n a m w i a r ę w z m a r t w y c h w s t a n i e ! 
D a j n a d z i e j ę w n i e ś m i e r t e l n o ś ć ! 

Ks. Jan Badeni. 
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P e w n e g o dnia n a wybrzeżu morsk iem w G u e t a r y w pobl iżu 
S a i n t - J e a n de L u z siedział m łody człowiek i z a d u m a n y pa t r zy ł 
n a g r o m a d k ę dzieci, igra jących z falami oceanu. N a b r z e g u było 
ro jno i g w a r n o ; dzieci, podkasawszy odzież, czekały n a nadp ły 
wającą falę morza , a p o t e m n a g ł y m pędem, wśród k r z y k ó w ra 
dości i s t r achu p rzed nią uciekały . Młody obse rwa to r b y ł poetą. 
"Widok dzia twy, igrającej z p o t ę ż n y m oceanem, nasunął twórczej 
w y o b r a ź n i obraz myśl i ludzkie j , silącej się n a pog łęb ien ie za
g a d e k i t a jemnie świata, a w rzeczywistości igrającej ty lko do
ko ła n iezg łęb ione j p r zy rody . Czyż i m y — myśla ł — nie ś l izgamy 
się t y lko po z e w n ę t r z u je j powierzchni , a n a m się wydaje , żeśmy 
j e j w n ę t r z e pozna l i? Czyż sz tuka i n a u k a n a w e t nie za t rzymują 
się ty lko n a b r z e g u tej zionącej otchłani , a m y sądzimy, że one 
j e j g łęb ie przenika ją? 

I s t o t y w ą t ł e , o t o m o r s k a fa la 
Ś c i g a w a s i O c e a n , g r o m i ą c , p ę d z i zda la . 
J a k ż e ś c i e n a m p o d o b n e , n i e r o z u m n e dz iec i . 
Tak, j a k w a s w n i e p o c h w y t n e s w o i c h s p l o t ó w kręg i , 

1 A . F o u i l l é e , La morale, l'Art, la Beligion d'après Guyau. Z p o l s k i e g o 
n r z e k ł a d u J. K. P o t o c k i e g o w y j ę l i ś m y p r z y t o c z o n e p o e t y c z n e u s t ę p y . P r z y 
t o c z o n e dz ie ło , p r ó c z p e w n e g o p u n k t u o p a r c i a , m a dla n a s i t ę w a r t o ś ć , 
ż e dwaj p r z y j a c i e l e , obaj p o z y t y w i ś c i i e w o l u c y o n i ś c i , G u y a u i F o u i l l é e 
d o p e ł n i a j ą s i ę w n i e m p o n i e k ą d w w y t w o r z e n i u n o w e g o w p o z y t y w i z m i e 
k i e r u n k u , o k t ó r e g o z a z n a c z e n i e g ł ó w n i e n a m w tej r o z p r a w i e s i ę r o z c h o d z i . 



*J L O U У A U A Ε Τ Υ
Γ

Κ Α P R Z Y S Z Ł O Ś C I . 

N a s p r z y r o d a zagarnia , m g l i s t e w i d n o k r ę g i 
R o z t a c z a j ą c , g d y oko z m i e n i o n y c h b a r w w s t ę g i 
L T p o w i e r z c h n i je j l i c zy . K i e d y w ś r ó d z a b a w y 
S z t u k i n a u k j e s t e ś m y p e w n i z w y c i ę s t w s ł a w y , 
P e w n i , ż e j u ż p r z y r o d y o p ó r p o k o n a n y , 
W d ł o n i a c h n a s z y c h z o s t a j e t r o c h ę m ę t n e j p i a n y — 
Z w i e k u i s t e j o tch łan i , co w ś r ó d n o c y w y j e , 
Głąb w s z e c h ś w i a t a , j a k d a w n i e j , w t a j n y c h m g ł a c h s i ę kryje . 

T r e ś c i ś w i a t a p r z e n i k n ą ć w z r o k n i e m o ż e w c a l e , 
W s z y s t k o u c h o d z i p r z e d n im, j a k o o w e fale, 
K t ó r e w o t c h ł a ń r u c h o m ą dążą, coraz inna . 
M y ś l n a s z a n a t y i n ś w i e c i e , j a k b a ń k a dz iec inna . 
R o d z i s i ę w ś r ó d ś l e p y c h p o t ę g — ze z d z i w i e n i a , 
J a ś n i e j e i p o c h w i l i g i n i e w ś r ó d z n i s z c z e n i a 
F a l ż y c i o w y c h 

T a k marzy ł p r zy zabawie dzieci i t ak rozumował , zmar ły 
p r z e d ośmiu laty, Gruyau. Człowiek młody i śmiały, g łębok i m y 
śliciel i u t a l e n t o w a n y p o e t a w k r ó t k i e m swem 33- le tniem życiu 
poruszy ł cały szereg na jak tua ln ie j szych i najdoniośle jszych k w e -
styj , a wszys tk ie t r ak tował z taką przenikl iwością i tyle n o w y c h 
idei wrzuci ł w teore tyczną dziedzinę e tyki i e s t e tyk i , że p o d 
ciosami po t ężnego j e g o p ióra w g m a c h u panu jących pojęć n ie 
ma ły u tworzy ł się wyłom. Nie wiemy, czy może coś bardzie j 
s cha rak t e ryzować w y b i t n y i o ryg ina lny t en umysł , j a k powyże j 
p r z y t o c z o n y us tęp , z j e g o poezyj wyjęty . Rzecz każda , d robnos t 
k o w a nawet , j ak i ś widok przyrody , scena j a k a ś z życia ludz
kiego, w y p a d e k powszedni , n a k t ó r y może n ik t n a w e t nie zwra 
cał u w a g i , wszys tko to nasuwało m u myśl i pow-ażne, g łębokie , 
n ieraz n a w e t wielkie. Co najc iekawsze i na j sympatyczn ie j sze 
w t y m człowieku, to n i e p o h a m o w a n y p ę d do p r a w d y . TJmysł 
t en od pierwszej chwili swego dojrzalszego rozwinięcia aż do 
śmier te lnej pościel i rozbi ja ł się wszędy za prawdą, a szukał j e j 
z t ak im zapa łem i t ak bez ż a d n y c h zas t rzeżeń — choćby roz
wiać się mia ły ideały wszys tk ie i wszys tk ie z ło te m a r z e n i a , — 
że aż podz iw w r zbudza. S a m m ó w i w swoim „"Wierszu filozofa": 

P r a w d a , w i e m o tern, r o d z i c ierp ien ie , 
"Widzieć t u n ieraz ś m i e r ć i z n i s z c z e n i e ; 
Cóż s t ą d ! W y o c z y p a t r z c i e do k o ń c a . 
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Dla ludzi takich, choćby naw r et nie doszli do wy tkn i ę t ego 
celu ma się zawsze cześć i szacunek. 

J a k i e b y ł y e tapy w pochodz ie za tą praw rdą, k tórą on 
ładn ie świ tem boskiej j asnośc i nazywał , j a k ksz t a ł towa ł i ubo
gaca ł się t en umysł , j a k j e d n o po jmowan ie świata us tępywało 
miejsca drugiemu, a to z czasem i z n a b y w a n e m doświadczeniem 
przeksz ta łca ło się i przemienia ło w stałe p r z e k o n a n i a : — cała t a 
ewolucya umys łowa młodego myśliciela i marzyc ie la p rzeds tawia 
ba rdzo c iekawy widok. Począ tkowo wyobraża ł on sobie cały 
świat, j a k o j edną powszechną p r a c ę n a d wcie leniem w życie do
b r a i szlachetności ; j e d n i dążą do t ego celu świadomie, inni n ie 
świadomie i p o ciemku, ale os ta tecznie wszyscy wsku tek niezło
m n y c h p r a w n a t u r y do tej wspólnej ha rmoni i się przyczyniają. 
Miłość ożywia wszys tko , n a w e t a tom m a t e r y i tej sile ulega. 

1 o t o drga j u ż w s z y s t k o : do a t o m u 
N a w e t n i e b i a ń s k i c h d ź w i ę k ó w o d g ł o s j u ż dotata , 
N i k t j u ż b o w i e m s a m o t n y m n i e j e s t w ś r ó d o g r o m u , 
J e d n o „ k o c h a m " s t a n o w i j e d n ą d u s z ę ś w i a t a . 

T e n s łoneczny pogląd n a świat zaciągnął się wkró t ce chmu
rami . Młodzieniec pa t r zy ł n a śmierć osób najbl iższych, widział 
wiele c i e r p i e ń ' i bólów, p rzekona ł s ię , że w życiu dzieje się źle 
i n a wspak do tychczasowym j e g o ideałom, począł się więc m ę 
czyć nad p o g o d z e n i e m tych sprzeczności . Począ tkowo wys ta rcza ła 
m u neo-p la tońska d o k t r y n a p o s t ę p u , dość n a w e t oryginaln ie 
p rzezeń poję ta . Świa t ten w y d a w a ł m u się w t e d y j a k o j e d e n 
mniej doskona ły szczebel, wchodzący we wielką d rab inę światów, 
w k t ó r y c h pos t ępowo wcie lone są wszys tk ie możl iwe s topnie 
doskonałości , od doskonałości bezwzględne j począwszy, aż do 
n iedoskonałe j mate ry i . Z czasem i te idea lne fan tazye ustąpi ły 
p rzed nasuwającemi się nowemi wątpl iwościami; t r z y g łówne, 
metaf izyczne po jmowania świata, op tymizm, pesymizm i oboję
tność p r z y r o d y p rzeds tawi ły się wówczas Gruyau'wi j a k o równie 
n iepewne . „ J a k t u wyb ie rać i r oz s t r zygać — pisze w Esquisse d'une 
morale — między t r z ema hypo tézami , p r z y r o d y dobre j , p r z y r o d y 
złej i p r z y r o d y oboję tne j? T o też u ro jen iem jes t , k i edy za p r a w o 
człowieka u w a ż a m y zasadę : zgadzaj się z p rzyrodą! Czem j e s t 
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przy roda owa, nie wiemy" . A jednakow r oż p o t r z e b a się silić n a 
j e j odeyfrowanie, bo cała t a p rzyroda , bo to, co nas otacza, j e s t 
t em, co m y kochamy, a p rzedmio t naszych chęci i k o c h a ń w swojej 
zasadzie, czyli i s to ta dobra i p i ękna p o w i n n a n a m być znaną. 

Od tej chwili, w które j k w e s t y a w t en sposób s formułowana 
s tanę ła p r z e d umys ł em Guyau ' a , od tąd da tu je się j e g o działal
ność pisarska. Teo rya sz tuki , religii i moralności , to by ło całe 
zadanie dalszego j e g o życia. 

Ale s tudya nad t y m i idea łami duszy ludzkiej by ły n a w e t dla 
t a k bys t r ego umys łu , j a k i m by ł G u y a u , rzeczą niełatwą. W innej 
każde j epoce , w które j g łówne a p rzyna jmnie j p ie rwsze zasady 
filozofii są us ta lone i powszechnie przy ję te , umys ł t ego rodza ju 
b y ł b y dokona ł r zeczy pomnikowych , — G u y a u widział dokoła 
siebie ty lko roz rzucone ru iny po p rawdz iwej filozofii. B y ł to 
czas, k i edy słońce pozy tywizmu i skra jnego ewołueyonizmu stało 
j eszcze w zenicie. W e wszys tk ich dz iedz inach umysłowośc i pa
nował wir i zamęt , wszys tk ie pola podc iągano g w a ł t e m pod ryzę 
e k s p e r y m e n t u ; bożek tej epoki, Spencer , p r z y g o t o w y w a ł dopiero 
do druku g łówne swoje dzieło e tyczne . W sam ś rodek t ego wi ru 
wpad ł Guyau i dał mu się n i e s t e ty po rwać . P l a t o n i K a n t opie
ral i się w n im je szcze zrazu s z t u r m o m ewołueyon izmu i pozy
tywizmu; biedzi ł się jeszcze d ługo n a d p o g o d z e n i e m pla tońskie j 
i chrześci jańskiej idei dobra , kan towskie j idei k a t e g o r y c z n e g o 
nakazu z w y n i k a m i anal izy psychologi i doświadczalnej i z p ra 
wami ewolucyi — ale w k o ń c u duch czasu wziął gó rę i nad nim. 

Powiadają zazwyczaj , że ludzie stw rarzają epokę — rówmie 
p r a w d z i w e m j e s t zdanie , że i epoka t w o r z y ludzi. G u y a u wnosi ł 
w przeds ionek comteowsko-spencerowskie j d o k t r y n y umys ł dya-
met ra ln ie p rzec iwny temu, j ak i ego t a d o k t r y n a wymaga ła . Zda
w a ł o b y się, źe intuicyonis ta , poeta , metafizyk i syn t e tyk nie p o 
trafi się żadną miarą p rze top ić w ep igona p o z y t y w i z m u , wy
kreślającego z gó ry ze swego p r o g r a m u pomien ione właściwości 
umysłu. Ale w na tu r ze dzieją się r zeczy dz iwne , p r z y czys tym 
granic ie p ię t rzy się często okruchow r a ska ła , z lepiona z różno
r o d n y c h sk ładników. Tak ich okruehowców wydają epoki p r z e j 
ściowe. Ludz i e t acy są ogn iwem, łączącem j e d n o pokolenie 
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z d rug iem; na leżąc ca łym c h a r a k t e r e m i dążnościami do n o w e j 
epoki a n ie mogąc się j e szcze o t rząsnąć z naleciałości i n a ł o g ó w 
minionej , s tanowią oni p o m o s t m iędzy d w o m a nas t ępu jącymi po 
sobie a sobie p rzec iwnymi światami . J a k o osobniki t racą wiele 
n a war tośc i p r z e d m i o t o w e j , bo w s k u t e k n ieszczęsnego zb iegu 
z e w n ę t r z n y c h w p ł y w ó w wyc i śn ię t em j e s t n a k a ż d e m ich dziele 
p ię tno przejściowej połowiczności . Ale j eże l i ludzi t ak ich ocenia 
się z ogólniejszego s tanowiska ca łoksz ta ł tu myśl i l udzk ie j , t o 
mają oni dla chwili bieżącej wa r to ść n iezmiern ie doniosłą, bo 
po d ługole tn im zas to ju pierwsi łamią l ody i rozumiejąc p rędze j 
od i nnych , lub p rzyna jmnie j p r zeczuwa jąc , że do tychczasowe 
s tanowisko było chybione i fałszywe, p ierwsi sygnalizują n a — 
odwrót . G u y a u na l eży do nich; m iędzy ewolucyonis tyczną e tyką 
a metafizyczną nawiązuje on b a r d z o si lny węzeł . I to j e s t m o 
men t , dla k tó r ego cała pos tać Guyau ' a t ak sympa tyczną n a m się 
wydaje — ta j e d n a zas ługa zapewn ia m u w p a n t e o n i e dzisiejszych 
myślicieli miejsce poczy tne . Nie zapozna j emy i n n y c h wyb i tnych 
j ego właściwości p isarskich i l i te rackich zas ług. G u y a u j e s t wszę 
dzie, w k a ż d e m dziele swojem i o r y g i n a l n y m p i sa rzem i ar tys tą 
za razem; z poza zag łęb in spekulaeyi filozoficznej p ię t rzą się 
u n iego co chwila p o m y s ł y śmiałe i wielkie a wszys tko owiane 
j e s t ś rężogą a r ty s tycznego ko lo ry tu i idea lnego polo tu . J a k o 
poe t a j e s t Guyau w y b i t n y m przeds tawic ie lem nowszej szkoły, 
k t ó r a p r zedewszys tk i em w refleksyi filozoficznej się lubuje . J a k o 
filozof buduje o ryg ina lny swój ca łoksz ta ł t , wspiera jący się n a 
pojęciu życ ia , a obejmujący j edno l i t ą ha rmonią , t ak e tykę , j a k 
sz tukę i rel igię . 

W pog lądach swoich n a es t e tykę zajmuje G u y a u s tanowisko 
od rębne , p rzec iwne t e m u , j ak i e za jmowal i p a t r o n o w i e sz tuki 
czystej , wykluczający z je j pojęcia wszelki p ie rwias tek poży tecz 
ności , j a k K a n t , Schiller, ewolucyoniści t a c y j a k Spence r i G r a n t -
Allen. G u y a u odrzuca sz tukę mającą ca łkowi ty cel w samej sobie, 
odt rąca od sz tuki p ie rwias tek i l luzoryczny. P ie rwias tk iem wzru
szenia es te tycznego j e s t wed le n iego uczucie solidarności , t ak 
organicznej , powstającej między po jedyńczemi k o m ó r k a m i oso
bnika i j a k o tak ie utożsamiające się z p rzy jemnem, j a k też w n a j -

p. р. т. i - 7 
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szlachetniejszej swojej formie, uczucie sol idarności powszechne j 
i społecznej , powstającej z ha rmoni i , j a k a pomiędzy po jedyn
czymi osobnikami a całem spo łeczeńs twem istnieje . Stąd sądzi, 
że sz tuka j a k z j edne j s t rony p o w i n n a usz lache tn iać wszys tk ie 
czynności indywidua lne , t ak duchow re j a k też i czysto życiowe, 
t ak z drugiej s t rony p o w i n n a żyć życ iem is tot wszystkich, p r ze 
n ikać wszys tk ie ob jawy życia s p o ł e c z n e g o . — N a t u r a l n i e , że całą 
część teoryi na tura l i s tyczną , wyznaczającą w sztuce miejsce 
funkcyom wege tacy jnym, na leży zos tawić n a boku . Co się tyczy 
sz tuki czystej , to pomijając s t ronę t eo re tyczną , w p r a k t y c e tru
dno zaprzeczyć Guyau 'wi , że p r awdz iwe dzieło sztuki wielkiej 
poza rozkoszą kon templacy i m a doniosłe swoje socyologiezne zna
czenie i zespala się z całem duchowem i m a t e r y a l n e m is tn ieniem 
ludzkości . Ma więc Guyau i na tern po lu wybi tną zas ługę , że 
w czasach naszych, w k tó rych sz tuka w r ę k a c h rea l i s tów zeszła 
n a p r o s t ý apa ra t fotograficzny, a w r ękach d e k a d e n t ó w i sym-
bol is tów n a sz tuczkę drażniącą nerwy, p r z y p o m i n a godność m o 
ralną i społeczną sztuki . 

Najmniejszej jeszcze wag i są dyskusye Guyau ' a o religii, 
bo n a polu t em nie p rzekracza on p rzec ię tnego poz iomu swojej 
bezrel igi jnej epoki. W dziele: „Bezrel igi jność przyszłośc i" roz
różn iwszy w religii dwa p ie rwias tk i , j e d e n społeczny a d rug i 
metaf izyczny i spekulacyjny, prorokuje , że w przyszłości re l igia 
zaniknie w p ie rwias tku p ie rwszym, o ile j e s t t y lko zb iorem do
gma tów, p o d a ń i obrzędów. Pozos tan ie z niej ty lko p ierwias tek 
drugi , o ile t en identyfikuje się z metafizyką i e tyką i t e n us t a 
wicznie rozwi jać się będz ie . T r u d n o w tern miejscu ws t r zymać 
się od u w a g i , że właśnie metaf izyka i e tyka dobrze po ję te są 
rzeczn iczkami rel igi jnego kul tu. Ale pomijając t ę ciemną s t ronę 
i inne us terk i , j a k i e b y można zarzucić : w es te tyce za zby t sze
rok ie i na tu ra l i s tyczne po jmowanie sztuki , w poezy i za n a d m i a r 
refleksyi i rozumowania , w tworzen iu sys temu za z b y t forsowne 
i n ieco za szab lonowe podc iąganie rozma i tych dziedzin p o d j e 
dno ogólne pojęcie życia, t r u d n o nie u z n a ć w całej tej działal
ności i wielkiego ta len tu i pewne j doniosłości dodatn ie j . Cała 
t a j e d n a k działalność j e s t j a k b y n a d d a t k i e m ty lko i j a k b y uzu-
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pe łn ien iem właśc iwego t e r enu Guyau 'a , e tyki . E t y k a j e s t na jbar 
dziej rodzimą j e g o sferą, t a m obraca on się na jswobodnie j i cho
ciaż do. os ta tecznych rezu l t a tów nie dochodz i , to j e d n a k z p o 
łowy drogi wskazuje i n n y m drżącą ręką p ierwsze przebłysk i 
lepszego świtu. P o d t y m kątem, widzen ia . zas ługuje on rzeczy
wiście n a ba rdzo pilną uwagę . , . , 

I. 

G u y a u ewolucyonis ta zaczyna b u d o w ę swego ; sys temu od 
k r y t y k i ewolucyjnej e tyki . Zaczyna ła , ona w t e d y właśnie w A n 
glii wychylać g łowę z dzieł D a r w i n a i S p e n c e r a , a oparszy 
się c ichaczem n a tej zasadniczej idei u ty l i t a ryzmu , że j e d y n y m 
bodźcem czynów ludzk ich j e s t p rzy jemność i źe dobro u tożsamia 
się z k o r z y s t n e m , zwichnęła n o g ę n a s a m y m p r o g u swojej ka -
ryery . W y w i ą z a ł a się kol izya t a sama, k t ó r a j u ż od dawna j a k 
zmora t r ap i ł a u ty l i t a rys tów, a n a m o t a n ý t e n od k i lku wieków 
węzeł gordy j sk i , przeciąć m o ż n a było ty lko odrzucen iem tego , 
co s ię , j a k o p e w n e przy jmowało . J a k d ługo ko rzyść j ednos tk i 
idzie r ę k a w r ękę z korzyścią ogółu , dopó ty z g o d a i spokó j ! ale 
cóż będz ie wtedy , k i edy dwie te korzyśc i s taną w r o g o przec iwko 
sobie — zwłaszcza , j eże l i korzyść ogółu, uważa się καθ' εξοχήν za 
normę moralnośc i? Jeże l i b o d ź c e m j e d y n y m czynów ludzkich 
j e s t p r zy j emność , j a k wy t łumaczyć w j e d n o s t c e czyn al trui-
s tyczny, wymaga jący poświęcenia i ofiary? B y ł to też k a m i e ń 
probierczy, n a k t ó r y m kruszy ły się wszys tk ie wysi łki angielskich 
e tyków; e t y k a s tała się m a g a z y n e m sz tuczek rozma i tych i k o m -
binacyj psycho log icznych , k t ó r e b y to p rzec iwieńs two usunęły . 
S m u t n e to dziedzic two przejął ewolucyonizm. I n ie przesadzimy, 
jeże l i powiemy, że e tyka ewolucyjna n i czem i n n e m nie j e s t , j a k 
ty lko godzen i em a l t ru izmu i ego izmu za pomocą rozma i tych faz 
prze jśc iowych i rozwojowych , zachodzących wewną t r z egois tycz
nej na tu ry . 

P o Ben thamie , k t ó r y łudząc się, że samolubna p rzy jemność 
j e d n o s t k i pozos ta je w harmoni i z d o b r e m ogółu , twierdził , źe 
k t o czyni dobrze d rug iemu, t e n w tern własnej korzyśc i szuka; 
po Millu, k t ó r y godz i ł a l t ru izm z ego izmem za pomocą n a w y -

7* 
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knienia, k t ó r e stąd wy tworzy ło się w osobniku, że własną ko 
rzyść zna jdował zawsze w związku z dob rem powszeehnem, 
p rzyszed ł Darwin . D a r w i n w książce o pochodzen iu człowieka, 
rzuca ty lko ki lka myśl i , t łumaczących genezę pojęć mora lnych . 
W e d l e D a r w i n a i n s t y n k t y a l t ru i s tyczne pows ta ły z egois tycznych, 
wsku t ek p o t r z e b y wspólnej ob rony lub wspó lnego zdobywania 
żywności . Us tawiczna t a p o t r z e b n a wspólnej p o m o c y u t rwal i ła 
t ak w ciągu poko leń i w ieków w po jedynczych osobnikach t ę 
wza jemną łączność, że p o p ę d y czysto egois tyczne s tały się dzie
dzicznie a l t ru is tycznemi. W e d l e Darwina , k t o czyni dobrze dru
g iemu t en nie bezpoś redn io czyni to ze w z g l ę d ó w osobistych, 
ale czyni to ze skłonności odziedziczonej . 

P o m y s ł D a r w i n a podchwyci ł Spencer , z awezwa ł do pomocy 
całą dz iedzinę n a u k p rzy rodn iczych i s tworzył szeroko zatoczoną 
t eo ryę etyczną. Ale w chwili, o k tóre j mówimy, dzieło Spence ra 
„Zasady e t y k i " j eszcze nie i s tn ia ło; ca łokszta ł t tej e tyk i naszki
cował dla siebie Guyau, o p a r t y ty lko n a poprzedn io w y d a n y c h 
dziełach Spencera . P r zec iw t ak naszkicowanej etyce, j a k o t e ż 
wogólnośc i przeciw całej współczesnej angielskiej teoryi , wystą
pił on t e raz z ba rdzo g r u n t o w n ą kry tyką . Na tu ra ln ie j a k o p rze 
sadny zwolennik ewolucyi , n ie wychodz i w t e m dziele G u y a u 
poza ciasne kó łko angielskiej szkoły; n ie a takuje on ewolucyi 
w etyce, ale a takuje ty lko ewolucyę taką, j aką ją s tworzyl i 
Angl icy. 

Zdan iem Guyau ' a s tanowisko angielskiej szkoły j e s t zby t 
wyłącznie społeczne, a powtóre , z b y t z ewnę t r zne i mechaniczne . 
I j e d e n i d rug i za rzu t całkowicie słuszny. Us tawiczne utożsa
mianie mora lnośc i z i n s t y n k t e m spo łecznym i wyprowadzan ie 
t egoż społecznego i n s t y n k t u drogą sztuczną ze zewnę t r znych 
ty lko w p ł y w ó w otoczenia, u t rwala jących się w osobnikach n a 
m o c y dz iedz icznośc i ,— dwie te t e zy nie wyt rzymują silniejszej 
k ry tyk i . I n s t y n k t y a l t ruis tyczne Spencera , n a b y w a n e mechanicz
nie drogą rozwoju , pozos taną zawsze czemś ty lko p r z y d a n e m 
do n a t u r y ludzkie j , a cno ty Darwina , miłość bl iźniego, sprawie
dliwość i t. d., są ty lko cno tami wsku t ek p r z y p a d k o w e g o zb iegu 
okoliczności; w innych w a r u n k a c h , w i n n e m środowisku m o g ł y 
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być one wys t ępkami . T a k więc mora lność Spence ra j e s t ty lko 
z e w n ę t r z n y m n a d d a t k i e m n a t u r y a mora lność D a r w i n a j e s t p rzy 
p a d k i e m ty lko . 

Natura ln ie , źe sys tem ewolucyjny, opa r ty n a t a k zewnę t rz 
n y m ty lko mechanizmie , natrafić mus i na j ak ieś szkopuły, wśród 
k tó rych cała j e g o p o z o r n a ha rmon ia co najmniej pode j rzaną w y 
dać się musi . Szkopu ły tak ie na suwa samo codzienne nasze psy
chologiczne doświadczenie . P rócz tej sprzeczności , k tórą j u ż p o 
przednio zaznaczyl iśmy, j a k a us tawicznie istnieje pomiędzy p r z y 
jemnośc ią egois tyczną j e d n o s t k i a w y m a g a n i a m i społecznymi, 
n a s u w a się inna sprzeczność , k tórą ba rdzo trafnie podchwytu je 
Guyau, — sprzeczność między rozwagą a in s tynk tem. P o d ł u g ewo-
lucyonis tów angielskich idea m o r a l n a pochodz i z i n s tynk tu i do
p rowadz i w przyszłości do i n s t y n k t u n ieomylnego . P o m i j a m y tu 
k w e s t y ę czysto osobistą, czy Spence r sam i n s t y n k t t e n t a k po j 
mował , że wyklucza ł z n iego wszelką r o z w a g ę i świadomość. 
W k a ż d y m razie pojęcie t ak ie leżało w duchu i w p rzes łankach 
ew r olucyonizmu, a n i ek tó rzy z uczn iów Spence ra w p r o s t u t r zy 
mywa l i , źe na jwyższym s topn iem doskonałości ludzkiej będz ie 
s tan zupe łnego au toma tyzmu, w k t ó r y m czyny mora lne będą 
czy s temi odruchami . 

J e s t p e w n a sfera ewolucyi , k tó re j i s tn ienie wszyscy bez 
zaprzeczenia p r z y z n a j ą — j e s t nią ewolucya cywil izacyjna. P o 
k a ż d y m wieku i p o k a ź d e m poko len iu pozos ta je skarbnica cała 
jaśnie j p o z n a n y c h p r a w d i pewników, p r a w fizycznych i psycho
logicznych. Nie zdążamy z a t e m do wieku i n s t y n k t u i au toma
tyzmu, ale do wieku świadomości jaśnie jszej i większej rozwagi . 
Czyż więc n ie w y t w o r z y się z koniecznośc i dziejowej kol izya 
między ową rozwagą a ewolucyon i s tycznym i n s t y n k t e m ? Same 
t eo rye Spence ra i Darwina , p rzypuśc iwszy źe będą p rzy ję t e 
i rozpowszechn ione , pouczać będą o począ tkach i o is tn ieniu 
t ak iego i n s t y n k t u mora lnego , a t e m samem p rzyczyn iać się będą 
do świadomości o n im i rozważań n a d j e g o istotą. Cóż w t e d y 
s tanic się z t y m i n s t y n k t e m ? B a g e h o t rob i ba rdzo słuszną uwagę , 
że rozumując z b y t wiele i zby t subte ln ie o ws tydz ie , m o ż n a go 
osłabić i s topniowo za t rac ić . G d y m u z y k zechce w y r o z u m o w y -
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wać wszys tk ie ruchy palców, nie może g rać . Z faktów t ego ro 
dzaju, k tó rych ba rdzo wiele m o ź n a b y p rzy toczyć , wysnuw r a Gu
yau ba rdzo słuszne prawo, że r o z w a g a działa rozprzęgająco na 
i n s tynk t i wszelki i n s tynk t dąży do zagłady, g d y s tanie się raz 
świadomym. A wobec tego p r a w a e tyka D a r w i n a i Spence ra 
n iema p r z e d sobą przyszłości . 

Wzią ł więc Guyau s tanowczy rozb ra t z ewolucyon izmem 
angielskim, ale z t e r e n u teoryj ewolucyjnych nie zeszedł. Za
rzuc iwszy swoim przec iwnikom zewnę t rzność i mechan iczność 
sys temu, zasiadł do ' s tworzen ia t e o r y i , k t ó r a b y n a samej we 
wnę t rzne j istocie osobnika się oparła. P r z e d oczyma j e g o stała 
t a idea , k tó rą j uż w polemice z A n g l i k a m i wyłuszczy ł , że we 
wnąt rz samej j e d n o s t k i odbywać się mus i pewien rozwój , k t ó r y b y 
odpowiada ł rozwojowi społecznego życia i j e umożliwiał , a 'k tó ryby 
był j e g o p rzyczyną , nie zaś wynik iem. 

Cóż zaś j e s t takiego, coby s tanowiło Całą w e w n ę t r z n ą j a ź ń 
osobnika , j a k nie samo życie? — w samem prze to pojęc iu życia 
t r zeba szukać pogodzen ia tej sprzeczności między a l t ru izmem 
i ego izmem, k tóre j ewołucyonizm angielski rozwiązać nie umiał . 
J a k ż e ż ty lko do t ego życia się zabrać? 

F a k t e m j e s t naocznym, że k a ż d a j e d n o s t k a ma tysiączne 
życiowe s tosunnki do całego otaczającego świata, do całego spo
łeczeńs twa ludzkiego — wyrażal i to s ta rzy p rzys łowiem: homo est 
animal sociale. J e s t więc w tej j ednos tce j ak ieś parc ie w e w n ę t r z n e 
a samej jej i s to ty dotykające , j e s t w t y m organ izmie j akaś silna 
a u k r y t a sp rężyna , k tó ra na t ęża j e d n o s t k ę dopóty , dopóki ona 
drugim, czy to fizycznie, czy duchowo się nie udzieli . Sprężyną 
tą wedle Guyau ' a j e s t samo życie , a parc ie to i -udzielanie się 
j e s t n a t ę ż e n i e m życia i j e g o rozlewnością. Zycie j e d n o s t k i nie 
j e s t zamknię te poza k r a t a m i o rgan izmu; ono przez te k r a t y 
przeziera, p o z a te k r a t y się wydziera ; ono roz lewa się i miesza 
się z życ iem drugich osobników. I t ak samo t rudno j e s t za
m k n ą ć w osobniku pod k luczem uczucia m o r a l n e , rel igi jne, 
es te tyczne , j a k u t r z y m a ć w ciele c iepło , lub e lek t ryczność ; 
z jawiska fizyczne i umys łowe j e d n a k o w o są roz lewne. A nie tylko 
t a skłonność t owarzyska j e d n e g o człowieka ku drugim, n ie ty lko 
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s tosunki rodz inne i spo łeczne , nie ty lko us tawiczna a wza jemna 
w y m i a n a myśli i uczuć, świadczą o tej rozlewności życia — o niej 
świadczą t akże n iedość n a m jeszcze wyt łunaaczone a j e d n a k 
w rzeczywistości istniejące, pó ł świadome i mgl i s te od ruchy sym-
p a t y i bądź ne rwowej , bądź też duchowej , fakty sugges ty i i h y p n o -
tycznego wpływu. K a ż d a j e d n o s t k a czy to świadomie, czy n ie
świadomie j a k w p ł y w a n a drugie j e d n o s t k i , t a k też w p ł y w o m 
drugich u lega — t ak , że w t y m oceanie czynności życiowych, 
choćby najbardziej n-awet s amolubnych , panu je us tawiczna wy
miana i wza j emne p rzen ikan ie się i k a ż d a czynność życiowa 
z n a t u r y samego życia j e s t a l t ruis tyczą i społeczną. 

Tak ie są podwa l iny sys temu G u y a u ' a — t a idea , źe życie 
każdej j e d n o s t k i j e s t n ierozdzie lnie osobniczem i zb io rowem 
i każda czynność życ iowa j e s t nierozłącznie indywidualną i a l t rui -
s tyczną j e s t pods tawą j e g o e t y k i ' . J a k ż e ż te raz n a pods tawni -
czej tej idei życia us tawić dadzą się filary sys temu e tycznego — 

1 J e s t t o i d e a p o d s t a w n i c z a c a ł e g o s y s t e m u Guyau'a , k t ó r ą on t a k 
do e tyk i , j a k s z t u k i i re l ig i i s t o s u j e . M o r a l n o ś ć , s z t u k a i r e l i g ia są c z y n n i 
kami , k t ó r e to z n a t u r y j u ż s w o j e j s p o ł e c z n e ż y c i e j e d n o s t k i p o d n o s z ą do 
g o d n o ś c i z b i o r o w e g o ż y c i a i m i ę d z y o s o b n i k i e m a s p o ł e c z e ń s t w e m w y t w a 
rzają s o l i d a r n o ś ć i z e s p o l e n i e . A n i e j e s t to ł ą c z n i k t y l k o z e w n ę t r z n y n a 
t u r z e i n d y w i d u a l n e j , s t a n o w i ą o n e całą t r e ś ć w y ż s z e g o i d u c h o w e g o je j 
ż y c i a W p o c z ą t k a c h e w o l u c y i ż y c i e j e s t p ł o d n o ś c i ą m n i e j lub w i ę c e j ś lepą, 
n i e ś w i a d o m ą , a lbo racze j n a w p ó ł ś w i a d o m ą , dz ia ła jącą b e z w s z e l k i e j i d e i 
ce lu . P ł o d n o ś ć ta , u ś w i a d a m i a j ą c s ię , p o c z y n a s t o s o w a ć s i ę do p r z e d m i o t ó w 
m n i e j w i ę c e j r a c y o n a l n y c h , z a c z y n a d ą ż y ć d o c e l ó w s p o ł e c z n y c h , s ta je s i ę 
c e l o w o ś c i ą i m o r a l n o ś c i ą , a z a r a z e m w s z e r s z y m t y m z a k r e s i e o d c z u w a j ą c 
ca łe s w e r o z l e w n e n a t ę ż e n i e , w y t w a r z a t o , co n a z y w a m y p i ę k n e m . Ż y c i e 
t o w y ż s z e w r e s z c i e u s p o ł e c z n i o n e j u ż i t o w a r z y s k i e , a d ą ż ą c e do w y ż s z e g o 
t o w a r z y s t w a n i e w i d o m y c h p o t ę g i r o z s z e r z a j ą c e s i ę do n i e s k o ń c z o n o ś c i , 
s ta j e s i ę re l ig ią . T a k w r ięc w s y s t e m i e G u y a u ' a p i ę k n o j e s t ż y c i e m w y ż s z e m , 
b e z p o ś r e d n i o o d c z u w a n e m w s w o j e m n a t ę ż e n i u r o z l e w n e m , w s w o j e j dz ia 
ł a l n o ś c i o s o b n i c z e j ; m o r a l n o ś ć j e s t ż y c i e m w y ż s z e m , c h c i a n e m i p o s z u k i -
w a n e m ; r e l i g i a t a k i e m ż e ż y c i e m m a r z o n e m i w y o b r a ż a n e m . S z t u k a z a t e m 
daje n a m w p o s t a c i n a t ę ż o n e j b e z p o ś r e d n i e p o c z u c i e ż y c i a j u ż u r z e c z y 
w i s t n i o n e g o , e t y k a k a ż e n a m c h c i e ć u r z e c z y w i s t n i e n i a życ ia , m e t a f i z y k a 
w r e s z c i e , b ę d ą c a t ł e m rel igi i , k a ż e n a m b u d o w a ć ś w i a t ż y c i a w y ż s z e g o . — 
D l a l u d z i t r z e ź w o filozofujących ca ła t a h i s t o r y a ż y c i o w a w y d a s i ę s ł u s z n i e 
kra iną m g ł y i m ł a k i ; u G u y a u ' a w y t w o r z y ł a s i ę o n a w s k u t e k p r z e s a d n i e 
s y n t e t y c z n e g o u m y s ł u . 
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cóż będzie normą ostateczną naszej działalności? Guyau, zana
lizowawszy wszystkie cele, do których, ludzkość dąży, stawia 
twierdzenie, że wszystkie te cele, choć różnorodne się wydają, 
w zasadzie jednak swojej pojęte sprowadzić się dadzą do je
dności. Jednością tą jest pomnożenie życia, manifestowanie go 
we wszystkich władzach i sposobach i udzielanie go drugim, 
innemi słowy — natężenie i rozlewność życia. „Poczynając od 
pierwszych drgnień w łonie matki, aż do oddechu starca przy
czyną ruchu istoty żywej jest życie — oraz jego rozwój, ta 
powszechna przyczyna naszych działań z innego stanowiska jest 
znowu ustawicznym ich skutkiem i celem". Wszystko, czego
kolwiek się pożąda, jest tylko jakąś formą życia i najwyższą 
żądzą jest żądza życia najbardzej natężonego i rozlewnego pod 
wszelkiemi względami, tak fizycznym, jak duchowym. A jeżeli 
tak, to cóż innego może być normą i zasadą działania naszego, 
jak nie dążenie do jak największego natężenia życiowego i do 
jak największej rozlewności. Czegóż może żądać etyka od oso
bniczego życia — pyta Guyau—jak nie tego, aby rozlewało się 
ono dla drugich, w drugich, a w razie potrzeby i oddawało się 
drugim. Ideałem więc moralnym jest ta rozlewność altruistyczna 
a warunkiem niezbędnym tej rozlewności zewnętrznej jest poprze
dzające je w porządku psychologicznym wewnętrzne natężenie. 

Oczywista, że norma ta etyczna wzięta w dosłownem brzmie
niu, nie różni się niczem od utylitaryzmu, czy społecznego eude-
monizmu Milla — rozlewność życia całego dla drugich i dążenie 
do szczęścia i dobra ogółu w rzeczy niczem się od siebie nie 
różnią. To samo więc, co o Millu, to i o Guyau powiedziećby 
trzeba, że normą swoją objęli oni pewną dziedzinę czynności 
moralnych, o ile zaznaczają obowiązek człowieka względem dru
gich ludzi, ale nie podbili wcale całego terytoryum moralności; 
poza altruizmem istnieją jeszcze obowiązki i względem samego 
siebie i względem Boga. Norma więc utylitaryzmu może być 
jakąś normą cząstkową, ale nie całkowitą, a tern mniej osta
teczną i bezwzględną '. 

1 Obszern ie j o m ó w i l i ś m y p r z y c z y n y , d la k t ó r y c h n o r m a Mi l la j e s t 
n i e u z a s a d n i o n ą , w r o z p r a w i e : „ E t y k a w w a r s z . A t e n e u m " . P. P. 1895, iv . 
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P o z a t y m z a r z u t e m , podn ies ionym przec iw u ty l i t a rys tycz-
nej s t ronie systemu, n ie zaznaczyć n i e p o d o b n a dwu us t e rek samej 
teory i Guyau ' a właśc iwych. R o z c h o d z i się n a m na jp ie rw o samo 
oparcie e tyk i n a idei życia. Ż e b y un iknąć tego , co się n a z y w a 
lis de verbo, p r z y z n a j e m y z góry , że mora lność zasadniczo opiera 
się n a życiu i czynności życiowe obejmuje a zadan iem e tyk i 
nic nie j e s t i nnego j a k pos tawien ie n a rozd rożach życia d rogo
w s k a z u , do k t ó r e g o ono dążyć powinno . Ale z p r a w d y tej n ie 
w y n i k a wca le , źe mora lność nie j e s t n iczem i n n e m , j a k ty lko 
m e c h a n i z m e m życ iowym i że u tożsamia się z życiem. J e s t p e w n a 
sfera czynnośc i życ iowych , j a k czynności zmysłowe, wege tacy jne , 
k t ó r a w sobie wz ię t a stoi za granicą mora lnośc i — a n a w e t co do 
czynności życia duchowego t r zeba dość wyrazis tą poc iągnąć ryzę , 
żeby n ie zabrnąć w niejasność i w n iep rawdz iwe dedukcye . Otóż 
w t y m punkc i e n i e d o m a g a sys tem Guyau ' a ; j e g o na tężen ie ży
ciowe i roz lewność t ak są szeroko za toczone , granice , po k tóre 
one rozc iągać się mają t ak za top ione są w m g ł ę n ie jasnych ogól
ników, że bl iższa o ryen tacya j e s t całkowicie uniemożl iwioną. 
Uzasadniwszy , że p r z y r o d z o n e m dążeniem is toty żywej , j e j nor
malną p o b u d k ą j e s t poszuk iwanie możl iwie na jwiększego n a t ę 
żenia ż y c i a , s tawia G u y a u twie rdzen ie , k t ó r e za zasadnicze 
w e tyce uważa , że maximum n a t ężen i a j e d n o s t k o w e g o odpowiada 
maximum a l t ru is tycznej rozlewności . Twie rdzen ie samo w sobie 
j a sne , oczywiste i n iepot rzebujące dowodów — im bardziej j e 
dnos tka na tężoną j e s t a l t ru is tyeznie , tern bardzie j roz lewać dla 
drugich się będz ie . Pocóż więc s ięga G u y a u ga rśc iami całemi 
do psych ik i i fizyki po dowody n a to twie rdzen ie? D la t ego oczy
wiście, że na t ężen i e to po jmuje ogólnie , j a k o cały w e w n ę t r z n y 
p o p ę d naszej na tu ry , j a k o zwiększoną energ ię życiową, k t ó r a 
w rzeczywis tośc i t ak w e g e t a c y ę , j a k zmysłowość i umys łowość 
obejmuje. Na tura ln ie , źe t ak i emu na tężen iu n ie zawsze al t rui-
s tyczna roz lewność odpowiada . 

I choćbyśmy n a w e t z pojęc ia t ego wykluczy l i z g ó r y zna
czenie życia wege tacy jnego i zmys łowego i u tożsamil i to na
tężenie z j akąś wyższą energią duchowego życia, to j a k ą ż miarą— 
zauważa słusznie Foui l l ée — m o ż e m y to na t ężen i e mierzyć? 



Г Ш U U Y A U A E T Y K A P R Z Y S Z Ł O Ś C I . 

Alt ru izm może b y ć bardzie j lub mniej r o z l e w n y m , p rzypuszcza 
rozmai t e s topnie i fazy na t ężen i a , e t y k a z a t e m powinna, ozna
czyć j ak i ś k r e s , do k tó rego to na t ężen ie dojść powinno . J a k ą ż 
będz ie t a miara . Musi G u y a u wykluczyć mia rę jakościową, (np. 
życie sz lache tne , życie zas tosowane do po rządku p rzy rodzo
nego) , bo t e m s a m e m z r e z y g n o w a ć b y musia ł ze swego sys temu — 
miara e tyczna p r z y k ł a d a n ą b y w t e d y była nie do samego ży
cia, ale do j ak ie j ś właściwości życia. P rzy jmuje więc miarę 
ilościową. Pomija jąc t ę t rudność , j a k ą n a s u w a mierzenie i s to ty 
duchowej i lośc iami , p ro j ek t mierzen ia t ak iego w t e d y ty lko 
mia łby r aeyę , g d y b y życie na jbardz ie j n a t ę ż o n e zbiegało się 
zawsze z a l t ru izmem. Na tężen ie j e d n a k z a l t ru izmem nie idzie 
zawsze w parze . Zycie despotów, gn io tących całe pańs twa , na
rzucających -swoją w rolę mil ionom, d ruzgocących wszys tko , co 
im ty lko w drodze s tanie oporem, j e s t n iewątpl iwie w wysokim 
s topniu na tężonem, ale u c z y n n e m ono n ie jes t . Zyc ie namię tne , 
chciw r e, lub ieżne , szukające własnej p rzy jemnośc i może mieć 
rozmai te s topnie i to wysokiego nap rężen ia , n ik t m u j e d n a k 
a l t ru izmu nie p rzyzna . P rob ie rz więc i lościowy nie wys t a r cza 
ani w takiej etyce. Sam Guyau , g d y m u przysz ło odpowiadać n a 
za rzu ty przeciw-ników, wikła ł się w t y m względzie w nie jasno
ściach. K i e d y m u zarzucano, że działa lność życiowa t am ty lko 
może roz lewać się dla d rug ich , gdzie życie j e s t w nadmiarze , 
a w b r a k u życia dos ta tecznego roz lewność mus i być oszczędną, 
gdyż w y d a t e k b y ł b y n i epowe towaną stratą, odpowiada Guyau , 
że i n n e m j e s t życie fizyczne, k tó re oddając się ponos i wyda tek , 
innem zaś mora lne życie , k tó re może róść ty lko przez odda
wanie się. Ale w odpowiedzi takiej na raża się n a zarzut , k t ó -
ryśmy poprzedn io podnieśl i ; w t e d y j u ż w systemie j e g o nie j e s t 
m o w a o życiu, j a k o takiem, ale o życiu j akośc iowem. I g d y b y ś m y 
wyrażen ie to wciągnęl i w definicyę Guyau 'a , to mie l ibyśmy dość 
grubą tau to log ię t ego rodzaju : mora lność j e s t rozlewnością życia 
mora lnego . 

Całe to powik łan ie powsta ło stąd, że G u y a u to życie, k tó re 
w e tyce m o ż n a b rać tylko w znaczeniu p r a k t y c z n e m , o ile j e s t 
dz ia łaniem, mająeem pod w p ł y w e m r o z u m u i wol i odnośnie do 
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p r a w a na tu ra lnego , b ierze w znaczeniu czysto psychoiogicznem, 
0 i le j e s t ś lepym m e c h a n i z m e m , mającym za j edyny , w r o d z o n y 
k i e runek al t ruizm. 

I t u nasuwa n a m się d r u g a t r udność : czy a l t ru izm j e s t 
rzeczywiście j e d y n y m ruchem życia na szego --- czy życie nasze 
j e s t n ierozdzielnie osobniczem i spo łecznem? O ile wiemy, wszyscy, 
k tó rzy n o w y t e n sys tem roztrząsal i ; sam n a w e t Foui l lée , zespo
leniu t emu osobniczóści i zbiorowości w pojęc iu życia nie p o 
święcają uwagi . A j e d n a k j e s t to idea pods tawnicza całego sy
s temu; jeżel i ona j e s t p rawdz iwą , to wiele z w y s n u w a n y c h z niej 
w n i o s k ó w t r zeba przyjąć z p o d d a n i e m się i wr milczeniu. Czyż 
więc p rzy toczone przez nas uzasadn ien ie tej idei, a i nnych po 
ważnie jszych Gruyau nie podaje , wywalczą je j pewność i widocz
ność? Ż e ź ród ł em wszys tk ich naszych czynności j e s t życie, a życie 
to, mówiąc j ęzyk iem Gfuyau'a, j e s t n a t ę ż o n e i rozlewne, źe 1 między 
żyjącymi osobnikami panują u s t awiczne w p ł y w y i wza jemne 
przen ikan ia s i ę , czy to podlegające naszej świadomości , czy 
n a w e t z pod wszelkiej obse rwacy i wymykające się, to wszys tko 
n ie u lega najmniejszej wątpliwości . W s z y s t k o to dowodzi , źe 
cz łowiek n ie ty lko j e s t osobnikiem o d r ę b n y m , ale m a t akże w sa
mej na tu r ze swojej wrodzoną odnośnie do życia towarzysk iego 
1 społecznego i, że w tej odnośni mogą b y ć wyższe lub niższe 
s topnie wza jemnego zbl iżenia się czuciowości i wol i , mniejsze 
lub większe w p ł y w y działań sympa tycznych i ne rwowych . Ale 
z p rzes łanek t ych nie w y n i k a wca le , że całe życie osobnika 
i k a ż d a j e g o - czynność są n ie rozerwaln ie zespolone z celami spo
ł ecznymi , źe w t y m osobniczym organ izmie wszys tk ie s t runy 
nas t ro jone są n a a l t ru is tyczną n u t ę , — obok pewników, k t ó r e 
Ctuyau n a poparc ie swego twie rdzen ia p r zywodz i , stoi n ieza
chwiany i nny pewnik , że i n d y w i d u u m i społeczeńs two to są dwa 
oddzie lne światy, k tó re chociaż w zasadzie łączą się wzajemnie 
i siebie wza jem przenikają , często j e d n a k in te resami swymi j e d n o 
staje w p o p r z e k d rog i d rug iemu. W e w n ę t r z n e nasze p rzeświad
czenie i doświadczenie h i s tory i aż n a d t o namaca ln ie nas o t em 
przekonują . W y s t a r c z y zapy tać się nas samych , ile to r azy dla 
uczynien ia zadość celom spo łecznym, musie l i śmy zrobić ofiarę 
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i poświęcenie z naszych, p r a g n i e ń i dążeń osobis tych —· w y s t a r czy 
rzucić okiem n a przeciągające w p o p r z e k ludzkich, dziejów mi
l ionowe zas t ępy p rze s t ępców i skazańców wszelk iego rodzaju , 
wykracza jących przec iw spo łecznemu d o b r u , ż eby rozcza rować 
się do t ego idealnie fan tas tycznego zespolenia indywidua lnośc i 
i społeczności w istocie życia. 

T rudność t ę widział Guyau i p o d a ł n a w e t b a r d z o o ryg ina lne 
jej rozwiązanie . E g o i z m t rap i nas wszys tk ich — odpowiada — 
ale egoizm nie j e s t właśc iwym i w r o d z o n y m p r z y m i o t e m naszej 
na tu ry ; j e s t o n ty lko wyn ik i em z e w n ę t r z n y c h kon iecznośc i , 
w j ak i e s tawia społeczeńs two j e d n o s t k ę . Uwolni jc ie życie od 
t ych koniecznośc i , k rępu jących p r z y r o d z o n y j e g o r o z p ę d , spro
wadźcie j e do i s to ty j e g o na jprawdziwsze j , j aką j e s t działa lność 
roz lewna a egoizm zaniknie . S p r o w a d z a więc G u y a u egoizm cały 
do zewnę t r znego n a d d a t k u n a t u r y nasze j . Czy egoizm wad l iwy 
i b r u d n y — a t ak im go ty lko widocznie po jmuje G u y a u — p o 
wsta je i ksz ta ł tu je się ty lko w s k u t e k zewnę t r znego musu, j e s t 
to k w e s t y a , k t ó r a nie roz s t r zygnę ł aby jeszcze naszej t rudnośc i . 
Ale j a s n e m j e s t przecież, że poza t y m egoizmem istnieje jeszcze 
miłość samego siebie, rozsądna i m ą d r a , k t ó r a ca łem życiem 
rozrządza i czynności wszys tk ie do odpowiedn iego urządza celu, 
a k t ó r a w korzen iu swoim j e s t pods tawniczą właściwością na 
szego życia. J e s t to fakt, k tó r ego bez pogwałcen ia w e w n ę t r z n e g o 
naszego p r z e k o n a n i a i bez w y w r o t u p ie rwszych po jęć filozoficz
nych zaprzeczyć t rudno . Samo życie, w k t ó r e m t ak lubuje się 
Guyau, j e s t na j lepszym d o w o d e m n a is tn ienie i wrodzoność t ego 
uczucia bo i skądżeź b ra łby się i n s t y n k t samozachowawczy j e 
dnos tk i , skądże pows tawa łaby w osobniku t a t r w o g a i t e n w s t r ę t 
i rozpaczl iwe bronienie się do os ta tka w chwili, k i e d y życie na ra 
żone j e s t n a n iebezp ieczeńs two. A n a w e t wtedy, k i edy to życie 
poświęcamy dla d rug ich dobrowoln ie , w t e d y n a w e t powsta je 
w nas uczucie cichej i męczeńskie j r e z y g n a c y i , k t ó r a zupełnie 
nie mia łaby psycholog icznego wy t łumaczen ia , g d y b y życie oso
b n i k a było z n a t u r y swojej a l t ru i s tycznem i społecznem. 

Ty le co do k ry tyk i . Na razie nie m o ż e m y pows t r zymać 
się od uwagi , k t ó r a n a m ciśnie się p o d pióro. Czy ideal is ta 
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t e n n ie do tkną ł się po c iemku t ego wyższego p o r z ą d k u Opa t r zno 
ści, k t ó r y unosi się odwiecznie n a d losami świata i t ak indy
widua, j a k i spo łeczeńs twa całe obejmuje społem? W tej sfe
rze rzeczywiście k a ż d y bezpoś redn i cel osobnika, j ak iko lwiekby 
on był , zespolony j e s t n ieodzownie z ce lem os t a t ecznym przez 
Opa t rzność zakreś lonym. Ale Opa t rzność , k t ó r a całe to pańs two 
życia w y w o ł a ł a z nicości i u rządz i ła j e celowo i roz rządza n iem 
mądrze , uchodzi ła w tych umysłach za j a k ą ś metafizyczną mgła 
wicę, o k tóre j m o ż n a dla własnej z a b a w y snuć z ło te marzenia , 
ale o k tóre j i s tn ien iu n ic p e w n e g o wiedzieć nie można . Miejsce 
absolutu zajęła ludzkość . L u d z k o ś ć dla ludzi tej epoki by ł a i j e s t 
j e szcze p o dziś dz ień os ta teczną no rmą e tyczną i na jwyższym 
idea łem; pos t awiona n a oł tarz p rzez filozofów a p rzez p o e t ó w 
owiana ob łokami kadzideł , tak g ł ęboko potrafiła w t a r g n ą ć w umy
sły i serca , źe n a w e t na jbys t rze js i i na jprzenik ł iws i nie mogl i 
z p o d gniotącej j e j dłoni w y d o b y ć swoich myśl i i uczuć . Cóż 
dz iwnego, że i Gtuyau w t e d y nawet , k iedy wybi ja ł się p o n a d 
poz iom p rzy j ę tych powszechnie , k o n w e n c y o n a l n y c h formuł ewo
łueyonizmu, w t e d y n a w e t nie śmiał i n ie m ó g ł uchyl ić tej m a 
miącej z ło tym szychem o p o n y ludzkości i n a j e j t le ty lko swoje 
pomys ły rozsnuwał . 

N a wy tworzen i e takie j t eo ry i wp łynę ł a t akże na tu ra ln ie na 
wskroś a l t ru is tyczna i marzyc ie l ska n a t u r a Guyau 'a . G u y a u j a k 
w poezy i by ł filozofem, t ak też i do filozofii dość silną mia rę 
p o e t y c z n y c h swych m a r z e ń dorzucał . A l t ru i s tycznym t ak im p o 
p ę d o m dawał n ieraz G u y a u wyraz w swoich u t w o r a c h : 

Z d a j e m i s i ę , ż e r ó ż a w s e r c u m e m r o z k w i t a , 
W r a z z m o t y l e m u s t a m i , z d a s i ę , k w i a t t e n p i e s z c z ę . 
K t o w i e , m o ż e r o z k o s z y s a m o l u b n y c h n i e m a , 
N i e m a c i e r p i e ń s a m o t n y c h . W s z y s t k o s i ę t a k w i ą ż e — 
Cierp ien ie , r o z k o s z b i e g n ą o d s e r c a do s e r c a — 
T w o j e s t a j e s i ę m o j e m i t a k s a m o w t o b i e ; 
A c h c i a ł b y m , a b y s e r c e w s z y s t k i c h m o j e m b y ł o , 
A b y s z c z ę ś c i e z e s z c z ę ś c i e m ś w i a t a z e s p o l o n e 
B y ć m o g ł o , a b y m w k o i i c u w s e r c u m e m w 7 e z b r a n e m 
N o s i ł — b o d a j b y m i a ł o p ę k n ą ć — l u d z k o ś ć całą. 

J a k o u t w ó r wyobraźn i i wyraz marzeń i p ragnień , j e s t to 
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ł adne i pociągające, ale p rzen ies ione do filozofii; g rzeszy b ra 
k iem rzeczywistości . · 

P o p rzep rowadzen iu tych m o m e n t ó w systemu, ewolucyonis ta 
może j u ż spokojnie odłożyć p ióro n a bok. Moralność j e s t a l t rui
zmem a a l t ru izm j e s t j e d y n ą i całkowitą formą indywidua lnego ży
cia; cała więc ł amig łówka e tyczna na jkorzys tn ie j rozwiązana. U s u 
n ię ta j e s t sprzeczność między i n s t y n k t e m i rozwagą, bo życie 
zdobywając świadomość swego na tężen ia i rozlewności , n ie dąży 
do zaniku, ale do wzmocnien ia i powiększenia się, a przec iw-
s tawność między przyjemnością egois tyczną j e d n o s t k i a a l t rui -
s tycznym czynem rozwiała się j u ż p r z y samem zak ładan iu w ę 
gie lnego kamien ia systemu, bo życie nie j e s t społecznem z j a 
kiegoś p rzypadku , ale j e s t n i em z e samej swojej is toty, p r z y 
j e m n o ś ć za tem i dążność osobnicza u tożsamia się z dążnością λ 

społeczną. 

T a k więc G u y a u uksz ta ł tował swńj system, p rzewraca jąc 
koz łem ewolucyonizm angielski . Angl icy utrzymują, że osobnik 
j e s t z n a t u r y swojej czys tym egoistą, a a l t ru is tyczne i n s t y n k t y 
zaczynają w n im kie łkować i rozwijać się p o d w p ł y w e m ze
w n ę t r z n e g o otoczenia ; Guyau przemieni ł ty lko t e wartości . Oso
bn ik u n iego j e s t z n a t u r y swojej altruistą, w k t ó r y m życie 
z konieczności psychologicznej na t ężone j e s t do rozlewmości 
i udzie lania się drugim, a egois tyczne . p o p ę d y powsta ją dopiero 
w indywiduum wsku tek ograniczeń, n a r z u c a n y c h życiu p rzez 
otoczenie, przez w p ł y w y i okoliczności z ewnę t r zne i n ieprzy jazne . 
T rzeba więc i w tej t eory i przyjąć ewolucyę, ale ewolucya t a 
będzie polega ła n a tem, że j e d n o s t k a będz ie nab ie ra ła coraz więk
szej świadomości swojej na tura lne j rozlewności życiowej , swego 
społecznego cha rak te ru i żyć będz ie życ iem coraz bardziej n a t ę -
źonem, a wsku t ek tej wewnę t rzne j ewolucyi, zachodzącej w łonie 
każdej poszczególnej j ednos tk i , zacierać się będą coraz bardziej 
i zan ikać n iep rzychy lne osobnikowi z e w n ę t r z n e okoliczności i wy
wołujące egoizm w p ł y w y zewnę t r znego otoczenia. N a końcu 
tego pochodu ewolucyjnego stoi ra j , epoka doskonałości k o ń 
cowej, w k tó re j zaniknie egoizm, a p a n o w a ć będz ie powszechna 
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ha rmon ia m o r a l n a i wza jemna wymiana a l t ru i s tyeznych uczuć, 
myśl i i czynów. N a tak i sam raj natrafił Spencer , ty lko szedł 
do n iego inną drogą. 

Czuł j e d n a k Gruyau, że ani raj Spencera , ani raj przez n iego 
s tworzony nie zaspokaja ni serca , n i rozumu. N a d całą tą dzie
dziną unosiło się mściwe widmo, p o k r z y w d z o n e g o przez e tykę 
u t y l i t a r y z m u i ewołueyonizmu, obowiązku. 

(Dok. nast . ) . 

Ks. J. Pawelski. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

A) Pedagogika do użytku seminaryów nauczycielskich i nauczycieli 
szkół ludowych. Mieczysław Baranowski. Wydanie trzecie, znacznie 
rozszerzone i uzupełnione „ Z a r y s e m p s y c h o l o g i i w y c h o w a w 
c z e j " . Lwów. Nakładem Gubrynowicza i Schmidta. 1895. 

B) Dydaktyka do użytku seminaryów nauczycielskich i nauczycieli szkół 
ludowych. Tenże. Wydanie trzecie, znacznie powiększone i uzupeł
nione „ Z a s a d a m i l o g i k i " . Lwów. 1895. 

Ktokolwiek w ostatnich kilkunastu latach zajmował się rozwojem 
szkolnictwa ludowego w Galicyi, ten na każdym niemal kroku musiał 
się spotkać z nazwiskiem autora powyższych dwóch podręczników pe
dagogicznych. Czy to bowiem jako inspektor okręgowy, czy to jako 
pisarz i publicysta, wszędzie rozwinął p. M. Baranowski pożyteczną 
swą działalność na polu szkolnictwa ludowego w szczególe, a na polu 
wychowania i szkolnictwa w ogóle, tak, że z nazwiskiem jego historya 
tego szkolnictwa w Galicyi z lat ostatnich tak się już zrosła, iż nie 
uwzględniając jego dziel i naukowej działalności, nie moglibyśmy jej 
do pewnego stopnia zrozumieć. Jak bowiem do niedawna wszystko, co 
się u nas o wychowaniu i szkolnictwie w Galicyi ważniejszego mówiło, 
pisało i robiło, wychodziło jużto z inicyatywy, jużto z pod pióra, jużto 
nareszcie w porozumieniu, rzadko bez wiedzy nieodżałowanego śp. 
Zygmunta Sawczyńskiego, tak znów w ostatnich czasach na polu szkol
nictwa ludowego w Galicyi p. M. Baranowski jest tą osią, około której 
się obract. i na którą się ogląda całe nasze szkolnictwo ludowe. A jeśli 
na polu wychowania szczególniej rozumne rady i wskazówki ustne dy-
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rektora i inspektora niespożytą mają wartość, nietyle dla uczniów, co 
dla młodszych zwłaszcza nauczycieli, jeśli ta żywa, że tak się wyrażę, 
podagogika i dydaktyka w historyi pedagogii bardzo ważną odgrywa 
rolę, a nie ten tylko na uznanie zasługuje, kto uczone wydaje dzieła, 
ale ten, kto wychowywać, uczyć i nauczyć potrafi, 'najlepszym jest 
nauczycielem-wychowawcą, tem więcej uznania godzien ten, kto obok 
żywego słowa jeszcze czas znajdzie na publikowanie swoich doświad
czeń z życia i takowe potomnym przystępnemi czyni. Dlatego też po
dwójną ma zasługę p. M. Baranowski, gdyż on i uczy i pisze, jak 
uczyć należy, a jak się na wychowanie i nauczanie zapatruje, tego do
wodzą między innemi i dwie powyższe książki. 

Obie wyszły w wydaniu trzeciem, a stąd znów dowód, jak one 
były i potrzebnemi i pożytecznemi, jednakże dla recenzenta szczegółowsze 
omówienie treści zbytecznem czynią. Wprawdzie autor do tego trze
ciego wydania, znacznie zresztą, jak pisze, rozszerzonego i uzupełnio
nego, dołączył w „Pedagogice" „Zarys psychologii wychowawczej", 
w „Dydaktyce" „Zasady logiki",, więc o jednym i drugich wypada 
nam coś powiedzieć. 

Rozpoczynam od „Pedagogiki". W tej р. В., dawszy treściwy 
pogląd na wychowanie w ogóle i' omówiwszy potrzebę, pojęcie i cel wy
chowania, jako też pojęcie i źródła pedagogiki, zajął się najprzód wy
chowaniem fizycznem (str. 8 — 24), następnie obszerniej (str. 26— 86) 
wychowaniem duchowem, przy którym to właśnie rozdziale owe naj
ważniejsze wiadomości z psychologii wychowawczej podał. Jest więc 
tam mowa o zmysłach i spostrzeżeniach zmysłowych, o uwadze i pa
mięci, o wyobraźni, rozsądku i uczuciach, o pożądaniach, żądzach, po
pędach, skłonnościach i namiętnościach, o woli i charakterze i o kształ
ceniu wszystkich tych rzeczy. Jak widzimy, najogólniejszy zarys psy
chologii, jaki się w tylu podręcznikach niemieckich znajduje. To też 
trudno dojść, co autor skądinąd zapożyczył lub przetłumaczył, a co 
oryginalnego wymyślił. Zarzutu mu jednak z tego tytułu robić nie mo
żemy gdyż ten podział psychologii utarł się i przyjął oddawna. Z uzna
niem natomiast podnieść należy, że autor tak w tym rodziale jak 
w ogóle w całej swej księdze, gdziekolwiek to się dało, starał się za
wsze ogólne prawidła i zasady wychowania zastosować do naszych 
potrzeb narodowych, a częste cytaty z dzieł ks. Piramowicza sympa
tyczne robią wrażenie na polskim czytelniku. Z drugiej strony uwzglę-

1 Por. mianowicie str. 55. 
р . Р. т . XLIX. 8 
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dnił p. B. braki i wady wychowania z ostatnich czasów, z których 
kształcenie rozsądku stawianem bywa na pierwszym planie, a kształ
cenie uczuć zaniedbywanem prawie zupełnie. Z tego też tytułu ten 
„Zarys psychologii" przyczynił się niemało do podniesienia wartości 
książki, nie mówiąc już o tem, jak ważnym czynnikiem w wychowaniu 
jest psychologia w ogóle i jasna jej znajomość przez nauczyciela. Jasnym 
bo jest i zrozumiałym ten zarys psychologii, a mimo to na naukowych 
podstawach oparty, terminologia polska poprawna, język czysty, jak 
w ogóle każda książka tego autora. 

W dalszym ciągu „Pedagogiki" mowa jest o środkach, zasadach, 
metodach i formach wychowania, o czynnikach wychowawczych i błę
dach najczęściej w wychowaniu popełnianych (str. 88—127). Tutaj 
naszą uwagę zwrócił szczególniej rozdział ostatni (XII.), w którym 
autor dosadnie i sprawiedliwie błędy, dziś ogólnie w wychowaniu na
potykane, charakteryzuje i przestrzega przed niemi. 

Tak rodzice, powiada, jak nauczyciele dużo jeszcze popełniają 
błędów w zasadach wychowania. Nie liczą się z indywidualnością mło
dzieży, podniecają w niej nieraz rozliczne mrzonki społeczne i poli
tyczne, zamącające młode umysły i wykolejające je z drogi rozsądku, 
nareszcie „w nowszych czasach napotykamy i takich rodziców, którzy 
starają się wychować swe dzieci na kosmopolitów i bezwyznaniowców", 
tymczasem — ostatecznym celem a zarazem koroną wychowania po
winno być wyrobienie moralnego charakteru, dlatego też wychowanie 
musi się opierać na zasadach religii, życia rodzinnego i miłości ojczyzny. 
Wychowanie przysposabia wprawdzie do życia powszedniego, ale to 
nie wyklucza, że przyświecać mu powinny i d e a ł y , tak jak słońce 
przyświeca nam codziennie 1 . 

Pod koniec „Pedagogiki" zamieszczona jest obszerna literatura pe
dagogiczna z lat ostatnich, jako też przegląd rozpraw o wychowaniu, 
zamieszczonych od r. 1876 w najbardziej u nas rozpowszecłmionem 
czasopiśmie pedagogicznem Szkoła. Nareszcie mamy tytuły wielu dzieł 
pedagogicznych najnowszej daty, nietylko w języku polskim, ale i nie
mieckim drukowanych. 

Jak w pedagogice psychologia, tak w dydaktyce potrzebną jest 
znajomość głównych prawideł logiki, aby nauka logicznie uporządko
wana mogła dodatni wpływ wywierać na rozwój umysłowy ucznia. Że 

1 Str . 134. 
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zatem taki ogólny „Zarys głównych prawideł logiki jako przysposo
bienie dydaktyczne" może i musi być pożyteczne dla nauczyciela, 
a w podręczniku dydaktyki jest rozdziałem cennym, trudnoby tego 
nie uznać. Pominąwszy już tę okoliczność, że nauczyciel (bądź przy
sposabiający się do swego przyszłego zawodu, bądź już w służbie czyn
nej pozostający) nie potrzebuje sprawiać sobie lub wertować osobnego 
podręcznika logiki, jakich nawiasem mówiąc, w języku polskim mało 
dobrych i jasno rzecz omawiających posiadamy, a z niemieckim nie
łatwo dałby sobie radę, trudno nie czuć wdzięczności dla autora, który 
w ten sposób nauczycielowi jego pracę i zadanie ułatwił. Na niewielu 
bowiem stosunkowo stronicach swej „Dydaktyki" > (str. 8—44), dał 
jasne określenie pojęć, sądów, wniosków i definicyj, a mimo to mate-
ryał dostatecznie wyczerpał i należycie ugrupował. To, co potem na
stępuje, jakoto rozdziały traktujące o zadaniu i ' potrzebie zakładów 
naukowych, specyalnie o zadaniu szkoły ludowej, planie i toku nauki 
w niej, o zasadach nauczania i obowiązkach nauczyciela i t. d., to 
wszystko są rzeczy i rozdziały rozumne i w podręczniku „Dydaktyki" 
potrzebne, ale one znachodzą się już w tem samem prawie brzmieniu 
w pierwszych wydaniach tej książki. Wprawdzie autor, jak to się samo 
przez się rozumie, uwzględnił i przytoczył bądżto najświeższe instruk-
cye i rozporządzenia с. k. Rady szkolnej krajowej, bądźto ostatnie pu-
blikacye na polu literatury dydaktycznej, te więc to trzecie wydanie 
tem więcej czynią potrzebnem i pożytecznem. 

K. О. B. 

Humoreski. Z życia prawniczego. Klemens Bąkowski. W Krakowie 1895. 
(W 8-ce, str. 77). 

Drobne napozór a mimo to dosadnie' charakteryzujące powolną 
procedurę cywilną, jako też i całe austryackie prawo, tak dziwny kon
trast stanowiące w wieku nerwów i elektryczności, nie pozbawione są 
te humoreski nieraz i głębszej myśli, a zabarwione sporą dozą natu
ralnego humoru i dowcipu, którym lekka domieszka ironii nietylko nie 
szkodzi, ale przeciwnie okrasy i wartości dodaje. Odczytując je przy
pomina nam się Lam, Wilkoński lub też stają nam przed oczyma nie
zrównane szkice Fr. Kostrzewskiego i innych. Jakżebo nie śmiać się 
serdecznie z onego sędziego, którego prezydent na „wizytacyę sądu" 
zjeżdżający nieprzygotowanego zdybuje i niemałego kłopotu swemi od
wiedzinami nabawia? Jakże nie ubolewać i nie litować się nad bez
radnością naszego poczciwego chłopka, którego „w labiryncie sądo-

8* 
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wym" odsyłają od Annasza do Kajfasza, aż nareszcie dowiaduje się, 
że przyszedł ze skargą „spóźnioną" i sprawę z przeciwnikiem w szy-
neczku zapija. Wyśmienitą jest humoreska IX . „Na egzekucyi", której 
to egzekucyi mimo uzyskanego wyroku p. Jan na Pawle przeprowa
dzić nie może, gdyż tenże ze swemi galarami wciąż z jednego brzegu 
Wisły do drugiego odpływa, a tamten już znów innemu sądowi pod
legły. Aż nareszcie fortelem woźny jeden galar zajmuje, ale galar 
mimo to odpływa do Gdańska i p. Paweł wcale go „do licytacyi z Gdań
ska dostawić nie myśli"! 

Mniej może udatnemi nazwałbym zestawienia pewnych definicyj 
i paragrafów prawnych, do rodzinnego życia zastosowanych, jako to: 
„Małżeństwo i prawo" albo „Żywot porządnego obywatela w świetle 
ustawodawstwa", lub historyczno-prawnicze traktaty np. „O Mizerre". 
gdyż rzeczy te przystępne i zrozumiałe głównie prawnikom z zawodu, 
mniej budzą interesu w przeciętnym czytelniku, który ukryty w nich 
subtelnych aluzyj częstokroć nie poznaje, a wskutek tego i dowcipu 
w nich zawartego nie widzi. Pod koniec zamieścił autor sześć wier
szowanych humoresek, z których XX. „Prowizoryum" najlepiej pod 
względem formy i treści wypadła, również i „bajka" o awansie kury 
na prezydenta, z życia pochwycona i prawdziwa i wierszem gładkim 
oddana. Drugie mniej dowcipu zawierają. Tak więc, lubo nie wszyst
kie humoreski równą wartością literacką się odznaczają, jednakże przez 
wydanie ich autor nietylko odsłonił niepośledni swój talent w dziedzi
nie nowelistyki, ale i z drugiej strony dowcipnie wykazał, jak prze
starzałym na dziś jest już cały gmach i aparat ustawodawstwa austryac-
kiego i jak gwałtownej i radykalnej domaga się naprawy i rekon-
strukcyi. . . 

к. O. B. 

W k r a j u t y s i ą c a j e z i o r . Z podróży i przechadzek po Finlandyi. Przez 
Stanisława Bełsę. Warszawa. Petersburg. 1896. 

Niejednokrotnie już mieliśmy sposobność wspominać na tem miej
scu o podróżach, któremi p. Bełza uprzyjemnia sobie niemal rok rocznie 
zawodową pracę, aby następnie otrzymanemi wrażeniami i spostrzeże
niami podzielić się z licznem gronem czytelników. Po holenderskich 
galeryach, wodach i łąkach, po weneckich lagunach, szkockich pamiąt
kach i pomnikach, po włoskich miastach, olbrzymich górach, po naj
sympatyczniejszych może dla nas wspomnieniach z polskiego Szląska, 
przyszła kolej na zaczarowany kraj tysiąca jezior, tak w ogóle maio, 
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powiedziećby można zupełnie u nas nieznany. Ciekawe finlandzkie le
gendy, bardziej dla niejednego interesujące statystyczne cyfry i daty, 
opowiadające ekonomiczne warunki, wśród których Finlandczyk żyje 
i walczy, wspaniałe góry, oryginalni ludzie, imponujące wodospady, 
zajmująca młoda a już potężnie rozrastająca się sztuka. Piękniejsze, 
lub z jakiegobądź punktu widzenia, ważniejsze obrazy nakreślone przez 
naturę lub sztukę podaje nam autor, swym zwyczajem w licznych, 
dość stosunkowo udatných ilhistracyach. 

Ostatnia praca p. Bełzy stoi na równi z poprzedniemi; te same 
zalety: sumienność, nie zajmowanie czytelnika własną osobą, styl po
prawny. Te same też wady: brak czasem prostoty w stylu i opisach, 
zbyt długa, jednym ciągiem sunąca się, a stąd ostatecznie, zwłaszcza 
dla profana, nużąca pogadanka o sztuce, a raczej o pewnych błędach 
i przymiotach kilkudziesięciu finlandzkich rzeźb i obrazów; zbyt w ogóle 
)nonotonne, prostym, jak oko sięgnie, gościńcem toczące się opowiadanie. 

Historya biskupów trzech połączonych dyecezyj: przemyskiej, Sam
borskiej i sanockiej od najdawniejszych czasów do 1794 r. Podług 
źródeł opracowana przez Antoniego Dobrzańskiego, proboszcza w Wa-
lawie. Lwów 1893. (И с τ o p i я е п и с к о и о в ъ трехъ соеди-

ненныхъ епархгй, пергмыской, самборской и саноцкой, отъ най-

давнМшихъ временъ до 1794 г. По источникомъ сочиненная 
Антошемъ Добрянскимъ, парохомъ въ Валявг. Львовъ 1893). 

De mortuis nisi bene. Milczelibyśmy o broszurze śp. greek, kat, 
ks. Ant. Dobrzańskiego i to tem bardziej, że ją wydał syn nieboszczyka 
jeszcze przed dwoma laty, a w lat szesnaście po śmierci ojca, gdyby 
nas nie nagliło do zabrania głosu drugie przysłowie: scripta manent. 
Jak długo zostaje z jakiejś książki ostatnia kartka, tak długo może 
ona wywierać wpływ na czytającego. A wspomniana broszura leży cała 
za oknem stauropigialnej księgarni i wabi przechodnia. Nie dosyć na 
tem. Stauropigia wydała kalendarz na r. 1896 i polecając dziełko 
Ant. Dobrzańskiego, nazywa je „nadzwyczaj ważną i bardzo zajmującą 
i pouczającą książką" (str. 61). Niechże też wartość jej poznają i czy
telnicy Przeglądu Powszechnego. 

Broszura ta, bez naukowej wartości, jest napisana językiem nie
boszczki Czerwonej Rusi i jej dziecka Hałiczanina, jeszcze gorliwszego 
od matki. Autor o tyle przysłużył się, że zebrał w pewną całość to, 
o czem już wiemy z dzieł polskich, rosyjskich i niewielu ruskich. Po
dane wypiski z archiwów konsystorskich tyczą się tylko podrzędnych 
wypadków. Cała praca podzielona jest na trzy części, z osobną pagi-
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naoyą: peryod pierwszy od początku XI I I . wieku do synodu brzeskiego 
1596 r. (str. XI.-(-63); peryod drugi od synodu brzeskiego do zapro
wadzenia Unii w przemyskiej dyecezyi 1691 (str. XVIII .- j-104); pe
ryod trzeci od r. 1691 do końca XVIII , wieku (str. XIV.-J-83). Każdą 
część, jak widać z ,podwójnej paginacyi, poprzedza wstęp, który dla 
nas będzie najciekawszy. 

Autor zaczyna swą pracę od dochodzenia, kiedy założono ruskie 
biskupstwo w Przemyślu, i utrzymuje, że prawdopodobnie już w pierw
szej połowie XI . wieku. Następnie stara się autor udowodnić, że przy 
biskupstwie przemyskiem istniało odrębne biskupstwo w Samborze. 
O istnieniu sanockiej dyecezyi, chociaż zaznaczył ją w napisie książki, 
autor nie wspomina w ciągu opracowania ani słowa. W przypisku mówi 
tylko to, że niektórzy władycy podpisywali się biskupami sanockimi; 
lecz zaraz dodaje, że niektórzy mianowali się i jarosławskimi biskupami, 
a jednak w tem mieście nie było nigdy biskupiej stolicy. 

Ciekawy epizod opowiada nam autor z r. 1412, a jeszcze ciekawszą 
robi przytem uwagę. W tym czasie odebrał w Przgmyślu Władysław 
Jagiełło kościół schyzmatykom, a oddał go katolikom Polakom. Ci 
ostatni rozebrali gmach, a z materyałn wybudowali łaciński kościół. 
Trzymając się przepisanej ceremonii, mieli oni każdy kamień z tego 
schyzmatyckiego kościoła omywać w Sanie. To omywanie autor uważa 
za fakt, który go najboleśniej dotknął. Ach, woła on z rozpaczy, to 
nie odorem ruthenicum ale p r a w o s ł a w i e omywali łacinnicy z kamieni 
ruskiego kościoła; wszak taka ceremonia była rzeczywiście dla kato
lików przypisana, jak czytamy w ich katechizmie. Instiłutiones cnthoUcae. 
Auetore fr. A. Pougiel Venetius 1712. T. IL, pag. 566. Zdaje się, że 
to nic. Gdyby jednak ktoś chciał wątpić czy tu „prawosławie" znaczy 
schyzmę, w odróżnieniu od katolickiej wiary, oto sam autor zapobiega 
tej wątpliwości: najwyraźniej zaznacza on różnicę między katolicką 
wiarą a prawosławiem. Tej różnicy, jak dalej czytamy, świadomy był 
cały naród, począwszy od kniaziów a skończywszy na prostym, cie
mnym chłopku. Kiedy metropolita kijowski Izydor, pisze śp. Dobrzański, 
podpisał Unię florencką 5 czerwca 1439 г., „uczynił to wbrew woli 
wiernych swej owczarni, którzy o zamiarze biskupa nie wiedzieli, 
a o p o ł ą c z e n i u z r z y m s k i m K o ś c i o ł e m n a w e t i n i e m y ś l e l i . 
Kiedy zaś we Lwowie jeszcze na dowód tej Unii odprawił mszę w ła
cińskim Kościele, Rusini nietyłko nie byli na niej obecni, ale nawet na 
metropolitę patrzyli niechętnie, podejrzliwie i stronili od niego" (str. 27). 
O Apostolskiej Stolicy wyraża się autor bardzo obojętnie, podczas gdy 



petersburski synod zaszczyca wielką literą i dodaje mu epitet: świa-
tijssij (str. 62). Jak słonecznik za słońcem, tak on ciągle zwraca się 
z tęsknotą w strony apostazyi Focyusza: „W sprawach duchownych, 
pisze on (część IL , str. IL , III .) , byli Rusini, jako prawosławni, pod
dani władzy patryarchy carogrodzkiego. Ale związek ten, z początku 
silny, szczery, święty, z biegiem czasu zaczął s ł a b n ą ć . Już w XLLT. w. 
Tatarzy napadem swoim na Ruś dużo utrudniali stosunki duchowieństwa 
ruskiego z Carogrodem '. Przeniesienie metropolii z Kijowa do Moskwy 
w XIV. wieku przyczyniło się także niemało do osłabienia wspomnianej 
łączności. Podział stolicy metropolitalnej na moskiewską i kijowską, 
który nastąpił z początkiem XV. wieku, z n a c z n i e s k r ó c i ł o d l e g ł o ś ć 
między Kijowem a Rzymem. Izydor, metropolita moskiewski, w pierwszej 
połowie XV. wieku zaniósł już na Ruś imię unii i myśl połączenia 
ruskiego Kościoła z Rzymem. Zawojowanie w końcu Konstantynopola 
przez Turków, jeśli nie zniweczyło, to przynajmniej zmniejszyło wpływ 
patryarchy na Ruś i jej duchowieństwo, a władza jego zaczęła odtąd 
na Rusi coraz bardziej u p a d a ć . Takie stosunki co do władzy ducho
wnej, były na Rusi pod panowaniem Polski, kiedy zamierzyli Jezuici 
o d e r w a ć ją od Carogrodu, a połączyć z Rzymem". Prócz tego Zy
gmunt I I I . patrząc oczyma Jezuitów, a mianowicie oczyma swego du
chownego Bernarda Grolinskiego, kaznodziei Piotra Skargi i Andrzeja 
Boboli, na różne herezye w Polsce, jako na największe nieszczęście, 
a i na w y z n a j ą c y c h p r a w o s ł a w n ą w i a r ę , jako na głównych wro
gów swoich, wystąpił jako gorliwy obrońca katolickiej wiary i rzymskiej 
Stolicy (str. IL) . „On tylko o to się starał, aby według możności i to 
jakimkolwiek sposobem wykorzeniwszy prawosławie, wszystkich mie
szkańców narodowości ruskiej w swem państwie nawrócić na unię 
a następnie spolszczyć" (str. 64). 

Takiej natarczywości trudno się było oprzeć. Ruś padła ofiarą 
Rzymu. Katastrofa ita musiała nastąpić tem pewniej i prędzej, że wro
gowie „prawosławia" użyli podstępu. Był tylko autor trochę zakłopo
tany, kogo zrobić sprawcą tych podejść. Rząd polski wydawał mu się 
dla schyzmatyków tolerantný, szlachta polska sama heretyczała, Bazy
lianie przed Unią byli w upadku, zresztą potrzebował ich autor na 
później. Prawdziwa rozpacz! Lecz od czegóż Jezuici? Więc Jezuici 
chwycili się do przeprowadzenia Unii przedewszystkiem dwóch niego-

0 w y p a d k a c h I X . i X I . w i e k a w C a r o g r o d z i e a u t o r n i c n i e w s p o m i n a . 
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dziwy ch środków: „Wiedząc, iż wprost i stanowczo od razu wystąpić 
nie można (nelgia), zaczęli Jezuici umysły Rusinów do tego pomału 
przygotowywać: jedni nadskakując (uchažywaja) koło wyższych paste
rzy Kościoła, a drudzy starając się swemi dziełami poniżyć prawo
sławny kościół i przed oczyma wszystkich odkryć jego wewnętrzne 
słabe strony" (część II., str. HI.) . Po drugie — risum teneatis! —· Je
zuici promowują na stolice biskupie, rozumie się, schyzmatyckie, ta
kich ludzi, którzyby mogli tylko przyprowadzić russki kościół do zguby. 
„Za wpływem i z łaski Jezuitów, na biskupich stolicach pojawiali się 
ludzie, którzy w niczem nie byli zdatni na jakichkolwiek pasterzy Ko
ścioła" (str. IV.). „Byli to ludzie wychowani w współczesnych poję
ciach polskich i g w a ł t e m , można powiedzieć, p o s t a w i e n i na bisku
pie katedry, jako narzędzia znanych celów jezuickich i polskiej poli
tyki" (str. VII.). Więc ci biskupi „nęceni zapewnieniem łacinników 
i Jezuitów, że między obrządkami obydwoma, jako katolickiemi nie 
będzie żadnej różnicy, zwrócili oczy na Zachód i — powstała unia. 
Rzymska kurya tryumfowała, papież Klemens VIII . kazał wybić medal 
z napisem: Buthenis receptis; ale Ruś przedstawiała inny widok. Kiedy 
dowiedziano się o w a r u n k a c h (usłowija), podpisanych przez Pocieja 
i Terleckiego w Rzymie, natenczas ruska ludność wzburzyła się" 
(str. VI). Tymczasem „łacinnicy po kościołach zaprowadzają nabożeń
stwa, ażeby schyzmatycy 1 nawrócili się na unię" (str. VIII.). Biskupi 
zaś ruscy schyzmatycy pokazali w tym czasie iście arcypasterską gorli
wość o swe owieczki. Np. Kopystyński, biskup przemyski, w tych tak 
trudnych i przykrych okolicznościach objawił niezwykłą stałość i spo
kój ducha i głębię pasterskiej miłości, gdyż mimo to nie przestawał 
z gorliwością prawdziwego arcypasterza pełnić obowiązków powołania 
swego... A ponieważ pod rządem polskim, prócz niego i Bałabana, 
prawosławnego biskupa nie było, a prawosławni brzydzili się księżmi 
unickimi i woleli bez świętych Sakramentów żyć i umierać, jak uda
wać się do unitów: przeto Kopystyński, ażeby odwrócić złe, poświęcał 
księży i dla drugich dyecezyj. Doniesiono o tem królowi... (str. 5). 
Pierwsi, którzy za „prawosławie" nie wytrzymali placu boju, byli 
księża, przymuszeni groźbami, prześladowaniem, a nawet biciem, dalej 
zaś prosty lud. „Najdłużej dotrzymała placu w dyecezyi przemyskiej 
przeciw unii szlachta ruska. Ona, chociaż w jednych z Polakami sze
regach ściera się z Turkami i Tatarami, chociaż zawsze gotowa i życie 

1 Autor bierze to słowo wT cudzysłów. 
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poświęcić dla dobra Polski, jednak pomimo tego nie zapomina o swej 
narodowości i o s w e j w i e r z e " (str. IX.) 

Wkońcu długoletnią wojną znękana Polska, według pokoju w Ha-
dziaczu dnia 6 września 1658, zgodziła się na Rusi przywrócić prawo
sławie, -postawiła je co do praw na równi z łacińskiemi (sic!) a unię 
postanowiła zniweczyć w całem swem państwie, ażeby w Polsce tak, 
jak oddawna istniały dwie tylko wiary, łacińska i prawosławna" 
I zdawało się, że przy tych warunkach nastąpi dla Rusi i jej wiary 
spokój na zawsze. Ale los chciał inaczej" (str. X.) R. 1601 Innoc. 
Winnicki, bisk. przem., przystępuje do Unii. Szlachta broni się, chce 
przejść pod juryzdykcyę jeszcze w schyzmie zostającego bisk. lwow
skiego Szumlańskiego, lecz na nieszczęście do tego wmieszał się król, 
a kiedy „pokonał tę ostatnią warownię (tj. szlachtę), upadło wreszcie 
w przemyskiej dyecezyi prawosławie, a na jego miejsce powstała i usa
dowiła się unia, która sprowadziła nowe stosunki i okoliczności" (str. XII . ) . 
Jednak unia miała być tylko mostem do przeciągnięcia Rusinów na 
obrządek łaciński. „Do zrealizowania tego zamiaru pomagają polskim 
Jezuitom ruscy Bazylianie... samowładnie psując albo zmieniając wszystko 
to, co im wydało się niezgodne z duchem i praktyką łacińskiego Ko
ścioła" (część III . , str. IL, I I I ) . Więc w Credo dodano Filioque, we 
mszy k o m m e m o r a c y ę p a p i e ż a , zaprowadzono święto Bożego Ciała 
i św. Jozafata, zaczęto stawiać po cerkwiach więcej ołtarzy i prawić 
więcej mszy na dzień w jednym kościele, śpiewać suplikacye i używać 
monstrancyj ; księża wzięli się do golenia brody i zaciągania obojczy
ków i t. d. i t. d. (str. III) . „A jednak i tern wszystkiem jeszcze nie 
mogli unici zmiękczyć serc łacinników, ani zatrzeć pamięci, że kiedyś 
byli schyzmatykami. Imię samo, sam. ich widok budzi podejrzenie, jak 
gdyby unici zawsze jeszcze byli skłonni do schyzmy, chociaż sami 
święci papieże rzymscy samo wspominanie ich imienia we Mszy św. 
uważają za dostateczny dowód unii i katolicyzmu". Nawiasem pytam, 
jak się ta pochwała godzi z poprzedniem narzekaniem na naruszenie 
czystości obrządku przez dodanie kommemoracyi papieża? 

Taki posiew sieje na niwie ruskiej kapłańska ręka!... Jakżeż 
z tego niema wyróść plon niewiary? Naszym obowiązkiem było wy
tknąć ten przewrotny kierunek i napiętnować go. 

Ks. N. W. r. gr. 

1 Ś. p. Dobrzański miał piękne pojęcie o „łacińskiej" wderze. 
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J a n W i s z e ń s k i i j e g o p i s m a . Napisał dr. Jan Franko. Lwów 1895. 
Иван ьпшеньскнй i его твори. Написав др. Иван Франко. Львив 
1895. 

W niektórych głowach wylęgło się przekonanie, że naród ruski 
(małoruski) nie jest narodem odrębnym. Jedni utrzymują, że to jest 
lud stanowiący z Polakami jeden naród o dwóch narzeczach drudzy 
zaś wołają w niebogłosy, że na przestrzeni od Sanu i Karpat aż po 
Kamczatkę mieszka tylko jeden naród russki, który jak jeden mąż staje 
do pieśni: W niz po matiusskie po Wołgie. Jednolitość tę, mówią ci 
ostatni, rozbiła dopiero galicyjska klika młodych fantastów, składająca 
się z Szaszkiewicza, Hołowackiego, Wagilewicza i t. d. i ów r. 1848, 
a wkońcu Polacy, ażeby wywołać rozdwojenie między jednym naro
dem russkim. Chcąc rozwiać te przekonania. Rusini wzięli się do stu-
dyowania dawnej swej literatury, aby tym sposobem wyświecić swoim 
przeciwnikom, że przy narodzie polskim i moskiewskim istniał zawsze 
odrębny naród ruski, bo odrębną miał swą literaturę, odrębny język, 
odrębne zwyczaje i obyczaje. Między szermierzami tej idei niepoślednie 
miejsce zajmuje dr. Iwan Franko, autor zaznaczonej w nagłówku bro
szury. Jak p. Franko wywiązał się ze swego zadania pod względem 
naukowym, o tem już wiemy z recenzyi d-ra Cyr. Studyńskiego, umiesz
czonej w „Zapiskach" Naukowego Towarzystwa im Szewczenki, t. V, 
r. 1805. I my bylibyśmy nie mieli nic więcej do powiedzenia, gdyby 
szanowny recenzent antyreligijnych i antykatolickich zasad autora, 
z jakiemi się spotkał w jego dziełku, nie był pominął prawie zupeł-
nem milczeniem, zapominając o zasadzie: primo christianus et deinde 
pliilosopiius. A nie można było też pietyzmu p. Franka „przeoczyć", 
gdyż autor opracowując życie i pisma schyzmatyckiego polemisty, z ko
nieczności rzeczy zaczepiał i religię prawie na każdej stronicy swego 
dziełka. Dla nas zaś wypada poznać się z religijnemi przekonaniami 
p. Franka, gdyż on, choć nie ma szerszego wpływu na społeczeństwo 
ruskie, jednak głośny jest jako literat, przywódca ruskich radykałów, 
kandydat na posła do sejmu i na katedrę uniwersytecką 2, a nawet 
znany w zachodniej Galicyi jako przyjaciel partyi chłopskiej. Pomimo 
niepowodzeń i rozczarowań, jakich już nieraz doznał p. Franko, silnie 
wierzy w nieskazitelność swych zasad, idealizuje je w swych pismach 

1 Przegląd. Lwowski r. 1893, nr. 263, Kronika. 
2 Senat uniwersytecki we Lwowie, o ile wiemy z gazet, chciał pana 

Franka przyjąć do grona profesorów, lecz ministerstwo odrzuciło tę pro-
pozycyę. 



P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 

jak: Na dni (Na dnie) ' . Boa constrictor, Nawernemyj hrismyk, Zećhar 
Berkut, w poezyach Z wyżyn i nyzyn i t. d., i pewny jest, że w imię 
tych zasad zwycięży. Czasem p. Franko umie być wyższym ponad 
siebie, i gdy tego potrzeba, poświęcić raz wypowiedziane przekonania, 
by wywrócić piórem wszystko co na swej drodze napotka. Ażeby wy
drzeć maluczkim wiarę, że tylko powszechny Kościół jest święty i nie
omylny, broni on schyzmy i pisze w wymienionej broszurce, że u pro
testantów różnych sekt nie brak zapału religijnego, nabożeństwa, uczci
wości i innych cnót (str. 169), nie uznaje istnienia czyśca (str. 139) 
i t. d. Aby zaś zwalczyć i schyzmę i protestantyzm, zbija im auten
tyczność Pisma św. (str. 89, 171 i t. d.), a schyzmatykom podsuwa 
wątpliwość o świętych obcowaniu (str. 231). Do tego wszystkiego za 
wyborne tło posłużyło p. Frankowi życie Jana Wiszeńskiego. Schyzma-
tycki ten polemik urodził się, według autora, około r. 1550 w Sądowej 
Wiszni. Elementarne nauki pobierał w parafialnej szkółce, a resztę 
wykształcenia dopełnił na dworze Konst. Ostrogskiego, Około r. 1580 
udaje się na górę Atos i tam zostaje mnichem, lecz ani na moment 
nie spuszcza z oka ojczyzny. R. 1605 wraca na Ruś, zwiedza klasztor 
w Unio wie i Maniawie; jednak już w jesieni r. 1606 powraca znowu 
na Atos. Pod wpływem wypadków w kraju, na jakie patrzał, napisał 
19 większych i mniejszych utworów, a większą część ich poświęcił 
polemice z kościelną unią. „Jak zakończył życie — pisze p. Franko — 
my nie możemy powiedzieć. Czy w przystępie religijnego obłąkania, 
uganiając się „za duchami podniebieskimi", ze swej pieczary wypadł 
w morze i rozbił się o skały, czy zamorzywszy się postem i wysu
szywszy ciało jak szkielet, następnie popadł w liczbę relikwij i jest 
jeszcze do dzisiaj gdzieś przedmiotem czci i kultu •— to wszystko są 
ewentualności o tyle możliwe same sobą, o ile i trudne do skonstato
wania" (str. 465). Tu już niepotrzebnie p. Franko podsuwa religii 
ekscesy, których ona nie jest bynajmniej winną. Lecz on posuwa się 
w tym kierunku jeszcze dalej. U p. Franka post Chrystusa Pana na 
pustyni i kuszenie Jego przez szatana, to tylko „głębokomyślna i bar
dzo poetyczna ewangeliczna legenda" (str. 89). Jedno z najpiękniej
szych miejsc Pisma św. Star. Zak., w którym prorok opisuje, upadek 
narodu izraelskiego, u p. Franka to nie są słowa Ducha Św., ale „wi
cher Izajaszowego patosu", którym jego schyzmatycki bohater „nie 

1 Psychologiczne „studyum" napisane pod wrażeniami, jakie wyniósł 
autor z więzienia. 
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daje się unieść, gdyż chee być współczesnym pisarzem-publicystą, a nie 
biblijnym prorokiem" (str. 171). Wprawdzie Wiszeński pożyczał cza
sem motywów i ozdóbek (Jcrasok) „u starego proroka Izajasza", ale to 
niech posłuży tylko za przykład, „jak daleko od rzeczywistej prawdy 
może zanieść pisarza taka retoryka" (str. 170). 

Lecz p. Franko widać głównie się na to uwziął, aby opracowując 
„przedmiotowo" życie i pisma Wiszeńskiego, zza pleców schyzmatyka 
wymierzyć policzek Apostolskiej Stolicy. Mimochodem mówiąc, pisze 
autor (str. 126), to akcentowanie nieprzerwanego następstwa (papieży 
po św. Piotrze) p r z y d o w i e d z i o n y m f a k c i e f u n d a m e n t a l n e j 
z m i a n y t e g o n a s t ę p s t w a zupełnie nie rataje łacinników 1 . Ciekawi 
tylko jesteśmy, gdzie p. Franko wyczytał ten „dowiedziony fakt"; 
a jeszcze bardziej nas dziwi, że tym bijącym promieniom prawdy mogą 
się oprzeć oczy katolickich historyków kościelnych, jak Baroniusz-Pagi, 
Mansi, Hardnin, Aleksander Natalis, Hefele, Hergenroether, Pastor; 
apologetów, jak Hellinger, Schanz 2 , Weiss, wkońcu teologów, jak Fran-
zelin, Belarmŕn, z którym to ostatnim sam autor nakazuje się liczyć 
(str. 25). W istocie potrzeba niemałej naiwności czy zaślepienia ze 
strony p. Fr., iżby przeciw tak licznemu zastępowi obrońców papieskiej 
władzy, on mógł powiedzieć, że u jednego schyzmatyka, np. Surażskiego, 
pytanie o prymacie papieży „tak pięknie i tak gruntownie" było opra
cowane, rozumie się na niekorzyść Apostolskiej Stolicy (str. 127). 
Nadto według p. Fr. sam Wiszeński stawia przeciw prymatowi argu
ment — stupete gentes! — który „możnaby nazwać zasadniczo rozstrzy
gającym całą tę kwestyę". Wiszeński, pisze on, przeciw schyzmatyckim 3 

polemikom przyznaje, iż Chrystus dał Piotrowi władzę najwyższą nad 
apostołami, iż uczynił go pasterzem i kamieniem węgielnym swego Ko
ścioła. Tutaj p. Frankowi wydało się, że Wiszeński za dużo zrobił 
ustępstwa dla katolików, dlatego zaraz robi czytelnika uważnym: „Inni 
schyzmat3'ccy polemicy odpowiednie miejsca ewangielii inaczej tłuma
czyli, a Kopysteński w swej Palinologii dużo miejsca poświęcił na to, 
iżby dowieść, że Chrystus co najwięcej o b i e c a ł 4 Piotrowi zwierz-

1 P . Fr. chciał powiedzieć: katolików; on widać nie rozumie wielkiej 
i doniosłej różnicy między słowem: łacinnik akatolik (str. 12g, 182, 455 i t . d.). 

2 Jeden z tych apologetów, którzy najpiękniej opracowTali prymat 
papieża. 

3 P. Franko wschodnich odszczepieńców mianuje zaszczytnie prawo
sławnymi. 

4 Autor umieścił to słowo rozstrzelonemi literami. 
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chnictwo" (str. 127, 128). Szkoda, że р. Гг. nie podał, które to do

wody Kopysteńskiego przypadły mu najbardziej do serca. Jednakowoż,-
mówi dalej p. Fr., Wiszeński nie przyznaje konkluzyi, jaką z tego 
wyprowadzają katolicy. „Gdzież jest napisane w listach Piotrowych, 
pyta się. obrońca schyzmy, że św. Piotr przekazał swą najwyższą wła
dzę rzymskim papieżom? Rzymskim kościołem zajmował się Paweł a nie 
Piotr, który chyba tyle ma z tym kościołem łączności, że w Rzymie 
umarł. I jeśli na tej podstawie papieże przywłaszczają sobie zwierzch
nictwo w Kościele, że Piotr umarł w Rzymie, to w takim razie oni 
są raczej następcami tych, którzy Piotra zamęczyli, niż Piotrowym" 
(str. 128). Oto cały argument Wiszeńskiego, który według p. Fr. roz
strzyga pytanie o prymacie. Odpowiemy p. Frankowi, iż jeśli, jak sam 
Wiszeński przyznaje i jak nie można inaczej tłumaczyć słów Chrystusa 
Pana, po zmartwychwstaniu do Piotra trzykrotnie powiedzianych: „paś 
owce moje" (Jan 21), jeśli ten apostoł otrzymał naczelną władzę nad 
Kościołem, natenczas jasna rzecz jest, że póki żył i z miasta do miasta 
wędrował, to władza jego z nim się przenosiła, a kiedy umarł w Rzy
mie, w charakterze biskupa rzymskiego, to władza jego przelała się na 
tego, który po nim na biskupstwie rzymskim nastąpił. Dlatego też 
biskup antyocheński, chociaż zasiada na tej samej stolicy, na której był 
z początku Piotr Św., nigdy ani nie ważył się rościć sobie podobnej 
władzy nad Kościołem, będąc przekonany, że z przejściem św. Piotra 
do Rzymu, przeszła tam i jego władza. Że zaś św. Piotr był biskupem 
rzymskim, a nie Paweł, o tem powinien był Wiszeński dać się prze
konać już nie z dzieł katolickich, ale z nieprzerwanej tradycyi w samym 
kościele wschodnim, ze swych ksiąg kościelnych, które miał obowiązek 
poważać, jeżeli chciał się z nich modlić. Lecz niestety, po wszystkie 
czasy muszą się sprawdzać słowa św. Cyryla Jerozolimskiego: Άλλ ' 
απιστεϊς τοις γεγραμένοίζ... Έλλην τογχάνων (Κατηχ. φωτιζ. ή, ζ) — lecz 
ty nie wierzysz pismom, ponieważ jesteś Grekiem. Zresztą zarzut, ja
koby Piotr św. nigdy nie był biskupem rzymskim, me jest pomysłem 
Wiszeńskiego, ale niektórych protestantów. Aby zaś wojować tym argu
mentem Wiszeńskiego, że wschodni biskupi na pierwszych soborach 
tylko z grzeczności ustępowali pierwszeństwa papieżom (str. 129), po
trzeba nie mieć najmniejszego pojęcia o tej „grzeczności", z jaką się 
odbywały sobory na Wschodzie; potrzeba nie znać starej ich zawiści 
do Łacinników, która rosła od pierwszej chwili założenia nowej Romy, 
aż wybuchła jak wulkan w schyzmie Focyusza; potrzeba nie posiadać 
pierwszych wiadomości z historyi kościelnej, jak np. tego, że już na 
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pierwszym powszechnym soborze w Nicei i drugim w Carogrodzie nie 
można się było w tym względzie spuszczać na „grzeczność", ale wśród 
najcięższej walki, jaką kiedykolwiek Kościół przebył, bo walkę o obronę 
bóstwa Chrystusa Pana, musieli ojcowie soborów pamiętać także o pry
macie papieża i zaznaczyć go wyraźnie w kanonach 1 . Zresztą mamy 
także powód wątpić o szczerości słów i „dziecinnym poetyzmie" (str. 410) 
Wiszeńskiego. Jak długo da się wojować gołosłownymi frazesami, on 
tryumfuje, lecz przypartty argumentami, jakie wyczytał u Skargi, nie 
umie odpowiedzieć nic innego jak tylko to, że „człowiek nie śmie 
stanowczo wyrokować o rzeczach tylko Bogu dostępnych" (str. 185). 
Podobno odzywa się w liście do Stauropigii lwowskiej (str. 404). Py
tamy się p. Fr. czy też sam jego bohater wierzył tym słowom? Z po
czątku „stanowczo rozstrzygać pytanie" a później odpowiadać: nie 
nam prawa do tego, nie będę tego rozbierał — czy to nie znaczy, że 
się nie wierzyło w siłę swych własnych argumentów? Dlatego też sam 
autor przyznaje na innem miejscu, że Wiszeński nie mógł pokazać 
swym współwyznawcom innego punktu oparcia jak gołosłowne zape
wnienia, że „my prawosławni jesteśmy na kamieniu a nie na piasku 
samochwalstwa zbudowani, nasza jest prawda, nasza prawdziwn wiara, 
nasz także i wedle wiary żywot wieczny będzie (str. 405). 

Z tem wszystkiem p. Fr. słyszy Wiszeńskiego jak „z prorockim 
patosem" odwołuje się do Boga, żeby powiedział, kto Jemu milszy, 
katolik czy schyzmatyk, i zarazem słyszy, jak Wiszeński sam sobie 
odpowiada, że Bóg spogląda na pokornych (tj. patryarchów schyzma-
tyckich, będących pod jarzmem tureckim), a gardzi dumnymi (tj. pa
pieżem). I jak gdyby te słowa były już spełnione, pisze dalej p. Fr., 
jak gdyby dumny przeciwnik już leżał rozbity tak, jak niegdyś wojsko 
asyryjskie niewidzialnie było porażone mieczem anielskim, autor nasz 
(Wiszeński) w wspaniałej poetycznej formie śpiewa pogrzeb głosowi 
dumy i niedowiarstwa papieża rzymskiego i t. d. (str. 182, 183). 
Ruskich biskupów, którzy porzucili schyzmę, p. Franko nazywa wprost 
apostatami (str. 188, 193, 206, 355 i t. d.), a znane obelgi, rzucane 
na nich, uważa za fakta tak pewne, jak gdyby się był na nie patrzał 
własnemi oczami (str. 203, 204, 219, 236, 240 i t. d.). Tylko, na 
miły Bóg, niech p. Franko nie cytuje na dowód swych pewników histo
rycznych „takiego sumiennego i gruntownego historyka, jak Łukasze-

1 Sobór nic, kan. VI., sob. konst., кап. Π. Znakomicie tę rzecz omówił 
Hefele: Conciliengeschićhte, tom I . i u. 
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wicz (str. 267). takiego Krowickiego, który w „Wizerunku antychry
stów" „bardzo gruntownie obrabia tezy" (str. 130) i t. d., bo tem sam 
siebie zbija. Unia brzeska to u p. Franka gromadna apostazya szlachty 
(354), i ona nie zrobiła nic dobrego dla Rusi, przeciwnie, złego dużo; 
ona „zamiast uzdrawiającej wody, dosypała tylko soli do rany" (str. 289). 
Dlatego p. Fr. cieszy się, jak jego bohater obrzuca Unię i Głowę Ko
ścioła kałem, obdarzając ich takiemi epitetami, jakie się nie znajdują 
w żadnym słowniku (str. 182, 473, 474, 478). A wszystkie te oszczer
stwa nazywa p. Fr. „znakomite wołanie autora", „retoryczne ekskla-
macye", „wysoko artystyczna architektura" (str. 477). Nie zazdrościmy 
takiego talentu bohaterowi p. Franka. 

Mielibyśmy jeszcze wiele szczegółów do wytknięcia p. Fr., jak 
nр., że błędnie przypuszcza, iż Stolica św. uznała małżeństwo Orze
chowskiego (str. 431), że nie rozumie sposobu mówienia Areopagity, 
któremu zarzuca sprzeczność (str. 108), że nie rozumie znaczenia „na
tury" u ascetów, kiedy ją bierze za jedno z naturą, o której mówią 
ludzie Odrodzenia i t. d. Ale niepodobna i nie warto wszystkich błędów 
tej książki wytykać. 

Ks. N. W. r. gr. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

La France Chrétienne dans l'histoire. Paris . Firmin Didot. 1896. 
Jubileusze są na porządku dziennym. Zgnębiona poniekąd szarą 

powszedniością teraźniejszości ludzkość dźwiga się i upaja wspomnie
niami bohaterstwa, poświęcenia, dawnej chwały. We Francyi co do
piero obchodzono pierwsze stulecie Instytutu, obejmującego w swem 
łonie pięć różnych Akademij; z wiosną odnowiono pamięć krucyat 
i ogłoszenia w Clermont pierwszej wojny krzyżowej; teraz już się za
powiada nowe narodowe święto, obchód pamiątkowy o doniosłem, rze-
wnem znaczeniu. W dniu Bożego Narodzenia o. r. 1896, przypada 
czternasto-wiekowa rocznica chrztu Klodwiga. Postanowiono' nie po
minąć tego obojętnie; owszem, wobec nacisku bezbożnych, aby odchrze-
ścijanić starszą córę Kościoła, Francya chce złożyć jawny dowód, iż 
nie dała sobie z czoła zetrzeć piętna chrztu świętego, że wierną chce 
pozostać ślubom ongi składanym przez króla i wodza dzielnych Franków. 
Kardynał Langénieux stanął na czele zamierzonych uroczystości, które 
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zgromadzić mają w Reims przedstawicieli wiernej i wierzącej Francyi. 
Stolica św. Remigiusza w ciągu przyszłych miesięcy przyciągnie i gro
madzić będzie nieprzeliczone tłumy, żądne stwierdzenia uczuć swych, 
przekonań i miłości. Promotor zapowiedzianych uroczystości dobrze 
przeczuł, iż należałoby przygotować i rozgrzać naród historycznem przed 
stawieniem chrześcijańskiego Francyi posłannictwa. Zaprosił tedy naj
przedniejsze umysły i talenta do świadczenia za ojców wiarą i do opo
wiedzenia cudu Bożej myśli, przewijającej się przez czternaście wieków 
historyi. Stąd powstała myśl księgi zbiorowej, w której najprzedniejsi 
pisarze Francyi wykazaliby działalność Kościoła, wpływ pojęć chrze
ścijańskich w ciągu czternasto-wiekowego okresu. Ogólny kierunek za
mierzonego wydawnictwa powierzony został uczonemu Oratoryaninowi, 
ks. Baudrillart, dotychczasowemu badaczowi hiszpańskich archiwów. 
Księga, której tytuł wypisujemy powyżej, ukazała się już na półkach 
księgarskich, zdumiewając wspaniałością treści i formy, oraz przystęp-
nością bajecznie nizkiej ceny, gdy się zważy na ilość materyału na
gromadzonego w obszernym tomie, oraz na mnóstwo illustracyj i sta
ranność pięknego wydawnictwa. A jednocześnie książka ta pozwala 
szeregom jawnych wyznawców Ojców siły swe policzyć, zmierzyć i oce
nić. Nazwiska takich współpracowników, jak ks. Duchesne, mgr. Per-
raud, prof. Kurth, mgr. de Vogué, książę de Broglie, Olté Laprúne 
i wielu, wielu innych, same przez się o wartości książki rozstrzygają. 
Szersza publiczność pozna nareszcie, ile młodych talentów i świetnych 
zdolności służy najświętszej sprawie i wyznaje jawnie prawdę. To ze
spolenie sił i pracy przynieść może tylko krzepiące wrażenia co do 
przyszłości chrześcijańskiego we Francyi nauczania. To też kardynał 
Langénieux raduje się w słowie wstępnem, iż znalazł sposobność zło
żenia Kościołowi jawnego i doniosłego hołdu, na jaki świat, marno
ściami zaprzątniony, nie łatwo byłby się zdobył, skupiając w jednem 
zadaniu tak poważny zastęp wyższych umysłów. 

Dyrektor szkoły francuskiej 'w Rzymie, uczeń nieodżałowanego 
Rossrego, rozpoczyna tu szereg zbiorowego wydawnictwa ciekawą í wy
czerpującą rozprawą o początkach chrześcijaństwa w podbitej przez 
Rzymian Galii i p i e r w s z 3 - m posiewie krwi męczeńskiej, która miała 
bujnem zejść żniwem. Profesor z Liège, G. Kurth, opowiada dzieje 
nawrócenia Francyi. Gdy znaczna część germańskich przywódzców 
aryańskie przyjmowała błędy, Klodewig opatrznościowo uchylił czoła 
przed pełnością prawdy. Za czem kiedy gdzieindziej różnice wyznania 
pogłębiały szczepowe niechęci pomiędzy zwycięzcami i zwyciężonymi 
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jedność wiary ułatwić miała zlanie się Franków i Gallo-rzymian, co 
przyspieszyło ukształtowanie się silnej, krzepkiej, trwałej narodowości. 

Kierownik Bollandystów, znakomity O. de Smedt z Towarzystwa 
Jezusowego opisał instytucye klasztorne, osady zakonne i opactwa z epoki 
Merowingów. Inny pisarz podjął się dziejów ocalenia Francyi przed 
bisurmańską nawałą, wstrzymaną zwycięstwem Karola Młota pod Poitiers. 
Karol Wielki osobnego doczekał się wizerunku podczas stopniowego 
rozpadania się jego potęgi i biskupi są tu rusztowaniem Francyi, której się 
rozprządz nie dają. Znawca rycerskiej epoki, Leon Gantier, kreśli na
czelne jej rysy, wierzy w jej niezłomną trwałość i przyszłość. „Ryce
rzem jest każdy, co duszę i życie oddaje braciom, co maluczkich kocha 
i stawia honor nad wszelakie ziemskie dobra". To samo powtarza o kru-
cyatach p. de Vogué. Duch Krzyżowców nie zginął, misye dziś zastą
piły dawne krucyaty, a armia Sióstr Miłosierdzia i apostolskich misyo-
narzy wznawia dawne zwycięstwa krzyża i Francyi. Niepodobna wy
liczać tu wszystkich rozpraw, rzucających fachowe światło na ten lub 
ów punkt dziejów ducha czy oręża Francyi. Wymieńmy ciekawą pracę 
p. Jordána o początkach paryskiej Wszechnicy, która ośmsetną niebawem 
święcić będzie rocznicę. Współpracownik pamiątkowego o Watykanie 
wydawnictwa, p. Pirate, rozwodzi się nad sztuką średniowieczną. Dzie
wica Orleańska i postać św. Ludwika doczekały się tu osobnych wizerun
ków i panegiryku. Sam kierownik wydawnictwa, ks. Baudrillart, wyczer-
pnął dzieje religijnego i politycznego przełomu XVI. wieku. Gdy ze
wsząd jad herezyi usiłował zatruć Francyę i jedność jej rozerwać, ma
luczcy, lud wiejski, rzemieślnicy, bracia żebrzący ocalili przyszłość 
kraju, religijną i polityczną jedność. I znów wiek XVII . uderza buj-
nością duchową i duchowną, której oryginalność właściwa tkwi w związ
kach świeckich kapłanów, łączących się dla wspólnego działania w je 
dnakich celach. Otrzymujemy' tu odgłos rozkwitu kaznodziejskiej wy
mowy, dalej echo prac benedyktyńskich i znojów twórców „dyploma
tyki". Im dalej w lata, tem gęstsze i głębsze studya usiłują myśl 
bożą wskazać i ujawnić w przeznaczeniach Francyi. Po kilku rozpra
wach, opisujących przełom rewolucyjny i napoleoński konkordat, p. Olté 
Laprńne znakomicie wyczerpuje „rozwój duchowy katolicyzmu francu
skiego w bieżącem stuleciu". Wizerunek kardynała Lavigerie, pióra 
przychylnego Polsce biskupa z Autun, kardynała Perraud, wznawia 
gesta Dei per Francos na spalonych Afryki wybrzeżach. Znany pisarz 
i mówca polityczny, p. Lamy, w mistrzowski sposób streszcza nastę
pujące po sobie pontyfikaty Piusa IX. i Leona XIII . , a pochwała jednego 

р . р . т . L. 9 
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nic nie ujmuje zasługi drugiemu. Zapewne, jeśli hasłem Piusa było 
stale non possumus, to possumus jest raczej hasłem jego następcy. Atoli 
niesłuszna byłoby upatrywać sprzeczności w ich działaniu. „Owszem, 
chwałą ich, iż każdy obrał drogę najbardziej własnej naturze przeciwną. 
Obowiązek zmusił serdeczną duszę Piusa do twardych anatemów, obo
wiązek też ułagodził aż do długiej cierpliwości gwałtowne i doktrynalne 
serce Leona. Ten ostatni nie mógłby wstępować na nowe drogi, za
puszczać się na przeciwne szlaki, dla dopełnienia pasterskich powin
ności i odnoszenia zbłąkanych owieczek, gdyby jego poprzednik nie 
był zapalił na górnem miejscu jarzącego światła, wskazującego, gdzie 
się rozbita trzoda skupiać i gromadzić powinna". Kończąc, powtarza, 
iż dziś już niepodobna zaprzeczyć rewolucyi, chodzi tylko, aby ochrzcić 
ją i w formie demokracyi chrześcijańskiej ciągnąć dalej wątek posłan
nictwa dawnej monarchicznej Francyi, w myśl rad Namiestnika Chry
stusowego. 

Suche to sprawozdanie pozwoli czytelnikom ocenić wartość jubi
leuszowego wydawnictwa, które wybornej dostarczyć gotowe oryentacyi 
w badaniu i poznawaniu dziejów Francyi. Protestanccy i bezwyzna
niowi historycy zbyt często omylają i bałamucą sąd nasz i zdanie. 
Takie publikacye prostują ogólne pojmowanie dziejów, a zarazem wiodą 
do bliższego wsłuchiwania się w moralne tętna, które, bądź co bądź, 
zagłuszyć się nie dają, mimo usiłowań bezbożnych, aby je wyplenić 
z duszy i ziemi francuskiej. Wspaniale się w tych kartach przedstawia 
czternasto-wiekowe posłannictwo Francyi, jednając wśród czytelników 
pięknego i poważnego wydawnictwa chętnych i gotowych uczestników 
dla zapowiedzianych w Reims uroczystości. 

M. 

La Crise religieuse en Angleterre. Par le p. Bagey, Mariste. Paris. 
Lecoffre. 

Mimo pozorów zmateryalizowania doszczętnego, wiek nasz nad 
innne zajmuje się odwiecznemi zagadnieniami, a duszne sprawy biorą górę 
nad sporami polityki, występując przy każdej okazyi na widownię. 
Wielki papież bystrym wzrokiem mierzy budzącą się powszechnie tę
sknotę za prawdą, żądzę' światła, pewności, uspokojenia i wyswobo
dzenia. Od Watykanu padają raz po raz wezwania i hasła, nawołujące 
do jedności. List apostolski do angielskiego narodu był poniekąd za
twierdzeniem ruchu religijnego, przejawiającego się coraz wyraźniej na 
gruncie pobożnych serc angielskich. Papież słusznie opiera swe nadzieje 
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powrotu olbrzymiego państwa na łono Kościoła katolickiego, na usza
nowaniu Słowa bożego, święceniu dni świętych i uczciwości rodzinnego 
życia, tych przewodnich cechach Anglików. Najświętsza Panna, której 
to królestwo „wianem" się nazywało, osobną opieką otoczy obecne 
przetrawianie się pojęć i sumień. Nie brak zadatków nawrócenia w od
padłej z winy swego monarchy krainy. Między innemi, podniesiono 
rzadkie nabożeństwo do księcia Apostołów, które tu trwałe pozostawiło 
ślady mnóstwem kościołów na cześć św. Piotra ongi stawianych, czę-
stem nadawaniem tego imienia na chrzcie św. i tym podobnymi do
wodami węzła z Opoką, na której stanął Kościół. Reunion is in the air, 
powtarzają Anglicy. Zjednoczenie drga w powietrzu, rozkład ustano
wionego, państwowego Kościoła zatwierdza się powstawaniem coraz to 
nowych, odrębnych sekt, naradami biskupów anglikańskich, nieza-
spokojeniem dusz zwracających się ku krynicom prawdy. Lord Halifax, 
prezes związku English Church Union, powtarzać nie przestaje, iż 
wszystkie kwestye maleją wobec tej największej i najpoważniejszej, 
spodziewanego, upragnionego połączenia Kościołów. Jakiżby tryumt 
święciła prawda w dniu, w którym państwo rozsiadłe na dziewięciu 
milionach mil kwadratowych a doliczające się przeszło 312 milionów 
mieszkańców, wróciło na łono katolicyzmu! Jakie są owego powrotu 
zadatki i zapowiedzi, co dodać może otuchy, co ostudzić zbyt bujne 
nadzieje, opowiada nam autor ciekawej książki, której tytuł wypisujemy 
powyżej. O. Ragey zna wybornie stosunki angielskie, sprawdził je su
miennie, pracę swą poddał ocenie najprzedniejszych katolików Anglii. 
Jak się z zadania swego wywiązał, najlepiej świadczy list kardynała 
Vaughana, umieszczony na wstępie. Świątobliwy arcybiskup West-
minsteru wyraża przekonanie, iż nad wszystkie inne środki, modlitwa 
za Anglię przyspieszy jej nawrócenie: to też poleca on usilnie narodowi 
katolickiemu wyproszenie tej łaski; a jednocześnie przypomina wpływ 
zbawienny wywarty niegdyś przez rozbitków przewróconych burzą wiel
kiej rewolucyi na angielskie wybrzeża. „Nie tajmy, iż ruch religijny, 
znaczący się dziś w Anglii w znacznej części odnieść wypada do wspa
niałych przykładów cnoty, wiary i pobożności, dostarczanych z końcem 
minionego stulecia przez emigrantów francuskich". Wartoby i u nas 
zmierzyć, ile dobrego posiali owi wygnańcy, zabiegający niemniej licznie 
aż w gościnne progi pałaców, dworów i klasztorów polskich. Książka 
O. Ragey w właściwem stawia oświetleniu sprawę zjednoczenia Ko
ściołów i nawrócenia Anglii, a kwestya ta, budząca tak poważne, po
wszechne zainteresowanie nigdzie lepiej zbadaną ani poznaną być nie 

9* 
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może, jak w wyczerpującej pracy uczonego zakonnika, który u źródła 
zaczerpnął informacyi, i osobiście dłuższym w Anglii pobytem zmierzył 
tętna idącego przełomu dusznego, który gotów zapewnić Kościołowi 
Chrystusowemu niedorównane zwycięstwo, wschodząc dniem pociechy 
i chwały. 

M. 

Das Buch der Frauen. Von Laura Marholni. Paris & Leipzig. Verlag 
von Alb. Langen. 2-te Auflage. 1895. 

„Książka o kobietach", napisana przez kobietę, doczekała się 
w przeciągu roku drugiej edycyi w języku niemieckim, wychodząc je
dnocześnie po norwegsku i duńsku w Chrystyanii, dla Ameryki i An
glii w Londynie, dla Francyi w Paryżu. Przełożona na język polski 
znalazła już miejsce w ramach polskiego pisma i ukaże się zapewne 
niebawem w naszych księgarniach. 

Rozpowszechnienie to niezwykłe nastręcza nam myśl wypowie
dzenia kilku słów o niej. Autorka książki jest jedną z reprezentantek 
duńskiej literatury, kobiety zaś, których biografie stanowią spory tom, 
należą uietylko do rozmaitych narodowości, ale do całkiem odmiennych 
szczepów. Widzimy bowiem w tym zbiorze dwie Rosyanki, Angielkę, 
Włoszkę i dwie Skandynawki. 

Gdyby te kobiety były tylko wyjątkowemi istotami, sięgającemi 
nauką lub talentem po wawrzyny nieśmiertelnych, to opowieść o nich, 
zaczerpnięta po większej części z zeznań własnych lub dobrze świa
domych świadków życia, byłaby zawsze ciekawym przyczynkiem dla 
literatury. Autorka jednak, zważając na prądy nurtujące dzisiejsze spo
łeczeństwo, widzi w nich wyraz myśli i przekonań współczesnego świata. 

Po kolei poznajemy M a r y ę B a s z k i r c e w , malarkę, której płótna 
zdobią ściany Muzeum Luxem burskiego w Paryżu; A n n ę K a r l o t t ę 
E d g r e n - L e f f l e r , autorkę równie rozpowszechnionych na północy dra
matów, jak Biörnsena lub Ibsena, choć w tendencyach zawsze gotowe 
do walki z tymi nieprzyjaciółmi niewieściego rodu, broniąc w każdym 
swoim utworze tak zwanych „zapoznanych praw kobiety". 

Przewracając dalsze kartki spotykamy znaną z talentu na obu 
półkulach artystkę dramatyczną, E l e o n o r ę D u s e ; angielską nowelistkę, 
piszącą pod pseudonimem „Georges Egerton"; skandynawską nowe
listkę A m a l i ę S k r a m i Zof i ę K o w a l e w s k ą , doktoryzowaner/o w Ge
tyndze, a zasiadającego na katedrze matematyki „profesora" (sic) uni-
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wersytetu sztokholmskiego, nagrodzonego za głośną w świecie naukowym 
rozprawę w paryzkim Prix Bordin. , 

Ułożywszy swoje współczesne biografie, autorka „Książki o ko
bietach" nie troszczy się wcale o kobiety, które, poprzedzając zebraną 
przez nią galeryę, wsławiły swoje imiona. Georges Sand i Georges 
Eliot należą dla niej do tej starej plejady kobiet, które wznosząc się 
umysłowo, chciały dorównać mężczyźnie, zatracając swoją odrębną cechę 
kobiecości, stając się n i e j a k o umysłem męskim. 

Kobiety p. Marholm nie zapierają się swej kobiecości, chociaż 
są r ó w n e (?) mężczyźnie w działalności swej intelektualnej, Działalność 
tę autorka notuje sumiennie, ale mniej się nią zajmuje, „jako dzia
łalnością", starając się za to odkryć najtajniejsze kryjówki ducha tych 
biedaczek, którym żądza dorównania w wiedzy i nauce mężczyznom 
zatruła czy zabrała wszelkie uciechy serca, skrzywiła przeznaczenia 
drogę, odepchnęła od czary życia, przeznaczonej każdej istocie żyjącej. 

Kobieta równa nauką mężczyźnie staje do boju z nim, jako za
paśnik. Pokrzywdzona zawiść w nienawiść się przeradza, siły targa 
bezużytecznie, traci walką nadwątlone zdrowie, która zabiera też jej 
życie. 

Opowiadanie p. Marholm, zasługujące na miano „psychologicznego 
studyum", robi głębsze wrażenie od wielu innych książek w tym ro
dzaju, przesuwa bowiem autorka przed naszemi oczyma nie urojone 
sylwetki, ale prawdziwe portrety, ukazując nam tęskniące za naturalnem 
przeznaczeniem kobiety, zmarnowane duchowo i więdnące w zaraniu 
życia, jak Marya Baszkircew lub Zofia Kowalewska, lub szukające za
przeczenia teoryom swoim przez spóźniony związek małżeński, jak np. 
pani Edgren-Löffler. 

Zadaniem książki p. Marholm jest wykazanie nam naturalnych 
powodów, dla których nauka, odrywając kobietę od zwyczajnego biegu 
życia, wykoleja ją i robi nieszczęśliwą. Autorka popiera wywody swe 
czerpiąc z wcale pewnych źródeł: daje nam więc wyjątki z dziennika 
młodziutkiej Maryi Baszkircew, umie odnaleźć szczere nuty w beletry
stycznych utworach nowelistek lub posługuje się piórem p. Edgren, 
aby opowiedzieć nam życie najbliższej swej przyjaciółki, Zofii Kowa
lewskiej, życie zimne i szare, bo w. młodocianych latach nie muśnięte 
skrzydłem miłości. Śmierć przecina je w porę, bo w życiu tej kobiety 
z umysłem mężczyzny przechodził p r z e s y t nauki, tęsknota za życiem 
i nuda. 

Moglibyśmy zakończyć nasze sprawozdanie słowem głośnej myśli -
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c i e l k i : que le gloire pour une femme n'est que le dueil de sou bonheur. 
C z u j e m y s i ę j e d n a k w o b o w i ą z k u p o w r ó c i ć j e s z c z e d o „ K s i ą ż k i o k o 

b i e t a c h " , a b y p o w i e d z i e ć , ż e s i ę j ą c z y t a ł a t w o i z i n t e r e s e m , m o g ą c y m 

n a w e t m o c n o z a j ą ć m ł o d s z ą w y o b r a ź n i ę n i e d o m y ś l a j ą c ą s i ę m o ż e . ż e 

p o d p o z o r e m p r a w d y k s i ą ż k a t a z a p r a w i o n a j e s t n a t u r a l i z m e m , k t ó r y 

w p r a w d z i e n i e raz i t y l e , j a k u Z o l i , p r z y p o m i n a g o j e d n a k , p o w l e 

k a j ą c j a k b y l e k k i e m p o k o s t e m w s z e l k i e r o z u m o w a n i a a u t o r k i i n a d a j ą c 

i m u ł u d ę p r a w d y . 

B i e g l e j s z y w z r o k d o s t r z e g a j e d n a k p r ę d k o t ę u m y ś l n i e w s z y s t k o 

•oplatającą p r z ę d z ę , k t ó r a j a k f a ł s z y w a n u t a p s u j e k s i ą ż k ę , d z w o n i ą c 

za k a ż d ą p r z e w r ó c o n ą k a r t k ą . 

M. S. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

A n t y k a t o l i c k i e r o z p r a w y w B e r l i n i e . — F i l i p i k i K r o n a w e t t e r a . — M o w a k s . 
C h o t k o w s k i e g o o s z k o l e l u d o w e j . — T o a s t y i p r o g r a m y p a r y s k i c h w o l n o -

m u l a r z ó w . 

A N T Y K A T O L I C K I E 

R O Z P R A W Y 

W B E R L I N I E . 

Toczące się od ki lku t y g o d n i ob rady p a r l a m e n t u n ie-
R O Z P R A W Y mieckiego, a w wybi tn ie j szym jeszcze s topniu ob rady 

sejmu pruskiego , odsłoniły ba rdzo c iekawy a za razem 
ba rdzo n iewesoły obraz dzisiejszego położenia Kośc io ła katol ic
k iego w Niemczech . U r z ę d o w y Kulturkampf na l eży do przeszłości , 
ale pozos ta ły l iczne j e g o n i eza t a r t e ś lady, a co gorsza duch, 
k t ó r y nieszczęsną t ę wa lkę wywoła ł , wciąż poku tu je i w us t awo
dawstwie i p r zedewszys tMem w p r a k t y c z n e m j e g o zas tosowaniu. 
Niezmordowani , n iczem nie dający się ani ug łaskać , ani odst ra
szyć ka to l iccy posłowie, podnosi l i z kole i j e d n a po drugie j , wszyst
kie k rzywdy , k tó re Kośc ió ł ka to l icki po dziś dzień ponosi , i nie 
dając się zbić z t r o p u ani obe lgami , an i p r ze róźnemi for te lami 
swych p rzec iwn ików siedzących i n a poselskich ł awach i n a mi -
n i s t e rya lnych fotelach, domaga l i się na t a rczywie s tanowczego 
ich usunięcia. 

Najcięższą k rzywdą , Mora inne j a k w j ą d r z e sobie mieści, 
j e s t n i e równe t r ak towan ie przez pańs two i j e g o organa, ka to l i -
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k ó w a p ro t e s t an tów. R ó w n o ś ć obu w y z n a ń wobec p r a w a i rządu 
z a g w a r a n t o w a n a j e s t u roczys t emi uchwałami ; cóż z uchwał , cóż 
z p r a w n y c h kodeksów, g d y p r a k t y k a życia codziennie j a s k r a w o 
im zaprzecza? W os ta tn ich s iedmiu l a t a c h — j a k wykaza ł dr. B a 
chem — wyda ł rząd na różne nadzwycza jne p o t r z e b y Kośc io ła 
p ro tes tanck iego 2,140.000 mr., a na p o t r z e b y Kościoła ka to l ic 
k iego 108.000 mr.; za t em wyda ł dla p r o t e s t a n t ó w bl izko dwa
dzieścia r azy więcej niż dla katol ików. Cóż powiedzieć , że 200.000 
ber l ińskich ka to l ików nie może się do tąd doczekać kato l ickiego 
g imnazyum? W S c h o e n e b u r g u — aby ogran iczyć się na j e d n y m 
przyk ładz ie — znajduje się 380 ka to l ick ich dzieci, a pomimo t ego 
ka to l icy n a p r ó ż n o upominają się o za łożenie katol ickiej szkoły 
ludowej . Ciekawa rzecz, czy też w całem p rusk iem pańs twie 
znajduje się j akaś miejscowość, w k tó re j rząd nie pomyś la łby 
o szkole ewangel ickiej dla 380 ewangel ick ich dzieci; wszak myśli 
o niej r egu la rn ie wszędzie , gdzie dol iczyć się m o ż e 20 lub 30 
dzieci ewangel ickich. T ł u m a c z y się to znowu popros tu tern, że 
wszyscy rządowa radcy, k tó rych rozs t rzygnięc iu podpada ją sp rawy 
szkolne, są p ro t e s t an t ami . Ka to l i ck ich szkolnych in spek to rów 
m o ż n a również n a pa lcach wyliczyć, i to wcale nie wyłącznie — 
j a k p a n minis te r w obronie swej z a p e w n i a ł — w okol icach o lu
dności mieszanej , ale i w okręgach czysto niemieckich. W okręgu 
poczdamsk im p r z y p a d a n a 71 powia towych inspektorów, 67 pa 
s torów pro tes tanck ich ; w ok ręgu frankfurckim n a 54 inspek to 
rów, 48 pas to rów; czyż ka to l icy nie mają najs łuszniejszego p r a w a 
żądać , aby rząd żywił r ówne zaufanie do ich księży, j a k do pa
s torów? A istniejące j eszcze n ies te ty ! po dziś dzień p r a w o o za
konach, p r a w o o s ta roka to l ikach czyż nie są m o ż e ciągłą i żywą 
obrazą Kośc io ła ka to l ick iego? 

J a k są żywą i ciągłą obrazą, to wskaza ło wybi tn ie j i ob
szerniej k i lku m ó w c ó w z Cen t rum i z K o ł a polskiego. Pose ł 
R o e r e n odmalował n ies łychane t rudności , z k t ó r e m i walczyć musi 
ka to l icka wieś lub mias teczko p r a g n ą c e za łożyć szpital i oddać 
go pod opiekę Siós t r Miłosierdzia. Chcecie mieć w szpi talu świec
kie dozorczynie — to i owszem; n ik t w a m na p rzeszkodz ie nie 
s tanie, n ik t o nic p y t a ć was nie będz ie . Chcecie katol ickich 
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Sióstr M i ł o s i e r d z i a — o ! to zupełnie coś i nnego ! T rzeba przejść 
wszys tk ie rządowe ins t ancye ; p rzeczekać zanim j e d n a drugiej 
z łożyć zechce p o m y ś l n y r apo r t ; aż wreszcie — stosownie do li
t e ry p r a w a — minis te r w y z n a ń wejdz ie w porozumien ie z mini
s t rem spraw w e w n ę t r z n y c h i obydwaj g r u n t o w n i e nad tern się 
zastanowią, czy można , czy w y p a d a pozwol ić d w o m ka to l ick im 
zakonn icom p ie lęgnować chorych. Pozwolen ie , da jmy n a to, na 
deszło; lecz późnie j w każdej chwili m o ż e być cofnięte, n a w e t 
bez podan ia p rzyczyn , p o p r o s t u d la tego, że tak się podoba ło 
w ładzy rządowej . Wszys tk i e te p rzep isy i os t rożności by łyby 
zapewne na miejscu, g d y b y chodziło o s towarzyszen ia zawiązane 
w celu pope łn ien ia zbrodni ; ale czyż nie są one w na jwyższym 
s topniu obraża jące , g d y chodzi o osoby, k tóre wyrzek ły się 
świata dla miłości B o g a i b l iźniego i poświęcają swe życie n a 
us ługi b i ednych i chorych, nie py ta jąc , czy nie nadwerężają 
zdrowia, czy z b y t często n ie przyspieszają sobie śmierci? A z j a -
k iemi t rudnośc iami w ralczyć muszą z a k o n n e siostry, k tó re zbie
rają małe dzieci do ochronki , starają się dla n ich o pożywienie , 
uczą j e szyć, cerować, p rasować . Każde j innej kobiecie wolno 
t ak się poświęcać; zakonn icom nie wolno. Rodzice , całe wsie 
nie mają dość słów r podz ięk i i b łogos ławieńs twa; rząd p rzychodz i 
i powiada : To wys t ępek ! — z a m y k a ochronkę , nie pozwala b ie
d n y m dzieciom ani się pożywić, ani się czegoś poży t ecznego 
nauczyć . 

Ka to l i cy z prowincyj czyTsto n iemieckich go rzko się skarżyl i 
n a rządową n ie to le rancyę w pos tępowan iu z Kośc io łem katol ic
k i m ; skarg i te wys tąp i ły z podwójną siłą z us t pos łów p rzed 
stawiających p o w i a t y zamieszkałe p rzez ludność czysto polską 
lub mieszaną. K s . J a ż d ż e w s k i p rzeds tawi ł w ki lku p rzemówie 
niach bo lesny obraz re l ig i jnych s tosunków w Poznańsk iem. Szlą-
scy posłowie S t e p h a n i Szmula zażądal i zap rowadzen ia n a u k i 
re l igi i w j ę z y k u po lsk im w ludowych szkołach n a Szląsku i p o 
w r o t u zakonów, bez p o m o c y k t ó r y c h nie l iczne świeckie ducho
wieńs two nie może w należytej mie rze zadośćuczynić wszys tk im 
ciążącym n a sobie obowiązkom. Ж е chcecie socyalizmu, lękacie 
się p r z e w r o t o w y c h dążności , a czemuż — pyta l i ka to l iccy mówcy 
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z bijącą w oczy słusznością — czemuż drżycie, j a k djabeł p r z e d 
święconą wodą, przed. w r szystkiemi środkami, k t ó r e j e d y n i e m o 
g ł y b y na p r a w d ę i skutecznie zagrodz ić d rogę soc ja l i s tyczne j 
ag i t a c j i ? Dobre j odpowiedzi nie m o ż n a b j ł o dać na to p j t a n i e . 
G ł ó w n y an t jka to l i ck i m ó w c a , w-alcząey p o d narodowo- l ibe ra l -
nemi znakami , v o n E j n e r n , ko l ega j e g o dr. Sa t t l e r i sam wre
szcie minis te r w j z n a ń dr. Bosse, uc iekać się musiel i do n iczem 
n i e u d o w o d n i o n j c h , nie wiedzieć wiele r a z j zb i tych frazesów 
o a g r e s s j w n j c h z a p ę d a c h katol ickiej p r a s j , n i e to le ranc j i , k tórą 
odznaczają się wogóle katol ickie z a k o n j , a w szczególności „fa
n a t y c z n e polskie zakonn ice" . Osta tn i frazes w j s z ł j z us t mini 
s t ra Bossego, w j w o ł a ł t ak ie oburzenie , że on sam uzna ł za n ie
zbędne w j t ł u m a c z j ć się: „Nie chciałem wcale polskich zakonnic 
obrażać!" A c z j ż — j a k słusznie k a t o l i c c j posłowie z naciskiem 
z a u w a ż j l i , — nie j e s t to najdotkl iwszą obrazą, wyrządzoną j u ż 
nie j edyn i e polsk im ale w s z j s t k i m zakonom a tern samem i ka
tol ickiemu Kośc io łowi , nie pozwalać im wype łn iać w niemiec-
kiem pańs twie , świętego, szczytnego swego powołania , p rzed 
t t ó r e m nie kryją się z należną czcią n a w e t T u r c y i pogan ie? 

FiLip ir i w iedeńsk im pa r l amenc ie n i e p o p r a w n y d e m a g o g 
K R 0 S A W R 1 T E R A . K r o n a w e t t e r , p r ó b o w a ł z n iewiększem szczęściem niż 

la t poprzedn ich , czy nie uda m u się za inaugurować an tyk i ery-
ka lne j , a p rzyna jmnie j an tybiskupie j hecy. Obeznan i bliżej z wie
deńskimi s to sunkami p a r l a m e n t a r n y m i u t rzymują , że K r o n a w e t t e r 
mniej j e s t w g runc ie zły, n i żby to z j e g o m ó w sądzić można ; 
po t rzebu je się w y g a d a ć , wykrzyczeć , a g łównem j e g o nieszczę
ściem, że n i g d y sam dobrze n ie wie, dokąd go niepowściągl iwy 
j ę z y k zaprowadzi . Sądząc z wyg łoszonych p rzezeń толу, być to 
bardzo m o ż e , bo inaczej t r u d n o b y z rozumieć , j a k w rogóle czło
wiek , będący bądź co bądź przeds tawic ie lem p e w n e g o g r o n a 
obywatel i , może się k o m p r o m i t o w a ć tego rodza ju bredniami . Zja
dliwe b r e d n i e , ale nie n iebezp ieczne , bo n ik t ich n a seryo nie 
bierze. Podobn ież nie wzięto n a seryo os ta tn ich p iorunów, ciska
nych przez czerwonego posła n a b o g a t y c h aus t ryack ich bisku
pów; uśmiechano się z p ro j ek tu odłączenia p a ń s t w a od Kościoła . 
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T e o r y e te, g łównie z F r a n c y i zapożyczone zbijali ko le jno : o p a t 
Treuinfels , dr. Scheieher , minis te r oświa ty br . Gautsch , re feren t 
dr. v o n F u c h s . Najdotk l iwsze cięgi zada ł K r o n a w e t t e r o w i t e n 
os ta tn i , wykazu jąc z n i ezachwianym n a chwilę spokojem, że 
cyfry p o d a n e p rzez demagog icznego mówcę by ły b łędne , his to
ryczne da ty mylne , w y w o d y z n ich cze rpane wręcz nie logiczne. 
K r o n a w e t t e r n a razie na odpowiedź się nie zdoby ł ; na tu ra ln ie 
nie m o ż n a z t ego p o w o d u się spodz iewać , aby p r z y najbliższej 
sposobności nie miał p o w t ó r z y ć swych w y w o d ó w z t y m samym 
co zawsze do tychczas pa tosem. 

M O W A KS W a ż n ą i ciekawą, t em ważniejszą, źe t y m razem wy-
C H O T K O U - S K I E G O . g łoszoną zosta ła w imieniu K o ł a Po l sk iego by ł a mowa 
ks . p r a ł a t a Cho tkowsk iego o wychowan iu re l ig i jnem i wpływie 
Kośc io ła w aus t ryackie j szkole ludowej . 

„Sąd o zasadach — mówił ks . Cho tkowsk i — na k t ó r y c h 
opiera się u nas szkoła ludowa , w y d a ł a j uż Stol ica Apostolska , 
ep i skopa t aus t ryack i , wszys tk ie ka to l ickie wiece" . . . Is tnie jące 
w t eo ry i , a w znacznej części i w p r a k t y c e „oderwanie nauk i 
świeckiej od wychowan ia re l ig i jnego, ba rdzo było nieszczęśl iwie 
pomyś lane , bo p rowadz i do j ednos t ronnego wyrob ien ia charak te ru . 
W p ł y w y urabia jące cha rak te r p o w i n n y obe jmować całą i s to tę 
człowieka, p o w i n n n y całe p rzeznaczen ie j e g o mieć n a oku. K o n -
cen t r acya n a u k i , do k tóre j zmierza pos tępujące udoskona len ie 
m e t o d naukowych , oznacza zasadę rzeczywiście ważną, ale wła
śnie p r z y zas tosowaniu tej za sady powinno się n a u k ę religii 
uczynić ś rodkowym p u n k t e m i n n y c h p r zedmio tów nauki . Nie j e s t 
to twierdzenie k l e ryka lne , u l t r amon tańsk ie lub reakcy jne ; wy
powiada to wie lu uczonych nie na leżących do obozu kato l ickiego, 
źe n a u k a religii p o w i n n a być najważniejszą , jeś l i n ie j e d y n ą pod 
stawą w y c h o w a n i a ludu. (Huczne b rawa) . Co się tyczy mnie 
i wogóle K o ł a po l sk iego , nie po t r zebu j emy powoływać się n a 
obce p o w a g i n p . n a f rancuskiego myśliciela Cousina; m y wiemy 
z ba rdzo smu tnych doświadczeń, j a k n iebezp ieczne dla b y t u na
r o d o w e g o j e s t wychowan ie szkolne zbaczające od p o d s t a w y his to
rycznie u s t a lone j , u fundowanej n a opoce Kośc io ła ka to l ickiego 
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i religii. T o też nasza k ra jowa K a i a szkolna w p lan ie dla szkół 
e l emen ta rnych z r. 1893 wielki po łoży ła nacisk n a t en p ie rwias tek 
rel igijny, mówiąc : „Nauka, k t ó r a dawa łaby dzieciom poży teczne 
wiadomości , ale nie wpa ja łaby zarazem zasad re l ig i jnych w ich 
umysł , b y ł a by szkodl iwa i n iebezp ieczna dla spo łeczeńs twa ludz
kiego... W całej działalności nauczyc ie la co do wychowan ia dzieci 
p o w i n n y przyświecać mu idee re l ig i jno-mora lne . 

„ P o t r z e b a n a p r a w y n a t e m polu j e s t też wszędzie żywo 
odczuwana . Najlepiej wyrazi ł to nasz wiec ka teche tów, k t ó r y 
w sierpniu r o k u zeszłego odbył się w Krakowie , a k t ó r e m u p o 
dobnego nie by ło jeszcze w ż a d n y m i n n y m kraju. Uczes tn iczy ło 
w n im przeszło 120 ka teche tów. Na wiecu t y m żalono się n a n ie
dos ta tk i nauk i w szkołach aus t ryaek ich od najwyższej k lasy 
g imnazyalne j aż do szkoły ludowej . P r zedewszys tk i em poża ło
wania g o d n a to rzecz, że są szkoły, w k t ó r y c h wcale n iema n a u k i 
religii, mianowicie wszys tk ie szkoły p r z e m y s ł o w e , rzemieś lnicze 
i kupieckie . W ł a ś n i e ludzie tej klasy, zwłaszcza wobec rozkwi
tającego coraz bujniej p rzemys łu , są narażen i na pokusę t ań 
czenia naokoło z ło tego cielca, g d y się ich pozbawia tej p o d p o r y 
i siły mora lne j Wt życiu, j aką nas t ręcza religia. Może więcej 
jeszcze op łakana j e s t okol iczność , że w r szystkie rzemieś lnicze 
szkoły dopełniające w Aus t ry i mają n a u k ę w niedzielę od go 
dziny 9 do 12. N a u k a ta p rzeszkadza młodzieży w spełnieniu 
obowiązku re l ig i jnego; młodzież ta p rzyzwycza ja się obywać bez 
Kościoła i bez Boga . Pomi j am smutne zdarzenie z miesięcy osta
tn ich , że p ro j ek t rządowy, p rzynoszący zaszczyt t e raźn ie j szemu 
p . minis t rowi w y z n a ń i oświaty, wedle k tó r ego w wyższych kla
sach szkół r ea lnych t rzech krajów, w k t ó r y c h n iema nauk i r e 
ligii, n a u k a t a mia ła być zaprowadzoną , odrzucony zosta ł w Sej
mach. P e w n e s t ronn ic two odniosło w tej sprawie zwycięs two iście 
Py r rhusowe . Mimowoli p r z y p o m i n a się tu H o m e r o w e Uaoszai ημαρ. 
Nastan ie dzień, źe lud p r z e k o n a się, iż ci, k t ó r z y twierdzą, że 
chcą ty lko odłączyć n a u k ę świecką od religii , rzeczywiście p r z e 
ciwko rel igii występują. 

„ Inna ska rga zg romadzonych na wiecu ' k a t e c h e t ó w tyczy 
się n iedos ta tecznego uczes tn ic twa młodz ieży w p r a k t y k a c h reł i-
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gijnych. Przeglądając stare plany szkolne, np. plan szkół je
zuickich, zatwierdzony przez generała ks. Aquavive około r. 1610 
przekonacie się panowie, że nie było tam systematycznej nauki 
religii, ale młodzież uczestniczyła we wszystkich nabożeństwach, 
a wszyscy nauczyciele należeli do stanu duchownego. A więc 
była to praktyczna nauka religii, przy której można było obyć 
się bez teoretycznej. Dziś jest tylko teoretyczna, natomiast pra
ktyczna całkiem zaniedbana. Jak co do wszystkich przedmiotów 
nauki ćwiczenia praktyczne są nieodzowne, tak i co do religii 
praktyka jest najważniejsza. Otóż praktyki religijne w szkołach 
są zredukowane do ostatnich granic, a nadzór nad tem, czy mło
dzież w nich uczestniczy, pozostawiony samemu katechecie, jak 
gdyby interes religii i Kościoła był inny niż interes szkoły. 
A dalej: jest to specyficzna właściwość Kościoła katolickiego, 
którą różni się zasadniczo od innych społeczności wyznaniowych, 
że jak żywe drzewo wydaje coraz to nowe owoce i kwiaty na
bożeństwa i pobożności. Takiemi są bractwa kościelne, krzewiące 
pobożność, ukrzepiające młodzież w cnocie, odwodzące ją od 
pokus. Dawniej zawsze starano się przyciągać młodzież do kon-
gregaeyi maryańskich; w szkolnictwie austryackiem są te socła-
licye całkiem zakazane, jak gdyby wielka pobożność zaszkodzić 
mogła młodzieży szkolnej. Natomiast doświadczyliśmy, że wcale 
inne towarzystwa przyciągają młodzież do siebie, a kierownicy 
szkół przeszkodzić temu nie mogą... 

„Rzeczą główną atoli w wywodach moich jest liczba godzin 
dla nauki religii. Od szkoły elementarnej aż do gimnazyum prze
pisane są po dwie godziny na tydzień. W szkole elementarnej 
jest to bezwarunkowo za mało. Nauka religii traci też bardzo 
na powadze przez to, że w gimnazyach wcale nie jest przed
miotem egzaminu dojrzałości; wiedząc o tem, uczniowie widzą, 
jak mało przywiązuje się wagi do religijnego pierwiastku wy
chowania. Stanowisko nauczyciela i nauki religii w gimnazyum 
pruskiem jest bez porównania znaczniejsze, niż w gimnazyuni 
austryackiem: kogo tam nauczyciel uzna za niedojrzałego mo
ralnie, ten świadectwa dojrzałości nie otrzyma. Ale wracam do 
liczby godzin. Dwie godziny na tydzień, znaczy to spychać naukę 
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religii n a os ta tn ie miejsce w planie nauk. Oprócz tego k a ż d y 
i nny p rzedmio t j e s t o toczony największą t roską co do p r z y b o r ó w 
naukowych , dla nauk i religii zaś widać w szkole co najwięcej 
m a p ę Pa les tyny . (Wyborn i e ! wyborn ie ! ) . Często n i ema ani obrazka 
rel igi jnego, a krucyfiks maleńk i ukazu je się dopiero wraz z n a u 
czycielem religii , aby na tychmias t na nowo zniknąć, g d y t e n 
klasę opuści. W dwu godz inach na tydz ień k a t e c h e t a nie m a 
sposobności w p ł y w a ć rzeczywiście n a umys ły dzieci i zaszczepiać 
rel igi jność w ich serca; a po wsiach często n a u k a rel igii całkiem 
wypada , bo n ie jeden p l e b a n m a w parafii cz te ry lub pięć szkół 
lub klas (jeszcze więce j ! jeszcze więcej!) , a obowiązki duszpa
sterskie odwołują go od szkoły. Z dnia n a dzień pilniejszą staje 
się sprawa zas tęps twu w nauce rel igii p rzez nauczyc ie la świe
ckiego; ale dla nauczyciel i , mających zastąpić ka teche tę , na leży 
w seminaryum p rzeznaczyć dla nauk i rel igii więcej niż dwie g o 
dziny, bo w dwu godz inach nie nauczą się tyle, żeby zas t ępować 
ka teche tę . (Bardzo słusznie!) . 

„Ale i w t ych szkołach, w k tó rych us tanowien i są osobni 
katecheci , n a u k a rel igii j e s t n ie ty lko zby t skąpo udzie lana, lecz 
n a w e t nieraz u w a ż a n a ty lko za p r zedmio t s tosowny do ćwiczeń 
w j ęzyku ojczystym. Czasem inspek to r szkolny n a to ty lko z jawia 
się w godzinie religii, aby p r z e k o n a ć się o pos t ępach uczn iów 
w wysłowieniu się swoim j ęzyk iem. Nieraz jeszcze bardziej p o 
macoszemu t r a k t o w a n ą b y w a n a u k a religii ; może mi n ik t nie 
uwierzy, że n a w e t nauczycie lowi-żydowi powie rzono w zas tęp
stwie n a u k ę rel igi i dla dzieci chrześci jańskich; j a k o ż uczy ł dzieci 
chrześci jańskie r a z e m z żydowskiemi . (Słuchajcie! rzecz nies ły
c h a n a ! — Pos . ks . Scheicher : Odzież to się stało?) Sta ło się to 
w Krakowie . Mówić o wychowan iu re l ig i jno-moralnem, a s twa
rzać s tan rzeczy taki , że żyd może uczyć religii dzieci chrześci
jańskie , j e s t to t ak p i ramida lna p o t w o r n o ś ć pedagogiczna , że 
bez rzeczywis tego faktu nie m o ż n a b y je j sobie wcale pomyś leć . 
Macosze t r ak towan ie n a u k i religii znajduje wyraz w t e m także , 
że n a u k a religii b y w a spychana na os ta tn ie godz iny w rozkła
dzie nauk, albo na sobotę, k t ó r e g o t o dnia dzieci żydowskie nie 
p rzychodzą do szkoły. Są n a w e t szkoły, w k t ó r y c h dzieci chrze-
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śeijańskie muszą w niedzielę p rzed po łudn i em przychodz ić n a 
n a u k ę religii, bo dla saba tu w o g ó l e ' n i e m a n a u k i w szkole. 

„ J e d e n z ka t eche tów w wiecu k r a k o w s k i m zakończy ł swój 
re fera t t emi s łowy: ,Sam j e s t e m nauczyc ie l em religii ; p racuję 
sumiennie i gor l iwie; wyzyskuję w szkole każdą m i n u t ę ; nie u ra 
niani ani j edne j godz iny ; chętnie przy jmuję zas tęps two, g d y b y 
i n n a lekcya mia ła wypaść ; mimo to p r z y naznaczone j n a n a u k ę 
rel igi i p iędzi czasu, n ie m o g ę wpoić w dzieci zasad wia ry i m o 
ralności ; nie m o g ę n a b r a ć p rzekonania , że moi uczniowie będą 
rehgi jno-mora ln i . "Wyznaję to ze s romem i bo lem; ale chcia łbym 
u lżyć sercu, bo spodz iewam się, że to wyznan i e moje do t rze 
do uszu tego , k t ó r y może z łemu zaradzić' . . . Te s łowa księdza, 
k t ó r y by ł uczn iem mo im n a uniwersytec ie , g ł ęboko wnik ły mi 
w serce; p rzekazu ję j e p a n u minis t rowi oświaty. Zdaje mi się 
że czas na jwiększy zaradzić z łemu n a tern polu. Słusznie bowiem 
powiedz ia ł hr . Baden i , że p e w n e ob jawy życia po l i tycznego i spo
łecznego muszą zaniepokoić k a ż d y rząd. Pokolen ie , k t ó r e wyszło 
ze szkół, j ak i e istnieją w Aus t ry i od la t 28, wzn ieca obawy co 
do przyszłości , co do porządku i poko ju spo łecznego" . 

D la tych, k t ó r z y uśmiechają się jeszcze z p e w n e m 
T O A S T Y 1 P B O Q R A - J 1 ^ J J ~ Z X J ^ Г 

л¥ P A K Ï S K I C H niedowierzaniem, g d y słyszą i czytają i n ie mogą się 
W O L N O M D L A E Z Ó W . , ' T M Ί II · 1 1 · 1 

obronie od mysli : „To prze sada" ; nie będzie bez in
t e resu ogłoszone w dz iennikach publ iczne sprawozdanie z wiel
kiej ucz ty , k t ó r a odbyła się w os ta tn ich t y g o d n i a c h w paryskie j 
loży „Sprawiedl iwość" . D o ucz ty zasiadło 250 uczes tn ików, między 
innymi na jwyżs i dygn i t a rze pańs twa . P o m o c n i k szefa sekcyjnego 
w min i s t e ryum finansów, p . Nicolas, wygłos i ł pierwszą m o w ę 
w imien iu i z polecenia min is t ra D o u m e r a : 

„ P a n D o u m e r za ję tym j e s t obecnie „świeckiemi" p racami 
w min i s t e ryum spraw wewnę t rzych . Powiedz i a ł em: p racami „świe
ckiemi" , ale w grunc ie r zeczy nie j e s t t o wyraz dokładny, bo 
są to , powiedzieć słusznie możemy, „mularsk ie" p race . Wiec ie , że 
p . Bourgeo i s t owarzyszy p r ezyden towi rzeczypospol i te j w p rzed
sięwziętej p rzezeń pod róży i że poruczy ł p . Doumerowi , aby go 
zas tępował w min i s t e ryum sp raw wewnę t r znych . Oto j e d y n a p rzy-
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czyna, dla k tóre j nie widzicie dziś min is t ra finansów w waszem 
gronie...; zlecił mi wszakże oświadczyć wam, że p r a g n ą ł b y z ca
łego serca tu się znajdować, i że in te resa wasze najżywiej go 
obchodzą. P . G a d a u d wyrazi ł się r azu j e d n e g o , że rzeczpospol i ta 
j e s t odsłoniętą masoneryą, a m a s o n e r y a zasłoniętą rzeczpospoli tą . 
Zdaje mi się, że n i g d y to zdanie n ie odpowiadało tak dalece 
rzeczywistości , j a k obecnie. Chcąc się o tern p rzekonać , dość 
odczy tać l is tę minis t rów i p r zypomnieć sobie, że w całej F r a n c y i 
rozwieszono po m u r a c h min i s te rya lne oświadczenie, k tó re zawie
rało na jważnie jsze a r tyku ły naszego , wolnomula r sk iego p r o g r a m u " . 

D y r e k t o r wolnomularskie j ochronki dla sierot, p . Tinière , 
poszedł k r o k dalej . 

„ G d y b y nacze lna R a d a wolnomula rsk iego naszego zakonu 
znikła nag le z powierzchn i ziemi, m o ż n a b y ją zastąpić radą mi 
nis t rów. L o ż e znajdują się dziś w wyją tkowem położeniu. W El i -
zeum m o ż n a b y śmiało założyć lożę; l iczba „mis t rzów" b y ł a b y 
najzupełnie j wystarczającą, а о w y b ó r „czc igodnego" nie t r z ebaby 
się d ługo k łopo tać" . 

P rzewodniczący p . Sever zaproponował , j a k o godne , p ra 
k tyczne uwieńczenie tych wynurzeń , złożenie osobnego wolno-
mularsk iege pa r l amen tu , k tó r ego zadan iem byłoby, zwracać ba
czną m v a g ę n a ob rady zwycza jnego pa r l amen tu , p rowadzić obok 
niego swe p race i zapobiegać uchwa łom n iebezp iecznym dla idei 
masońskiej ". 

Czy to nie cha rak te rys tyczne ; czy nie wyjaśniające, co, 
j a k i dlaczego dziś we F r a n c y i się dzieje? 

Ks. Jan Badeni. 

Zamach stanu przeciw niewoli kobiet w Gabonie. 

K w e s t y a z n i e s i e n i a n i e w o l i w A f r y c e ż y w o w o s t a t n i c h z w ł a s z c z a 

la tnch z a j m u j e u m y s ł y . Z a j m u j ą s i ę n ią r z ą d y i l u d z i e p r y w a t n i , z b i e 

rają s i ę k o n f e r e n c y e , w y c h o d z ą k s i ą ż k i i p i s m a o s o b n o j e j p o ś w i ę c o n e . 

A l e j e ż e l i w o g ó l e u i e w o ł a j e s t r z e c z ą s t r a s z n ą , t o s t r a s z n i e j s z ą j e s z c z e 

j e s t w s z c z e g ó l n o ś c i n i e w o l a k o b i e t , t a k a j a k a w n i e k t ó r y c h a f r y k a ń s k i c h 
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prowincyach praktykowała się i praktykuje; niewola, która w haniebnych 
swych szponach trzyma wszystko, co posiada nieszczęsna ofiara, to jest 
siłę jej i życie, ciało i duszę. Misyonarze katoliccy, walczący od lat 
z takiem poświęceniem przeciw niewoli, wytężają w tym zwłaszcza kie
runku wszystkie siły i żadnych starań nie szczędzą, aby kobiecie afry
kańskiej zapewnić wolność i godność, którą chrześcijaństwo w świat 
wprowadziło. W ostatnich właśnie czasach wikaryusz apostolski Ga
bonu, ks. biskup Le Roy, wpadł na oryginalny a bardzo szczęśliwy 
pomysł w celu położenia tamy tak opłakanemu stanowi rzeczy. Oto 
jak czcigodny ten biskup-misyonarz opisuje powyższy rodzaj niewol
nictwa i środki przedsięwzięte przez siebie w celu jego zniesienia. 

„ W całem ogromnem plemieniu Pahuinów, zaludniających Gabon, 
niema prawie wcale niewolników mężczyzn, a to z powodu trudności, 
jakie przedstawia złapanie ich i utrzymanie. Niekiedy tylko służą oni 
Pahuinom jako ofiary dla bóstw, lub też podczas najwspanialszych 
uczt stają się pastwą ich ludożerstwa. Ponieważ więc mężczyzna nie 
bywa prawie nigdy używanym do usługi, jakże więc dojść do ogólnie 
upragnionego wyniku, to jest szczęśliwego i łatwego życia bez żadnej 
zgoła pracy? To bowiem właśnie stanowi kwintesencyę całej kwestyi 
socyalnej nietylko w Europie, ale i tutaj. Odpowiedź na to pytanie jest 
prosta: Oto należy posługiwać się kobietą, dość słabą, aby nie mogła 
stawiać oporu, a dość silną, aby była w stanie pracować. W rodzinie, 
na takich opartej podstawach, jedna tylko kobieta jest żoną i panią 
domu, wszystkie zaś inne, używane niekiedy do występnych celów, są 
poprostu niewolnicami. 

„Tutaj pomimo wstrętu, połączonego z tą kwestya, muszę naszki
cować przynajmniej kilkoma rysami całą okropność takiego stanowiska. 
W ogóle ciężka przymusowa praca, chociaż niesprawiedliwa, jest niczem 
jeszcze wobec innych rzeczy, wymaganych od tych nieszczęśliwych. 

„Oto ponieważ ilość kobiet zdaje się nie przewyższać wcale cyfry 
mężczyzn, wynika więc stąd, że starcy i bogaci mają po kilka żon, 
ubodzy zaś i młodzi nie posiadają ani jednej, tern bardziej, że ojciec 
dba zwykle tylko o samego siebie, pozostawiając synowi troskę o utwo
rzenie własnej rodziny, tak jak on sam niegdyś ją utworzył. 

„Lecz oto co się dzieje: właściciel kilku takich niewolnic po
święca pewną ich część na wyzyskiwanie młodzieńców i cudzoziemców, 
którzy muszą mu składać pewną opłatę i materyalne ich środki zamiast 
zostać użyte do zdobycia legalnej małżonki, służą na pokrycie dziwnych 
tych długów. Niektóre nawet niewolnice na mocy urzędowego kontraktu 

р. р. т. L. 10 
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bywają wynajmowane w niemoralnych celach na czas dłuższy lub krótszy, 
później odbierane od jednych i odnajmowane innym za wyższą stosun
kowo cenę i t. p. Słowem, jest to cały szereg manipulacyj, cały system 
społeczny, że się tak wyrażę. 

„Ze względu na to, gdy w innych krajach rodzice nie cieszą się 
wcale z urodzin córki, tu przeciwnie wielką posiada ona wartość. Od 
najmłodszych niemal lat zostaje sprzedaną temu, kto da więcej, na
bywca zaś po uiszczeniu całej umówionej kwoty, lub pewnej jej części, 
zabiera swą niewolnicę i zaczyna wyzyskiwać jej siły i wdzięki w naj
rozmaitszy sposób. Niekiedy nawet już po otrzymaniu zaliczki dziew
czyna bywa oddana nabywcy, potem odebrana w razie niewypłacalności 
tego ostatniego i sprzedana innemu, następnie przechodzi w ręce ja
kiegoś dłużnika jako opłata długu, a wreszcie po zgonie swego właści
ciela dostaje się prawnym jego spadkobiercom wraz z kurami, sprzę
tami i odzieżą. Zbytecznem byłoby mówić, że cena jej, stosunkowo 
dość wysoka, zależy od wieku, sił, zręczności, fizycznych powabów, 
wszystko to zaś bywa badane, sądzone i omawiane bez najmniejszej 
ceremonii lub zakłopotania wobec samego przedmiotu niecnego tego 
handlu. Tak upływa życie kobiety, tem więcej cenionej, im uleglejszą 
jest i pracowitszą, lecz opuszczonej zupełnie wówczas, gdy zostanie ka
leką, starą, lub niezdolną do pracy" b 

Dodajmy nadto, że wiele dzieci nabytych od lat najmłodszych jako 
niewolnicy, otrzymuje do picia tajemniczy jakiś napój, posiadający 
własność zupełnego osłabiania woli u człowieka, ażeby w ten sposób 
łatwiej było go trzymać w bezwarunkowej uległości. Na niektóre z tych 
dzieci, jak twierdzi w innem miejscu tenże sam biskup, działali okrutni 
ich panowie za pomocą suggestyi, która widocznie i w Afryce jest już 
trochę znaną. 

Okropne położenie murzyńskiej kobiety w rodzinie i społeczeństwie 
zwróciło już oddawna na siebie uwagę misyonarzy, którzy w rozmaity 
sposób usiłowali mu zaradzić. Głównym w tej mierze środkiem było 
wykupywanie małych pałmińskich dziewcząt od rodziców, kształcenie 
ich w misyi i wydawanie za mąż za chrześcijańskich młodzieńców. 
Pewien nawet misyonarz w Gabonie, ks. Bichet, poświęcił na ten cel 
cały osobisty swój majątek, wydzierając w ten sposób sporą ilość 
dziewcząt z pęt najhaniebniejszej niewoli. Wszystko to jednak były 

1 Le Correspondant. P a r i s 1895 Nr. 796, str . 730. 
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tylko półśrodki niezmiernie kosztowne i wiodące ostatecznie do bardzo 
ograniczonych rezultatów. 

Dopiero ks. biskup Le Roy, teraźniejszy wikaryusz apostolski 
Gabonu, wpadł na myśl zużytkowania wpływu, zdobytego już przez 
misye, w celu wywołania nagłego przewrotu w pojęciach i przekonaniach 
krajowców, prawdziwej moralnej rewolucyi, która dla przyszłości Afryki 
olbrzymie może mieć znaczenie. W jaki sposób zdołał tego dokonać, 
0 tem dowiemy się z własnego jego sprawozdania, w którem mówi 
między innemi: 

„Zabraliśmy się do tego dzieła bardzo systematycznie, nauczając 
lud, otwierając oczy młodzieży i kobietom, grupując wydziedziczonych 
dokoła siebie, oraz dając im poznać własną ich siłę. Z drugiej strony 
zorganizowaliśmy chrześcijańskie stronnictwo i postaraliśmy się prze
chylić wodzów na swoją stronę za pomocą rozmaitych obietnic lub 
groźby, że jeżeli nie zeehcą spełnić naszego żądania, to opuścimy ich 
kraj i przesiedlimy się gdzieindziej wraz ze wszystkimi Pahuinami, 
którzy zechcą nam towarzyszyć. Nie omieszkaliśmy także użyć środka, 
zaniedbywanego w zwykłych, rewolucyach, to jest gorących modlitw 
do Najświętszej Panny, aby ta Niewiasta, wybrana przez Boga, wy
jednała oswobodzenie wszystkich innych kobiet"... 

Wreszcie w dniu oznaczonym przed rezydencyą misyjną w Eszyrze 
zebrała się cała ludność miejscowa. Z jednej strony stanęli wodzowie 
1 starcy z plemienia Pahuinów i Bengów, naprzeciw nich ustawiła się 
młodzież męska, dalej zaś nieco w cieniu drzew pomarańczowych za
jęły miejsce kobiety. Stanąwszy na stopniach misyjnego domu, ks. bi
skup Le Roy wyłuszczył obecnym całe położenie w krótkiej lecz ener
gicznej przemowie, przełożonej i objaśnionej przez starannie w tym celu 
przygotowanego tłumacza, gdy tymczasem trzej misyonarze czuwali nad 
utrzymaniem porządku i kierowali nieznacznie całą tą ceremonią. Sto
pniowo, w miarę malowania przez mówcę anormalnej sytuacyi mło
dzieńców, „wyzyskiwanych niegodziwie", oraz nieszczęśliwych kobiet, 
„kupowanych i sprzedawanych jak kury, lub zamienianych na kozy" 
jedni i drugie zaczynają potakiwać najprzód nieśmiało, potem coraz 
głośniej, a wreszcie grożą prawdziwym buntem i ogólną emigracyą. 

Niektórzy wodzowie, przechyliwszy się już poprzednio na stronę 
młodzieży, stojącej w obronie kobiet, poparli teraz słowa biskupa, sta
rając się trafić do przekonania innych swych towarzyszy, aż wreszcie 
zapadła uchwała, skreślona natychmiast jako urzędowy dokument, pod
pisany przez wszystkich starców. Jestto nowy kodeks gaboński, brzmiący 
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jak następuje: „1) Nie wolno odtąd wjTdać żadnego chrześcijańskiego 
dziewczęcia w ręce człowieka, mającego więcej, niż jedną żonę. 2) Przed 
dojściem dziewczyny do pełnoletności nie wolno jej sprzedawać pod 
pozorem małżeństwa, ani pod żadnym innym pretekstem, po dojściu zaś 
do pełnoletności nikt nie ma prawa zmuszać dziewczyny do wyjścia za 
mąż wbrew własnej jej woli. 3) W razie choroby lub śmierci nie wolno 
wykonywać żadnych czarów ani względem ludzi wolnych, ani też wzglę
dem niewolników. 4) Aby na przyszłość zastąpić pracę niewolnic, zo
bowiązują się wszyscy dopomagać sobie nawzajem podczas zbierania 
płodów rolnych, zakończonego wspólną ucztą. Dla wykonania zaś zwy
kłych domowych zatrudnień Bengowie i Pahuini postanawiają wynajmo
wać w razie potrzeby służących albo służące, które będą mniej koszto
wały, niżeli niewolnice i z pewnością nie uciekną. 5) Niniejsza uchwała 
posiada moc, obowiązującą wszystkich i cofniętą być nie może. 6) W razie 
przekroczenia powyższych przepisów zgromadzenie złożone ze starców 
i młodzieży, zmusi winowajcę do naprawienia winy niewolnica, wydana 
w jego ręce, zostanie wyzwoloną, kwota wydana na jej kupno będzie 
stracona, a w dodatku oskarżony powinien wypłacić pewną kwotę pie
niężną, oznaczoną przez wodzów, którzy ją rozdzielą pomiędzy sobą" b 

Oto główna osnowa dobroczynnej reformy, wprowadzonej obecnie 
w jednym z zakątków Afryki, w którym niewolnictwo kobiet najbar
dziej było dotąd na porządku dziennym. Na pierwszy rzut oka zdawać 
by się mogło, że kodeks, przytoczony powyżej, nie wyda żadnych na
macalnych rezultatów i pozostanie martwą literą na papierze, rzeczy 
zaś dawnym będą szły trybem. Sam nawet inicyator wątpił z początku 
o powodzeniu tego środka, lecz rzeczywistość przewyższyła wszelkie 
jego oczekiwania. Nietylko bowiem prawo, uchwalone pod wpływem 
rewolucyi moralnej, jaka się odbyła w pojęciach krajowców, coraz bar
dziej w praktyce się zastosowuje, ale sami nawet wodzowie, znęceni 
obietnicą odszkodowania, wypłacanego im przez winowajców, czuwają 
pilnie nad jego wykonywaniem. To właśnie stanowi istotne jądro kwe-
styi w przekonaniu ciemnych i chciwych tych ludzi, ks. biskup Le 
Roy zaś złożył dowód wielkiej zręczności i znajomości ludzkiego cha
rakteru, umiejąc wyzyskać tę ich słabość dla osiągnięcia chwalebnego 
swego celu. Tak więc ci właśnie, którzy dawniej miewali najwięcej 
niewolnic i najokropnięj obchodzili się z niemi, dziś wiedzeni własnym 
interesem, stali się najgorliwszymi obrońcami ich wolności. 

1 Le correspondant. P a r i s , 1895. Nr. 796, str. 731. 
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W Fernan-Vaz opierając się na powyższym kodeksie ks. Bichet 
zdołał już zapobiedz rozprzężeniu się kilku murzyńskich rodzin. Toż 
samo dzieje się w Eszyrze, Lambarenie, Libreville i na przylądku Este-
rios, słowem w całym niemal Gabonie, gdzie nowe prawo, zainauguro
wane przez ks. biskupa Le Roy, coraz bardziej wchodzi w życie i coraz 
piękniejsze wyrdaje owoce. Zaczyna się zatem dla czarnego kontynentu 
epoka lepsza i jaśniejsza, niosąca w swojem łonie światło wiary i cy-
wilizacyi. T. Sopodźko. 

Oryginalny miesięcznik. 

Gdzieś w pierwszych dniach listopada przeszłego roku rozeszła 
się po dziennikach zagranicznych, a w kilka dni później i po naszych 
senzacyjna wiadomość, że z nowym rokiem rozpocznie wychodzić w Lipsku 
dziwny jakiś miesięcznik, który za jedyne zadanie swego życia kładzie 
sobie reformę dzisiejszej krytyki. Pomysł, o ile nam wiadomo, zupełnie 
nowy, pierwszy w tym rodzaju, a tem bardziej na pierwsze wejrzenie 
zaciekawiający, iż ze wstępnych tych reklam nie można sobie było 
urobić jeszcze dostatecznego sądu, jak szerokie zatoczył kręgi w głowach 
swoich lipskich inicyatorów. Przeczuwać można tylko było, iż nowe 
czasopismo niesie w swojem łonie ulewne burze na nieszczęsne głowy 
wszystkich tych recenzentów i krytyków, którzy poświęcili się swemu 
zawodowi bez odpowiedniego powołania i potrzebnych warunków. 

Że stan dzisiejszej krytyki jest opłakanym, to nie ulega naj
mniejszej wątpliwości; można miesiącami przerzucać całe stosy czaso
pism, zdających sprawozdanie z ruchu literackiego i artystycznego, 
zanim w tej powodzi trafi się na jaką uczciwą i fachową recenzyę. 
A jednak krytyka jak jest z jednej strony nieodzowną towarzyszką 
umysłu ludzkiego; tak z drugiej strony jest niezbędną mistrzynią wy
kształcenia, zwyrodnienie jej zatem pociąga za sobą obniżenie całego 
cywilizacyjnego poziomu. 

Czemuż to przypisać, jak nie brakowi mądrej krytyki, że dzisiaj 
publiczność cała zrezygnowana jest najpotulniej na wszystkie ekspery
menty artystów. U nas artyści są jeszcze grzeczni, rachują się jeszcze 
z pewnemi prawidłami dobrego tonu, ale w takiej Francyi nadużywają 
już oni wszelkiej możliwej uprzejmości profanów. Impresyonista za
rzuci płótno w kilkunastu minutach całą powodzią kolorowych plam, 
niektóre z nich wedle grymasu rozetrze, inne pozostawi nietknięte 
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i wystawia obraz na widok publiczny. Muzycy łączą kilkanaście świ
szczących jak wicher akordów i rozszalałych jak burza, a następnie 
patrzą się z dumą, jak przy wykonywaniu utworu razem z pękaniem 
klawiszów naprężają się ku pęknięciu biednym słuchaczom nerwy. A de 
kadenci, symboliści, mistycy i inne tego rodzaju geniusze pióra ileż 
to nie puścili już w świat z najzimniejszą krwią utworów, gdzie dzięki 
tylko wytrwałości zecera, słowo ze słowem się łączy. Cóż na to wszystko 
publiczność? Publiczność patrzy na te akrobatyczne produkcye zarumie
niona jak panna i nie wie, co ma z sobą począć; pochwalić się boi, 
żeby się nie ośmieszyć, boi się ganić, żeby nie ściągnąć na siebie po
gardy i nazwy wstecznika, a tymczasem nad jej niezdecydowaną głową 
przeciągają ustawicznie coraz to nowe chmury literackich dziwolągów 
i artystycznych potworów. 

Czas więc zatem ostatni na przywrócenie krytyce jej praw przy
należnych i właściwego stanowiska. Tylko jak się do tej pracy zabrać? 
Z ciekawością otworzyliśmy pierwszy zeszyt lipskiego czasopisma: Die 
Antikritik i zaczęliśmy się po niem za odpowiedzią na to pytanie roz
glądać. 

Programem Antykrytylii jest walka ze wszelką zwyrodnioną, 
a głównie jednostronną krytyką — na całym terenie sztuki, literatury, 
wiedzy, nauki i polityki. Będą więc tam piętnowane wszystkie nieu
dolne dzieci Zoila, recenzye, które stworzyło nieuctwo lub duch par
tyjny, a którym przy narodzinach towarzyszył mniej lub więcej gorą
czkowy pośpiech i królująca dzisiejszemu światu powierzchowność. Prócz 
tych sideł, które sama redakcya zastawiać będzie na nieostrożnych re
cenzentów, arsenał wojenny Antykrytyki zaopatrywanym będzie także 
w pociski innego rodzaju. Każdy autor sponiewierany przez krytykę, 
któremu zdaje się, że nie został należycie zrozumianym, ma także na 
tę arenę wstęp otwarty; tam może odmachnąć się i odpowiedzieć na 
niesłuszne zarzuty. Czasem przydarzy się, że jakaś miernota literacka 
przez usłużną reklamę wydmuchaną zostanie na wielkość, Antykrytyka 
wtedy otworzy gościnne wrota każdemu, kto będzie miał chęć i od
wagę po temu, aby na świeżo postawiony posąg zarzucać sznury i ściągać 
go na ziemię. 

W całym tym pierwszym zeszycie nowego czasopisma sam tylko 
program jest ciekawy — poza nim pierwszy występ redakcyi nie impo
nuje ani doborem treści, ani dostosowaniem do celu. Artykuły są ulo
tne, jedno, dwukartkowe, pisane dorywczo, prawdopodobnie godzinę 
przed oddaniem do druku, a co naj przykrzejsza, prawie wszystkie błą-
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kają się poza zakreślonym programem. Znajdujemy tam rozprawkę czy
sto relacyjną o założonych w Danii przez biskupa Grundtviga wyższych 
szkołach ludowych, która, zupełnie nie pojmujemy, jaką nicią dałaby 
się do programu nawiązać. Są dwa artykuły tyczące się tylko księ
garzy: jeden proponuje pewne ulepszenia międzynarodowej artystyczno-
literackiej spółce wydawniczej, a drugi występuje przeciw pewnej re-
dakcyi, żądającej od nakładców za darmo egzemplarza recenzyjnego. 
Odłożywszy na bok kilka innych drobnostek, ma się przed sobą dwie 
chryjki, które jako tako nadają się do wytkniętego celu. Jedna z nich 
zwraca się przeciw wizytom składanym w redakcyach przez aktorów, 
w celu pozyskania reklamy. Bywa to zazwyczaj po większych miastach, 
że ze zjawieniem się nowej teatralnej grupy, zaczyna się nerwowe 
alarmowanie biur dziennikarskich. Dzwonek redakcyjny sygnalizuje spa
zmatycznie co chwila, a jeden aktor wpada po drugim i z niesłychaną 
uniżonością zasypuje powodzią komplementów i czułości, teatralnych re
cenzentów. Biedny dziennikarz o łysem skroniu i pożółkłej skórze, 
przeciera oczy i zdumiony staje wobec wzburzonego morza gestów 
i frazesów. Początkowo go to bawi, ale jak kilka razy dziennie taki 
atak się powtórzy, zaczyna cała historya nudzić a potem i niecierpli
wić, bo i czasu szkoda i usta zakneblowane. Otóż w imieniu tych nie
szczęśliwych recenzentów występuje autor z odezwą do aktorów i na 
wszystkie świętości błaga synów sztuki, aby pozostawili w pokoju 
biuro redakcyjne i krytykę. 

Najbardziej jeszcze odpowiada programowi i najwięcej miejsca 
zajmuje artykuł poświęcony sprawie znanego i u nas, niemieckiego dra
maturga, Karola Bleibtreua. Napisał Bleibtreu dramat p. t. „Prawdziwy 
król"; przeciwko temu dramatowi pomieścił stuttgarski Nowy dziennik 
w swojej skrzynce pocztarskiej dłuższą korespondencyę, w której dra
matowi wszelkiej oryginalności w dość ostrych słowach odmawia. Dramat 
Bleibtreua niema być niczem innem, jak nędzną przeróbką Dumasow-
skiego romansu; scena tylko z Francyi przeniesiona do Hiszpanii i fran
cuskie nazwiska hiszpańskiemi zastąpione. Przeciwko takiemu przepi
sywaniu cudzych pomysłów — konkluduje Nowy dziennik — nie można 
nigdy dość stanowczo wystąpić. 

Nieszczęście chciało, że numer ten czasopisma wpadł w ręce Bleib
treua. Rażony takim piorunem dramaturg stracił na chwilę równowagę 
i wyszedłszy na arenę Jnłykrytyki, woła tragicznie: „Czyż wypadek 
taki nie charakteryzuje dosyć, jak smutnym jest los niemieckiego poety, 
który bezbronny stoi wobec wszelkiego gwałtu i zawiści". W dalszym 
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ciągu obrony pokazuje się rzeczywiście, że Bleibtreu przytulił się do 
Dumasa, ale cała ta powódź lamentów, trenów i uniewinnień, zajmująca 
aż 16 kolumn druku, jako rzecz czysto prywatna, jest kwesty^a, tak 
nieinteresującą najciekawszego nawet czytelnika, że aż żal się robi tego 
papieru i tych czcionek, które padły ofiarą takiej obrony. 

Przyznamy się, że odkładaliśmy pierwszy ten zeszyt Antykrytyki 
z wielkiem rozczarowaniem. Szukaliśmy jakiegoś środka i sposobu, 
któryby dał się i u nas przeszczepić dla zreformowania krytyki, a spo
tkaliśmy się z prostą farsą i to jeszcze nieudatną. Pomijamy już to. 
że pierwszy ten zeszyt niedostosowany jest do programu, mogło to 
bowiem pochodzić z pewnego nieobrachowania, które często początku
jącym redakcyom się przydarza. Ale nawet w najlepszym razie, gdyby 
redakcyi udało się naj całko wiciej program urzeczywistnić, to jakżeż 
będzie się przedstawiał jej miesięcznik. Będą tam ciągłe krzyki i usta
wiczna wojna, przewracania i borykania się literatów, jeremiady po
krzywdzonych i zapoznanych; na szafot będą prowadzeni karyerowicze 
i dorobkiewicze literaccy, a zapomniane kopciuszki u ożywczych tych 
źródeł omywać będą twarz ze sadzy oczernień i obelg. Może to być 
ponętne, jako poobiednia lektura, ale praktycznej doniosłości nie ma 
wielkiej. Jednostronność rzadko bywa usuwaną przez autorów, bronią
cych swego dzieła, bo gdzie walka, tam muszą być strony. 

Jedynem jeszcze dodatniem następstwem takiego czasopisma może 
być przeczyszczenie powietrza z literackich miazmatów, z tych recen
zentów i krytyków, którzyT do wyrokowania o wszystkich działach wie
dzy nauki i sztuki są zdolni, począwszy od indyjskiej gramatyki a na 
filozofii skończywszy. 

Ale jeżeli idzie o całkowite podniesienie krytyki z dotychcza
sowego upadku, to potrzeba przedewszystkiem pracy pozytywnej. Słu
żyłoby do tego celu zakładania fachowych czasopism krytycznych, po
święconych specyalnym działom a przedewszystkiem głębsze kształce
nie filozoficzne w społeczeństwie, którego dzisiaj powszechny brak 
się czuje. 

Es. J. Pawelski. 

D r u k u k o ń c z o n y 28 m a r c a 1896 r. 



SIÓDMY WIECZÓR NAD LEMANEM. 

Siódmego wieczora na tarasie hotelu Beau Rivage panował 
przy obiedzie jakiś uroczysty nastrój. Wiedzieliśmy że ostatni 
raz ze sobą rozmawiamy, bo nazajutrz kilku z nas miało z Ouchy 
wyjechać. Miss Wilson była po wczorajszej rozmowie nerwowa 
i niespokojna, pan Deville zasępiony. Ale wieczór był prze
śliczny — i to kojąco działało na umysły. Jezioro, zawsze cu
downie niebieskie i świetlane, było tego dnia jeszcze cudniejsze. 
Jakaś mgła niedostrzegalna musiała zalegać atmosferę, bo cały 
widnokrąg przed nami i jezioro i brzegi i miasta w dali, choć 
bardzo wyraźne, jednak wydawały się jakby nierealne, nawpół 
przeźroczyste i łagodnym światłem perłowem nawskróś prześwie
tlone. Szyba Lemanu połyskiwała jak opałowa mora; wszystkie 
tony niebieskiego igrały po kapryśnych cyplach i zatokach wy
brzeży. Tylko od strony zachodu trochę złota zostawało na niebie 
i trochę karminu. A od południa, wprost przed nami, białe wierz
chołki olbrzymów Mont-Blanc, Bielle, Dent du Midi, dla których 
słońce jeszcze nie było zaszło, świeciły jakimś blado różowym 
blaskiem. 

Ten czar natury nastroił powoli i podniecił umysły bie
siadników. Dużo się o pięknościach Szwajcaryi przy obiedzie 
mówiło. W końcu od piękności natury rozmowa przeniosła się 
na piękność liturgii rzymskiej, w której umiejętnem wychwala
niem miss Wilson i Don Pardoval nawzajem się prześcigali. Po
kazało się przytem, że miss Wilson żywy bierze udział w ruchu 

р . Р . т . L. 11 
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rytualistyeznym, który obecnie w pewnych sferach anglikańskich 
panuje; gdy zaś wczoraj występowała przeciwko formom kato
lickiego Kościoła, to o to jej tylko szło, żeby te formy nie iden
tyfikowały się z religią. Wtedy zabrał głos 

S I E M I O N Ó W . 
t. 

Jesteście państwo prawdziwymi ludźmi zachodnimi — co 
jest niewątpliwie chlubą — ale z drugiej strony jest to też przy
czyną, żeście mogli wczoraj, rozprawiając o Kościele Chrystu
sowym, zapomnieć o istnieniu całego Kościoła Wschodniego, 
i że możecie dzisiaj unosić się nad liturgią katolicką, nie myśląc 
o tem, że ona ani w porównanie iść nie może ze wschodnią. 
Ja nie jestem wcale bezwzględnym tego Kościoła wielbicielem; 
jego formalizm w wielu rzeczach mię razi, a moim ideałem'byłby 
raczej, jak już nadmieniłem, chrystyanizm zupełnie z form wy
zuty i do jednego przykazania miłości sprowadzony. Jednak roz
mowy nasze doprowadziły mię do uznania, że taki chrystyanizm 
niebyłby religią dla ogółu ludzi, ani też dziełem Chrystusa histo-
rycznem. Ale jeżeli już przypuścimy, że chrystyanizm musi mieć 
całokształt kościelny, z kapłaństwem, liturgią, sakramentami i t. d., 
to już wolę daleko kształt Kościoła wschodniego aniżeli kształt 
rzymski. Kościół wschodni zachował to wszystko, czego brak 
zarzucał Ksiądz protestantom, a zachował to daleko wierniej niż 
katolicyzm, bo ma więcej ducha zachowawczego niż Rzym, nie 
ma tej żyłki ciągłego przerabiania obrzędów i formuł wiary, 
tworzenia coraz nowych świąt, nowych nabożeństw, nowych 
orzeczeń dogmatycznych. Starą wiarę podaje on ludowi, usym-
bolizowaną w wspaniałych obrzędach, modłach, szatach kapłań
skich, ikonostasach, w melodyi liturgicznej, w której lud miesza 
swój głos z kapłańskim. A ta drogocenna skrzynia liturgii jest 
prawie równie starożytna jak zawarta w niej wiara. 

L E R O Y . 

Ma pan wiele racyi. Byłem niedawno temu w Moskwie. 
Otóż przyznam państwu, że kiedy się wsłuchałem w te uroczyste 
a rzewne melodye, męskimi głosami bez organu śpiewane — gdy się 
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zapatrzyłem w te okazałe obrzędy, te powłóczyste ornaty, ko
rony biskupów, kadzenia, pochody, roztaczające się wśród prze
pychu świątyni, lśniącej od złota i ognia—kiedy spostrzegłem, 
że patrzą na mnie starzy święci z ikonów swemi wielkiemi, su-
rowemi oczyma, ci sami od kilkunastu wieków, w takim samym 
hieratycznym układzie i takich samych strojach jak ci co przede-
mną pontyfikują — wtedy jakoś żywo uczułem i zrozumiałem, 
że jest ogromna siła w tym konserwatyzmie religijnym, i że 
ten ryt wschodni może przejąć głęboko duszę czcią majestatu 
boskiego. 

M I S S W I L S O N . 

Ja muszę skruszyć kopię w obronie rytu zachodniego. Naj
przód i on jest prastary; główne jego części są podług dzisiej
szych badaczy angielskich pewnie starsze od rytu greckiego, 
jaki obecnie znamy; późniejsze zaś dorobki są, wogóle mówiąc, 
dość jednolite z dawnemi i organicznie z owych wyrosły. Symbo
lizują te obrzędy wiarę i ducha chrystyanizmu niemniej wymo
wnie jak wschodnie, tylko chcąc je w całej pełni rozumieć, trzeba 
znać ich genezę i oglądać czyste ich typy. Jeżeli wy np. panowie 
Francuzi rozstrajacie sobie harmonię liturgii przez muzykę Gou-
nauda i Rossiniego zamiast się trzymać gregoryańskiego śpiewu, 
to nie jest wina rytu, ani wina Rzymu tym razem, bo Rzym was 
o to upomina, ale wasze własne, jak widać, upodobanie. Niema, 
co prawda, w świątyniach zachodnich tej profuzyi złota co na 
Wschodzie, ale jest więcej sztuki, bogactwa wyższego rzędu, 
Bogu poświęconego. Nie ma tej identyczności typów, wiecznie 
powtarzanych w obrazach, w architekturze, ale jest innego, może 
wyższego rodzaju jedność w sztuce kościelnej: jedność myśli 
przewodniej, która jest samą myślą chrystyanizmu, szukającą 
przez wieki a nigdy w pełni nie dosięgającą swej formy. Ta 
sama myśl z bazyliki wznosi się do romańskiej świątyni, i z ro-
mańszczyzny wzlatuje do gotyki ; ta sama maluje biblijne sceny 
na ścianach katakumb, dla pociechy prześladowanych, i ta sama 
rzeźbi z miłością też sceny na glifach i w tympanach gotyckich 
katedr, ażeby kamienie pouczały lud nieumiejętny — i jeszcze 

U * 
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ta sama maluje sklepienie Syks tyny , ażeby swój t ryumf wr świecie 
zadokumen tować . L i tu rg ia i cała sz tuka kościelna wschodnia j e s t 
w jednej j a k b y formie giserskiej wyciśnię ta , zachodnia zaś j e s t 
j e d n y m w e w n ę t r z n y m ożywiona pierwias tkiem. 

K S I Ą D Z . 

Bardzo pięknie i zwycięsko Miss b ron i zachodniego obrządku; 
muszę j e d n a k rozdziel ić dwie ba rdzo różne kwes tye , k tó re się 
w t y m sporze zaczynają plątać. Co innego obrządki , a co innego 
Kościół Chrys tusowy. Zarówno w greck im j ak i w łacińskim 
rycie mieścić się może (historya o t em świadczy) bądź katol i 
cyzm bądź schizma. Oba obrządki są piękne, oba myśl chrys tya -
nizmu w y r a ż a j ą — w tem i pan Siemionów i miss Wi lson mają 
racyę. K t ó r y absolutnie piękniejszy, t r u d n o nam ob jek tywnie 
sądzić, bo t rudno od nawykn ień tak de l ika tnych s t run duszy 
abs t rahować . Ale pan Siemionów zarzuca za j e d n y m zamachem 
Kościołowi rzymskiemu ciągłą w religii zmiennność , n iezmien
ność zaś wschodniego, n iekatol ickiego uważa za znamię religijnej 
wyższości. Otóż przec iwko t e m u muszę zapro tes tować . Nie na 
rzymskim Koście le cięży piętuo odmiany, ale właśnie n a wscho
dnim odłączonym. 

L E R O Y . 

Ciekawym j a k t ego rodzaju rzecz może być dowiedziona. 
Ani mumie egipskie nie są przecież t ak n iezmienne j a k wschodni 
Kościół! 

S I E M I O N Ó W . 

W y s t a w i a m sobie j a k Ksiądz będzie dowodził , że Fìlioque 
znajduje się innemi s łowy przez s ta rych Ojców greckich stwier
dzone, i że p r y m a t papieża został przez sobory wschodnie uznany. 
Ale z gó ry os t rzegam, że na tego rodzaju dowodzenia j e s t em 
zupełnie n iewrażl iwy. 

K S I Ą D Z . 

Otóż t ych dowodów nie t k n ę , b ę d ę się t r zymał wczorajszej 
umowy, a rzucę ty lko okiem na h i s to ryczny b ieg obu Kościołów. 
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J a k wyglądają t e Kościoły w p ie rwszym peryodzie swej 
historyi , przed rozerwaniem? Oba z j ednak im zapędem rozwijają 
się i organizują : Kościół zachodni określa zaczepione przez he-
ret3'ków dogmata , wyda je nowe symbole — i Kościół wschodni 
d o g m a t a określa i n o w e symbole wydaje-; Kościół zachodni orga
nizuje swą karność, urządza s tosunki swych h ierarchów, życie reli
gi jne ludu, odpowiednio do coraz n o w y c h po t r zeb społeczeńs tw — 
i Kościół wschodn i to wszys tko ciągle organizuje ; Kościół za
chodni rozwija swoje obrządki — i Kościół wschodni swoje roz
wija, i j e szcze w VI I I . i I X . wieku, po zwalczeniu Ikonoklas tów, 
ważne zap rowadza ry tua lne zarządzenia, aby cześć obrazów uwy
datn ić i unormować . W najważnie jszych sprawach , j a k w kwesty i 
ry tua lne j o czasie obchodzenia Wie lk ie jnocy , w ju rysdykcy jne j 
0 s tosunku pa t rya rcha tów, i w kwes tyach dogma tycznych niemal 
wszystkich, oba Kośc io ły legiferują r azem na soborach powszech
nych, w sprawach mniej ogólnej doniosłości każdy się urządza 
u siebie. J e d n e m słowem ż y w o t n y ruch i rozwijanie się we 
wszystkich k ie runkach cechuje t ak samo wschodni j a k i zachodni 
Kościół . 

T a k się p r z e b y w a ośm soborów i dziesięć wieków. W t em 
nas tępu je rozerwanie — i co widzimy dalej w historyi? Zachodn i 
Kośc ió ł żyje dalej t ak iem samem życiem j a k przed tem, t ak samo 
przeciw n o w y m be rezyom sobory zbiera i d o g m a t a określa, t ak 
samo kul t swój , p r a w a , i n s ty tucye wszelkiego rodzaju rozwija. 
W s c h o d n i zaś Kościół od tej chwili przes ta je się ruszać ; n ie ty lko 
d o g m a t y c z n y c h orzeczeń już nie wydaje , ale najmniejszej rzeczy, 
ani w prawach , ani w li turgii , ani w kalendarzu , w niczem zgoła 
nie odmienia, nie uzupełn ia — j a k g d y b y go paral iż w chwili 
rozerwania porazi ł ! — K t ó r y ż więc z dwóch Kościo łów się od
mieni ł? czy ten, co rozwija się t ak samo j a k się rozwijał, czy 
t en co nag le rozwi jać się przes ta ł? Z dwóch gałęzi j e d n e g o drzewa 
jedna , da jmy na to, uschła rok t emu i została p r z y tej samej 
grubośc i i kształc ie j ak i miała wtedy , d ruga znacznie zgrubia ła 
1 nowe wypuści ła gałązki — któraż z tych dwóch gałęzi is totnej 
u legła zmian ie? 
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S I E M I O N Ó W . 

Nasi teo logowie mówią, że j u ż wszystko, co było do orze
czenia w w i e r z e , już na siedmiu soborach orzeczone zostało. 
Nasz Kościół , widać, wcześniej skończył rośniecie. 

K S I Ą D Z . 

Wiem, że t ak wasi teologowie mówią, ale j e s t to najfał-
szywszy wybieg . Mnós two p u n k t ó w dogmatu , przez późniejsze 
herezye zaszczepionych, nie było woale tkn ię tych na p ierwszych 
siedmiu soborach. A czy w łonie samej cerkwi rosyjskiej nie po
wstają raz po raz nowe sekty, rozkoły, k t ó r y m b y w e d ł u g zwyczaju 
kościelnego wyrok i soborów zapobiedz powinne, i m o ż e b y sku
teczniej zapobiegły, niż wasze środki pol icyjne? D e p o z y t wiary, 
będąc zawsze p rzez nowe wymysły ludzkie zagrażany , zawsze 
musi być p rzez orzeczenia Kościoła t łumaczony i broniony. To 
reagowanie p rzec iwko błędowi j e s t funkcyą żywotną kościelnego 
ciała; jej us tan ie nie j e s t dojrzałością, j a k pan sądzi, lecz zamar
ciem tego organizmu. Również nieudolność wytwarzan ia nowych 
praw, n o w y c h zakonów, adap towan ie s t a rych ins ty tucyj do zmien
nych po t rzeb czasów i miejsc, nie j e s t znakiem dorośnięcia, ale 
zamarcia, bo j e s t pozbawien iem właściwej żyjącym is to tom zdol
ności: rozwojowego przys tosowania się do otoczenia. — Właśc iwa 
przyczyna t ego sparal iżowania wschodniego Kościoła, powiem 
bez ogródki , j e s t ta, że dusza kośc ie lnego ciała, D u c h Św., w chwili 
rozerwania go opuścił. Kościół wschodni , j a k o b y to czuł ins tyn
ktowo, nie śmie się ruszyć, nie śmie najmniejszej z robić zmiany, 
bo wie, że to , co dzierży z czasów jedności , j e s t p e w n e i dobre, 
a nie poczuwa się do zdolności rozeznania t ego co można zmienić, 
od tego co nie można, co p rzypadkowe od t ego co is totne, i dla
tego in s tynk tem samozachowawczym nic nie zmienia. Poczucie 
k ie rownic twa D u c h a św. w nim zgasło. Zachodn i zaś Kościół, 
k tóry to poczucie w całej pełni zachował, z t aką samą swobodą 
i pewnością siebie postępuje naprzód , j a k dawniej pos tępował . 

Swoją drogą ten in s tynk t zachowawczy, k tó ry Kościół 
wschodni paraliżuje, j e s t dla niego w obecnym stanie dobrodzie j 
s twem, bo g d y b y ten Kościół oderwany, bez Ducha , bez światła, 
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zaczął się ruszać, reformować, jak protestantyzm, to zarówno jak 
on nie zatrzymałby się, ażby wszystko roztrząsł, zatracił: do
gmata, hierarchię i sakramenta. I w tern więc jest dla tego zbłą
kanego Kościoła miłosierdzie Opatrzności. 

D O N P A R D O V A L . 

Chcecie panowie namacalnych dowodów uschnięcia wscho
dniej gałęzi Kościoła? Patrzcie na owoce, jakie ta gałąź rodzi. 
Najwidoczniejsze z tych owoców, które każdy w historyi skon
statować może, to są narody do chrystyanizmu nawrócone. W pier
wszej epoce, wśród prześladowań rzymskich przed Konstanty
nem, kiedy Kościół zachodni zdobywa dla Chrystusa Hiszpanię, 
Gallię, Brytanię aż poza granice ówczesnego państwa rzymskiego, 
kiedy wśród Germanów sieje kościoły po obu brzegach Renu, 
w Spirze, Moguncyi, Trewirze, Kolonii, dociera nad Dunajem 
do Hugu, Noryku i Panonii, a najwspanialej rozkwita się w Afryce 
rzymskiej — to równocześnie, z niemniejszą gorliwością i powo
dzeniem, Kościół wschodni pochodnię wiary od Apostołów prze
jętą daleko po Azyi roznosi: w II-im już wieku gęsto kościołami 
zasiana jest Mezopotamia, Armenia rzymska, nawet Persya; o gmi
nach chrześcijańskich w Bitynii i Poncie mówią już Pliniusz 
i Lucyan; w początkach III-go w. spotykamy takowe w Arabii. 
W drugiej epoce, od Konstantyna aż do schizmy, Kościół za
chodni prowadzi dalej swe zdobycze: Goci przyjmują chrystya-
nizm jeszcze w IV-ym w. za Walensa, Frankowie w V-ym pod 
Klodoweuszem; Irlandyę nawraca św. Patryk, skąd wiara dostaje 
się do Szkocyi i na Hybrydy; w VI. stuleciu przychodzą do 
Kościoła Burgundowie, Wizygoci pod Rokazedem, Anglosasi za 
głosem św. Augustyna; w VII-ym i VIII-ym w. kończy się ewange-
lizacya niemieckich dzielnic, Holandya, Belgia, a z drugiej strony 
Chorwacya przyjmują wiarę; w IX-ym w. nawraca się Morawia, 
Czechy, Dania, w X-ym Szwecya i Norwegia, Polska pod Mieczy
sławem, Węgry i t. d. W tejże samej, drugiej epoce Kościół 
wschodni niemniej płodnym się okazuje: z jego łona wychodzą 
tacy mężowie apostolscy, jak Grzegorz Oświeciciel, który na
wraca całą Armenię, albo Teofil Indyjczyk, który chrzci Sabejów, 
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albo t a dziwna niewolnica Nunia, k tóra imię Chrys tusa zaszczepia 
u l b e r ó w (dzisiejszych Gruzinów), skąd ono promienie je n a A b a z ó w 
i inne wszys tk ie ludy pod K a u k a z e m osiedlone; Abisynia już 
j e s t chrześci jańską w począ tkach IV-go w.; do Indy j dostaje się 
imię Chrys tusa nie później j a k w VI . wieku, do Chin podobno 
w V I I - y m ; w V I l I - y m za s ta raniem cesarzowej I r m y nawracają 
się Słowianie w Grecyi osiadli, w I X - y m Bułgarzy , Chazarowie ; 
w X - y m wreszcie R u ś pod św. Włodz imie rzem przyjmuje wiarę 
z Carogrodu. 

Aż do tej po ry oba Kościoły z j e d n a k o w ą żywotnością, 
z j e d n a k i e m b łogos ławieńs twem bożem nawracają do Chrys tusa 
narody . W t e m , w X I . wieku rozrywają się te Kościoły między 
sobą — i j ak i widok przedstawiają nam dalej? W s c h o d n i konar 
n a p r a w d ę ani j e d n e g o owocu więcej nie przyniósł, pocze t ludów 
przez greck i Kościół nawracanych u r y w a się nag le i n iepowro-
tnie. A Kościół zachodni nawraca dalej , j a k nawracał , t em samem 
tempem. P o m o r z e przyjmuje wiarę od św. Ot tona w X I I - y m w. 
a n iebawem i Es ton ia , Inflanty, K u r l a n d y a ; P rusacy w X I I I - y m ; 
w tymże wieku misye franciszkańskie zaczynają promienieć na 
wschód i na po łudn ie ; w X l V - y m Jag ie ł ło chrzci L i t w ę , a równo
cześnie chrys tyan izm dochodzi do Laponi i . W X V - y m na flo
renckim soborze nawiązuje się u n i a , k tórą wprawdzie Grecy 
w n e t zrywają, ale n iektóre ludy : część Armeni i , J akob ic i w E g i p c i e 
i inni pozostają wierni. W X V I - y m w. Kościół katol icki ponosi 
s t ra ty przez odpadnięc ie p r o t e s t a n t ó w ; ale, podczas gdy wschodni 
Kośc ió ł strat , ciągle sobie zadawanych przez zdobycze mahome-
tanizmu, niczem p o w e t o w a ć nie mógł , Kościół zachodni swoje 
s t ra ty nag radza ł ; F r a n c y ę , Polskę, do po łowy przez p ro tes tan
t y z m zagarnię te , odzyskiwał , a równocześnie przez św. F ranc i szka 
K s a w e r e g o i j e m u p o d o b n y c h zdobywał I n d y e , Cejlon, sięgał aż 
do Japon i i n a wschodzie , na zachodzie aż do Meksyku i aż do 
Kafrów na południu . W X V I I - y m i X V I I I - y m w. działalność mi
syjna jeszcze się o wiele rozszerza : Kochinchinę , Tonkin , Siam, 
K o m b o d ż ę ewangel izują z powodzeniem Jezuici , w Chinach kwi
tnące zakładają kościoły; w Afryce K a p u c y n i apostołują i gminy 
chrześci jańskie zakładają w Sudanie , w K o n g o , w Gabon ie wówczas 
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Gwineą zwanym; portugalscy misyonarze nawracają wybrzeże 
Mozambik, francuscy wyspy sąsiednie; w Ameryce południowej 
powstają biskupstwa i klasztory po miastach, a po puszczach 
sławne redukcye dla nawróconych Indyan; na północy zaś, w Ka
nadzie, Jezuici koczują długiemi latami w szałasach Huronów, 
aby ich dla Chrystusa pozyskać. W naszym nakoniec wieku ten 
rozwój misyj i to nawracanie się ludów wszelkich ras po całej 
kuli ziemskiej do takich doszło rozmiarów, że ani myślę się kusić 
o ich wyliczenie... 

M I S S W I L S O N . 

Skądże Don Pardoval to wszystko tak doskonale ma w pa
mięci ? 

D O N P A R D O V A L . 

My Hiszpanie, proszę pani, jesteśmy katolikami, i jako ta
kich życie Kościoła interesuje nas w pierwszym rzędzie. Ale 
przychodzę już do swego wniosku: wobec tych faktów, tych kart 
historyi, pytam: czy trudno jest przedmiotowo osądzić, który 
z dwóch rozerwanych Kościołów usechł, utracił żywotność, a w któ
rym przebywa dalej boski pierwiastek życia ? 

H A I N B E R G . 

Nie można zaprzeczyć wielkiej żywotności Kościoła rzym
skiego, ale zdaje mi się, że Don Pardoval zbyt surowo sądzi 
chrystyanizm wschodni. Przecież i rosyjska cerkiew ma, jak słyszę, 
swoje missy e i przymnaża sobie wyznawców. 

K S I Ą D Z . 

Pozwolę sobie wtrącić, że znam zbliska nabytki cerkwi 
na zachodnim jej kresie, tj. nawracania Unitów, i dla honoru 
Rosyi nie radzę na nie się powoływać; o nabytkach zaś na wscho
dnim krańcu, t j . o tych kilku plemionach pogańskich, które urzę
dowo zaliczone zostały do prawosławia, słyszałem od kompeten
tnych ludzi, że ich uchrześcijanienie podobne jest do tych miast 
z kartonu, które, jak mówią, Potemkin pokazywał zdaleka Ka
tarzynie w jej podróży do Krymu. A choćby też jakieś spora-
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dyczne nawracan ia zdarza ły się po s t ronie wschodniego K o 
śc io ła , to nie p rzeszkadza j e d n a k ogó lnemu znamien iu : że K o 
ściół ten , j a k o taki, od chwili zerwania j ednośc i z zachodnim, 
po rażony j e s t widoczną niepłodnością. 

M I S S W I L S O N . 

Ż e j e s t wielka pod t ym względem różnica między tem, 
czem był Kościół grecki n iegdyś , a czem j e s t teraz, to n ies te ty 
nie pod lega wątpl iwości ; ale dlaczegóż zaraz zasądzać Kościół 
wschodni , j a k o umarły, przez D u c h a św. opuszczony? Czemuż 
nie myśleć raczej o tern, ż eby go j akoś ocucić i do dawnej przy
wrócić świetności ? 

D O N P A R D O V A L . 

Wszyscy t ego najgoręcej p ragniemy, żeby Kościół wschodni 
do dawnej powróci ł świetności ; a sposób na to—-jedyny możl iwy— 
od dawna j e s t wymyślony. 

M I S S W I L S O N . 

J a k i ? 

D O N P A R D O V A L . 

Ż e b y powróci ł do katolickiej jedności . 

M I S S W I L S O N . 

H a ! w y kato l icy tego ty lko chcecie, żeby wasz papież pa
nował n a d wszys tk iemi Kościołami, i myślicie że to j e s t panaceum, 
które wszys tk iemu z łemu zaradzi ! 

S I E M I O N Ó W . 

Czy pap ies two ochroniło n a r o d y katol ickie, bądź od poli
tycznego , bądź od rel igi jnego upadku? czy ochroni ło F r a n c y ę od 
rewolucyi i a te izmu? czy wyra towało Po l skę z j e j r oz s t ro ju? czy 
podźwignęło W ł o c h y ? Jeżel i t aką pomyś lność obiecujecie Rosy i 
za je j złączenie się z Rzymem, to dziękuję za t o ! 
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D O N P A R D O V A L . 

Nikt tego nie twierdzi, żeby papiestwo miało wszystkiemu 
złemu zaradzić i za wszystko starczyć. Oprócz uznania papie
stwa, trzeba jeszcze wielu innych rzeczy do całości religii, i jeszcze 
innych potrzeba do politycznej pomyślności. Tę ostatnią zresztą 
wykluczyliśmy wczoraj z dyskusyi o religii. Uznanie papiestwa 
jednak jest jednym z istotnych warunków religii od Chrystusa 
ustanowionej, i dlatego żaden Kościół chrześcijański bez papie
stwa ani stać, ani żyć normalnie nie może. 

M I S S W I L S O N . 

Don Pardoval jest zawsze nielitościwie skrajny! Niech nam 
katolicy mówią o faktycznej pożyteczności iństytucyi papieskiej, 
to będziemy o tem rozprawiali; ale jeżeli czynią z niej istotny 
warunek chrystyanizmu, to już ustaje wszelka dyskusya. Przy
puszczam jeszcze do roztrząsania zdanie, że kapłaństwo, że bi
skupstwo do religii należy; ale na tem koniec; biskupi są prze
cież szafarzami słowa bożego i wszelkich sakramentów, wszystkie 
więc potrzeby gmin chrześcijańskich opatrują. W jakim dalej 
porządku biskupi mają jedni od drugich zależeć, kto ma być 
prostym biskupem, kto arcybiskupem, patryarchą, prymasem — 
to już zawisło od czysto ludzkich i zmiennych układów. Może 
przynajmniej Ksiądz trochę racyi mi przyzna? 

K S I Ą D Z . 

Miss doskonale określiła sposób jakim G-recy oderwani tę 
kwestyę pojmują—sposób, który też sobie w pewnej mierze 
Anglia przywłaszczyła: hierarchia kościelna aż do biskupa jest 
rzeczą religii, ponad tern jest rzeczą polityki. Przypuszczam, że 
można mieć osobiste upodobania w takim poglądzie; ale istnieje 
też od wieków inny pogląd, mianowicie: że Chrystus nietylko 
ustanowił w Apostołach biskupów, ale też w Piotrze powszech
nego pasterza całego Kościoła. Otóż jeżeli dla poznania w tej 
mierze prawdy, postąpimy podług mądrej przestrogi, którą sama 
miss Wilson przed kilkoma dniami nam dała — że nie należy 
naszych upodobań Bogu narzucać, lecz pokornie badać co Bóg 
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zrobił i p o s t a n o w i ł — j e ż e l i , mówię , t ak w tej kwes ty i postą
pimy, t o j uż będz iemy blizkimi wniosku , że t en drugi pogląd j e s t 
p rawdą i wolą Bożą. Myśl Chrys tusa co do kons ty tucyi Kościoła 
j e s t t ak j a sno i dobi tn ie w samej nawe t Ewange l i i wyrażona , 
że j edyn i e gorączkowa chęć odepchnięc ia tego wniosku wytłu
maczyć może psychologicznie to dziwne z jawisko : iż są ludzie, 
co j a s n y m j a k biały dzień s łowom Chrystusa , zawiłe i c iemne 
podkładają znaczenia . Niech najprzód pokorn ie uchylą czoła 
przed wolą Chrys tusa , k tóry gali lejskiego r y b a k a uczynił opoką 
swego Kościoła i pas te rzem swych owiec , a w t e d y z daru bo
żego zrozumieją — co my m a m y już szczęście rozumieć — j a k nie
skończenie mądrą j e s t t a i n s ty tucya , j ak po tężną przeciw bra
mom piek ie lnym, j a k przedziwnie płodną, mimo ludzkich uło
mności nas tępców tego r y b a k a — s łowem, j a k prawdziwie godną 
boskiego Założyciela ! 

L E R O Y . 

Co do mnie, to bez t eks tów i bez długich wywodów, zdaje 
mi się j a s n e m , że ze s tanowiska ch rys tyan izmu, papies two po
winno is tnieć; b o , j a k mówil iśmy w c z o r a j , ch rys tyan izm i K o 
ściół i zwierzchność kościelna, to są pojęcia n ierozdzie lne ; ale 
chrys tyanizm j e s t z na tu ry swej powszechny, więc i zwierzchność 
powszechną mieć musi. 

D E V I L L E . 

Mogą b y ć kościoły narodowe, j a k wed ług Pawła są kościoły 
domowe i gminne ; a zgodność t ych kościołów w Chrys tus ie sta
nowić będzie, w zbiorowem znaczeniu , Kościół powszechny . 

K S I Ą D Z . 

J a k a z g o d n o ś ć , p y t a m , s tanowić m a Kośció ł powszechny? 
czy t a co m ó w i : my, kościół t ego kra ju , wie rzymy w Bós two 
Chrystusa, w Trójcę — wy, kościół drugiego kraju, j e d n e m u i dru
giemu przeczycie , j e d n a k ży jmy w zgodz ie ! — m y chrzcimy wodą 
w imię Trójcy, mszę odprawiamy, wy chrzcicie w imię ludzkości , 
ze mszy się śmiejecie, j e d n a k bądźmy braćmi!? T a k a zgodność 
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może być swoją drogą pożądana w stosunkach cywilnych w je
dněm państwie, ale ona nie stanowi żadną miarą jednego Ko
ścioła. Jeden Kościół stoi na jednej wierze, a ta jedność wiary, 
jak już wiemy, zależy od jedności nauczającej zwierzchności. 
Wczoraj dowodziliśmy przeciwko wam protestantom rozumem 
i faktami, że bez zwierzchności żadną miarą jedność społecznej 
wiary nie da się osiągnąć; ale wschodni Kościół sam to w zasadzie 
uznaje, on widzi w biskupach władzę nauczającą, organa, przez 
które Duch św. Kościół sprawuje; wyznaje on przytem, że Kościół 
musi być jednym organizmem, że musi mieć jedną ściśle obowią
zującą wiarę; więc oczywiście przyznać też winien, że musi być 
jeden powszechny biskup, któryby był tej jedności organem 
To, czego się teraz prawosławni i po części anglikanie trzymają: 
że miejscowe kościoły Duch św. uczy i kieruje przez biskupów, 
a zgodność między biskupami sprawia bez ludzkiego organu, 
jestto sklecenie sprzecznych zasad: katolickiej i protestanckiej. 

D E V I L L E . 

Ze stanowiska Kościoła wschodniego odpowiadam, że orga
nem zbiorowej jedności Kościoła są sobory. 

K S I Ą D Z . 

Na to znowu już sto razy odpowiedziano, że jedność Ko
ścioła musi być ciągłą i żywą, nie może zależeć od łaski ze
wnętrznych warunków, od których możliwość zebrania soboru 
koniecznie zależy. 

Ale jeszcze coś innego odpowiem. Sam fakt schizmy tę 
kwestyę rozstrzygnął. Gdyby nie było rozerwania, schizmy wscho
dniej w Kościele, jeszczeby można, dajmy na to, spierać się 
o zagadnienie: czy sobor ekumeniczny nie starczy za organ ko
ścielnej jedności? Ale schizma się zrobiła; Grecy obwiniają 
o to Ejzym, Bzym obwinia Greków — lecz niezależnie od tego 
sporu stoi fakt, że od tego czasu niemożliwy jest sobór po
wszechny, któryby był ważny w oczach Greków i wszystkich 
zwolenników ich teoryi soborowej. Na zwoływane przez papie-
żów sobory przyjść nie chcą, i twierdzą, że nie mogą; odrębnie, 
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bez zachodniej części Kościoła, soboru ekonomicznego, j a k sami 
wyznają, zlożyc również nie mogą; więc os ta tecznie żadnym 
sposobem w myśl ich teoryi do soboru przyjść nie może. Mówią, 
że łacinnicy temu w i n n i ; — j e ż e l i t ak j e s t , p o w i a d a m , to jeszcze 
bardziej pokazuje się zasadnicza wadl iwość w budowie Kościoła, 
j ak oni j ą pojmują , skoro mogło się zda rzyć , że wszyscy chrze
ścijanie wschodni bez swojej winy pozbawien i zostal i przez ty
siąc lat możliwości soboru , t j . t ego co p o d ł u g nich jes t j e d y n y m 
organem jednośc i Kościoła i warunk iem j e g o czynów i wyroków 
nieomylnych . 

Dz iwimy się, że w republ ikach Południowej Ameryk i wy
chodzą raz po raz n a wierzch n ieprzewidziane luki w kons ty-
t u c y a c h ; 3 k ą d s tarc ia , k tó re na drodze prawnej rozwiązać się 
nie dają, a w nas tęps twie — rewolucye. T łumaczymy sobie te 
luki k ró tk im rozumem twórców kons ty tucy j owych krajów. Ale 
czy możemy pomyś leć , żeby bosk i , wszechwiedzący założyciel 
Kościoła t ak radyka ln ie wadliwą dał mu k o n s t y t u c y ę ? 

H A I N B E R G . 

P r a w d a j e s t , że Kościół wschodni , bez pap ieża , mniej ży
wotności okazuje, mniej się rusza, niż zachodni ; ale za to zdolny 
on jes t żyć w zgodzie z pańs twami , wśród k tó rych się rozmie
ścił. Nie ty lko z władcami chrześc i jańskimi , ale n a w e t z pady
szachem umie on się j a k o ś poko jowo porozumieć i spokojnie 
pod ich ber łem żyje. Kościół katolicki , przeciwnie, j e s t wiecznie 
w walce z pańs twami . P ó k i zachód skupiony j e s t pod ber łem 
cesarzów, Kościół walczy z cesarzami o inwes ty tury , o wpływ 
na Włochy , rozdwaja W ł o c h y n a Gwelfów i Głbelinów. K i e d y 
zaś pańs twa zachodnie się odosabniają, znowu z k a ż d y m z osobna 
walczy, od za t a rgu z F i l ipem P i ę k n y m aż do spółczesnego nam 
Kulturkampf u w Niemczech. Czy bije czy j e s t b i ty , prześladuje 
czy j e s t p rześ ladowany , mniejsza o to, dosyć, że n igdy do po
koju przyjść nie może. J e s t t o fakt , k t ó r y mię w całej h is toryi 
zachodu uderza . A p rzyczynę t ego widzę nie w ambicyi poje
dynczych pap ieży — byli przecież między nimi ludzie różnego 
t e m p e r a m e n t u — ale w samej ins ty tucy i pap ies twa j a k o takiej 
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Przyznaję Księdzu, że ta jedność kościelnego rządu ma swoje 
dobre strony, w czysto kościelnej sferze; ale te są małe w po
równaniu z ujemnemi stronami, jakie doświadczenie wykazało. 
Ta jedność rządu z jednym najwyższym hierarchą, sprawia że 
Kościół katolicki jest rządem w rządzie, państwem w państwie — 
co już dla prawników jest monstrualnością. Co więcej, ponieważ 
to niby duchowe, a jednak materyalnemi środkami zcentralizo
wane państwo większe jest od każdego państwa świeckiego 
a głowę swoją ma poza jego granicami, więc nawet właściwie 
w pojedynczem państwie świeckiem się nie mieści. Z drugiej 
strony nie można żadną miarą powiedzieć, że się państwo mieści 
w Kościele, bo nie jest przecież jego organem; państwo jest uspo
łecznieniem najwyższem i niezależnem, albo nie jest państwem. 
Stąd wynika, że w żaden sposób jedno uspołecznienie z drugiem 
harmonijnie złożyć się nie da, i że nawet przy dobrej woli 
zwierzchników, co chwila wynikają spory o kompetencyę, o gra
nicę władz. Ludność katolicka wiecznie przeciągana jest przez 
dwa od siebie niezależne centra władzy, i dlatego nigdy uspokoić 
się na długo nie może; a niepokój ten i na resztę ludności przez 
kontakt oddziaływa, i w rezultacie zarówno religii ludów jak sile 
państw szkodę przynosi. Zło niniejsze leży, jak powiedziałem, 
w samej instytucyi papiestwa. I dlatego, choć nie odmawiam tej 
instytucyi dobrych stron i zasług, jednak sądzę, że ją potępia, 
nietylko filozofia prawa, ale też doświadczenie dziejowe. 

D O N Ρ A R D O V A L . 

Pozwolę sobie powiedzieć, że ten pogląd w dwóch kierunkach 
za daleko idzie. Najprzód, walka między państwem a Kościołem 
nie jest ani powszechna, ani ciągła, tylko sporadyczna. Najpię
kniejsze karty historyi narodów katolickich — karty dość liczne. 
Bogu dzięki!—odznaczają się zupełną ich harmonią z Kościo
łem, potęgującą wrodzone tych narodów przymioty i siły. Nie 
biorę się do wyliczania, bobym nie skończył. Po drugie zaś, 
kiedy zdarzają się zatargi i walki, to przyczyny takowych nie 
potrzeba szukać w samej instytucyi papiestwa, ale w każdym 
danym przypadku łatwo przyczynę znaleść w ludzkich ułomno-
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ściaeh j edne j lub drugiej ze s t ron walczących. Czasem j e s t wina 
papieży, k tórzy n iepot rzebnie mieszają kościelną p o w a g ę w wiry 
pol i tyki sąsiednich pańs t ewek ; najczęściej wina j e s t świeckich 
władców, którzy, g d y dochodzą do pewnego s topnia wszech
władzy i powodzen i a , t racą ł a two poczucie ludzkiej miary, ża
dnej nie znoszą granicy , n iczego coby nie by ło ich t w o r z y w e m ; 
a ponieważ w Koście le katol ickim znajdują zawsze siłę duchową 
zatwierdzającą się samoistnie, nie przeszkadzającą im wprawdzie 
b y ć kró lami , ale nie pozwalającą im b y ć b o g a m i dusz — dla tego 
rozpoczynają wojnę z Kościołem. T a k a j e s t h is torya prześ ladowców 
większej miary, począwszy od d u m n y c h Hohens taufów, F r y d e r y k a I . 
i II. , aż do księcia Bismarka i wcie lonych w n im P r u s nowo
ży tnych . Doszedłszy do apogeum po tęg i , zwyciężywszy F r a n c y ę 
i zdobywszy ko ronę cesarską Niemiec , musiało to pańs two uczuć, 
czego p rzed t em wcale nie czuło : że ka to l icyzm mu zawadza 
d la tego samego, że nie j e s t j e g o kreacyą — i poczęło prześ lado
wać. Zdarzają się też inne powody wojny z Kościołem ze s t rony 
panujących: n iekiedy chciwość, j a k u F i l ipa P ięknego , n iekiedy 
po pros tu małostkowość, j a k u Józefa IL ; ale zawsze przyczy
nami p rześ ladowań są jak ieś popędy , j ak ieś namię tnośc i władców 
czy ludów; t rudności zaś zestrojenia dwóch sfer, duchownej 
i świeckiej , kwes tye szczegółowe o k o m p e t e n c y ę , są to ty lko 
t rudności dla legis tów; służą one czasem za p re t eks t władcom, k tó
rzy chcą Kościół p rześ ladować , n igdy przyczyną tej woli nie są. 
Trudnośc i te rozwiązują się właściwie konkorda tami . Lecz nawe t 
gdy k o n k o r d a t u niema, a nawe t g d y pańs two ze swojej s t rony 
w wielu p u n k t a c h konkorda t naruszyło , j eszcze przy dobrej woli 
pańs twa może się zachować pokój i współdziałanie obu władz ku 
dobru l u d ó w — c z e g o dowodem jes t dzisiejsza Hiszpania i Aus t rya . 

L E R O Y . 

Uwagi te są niewątpliwie słuszne i p r a w d z i w e ; j e d n a k ż e 
widzi mi s ię , że i po s t ronie pana H a i n b e r g a cośkolwiek p rawdy 
zostaje. Bądź co bądź, Kościół katol icki ma coś tak iego w sobie, 
że światu uspokoić się nie daje. 
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M I S S W I L S O N . 

I mnie się tak samo rzecz przedstawia. 

H A I N B E R G . 

Kiedy przez tyle wieków tak rozmaite potęgi wałczyły 
z tym Kościołem, to prosta logika wnosić każe, że jakiś powód 
do tego w samym Kościele być musi. 

K S I Ą D Z . 

J a , nie w przeciwieństwie do, tego co Don Pardoval mówił, 
ale z innego punktu na rzecz patrząc, zgodziłbym się na to, że Ko
ściół nigdy świętu uspokoić się nie daje. Rzecz ta jednak, mojem 
zdaniem, nie uwłacza boskiemu jego ustanowieniu, owszem jest 
nowym i wspaniałym tegoż dowodem. Kościół katolicki jest 
zwalczany i prześladowany, choć nie zawsze i wszędzie, jednak 
nierównie więcej niż którakolwiek inna religia — to prawda, 
panowie. Ale i pierwotny, starochrześcijański Kościół był prze
śladowany, słał swych wiernych na męczeństwo, i w Jerozolimie 
i w Rzymie i w państwie Persów i gdziekolwiek był — prześlado
wany nietylko przez władców ale i przez lud i przez filozofów 
i legistów. To ponoszenie prześladowania dziedziczy w prostej 
linii po starych chrześcijanach nie inne wyznanie jeno sam Ko
ściół katolicki. Mówiliśmy wczoraj o różnych znamionach iden
tyczności tego Kościoła ze starochrześcijańskim; oto jedno zna
mię więcej. A to znamię jest upodobnieniem Chrystusowej oblu
bienicy do jej boskiego Oblubieńca i spełnieniem wielu proroctw 
Chrystusowych: że uczniowie jego będą mieli ucisk w świecie; 
że jeżeli jego nienawidzili, to ich też nienawidzić będą; że nie 
przyszedł pokój puścić na ziemię ale miecz. 

D E V I L L E . 

Ależ Ksiądz miesza rzeczy zupełnie różne! Chrystyanizm, 
wchodząc w świat, musiał wyprzeć pogaństwo; ono naturalnie 
walczyło siłą, on duchem bożym, i dlatego zwyciężył. Lecz przez 
to samo że zwyciężył, racya bytu tej walki z siłą państwową 
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ustała. J e d y n i e odłam chrześci jaństwa, w kszta ł t Kościoła ka to
l ickiego ukons ty tuowany , wieczne z pańs twami , n a w e t chrześci-
jańskiemi , wywoływa ł zatargi . 

K S I Ą D Z . 

J a k i e m p rawem m o ż n a powiedzieć , że powód walki między 
pańs twem a chrys tyan izmem us ta ł? Czy n iema innego przeci
wieńs twa między światem a kró les twem b o ż e m , j a k ty lko kul t 
ba łwanów? A gdy pycha, duch herezyi i inne czynniki , s tanowiące 
ów świat przez Chrys tusa przeklę ty , wezmą górę w j ak i emś 
państwie , choćby ochrzczonem, czy nie musi b y ć walka między 
t em pańs twem a kró les twem b o ż e m ? G d y b y ś m y zresztą wglą-
dnęli głębiej w p o w o d y prześ ladowań s tarochrześc i jańskiego K o 
ścioła, nie w paragrafy, k tó re kodyfikował TJlpianus, ale w psy
chologiczną p rzyczynę , k tóra cezarów par ła , to z a p e w n e znaleźl i
byśmy w gruncie t ę samą p r z y c z y n ę , k t ó r a , j a k dobrze wykaza ł 
Don Pardova l , skłaniała n o w o ż y t n y c h p o t e n t a t ó w do wojowania 
z katol ickim Kościołem. T a k samo j a k on i , r zymscy cezarowie 
spotykal i się z oporem przekonan ia , ogranicza jącym ich wszech
władzę : p r zed t em wszystko było ich, te raz słyszą po raz p ierw
szy, że to j e s t cesarskie, a t a m t o boskie — i to g łównie ich za
ciekłość wznieca. 

Ostatecznie, nie roztrząsając dalej tej psychologicznej kwe-
styi , powiadam: jeżel i zaraz po nawróceniu K o n s t a n t y n a , pań 
s twa urzeczywistni ły cały ideał ewangel iczny, w takim raz ie 
zgoda , powód walki między p a ń s t w e m i Kośc io łem us ta ł ; ale 
jeżel i pańs twa zachowały jeszcze dużo p ie rwias tków Chrys tusowi 
p rzec iwnych , jeżel i t e p ierwiastki w ciągu dziejów owładały n ie
raz s ter po jedynczych pańs tw, w takim razie musia ła być walka 
między t emi pańs twami a k ró les twem b o ż e m , prześ ladowanie 
kró les twa bożego. A w takim razie, między wie loma kościołami, 
k tó re za Chrys tusowe chcą uchodz ić , t en j e d e n ma znamię p r a w 
dziwego kró les twa bożego, k tó ry j e s t ofiarą tych p rześ ladowań 
i k t ó r y s tawia im opór duchowy, nie te, k tó re ani mogą być 
prześ ladowane, bo się pod wszelkiemi kap rysami władców świec 
kich uginają. 
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M I S S W I L S O N . 

Czy Ksiądz myśli, że jedynie u katolików jest siła sumie
nia? czy sądzi, że oni jedni odróżniają co jest cesarskiego od 
tego co boskie? 

K S I Ą D Z . 

Wiem, że są protestanci i są wyznawcy wschodniego Ko
ścioła, którzy doskonale to odróżniają, i niekiedy cierpią za swe 
przekonania; ale konstatuję, że tego nie czyni ani protestantyzm 
jako społeczność kościelna, ani nawet Kościół wschodni od czasu 
schizmy; jedynie Kościół katolicki to czynić może i to czyni; 
i dlatego on szczególnie jest prześladowany, jakeście panowie za
uważyli. Chrystus nietylko w oderwanej zasadzie postawił roz
graniczenie między sferą cezara a sferą Boga czyli religią, ale 
oparł tę zasadę na konkretnej instytucyi: pierwsza sfera należała 
już naturalnym porządkiem do państwa, On drugą powierzył Ko
ściołowi swemu. 

Ludzkość w naszych czasach, chcąc zawarowaó swą wolność 
polityczną, zaprowadziła podział władzy państwowej : innemu 
powierzyła moc prawodawczą, innemu sądowniczą, innemu jeszcze 
wykonawczą, i nazwała ten podział konstytucyą. Otóż 19 wie
ków przedtem, Chrystus nadał ludzkości konstytucyę nierównie 
donioślejszą, chroniącą od tyranii najistotniejszą jej wolność 
ducha i godność: przez podział między świecką a duchową władzą. 

H A I N B E R G . 

Nie przeczę, że ten pogląd ma coś wzniosłego. Jednak ja 
jeszcze wracam do swego: trudno mi pojąć, żeby Chrystus nie 
był mógł innej dla ludzkości konstytucyi wymyśleć, jak właśnie 
taki podział władzy, który wieczne rodzi w historyi spory, cier
pienia i walki. To przecież było do przewidzenia! 

D O N P A R D O V A L . 

Chrystus to wszystko przewidział, panie Hainberg, i prze
powiedział nawet; jednakowoż przy zakładaniu swej religii nie 
pytał o to, co się da najspokojniej w świat wprowadzić — w ta

jg* 
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kim razie by łby zupełnie co innego z r o b i ł — a l e co najwięcej 
ludzkość uszlachetni i do B o g a podnies ie — choćby kosz tem tru
dów, walk i cierpień. Zawadzi ł swym d o g m a t e m o p y c h ę rozumu 
ludzkiego, i d la tego z b u n t o w a n a filozofia i n a u k a wojuje z j e g o 
Kościo łem; zawadził swemi p rzykazan iami o rozkie łznane namię
tności ludzkie, i d la tego t e p rzec iw n iemu się podnoszą i syczą; 
zawadził , j a k Ksiądz powiedział , o wszechwładzę pańs twa , przez 
pos tawienie religii ponad j e g o j u ryzdykcyą , i d la tego spogania łe 
p a ń s t w a Kościół prześladują. — A czy Kośc ió ł na t em t ak źle wy
chodz i? Co się działo za czasów męczeńskich : że wiara się umac
niała i szerzyła , że cno ta ha r towa ła się i rosła aż do heroizmu, 
serca usz lachetnia ły się i wznosi ły wysoko ponad ziemię — to 
się w późnie jszych prześ ladowaniach Kośc io ła w większym lub 
mnie jszym s topniu powtarza ło . J e s t t o , panowie , j e d n y m ze środ
ków, k t ó r y m i boska Opat rzność Kościół z ziemskich nalecia
łości oczyszcza : że od czasu do czasu zsyła n a n iego prześla
dowanie . 

K S I Ą D Z . 

To j e s t dopiero j e d n a s t r o n a ; j a j eszcze sobie pozwolę 
zwrócić u w a g ę panów na drugą s t ronę , t j . na to co się dzieje 
w ciągu his toryi z temi Kościo łami , k tóre odrzuciwszy p r y m a t 
i j edność kościelnego rządu, uzdolni ły s ię , j a k mówił p . H a m 
b e r g , do zgodnego pożycia z pańs twami . O pro tes tan tyzmie mó
wiliśmy już wczoraj , r zućmy teraz okiem na dzieje wschodnich 
Kościołów. W miarę j a k się odrywają od j ednośc i z Rzymem, 
podpadają one w niewolniczą zależność od świeckich władców, 
zat racając wszelką duchową wolność , wszelką moc , na k tó re jby 
się oprzeć mog ły dusze do nich należące. Jeże l i się kiedy po 
jawia u n ich siła, odporność d u c h o w a , to ty lko, j a k powiedzia
łem, indywidua lna , zn ikoma, n igdy Kościoły j a k o takie wtar 
gnięciom pańs twa oporu nie stawiają. I doprawdy, inaczej b y ć 
nie może . Ty lko katol ickość Kościoła , u rzeczywis tn iona w po
wszechnym duchownym rządzie, może s tawić Kościół ponad p rze 
mocą pańs twa . W j e d n y m , w drugim kraju go gnębią, ugiąć, 
przekształc ić usiłują, ale on j e s t i poza temi kra jami , on się 
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czuje sol idarnym z katolickością świa ta , czuje się pod wpływem 
najwyższej G ł o w y ; może c ie rp ieć , ale przeksz ta łc ić się pod 
przemocą nie może . Skoro zaś części Kościoła, w gran icach róż
nych pańs tw położone, stają osobno, odłączają się od jednośc i 
kościelnego rządu, j uż przez to samo te części stają się K o 
ściołami n a r o d o w e m i , p a ń s t w o w e m i , i nie mogą nie u legać 
j a r z m u na jwyższych władz , k tóre w tych kra jach panują. To 
z na tu ry rzeczy w y n i k a , że tak się dziać musi — i faktycznie 
t ak się zawsze działo. P o schizmie, póki jeszcze t r w a pańs two 
Bizan tyńsk ie , o toczone n imbem dawnej wielkości , poty i Kościół 
Bizan tyńsk i zachowuje pozór powszechności n a wschodzie ; ale 
staje się zupe łnym cesarzów niewolnikiem. Gesarzowie o wierze, 
o l i turgi i , o k a n o n a c h decydują, p a t r y a r c h ó w zmieniają według 
kap rysu ; fawory tów, świę tokupców, nieuków, eunuchów dwor
skich, h e r e t y k ó w mianują na jwyższymi Kościoła zwierzchnikami . 
Z a p a n o w a n i e półks iężyca nad św. Zofią j e s t jeszcze, w porówna
niu do t ego co było przedtem, dobrodz ie j s twem Opatrzności dla 
wschodniego Kośc io ła , bo przynajmnie j Turek, nie rozumiejąc 
koście lnych spraw, nie miesza się do nich, i owszem, potęguje 
on władzę pa t rya rchy , zrzucając na j e g o bark i nawe t świeckie 
chrześci jan interesa. Lecz i to j a r zmo , choć mniej dokuczl iwe, 
niemniej j e s t dla Kośc io ła upadla jącem. Swię tokups two staje się 
z konieczności rzeczy normą hierarchi i : pa t rya rcha musi okupić 
u T u r k a swe wyniesienie, konsekwen tn ie biskupi muszą kupować 
sakrę od pa t rya rchy , księża od b iskupów, bo pieniądze z niczego 
się nie biorą. A swię tokups two przec ież , p rzek lę te od Aposto ła , 
przez kanony wschodnie zarówno j a k zachodnie po tęp ione j e s t 
j a k o unieważnia jące kościelne urzędy . 

Co więcej — u w a ż c i e to panowie — j edność pol i tyczna Ot to-
mańsk iego pańs twa staje się warunkiem jakie j takiej j ednośc i K o 
ścioła wschodniego. P a t r z y m y dziś na to ciekawe, z punk tu zasad 
kościelnych niemożl iwe, ale w tych warunkach ba rdzo na tura lne 
zjawisko, że w mia rę j a k pańs two Ot tomańsk ie słabnie i odczepiają 
się od n iego j e d n a po drugiej po jedyncze chrześci jańskie pro-
wincye : Grecya, Bumunia , Serbia, Bu łga rya , k a ż d a z nich nie
bawem odczuwa, że nie ma dobrej racy i należenia do kons tan-
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fcynopolskiego Kościoła i, nie dbając na j e g o gn iewy i klątwy, 
odczepia się i ustraja w autocefal iczny Kościół . To samo daleko 
wcześniej uczyni ła Moskwa, skoro mianowicie poczuła swoją 
pańs twową siłę a u p a d e k Carogrodu. K a ż d y zaś t ak i n a r o d o w y 
Kościół z d a n y j e s t znowu na łaskę i n ie łaskę cara, księcia cz} T 

hospodara , władcy t ego kraju w k tórym się mieści. W Moskwie 
пр., Izydora , wraca jącego z florenckiego soboru, W a s y l I I . każe 
wykląć przez biskupów, i b iskupi go wyklinają, a j edyn i e ucieczka 
ra tu je go od stosu. Nas tępca Wasyla , I w a n III. , dowiedziawszj ' 
się o wzięciu Carogrodu, już sam n a w e t ry tua ln ie met ropol i tów 
tworzy, między nimi też młodego dworaka, Daniela, k tóry bi
gamię j ego pochwali ł . Równocześn ie książęta innych dzielnic 
ruskich chcą oderwać swe cerkwie od metropol i i moskiewskiej , 
i bez cienia oporu te cerkwie się odrywają i n o w e metropol ie 
tworzą. I w a n IV. Groźny cały szereg met ropo l i tów wynosi , obala, 
dręczy, w cerkwi znieważa, n a stosie pali. Borysowi Godunowowi 
zachciewa się mieć w Moskwie godność pat ryarszą , i odrazu po
wstaje p a t r y a r c h a t mosk iewsk i , i sam pa t rya r cha carogrodzki 
Je remiasz II., włóczący się naonczas po owych kra jach , nie 
waha się, za odpowiednią wagę złota, t en kanoniczny absurd za
twierdzić . W n a s t ę p n y m wieku carowi Aleksemu p o d o b a się re
formować l i turgiczne księgi; krocie tysięcy ludu się opierają, upa
trując w tem starej wiary uszczerbek; ale pa t rya r cha Nikon i urzę
dowa cerkiew reformę przeprowadza , a tysiące z ludu giną pod 
chłostą i na s tosach. Wreszc ie P io t rowi Wie lk iemu widzi się że 
i ma lowany p a t r y a r c h a mu zawadza, znosi go ukazem i tworzy na to
miast rodzaj biura min is te rya lnego dla spraw cerkiewnych, zwany 
św. Synodem, ażeby nietylko rzeczą ale i formą się uwydatnia ło , 
iż nie k to inny, ty lko car j e s t Głową cerkwi : — i to osta tnie prze
obrażenie , wywraca jące wszelkie soborowe k a n o n y i wszelkie 
pojęcia o kościelnej ju rysdykcy i , wprowadza się w życie cerkwi 
równie g ładko j a k poprzednie . A kiedy wreszcie przed 10-ma ła ty 
u rzędowy ak t pańs twa , określający „reguły p a ń s t w o w e g o egzaminu 
z p rawa" , zadokumen towa ł formalnie kościelne zwierzchnictwo 
cara, twierdząc że wschodnia cerkiew zrzekła się swej władzy 
i w rękach cara ją złożyła, to formalność ta niczyjej , prócz So-
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łowiewa , nie zwróciła uwagi , t ak dalece była ty lko wyrazem od 
wieków istniejącej rzeczywistości . — Obawiacie się pańs two abso
lu tyzmu pap i eży? pa t rzc ie pod j a k i abso lu tyzm idzie fatalnie 
Kościół , k tóry się z pod władzy pap ieży wydz ie ra ! 

W tak ich w a r u n k a c h oczywiście walki między p a ń s t w o w y m 
a kośc ie lnym pierwias tk iem n iema żadne j ; lecz nie dla tego, że 
j e s t między nimi zgoda, harmonia , ty lko dla tego , że p ierwias tek 
kościelny n iema żadnej siły ni zdolności do bronienia powierzo
nego sobie od B o g a zakresu, i daje się i musi się dawać pańs twu 
poniewierać , naginać , p rzeobrażać , do wszelkich świeckich celów 
dowoli używać. Rozumie się, że taki Kościół nie może w żaden 
sposób nadp rzy rodzonego pos łannic twa chrys tusowego spełniać. 
O s t r a sznym < u p a d k u rosyjskiej cerkwi, mimo wrodzonej rel igi j 
ności rosyjskiego ludu, nie po t rzebu ję się rozwodzić , bo sami 
szczerzy pa t ryoc i rosyjscy k rwawemi łzami ten upadek opisali. 
Taki A k s a k ó w np . zeznaje, że przerobien ie cerkwi w d ep a r t amen t 
p a ń s t w a „odebra ło duszę tej ce rkwi" ; żali się gorzko, że „więzie
niem dowodzą innowiercom p r a w d y o r todoksy i" ; a g d y sami hie
ra rchowie cerkiewni wyznają, że inaczej po łowa ludu przeszłaby 
do innych wiar, oburza się na to i wnosi, że „cerkiew jes t chyba 
niewierną t rzodą , której pa s t e r zem j e s t pol icyant , knu t em spę
dzający zbłąkane o w c e " ! — Słuszne oburzenie , najsłuszniejsze żale, 
ale jeszcze j e d n o dodać t rzeba, na co ci pa t ryoc i rosyjscy nie 
zwracają uwagi , t j . że t ak źle być musi i inaczej być nie może, j a k 
d ługo cerkiew j e s t n a r o d o w y m kościołem, bo, j a k wykaza łem 
przed tem, k a ż d y kościół, k tó ry się z zasady w gran icach j e d n e g o 
pańs twa zamyka , musi z n a t u r y rzeczy pod zwierzchność tego 
p a ń s t w a podpaść ; a j e d y n y sposób aby Kościół zachował wobec 
pańs tw swą duchową niezależność j e s t to , żeby miał swą między
na rodową kościelną władzę. 

D E V I L L E . 

J a wreszcie Ks iędzu przyzna ję r acyę przeciwko wschodniemu 
Kościołowi. K iedy się uważa b i skupów za o rgana B o g a do naucza
nia i rządzenia ciałem Kościoła , to j a s n a rzecz, że konsekwentn ie 
uznać t r zeba j e d n e g o b i skupa nad biskupami, jeżel i się chce mieć 
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j e d n o kościelne ciało i j edną naukę . J e d n a k ż e cały ten wasz 
sposób po jmowania Kościoła Chrys tu sowegn wydaje mi się bądź 
co bądź z b y t z e w n ę t r z n y ; myśl, żeby k to i nny niż Chrys tus był 
głową K o ś c i o ł a , j e s t mi w s t r ę t n a . . . H a ! gdybyśc ie pojmowal i 
Kościół Boży bardziej duchowo, to m o ż n a b y zwracać oczy 
w s t ronę k a t o l i c y z m u . . . 

K S I Ą D Z . 

Zacny panie Devil le , tak d ługo ze sobą rozmawiamy, a jeszcze 
nas pan nie zrozumiał! Kościół pod ług nas, to j e s t „miasto świę
tych" , t j . społeczność duchowa wszystkich, k tó rzy przez nad
przyrodzone życie — wiarę czy miłość czy widzenie — zjednoczo
nymi są z Chrys tusem, czy na ziemi są jeszcze, czy w czyścu, 
czy j u ż w niebie, czy w S t a r y m Zakonie żyli oczekując Chry
stusa, czy w N o w y m go posiadając; n ie ty lko ludzie wreszcie, lecz 
i aniołowie. Ci wszyscy są członkami Kościoła, a Chrys tus j es t 
j e g o głową, ź ródłem z k tórego czerpią życie, czerpią w rozmaitej 
mierze wed ług swego s tanu: idących do celu, albo go już po
siadających. 

Tak poję ty Kościół , choć w s tosunku do Chrystusa , swej 
głowy, n a z y w a się j e g o ciałem, sam w sobie j ednak j e s t czysto 
duchowy, bo na czysto duchowym związku z Chrys tusem zależy. 
Otóż k iedy przyszedł czas, że B ó g się okazał w ciele, podoba ło 
się mu i t emuż Kościołowi dać ciało. Ulepił on zarodek t ego 
ciała z gars tk i r y b a k ó w galilejskich, n iby z mułu ziemi, tchnął 
w niego ducha swego, i dał mu to zadanie , żeby wchłaniał 
w siebie ciemną masę ludzkości , p rze twarza ł ją w ducha i je
dnoczył z duchową Głową. W ten sposób ciało mis tyczne Chry
stusa wzrasta , wed ług Apostoła , aż do pełności Chrys tusowej , 
t j . aż do tej miary doskonałej , k tóra przedwiecznie zamierzoną 
była. I w t e d y oblubienica Baranka , j uż w pełnej chwale, bez 
zmarszczki i skazy, z nim wieczne g o d y obchodzić będzie . 

Zaczem ciało Kościoła istnieje, nie wieczyście j a k sam K o 
ściół, ale od Wniebows tąp ien ia Chrys tusa aż do dnia sądu. Ciało 
to j a k o takie musi mieć swe zewnę t r zne organa , swą widzialną 
g łowę do spełniania swego zadania na ziemi. Organa te, g łowa 
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ta, są narzędz iami Chrystusa , j a k e ś m y poprzednio t łumaczyl i ; ale 
właśnie d la tego, że są narzędziami , a nie jak imiś zas tępcami Chry
stusa, wymagają , ż eby On był w n ę t r z n y m działaczem i duchową 
głową Kościoła. — P o t r z e b ę , r acyę b y t u tego ciała Kościoła można 
ła two zrozumieć — prawie wszyscy panowie ją zrozumiel i — ale 
choćby się racyi nie rozumiało, o woli j e d n a k i us tanowieniu 
Chrys tusa wątpić n iepodobna . Rzecz j e s t aż nad to j a sna w ewan
gelii i aż n a d t o widoczna w historyi . A więc czcić t rzeba i ko
chać t r z e b a ten Kościół cały, t ak j ak go Chrys tus ukształ
tował : Kościół duchowy i Kościół zewnę t r zny — ciało i duszę 
K o ś c i o ł a — b o to j e s t j e d n a mis tyczna osoba , j e d n a oblubienica 
Chrys tusowa , k tórą Zbawiciel ukocha ł i krwią swoją poświęcił. 

S I E M I O N Ó W . 

J a za rzu tów czynionych Cerkwi na polu dogma tycznem od
pierać nie umiem, j a k powiedziałem, i nie zamie rzam; ale wracam 
do punktu , k tó ry mię szczególnie obchodzi i k tó ry też miss Wilson 
z począ tku naszej rozmowy poruszyła , mianowicie : że Kościoły, 
będąc z e w n ę t r z n y m religii kształtem! i h i s to rycznym jej wyrazem, 
muszą b y ć narodowe, inaczej n ie mogą być do duszy narodów 
dos t ro jone . Otóż wschodni ustrój chrześci jańs twa n a to pozwala : 
widzimy po owej s t ronie wszędzie Kośc io ły na rodowe ; ustrój 
zaś katol icki stoi widocznie w przeciwieńs twie do narodowości ; 
te ty lko kraje na zachodzie posiadają Kościoły narodowe, k tó re 
się z pod pap ies twa wyłamały . Otóż j a nie m o g ę w swej głowie 
pomieścić, ż eby zaparcie się t ak sz lache tnego uczucia, j ak na ro 
dowe, mogło b y ć od Chrys tusa w y m a g a n e . 

D O N P A R D O V A L . 

Chrys tus nie w y m a g a zaparcia się na rod o w y ch uczuć, ale 
nie chce żeby one wchodzi ły w sferę religii. Narodowość j e s t 
na tu ra lnym w y t w o r e m dziejowego rozwoju ludzkości , chrys tya-
nizm dany j e s t z n ieba ; na rodowość wyróżnia ludzi, zaczem też 
ła two ich odda la i waśni, ch rys tyan izm objawia im że są braćmi, 
zbliża ich i j ednoczy . Są to dwa pierwiastki , k tó re nie wyklu
czają się właściwie, ale w odrębnych zostają sferach. Otóż Ko-
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ściół j es t samym chrys tyan izmem uspołecznionym, więc narodo
wym być nie może . Rządy niech będą na rodowe , armie narodowe, 
l i teratura, stroje, obyczaje niechaj będą n a r o d o w e ; ale o naro
d o w y m Koście le panowie mi nie mówcie , bo jes t w tern sprzecz
ność z ideą ch rys tyan izmu — i doświadczenie ty lu wieków, o k tó-
rem mówil i śmy przed chwilą, dość s tanowczo, sądzę , potępi ło 
Kościoły na rodowe . 

M I S S W I L S O N . 

Nie wiem na razie co na te dowody odpowiedzieć ; j e d n a k 
czuję, że w t em zupe łnem wykluczen iu uczuć na rodowych ze 
sfery religii i n abożeńs twa j e s t coś n iena tura lnego , co nie może 
być czystą prawdą. Zdaje mi się, że D o n Pa rdova l w y m a g a ja
kiegoś rozdwojenia człowieka na dwie wars twy, k tó re w żywej 
rzeczywistości p rzeprowadz ić się nie da. J a nie m o g ę nie byc 
Angie lką w kościele, a być nią przy b iurku i w salonie. 

L E R O Y . 

Pro t e s t P a n i j e s t p ięknym i bardzo zrozumiałym odruchem 
serca; ale d a r m o ! nie p o d o b n a n ieprzyznać , że z wysokiego sta
nowiska ch rys tyan izmu Don Pa rdova l ma racyę. P a t r y o t y z m je s t 
na jwyższym szczytem mora lnym, do j ak i ego wznieśli się ludzie 
s ta roży tn i ; pobudza ł on tych ludzi do czynów boha te rsk ich , ale 
zarazem do nienawiści wszys tk iego co obce. W czasach chrze
ścijańskich p a t r y o t y z m nie przesta je być arcypiękną cnotą na tu
ralną, na rodowość nie przes ta je odgrywać roli w świecie. Ale 
chrys tyan izm j a k o tak i nie ma w tem nic wspólnego . On j e s t 
religią uniwersalną — albo niczem zgoła nie j e s t ; a że nie jest , 
j a k się powiedziało, religią oderwaną lecz uspołecznioną w K o 
ściele — więc i Kościół musi być powszechnym a nie na rodowym. 
Może się komuś ta konkluzya nie podobać , ale ona n ieuchronnie , 
sądzę, z całości chrys tyan izmu wypływa. 

S I E M I O N Ó W . 

T a dya lek tyka oderwana jeszcze więcej sp rawę w moich 
oczach g m a t w a ; może dla t ego właśnie, że j e s t oderwana , a w ży-
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w y m świecie wszys tko j e s t splecione i n ieskończenie skompl iko
wane. J a , z a r ó w n o j a k miss Wi l son , nie m o g ę pojąć chrys tya
nizmu j a k o s tyka jącego się z j e d n y m okreś lonym duszy punk t em. 
Albo cała dusza do chrys tyan izmu przy lgn ie i wszys tko po chrze
ści jańsku pojmie i pokocha , albo nie będzie p rawdziwie i w całej 
pełni chrześcijańską. A ż e b y zaś t ak ie przylgnięc ie duszy było mo-
żliwem, t r zeba żeby sam chrys tyan izm doskonale duszy ludzkiej 
i wszystk im je j asp i racyom odpowiadał , j akeśc ie panowie p rzed 
k i lkoma dniami n a wyścigi dowodzil i . Otóż w duszy ludzkiej 
j e s t uczucie na rodowe , i to nie zdrożne , nie dowolne , ale natu
ra lne i p i ękne ; więc słusznie coś we mnie odpycha chrys tyanizm 
katol icki , k tóry to uczucie wyklucza, a t r zyma się ch rys tyan izmu 
i Kościoła wschodniego , k t ó r y j e uwzględn ia i szanuje. 

H A I N B E R G . 

J a w tej dyskusyi staję po s t ronie panów Pardova la i Leroy, 
z tą różnicą, że jeszcze dalej w t y m k ie runku idę. Zdaje mi s ię , 
że ci panowie zas t rzegając się przeciw opozycyi między nacyo-
nal izmem a chrys tyanizmem, sami się t rochę łudzą. Z ich wła
snych omówień widać , że opozycya ta istnieje. P o w i e d z m y po-
prostu, że to są dwie siły, k tóre się miarowo przeciwważą, j a k 
w na tu rze fizycznej p rzyc iąganie i odpychan ie ; a ich w y p a d k o w a 
zakreśla b ieg nowoży tne j ludzkości . 

K S I Ą D Z . 

Mnie się zdaje, że w k a ż d y m prawie z tych poglądów je s t 
coś prawdy, ale p rzymiesza ło się też t rochę n ieporozumienia — 
co się nam wogóle nade r ł a two zdarza, k i edy ty lko sfery uczuć 
do tykamy. 

I s to tn ie ch rys tyan izm w pełni , kró les two boże, obejmuje, 
a przynajmnie j dąży do objęcia i udoskonalenia wszys tk i ego ; 
j e d n o s t k i i na rody , cnoty p r y w a t n e i pa t ryo tyzmy , wszys tko ma 
w nim idealne miejsce — byle się oczyściło z n iesz lache tnych 
domieszek. J e d n o s t k i wchodzą w skład t ego królestwa, n ie ty lko 
o ile są w na tu rze podobne , ale t akże o ile są indywidualnie , roz
maicie ze s t rony na tu ry i łaski obda rzone ; dla t ego wedle A p o -
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stoła j e d e n Duch, a różne dary, różne funkcye w tym ciele, przez 
Opat rzność zamierzone. Narody znów są j e d n o s t k a m i wyższego 
rzędu; są one t w o r e m nie pomys łu ludzkiego, j a k t o w arzy s tw a 
akcyjne, ale dziejowej ewolucyi ludzkości , k t ó r a podobnie j a k 
ewolucya n a t u r y jes t dziełem Boga . Narodowość j e s t tą indywi
dualnością wyższego stopnia, tern p ię tnem duchowem, k tó re histo-
rya wyciska na p e w n y m członie ludzkości , ży jącym wśród wspól
nych w a r u n k ó w przez dłuższy czas. J e d n o ś ć rasy, j edność języka , 
religii, j edność rządu i pańs twa własnego, to są czynniki pomoc
nicze, mogące mniej lub więcej przyspieszyć wyrobienie się na
rodowości ; ale i s to tnym czynnikiem, k tó ry ją wytwarza , jest , j a k 
powiedziałem, j edyn i e his torya. B y t p a ń s t w o w y j e s t zwyk le po
t r z e b n y m warunkiem, aby narodowość mogła się zawiązać, ale 
skoro się t a wy tworzy , b y t p a ń s t w o w y może zginąć, a naro
dowość bez n iego żyje, j ak widzimy, n iby dusza bez ciała. Na
rody więc mają niewątpliwie swoje miejsca i swoje funkcye 
w królestwie bożem, wed ług zamiarów Opatrzności . A choć nie 
zawsze możemy te funkcye określić, bo drogi Opatrzności są nam 
wogóle zakryte , j e d n a k powinniśmy narodowośc i j a k o dzieło 
boże szanować, i wierzyć, że Bóg, k tóry w przyrodz ie nic nie 
zrobił napróżno (jak pos tępy nauk przyrodniczych coraz więcej 
stwierdzają), tern mniej w tej wyższej sferze rozwoju ludzkości 
nic bez celu nie uczynił . 

P a t r y o t y z m znów, czyli miłość własnego na rodu j e s t w tej 
wyższej sferze tern, czem miłość siebie w j e d n o s t c e : rzeczą dobrą, 
do króles twa bożego j ak wszystko dobre należącą, ale ł a two się 
psującą. J a k miłość siebie wyradza się w egoizm, t j . miłość siebie 
ekskluzywną, dla drugich mającą ty lko oboję tność i pogardę , 
tak pa t ryo tyzm wyradza się ł a two w miłość swego na rodu eks
kluzywną, egoizm narodowy, ga rdzący obcymi i n ienawidzący 
ich. T e n egoizm n a r o d o w y ma nieraz pozory szlachetne, d la tego, 
źe nie j e s t osobisty, ale w gruncie j e s t on zawsze zdrożny 
i błędny, rodzi p y c h ę narodową, k tó ra zaślepia i nawe t docześnie 
narodowi szkodzi. W s tarożytnośc i pa t ryo tyzm prawie zawsze 
z tern skażen iem wys tępował ; d la tego , j a k mówił p . Le roy , wa
śnił narody. Chrys tyan izm leczy to skażenie pa t ryo tyzmu, uczy, 
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że m o ż n a szczególną miłością mi łować swoich, im swe siły po 
święcać, uznając w tern normalną Opatrzności d rogę ; a obok 
tego szanować i mi łować inne na rody . Uczy nawet , że dopiero 
w t e d y dobrze i mądrze miłuje się swój naród, gdy go się mi
łuje łącznie z drugiemi , bo dobro j e d n e g o n a r o d u nie za leży 
przecież na k rzywdz ie drugich, ale n a odpowiedniem umiesz
czeniu i współdz ia łaniu z drugiemi do powszechnego celu ludz
kości. P r z y p o m i n a m P a w ł o w e podobieńs two o cz łonkach w j e 
dněm ciele. 

Słowem, p a t r y o t y z m czys ty wyróżn ia ludzi, j ak mówi p. Ha in 
b e r g — ale ich n ie oddala ; ch rys tyan izm zaś ich j e d n o c z y — a l e 
organicznie . 

M I S S W I L S O N . 

Piękn ie t o wszys tko i z g łęboką p rawdą powiedziane , ale 
co to m a do Kośc io ła katol ickiego i do Kościołów narodowych? 

K S I Ą D Z . 

Otóż tern kró les twem bożem na ziemi, o k tó rego wszech-
objętości mówiłem, j e s t Kościół katol icki . W nim różne na rody 
się mieszczą organicznie , w j e g o łonie spełniają własne zadania 
cywil izacyjne, bo i to nie j e s t Kościo łowi obce — i spełniają 
w n im własne zadania reli jne, bo każdy naród p rzynos i właściwy 
sobie p r z y c z y n e k do rozwoju nauk teologicznych, nabożeńs twa, 
sztuki kościelnej . D la t ego i m y katol icy m ó w i m y : „Kościół hi
szpański , Kościół francuski , n iemiecki" , rozumiejąc przez to or
ganiczną część kato l ickiego Kościoła, przez pewien naród z wła-
śc iwemi j e m u znamionami urzeczywis tn iony. I bez skrupułu też 
swój Kościół n a r o d o w y szczególnie kochamy, nie ujmując przez 
to miłości powszechnego Kościoła . Kościół po w szech n y również 
szanuje narodowości , j ęzyk i , obyczaje , i n igdy takiej j ednośc i 
form nie wprowadza , żeby duch na rodu nie znalazł w nich pe
wnego wyrazu. P roszę wejść do katol ickich świą tyń w Angli i 
i we Włoszech , w Niemczech i w Hiszpani i — j e d e n obrządek, 
a inny ko lo ry t duszy odbija się w nabożeńs twie i we wszystkiem. 
J a k Miss zostanie katoliczką, to będzie miała p r a w o i w kościele 
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pozostać Angielką. — Czy to uwzględn ien ie t y p ó w n a ro d o w y ch ma 
się posuwać aż do różności j ę zyków l i turg icznych i obrządków, 
to kwestya , o której można wiele pro i contra powiedzieć. W ka
żdym razie nie j e s t ona zasadniczą w oczach Kościoła , i dziś 
taki j e s t s tan rzeczy, że w łonie ka to l i cyzmu niektóre na rody 
mają swój ryt , inne go nie mają. T o j edno j e s t zasadniczem, 
żeby owo wyróżnien ie nie szło aż do roze rwania j ednośc i mi
s tycznego ciała Chrys tusa na od rębne p a ń s t w o w e Kościoły ; — 
a to już n a p r a w d ę nie j e s t w y m a g a n i e m narodowośc i j a k o ta
kiej, j e n o zachcianką płytkiej pol i tyki ludzkiej . Chrys tus Pan 
ma owce z różnych narodów, ale chce, aby by ł a j e d n a owczarnia . 

D O N P A R D O V A L . 

Doskona le ; na t ak poję te zha rmonizowanie narodowości 
z Kościołem godzę się zupełnie . 

M I S S W I L S O N . 

W i ę c o s t a t e c z n i e . . . co m a m y robić ? 

D O N Ρ A R D O V A L . 

Nawrócić się. 

M I S S W I L S O N . 

J a k t o , nawrócić s ię? czy nie j e s t e śmy chrześc i janami? 

D O N P A R D O V A L . 

Jes teśc ie poza Kościołem Chrystusa . 

H A I N B E R G . 

To j e s t przecież z b y t bezwzg lędne powiedzenie . 

M I S S W I L S O N . 

I zby t bo lesne! 

K S I Ą D Z . 

Można t rochę inaczej powiedzieć. Jes teśc ie chrześci janami 
połowicznie — i również połowicznie ka to l ikami , gdyż macie coś 
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z katolickiego Kościoła, i o tyle do tegoż Kościoła należycie. 
Wam protestantom zostawił Bóg miłosierny Biblię, nie dla wa
szych teologów, którzy ją. do stwierdzenia swych błędów nakrę
cają, ale dla tego mnóstwa dusz religijnych, które szczerze 
Boga szukają, a będąc pozbawione innych środków od Chry
stusa danych, przynajmniej w tej Biblii znajdują umocnienie dla 
swej wiary i pokarm dla swego serca, okruszyny dusznego 
chleba. Wam znów odszczepieńcom wschodnim dał Bóg zacho
wać wspaniałą liturgię, wyrażającą nieskażenie starą z przed 
schizmy wiarę, ażeby te miliony dusz prostych i pobożnych, 
które ogołocone są z wielu innych środków zbawienia, zanie
dbane przez wasze strupieszałe duchowieństwo, brały z tej liturgii 
jakie takie pouczenie w wierze i podniesienie ducha. Ten, który 
powiedział: „Lituję się nad rzeszą", tak litościwie zrządził, iż 
jednym i drugim te niezakażone krynice zostały. I nie wątpię, 
że jego łaska przez nie do wielu serc przemawia, i sprawia, że 
wiele dusz, wy karmionych temi okruszynami, a nic nie wiedzą
cych o całości Kościoła, duchowo do niego należy. 

Jednakowoż obowiązek całkowitego należenia do katolic
kiego Kościoła, wyjścia z grona tych, co w przedsionku jego 
stoją i protestują, a wejścia w tę otwartą bramę — obowiązek 
ten cięży na was, panowie; nałożył go wam i wszystkim Chry
stus. I w miarę jak ta wola Chrystusa zaczyna się wam prze
jawiać — biedź powinniście ku tej bramie. Inaczej, nawet duchowy 
związek z Chrystusem zrywacie! 

S I E M I O N Ó W . 

Czy Ksiądz myśli, że to łatwo porzucić swój narodowy 
Kościół i przejść do obcego? 

M I S S W I L S O N . 

Musi to być możliwem, skoro faktem jest, jakeśmy słyszeli, 
że zacni ludzie to z przekonania uczynili. Jednakże pozbyć się 
nie mogę pewnego, może niewytłumaczalnego wstrętu do ta
kiego kroku. 
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K S I Ą D Z . 

Ani myś lę p rzypuszczać , żeby ten krok był ł a twym, i ws t rę t 
do niego rozumiem doskonale . K i e d y idzie o nawrócenie się bądź 
z n iedowiars twa do chrys tyanizm u , bądź z innego wyznan ia na 
ka to l icyzm, mogą s t awać na przeszkodzie rozmai te w e w n ę t r z n e 
s tany. U ludzi powierzchownych, rozerwanie , zmys łowość nie 
dają n a w e t dojść do tego, żeby na seryo o B o g u i duszy po
myślel i ; tem t rudnie j , żeby się na coś zdecydowal i . U ludzi znów 
głębszych i myślących zdarza się często p e w n a p y c h a umysłowa, 
k tó ra im nie pozwala p rzypuśc ić , że byli dotąd w błędzie, a przy
najmniej chce koniecznie p r a w d ę bożą poddać własnej k ry tyce , 
j a k e ś m y to przed paru dniami obszerniej omawiali . Oba te s tany 
daszy, p ierwszych i drugich , są właściwie różnemi formami mi
łości własne j ; ale oprócz tego , w duszach n a w e t podnios łych 
i osobiście nie pysznych , gnieździ się często miłość własna naro
dowa, którą przed chwilą s ta ra łem się określić — i ta, proszę mi 
wierzyć, bardzo często, ukrywając się pod sz lachetnemi pozorami 
p a t r y o t y z m u , broni p rzys tępu prawdzie , bo nie daje widzieć 
możl iwych b łędów własnego narodu. W y s t a w i a m sobie, że An
glikowi ogromnie t r u d n o być musi pomyśleć , że angielski Kościół 
j e s t w błędzie, albo Rosyan inowi , że Cerkiew nie j e s t p r a w y m 
Kościołem — może jeszcze t rudnie j , niż za rozumia łemu człowie
kowi przypuśc ić , że on sam j e s t w b łędz ie : bo miłość własna 
na rodowa j e s t j eszcze drażl iwsza od osobis tej . J e d n a k o w o ż , g d y b y 
własny naród był w błędzie — co j e s t przecież a priori możl iwem — 
to nawe t p a t r y o t y z m r o z u m n y wymagałby , żeby człowiek na to 
oczy otworzył . A tern bardziej B ó g w y m a g a , żeby dusza wznio
sła się ponad c iasnotę i uprzedzenia na rodowego ekskluzywizmu, 
zerwała te krocie de l ika tnych korzonków nawyknień , uroczych 
wspomnień, k tó remi od la t dziecinnych do nacyona lnego kul tu 
przyros ła — i szła pros to t am, gdzie On chce. 

M I S S W I L S O N . 

P r o s t o . . . gdzie On chce ! ? 
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* 

Po tych słowach nastąpiło dłuższe milczenie. Wstaliśmy od 
stołu, przeszliśmy na brzeg terasy panującej nad jeziorem. Noc 
była jeszcze piękniejszą niż dni poprzednich; Leman, jak tafla 
ze stali, odbijał miryady gwiazd, które iskrzyły się w górze; 
opary ledziuchne wlokły się tylko wzdłuż brzegów. Cisza i pokój 
natury nas oblewały. Wtedy wpadł mi w oko ów cypel, na któ
rym pierwszego wieczora Deville wskazał nam człowieka wspi
nającego się przez mgłę do góry. Przypomniałem to reszcie to
warzystwa i dodałem: 

— Już mgła się znacznie rozrzedziła; niechże ten co idzie 
pod górę, jeszcze trochę się wysila, by się broń Boże nie za
trzymał w pół drogi. 

Pożegnaliśmy się wszyscy serdecznem uśeiśnieniem ręki, 
mówiąc sobie, że nie zapomnimy tych wieczorów. Jeden Deville 
był chłodny i sztywny przy pożegnaniu; ale może ten chłód po
krywał wewnętrzne poruszenie. 

Ks. M. Morawski. 

P . P . T . L . 13 



DWIE PRZEDSTAWICIELKI DAWNYCH D Y N A S T Y J . 
Zarys historyczny. 

( D o k o ń c z e n i e ) . 

Pierwsze , wrażen ia wynies ione ze spo tkan ia s ios t rzeńca 
i s iostrzenicy w P io t rkowie , w s k a z y w a ł y ciotce, iż to świat i nny 
owe s ieroty z poza morza p rzyby łe . W p r a w d z i e „ J a n u s i a " we 
soła, śmiała, p r zypomina ł a ba rdzo m a t k ę i z rysów, i z energii , 
chociaż ry sy nie dościgały świetnej p ięknośc i K a t a r z y n y J ag i e l 
lonki , i n ie mia ły wdz ięku ł agodnego polskiej dziewicy, ale Zy
g m u n t b lady, sz tywny, z imny, r y s ó w n ie ruchomych , milczący, 
najzupełnie j obcym je j się wyda l . C io tka w rszakże, j a k wiemy, 
tern się nie zrażała . T ę j e g o sz tywność t ł umaczy ła w p ł y w e m 
w r a ż e ń więz iennych, k t ó r e b y ł y p ie rwszemi j e g o wrażen iami 
w dzieciństwie. Sądziła ona, iż p o d p r o m i e n i e m słońca ziemi 
naszej , n a g runc ie s tarych, r o d z i n n y c h t r adycy j , wszys tko się 
zmieni, l ody obcego obyczaju p rysną , roztają... 

Inni , k t ó r z y p rzypa t rywa l i się dz iec iom K a t a r z y n y J ag i e l 
lonk i ze Szwecyi p rzyby łym, t a k pobłaż l iwie n a n ich nie pa
trzyli . Chłód, wiejący od młodocianej pos tac i Z y g m u n t a , z rażał 
wielu. K a n c l e r z Zamoyski , p r z y z w y c z a j o n y do w p ł y w u za rządów 
Ba to rego , do p o w a g i swego słowa, spodziewający się uprze jmej 
wdzięcznośc i za t a k wiele d o k o n a n y c h u s ł u g w sprawie osadzenia 
n a t ron ie Z u g m u n t a , z rażony z b y t z i m n e m przyjęc iem, wyrzek ł 
do Leśniowolsk iego , k t ó r y przywióz ł m ł o d e g o króla , t e pamię tne 
w y r a z y go ryczy : „Jakieżeśc ie n a m n ieme dyab lę przywieźl i"? . . . 
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Słowo żółcią z a p r a w n e nie dobiegło w owej chwili uszu k r ó 
lewskich, ale n a późniejsze dni i l a ta stało się dla króla ź ród łem 
wielu do tk l iwych przykrośc i . 

T ł u m wszakże mniej by ł wraż l iwym n a te lub owe n ie 
właściwości młodz iu tk iego króla . B o g d y Z y g m u n t , wjeżdżając 
do K r a k o w a , odpowiedzą! n a powi ta lną m o w ę bisk. kamien iec 
kiego, G-oślickiego, po polsku — a dźwięku własnego j ę z y k a z u s t 
królewskich od la t p ię tnas tu , t j . od z g o n u Z y g m u n t a Augus t a , 
nie s łyszano — zapa ł t ł u m u w z m ó g ł się n iespodzianie . P r z e m ó 
wienie to młodz iu tk iego k ró la „ taką radością lud ca ły przeję ło — 
j a k świadczy He idens t e in — iż z apomniano wszys tk i ch w sprawie 
tej p o d e j m o w a n y c h t r u d ó w " . 

P o m i m o zapa łu t łumów, p o m i m o iż wielu s tara ło się u ła twić 
Z y g m u n t o w i p ie rwsze k r o k i n a polu sp rawowania rządów, t rud 
ności wie lorakie m n o ż y ł y się , wzras ta ły . Szczególnie p ie rwsze 
dni, t y g o d n i e znaczone by ły n iedość iż t rudnośc iami , ale n ie -
bezp ieczeńs twy wcale powaźnemi . Młody k ró l w a h a ł się, czy m a 
stawić czoło t rudnośc iom, czy też wracać do Szwecyi , zwłaszcza 
że i ojciec wzywa ł go wciąż, upomina ł i zachęcał do t ego kroku . 
W s z y s t k o to miało miejsce p r z e d p r z y b y c i e m do stolicy. N a w e t 
Puffendorf — pisarz n iek iedy s t ronny , n a m n i ep rzychy lny — 
twierdzi , iż Z y g m u n t p ro jek towa ł z rzec się k o r o n y n a rzecz 
E r n e s t a , arcyksięcia rakuzk iego , p o d p e w n e m i warunkami , wś ród 
k tó rych by ła p ropozycya , b y E r n e s t zaślubił siostrę królewską, 
A n n ę W a z ó w n ę . 

P o r a z p ierwszy, ale nie po raz ostatni , wys tępu je tu A n n a 
n a polu p e w n y c h kombinacy j po l i tycznych . I późnie j , i lekroć 
p rawdz iwe , lub d o m n i e m a n e k rąży ły wieści o t a j emnych roko 
wan iach Z y g m u n t a I I I . z d o m e m rakuzkim, i lekroć zap isywano 
obawy, czy teź ś lady rzeczywis tych, ta jemnicą os łonię tych fry-
marków, imię A n n y spo tyka się zaw Tsze: ob iecywać j ą miano 
w zamężście w p o m n i a n e m u wyżej arcyksięciu E r n e s t o w i . 

Z b y t samodz ie lnymi zarysowują się p rzed okiem naszem 
charak te r , usposobien ie k ró lewny , aby m o ż n a było n a seryo 
p rzypuszczać , iż wydadzą ją za kogoś bez je j woli , iż się s tanie 
kombinacy j po l i tycznych ofiarą. K i lkak ro tn i e szeroce mówiono 

13* 
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i p isano o wyżej wskazanych zamia rach królewskich, lecz na 
w y s n u t e m paśmie p rzypuszczeń wszys tko się skończyło . 

K r ó l e w n a A n n a pierwsze la ta p o b y t u w Polsce spędzała 
u ciotki, u królowej Anny . D o m bra ta , k ró la bezżennego , nie 
m ó g ł być je j siedzibą, u starej zaś ciotki pos iada ła s tosowne do 
swych p o t r z e b otoczenie , a n a w e t czas poży teczn ie upływał , 
gdyż młodością, wdzięk iem opromienia ła dni sędziwej Jag ie l lonki . 
Ciotka, pa t r ząc n a ów p romień młodości , k tó r ego wcie len iem bez 
zaprzeczenia mienić się mog ła siostrzenica, zapomina ła o l a tach 
i t roskach p rzeby tych , o s ieroctwie swem zupe łnem a dawnem, 
o różn icy p r z e k o n a ń rel igi jnych, co leg ły taką wielką przepaścią 
między świa tem je j ducha a dziedziną wierzeń, pog lądów sio
s trzenicy. P a t r z a ł a na owe różnice s ta ra ciotka, wdowieńs twa 
wiekuis tego szatą okry ta , z boleścią, ze smutk iem nieopuszcza-
j ą c y m ją j uż do mogiły , ale z pewną to lerancyą, k tórą z t ra-
dycyj rodu swego zaczerpnę ła . 

W d o w a p o Ba to rym, lubo w s ios t rzanie swym n a d mia rę 
rozkochana , stałe n ie mieszka na W a w e l u , szczególnie od czasu 
g d y Z y g m u n t pojął żonę i s tara J a g i e l l o n k a straci ła t e m samem 
pierwsze miejsce podczas przy jęć i wys tąp ień u roczys tych na 
zamku k rakowsk im. Drug ie miejsce po młodziutk ie j żonie Zy-
g m u n t o w e j , Ann ie rakuzkie j , wcale do smaku nie p r zypada ło 
starej ciotce, zby t pamięta jącej i swe miejscowe, dynas tyczne 
pochodzen ie i obranie swe ongi n a „kró la" i za jmowanie t r o n u 
k i lkunas to le tn ie obok Ba to rego . B ie rze ona, wraz z n ieods tępną 
od niej siostrzenicą, A n n ą W a z ó w n ą , udzia ł w uroczys tośc iach 
wjazdu A n n y rakuzkie j i je j zaślubin n a W a w e l u , ale wyraźn ie 
s t roni od murów, k tó re j ą n iegdyś wykołysa ły . 

B a w i więc z s iostrzenicą coraz to częściej w Warszawie , 
p rzyzwycza ja jąc j a k b y młodego s ios t rzana do miejscowości i do 
murów" grodu , k t ó r y p rzezeń n a dos to jeńs two stol icy p a ń s t w a 
miał być wynies iony; a że W a r s z a w a zadaleko leżała i ani kró l 
t ak często nie m ó g ł ciotki odwiedzać, an i też ona, p rzekroczywszy 
s iedemdziesią ty rok życia, nie łacno odb^-wała dłuższe podróże , 
bawi niemniej często w Nowym-Mieśc ie Korczyn i e i j u ż nie roz
staje się ani n a chwilę z ulubioną „Janus ią" . 
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L a t a i choroby, wynik t rosk dawnych , życia s ierocego, 
żałobą bardzie j niż radością jaśnie jącego, nie powst rzymują starej 
ciotki od częs tych Krakow r a odwiedzin, ale j e n o n a chwilę , b y 
ujrzeć i uściskać umi łowanego siostrzana, b y poczyn ić n i ezbędne 
rozporządzen ia tam, gdzie jeszcze g o s p o d a r z y je j myśl , czuwa 
serce. O g r o d y Łobzow-a, ozdabianie i uposażan ie kap l icy Zy-
gmuntowsk ie j , gdzie ojciec i b r a t spoczęli, gdz ie dla siebie spo
czynek gotuje , t r o ska o wykończen ie p o m n i k a dla m ę ż a — to cel 
główmy zab iegów zgrzybia łe j Jag ie l lonk i w os ta tn ich życia la tach. 
„ J a n u s i a " wszędzie je j towarzyszy , lecz n iewszys tk ie cele za
biegów ciotki mają dla niej war tość ; owszem, n ic je j z t ych 
rzeczy n ie obchodzi , oprócz ogrodu łobzowskiego . Zami łowanie 
ogrodów j e d y n ą j e s t nicią, łączącą starą c io tkę z młodziu tką 
siostrzenicą; n a tern polu rozumieją się one i zbiegają się ich 
myśli , upodoban ia . Lecz i zami łowania t e r ó ż n e : c io tka p rzede 
wszys tk iem szuka przy jemnośc i i p o ż y t k u w p r a c y około ogro
dów7, s iostrzenica p r a g n i e znaleść n a u k ę ; b a d a rośl iny, klasyfikuje, 
w y t w a r z a dla siebie zajęcie, k t ó r e m zapełn i później dni życia 
samotnego , r zuconego n a p a s t w ę bezbrzeżne j tęsknicy . 

R a z j e d n a k A n n a opuszczała n a czas d łuższy starą c iotkę, 
a by ła to podróż Z y g m u n t a od Szwecyi (1592 г.), wr które j i ona 
uczestniczyła . 

Pie rwsze ł a ta rządów 7 Z y g m u n t a III . , j eś l i widzia ły .na 
zamku wawelsk im starą J a g i e l l o n k ę z n ieods tępną „Janusią" , to 
zawsze w cha rak te rze p r z e m o ż n y m przewodniczących p a ń z a m k u 
s to łecznego. Ówczesna b roszura n iemiecka (Königliche Heimführimg 
in Polen des Freulein Anna... 1592), opisująca wjazd do K r a k o w a 
A n n y Rakuszank i , na rzeczone j Z y g m u n t a III . , nie zan iedba ła 
wspomnieć o t ych pan iach W a w e l u . T a k się o n ich w y r a ż a n o : 
„S ta ra k ró lowa polska i siostra k ró lewska wyjecha ły osobiście 
p rzed p rzybywającą a rcyks iężn iczkę , aż do miejsca, gdzie przy
wi tan ie jej w namio tach miało nas tąp ić" . K i lkak ro tn i e wspomi
n a n a w rzeczonej re lacyi A n n a J ag i e l l onka nosi miano „starej 
k ró lowe j" , a A n n a W a z ó w n a , znać ani n a k r o k ciotki nie od
stępująca, figuruje pod imieniem „siostry k ró lewsk ie j " . 

Ożenienie Z y g m u n t a nie wp łynę ło wcale n a losy j e g o sio-
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stry. Przebywa ona i nadal pod opieką ciotki i w tych zamecz
kach, gdzie gości t a ostatnia; b r a t o w a bowiem, acz cicha, ła
godna, oddaje się ciągle obcym dla A n n y W a z ó w n y praktykom 
religijnym. Zresztą, wywiązał się p e w n e g o rodzaju stosunek zbyt 
serdecznej sympatyi między siostrzenicą a ciotką, by mogły się 
one łatwo rozstać. Nie rozstają się przeto aż do owej chwili 
znaczenia niemałego w dziejach naszych dynastyj i ich dworów, 
gdy z wyżyn kazalnicy katedralnej, zamkowej zabrzmiał ża
łobny Skargi głos, na pogrzebie Jagiellonki: ...„Cnotami swemi 
zamknęłaś Jagiellońską krew"... Ród dawny wygasł —odpryski 
owrego pnia starego starano się widzieć w rodzinie Wazów; były 
one niemi rzeczywiście z krwi, lecz nie z ducha. W Wazach 
naszych za wiele już się spotykało obcego pierwiastku. 

Zamek na Wawelu już ich nie wabi, nie przywiązuje ser-
decznemi węzłami, zada leko im tam do Szwecyi ; nawet wspa
nia łość pałaców wawelskich nie uderza Zygmunta III, obojętny 
on na owe piękności, chociaż odnawia niejedno w starej sie
dzibie królów. Do dziś przechowujące się herby, „snopek" Wa
zów, na bramie głównej zamku około katedry i w pojedynczj-ch 
izbach, na wielu odrzwiach, na kominach w salach pałacu, przy
pominają, iż dawna Jagiellońska struktura odnasviana była przez 
pierwszego z naszych Wazów. Dodał on nawet dwie wieże na 
narożnikach północnej facyaty pałacu, ozdabiał pokoje marmu-
rowemi kominami i odrzwiami 1; pracę w tym kierunku panegi-
ryści nie zaniedbali wychwalać rymami 2. Cała działalność ta, 
obudzona skutkiem jednego z większych pożarów (1595 r.) sięga 
pierwszej doby r ządów Zygmunta Wazy i nie jest dowodem, 
by on do siedziby Jagiellońskiej i tradycyj macierzystych dzia
dów przywiązywał się. Na początku ХУП. w. dwór na dłuższy 
czas, wreszcie zupełnie, do Warszawy przenosi się, rzuca tern 
samem podwaliny wielkości tego miasta, nadaje mu dla przy
szłości pewne dziejowe posłannictwo, dla K r a k o w a zaś zbliżają 
się dni doszczętnego upadku, który podczas drugiej szwedzkiej 

1 „ T r z y e p o k i s z tuk i n a z a m k u krak.", W l . Ł u s z c z k i e w i c z a . 1881. 
- K. M i a s k o w s k i , „Zbiór r y t m ó w " . 
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inkursy i doszedł do na jda lszych kresów, iż m o ż n a by ło r zec : 
„ W p łomien iach topnie ją — J a k świece miasta... P o c h o d n i a p rzed-
niejsza — Z a m e k krakowski , n a d inne widn i ej sza " . . . 1 

Przen ies ien ie się Z y g m u n t a do W a r s z a w y usuwa zupełnie 
i A n n ę W a z ó w n ę z K r a k o w a : j u ż od tąd je j nie s p o t y k a m y na 
W a w e l u ; gości n a z a m k u warszawsk im i wreszcie j eszcze bar 
dziej oddala się od ognisk d a w n e g o życia, osiadając n a d Drwęcą, 
gdzie b r a t nada ł je j p a r ę s ta ros tw. 

Zan im nastąpi ło osiedlenie się zupe łne w s ta ros twach nad 
Drwęcą, zan im z g o n starej ciotki uwolni ł ją od opieki i skazał 
na życie samodzie lne , .losy osnuły dla A n n y p r o j e k t zamążpó j -
ścia, k t ó r y n a w e t w ba rdzo p r ę d k i m czasie miał się urzeczy
wistnić. P r o j e k t t e n godz ien u w a g i ze względu , iż zyskał ap ro 
b a t ę A n n y i właśnie d la tego , iż ona chętnie n a ń się zgadzała , 
nade r b l izkim by ł urzeczywis tn ienia . 

Oddawna, t r adycy jn ie nie jako, k ró lowie Rzpl i te j szukali 
związków małżeńsk ich dla córek swych i sióstr w marg rabs tw ie 
b r andenbur sk i em. Ubodzy , ale skrzę tn i i ambi tn i margrab iowie , 
wcześnie budujący p l a n y przysz łośc i wielkiej dla swej ziemi 
wcale n iezamożne j , ga rnę l i się skwapl iwie do s tosunków i spo
k rewn ien i a z wielką dynastyą . Nie mówiąc o dawnie j szych s to
sunkach powinowac twa , mac ie rzys ty dz iadek A n n y W a z ó w n y , 
Z y g m u n t I., swą najs tarszą córkę J a d w i g ę , z rodzoną ze znanej 
n a m B a r b a r y Zapolya , w y d a ł za J o a c h i m a IT., kurf i rszta b ran 
denbursk iego . Z y g m u n t W a z a , idąc za t r adycyą rodz inną dawnej 
dynas ty i , również w domu m a r g r a b i ó w b r a n d e n b u r s k i c h szukał 
m ę ż a dla swej siostry, up rzedn ie b o w i e m pro jek ta , tyczące się 
domu H a b s b u r g ó w , rozwia ły r o ż n e okoliczności . 

Marg rab i a b r andenbur sk i , J a n J e r z y , zapewniwszy się, iż 
p r o p o z y c y e j e g o odrzuconemi n ie będą, oświadczył się o r ę k ę 
królewskiej siostry. P rzy j ę to g o i w p r ę d c e (w r. 1596) za ręczyny 
się odbyły k r ó l e w n y A n n y z o w y m J a n e m J e r z y m . Los , k t ó r y 
n i g d y nie skąpił A n n ie n iespodz ianek smutnych , i nie spla ta ł 

1 "Wiersz z c z a s ó w konfeder . T a r n o g r o d z . , u A m b r . G r a b o w s k i e g o . 
( „ K r a k ó w i j e g o oko l i ce") str . 339. 



J . %J J-i υηχη ri\zjj^uaiA<,\±KiXÍS,lji^l UAWJN YCH D Y S A S T Y J , 

dla niej zwojów pomyś lnośc i n a pościel isko gn iazda rodz innego 
za równo i t y m r a z e m t w a r d y m się stał. Oblubieniec na jn iespo-
dzianiej sprzeniewierzył się d a n y m przyrzeczeniom. N a dzień 
godów weselnych, zamias t oblubieńca, p r zyby ła wiadomość , że 
marg rab ia b randenbur sk i , J a n J e r z y , z inną się ożenił n a j e d n y m 
z b u r g ó w niemieckich. . . 

A n n a w t e n sposób osiadła na koszu; odtąd ż a d e n z p ro 
j e k t ó w małżeńsk ich nie doszedł do urzeczywis tn ienia . Odtrącała 
j e k ró lewna , doznawszy j uż raz t ak upokarza jącego zawodu... 
By ło owo przejście t embardz ie j s tanowcze i bolesne, iż ta, co 
m a t k ę je j zas tępowała , A n n a Jag i e l l onka , właśnie w owym czasie 
żyć przes ta ła . Ciosy t e mora lne s t anę ły n iby s łupy g ran iczne na 
gościńcu życia s iostry Z y g m u n t a W a z y . 

Dwudzies to -ośmio le tn ia k r ó l e w n a z dziewicy pełnej swo
b o d y ducha staje się na raz niewiastą poważną : sposób je j za
chowania , u p o d o b a n i a zmieniają się, wesołość znika. Od ludzi 
k u p rzyrodz ie zwraca się, k u cudom i t a j emnicom na tury , k tóre j 
głos nie b rzmi w je j duszy bez echa... 

Z g o n starej ciotki by ł drugą s tanowczą chwilą p rze łomu 
w życiu A n n y W a z ó w n y . P o b y t j e j t rzydz ies toośmiole tn i w Polsce 
n a dw ra n i e równe działy la t r o z p a d a się; zgon A n n y Jag ie l lonk i , 
opuszczenie p rzez na rzeczonego — to gran ica t ych działów. Do 
dnia zgonu ciotki (1596) by towan ie j e j mniej samodzie lne ; l iczy 
się tego la t dziewięć zaledwie; z ciotką ciągle, pod skrzydłem 
t e j , k t ó r a by ł a „p rzyk ładem życia k ró lewsk iego i chrześci jań
sk iego" stosuje się do u p o d o b a ń swej p r zyb rane j matki , lecz 
i wówczas zaznacza wyb i tn i e indywidua l izm własny. Osamotn iona 
śmiercią ciotki, na jzupełn ie j się odosabnia od dworu królewskiego, 
coraz bardzie j się zwraca k u swym wierzeniom, u t rwa la się 
w gorl iwości dyssydenck ie j , o tacza się g r o n e m swych w rspółwyT-
znawców, w y t w a r z a dla siebie żywioły inne b y t u i inne oto
czenie, P r z y b r a n a o jczyzna je j nie zadowalnia , szuka otoczenia 
s tosownego do swych upodobań , pojęć, tworzy dla siebie, na 

Skarga . „Kazan ia" . 
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polskiej ziemi oazę, jeśl i nie zupełnie szwedzką, p ro t e s t ancką p rzy
na jmnie j , i t am, wś ród mi łych dla siebie bo t an i cznych zajęć, 
spędza os ta tn ie p a r ę dzies ią tków la t życia. 

J u ż za dn i wczesnej młodośc i A n n a u w y d a t n i a swe upo 
dobania p rzyrodn icze , zb ie ra rośliny, p ie lęgnu je k r zewy i kwia ty , 
zwiedza pola i lasy, w celu wyszuk iwan ia c iekawszych okazów 
do swego „zielnika", k t ó r y pod dłonią j e j skrzę tną szybko się 
rozras ta , a z czasem tworzy zbiór b a r d z o p o w a ż n y i c iekawy. 
P o z a m u r y z a m k u kró lewsk iego rozb iega się s ława u p o d o b a ń 
n a u k o w y c h A n n y ; p o e t a więc, przypisu jąc je j swe rymy, każe 
„dryadom, l e śnym b o g o m i bog in iom" , sk ładać hołd kró lewnie , 
miłośniczce puszcz i kwia tów, k t ó r e w cieniu lasów rozwijają 
się. Pozdrowien ie posy łane k ró lewnie t ak b rzmia ło : 

Z g ę s t y c h l a s ó w , g d z i e N a r e w c i c h o z dawaia b i e ż y , 
I o d s t r a m i e n i ó w , k t ó r e b i e g n ą w B i a ł o b i e ż y , 
I z w y T s o k i c h p a g ó r k ó w i s k a ł z a w i e s i s t y c h . . . 
W s z y s c y l e ś n i b o g o w i e , b o g i n i e , d r y a d y . . . 
P o z d r o w i e n i e , k r ó l e w n o , t o b i e p o s y ł a j ą '. 

P o m i m o pozd rowień „ leśnych b o g ó w i b o g i ń " nie osiadła 
A n n a wśród puszcz ; nie w idz imy n a w e t śladu, b y L i t w ę zwie
dzała. Myśl j e j , p o d o b n i e j a k b ra t a , zwraca się p rzeważn ie ku 
okol icom ośc iennym B a ł t y k o w i : s t amtąd wia t r niesie j ak ieś po
wiewy, m o ż e a tmosferę szwedzką p rzypomina jące ; tam, w woje
w ó d z t w a c h pruskich, rozwie lmożnia się p ro t e s t an tyzm, miły sercu 
A n n y ; u ujść W i s ł y grupują się szwedzcy wychodźcy , k t ó r z y 
w ie rnymi będąc Z y g m u n t o w i i katol ickiej wierze , opuszczają 
swą o jczyznę i n a D o l n y m Powiś lu g rób po l a t ach t u ł ac twa 
znajdują. O p a r ę w ieków późnie j , wędrowiec , pod sk lepieniem 
świą tyń Gdańska , spo tyka ł g łazy kryjące ich g r o b y 2 . Szwedzkie 
s tosunki l iczniej się t am niż gdzieindziej spotykały . By ło to 
więc rzeczą na tu ra lną , że Z y g m u n t nadając siostrze posiadłości , 
w k t ó r y c h osiedlić się zamierzała , nada je je j dwa s ta ros twa — 

1 J ę d r z e j Z b y l i t o w s k i , „ P i s a n i e s a t y r ó w p u s z c z l i tew-skich, do A n n y 
k r ó l e w n y s z w e d z k i e j , o ł o w a c h w B i a ł o b i e ż a c h " . ( K r a k ó w , u Ł a z a r z a 1589). 

2 Ju l . N i e m c e w i c z a , „ P o d r ó ż e h i s t o r y c z n e " (1811—18-28). P a r y ż 1858, 
str. SÌÓ3. 
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Brodn icę i Golub — właśnie n a pog ran i czu tego Dolnego P o 
wiśla położone , u wejścia niejako clo prowincyi , gdz ie najwięcej 
zna jdowała w a r u n k ó w uprzyjemnia jących je j życie l . 

Nadan ie Brodn icy i Golubia miało miejsce w r. 1605, kró
lewna p rzekroczy ła j uż wówczas o wiele t rzydz ies ty rok życia, 
za mąż wyjść nie spodziewała s ię , w s tarościńskich swych, za
meczkach p r a g n ę ł a wśród ciszy i spokoju kończyć swe dni. 
Zamsze pe łna energii , z j aką ją widziano p rzed la ty, g d y mło
dziutką wjeżdżała do Polski , g d y s ta ra J ag i e l l onka z miłością 
mac ie rzyńską o niej p isa ła : „ K r ó l e w n a J . M. j a k o d rab nie boi 
się nic"... obecnie ową energ ię skierowuje ku p r a c o m w zakresie 
botaniki , czyni j ak ie ś doświadczenia chemiczne, zapełn ia n iemi 
życie. P r a c e te czynią ją uży teczną sobie i innym. Zami łowania 
naukowe k r ó l e w n y i jej s tanowisko, ściśle p ro te s t anck ie — czy
niące z niej j a k b y g łównego obrońcę p r o t e s t a n t y z m u w Polsce — 
w y w o ł y w a ł y za równo skupianie się około jej dworu r ó ż n y c h po
staci i całych g r o m a d różnowierczych , j a k i ludzi piszących. Ci 
ostatni , p r zeważn ie różnowiercy , dedykowal i j e j swe prace . W ś r ó d 
tak ich różnowierczych autorów, ofiarujących swe prace Annie , 
s p o t y k a m y Samuela Danibrowskiego , au tora „Post i l l i chrześci
j a ń s k i e j " (1621), wyżej wspomnianego wierszopisa J ę d r z . Zbyl i -
towskiego (1589), do nich zaś p rzyp lą ta ł się i p isarz innego 
obozu, J e r z y Cerazyn, k t ó r y je j przypisa ł polemiczną swą pracę , 
walczącą, z p ro t e s t an t ami , p . t. „ P r z y c z y n ki lkadzies ią t" (1612 г.). 

N a d a n e kró lewnie s ta ros twa pos iada ły dwa zamki — B r o 

dnicę i Go lub ; oba nad Drwęcą, odległe od siebie zaledwie 
o t rzy mile. Zamieszkiwała ona w n ich kolejno, częściej l a t em 
w Golubiu, zimą w Brodnicy . Z a m e k b rodn ick i by ł obronną, 
wspaniałą, p rawdziwie kró lewską rezydencyą. Olbrzymie j e g o 
m u r y poza mias tem, n a d rzeką wzniesione, tworzy ły j a k b y od
dzielną twierdzę , n a s t raży k tóre j wznos i ła się wieża, n a 175 
s tóp wynios ła ; z je j szczytu oko s t rażnika objąć mog ło z ł a two
ścią okolicę ki lkumilową. W o b r o n n y c h i obsze rnych murach , 

1 S t a r o s t w a n i e g r o d o w e B r o d n i c k i e i G o m b s k i e l e ż a ł y w z i e m i Mi
c h a ł o w s k i e j , w w o j e w . Chełrn ińsk iem. n a d D r w ę c ą , dz i ś w t a k z w a n y c h 
P r u s a c h Z a c h o d n i c h , w p o w . brodn ick im. 
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łączących się aż t r z ema zwodzonein i mos t ami z mias tem i p r z y -
leg łemi przedmieśc iami , n iewygodn ie znać było mieszkać k ró 
lewnie, buduje ona prze to wśród m u r ó w sw rej tw ie rdzy obszerny 
dom mieszkalny, a dla n a b o ż e ń s t w a swych w s p ó ł w y z n a w c ó w 
zabiera kościół paraf ia lny katol icki . 

W Golubiu z a m k o w e m u r y nie uderza ją ani wspaniałością, 
an i też ob ronne by ły t ak dalece j a k w Brodn icy ; s ięgał j e d n a k 
zamek golubsk i czasów krzyżack ich , podobn i e j a k wszystkie 
zamki Do lnego Powiś la , t e m samem więc odznacza ł się mocą 
b u d o w y i s t ruk turą wcale różną od zwyk łych naszych s taro
ścińskich zameczków. W ś r ó d sal zamku spo tykano wspaniałą 
kaplicę, również krzyżacką, pod w e z w a n i e m św. Krzyża , k tóre j 
sklepienia gotyckie , wspania łe , chór dla śp iewaków i p iękne stalle 
wyróżn ia ły ją od i n n y c h świą tyń i n iepospol ic ie ozdabia ły rezy
d e n c j a k ró lewny . Tuż p r zy z a m k u założyła ona ba rdzo obszerny, 
s ta rannie u t r z y m a n y ogród, gdzie n a k a ż d y m k roku spo tykano 
ś lady zami łowania roślin i t roskl iwej dłoni pan i zamku. Ościenne, 
obszerne lasy, przylega jące do Brodn icy , w okolicy wsi K a r 
bowa, n iezby t od Grolubia odległe , a n iemnie j łąki, co leg ły du-
żemi szma tami n a d Drwęcą i w okol icach Brodn icy , t ak b y ł y 
rozległe , iż oddzielną nazwę nosi ły — „ R a d n e łąki", dos ta rcza ły 
mnós two okazów do „zielnika", k tó ry , j a k wyżej nadmieni l i śmy, 
A n n a uk łada ła ; po je j zaś zgonie dostał się zbiór t e n szacowny 
roślin Radz iwi ł łom, do Nieświeża : dopiero znaczn ie późnie jsze 
klęski, z końca X V I I I w., rozproszy ły p racę owej skrzę tne j p rzed
stawicielki s tare j , w zapomnien ie idącej, dynas ty i J ag ie ł łowe j . 

Ogrody i zamki A n n y zaludnial i często goście ze Szwecyi 
i w y c h o d ź c y szwedzcy. By ło ich dosyć w one l a t a p o d n i ebem 
religi jnej to le rancy i dawnej Rzp l i t e j . P r z e ś l a d o w a n i a rel igi jne, 
coraz bardzie j wzmaga jące się w pro tes tanckie j Szwecyi , szcze
gólnie od r. 1600, a j ednocześn ie rozdwojen ia pol i tyczne , spro
wadza ły n a nasze P o m o r z e g r o m a d y chroniących się Szw redów r, 
n a w e t ze sfer na jwyższych towarzysk ich . W ś r ó d tu łaczy skan
dynawsk ich n i ek tó re rodz iny skol igaconemi się mien i ły z W a 
zami, bo i ojciec Z y g m u n t a p o w t ó r n e związki małżeńsk ie za
wierał , szukając ż o n y wśród sz lach ty szwedzkiej i dz iad j e g o 
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p a r ę r azy tożsamo czynił ; n a m n o ż y ł o się p r ze to w Szwecyi 
bl iższych i dalszych p o w i n o w a t y c h dynas ty i W a z ó w . W s z y s c y 
ci powinowaci , wraz z o rszakami innych exu lan tów szwedzkich, 
cisnęli się n a poko je z a m k ó w w Brodn icy i Grolubiu, a za nimi 
ciągnął j e szcze dłuższy ko rowód rodz in polskich dyssydentów. 
Do B r o d n i c y znal i i p r z e d t e m wyborn i e d rogę polscy p ro tes t anc i 
b a r w różnych, gdyż mąż nauk i w r ybitnej , E r a z m Oliczner, by ł 
pa s to rem tameczne j g m i n y ewangel ick ie j ; w r. 1603 t a m zmarł , 
ciesząc się wielką popularnośc ią wśród różnych kół dysydenck ich : 
za dni A n n y dziedzin iec z a m k u brodn ick iego tembardz ie j t rawą 
nie zaras ta ł . 

Pewien , dość dłuższy naw Tet czas, w m u r o w a n y m dworcu, 
wzn ies ionym przez A n n ę wśród m u r ó w z a m k u brodn ick iego , wi
dziano miejsce zebrań różnowie rców z na jda lszych okolic kraju. 
Nie ty lko b l izka Wie lkopolska , ale wszystkie , bodaj dalekiemi 
borami , przestrzenią , bezdroża oddzie lone województwa , za po
ś redn ic twem swych różnowierczych przedstawiciel i , nawiedza ły 
p rog i z a m k u b rodn ick iego k r ó l e w n y A n n y , lub cieniste wi ry darze 
w Golubiu. Ze zadz ie rzgano t a m n ie ty lko nić sol idarności różno
wierczych rodzin, lecz sp la tano w ręzły szczerej sympaty i , co ich. 
z k ró lewną łączyła l a ta całe, rzecz to łatwO dająca się s twierdzić. 
P o zgonie k r ó l e w n y — i to nie wnet , w la t k i lkanaście , gdy ją 
chowano — skupi ły się u j e j t r u m n y l iczne dysydenckie rody 
z różnych k o ń c z y n ziem Rzpl i te j , począwszy od wielkopolskich 
Unrugów, Sz l ich t ingów i Leszczyńsk ich do owruekich Niemie-
ryczów z ukra ińsk iego Polesia.. . Nic i n n e g o nad miłość i pamięć 
n iewias ty umys łu s ta tecznego i serca wielkiego ich t a m nie 
wiodło... Oddawano hołd nie królewnie , lecz kobiec ie : wylew 7 to 
uczucia szczerego; nie schlebiano; dłoń bowiem, otaczająca ich 
opieką, opadła bezwładnie , a w rzrok, co ich życzliwością darzył , 
zagas ł j uż by ł wówczas na wieki . 

P r z y wie lk im b r a k u świadec tw dziejowych, oświecających 
charakter , wskazu jących war tość mora lną A n n y W a z ó w n y , ho łdy 
pośmier tne , o d d a w a n e pos tac i n i ezby t popu la rne j wś ród Bzpl i t e j , 
ho łdy po wielu la tach po je j zgonie składane, mówią niemało, 
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mówią i uzupełnia ją n ie jeden n i e w y r a ź n y rys , j a k i e m i pos tać t ę 
szkicował naj j rędce ry lec h is toryk 

Opiekowanie się różnowie rcami i p r a c a ko lek to r ska w b o 
tan ik i zakresie czyni ły z A n n y mecenasa gor l iwego . Mecenaso 
wanie p r a c o m n a u k o w y m , z łączonym ze sferą j e j upodobań , wy
wołało je j n a k ł a d n a dzieło Syreńsk iego , czyli Syreniusza , i za
pisało t e m s a m e m imię owej k r ó l e w n y n a k a r t a c h dziej ów roz
woju naszych us i łowań w dziedzinie bo tan ik i . Us i łowan ia z ro
bienia czegoś n a po lu p r z y r o d n i c z e m niewielkie b y ł y w rówczas, 
j e d n a k k rzą t ano się, i w t y m k i e r u n k u p r a c — wed le wyrażen ia 
się j e d n e g o z n a s z y c h p i s a r z y — „jak n a dzieci, k t ó r e najpóźniej 
ze tknę ły się z zachodnią cywilizacyą, po łożen ie j e szcze nie n a j 
gorsze" '. L i t e r a t u r a nasza bo tan iczna , k t ó r a niżej nieco s tała 
od f rancuskiej , włoskie j , ho lendersk ie j , n iemieckie j , szła zaś tuż 
za h i s z p a ń s k ą 2 b łysnę ła za dni A n n y W a z ó w n y S z y m o n e m Sy-
reńsk im i JoannicyTn. 

Bo tan i czne s t u d y a w X V I I w. coraz t rudnie j z d o b y w a ł y 
mecenasów; świa t nasz ówczesny, podobn i e j a k gdzie indzie j , 
zużywał siły n a d y s p u t y w sp rawach różnowie rczych ; inne k ie 
r u n k i myśl i od łog iem leżały. W czasach gaśnięc ia p le jady me
cenasów, s p o t y k a m y się z us i łowaniami A n n y wsp ie ran ia p o 
ważnie jszych prac . Gabrye l J o a n n i c y , m e d y k i profesor Aka 
demii k rakowsk ie j , b o t a n i k p rzy tem, b y ł jej l e k a r z e m n a d w o r n y m 
czas pewien ; on to z a p e w n e zachęci ł do w y d a n i a dzieła Szy
m o n a Syreńsk iego , k tó re , j e g o uczoną p rzedmową opat rzone , 
wyszło po śmierci au to ra w r. 1613 (Kraków, w druk. Bazy lego 
Skalskiego) . P r a c a Syreńsk iego (Syren iuszem pospolicie zwanego) 
na tern większą zas ługuje u w a g ę , iż, n ie poprzes ta jąc n a b o t a 
nice, s ięgnął do zoologii , i wogó le dał zarys wiadomości lekar
skich. W s z y s t k o to wyłożone p o po l sku uczyni ło dzieło popu-
larnem. D o X V I I L w., n a w e t dłużej nieco, w wielu zaką tkach 
kraju pos ług iwały się babk i i p r a b a b k i nasze Syren iusza wska
zówkami o ziołach i ich właściwściach. Dzie ło to, n a k ł a d e m Anny , 

'Prof . J . Ros ta f ińsk i , r o z p r a w a o n a s z e j l i t e r a t u r z e b o t a n i c z n e j , w „ P a m . 
A k a d e m i i Urn.", t. x i v . 1888. K r a k ó w . 

2 L . c. 
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t roskl iwością J o a n n i c e g o w y d a n e , wieki całe dla n iewias t naszych 
akademią było , skąd czerpały wiedzę lekarską dla maluczkich, 
u b o ż u c h n y c h niesioną. Wie le b łogos ławieńs tw ks ięga Syreniusza 
wywołała . Cząs tka ich sp łynę ła z a p e w n e na g r o b o w i e c A n n y , 
k tóra , d ruk iem uwieczniając tę pracę , p rzyczyni ła się do j e j 
upowszechnienia . 

W e t r zy ła ta po Syreniuszu d rukował J o a n n i c y swój ka t a log 
roślin, ofiarując go również Ann ie ; widocznie i tu je j grosz 
i zapobieg l iwa . myś l o p o ż y t k u pub l i cznym złożyły swą daninę . 

W pewnej mierze sukcesyjną by ła w Ann ie miłość og rodów 
i k rzewów. Dz iec inne la ta k r ó l e w n y up ływa ły w cieniu pa rku , 
za łożonego p o d S z t o k h o l m e m przez ojca dla j e j matk i , K a t a 
r z y n y Jag ie l lonk i . Nosił ów p a r k z o g r o d e m i pa łacem miano 
Dro t tn ingho lm 'u , „ W y s p y królow T ej" , T a m po raz p ie rwszy za
pozna ła się z roś l inami; lecz p r z y ciotce dopiero, w Polsce, za
mi łowanie k rzewów, ziół i ich właściwości rozwijać się w niej 
zaczęło. „Czasy, k tó re wiele mogą" — j a k mawia ła s ta ra A n n a 
J ag i e l l onka — pod t y m ty lko w z g l ę d e m polską swojskość w A n n i e 
W a z ó w n i e zaszczepiają. P o d o b n i e j a k n iewias ty ziemi nasze j , 
z b ieg iem czasu oddaje się coraz bardz ie j ogrodom, a wedle 
pojęć ówczesnych chce z n ich mieć p o ż y t e k rea lny , leczniczy. 
Ówczesne gospodar s two niewieście, opisane w drugiej po łowie 
X V I . w., p rzez Gos tomskiego , wskazuje t ożsamo: mniej n a ozdobę 
zwracano uwagę , bardz ie j n a s t ronę p rak tyczną , aby p o m n o ż y ć 
środki lecznicze, domowe. P i sano p rze to w one wieki : „...ogródek 
p ięknie zasiać zioły ozdobnie pachnącemi , nasadz ić róży do 
wódki , j ako t eż dla wieńców, da le j : dzięgielu, b iedrzeńcu, kadzidła , 
macierzanki , ślazu, kopy tn íku , bukwicu, rumnu". . . Upraw r a w tym 
właśnie p r a k t y c z n y m k ie runku g łównie przez A n n ę by ła p ro 
wadzoną. P o s u n ę ł a się ona da le j ; n ie poprzes ta jąc na leczniczych 
właściwościach, up rawianych przez siebie roślin, sama w y t w a r z a 
j akąś wodę zdrowia, pewien rodzaj panaceum vitae, l ekars two 
uniwersa lne na wszys tk ie choroby. Oddaje się wreszcie chemii, 
szukając i w niej ś rodków leczniczych i odkrywając coraz szersze 
r eg iony myśl i dla swego rzu tk iego u m y s ł u . . . K a t a l o g rośl in 
Schneeberge ra , p race S iennika obcemi jej nie były, bo obco-
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wanie z ks i ęgami rzeczywis tą j e j ducha tw r orzyło po t rzebę . P o 
je j ciotce Zofii, b runszwickie j ks iężne j , pozos ta ły „Sa ty ra" K o 
chanowskiego i i n n y c h polskich ks iąg k a r t y do tąd „n ie rozc ię te" . 
Tak iemi j e oglądał i p ie rwszy rozciął, w połowie naszego stu
lecia, Aleks . Przeźdz iecki , Wol fenbü t t e l , r e z y d e n c y ę Zofii, zwie
d z a j ą c 1 . W ś r ó d spuścizny po Ann ie W a z ó w n i e odkryc ia t ego ro 
dzaju zrobić n ie m o ż n a b y było . W B r o d n i c y i Golubiu książki 
z pewnością miano zwyczaj rozcinać . 

D la roz rywki odwiedza ła n iek iedy A n n a b r a t a w W a r s z a w i e 
i on ją odwiedzał w Golub iu. Czasy p o s w a r k ó w różnowie rczych 
nie p rzynos i ły n a w e t w zaciszu d o m o w e m spokoju. B u r d y mło 
dzieniaszków, uczącej się młodzieży, kończące się n ie raz k rwawą 
katastrofą, g d y przychodz i ło do ze tkn ięc ia się ludzi r ó ż n y c h p rze 
k o n a ń rel igi jnych, n iek iedy z b y t dotkl iwie uczuć się dawały ; 
stąd też n i e k a ż d a podróż A n n y do pobl izkie j W a r s z a w y p rzy 
nosi ła chwilę roz rywki ; owszem, w y w o ł y w a ł a czasem n o w e troski . 

O j edne j z t ak ich t rosk mówi n a m źródło ba rdzo p o w a ż n e 
własny list A n n y , p i s any z W a r s z a w y (20 s tycznia 1621 r.) do 
ra jców krakowskich . Dowiadu jemy się z l is tu k ró l ewny , iż wówczas , 
g d y bawi ła chwilowo w Warszawie , spokój j e j zak łócono zawia
domieniem o j ak iemciś „swawoleństwde s tuden tów" , k t ó r z y bó jkę 
wszczęl i w K r a k o w i e z je j s ługami; j e d e n z nich, z nazwiska 
n a m nieznany , zginął w tej poswarce k rwawe j , d rug i zaś „haf ta rz" 
k ró lewny , nazwisk iem „Godfred", ocalając zag rożone życie własne , 
walczył ; b y ł ujęty, sądzony, i króle ivna musia ła się o n iego s tarać , 
b y go od k a r y gard łowej uwolnić . Anna , podpisująca się n a 
liście „k ró l ewna sweczka" , a ty tu łu jąca się n ie ty łko kró lewną 
„szwedzką, gotską, wandalską" , lecz używająca p r z y t e m m i a n a 
„ W . Ks ięs twa F in l andzk i ego dziedziczka" , t łumaczy ła p a n o m 
rajcom, źe s ługa n iewinny, „bo on sam p r z e d s tuden t ami ucho
dził do domu" , i wzywała , b y nic nie p o c z y n a n o bez „praw
dziwej inkwizycyi" . . . 2 Tego rodza ju zajścia by ły n ie jako n a p o -

1 „ J a g i e l l o n k i P o l s k i e " A. P r z e ź d z i e c k i e g o , t. iv , str. 220, p r z y p . 
2 P a t r z „ O j c z y s t e S p o m i n k i " A m b . G r a b o w s k i e g o , t. i, s t r 88. 
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rządku dz i ennym w owej chwili . T a m gdzie nie rozwiązywały 
kwes ty i spory ludzi świat ła i świadomych dróg, k tó remi się do
chodzi do j ednoczen i a sprzeczności , t a m pięść roznamię tn ionego 
t łumu s ięgała po t r yumf i os ta tn ie słowo w dyspu t ach i waśn iach 
rel igi jnych. E c h o walk ul icznych, p o s w a r k ó w k rwawych , zawiści 
ta jonych, a n iek iedy n iby w u l k a n gwa ł townie wybuchających, 
wciąż obijało się o m u r y Brodnicy , o cieniste aleje z a m k u w Go-
lubiu, zakłócając spokój szybko starzejącej sie k ró lewny . Na
mię tnośc i s t ronnicze , bez wzg lędu na j a k i e m t le rozwijają się, 
niszczą n iby g w a ł t o w n a pożoga najsi lniejsze organizmy.. . 

Odwiedz iny Z y g m u n t a p rzynos i ły Ann ie p romienne dnie 
wewnę t r zne j z g o d y z sobą. Miłość b r a t a koi ła j e j bo le i n iepo
koje, tkwiące w ducha g łębinach . Ôw b r a t i siostra, acz t ak 
różn i co do swych p r z e k o n a ń rel igi jnych, gorąco w y z n a w a n y c h , 
kochal i się n iezmiern ie . B o d z i n n e przywiązanie najwięcej może 
w nich p rzypomina ło k r e w Jag ie l lonów, ono też było dla k r ó 
lewny, nie znającej w życiu i n n y c h uczuć rodz innych , większem 
s tokroć panaceum vitae niż je j „woda lecznicza" . Ono ją leczyło, 
pokrzepia ło , i p rzywiązywało do życia, k tó rego b a r w y od dawna 
dla niej zbladły. 

Os ta tn ie odwiedziny Z y g m u n t a miały miejsce w lecie 1623 r. 
K r ó l wówczas dążył z rodziną do Gdańska . Królew r na p rzy jmo
wała b r a t a w Golubiu. Z a m e k p r z e p e ł n i o n y b y ł t ł u m n y m dwo
rem, król bowiem prowadz i ł orszak o lbrzymi; towarzyszyl i m u : 
żona Kons t a nc ya , królewicz Władys ł aw , k ró l ewna A n n a K a t a 
r z y n a i n iemała ciżba dw r orzan; wszys tko to zaś p r zyby ło w czter
dzies tu pięciu poszós tnych kare tach , dwudzies tu dziewięciu wę
gierskich, o tw r ar tych pojazdach, nie licząc cugów p rywa tnych , 
ryce r s twa k o n n e g o , czeladzi zbro jne j i n iezbro jne j . Dn i p o b y t u 
Z y g m u n t a w Golubiu szybko minęły.. . 

W ki lkanaście miesięcy po odwiedzinach b r a t a A n n a zgasła... 
Zycie j e j , w swej drugiej szczególnie połowie , mgłą smutku 

coraz gęstszą zachodzi ło ; r ó w n o w a g a ducha, p rzy schyłku dni 
zachwiana , n iczem zażegnaną być nie mogła . Teorye przez nią 
w r yznawane, p rzez życie całe u lub ione , nie p rzynos i ły ukojen ia 
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powątpiewań, nie usuwa ły smutków, na pa s twę k t ó r y c h rzu

ciły h l o s y -
D u c h samotne j n iewias ty u k resu swych dni często cofał 

się w przesz łość i t a m s tawały wyraziśc ie ob razy dni j e j m ło 
docianych, dni gaśnięcia je j ma tk i b iedne j , zbolałej. . . M a t k a b iedna 
widzia ła w Annie , od na jwcześnie j szych dni je j dzieciństwa, duch 
buntowniczy , nie u lega jący w p ł y w o m macierzys tym, w p ł y w o m 
p r z e m o ż n y m re l ig i jnym, n a p o m n i e n i o m drżącej o nią matk i . 

Ciągle rozwija jący się opór dzieweczki wywoła ł wreszcie 
t a k n iezmie rne rozża len ie nieszczęsnej , konającej matki , iż sły
szała A n n a z j e j us t zamias t b łogos ławieńs tw, go ryczy wyrazy , 
zwrócone do swego spowiednika , Warszewickiego. . . W ś r ó d re -
miniscencyj przesz łośc i i t e w y r a z y goryczy, p o . cz terdzies tu 
dwóch la tach, oży ły w je j pamięci.. . „Radośn ie opuszczani świat, 
ufna w boskie miłosierdzie — mówi ła K a t a r z y n a Jag i e l l onka do 
W a r s z e w i c l á e g o w chwili zgonu — lecz j e d n o mnie boli... i n ie 
wiem, co j e s t dla n i e j poźądańszem — dodawała , wskazując n a 
p ię tnas to le tn ią wówczas A n n ę — czy, żeby zmar ł a w kwiecie 
wieku, czy, ż e b y j ą nieszczęśl iwa m a t k a wyprzedz i ła do grobu?. . . 
Wiesz dobrze , czego się obawiam... O boda jby je j n igdy nie 
by ło nosiło m e łono!... Oby nie by ł a n i g d y się urodzi ła , a lbo 
wraz ze mną zeszła do g r o b u " . . . 1 

Dziwnie bo lesny obraz m a t k i t ak wyrzekającej s tawał p rzed 
okiem ducha A n n y , g d y p rzypomina ła chwile j e j konania.. . Lecz 
tuż za t y m o b r a z e m inny je j się nasuwał . Ojciec n a razie n ie
poc ieszony p o s t racie żony, co z n i m dzieliła dobrą i złą dolę, 
w s iedemnaście miesięcy po p o g r z e b i e K a t a r z y n y Jag ie l lonk i , 
n iewias ty wyższego umysłu , poślubi ł dnia 21 lu tego 1585 r. m ło 
dziutką szwedzką dzieweczkę, Guni lę Biefke'ówne. 

Guni la B ie lke l iczyła la t s iedemnaście i mia ła j u ż na rze 
czonego, w chwili g d y k ró l szw r edzki zgłosił się o j e j rękę . P o 
dobnie więc j a k dwie żony G u s t a w a W a z y — również ba rdzo 
m ł o d e , również i n n y m p rzy rzeczone — opuszcza ukochanego 

1 T h e i n e r , t. u , str . 15 (ze s p r a w o z d a n i a W a r s z e w i e k i e g o ) . 

р . р. т . L. 14 
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z lekką myślą, by zająć n a t ron ie szwedzkim miejsce opróżnione 
po K a t a r z y n i e Jag ie l lonce . A n n a zdoby ła w swej rówieśnicy 
macochę . 

Guni la by ła p ro t e s t an tką n a d e r gorliwą. Ci, k t ó r y m zależało 
n a zdobyciu na rzędz ia ucisku starej wáary a t ryumfu n o w y c h wie 
rzeń, we wpływie młodej ale s tanowcze j Gunit i , n a mało sta
t eczny umys ł J a n a W a z y , znaleźli to na rzędz ie . W d z i ę k i k a p r y s 
Guni l i zaczęły u dworu tyleż, a później więcej ważyć niż ong i 
oddzia ływał p o w a ż n y umysł , ha r t ducha i wiara g ł ęboka K a t a 
rzyny.. . W ó w c z a s to w dz iec innym umyś le A n n y W a z ó w n y za
ta r ły się wrażen ia os ta tn ich chwil matk i , zagas ł odblask je j na 
pomnień , s łów przedśmier tnych , p e ł n y c h grozy . A n n a od chwili 
ukazan ia się n a z a m k u sz tokholmskim pięknej Guni l i z l ekk iem 
sercem stała się j u ż n a życie całe wyznawczyn ią n iez łomną n o 
winek protestanckich. . . E c h o słów umierającej m a t k i w je j duszy 
zamilkło... 

P o wielu dopiero l a t ach , g d y sił cło życia da lszego A n n ie 
zabrakło , g d y młodsza niż n iegdyś je j ma tka , bo w 57 roku dość 
napozór pomyś lnego życia, gas ła powol i — nab i e r a ły znów barw, 
s tawały p rzed j ej okiem wyżej wskazane , o d d a w n a zblad łe obrazy.... 
u jrzała , ale j uż n ie s t e ty zapóźno, iż k i e runek dróg życia w y 
t k n i ę t y samowolnie , sprzecznie z wolą i b łogos ławieńs twem matk i , 
n ie przyniós ł j e j dni spokoju, ani t a jemnych , c ichych radości , 
k t ó r e b y dawa ły moc pa t rzen ia pogodn ie w o tch łań grobu... 

A n n a smutn ie gas ła i samotn ie życie skończyła n a z a m k u 
w Brodnicy , d. 6 lu t ego 1626 r. Zgaśniec ie n iespodz ianem znać 
było , b r a t bowiem nie stanął u łoża umiera jące j . Z y g m u n t w W a r 
szawie o t r zymał wieść ża łobną o zgonie A n n y , a t a k boleśnie 
ciosem t y m by ł dotknię ty , iż dni k i lka ze swego poko ju n ie wy
chodził, n ikogo widzieć nie chciał i dwór swój cały odział 
w żałobę... 

A n n a W a z ó w n a r ep rezen towa ła os ta tn ią s tare j , J ag ie l loń
skiej dynas ty i la torośl ; s łuszną więc było rzeczą, aby je j zwłoki 
spoczęły w g r o b a c h królewskich n a W a w e l u . S t anę ły j e d n a k 
p r z e w a ż n e sk rupu ły na przeszkodzie , gdyż by ł a protestantką. . . 
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Z y g m u n t , n i eu tu lony w żalu po j e d y n e j a ukochane j s iostrze, 
odwołał się do R z y m u , prosząc o pozwolen ie w p r o w a d z e n i a je j 
zwłok do podz iemi wawelskiej świątyni . P ł y n ę ł y miesiące, wreszcie 
lata, dyspensa u p r a g n i o n a nie przychodzi ła , a ciało A n n y n ie -
p o g r z e b a n e spoczywało w us t ronne j Brodn icy . Z y g m u n t I I I . 
czekał n iecierpl iwie owej dyspensy, n ie doczekał się i umar ł . 
Czekał W ł a d y s ł a w IV., a nie mogąc się doczekać , poleci ł zwłoki 
A n n y przewieść do pobl isk iego, o t r z y ty lko mile odległego 
Torunia , i t am, j a k o w większem mieście, i ówczesnem ognisku 
p r o t e s t a n t y z m u pogrzebać . 

Zwłoki A n n y W a z ó w n y w więcej niż j edenaśc ie la t p o 
zgon ie doczeka ły się p o g r z e b u ; ca ły zaś k i lkunas to le tn i p rzec iąg 
czasu spoczywały w umyś ln ie ku celowi t e m u z b u d o w a n e m do
mostwie w Brodn icy . 

P o g r z e b A n n y W a z ó w n y , t a k b a r d z o spóźniony, n ie w y 
woła ł w Bzpl i te j wrażen ia ogó lnego . K o ł a róźnowiercze na j roz
mai t szych odcieni zb ieg ły się około t r u m n y tej pani , b y oddać 
ho łd swej wspó łwyznawczyn i i w ła sne róźnowie rcze pojęcia u r o 
czyście u jawnić . Niel iczne j ednos tk i , ceniące w niej n a u k ę , h o j 
ność, cno t ę , stając u je j t r u m n y zapomniane j , sk łada ły świa
dec two osobis tym przymiotom.. . lecz n ik t nie widzia ł w je j zgonie 
zgaśnięcia j e d n e j z os ta tn ich latorośli , chociaż po kądziel i , sta
rego rodu Jag ie ł łowego . 

Posz ł a j e j pamięć w zapomnienie . J a k ż e daleko s tanę ła 
pamięć o niej od t ych czasów, g d y cała P i a s t o w s k a dziedzina 
zwraca ła się k u zamorsk iemu więzieniu je j ma tk i , g d y z u tęskn ie 
n i em s tamtąd wyczek iwano weselszej „ponowy" , p rzedn ie j szy zaś 
wieszcz owej epok i p ro rokowa ł m a t c e — którą „ P a n n ą świętą" 
n a z y w a — zamianę więzów n a k o r o n ę szwedzką: „zdarzy t enże 
B ó g , że t ego s to l icę—Osiędz iesz , u k t ó r e g o ś dziś za n iewoln icę" b 
W i e l k i p o e t a w y r a z e m t u t roski i miłości ogółu... P a m i ę ć o A n n i e 
b y ł a j u ż inną; by ł a pamięcią n ie na rodu , ale s t ronnic twa, pa-

1 J a n K o c h a n o w s k i , „ P a m i ą t k a w s z y s t k i e m i c n o t a m i h o j n i e o b d a r z o 
n e m u J a n o w i B a p t y ś c i e hrab i n a T e n c z y n i e " . 

14* 
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mięcia j e d n o s t e k i fakcyj różnowierezych , nie zapuści ła p rze to 
głębiej ko rzen i w g lebę swojską; upad ły obozy róźnowiercze . 
z n iemi i pamięć wygas ła . A zresztą wszędzie nieswójsko je j 
bv ło : od Szw'ecyi odbiła łódź je j życia, n a polsk iem w r ybrzeżu 
nie zna laz ła ostoi; liść l ipy naszej odmówił jej cienia... 

Po raz os ta tn i zabrzmia ła wieść o Ann ie podczas uroczy
stości spóźnionego pogrzebu . U cudzoziemskich j e d y n i e p isarzy 
pozos ta ł ślad wspomnień o owych uroczystościach, bo t a m wiele 
było z obcego obyczaju, z cudzoziemskich po jęć : cudzoziemcy 
wytworzy l i o Ann ie os ta tn ie echo; da j emy t y m razem pie rw
szeńs two ich r e l a c y o m 1 . 

Spóźn iony o la t przeszło j edenaśc ie p o g r z e b A n n y odbył 
się z polecenia W ł a d y s ł a w a IV. d. 16 l ipca 1636 r. 

K r ó l n a uroczys tośc i p o g r z e b o w e nie p r zyby ł ; bawi ł wów
czas za granicą , r ep rezen towa l i go umyś ln ie de legowani pos łowie : 
Krzysz to f Radziwi ł ł , wojew. wileński , Andrze j Rey , star. libi-
szowski i Z y g m u n t Gryldenstierna (czyli Guldensz te rn) , s tarosta 
sz tumski : t en os ta tn i by ł n a w e t p o w i n o w a t y m W a z ó w . P r z e 
wodniczyl i oni l icznemu g r o n u różnego miana d y s y d e n t ó w z bliż
szych, dalszych i na jda lszych wojewódz tw. 

Uroczys tośc i nadano znamię mniej ża łobne niż pospolicie 
b y w a na pogrzebach . W ś r ó d b a r w p rzeważa ł a biała, uwyda tn i a ł a 
się zaś zielona, p rzypominając , iż zmar ła pędzi ła życie w dzie
wictwie . Bia łemi oponami p r z y k r y t y był ka rawan , białe konie 
go wiozły ; biała, s rebrna l ama n a t rumnie leżała; w b ia łych sza
tach szli mieszczanie b rodn iccy przed t rumną; W t b ia łych sukniach 

z ie lonych wieńcach otaczało t r u m n ę dwadzieścia cz te ry pan ien 
i ty luż młodz ieńców kroczyło za n iemi z przednie j szych dysy-
denckich rodz in ; białe zas łony zdobi ły ka ta fa lk w kościele t o 
ruńsk im i takiemiż bia łemi opony okry to chór i ambonę . Muzyka 
wyborna., h e r b y szwedzkie , k o r o n a i wieniec n a t rumnie — oto 
przednie jsze akcesorya pogrzebu . M u z y k a wyborna , o nucie smu
tne j , i kazan ie polskie pas tora , P a w ł a Orlicza — złożyły się na 

1 F r i e s e , Reformations Geschichte, t. ш . str. 155. 
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część obrzędową uroczystości . O żadnych modłach re lacye nie 
mówią. 

P o z łożeniu zwłok w podz iemiach bocznej kapl icy kościoła 
P . Maryi , w T o r u n i u zamknął u roczys tość pose łkró łewski , Radziwił ł , 
dziękując z e b r a n y m licznie ze wszys tk ich dzielnic kraju , iż pospie
szyli n a oddanie ostatniej przysługi , iż otaczal i zmar łą uczuciem 
szczerej miłości. S ta ropolska s typa w izbach to ruńsk iego ra tusza , 
gdzie gospodarzy ł Zygm. Gryldenstierna, p o w i n o w a t y królewski , 
Szwed z polsk im n i e d a w n y m incłygenatem, zg romadz i ł a l iczny 
zas tęp rodów różnowierczych . Czytając ich spis l iczny w ź ród łach 
cudzoziemskich, widzimy, że w owym dniu nie b rakowa ło w T o 
run iu n ikogo z tych, co w owej epoce n a k a r t a c h naszego r ó ż n o -
wierezego r u c h u zapisal i swe n a z w i s k a '. By ło n a w e t książątko 
niemieckie, Anha l t , by l i dwaj P ias towie z L ign icy i Brzegu , ksią
żę ta J a n i Krzysztof , mocno zn iemczone odprysk i s tarej dynas ty i , 
k t ó r a po la tach niewielu, w tymże samem X V I I . s tuleciu miała 
z imienia wygasnąć , bo z ducha oddawna już dla n a s zamar ła . 

P r z e s u n ę ł y się p rzed okiem naszeip. dwie pos tac ie o różnych 
obliczach, charak te rach , uzdolnieniach, pos tac ie oddzie lone od 
siebie p rzes t rzen ią całego p rawie stulecia, lecz zbl iżone poniekąd 
podob ieńs twem losów; każda z n ich u wejścia n a życia gościniec 
otoczoną by ła aureolą świe tnych nadziei , a łuna wielkiej p o g o d y 
myśl i b i ła z ich czoła. Zycie skwapl iwie odar ło j e ze świet la
n y c h blasków^ szczęścia i spokoju — obie smutne , z goryczą i roz • 
czarowaniem w duszy zstępują do mogi ły . Obie r e p r e z e n t o w a ł y 
dwie s ta re dynas tye , r e p r e z e n t o w a ł y wszakże nie z j e d n a k i m 
sukcesem: p ierwsza zamało czasu posiadała , b y zadan iu sprostać , 
acz głos tracłycyj p r a s t a r y c h obcym je j n ie by ł ; d r u g a obcą się 
stała, a poczęści chciała obcą pozos tać t r adycy i s ta rego pnia, 
z k t ó r e g o wys t rze la ła młodą, bujną latoroślą... Los- wiele ujął 
z pamięc i o n ich : B a r b a r a Zapo lya nie miała i n i ema ani pom-

1 L o c . c i t 



206 D W I E P R Z E D S T A W I C I E L K I D A W N Y C H D Y N A S T Y J . 

nika , ani bodaj kamien ia z nap isem; A n n a W a z ó w n a posiada 
wprawdz ie n a swym grobie sarkofag, n a k t ó r y m widz imy do 
dziś z m a r m u r u bia łego w y k u t ą jej pos tać , spoczywającą na 
czarnej t r u m n i e marmurowe j , lecz mogi ła j e j odbieg ła od mogi l 
n i k a za równo ojczystych, j a k mac ie rzys tych dz iadów — legła 
j a k b y od j e d n y c h i d rug ich odtrącona, legła na rozdrożu , j a k i e m 
zarysowuje się życie je j c a ł e . . . 

Maryan Dubiecki. 



WIELKI P O E T A CHRZEŚCIJAŃSKI 
z I V . w i e k u . 

V. 

H y m n d r u g i , z nap i sem matutinus1, czyli „po ranny" , 
s łusznie nazw r ać m o ż n a h y m n e m „o wschodzie s łońca" : R z y m i a n i e 
bowiem okreś l iwszy przez gallicinium cały czas od pó łnocy aż do 
świtu, zwali „ p o r a n k i e m " t ę chwilę , g d y p ie rwszy b rzask dnia 
malując się n a n iebosk łon ie zapowiada nadchodzący wschód 
słońca. O t y m czasie pracowic i ludzie zwykl i byl i ws t awać do 
swych zajęć; chrześci janin tedy, dba ły o najważniejszą sprawę 
swojego zbawienia , powin ien t ak samo równo ze świ tem znaleśó 
się p r zy duchowej swej pracy... 

P r z e d e w s z y s t k i e m chodzi t u poecie o p o r a n n ą m o d l i t w ę . 
D o niej i w z y w a t e n h y m n i sam j e s t taką modl i twą w myśl 
św. C y p r y a n a (De orat. dom. c. 35), k t ó r y dokładnie rozróżnia 
mod l i twę n o c n ą od p o r a n n e j . Odpowiada ona obecnej Prymie 
z mod l i tw koście lnych, co byna jmnie j nie sprzeciwia się temu, 
że Kośc ió ł u ż y w a h y m n u P r u d e n c y u s z a n a Laudes: gdyż j a k to 
K a s s y a n opisuje — dopiero za j e g o czasów około r. 390 w b e -
t leemskim k lasz torze wt rącono Prymę m iędzy Laudes a Tercyę. 

1 M e t r t e g o h y m n u j e s t t e n s a m , j a k i h y m n u p o p r z e d n i e g o t j . dimeter 
umbicus. 
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P r u d e n c y u s z rozpoczyna h y m n a p o s t r o f ą , w k tóre j 
wszystkie duchowe ciemności p rzy równując do ciemności nocy , 
każe im uc iekać p rzed nadchodzącem s łońcem — Chrys tusem. 
Obok mis t rzow r s twa w t reśc iwem zes tawien iu ty lu obrazów czuć 
tu zarazem j a k o b y a luzyę do owej p rzypowieśc i Boskiego Zba
wiciela „o p a n n a c h mądrych i g łup ich" , gdz ie p o d o b n i e w n o c y 
roz lega się wołan ie : „Oblubieniec idzie!" 

N o x e t t e n e h r a e e t n u b i l a C ien ie n o c y i m g ł a w i c e , 
C o n f u s a m u n d i e t turb ida — Mroki c i e m n e , z a w i e r u c h y , 
L u x intrat , a l b e s c i t p o l u s , S ł o ń c e w s c h o d z i , d z i e ń s i ę rodzi , 
Chr i s tus v e n i t — d i s c e d i t e ! 1 C h r y s t u s i d z i e — u c i e k a j c i e ! 

W i e l k i znawca l i t e ra tu ry łac ińsk ie j , G a s t o n Boissier za
chwyca się s ty lem P r u d e n c y u s z a w nas t ępne j zaraz zwro tce 
i powiada , że t ak iego j ę z y k a i t ak i ego ko lo ry tu nie pows tydz i łby 
się żaden pisarz z naj lepszej epoki : 

Cal igo terrae sc i i id i tur P r z e d p r o m i e n i e m s ł o ń c a zn ika 
P e r c u s s a s o l i s s p i c u l o : M g ł a , co z i e m i ę o t a c z a ł a ; 
B e b u s q u e j a m c o l o r r e d i t S ł o n e c z n e g o b la sk o b l i c z a 
V u l t u n i t e n t i s s ider i s 2 . W r a c a św T iatu t ę c z k o l o r y . 

Używając p o r ó w n a ń z codz iennego życia — w czem za H o 
r a c y m i d z i e 3 — k a ż e się sercu chrześc i janina i swemu własnemu 
z rywać do B o g a i do modl i twy bodaj n a w rzór ludz i oddanych 
całą duszą sp r awom doczesnym: 

H a e c h o r a c u n c t i s u t i l i s , W s z y s t k i m p o r a t o d o g o d n a , 
•Qua quisque , q u o d s t u d e t g e r a t : G d z i e k t o s ł u ż y , n i e c h a j b i e ż y : 
Mi les , t o g a t u s , n a v i t a , Żo łn ierz , m ą ż p u b l i c z n y , żeg larz , 
Opi fex , arator , ins t i tor . R o l n i k , h a n d l a r z i r z e m i e ś l n i k . 

I l i u m f o r e n s i s g lor ia , T e g o spraw x p u b l i c z n y c h r o z g ł o s , 
H u n c tr i s t e r a p t a t c l a s s i c u m : T e g o n ę c i w o j n y g r o z a , 
M e r c a t o r h i n c ac r u s t i c u s Ó w d z i e k u p i e c lub z i e m i a n i n , 
A v a r a s u s p i r a n t lucra. D o p o n ę t n y c h w z d y c h a z y s k ó w . 

A t n o s luce l l i ac f enor i s î i a s n i e trapi c h c i w o ś ć marna , 
F a n d i q u e p r o r s u s n e s c i i , M o w r c y s ł a w a , l i c h w y z y s k i , 
N e c ar te for t e s be l l i ca , K u n s z t w o j e n n y dla nas o b c y : 
Te . Chris te , s o l u m n o v i n i u s . C ieb ie t y l k o z n a m y , C h r y s t e ! 

1 W i e r s z 1—4. 
2 W i e r s z 5—8. 
3 Satyrarum, l ib. i, sat . 1. 
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Т е m e n t e p u r a et s impl ic i , 
T e v o c e , T e c a n t u p i o 
R o g a r e c u r v a t o g e n u , 
Jľlendo e t c a n e n d o d i s c i m u s . 

H i s n o s l u c r a m u r q u a e s t i b u s , 
Н а с arte t a n t u m v i v i n i u s : 
H a e c i n c h o a m u s n u m e r a . 

Ciebie c z y s t ą , p r o s t ą m y ś l ą , 
Cieb ie g ł o s e m , p i e ś n i ą z b o ż n ą 
I n a k l ę c z k a c h b ł a g a ć , Chrys te , 
W T z d y c h a ó k ' T o b i e — to ce l ż y c i a ! 

Z takiej l i c h w y n a s z e z y s k i , 
Z t a k i c h k u n s z t ó w n a s z a s ł a w a , 
T a k i e z a c z y n a m y dz ie ło , 
K i e d y B o ż e s ł o n k o w T staje. 

P r z y t em świetle widząc całą swą n ę d z ę , błędy, słabości 
i pozo ry ty lko cnót, rzewnie pros i : 

I n t e n d e n o s t r i s s e n s i b u s 
V i t a m q u e t o t a m d i s p i c e ! 
S u n t m u l t a f u c i s i l l i ta, . 
Q u a e l u c e p u r g e n t u r tua . 

D u r a r e n o s t a l e s iube , 
Q u a l e s r e m o t i s s o r d i b u s 
N i t e r e p r i d e m i u s s e r a s 
J o r d á n e t i n c t o s f lumii ie . 

Q u o d c u n q u e n o x m u n d i dehi i i c 
I n f e c i t atr is n u b i b u s , 
T u . r e x E o i s i d e r i s 
V u l t u s e r e n o i l lumina . 

T u , S a n c t e , qui t e t r a m j i i cem 
Candore t i n g i s l a c t e o , 
E b e n o q u e c r y s t a l l u m f a c i s : 
D e l i e t a t e r g e l i v i d a 3 . 

Spojrzyj n a n a s , m i ł y P a n i e , 
R o z p a t r z ż y c i a d ł u g i e p a s m o ! 
W i e l e c iemny-ch p l a m n a l i c z y s z . 
K t ó r y m t r z e b a t w e g o św ia t ła . 

Sjjraw, a b y ś m y z a w s z e t r w a l i 
"W o w e j ś w i ę t e j ł a sk i s t a n i e , 
K t ó r ą ś d u s z e n a m o z d o b i ł 
Z m y w s z y w i n y w e c h r z t u zdroju . 

C z e m s ię d o t ą d w ś w i a t a b r u d a c h , 
C z y s t a d u s z a zakaz i ła , 
B e t l e e m s k i e j g w i a z d y króla, 
O c z y ś ć laski t w e j p r o m i e n i e m . 

O, T y ś w i ę t y , co i s m o l e 2 

B i a ł o ś ć m o ż e s z n a d a ć m l e k a , 
H e b a n z m i e n i s z w k r y s z t a ł j a s n y : 
Z g ł a d ź ż e n a s z e g r z e c h y s p r o ś n e ! 

W s p o m n i a w s z y \valkę Jakoba z aniołem właśnie n a świta
niu, b ł a g a o tak ie samo b łogos ławieńs two n a p r a c ę i n a walk i dnia, 
k t ó r y m się p r z y p a t r u j e , j a k b y n a a ren ie , n i eomylny Bóg-Sędzia . 

Tak n i e c h s p ł y n i e d z i o n e k c a ł y : 
P r a w d a w u ś c i e c h , p r a w d a w c z y n i e , 
Oko n i e c h s i ę g r z e c h u chroni , 
Ciało n i echa j c z y s t e b ę d z i e . 

Z n i e b i e s k i e g o b o w i e m t r o n u 
P a t r z y n a n a s B ó g b e z p r z e r w y , 
Ś l e d z ą c w s z y s t k i e n a s z e c z y n y 
Od p o r a n k a aż do z m r o k u . 

S i c t o t a d e c u r r a t d ies , 
N e l i n g u a m e n d a x , n e m a n u s 
O c u l i v e p e c c e n t lubrici , 
N e n o x a c o r p u s inqui i ie t . 

S p e c u l a t o r a d s t a t d e s u p e r , 
Qui n o s d i e b u s o m n i b u s 
A c t u s q u e n o s t r o s p r o s p i c i t 
A l u c e p r i m a i n v e s p e r t i n i 4 . 

* 

1 W i e r s z 37—56. 
2 T u t a j p o z w a l a m s o b i e o d s t ą p i ć n i e c o o d p r z e k ł a d u ks . K a n t e c k i e g o , 

b y w i e r n i e j z b l i ż y ć s i ę do m y ś l i p o e t y . 
3 W i e r s z 57—1"2. 
4 W i e r s z 101 — 108. 
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H y m n t r z e c i , t j . „p rzed posi łk iem", j e d e n z n a j d ł u ż s z y c h 1 , 
j e s t c iekawem, choć wT zarysie naszk icowanem, malowid łem ówcze
snych ucz t r zymskich i po twie rdzen iem b a r w n y c h opisów z Quo 
cadis. Z a to w przec iwieńs twie do tej zmysłowości pogańskie j , 
kreśl i P r u d e n c y u s z ze szczerem u p o d o b a n i e m skromność pos i łku 
chrześci janina. Nie wieńczy on się różami i nie roz lewa wokoło 
wonie jących olejków; nie śpiewają m u p r z y stole chóry śpie
w a k ó w i flecistek, ani popisują się siłą swą i zręcznością atleci, 
b y w t e n sposób wszys tk ie zmysły r azem n a p a w a ć rozkoszą. 
Ale za to wdzięcznie jsza nad róż wieńce , n a d s łodkie śpiewy, 
nad cytr dźwięki i nad woń fijołków — łaska i ho jne błogosła
wieńs two B o g a kraszą, osładzają i wonią napawają niebieską skro
m n e p o t r a w y chrześci janina. A prócz t ego i n a m a c a l n y odnajdu
j e m dowód, j a k gorąco chrześci janie p ie rwszych wieków modli l i 
się p r z e d posi łk iem i po posi łku. 

T e s i n e d u l c e nihi l , D o m i n e H i c m i h i nu l l a r o s a e spo l ia , 
N e c i u v a t o r e qu id a p p e t e r e , N u l l u s a r o m a t e fragrat odor : 
P o č u l a ni pr ius a t q u e c ibos S e d l iquor inf lu i i a m b r o s i u s 
Chr i s te , t u u s f a v o r imbuer i t , N e c t a r e a m q u e fidem r e d o l e t 
O m n i a sanc t i f i cante fide. F u s u s ab u s q u e P a t r i s g r e m i o . 

F e r c u l a n o s t r a D e u m s a p i a n t S p e m e C a m o e i i a l e v é s h e d e r a s , 
Chr i s tus e t inf luât in p a t e r a s : C i n g e r e t e m p o r a que i s s o l i t a e s 
Seria , ludicra , verba , i o c o s , S e r t a q u e m y s t i c a d a c t y l i c o 
D e n i q u e q u o d s u m u s a u t a g i m u s , T e x e r e d o c t a l i g a s t r o p h i o 
Tr ina s u p e r n a r e g a t P i e t a s . L a u d e D e i r e d i m i t a c o m a s 2 . 

1 M e t r trimeter dcict. hypereutaleeticus. 
5 W i e r s z 11—30. 

B e z Cieb ie n i e m a s ł o d y c z y ; o P a n i e ! 
B e z Cieb ie u s t a n i e pragną n i c z e g o , 
Z a n i c p o k a r m y i za n i c napoje , 
G d y i c h w p r z ó d ła ska n i e p r z e n i k n i e T w o j a , 
J e ś l i i c h w p r z ó d y n ie u ś w i ę c i w i a r a . 

W ś r ó d u c z t y n a s z e j g ł o ś m y c h w a ł ę P a n a 
I c z e ś ć C h r y s t u s a n i echa j s p ł y w a w czary . 
P o w a ż n e s ł o w a , ż a r t y i zabaww, 
N a s z e r o z m o w y i u c z y n k i n a s z e , 
N i e c h T r ó j c a ś w i ę t a b ł o g o s ł a w i z n ieba . 

N a n a s z y c h s t o ł a c h n ie m a s z r ó ż y k w i a t ó w . 
Ani o l e j k ó w w o i i s ię n i e r o z c h o d z i , 
A l e aż z ł o n a N i e b i e s k i e g o Ojca 



W I E L K I P O E T A C H R Z E Ś C I J A Ń S K I . 211 

Pobudza j ąc się do wielkiej wdzięczności B o g u za wszys tk ie 
d a r y doczesne i za sam posiłek, opisuje P r u d e n c y u s z w p o e t y c z n y 
sposób rozmai te pokarmy, j ak imi Opat rzność B o ż a go ka rmi . 

I p s e n o m i n i qu ia c u n c t a dědit , 
Q u a e c a p i m u s d o m i n a n t e m a n u , 
Q u a e p o l u s a u t h u m u s a u t p e l a g u s 
A e r e , g u r g i t e , rure créant , 
H a e c m i h i s u b d i d i t e t s ib i — m e 
Ca l l idus i l l a q u e a t v o l u c r e s 
A u t p e d i c i s d o l u s a u t m a c u l i s 
U l i t a g l u t i n e c o r t i c e o 
V i m i n a p l u m i g e r a m s e r i e m 
I m p e d i u n t e t abire v ê t a n t . 

E c c e p e r a e q u o r a f l u c t i v a g o s 
T e x t a g r e g e s s i n u o s a t r a h u n t : 
P i s c i s i t e m s e q u i t u r c a l a m u m 
R a p t u s a c u m i n e vuln i f i co , 
Credu la s a n c t u s ora c ibo . 
P u n d i t o p e s a g e r i n g e n u a s 
D i v e s ar is t i ferae s e g e t i s 
H i e , u b i v i t e a p a m p i n e o 
B r a c h i a p a l m i t e luxur iant , 
P a c i s a l u m n a ubi b a c c a v i r e t

2

. 

Zdrój łask i s p ł y w a a m b r o z y j s k ą w o n i ą 
A wdara ś w i ę t a n e k t a r p r z y p o m i n a . 

D z i ś m o j a M u z a g a r d z i b l u s z c z u l i ś ć m i . 
K t ó r e m i d a w n i e j w i e ń c z o n o j ą ho jn ie , 
A l e z p o b o ż n y c h w i e ń c e w i j e rytmów-, 
W e w d z i ę c z n e s t r o f y i p i e ś n i j e s k ł a d a 
A s k r o ń s w ą z d o b i w i e ń c e m B o ż e j c łrwały . 

1 P r ó c z g ł ę b o k i e j m y ś l i , u k r y t e j w t y m w i e r s z u , r y t m s a m k o ń c o w y 
t a k d z i w n y n a p o z ó r , j e s t p r z e c i e ż j a k b y o b m y ś l a n y i p r z y p o m i n a ó w k o 
n i e c j e d n e g o h e k s a m e t r u z W i r g i l i u s z o w e j „ E n e i d y " : „...procumbit humihos". 

2 W i e r s z 36—55 . 
B ó g c z ł o w i e k o w i w s z y s t k o da ł n a ś w i e c i e , 
Co dz is ia j d łon ią z w y c i ę s k ą d z i e r ż y m y . 
W s z y s t k o , co m o r z e i co z i e m i a rodz i , 
Co s i ę w p o w i e t r z u n a d n a m i u n o s i , 
W s z y s t k o n a m p o d d a ł a n a s p o d d a ł — sob ie . 

P o d s t ę p n y p t a s z n i k ł o w i l o t n e pi tactwo 
W n i e z n a c z n e s id ła lub m i s t e r n e s i ec i ; 
K l e j e m z j e m i o ł y p o c i ą g n i ę t e prątki , 
G d y s i ę p i e r z a s t e do n i c h z b l i ż y s t a d o , 
U l e c i e ć w g ó r ę j u ż m u n i e p o z w a l a . 

P a t r z , o t o p e ł n e w y c i ą g n i ę t o s i ec i 
R y b , co po m o r s k i e j b łąkają s i ę fal i ! 
T a m z n ó w za w ę d k ą s u n i e r y b k a p ł o c h a : 
W t e m , ł a t w o w i e r n a , m y ś l ą c , ż e k a r m c h w y t a , 
K a n i s i ę h a k i e m i — p o r w a n a g i n i e ! 

R o l a w y d a j e s z l a c h e t n e o w o c e , 
Z ł o t e m i k ł o s y k o ł y s z e s i ę ż n i w o , 
W i n n a l a t o r o ś l w y c i ą g a r a m i o n a , 
I bujn ie l i ś c i e m z i e l o n y m j e zdobi , 
W ś r ó d k t ó r y c h g r o n a s o c z y s t e s i ę kryją. 
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Z t ych opisów p o e t y pokazuje się, że chrześci janie p ierw
szych wieków mieli pewien ws t r ę t cło mięsa bydlą t i przekładal i 
nad nie p tac two , ryby, nabiał , owoce i roś l inne p o k a r m y . 

H a e c o p u l e n t i a Chr i s t i co l i s Me l la r e c e n s m i h i C e c r o p i a 
S e r v i t e t o m n i a s u p p e d i t a t : N e c t a r e s uda t o l e n t e í 'avus: 
A b s i t e n i m procrei i l ia f a m e s , H a e c o p i f e x ap i s aer io 
C a e d l b u s u t p e c u d u m l ibea t B o r e l i q u e t t e n u i q u e t h y m o 
S a n g u i n e a s l acerare d a p e s . N e x i l i s i n s c i a connubi i . 

S i n t fera g e n t i b u s i n d o m i t i s H i n c q u o q u e pomif'eri n e m o r i s 
P r a n d i a de n e c e q u a d m p e d u m : M u n e r a m i t i a p r o v e n i u n t : 
N o s o ler i s c o m a , n o s s i l iqua A r b o r o n u s t r e m e f a c t a s u u m 
P o e t a l e g u m i n e m u l t i m o d o D e c i d u o g r a v i s imbre p lu i t 
P a v e r i t i n n o c u i s epu l i s . P u n i c e o s q u e iac i t c u m u l o s . 

S p u m e a m u l c t r a g e r u n t n i v e o s Q u a e v e t e r u m tuba , q u a e v e l y r a 
U b e r e de g e m i n o l a t i c e s , F l a t i b u s i n c l y t a v e l fidibus 
P e r q u e c o a g u l a d e n s a l iquor D i v i t i s O n i n i p o t e n t i s o p u s , 
I n s o l i d ů m co i t e t fragi l i . Q u a e q u e f r u e n d a p a t e n t l iomiui 
L a c t e n c r u m p r e m i t u r ca la tho . L a u d i b u s aequ iparare q u e a t 

1 W i e r s z 56—86. 
T a k a obf i tość c h r z e ś c i j a n o m s ł u ż y 
I d o s t a t n i e g o p o k a r m u d o s t a r c z a ! 
N i e c h t e d y zda la o d n a s z e g o s t o ł u 
O n a ż a r ł o c z n o ś ć n i e p r z y s t o j n a b ę d z i e , 
Co r z e z i ą b y d l ą t l u d z k i e u c z t y k r w a w i . 

N i e c h a j s i ę dziki p o g a n i n raduje 
P a t r z ą c n a s r o g i e c z w o r o n o ż n y c h ja tk i . 
D l a nas j a r z y n y i s trąki n i e w i n n e 
A r ó ż n o r o d n e m n a p e ł n i o n e z i a r n e m , 
W y s t a r c z a j ą c ą z a w s z e b ę d ą s t r a w ą . 

P i e n i s i ę w c z a r z e b ia ł e j a k ś n i e g m l e k o , 
Z d w o i s t y c h w y m i o n t r y s k a j ą c y n a p ó j . 
P ł y n s i ę n a s t ę p n i e w s ta ł e c ia ło z m i e n i a ; 
Ser s i ę z e ń robi . k t ó r y w d e l i k a t n y c h 
K o s z a c h t ł o c z o n y , do p o k a r m u s ł u ż y . 

Z ś w i e ż e g o p l a s t r u s łodk i m i ó d w y c i e k a 
I w o ń n e k t a r u d o k o ł a r o z n o s i . 
S k r z ę t n a g o p s z c z ó ł k a z k r y s z t a ł o w e j r o s y 
I z w o n i e j ą c y c h w y r a b i a t y m i a n k ó w , 
Co n i e z a z n a ł a m a ł ż e ń s k i e j p o c i e c h y . 

Są dalej s ł o d k i e i r u m i a n e j a b ł k a 
Z o w o c o w e g o p o z b i e r a n e s a d u . 
G n ą s i ę g a ł ę z i e p o d p l o n u c i ę ż a r e m ; 
G d y w s t r z ą ś n i e s z , o w o c j a k o g r a d o p a d a , 
N a z i e m i l e ż ą p u r p u r o w e s t o s y . 

V i 
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Teraz wracając myślą w up łyn ione wieki h e n aż do dni 
s tworzenia , p r z y p o m i n a sobie szczęście a p o t e m u p a d e k przez 
ł akoms two p ie rwszych ludzi w raju. Na zg ładzenie ich win 
i odrodzenie ludzkości zs tępuje z niebios Syn B o g a a za razem 
Niepokalanej Dziewicy i o to : 

V i p e r a proter i tur p e d i b u s , S t a r t a n a r e s z c i e o n a s r o g a żmija , 
E d e r e n a m q u e D e u m m e r i t a B o ta, co B o ż ą s t a ł a s i ę n a m Matką, 
O m n i a V i r g o v e n e n a d o m a t D z i e w i c a , w s z y s t k i e t r u c i z n y zabija . 

J e s t w tern owa myśl u k r y t a , że za niepowściągl iwość 
w j e d z e n i u t r z e b a by ło aż takiej p o k u t y i zwycięs twa przez 
Dziewiczą-Matkę nad sza tanem, co pierwszą m a t k ę by ł pokonał. . . 

N a os ta tek — chcąc zag rzać do p a n o w a n i a n a d zmysłami 
p r z y posiłku, p r zywodz i n a pamięć P r u d e n c y u s z (w. 185—205) 
i bl izką nędzną ś m i e r ć c i a ł naszych i ich pe łne chwały 
zmar twychws tan ie . 

J e s t wielkie podob ieńs two między t y m h y m n e m a nas t ępnym, 
t j . „po pos i łku" i n ic w t e m dz iwnego : t e n sam bowiem je s t cel 
poe ty , a mianowic ie — B o g a za j e g o dary doczesne uwielbiać.. . 
P r u d e n c y u s z pos tawi ł j e koło s iebie , j a k b y dwóch śpiewaków, 
co p r zy dźwięku cytr albo lu tn i wyśpiew r ują B o g u n a p r zemiany 
chwałę i dz iękczynienie za da ry doczesne. H y m n t en atoli j e s t 
d robnie j szych rozmia rów i w odmiennej a ba rdzo wdzięcznej 
szacie h e n d e k a s y l a b ó w f a l e c y j s k i c h . . . Co p rzede-
wszys tk iem w n im uderza , to s łodkie a pe łne zapa łu opiewanie 
„łaski poświęcającej" . . . A to skąd znowu? 

K t o się pilniej wczy ta ł w naszego p o e t ę , t en musia ł spo-
strzecłz wielką j e g o — a j a k n a świeckiego człowieka — zadzi
wiającą ascezę. P r zeb i j a ona z każdego u t w o r u i n a k a ż d y m 

K t ó r y ż z p o e t ó w , k t o z d a w n y c h p i e ś n i a r z y , 
W s ł a w i o n y d ź w i ę k i e m s w o j e j l u t n i r z e w n e j 
Z d o ł a w y ś p i e w a ć g o d n i e w s z y s t k i e dary, 
K t ó r e W s z e c h m o c n y w obf i tośc i s w o j e j 
D a ł c z ł o w i e k o w i n a u ż y t e k h o j n y ? 

1 W i e r s z 150—152. 
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niemal kroku. I tu ta j np . po pos i łku nie o tern ty lko myśli , by 
śpiewać pieśń dziękczynną, ale t akże i o tem, b y po c ie lesnym 
poka rmie p o d a ć wie rnym p o k a r m duchowny. 

Pochwal iwszy t e d y całą Tró jcę Przena j świę t szą i bojąc się, 
b y po posi łku nie uwik ła ły chrześci janina w swe sieci l ekko
myślność albo rozproszen ie : p rzechodz i zręcznie do D u c h a św. 
mieszkającego w czystej duszy ludzkie j . W s z y s t k o tu j e s t , j a k 
asce tyczne rozmyś lan ie , w t ych dźwięcznych strofach u ję te : 
i wielkość tej łaski i jej doniosłość i p iękność duszy, k t ó r a ją 
pos iada i warunki , j ak i ch t rzeba , by ją posiąść i s t raszne spus to 
szenie po u t rac ie łaski. 

. . . . Sp i r i tus ili e s e m p i t e m u s 

A Chris to s i m u l e t P a r e n t e m i s s u s , 
In tra t p e c t o r a Candidus p u d i c a 

Q u a e t e m p l i v i c e c o n s e c r a t a r ident , 
P o s t q u a m c o m h i b e r i n t D e m m e d u l l i s . 

S e d si qu id v i t i i d o l i v e n a s c i 
I n t e r v i s c e r a i a m d i c a t a s e n s i t , 
C e n s p u r c u m r e f u g i t ce l er s a c e l l u m . 

T e t r u m flagrai e n i m v a p o r e c r a s s o 
H o r r o r c o n s c i u s a e s t u a n t e c u l p a 
O f f e n s u m q u e b o n ů m ì i iger repe l l i t '. 

J a k ż e to p r z y p o m i n a ów wiersz Mickiewicza: 

I s e r c e m a p o d o b n e do d a w n e j ś w i ą t y n i 
S p u s t o s z a ł e j n i e p o g o d i c z a s ó w koleją , 
G d z i e b ó s t w o n i e c h c e m i e s z k a ć , a l u d z i e n i e ś m i e j ą 2 . 

B y dowieść, źe P a n Bóg , co n a m niczego nie żałuje, żąda 

1 H y m n iv , w i e r s z 13—24. 
. . . . D u c h ś w i ę t y O d w i e c z n y 
O d Ojca i o d S y n a r a z e m p o c h o d z ą c y , 

P r z e c z y s t y n i e s k a l a n ą p ierś c h ę t n i e n a w i e d z a , 
K t ó r a j a k b y ś w i ą t y n i a B o g u p o ś w i ę c o n a , 
R a d u j e s ię , g d y w e w n ą t r z B o ż ą m o c u c z u w a . 

L e c z s k o r o g r z e c h podstępnym w d u s z y s i ę z a g n i e ź d z i , 
K t ó r a p o p r z e d n i o b y ł a p o ś w i ę c o n a B o g u , 
U c h o d z i z niej D n c h ś w i ę t y , j a k z b r u d n e j kap l i cy . 

G d y d o p u ś c i s z s i ę g r z e c h u , s u m i e n i e c z a r n e m i 
D r ę c z y c ię w y r z u t a m i , w i n ę p r z y p o m i n a , 

Ł a s k a B o ż a u c h o d z i z d u s z y o b r a ż o n a . 
2 Z s o n e t u „ R e z y g n a c y a " . 
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j e d n a k od nas wst rzemięźl iwości w posi łku a b rzydz i się zby
tkiem, p r z y t a c z a w długiej opowieści cudowne naka rmien ie Da
niela w lwiej jask in i . I m y j e s t e ś m y doń p o d o b n i : ty lko że j a 
skinią naszą j e s t świa t , a ryczącymi lwami duchy piekieł i złe 
namię tnośc i nasze . I о nas t ak samo myśl i Chrys tus , zwłaszcza 
g d y dlań p racu jem i c ierpim: ale i nry, j a k Dan ie l , p o w i n n i 
spożywszy 

d o m o w e p o t r a w y 
w i e ś n i a c z y m z g o t o w a n e k u n s z t e m 

Ś w i ę t e z a n u c i ć p i e ś n i i d z i ę k o w a ć B o g u '2. 

Szukać też n a m t r zeba innego j e szcze p o k a r m u , j a k i P a n 
B ó g z n ieba dla ł aknących s p u s z c z a — j u ż to w Przena j św. Sa
k ramenc ie „poci postacią sk ry ty chleba", j u ż to p rzez us ta p r o 
r o k ó w i onych m ę ż ó w świętych, 

Co n a w i e k u i s t e g o P a n a k o s z ą ł ą k a c h 3 . 
G d y s i ę t ą s t r a w ą p r z e j m i e m , c h o ć p y c h a p o t ę ż n a 
F a ł s z y w i e n a s osądz i , c h o ć i n a ś m i e r e s k a ż e , 
C h o c i a ż b y i l w y g ł o d n e n a n a s n a c i e r a ł y , 
M y z a w s z e B o g a Ojca w y z n a w a ć b ę d z i e m y 
I T w o j ą s ł a w ę g ł o s i ć j e d y n i e , o C h r y s t e 
I k r z y ż ś w i ę t y za T o b ą o d w a ż n i e p o n i e s i e n i 4 . 

* * 

J e s t p i ękny a s t a roży tny zwyczaj po lsk i , z k tó rego tu 
i owdzie jeszcze s p o t y k a m y ślady, że wnosząc a lbo zapalając 
światło, m ó w i się nabożn i e : „ M e c h będz ie p o c h w a l o n y J e z u s Chry
s tus" . Zwyczaj ten świę ty opiera się n a onej p rawdzie , że Chry
stus P a n j e s t „światłością świa ta" . To też i w Wie lką S o b o t ę , 
k iedy się n o w e świat ło wnosi do świątyni , śp i ewamy po t r z y k r o ć : 
Lumen Christi! (Świat łość Chrystusowa) i p rzez cały czas wie lka
n o c n y świeci się p r z y Mszy św. t. zw. paschal, symbol Chrys tusowy. 

P o d ł u g A r e v a l a 5 , L o r e n z a n y , B a r t h a i i n n y c h t e właśnie 

1 W i e r s z 68—59 . 
2 W i e r s z 75. 
3 W i e r s z 93. 
4 W i e r s z 97—102 . 
5 T e n n a w e t , op iera jąc s i ę n a n i e k t ó r y c h r ę k o p i s a c h , n a z w a ł h y m n 

t e n JJe nom lumine Paschalis Sabbati (O n o w e m ś w i e t l e w s o b o t ę w i e l k a 
n o c n ą ) . 
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chwile chciał swym h y m n e m uwiecznić P rudency u sz . Nie wiem 
atoli doprawdy, j a k mogl i p rzeoczyć j a s n e przeciw t e m u dowody 
w samym bodaj hymnie . Jeże l i bowiem w s p o m i n a o chwalebnej 
nocy Z m a r t w y c h w s t a n i a Pańsk i ego i о „czuwaniu no enem" we 
wilią święta na j ego pamią tkę : toć nie j e s t to n iczem innem, j a k 
nawiązaniem do poprzedza jących figur Zmar twychws tan i a . 

Za to same słowa P r u d e n c y u s z a upewnia ją nas niezbicie, 
że m a na myśl i wieczorne lub nawe t c a ł o n o c n e nabożeńs two 
czyli ww)-/ ; ' ; , j ak ie się wre wilię wie lkanocne j uroczystości 
a n a w e t i każde j niedziel i rozpoczyna ło wieczorem p r z y zapa
laniu światła. S tąd g recka nazwa tych p ie rwszych n i e s z p o r ó w 
λοχνιν,όν, a po łacinie hieeritare2, u św. A m b r o ż e g o hora incensi 
a w czasach późnie jszych resperae3. 

Oto, co w czasach p rudencyuszowych pisze w swoim dzien
niczku o tak ich „n ieszporach" w je rozo l imsk im kościele św. Sylwia: 

„O godz in ie , k tórą tu zowią licnieort a k tórą m y u siebie 
zwiemy lucernari1, zg romadza się lud w kościele. W s z y s t k i e świece 
są p o z a p a l a n e : j a sność n iezmierna . W t e d y zaczynają śpiewać 
p sa lmy wieczorne , psalmi lucernares. W danej chwili dają znać 
b iskupowi ; przychodzi , zasiada na podwyższen iu a wokoło niego 
zasiadają kapłan i . K i e d y się k o ń c z y śpiew psa lmów i antyfon, 
w t e d y powsta je b i skup , staje p rzed ba lus t radą , podczas g d y 
dyakon odczytu je .wypominki ' (eoinmmoratbneś) a pisinni, to j e s t 
chóry chłopiąt , k tó re tu są ba rdzo l iczne, za każclem imieniem 
powtarza ją Kyrie elejson. Głos ików tych j e s t bez liczby. Skoro 
dyakon kończy .wypominki ' , b i skup odmawia modl i twę : j e s t to 
modl i twa ,za wszystkich ' , a tymczasem lud zg romadzony — tak 
wierni j a k i k a t e c h u m e n i — p o c h y l a j ą g łowy. Nas tępn ie odmawia 
b iskup modl i twy za ka t echumenów, a ci schylają g ł o w y podczas 

1 P o r ó w u e j Bat lťfoľa L'histoire du bréviaire romain, str. 2 i n a s i . 
2 Czuć w t e m p o n i e k ą d i z w y c z a j hebraj sk i r o z p o c z y n a n i a ś w i ę t a 

j u ż w i e c z o r e m w e w i l i ę w r a z z z a p a l e n i e m ś w i a t ł a . 
3 T e g o r o d z a j u n o c n e c z u w a n i e i m o d l i t w y j u ż o d w i e c z o r a m i a ł y 

m i e j s c e t a k ż e w e w i l i e u r o c z y s t o ś c i ś w . M ę c z e n n i k ó w (natale), a Ter t u l l i an 
z w i e j e -noeturnite concocatkmes (A/1 tworem, u, 4). I (De orat., 2'.)): „ D i e s t a -
t i o n i s n o c t e v i g i l i a e m e m i n e r i m u s " . 
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t e g o . Wreszc i e modl i się b i skup za wie rnych i daje im b ł o g o 
s ławieńs two, k t ó r e z pochy len iem g ł o w y przyjmują. Nabożeńs two 
skończone , a k a ż d y wyjść j u ż może , uca łowawszy p r z e d t e m r ę k ę 
b iskupa . Noc j u ż j e s t c iemna" 1 . 

Pos łucha jmy teraz P rudencyusza . J u ż od samego począ tku 
nawiązuje ca ły ł ańcuch figur, podob ieńs tw i s tosunków, j a k i e m a 
świa t ło z Chrys tusem P a n e m , Ś w i a t ł o ś c i ą P r z e d w i e c z n ą 
i ś w i a t ł e m dusz naszych. Oto j a k rozpoczyna : 

I n v e n t o r ruti l i , D u x b o n e , l u m i n i s 2 , 
Qui cer t i s v i c i b u s t e m p o r a d iv id i s , 
M e r s o s o l e , c h a o s i n g r u i t h o r r i d u m : 
L u m e n r e d d e tu i s , Chr i s te fldelibus!3 

Czyż m o ż n a wyraźnie j zaznaczyć , że tu m o w a nie о r a n 

n é m poświęcan iu światła, ale о chwili, gdzie p r z y zapadającej 
n o c y zapala się świat ło? 

Q u a m v i s i n n u m e r o s i d e r e r e g i a m V i v a x f i a m m a v i g e t , s e u c a v a testina, 
L u n a r i q u e p o l u m l a m p a d e pi irxeris , S u c c u m l i n t e o l o s u g g e r i t ebrio , 
I n c u s s u s i l i c i s l u m i n a n o s tarnen S e u p i n u s p i c e a m fert a l i m o n i a m , 
M o n s t r a s a x i g e n o s e m i n e qaerere 4 . S e u cerani t e r e t e m s t u p p a c a l e n s b i b i t 5 . 

1 W e w y ż e j w s p o m n i a n e m d z i e l e Batiťťoľa, str . 21 . 
2 M e t r a s k i e p i a d y c z n y . 
3 O d o b r y B o ż e , S t w ó r c o z ł o t e g o p ł o m i e n i a , 

C o ś c z a s y s w ą w s z e c h m o c ą n a d o b y p o d z i e l i ł : 
P a t r z ! O t o s ł o ń c e z n i k a i c i e m n o ś c i s t r a s z n e 
P i ę t r z ą s i ę p o n a d ś w i a t e m . . . C h r y s t e ! D a j n a m ś w i a t ł a ! 

4 W i e r s z Г)—8. 
5 W

T

i ersz 17—20. K s . arc. H o ł o w i ń s k i p i ę k n i e to t ł u m a c z y : 
T w ó r c o , m o c T w o j a ś w i a t ł o b ł y s z c z ą c e w y d a j e , 
I n i e m r o z d z i e l a s z c z a s y p r z e m i a n a m i w i e l u ; 
G d y s i ę s ł o ń c e p o g r ą ż a , s t r a s z n a c i e m n o ś ć w s t a j e , 
P o w r ó ć T w y m s ł u g o m ś w i a t ł o , C h r y s t e Z b a w i c i e l u ! 

C h o ć m n ó s t w e m g w i a z d m a l u j e s z T w ó j pa łac n a n ieb ie , 
I l a m p ę k s i ę ż y c o w ą z w i e s z a s z n a s k l e p i e n i e , 
J e d n a k b i c i e m k r z e m i e n i a n a u c z a s z w p o t r z e b i e 
D o b y w a ć i skrę ś w i a t ł a , k a m i e n n e n a s i e n i e . 

S k a c z e w e s o ł y p ł o m i e ń , k i e d y m u w y c h y l a 
U s t a w n i e czara l a m p y t ł u s t e s w e napoje , 
L u b k i e d y g o ł u c z y w o ż y w i c ą zas i la , 

L u b g d y w ł ó k n o g o r ą c e p i je w o s k u zdroje , 

ρ. ρ. τ . ι . 15 
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P r o s z ę zwrócić u w a g ę n a oryg ina lność P r u d e n c y u s z o w y c h 
p o r ó w n a ń . 

S p l e n d e n t ergo t u i s m u n e r i b u s , P a t e r . 
F l a m m i s m o b i l i b u s s c i l i c e t atria, 
A b s e n t e m q u e d i e m l u x a g i t a e m u l a . 
Q u a m n o x c u m l a c e r o v i e t a rugit p e p l o '. 

Teraz nas tępu je j e d e n po d rug im opis to owego „krzu ogni
s tego" , w k t ó r y m się P a n B ó g Mojżeszowi objawił, t o przejścia 
p rzez morze Czerwone i z g u b y F a r a o n a , to z n ó w s łupa ognis tego , 
co Ż y d ó w wiódł po puszczy. Opiewając cuda B o ż e w t e m 40-
le tn im prowadzen iu i żywieniu całego n a r o d u , p rzypomina , że 
to obraz Chrys tusowego Kościoła . W z y w a t edy chrześcijan, b y 
się s taral i 

K r z e p i c d u s z ę m i s t y c z n e j uczty 7 p o ż y w i e n i e m 2 . 

i pośród wszelk ich przeciwności i pozo rnego opuszczenia pa
mięta l i , że 

C h r y s t u s w i e d z i e s t r u d z o n y c h po śwdata top ie l i , 
R o z d z i e l a j ą c s w e m s ł o w e m burz s p i ę t r z o n e w a ł y , 
I po t y s i ą c z n y c h t rudach , j a k i e w y c i e r p i e l i , 
W p r o w a d z a i c h do w i e c z n e j s p r a w i e d l i w y c h c h w a ł y 3 . 

Tego k ra job razu ni eh a, j ak i maluje P r u d e n c y u s z , m ó g ł b y 
pozazdrośc ić sam H o r a c y : 

U l i c p u r p u r e i s t e c t a rosar i i s 
O m n i s f ragrat h u m u s , c a l t h a q u e p i n g u i a 
E t m o l l e s v i o l a s e t t e n u e s c r o c o s 
F u n d i t fon t i cu l i s u n d a f u g a c i b u s 4 . 

F e l i c e s a n i m a e p r a t a p e r h e r h i d a 
C o n c e n t u pari l i s u a v e s o n a n t i b u s 
H y m n o m n i m o d u l i s du l ce c a n u n t m e l o s , 
C a l c a n t e t p e d i b u s l i l ia c a n d i d i s 5 . 

1 T a k t e d y ъ Tw
T

oich d a r ó w , w s z e c h m o g ą c y P a n i e , 
W ś w i e t l i c a c h n a s z y c h j a s n e m i g o c ą ś w i a t e ł k a . 
S ł o ń c u , co z a s z ł o w dali, p ł o m i e ń w p o m o c b i e ż y , 
P i e r z c h a n o c z w y c i ę ż o n a w p o d a r t e j o p o ń c z y . 

2 W i e r s z 108. 
3 W i e r s z 109—112. 
4 W i e r s z 113—116. 
5 W i e r s z 121 —125. W t y c h t r z e c h s t r o f a c h o d s t ą p i ł e m o d p r z e k ł a d u 

ks . K a n t e c k i e g o dla l e p s z e g o o d d a n i a m y ś l i P r u d e n c y u s z a . 
T a m ca ła z i e m i a s tro jna w j a s n e r ó ż szkar ła ty , 
W o n i ą n i e b i o s o d d y c h a , a ś ród b a r w n e j kn iec i , 



W I K I . K I P O E T A C H R Z E Ś C I J A Ń S K I . 219 

Z niebios w r a e a poe t a n a z iemię , b y wskazać t ego Bosk iego 
zwycięzcę , co p rzez śmierć swoją i swe zmar twychws tan i e śl iczne 
ono n iebo w i e r n y m uczn iom otworzył . Nas tępu je t e d y opis t ego 
wielkiego i t ryumfa lnego świę ta , k tó re n ie ty lko w niebie i n a 
ziemi, ale n a w e t wr p iek le czuć się daje. Oczywiste stąd przejście 
do ca łonocnego n a b o ż e ń s t w a we wilią Z m a r t w y c h w s t a n i a P a ń 
skiego poś ród modl i tw, p ieni i całego morza jasności . C iekawy 
j e s t t e n opis n a w e t pod a rcheo log icznym w z g l ę d e m : 

N o s f e s t i s t r a h i m u s p e r p ia g a u d i a P e n d e n t m o b i l i b u s l u m i n a f u n i h u s 
N o c t e m conc i l i i s , v o t a q u e p r o s p e r a Q u a e suff ixa m i c a n t p e r laquear ia , 
C e r t a t i m v i g i l i c o n g e r i m u s p r e c e E t de l a n g u i d u l i s f o t a n a t a t i b u s 
E x s t r u c t o q u e a g i m u s l iba sacrar io . L u c e r n p e r s p i c u o f i a m m a i a c i t v i t r o . 

C r e d a s s t e l l i g e r a m d e s u p e r a r e a m 
O r n a t a m g e m i n i s s tare T r i o n i b u s 
E t q u a B o s p h o r e u m t e m o r e g i t i u g u m , 
P a s s i m p u r p u r e o s s p a r g i e r H e s p e r o s ·. 

W r e s z c i e — koniec h y m n u łącząc z począ tk iem — co do 
przewodnie j myśli , dziękuje Tró jcy Przena jświę tsze j za t o wielkie 
i „Boga g o d n e " dobrodzie js two „świat ła" , bez k t ó r e g o nie mogl i 
b y ś m y widzieć r e sz ty B o ż y c h darów. 

M i ę d z y w i o t k i c h f i o łków i s z a f r a n ó w k w i a t y , 
S t r u m y k s w o j e m s r e b r z y s t e m w ó d z w i e r c i a d ł e m ś w i e c i . 

T a m n a k w i e c i s t y c h ł ą k a c h ś r ó d rajskiej p r z y r o d y 
K a ż d a d u s z a z w y b r a n y c h w m o r z u s z c z ę ś c i a t o n i e , 
1 s t ą p a j ą c p o l i l i ach j a ś n i e j ą c ą s topą , 
H a r m o n i j n e m i p i e ś n i n a p e ł n i a t e b ł o n i e . 

1 W i e r s z 127 — 148. 

M y t u n a z i e m i ś w i ę c ą c t ę n o c u r o c z y s t ą , 
W r a d o ś c i s i ę z b i e r a m y i m o d ł y g o r ą c e 
P r z e p l a t a j ą c ś p i e w a m i , c z u w a m y do ranka, 
A n a o ł t a r z u ś w i ę t e s k ł a d a m y ofiary. 

N a d ł u g i c h w i s z ą c s z n u r a c h k o ł y s z ą s i ę l a m p y , 
M i g o c ą t a j e m n i c z y m do k o ł a o d b l a s k i e m , 
A p o w o l n y m o l e ju p o d n i e c a n e p ł y n e m , 

P r z e b i j a j a s n e ś w i a t ł o s z k l a n n e l a m p y ś c i a n y . 
Z d a j e s ię , ż e n a d t o b ą g w i a ź d z i s t e n i e b i o s y 
Z a w i s ł y s w y m b ł ę k i t e m , ż e z d w o j o n y m b l a s k i e m 
L ś n i ą w g ó r z e N i e d ź w i e d z i c e — i , c h o ć p ó ł n o c b l i s k o , 
J e s z c z e n i e b o w i e c z o r n y m j a ś n i e j e s z k a r ł a t e m . 

15* 
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Ja sny , lekki i p rzeź roczys ty j e s t h y m n szósty, czyli „przed 
spoczynk iem" l . J a k dzień cały we wszys tk iem chwalić m a m y 
B o g a , t ak samo w e śnie i p rzez sen n a w e t , bo sen t en j e s t 
wie lk iem dobrodz ie j s twem Bożem. Śl iczne j e s t to rozpamię ty 
wanie a do t ego mimowol i nas t r ęcza cały szereg innych. 

F l u x i t l abor drei 
B e d i t e t qu i e t i s h o r a 
B l a n d u s s o p o r v i c i s s i m 
F e s s o s r e l a x â t ar tus . 

M e n s a e s t u a n s p r o c e l l i s 
Cur i sque s a u c i a t a 
T o t i s b ib i t m e d u l l i s 
Obl iv ia le p o c l u m . 

S e r p i t per o m n e c o r p u s 
L e t h a e a v i s , п е с u l l u m 
M i s e r i s d o l o r i s aegr i 
P a t i t u r m a n e r e s e n s u m

 2

. 

J u ż dnia m i n ę ł y trudy , 
S p o c z v n k u w r a c a c h w i l a , 
I s łodki s e n s t r u d z o n e , 
P o k r z e p i z n o w u cz łonki . 

P o w a l k g o r ą c y c h z n o j u 
S t e r a n a t r o s k ą d u s z a 
I s t o t ą całą pije 
Z k i e l i c h a z a p o m n i e n i a . 

T a s i ta t a j e m n i c z a 
O g a r n i a ca łe c ia ło , 
N ę d z a r z o m n i e p o z w a l a 
C z u ć c i e r p i e ń ni bo l e śc i . 

W ten sam sposób zas tanawia się n a d na tu rą snu i sennemi 
marzen iami j uż to g rzesznych , j u ż to sprawiedl iwych, k tó rych 
B ó g nieraz wre śnie nawiedza i p rzez sen do n ich p rzemawia . 
P r z y k ł a d e m tego owe sny, k t ó r e J ó z e f P a t r y a r c h a rozwiązał 
i współwięźniom i F a r a o n o w i . P r z y tej sposobności wspomina 
i o objawieniu św. J a n a Ewange l i s ty , k t ó r e m u B ó g pokaza ł w t e d y 
na jg łębsze n ieba ta jemnice , a n a w e t B a r a n k a Bożego . 

E v a n g e l i s t a s u m m i 
F i d i s s i m u s Magis tr i , 
Signata, q u a e la tebant , 
N e b u l i s v i d ě t ren io t i s . 

I p s u m Toi ia i i t i s A g i i u m 
D e c a e d e purp i i rantem, 
Qui c o n s c i u m futuri 
L ibr imi r é s i g n â t uuus . . . 

W s z a k w i e r n y M i s t r z a s ł u g a 
E w a n g e l i s t a ś w i ę t y , 
Co j iod p i e c z ę c i ą b y l o , 
T o ujrzał b e z z a s ł o n y . 

B a r a n k a N a j ś w i ę t s z e g o , 
Co w e k r w i s w e j s i ę b r o c z y 
I s a m o t w o r z y ć z d o l n y 
P r z y s z ł o ś c i tajną k s i ę g ę . 

B y we śnie ujść zasadzek szatańskich, każe p o e t a chrześci
j a n i n o w i k a ż d e m u uzbra jać się p rzed zaśnięciem w p r z e p o t ę ż n y 
znak k r z y ż a świę tego , p r z y c z e m w y m o w n i e moc j e g o maluje : 

1 Metr h y m n u dimeter jamlňcus catidectieits. 
2 W i e r s z 9—20. 
3 W i e r s z 77—8-ł. 
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F a c , c u m v o c a n t e s o m n o 
C a s t u m p e t i s cub i l e 
F r o n t e m l o c u m q u e cord i s 
Cruc i s f igura s i g n e t . 

C r u x pe l l i t o m n e c r i m e n : 
F u g i u n t c r n c e m t e n e b r a e , 
T a l i d i c a t a s i g n o 
M e n s fluctuare n e s c i t , . . 

W i ę c k i e d y s e n c ię w z y w a . 
B y ś w c z y s t e m s p o c z ą ł ł ożu , 
P a m i ę t a j , a b y ś c z o ł o 
I p i erś n a z n a c z y ł k r z y ż e m . 

K r z y ż p ł o s z y w s z y s t k i e g r z e c h y , 
C i e m n o ś c i n i k n ą p r z e d n i m 
A d u s z a p o d t y m z n a k i e m 
D o g r z e c h u s i ę n i e z n i ż y . 

"Wobec wszystkich p iek ie lnych hufców k rzyż pańsk i pod 
nosząc śmiało, u r ąga im w tej Chrys tusowej zbroi i z t y m zwy
cięskim mieczem, a r a z e m zasypia z t e m m o c n e m pos tanowien iem, 
że n a w e t we śnie myś leć będzie o u k o c h a n y m Zbawicielu . 

O t o r t u o s e s e r p e n s , 
Qui m i l l e p e r M e a n d r o s 
F r a u d e s q u e t o r t u o s a s 
A g i t a s q u i e t a c o r d a : 

D i s c e d e : C h r i s t u s h i c e s t ! 
H i c Chr i s tus e s t : l i q u e s c e ; 
S i g n u m , q u o d i p s e nos t i , 
D a m n â t t u a n i c a t e r v a m . 

C o r p u s , l i c e t f a t i s c e n s , 
J a c e a t r e c l i n e p a u l l u m , 
C h r i s t u m tarnen sub ipso , 
M e d i t a b i m u r s o p o r e . 

0 w ę ż u t y p o d s t ę p n y , 
Co p r z e z w y b i e g i s w o j e 
1 z d r a d n y c h s z t u k t y s i ą c e , 
S p o k o j n e s e r c a d r ę c z y s z ! 

I d ź p r e c z i zn ikaj , c z a r c i e ! 
B o C h r y s t u s P a n j e s t z nami . 
T e n z n a k ci d o b r z e z n a n y , 
R o z p ę d z a c ię z h u f c a m i . 

C h o c i a ż s t r u d z o n e c ia ło , 
P r z e z c h w i l ę s n u z a ż y w a , 
T o o C h r y s t u s i e b ę d z i e 
I w e śn ie rozmy T ś la ło . 

Znając asce tyczne usposobienie P r u d e n c y u s z a , m o ż n a było 
n a p e w n e przewidzieć , że w dokładnie o b m y ś l a n y m planie swych 
d u c h o w n y c h pieni , obok do tychczas opiewanej modl i twy, poczesne 
n a z n a c z y miejsce drugiej dźwigni chrześci jańskiego życia t j . p o 
stowi. Rzeczywiśc ie h y m n s i ó d m y z nap i sem h y m n p o s z c z ą 
c y c h , j e s t ze wszys tk ich n a j d ł u ż s z y 1 , a en tuzyazm, j ak i zeń 
przebi ja , j e s t oczywis tym d o w o d e m nas t ro ju ducha p o e t y i j e g o 
upodobań . 

Z a c z y n a od gorącej p r o ś b y Zbawiciela , by raczy ł łaskawie 
przyjąć te p o s t u o f i a r y : 

O N a z a r e n e , l u x B e t h l é e m , V e r b u m P a t r i s , 
Q u e m p a r t u s a lv i v i r g i n a l i s p r o t u l i t , 

1 M a 220 j a m b i c z n y c h t r i m e t r ó w w p i ę c i o w i e r s z o w y c h z w r o t k a c h . 
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A d e s t o cast i s, Chr i s te , p a r c i m o n i i s , 
F e s t u m q u e n o s t r u m r e x s e r e n u s asp ice , 
I e i u n i o r u m d u m l i t a m u s v i c t i m u m '. 

Cel p o e t y w i d n y zaraz z p ie rwszych wierszów: p r a g n i e on 
wszys tk ich zachęcić do tego , b y sobie wielce cenili pos t święty, 
b y go kocha l i nawet . W t y m celu, idąc w ś lady Ojców K o 
śc io ł a— zebra ł w swym hymnie rozmai t e j e g o pochwały , n a d e -
wszys tko j e g o sku tk i i wielkie boże nagrody. . . Oto, co zaraz n a 
s a m y m wstęp ie mówi : 

N a j c z y s t s z a to z a i s t e w ś w i e c i e t a j e m n i c a , 
Ofiara z a n i e s k r o m n e n a d u ż y c i e d u c h a , 
K t ó r a w y b r y k i c ia ła m a p o c h w y c i ć w karby . 
A b y p r z e s y t r o d z ą c y o b r z y d z e n i e w s t r ę t n e , 
C i ę ż a r e m s w y m b y s t r e g o n ie m ó g ł z d ł a w i ć d u c h a . 

P o s t z b y t k i p o w s t r z y m u j e i o b ż a r s t w o s p r o ś n e , 
B u d z i d u c h a t ę p o t ę , n i e c n ą z b y t k ó w c ó r ę , 
C h u ć b r z y d k ą i b e z c z e l n ą w e s o ł o ś ć p o s k r a m i a . 
P ióżne dusz z n i e w i e ś c i a ł y c h z a b ó j c z e zarazy r 

Czują p o t ę g ę p o s t u i p r z e d n ią s i ę korzą . 
G d y n a d m i a r ę u ż y w a s z s t r a w y i n a p o j u 
A c ia ła n i e p o w ś c i ą g a s z p o s t u p r z e p i s a m i : 
O s ł a b i o n a z b y t c z ę s t e m r o z k o s z y u ż y c i e m 
S z l a c h e t n a i skra d u c h a g a ś n i e ś r ó d p o p i o ł ó w 
I d u c h wT l e n i w e m c i e l e z n ó w c h r a p a ć z a c z y n a ' 2 . 

Jeszcze dobi tniej i z większem zacięciem powiada o tern 
niżej (w. 206 i nast . ) : 

P e r f u s a n o n s i c a m n e f i a m m a e x t i n g u i t u r . 
N e c s i c c a l e n t e s o l e t a b e s c u n t n i v e s , 
U t t u r b i d a r u m scabra c u l p a r u m s e g e s 
V a n e s c i t a l m o tr i ta sub i e iunio . . . 3 

1 O ś w i a t ł o b e t l e e m s k i e , N a z a r e ń s k i J e z u , 
S ł o w o Ojca z D z i e w i c y - M a t k i n a r o d z o n e , 
B ą d ź o b e c n y p r z y c z y s t e m n a s z e m u m a r t w i e n i u , 
I racz ł a s k a w i e s p o j r z e ć n a t e ś w i ę t e r z e s z e . 
K i e d y Ci w darze p o s t u s k ł a d a m y ofiarę. 

2 W i e r s z 6—20. 
3 N i e t a k p r ę d k o s t r u m i e n i e w o d y o g i e ń g a s z ą . 

N i p o d c i e p ł y m p r o m i e n i e m s ł o ń c a tają ś n i e g i : 
J a k znikają p o d p o s t u ś w i ę t e g o \vp ływ T ami 
B r z y d k i e c h w a s t y , w i n g r z e s z n y c h p o s i e w w y b u j a ł y . . . 
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Z a w z ó r w tej mierze s tawia j u ż w S t a r y m Zakon ie E l i a sza 
i Mojżesza, z których, p ie rwszy zasłużył być p o r w a n y m w obłoki 
n a wozie ognis tym, a drugi doszedł przez pos t cz te rdz ies todn iowy 
do t ego zaszczytu , źe z B o g i e m rozmawia ł : 

H e l i a ta l i c r e v i t o b s e r v a n t i a , 
V e t u s s a c e r d o s , rur is h o s p e s aridi. . . 1 

N o n a n t e coe l i p r i n c i p e m s e p t e m p l i c i s 
M o s e s t r e m e n d i f idus i n t e r p r e s t h r o n i 
P o t u i t v i d e r e , q u a m d e c e m r e c u r s i b u s 
Q u a t e r v o l u t i s s o l p e r a g r a n s s i d e r a 
O m n i c a r e n t e m c e r n e r e t s u b s t a n t i a 2 . 

Nie z a p o m i n a P r n d e n c y u s z i o t y m wiele mówiącym p rzy 
k ładz ie Niniwi tów, k t ó r z y szczerym swoim pos t em przeb łaga l i 
z a g n i e w a n e g o Boga . Owszem — t e m u zdarzen iu znaczną część 
h y m n u poświęcił , hołdując w t e m i smakowi IV. wieku, lubują
cego się p r z e d e w s z y s t k i e m w „op i sowej" poezyi . 

Za ledwie p r o r o k J o n a s z ogłosił g r z e s z n e m u mias tu b o ż y 
w y r o k zag łady , 

M i a s t o s i ę z a t r w o ż y ł o . S r o g i bó l j e t a r g a 
W o b e c g r o ź b y p r o r o k a w y g ł o s z o n e j u s t y . 
W i ę c p o o b s z e r n y m g r o d z i e b e z r a d n i e b i e g a j ą 
S t a r s z y z n a i l u d p r o s t y b e z r ó ż n i c y w i e k u , 
M ł o d z i e ż o d s t r a c h u b l a d a , p ł a c z ą c e n i e w i a s t y . 

R o z g n i e w a n e g o B o g a p u b l i c z n y m i p o s t y 
P r z e b ł a g a ć u c h w a l o n o . G a r d z ą s t r a w ą w s z e l k ą ; 
M a t r o n y d r o g o c e n n e p o z r z u c a w s z y s t r o j e 
S z a r e w d z i e w a j ą s z a t y ; p r e c z p e r ł y , j e d w a b i e ! 
P o p i o ł e m p o s y p u j ą r o z p u s z c z o n e w ł o s y . 

S e n a t o r z y o z d o b n e p o z r z u c a l i p ł a s z c z e 
I p ł a c z ą c z g r z e b n e n a s i ę pobra l i t k a n i n y . 
P a n n y n i e c z e s z ą c w ł o s ó w g r u b e w d z i a ł y s z a t y 
I t w a r z e z a k r y w a j ą c z a r n e m i z a s ł o n y ; 
C h ł o p i ę t a s i ę w p o k u t n y m tarzają p o p i e l e . 

T a k i m t o n i e g d y ś p o s t e m z a s ł y n ą ł E l i j a s z , 
D a w n y k a p ł a n i prorok , n a p u s z c z y od ludne j . . . 

M o j ż e s z , c h o c i a ż b y ł w o l i n a j w y ż s z e j t ł u m a c z e m , 
N i e p r ę d z e j m ó g ł o b a c z y ć k r ó l a n a d k r ó l a m i , 
Co n a d s i e d m i u n i e b a m i w ł a d z ę s w ą r o z t o c z y ł : 
A ż s i ę p r z e z dni c z t e r d z i e ś c i i p r z e z t y l e ż n o c y 
Ś c i s ł y m p o s t e m do t e g o p r z y g o t o w a ł s z c z ę ś c i a . . . 
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S a m król , z e r w a w s z y z ł o t ą , d r o g o c e n n ą s p i n k ę , 
N a z i e m i ę p ł a s z c z s z k a r ł a t e m j a ś n i e j ą c y r z u c a , 
P r e c z m i o t a j ą c klejnoty 7 i p e r ł y b o g a t e . 
Z c z o ł a z d e j m u j e znaki k r ó l e w s k i e j g o d n o ś c i 
A g ł o w ę p o s y p u j e w p o k o r z e p o p i o ł e m . 

Ż a d e n t a m o j e d z e n i u n ie w s p o m n i a ł ni p i c iu . 
M ł o d z i e ż n i e t k n ą w s z y s t r a w y , od s t o ł u p o w s t a j e , 
N a w e t i n i e m o w l ę t o m n ie dano p o k a r m u ; 
P o s z c z ą c a k a r m i c i e l k a p iers i i m o d m a w i a : 
W i ę c ł z a m i n i e b o ż ę t a k o l e b k i ros i ły . 

P a s t e r z e t eż i t r z o d y s t a r a n n i e z a m k n ę l i 
P o o b o r a c h i s ta jn iach , b y w o l n o b iegając , 
N i e j a d ł y p o p a s t w i s k a c h r o s ą z lanej s t r a w y , 
A n i s i ę z s z e m r z ą c e g o n i e n a p i ł y z d r o j u : 
P r z y p r ó ż n y c h ż ł o b a c h b y d ł o ż a ł o ś l i w i e ry T czy. 

T a k ą p o k u t ą s z c z e r ą B ó g u ł a g o d z o n y 
W s t r z y m a ł g n i e w k r ó t k o t r w a ł y i co fną ł ł a s k a w i e 
D a w n i e j s z ą s r o g ą g r o ź b ę . . . 1 

Nie p o d o b n a tu ta j nie wyraz ie zdumienia , j a k m ó g ł tak i 
pisarz j a k Brockł iaus , do ty la zapoznać chrześc i jańskiego ducha, 
b y aż u t r z y m y w a ć , że „takie p rzeb łagan ie P a n a B o g a pos t em 
j e s t o s o b i s t e m i w y ł ą c z n e m mnieman iem P r u d e n c y u s z a " 2 . 
Doprawdy , t r z e b a na to albo wielkiej i gno rancy i albo s t ronniczej 
zaciętości p ro tes tanck ie j , by m ó d z coś p o d o b n e g o u t r z y m y w a ć 
w b r e w żywej nauce i na js tarożytnie jsze j t r a d y c j i Kościoła , pi
smom wszys tk ich j e g o Ojców i p isarz j , a wreszcie s łowom P i 
sma św. i s amego Boskiego Zbawiciela . 

Z N o w e g o Z a k o n u s tawia P r u d e n c y u s z za p r z y k ł a d p o s t u 
wielkiego p o k u t n i k a choć t ak n i ewinnego , św. J a n a Chrzciciela 
i Najświętszego z Świę tych — Chrys tusa Pana , k t ó r j cz t e rdz ies to -
d n i o w j m swym pos t em nas n a u c z j ł , j a k ma 

. . . duch , z w y c i ę ż y w s z y c h ę ć o b ż a r s t w a brzydką , 
J a k o p a n s w e g o c ia ła d z i e r ż y ć p a n o w a n i e 3 . 

Zwraca atol i P r u d e n c y u s z u w a g ę chrześci jan n a j e d e n do -

1 W i e r s z 141 — 174. 
" Aurelms Prudentius Clemens in seiner Bedeutung für die Kirche seiner 

Zeit. L e i p z i g 1872. S. 245. 
3 . . . U t c u m v o c a n d i v i c e r i t l i b i d i n e m , 

L a t e t r i u m p h e t i m p e r a t o r sp ir i tus . (V. 199 i 200). 
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niosły w a r u n e k , p o d j a k i m P a n B ó g p rzyob ieca ł w s p o m n i a n e 
nagrody , a mianowicie na j a ł m u ż n ę . 

G d y z m i ł o s i e r d z i e m p o s t y pójdą w parze . 
W s p a n i a ł y t o z a i s t e rodzaj ś w i ę t e j c n o t y : 
N a g i c h p r z y o d z i a ć , strawią n a k a r m i ć u b o g i c h 
I s p i e s z y ć t y m z p o m o c ą , k t ó r z y o n ią proszą . . . 1 

S z c z ę ś l i w y , k t o p r z e d b i e d n y m m e u s u w a ręki . 
U c z c i w e j s ł a w y s z u k a a g r o s z a n i e skąpi , 
O k t ó r e g o l e w i c a d o b r o d z i e j s t w a c h n i e w i e ! 2 

Dziwnie miły j e s t nas t ró j ó s m e g o hymnu , k t ó r e m u poe ta 
dał nap i s : „ H y m n po skończonym poście" . J u ż sama l ekka sza ta 
strof saficznych odbijając od p o w a ż n e g o m e t r u poprzedn ie j pieśni , 
szczególnego dodaje m u wdz ięku i rob i wrażen ie , j a k b y poe t a 
po owych „ p o s t n y c h " rozmyś lan iach chciał dać wy tchn ien ie 
duchowi . 

Ależ — zagłębiając się w żywe tony pieśni , p r zekonu jem 
się zaraz , że one zupełnie dos t ro jone są do jej t reści . Z całego 
bowiem h y m n u t r y s k a miłość i uwielbienie dla Bosk iego Zba
wiciela, co 

Tuta j u w y d a t n i a ową czysto chrześci jańską cechę pos tu 
przepisaną p rzez Zbawic ie la — schludność i wesele n a w e t obl icza 
i tę łaskawość Bosk iego Pas te rza , k t ó r y n ie ty lko ciężar pos tu s to
suje do sił każdej ze swych owiec, ale sam jeszcze łaską swoją 
i pociechami, na własnych j a k o b y niesie ją r amionach . Zaehwy-
сопз̂  więc t aką dobrocią, w roła P r u d e n c y u s z : 

H i s c e pro d o n i s tibi, E i d e P a s t o r , Z a t y l e łaski , o D o b r y P a s t e r z u , 
S e r v i t u s q u o n a m p o t e r i t r e p e n d i ? J a k ą ż s i ę s ł u ż b ą w y w d z i ę c z y ć z d o ł a m y ? 
N u l l a c o m p e n s a n t p r e t i u m s a l u t i s C e n y z b a w i e n i a n ie o p ł a c ą c h o ć b y 

H y m n d z i e w i ą t y — „ n a k a ż d ą d n i a g o d z i n ę " — 

1 W i e r s z 210—213 . 
2 W i e r s z 216—-218. 
3 W i e r s z ó—8. 

. . . S a m p o d k r z y ż a u p a d a ł c i ę ż a r e m 
I t r u d y c ia ła p o n o s z ą c z b y t t w a r d e , 
P r z y k ł a d e m ś w i e c i ł , a d la s ł u g ł a g o d n e 

S t a w i a p r z e p i s y 3 . 

V o t a p r e c a n t u m . N a j s z c z e r s z e m o d ł y . 
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j e s t j a k b y s t reszczen iem wszystkich, pop rzedn ich p ieśni i speł
n ien iem tego , co św. C y p r y a n zalecił : „Dla chrześci jan n i e m a 
t a k i e j g o d z i n y , w k t ó r e j b y B o g a mniej miel i uwie lb iać" b 
Ow Tszem j e s t w i e r n e m zas tosowaniem się do rozkazu Aposto ła , 
iż z a w s z e modl ić się p o t r z e b a a nie u s t a w a ć 2 . 

P r u d e n c y u s z n ie m ó g ł w tej mierze trafniejszej dobrać 
t reści do swego h y m n u , j a k u w i e l b i e n i e C h r y s t u s a P a n a . 
W s z a k ż e to j a k b y z duszy P r u d e n c y u s z a wyję te owe słowa 
P a w ł a Św.: „ № e rozumia łem, a b y m miał co umieć, j e d n o J e z u s a 
Chrys tusa" 3 — „Mnie żyć j e s t C h r y s t u s " 4 . Czuć t e d y zaraz 
z p i e rwszym wierszem, że poe t a j e s t w swoim żywiole . W y 
b r a w s z y sobie t r zywie rszowe strofy w t a k z w a n y m „ t ryumfa lnym" 
m e t r z e wiersza, w j a k i m wojska śpiewały pieśni t r y u m f a l n e 5 , t ak 
zaraz zaczyna w iście ho racyuszowsk i sposób: 

D a , puer , p l e c t r u m , c h o r e i s u t cana ta f ide l ibus 
D u l c e c a r m e n e t m e l o d u m , g e s t a Chris t i i n s i g n i a . 
H u n e C a m o e n a n o s t r a s o l u m p a n g a t , h u n e l a u d e t lyra . 

C h ł o p c z e — p o d a j m i l u t n i ę : z a n u c ę p i e ś ń w i a r y 
I s ł o d k o d z w o n i ć b ę d ę C h r y s t u s o w e cuda . 
L iro m o j a ! t y z e m n ą ś p i e w a j Go b e z m i a r y . 

I j a k b y nie m ó g ł p o w s t r z y m a ć zapału, j e d n y m t c h e m wy
lewa z kochającej duszy cały p o t o k w e z b r a n e g o uczucia . P r z e d 
wieczne od Ojca pochodzenie Wcie lonego Słowa, j e g o p o k o r n e 
na rodzen ie i życie i cuda bez l iczby, śmierć wreszcie, zmar twych 
wstan ie i wniebowstąpien ie , nas tępują po sobie z kole i , wiążąc 
się w harmoni jną całość. Wszędz i e zaś — i p o n a d ziemiami P a 
les tyny, ślad wr ś lad za u m i ł o w a n y m Zbawic ie lem i a i p o d z łote 
b r a m y n ieba p łyn ie n a skrzyd łach poezy i i w ia ry świe t lany duch 
p o e t y z lutnią w dłoni i okiem u t k w i o n e m w Chrys tusa . Aż 
stając p rzed j e g o t r o n e m w niebie, t ak się doń odzywa : 

1 De oratione, c. 35. 
2 Ł u k 181. 
3 i . K o r . 2, 2. 
4 P i l i p e n s . 1, 21 . 
5 Tetrameter trochaieus eatalecticus 
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W i t a j n m a r ł y c h S ę d z i o ! W T itaj ż y w y c h K r ó l u , 
Co n a p r a w i c y Ojca w m o c y s w e j kró lu je sz , 
S k ą d p r z y j d z i e s z , s p r a w i e d l i w y w y s t ę p k ó w M ś c i c i e l u ! 

T o b i e n i e c h p i e ś ń z g o d n y m i w y ś p i e w u j ą g ł o s y 
S t a r c e z m ł o d z i e ż ą s p o ł e m i n i e m o w l ą t chóry , 
Matek , p a n i e n , d z i e w c z ą t e k n i e w i n n y c h z a s t ę p y . 

N i e c h Ci p o t o k ó w s z u m y i h u k m ó r z daleki , 
Ś n i e g , s zron , d e s z c z , dz i eń , n o c , m r o z y i u p a ł y , 
C h w a ł ę g ł o s z ą b e z k o ń c a i n a w ń e k ó w w i e k i ! 1 

Świę ty Izydor , a rcyb iskup sewilski, przyjął t e n p i ę k n y b y m 
do l i turgi i h iszpańskie j 2 . 

Zamkn ięc i em właśc iwego cyklu j e s t h y m n d z i e s i ą t y , k tó 
r e m u poe t a dał nap i s : „ H y m n p r z y g r z e b a n i u u m a r ł y c h " . 
Jeże l i bowiem celem chrześci janina i g ł ó w n e m j e g o zajęciem za 
życia m a być uwie lb ien ie Boga , t o śmierć chrześc i janina m a być 
os ta tn im tego n a z iemi wyrazem. 

H y m n t e n nie bez p r z y c z y n y p o w s z e c h n e m cieszył się 
zawsze wzięc iem. P o d n i o s ł y a r a z e m dziwnie p o g o d n y , m a on 
dla wszystkich s łowa pociechy: i dla tych , co w konieczność 
śmierci pa t rzą ze s t rachem, i dla tych , co płaczą n a d mog i ł ami 
drogich im osób. Z podz iwem t edy mówią o t y m h y m n i e wszyscy. 
B a r t h u t rzymuje , że „słów b rakn i e n a j e g o p o c h w a ł y " 3, a n a w e t 
L u t e r a n i e X V I . i X V I I . w ieku (nie wyjmując polskich), choć t ak 
szczerze n ienawidzi l i wszys tko , co j e s t ka to l i ck ie , przecież nie 
mogl i oprzeć się pokusie , by g łówną część t ego h y m n u przyjąć 
do swych re l ig i jnych śpiewów, a miano\vicie j a k o śpiew p o 
g r z e b o w y 4 . 

1 W i e r s z 106—114. 
2 Obacz Breviarium Gothicum ( M i g n ę t. 86, ko l . 64). N a n i e d z i e l ę P r z e 

w o d n i ą w i d z i m y t a m p i e r w s z ą j e g o c z ę ś ć , p r z y c z e m w . 2 2 — 2 4 p r z e ł o ż o n o 
n a s a m p o c z ą t e k . R e s z t a h y m n u r o z ł o ż o n a j e s t n a dn i n a s t ę p n e . Obacz 
p r ó c z t e g o Nordamerikanisches Pastoralblat (1885, str . 40) . 

3 O b a c z A r e v a l a Comment, in Aur. Prud. Carm. ( M i g n ę t. 59, ko l . 875). 
4 A i m é P u e c h ( w d z i e l e Prudence, str. 98) tak o t e m p o w i a d a : 

„ C e t t e h y m n e e s t b e l l e , o n n e p e u t l e n ier , e l l e a é t é fort a d m i r é e , s u r t o u t 
par l e s p r o t e s t a n t s , qui l 'ont e m p l o y é e e n q u e l q u e s o r t e c o m m e u n e h y m n e 
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P o lekk ich strofach w m e t r z e a n a p e s t y c z n y m 1 ba rdzo 
zg rabn ie p r z e b i e g a P r u d e n c y u s z do wytkn ię t ego celu. Nasam-
przód wycłrwala cudowną Opa t r zność Bożą , co skazawszy czło
wieka n a czasowy rozdzia ł duszy od ciała, p r zeznacza duszy 
wieczne szczęście i odpoczynek po truciach z iemskiego wygnan ia , 
a ciału obiecuje chwalebne zmar twychws tan i e , jeżel i za życia 
pójdzie drogą p rzezeń wskazaną : 

H a n c tn , D e u s o p t i m e , m o r t e m 
E a m u l i s a b o l e r e p a r a t u s , 
I t e r i n v i o l a b i l e m o n s t r a s , 
Q u o p e r d i t a m e m b r a r e s u r g a n t . 

Tą drogą j e s t panow r anie ducha nad ciałem, a B o g a n a d 
d u c h e m : 

Si t e r r e a for te v o l u n t a s G d y j e s t g r z e s z n ą l u d z k a w T ola 
L u t e u m s a p i t e t g r a v e c a p t â t : I za z i e m s k i m g o n i k a ł e m , 
A n i m u s q u o q u e p o n d è r e v i c t u s , D u c h c i ę ż a r e m p r z y g n i e c i o n y 
S e q u i t u r s u a m e m b r a d e o r s u m . W r a z k u z i e m i s p a d a z c ia ł em. 

At , s i g e n e r i s m e m o r i g n e i , L e c z g d y p o m n y s w e g o rodu, 
C o n t a g i a p i g r a r e c u s e t , C z y s t y i d z i e w c i ą ż na p r z e d z i e , 
V e l i i t h o s p i t a v i s c e r a s e c u m W n e t za s o b ą c i ą g n i e c ia ło 
P a r i t e r q u e r e p o r t â t ad astra. I w kra inę g ó r n ą w i e d z i e . 

Stąd w y p r o w a d z a P r u d e n c y u s z owo uszanowan ie chrześci jan 
dla zwłok u m a r ł y c h i pe łne czci s ta ranie o t a k o w e ; stąd te g r o b y 
i wspania łe mauzo lea i u roczys te pog rzeby . Tern wreszcie t łu
maczy, czemu P a n B ó g takie obiecuje n a g r o d y za p o b o ż n e „grze
banie u m a r ł y c h " i t ak za nie p rzedz iwnie Tobiaszowi zapłacił . 

Skoro zaś n ieomylną dał B ó g naszym ciałom obie tn icę , że 
R z u c ą k i e d y ś g r o b ó w l o c h y 
I po ś m i e r c i o ż y w i o n e , 
J u ż s i ę n i e r o z s y p i ą w p r o c h y -. 

l i turg ique . E l l e n 'e s t g u è r e q u e l ' e x p r e s s i o n d'un s e n t i m e n t p r o f o n d e t 
a t t e i n t a ins i à de v é r i t a b l e s b e a u t é s " . (Str. 100). 

W „ K a n c y o n a l e " P i o t r a A r t o m i u s z a , w y d a n y m w T o r u n i u 1601, m i ę 
d z y p i e n i a m i p o l s k i e m i z n a j d u j e s i ę i h y m n P r u d e n c y u s z a in exequiis roz -
j i o c z y n a j ą c y s i ę o d s ł ó w : Jam moesta quiesee querela. — N i e j a k i J a k ó b G ę 
bicki p r z e ł o ż y ł g o n a j ę z y k p o l s k i a p r z e k ł a d t e n j e s t w y d a n y r a z e m 
z „ P s a l m a m i D a w i d o w y m i " M a c i e j a R y b i ń s k i e g o . W y d . w G d a ń s k u r. 1619. 

1 Dimeter anapesticus catalecticus. 
- W i e r s z 94—96. 
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P o k r e w n e sobie treścią i formą n a w e t 4 są dwa os ta tn ie 
h y m n y ; a lubo i w nich opiewa poe t a Chrys tusa P a n a , to p r ze 
cież o g r o m n a zachodz i różnica pomiędzy wyżej o m a w i a n y m 
h y m n e m „na każdą dnia g o d z i n ę " a t ymi d w o m a hymnami . 
W nich bowiem szczegółowo omawia P r u d e n c y u s z dwie wielkie 
uroczys tośc i chrześci jańskie, mianowicie N a r o d z e n i e P a ń 
s k i e i ś w i ę t o T r z e c h K r ó l i . 

Oba t e h y m n y najczęściej b y w a ł y obrab iane p rzez filologów 
16. wieku, a n a w e t sam E r a z m nie ża łował czasu i p r a c y n a pi
sanie do nich objaśnień. A u g u s t zaś B u c h n e r t ak w szczególno
ści o p i e rwszym z t ych h y m n ó w powiada : „ P r z e p y s z n y to wiersz 
i p rawdz iwie niebiański , k t ó r e m u niczego nie brak , ani co do 

1 W i e r s z 113—114 . 
2 W i e r s z 117—1-20. 
3 W i e r s z 159—160. 
4 M e t r o b u h y m n ó w j e s t dimeter jambicus. 

ale „w całej zajaśnieją k ra s i e " : t o — p y t a P rudencyusz , 

N a cóż , n i e r o z s ą d n y t ł u m i e , 
R o z p a c z i t a s k a r g a ł z a w a ? 
N a co b ó l i g ł o ś n e ża le , 
G-dy t a k p e w n e n a s z e p r a w a ? ' 

Tuta j nas tępu je na jp ięknie jsza apost rofa do p łaczących: 

J a m m o e s t a q u i e s c e quere la , J u ż zami lkn i j , s m u t n a s k a r g o ; 
L a c r y m a s s u s p e n d i t e . m a t r e s . M a t k i ! p o co ł z y t o c z y c i e ? 
N u l l u s s u a p i g m o r a p l a n g a t : P o co p ł a k a ć ś m i e r c i drog ich , 
M o r s h a e c repara t io v i t a e e s t 2 . G d y z n ie j n o w e t r y s k a ż y c i e ? 

Z a to t e m usilniej pamię t ać t r z e b a о duszach, b y coprędzej 

w p łomien iach czyścowych us łyszały s łowa Zbawic ie la : 

D z i s i a j z e m n ą b ę d z i e s z w raju 3 . 

P r a w d z i w i e po chrześci jańsku k o ń c z y t en h y m n poe ta : 

P a t e t e c c e fidelibus a m p l i J u ż o t w a r t a w i e r n y m b r a m a 
V i a l u c i d a j a m paradis i , D o p r o m i e n n e j raju c h w a ł y , 
L i c e t e t n e m u s h o c adire , W o l n o w T rócić w t e o g r o d y , 
H o m i n i q u o d a d e m e r a t a n g u i s . K t ó r e g r z e c h y n a m zabra ły . 
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wytwornośo i w mowie, ani co do ha rmon i i w ry tmie , ani co do 
genia lnośc i w u k ł a d z i e " 1 . 

Czemu P r u d e n c y u s z ty lko o t ych dwóch świętach pisał? 
Dość p e w n a j e s t n a to odpowiedź. Jeże l i , j a k j e s t p r a w d o p o 
dobne 2 — zamierza ł n o w y i osobny cykl h y m n ó w l i rycznych na
pisać, poświęconych uroczys tośc iom Kościoła ka to l i ck iego : to 
właśnie B o ż e N a r o d z e n i e i S w i ę t o T r z e c h K r ó l i m u 
siały m u się p ie rwsze nasuwać , j ako p ie rwsze w „roku kościel
n y m " . P rócz t ego cieszyły się one szczególnie jszem wzięciem 
w Hiszpani i , a zwłaszcza w p rowincy i Ta r rakoneńsk ie j , do k tóre j 
należał poe ta ; dowód n a to w liście pap ieża Syrycyusza (z dn ia 
2 lu tego r. 385) do Himer iusa , b i skupa Saragossy . Nakon iec j e 
szcze j e d n o n a t ę myśl naprowadza. . . N a wielu j uż miejscach 
p rzekona l i śmy się о tem, że P r u d e n c y u s z rachu je się ściśle z li
turg ią Kośc io ła i owszem, że j a k o gorący katol ik , szczerze w niej 
się lubuje. Otóż właśnie w s ta rych „ s a k r a m e n t a r z a c h " h iszpań
skich i ga l l ikańskich zna jdujemy n o w y dowód n a to. J e s t to 
Illatio czyli Contestatici3 (po n a s z e m u P r e f a c y a ) w re mszy św. 
na uroczys tość Bożego Narodzen ia i naw Tet wiele miejsc innych, 
k tó re widocznie p o d d a ł y P r u d e n c y u s z o w i myś l do j e g o h y m n u 
„na Boże Na rodzen i e " . 

J u ż od samego począ tku to widać. P r u d e n c y u s z rozpoczyna 
swój h y m n od wskazan ia symbol icznego związku, j ak i zachodzi 
między „świa t łem dnia" , rosnącem w t y m dniu u roczys tym, 
a „światłością świata" , k t ó r a n a m się w Be t l eemie zjawia. T e m u 
też odpowiada zaraz począ tek l i turgi i : Hodie nobis lucerna Yir-
ginis, quam Spiritus Sanctus ignivit, verum lumen appariât*. Ale 
i dalej j e s t podobnie . Oto owa Illatio — pisownię zaś łacińską p o 
da jemy niezmienioną z moza rabsk ich msza łów: 

1 A r e v a l o , Comment. (Edit . M i g n ę , t. 59, kol . 888). 
2 R o s i e r , Oer kath. Dichter Aur. Prudentius Clemens. Str. 112 i A r e v a l o 

w w y ż e j w s p o m n i a n e m m i e j s c u . 
3 Co w e m s z a ł a c h s t a r o h i s z p a ń s k i c h i m o z a r a b s k i c h z w a ł o s i ę Illatio, 

t o w g a l l i k a ń s k i c h n o s i l o n a z w ę Contestatio. 
4 „ D z i ś n a m s ię ś w i e c a D z i e w i c y , k t ó r ą D u c h ś w . zapal i ł , j a k o p r a w a 

ś w i a t ł o ś ć zjawi ła". 
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„Dignum et j u s t u m est, nos omnipo ten t i e e t p ie ta t i tue r e -
fe r re . . . l audes , ...quia pos t m u l t a t e m p o r a : que (pewnie qui) 
t ib i vel sibi s emper erat, nobis na tus est J e s u s Cbistus, TJnige-
n i tus tuus... F a c t u s est aneille íilius, Dominus ma t r i s sue, pa r tus 
Marie , f ruetus ecclesie".. . Nas t ępn ie cała t a d ługa i p e ł n a poezy i 
„Ulacya" p r z e p r o w a d z a podob ieńs two między Najśw. Panną, r o 
dzącą Chrys tusa , a Kościołem, co we chrzcie, św. us tawicznie 
Chrys tusa w duszach rodz i i l udzkość zwyrodzoną o d r a d z a . . . 
Qui (sc. Christns) ab Ula (sc. Maria) editur, ab ista (se. Ecclesia) 
suscipitur. Qui per Ulam pusïllus egreditur. per istam mirificus dila-

tatur i t. d. i t. d. 
A te raz p o r ó w n a j m y to z h y m n e m P r u d e n c y u s z a : 

Q u i d est , q u o d a r c t u m c i r c u l u m C z e m u , s ł o ń c e , j u ż o p u s z c z a s z 
S o l i a m r e c u r r e n s d e s e r i t ? C i a s n y k r ą g s w o j e g o b i e g u ? 
C h r i s t u s n e terr i s nasc i tur , C z y s i ę C h r y s t u s n a ś w i a t rodzi , 
Qui l u c i s a u g e t t rami tem? . . . Co p o w i ę k s z a ś w i a t ł a s trugi? . . . 

C a e l u m n i t e s c a t l a e t i u s , N i e c h r a d o ś n i e ś w i e c i n i e b o , 
G-ratetur e t g a u d e n s h u m u s : N i e c h i z i e m i a s i ę raduje , 
S c a n d i t g r a d a t i m d e n u o Z e p o w o l i z n ó w n a d a w n e 
J ü b a r p r i o r e s l i n e a s S ł o ń c e b l a s k s i ę \ v z n o s i k r ę g i ! 

E m e r g e , d u l c i s P u s i o 2 , Z j a w ż e s ię , D z i e c i n o mi ła , 
Quern m a t e r ed i t ca s t i t a s , K t ó r ą c z y s t a M a t k a rodz i , 
P a r e n s e t e x p e r s c o n i u g i s 3 , K t ó r e j Ojc i ec n i e z n a ż o n y ! 
M e d i a t o r e t d u p l e x g e n u s . T y ś p o ś r e d n i k : B ó g i c z ł o w i e k . 

W y ś p i e w a w s z y wiekuis te „ rodzen ie S łowa" od Ojca i s two
rzen ie świa ta „przez Słowo", p r zechodz i do j e g o z jawienia się 
„w czasie" dla zbawien ia ginącej ludzkości , co zapomniawszy 
o Bogu , posz ła w han iebną s łużbę bożyszcz i s za tana : 

S t r a g e m s e d i s t a m n o n t u l i t C h r y s t u s n i e zn iós ł , b y n a r o d y 
Chr i s tus c a d e n t u m g e n t i u m , W p r z e p a ś ć p i e k i e ł p o s p a d a ł y , 
I m p u n e n e f o r s a n sui N i e p o z w o l i ł , b y b e z k a r n i e 
P a t r i s per i re t fabrica . D z i e ł a Ojca g i n ą ć m i a ł y . 

M o r t a l e c o r p u s i n d u i t S t ą d ś m i e r t e l n e przyją ł c ia ło , 
TJt e x c i t a t o c o r p o r e B y n a c z ł o w i e c z e ń s t w a p r o g u 

1 P o r ó w n a n i e w z i ę t e z e s ł o n e c z n e g o z e g a r u . 
2 J e s t to w y r a ż e n i e w s p o m n i a n e j w y ż e j Illacyi: „Qui per i l l a m p u -

s i l l u s egred i tur" . 
3 P o r ó w n a j Sesponsoria z off ic ium o ś w . A g n i e s z c e , g d z i e t e d w a 

z d a n i a z n a j d u j e m y ż y w c e m w z i ę t e z P r u d e n c y u s z a . 
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M o r t i s c a t e n a m f r a n g e r e i , S k r u s z y ł d a w n e p ę t a g r z e c h u 
H o m i n e m q u e p o r t a r e t D e o . I c z ł o w i e k a o d d a ł B o g u . 

O q u a n t a r e r u m g a u d i a O j a k w i e l k i e s z c z ę ś c i e ś w i a t a 
A l v u s p u d i c a c o i i t i n e t , C z y s t y ż y w o t m i e ś c i w s o b i e ! 
E x q u a n o v e l l u m s a e c u l u m N o w y w i e k s i ę r o z p o c z y n a , 
P r o c e d i t , e t l u x a u r e a ! N o w e ś w i a t ł o l ś n i w t e j d o b i e ! 

T u t a j s e r d e c z n a r a d o ś ć p o e t y k a ż e m u d o b i e r a ć n a j m i l 

s z y c h p o r ó w n a ń j u ż t o z P r o r o k ó w ' , j u ż t o n a w e t z w i r g i l i u -

s z o w s k i c h s i e l a n e k 2 : 

S p a r s i s s e t e l l u r e m r e o r P e w n i e w o n ę n o c p a m i ę t n ą 
R u s o m n e d e n s i s l i o r i b u s Z i e m i a k w i e c i e m s i ę p o k r y ł a , 
I p s a s q u e a r e n a s S y r t i u m . I p u s t y n i a n a w e t p i a s k i 
P r a g r a s s e n a r d o e t n e c t a r e . W d z i ę c z n ą w o n i ą n a p o i ł a . 

T e c u n c t a n a s c e n t e m , P u e r , T w o j ą — D z i e c i ę , m o c u c z u ł a 
S e n s e r e d u r a e t b a r b a r a , I n a j b a r d z i e j h a r d a s i ł a , 
V i c t u s q u e s a x o r u m r i g o r I n a j d z i k s z y n a w T e t k r z e m i e ń 
O b d u x i t h e r b a m c o t i b u s . B u j n a z i e l e ń p r z y s t r o i ł a . 

J a m n i e l l a d e s c o p u l i s f i u u n t , Z t w a r d e j s k a ł y m i o d y p ł y n ą 

J a m s t i l l a t i l l e x a r i d o A z d ę b i n y s k a m i e n i a ł e j , 

S u d a n s a m o m u m s t i p i t e : Z t a m a r y s k i , j a k w i ó r s u c h e j 

J a m s u n t m i r i c i s b a l s a m a . P ł y n i e b a l s a m w s t r u d z e c a ł e j . 

Ś r ó d t e j p o w s z e c h n e j r a d o ś c i , w k t ó r e j — j a k n i e g d y ś 

w b e t l e e m s k i e j s t a j e n c e p a s t u s z k i i n i e m e n a w e t b y d l ę t a — t a k 

t e r a z c a ł a p r z y r o d a ż y w y b i e r z e u d z i a ł : z j a k ą ż s z k o d ą s w ą 

w ł a s n ą 

P r z e c z y B ó s t w a C h r y s t u s o w i 
Ż y d p i j a n y n i e n a w i ś c i ą ! 

N i e p r z y p a d k o w o w s p o m i n a t u t a j ż y d ó w P r u d e n c y u s z . R o z -

s i a d ł s z y s i ę w r H i s z p a n i i , d o k t ó r e j H a r l r y a n 5 0 . 0 0 0 ż y d o w s k i c h 

r o d z i n b y ł p r z e s i e d l i ł , d a l i s i ę o n i d o b r z e w e z n a k i H i s z p a n o m , 

z w ł a s z c z a w ś r ó d w i c h r z e ń P r y s c y ł ł i a n i s t ó w r . . . P o e t a w z y w a i c h 

w d n i u t y m r a d o s n y m d o ż ł ó b k a n a r o d z o n e g o Z b a w c y , w s k a 

z u j ą c i m w B o ż e j D z i e c i n i e „ w o d z a i c h k r ó l ó w " . 

Z a r a z e m i w s z y s t k i m p r z y p o m i n a i n n y d z i e ń w i e l k i a s t r a 

s z n y , w k t ó r y m t a s a m a d r o b n a D z i e c i n k a , c o z c z y s t e j P a n n y 

n a r o d z o n a w b i e d n y m t e r a z ż ł ó b k u l e ż y , z j a w i s i ę k i e d y ś n a 

n i e b i o s a e h w b ł y s k a c h g r o m ó w i wśród t r ą b g r z m o t ó w , b y s ą -

1 J o e l l i i , 18. — A m o s ix, 13. 
2 E c l o g a 4: Ultimi* Cumuei cenit iam carminiti aetas e t c . 
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dzió wszys tk ich i o twierać im n iebo lub piekieł przepaśc ie . 
C h a r a k t e r y s t y c z n e są os ta tn ie s łowa: 

W t e d y p o z n a s z , ż y d o w i n i e , 
K t o j e s t t e n , co k r z y ż e m b ł y s k a ! 

•φ í: 
* 

K t o nie zna P r u d e n c y u s z o w e g o h y m n u n a u r o c z y s t o ś ć 
św. T r z e c h K r ó l i ? Choćby się n a w e t nie wiedzia ło o j e g o 
piewcy, p o w t a r z a się z z a c h w y t e m owe cudownie p i ęk n e strofy 
o św. Młodz iankach : Solvete flores martyrům. Nie ty le ty lko a tol i 
z t ego Χ Π . h y m n u pomieści ł Kośc ió ł r zymsk i w swych modłach . 
H y m n y : Çuicunque Christum quaeritis n a n ieszpory i j u t r z n i ę P r z e 
mienien ia P a ń s k i e g o , 0 sola magnarum urbium n a laudes św. T rzech 
Króli , Audit tyrannus anxius na j u t r z n i ę św. Młodzianków, a Sol
vete flores martyrům na laudes t egoż świę ta : wszys tko to pows ta ło 
z t ego j e d n e g o X I I . h y m n u b 

Nie wchodz im tuta j w h i s to ryczno- l i tu rg iczną k w e s t y ę 
święta Epiphaniae, czyli św. T rzech Kró l i (a w rłaściwie Objawienia 
się Pańsk iego) . P e w n i k i e m j e s t n iezbi tym, źe od na jdawnie j szych 
czasów cały Kośc ió ł w dniu 6 s tycznia to święto O b j a w i e n i a 
s i ę P a ń s k i e g o z wielką uroczystością obchodzi ł : w t e m atoli 
różni ł się kościół zachodn i od wschodniego , źe k i edy t a m t e n 
poświęcał t ę u roczys tość pamięci chrz tu Zbawic ie la i objawienia 
się w t e d y całej T ró jcy Przena j świę t sze j , to Kośc ió ł łac iński ob
chodził w t y m dniu pamią tkę objawienia się Z b a w c y n a r o d o m 
w osobie św. T rz e c h Król i , j a k o ich przedstawicie l i . T o t eż i P r u 
dencyusz t ę samą pamią tkę w swym h y m n i e opiewa. N a s a m p r z ó d 
t e d y zwraca nasze oczy na n iezwykłe zjawisko n a n i e b i e — j a s n e j 
gwiazdy, co n ie ty lko nocą ale i za dnia p r zedz iwne świat ło sieje. 
To znak Z b a w c y i do Z b a w c y wiedz ie rzeszę k ró lów z dalekiej 
kra iny, j a k o ho łd od wszys tk ich n a r o d ó w z symbol icznymi da rami : 

H a e c s te l la , q u a e s o l i s r o t a m G w i a z d a , co s ł o ń c e začiernia. 
V i n c i t d é c o r e ас l u m i n e , B l a s k i e m z w i a s t u j e w e s e l e , 

1 Obacz K a y s e r ' a Beiträge zur Geschichte und Erklärung der ältesten 
Kirchenhymnen. 2. Aufl. Str. 294 i n a s t . 

P . P . T . L . 16 
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V e n i s s e terr i s n u n t i a t Ż e B ó g dla ludzi z b a w i e n i a 
C u m carne t erre s t r i D e r m i >. Z e s t ą p i l w ś m i e r t e l n e m c ie le . 

V i d e r o q u o d p o s t q u a m Magi , W i d z ą t o k r ó l e z r o z k o s z ą , 
E o a p r o m u n t n u m e r a , D o s t a j ą d a r y z o c h o t ą , 
S t r a t i q u e v o t i s ofťerunt I p a d ł s z y n a t w a r z , p r z y n o s z ą 
T h u s , m y r r h a m et a u r o m r e g i u m 2 . K a d z i d ł o , m y r ę i z ł o t o . 

R e g e m D e u m q u e a n n u n t i a n t K r ó l i B ó g ! — n i e m e m i s ł o w y 
T h e s a u r u s e t f ragrane o d o r M ó w i ą skarb i k a d z i d ł w o n i e : 
T h u r i s S a b a e i : at m y r r h e u s B a l s a m i c z n y p r o c h m y r o w y 
P u l v i s s e p u l c r u m p r a e d o c e t 3 . G ł o s i o g r o b i e i z g o n i e 4 . 

Tymczasem, k iedy t a u roczys ta scena od b y w a się w b e -
t leemskiej s ta jence , n iepokój i t r w o g a powsta je n a dworze 
wiecznie o swój t r o n drżącego H e r o d a a stąd m o r d e r c z y p lan 
pozbyc ia się Zbawicie la i s t raszne w y m o r d o w a n i e tys ięcy n ie
winią tek : 

A u d i t t y r a n n u s a n x i u s T y r a n s ł y s z y , ż e n a z i e m i ę 
A d e s s e r e g u m p r i n c i p e m , K r ó l k r ó l ó w p r z y s z e d ł z D z i e w i c y , 
Qui n o m e n I s r a e l r e g a t R z ą d z i ć I z r a e l a p l e m i ę 
T e n e a t q u e D a v i d r e g i a m . S i ą ś ć n a D a w i d a s t o l i c y . 

E x c l a m â t a m e n s n u n t i o : P r z e l ę k ł y , w s z a l e ń s t w i e r z e c z e : 
S u c c e s o r ins ta t , pe l l imur . J e s t n a s t ę p c a , n i e c h a j z g i n i e ! 
S a f e t i e s ! — I , f errum rape , S i e p a c z e ! p o r w i j c i e m i e c z e , 
P e r f u n d e c u n a s s a n g u i n e 5 . P o k o l e b k a c h k r e w n i e c h p ł y n i e ! 

Tu nas tępu je r z e w n y a n iezmiern ie p l a s tyczny obraz tej 
osobliwszej rzez i n i ewinnych dzieciątek, ich konan ie p o d mie
czem żołn ierzy i w s tudniach ziemi be t l eemskie j . Czytając t e 
wiersze p r z y p o m i n a się zaraz ową przecudną m o w ę św. A u g u 
s tyna n a uroczys tość św. Młodzianków, gdz ie ze zdumien iem się 
spos t rzega p o w t ó r z o n e n iemal źyw rcem słow ra P r u d e n c y u s z a . Cały 
t e n opis k o ń c z y się apostrofą do św. Młodz ianków i t ryumfem 
Zbawiciela, co t ak uszedł H e r o d o w e g o miecza j a k n iegdyś Moj 
żesz z g u b y z ręk i F a r a o n a . 

S a l v e t e , flores m a r t y r ů m , W i t a j c i e m ę c z e ń s k i e k w i a t k i ! 
Q u o s l u c i s i p s o i n l i m i n e W r ó g h o ż y , z g ł a d z i ł w a s , dziatki , 

1 W i e r s z 5—8. 
2 W i e r s z 61—64 . 
3 W i e r s z 69—72 . 
4 J e s t t o t ł u m a c z e n i e ks . a r c y b . H o ł o w i ń s k i e g o . 
5 W i e r s z 97 — 100. 
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Chris t i i n s e c u t o r s u s t u l i t 
C e u t u r b o í i a s c e n t e s r o s a s . 

V o s p r i m a Chris t i v i c t i m a 
G r e x i m m o l a t o r u m tener , 
A r a m a n t e i p s a m s i m p l i c e s 
P a l m a e t c o r o n i s lud i t i s . 

Qu id prof ic i t t a n t u m nef as? 
Quid c r i m e n H e r o d e m i u v a t ? 
TJnus t o t i n t e r r imera 
I m p u n e Chr i s tus to l l i tur 2 . 

W p r o g u ś w i a t ł a , w p i e r w s z e m ż y c i u . 
J a k w i c h e r r ó ż e w r o z w i c i u . 

W y ofiar Zbaw'cy p o c z ą t e k , 
Ś l i c z n e g r o n o n i e w i n i ą t e k 
U o ł t a r z y w j a s n e j s z a c i e 
Z p a l m ą i w i e ń c e m igrac i e '. 

Cóż j jrzyniós ł s t r a s z n y u c z y n e k ? 
Co s p r a w i ł m o r d H e r o d o w y ? 
Ś r ó d r z e z i m n ó s t w a d z i e c i n e k 
S a m Chry-stus u c h o d z i z d r o w y 3 . 

U c z o n y kanclerz , Tomasz More, miał powiedz ieć o t ych 
strofach, że za nie odda łby chętnie p isma wielu k la sycznych poe 
tów, i rzeczywiście n i ema n ikogo , k t o b y z lubością i podz iwem 
nie czytał ś l icznych t ych wierszy. 

Z t ego t ryumfu Boskiej Dz iec iny n a d p rześ l adowcami p rze 
chodzi P r u d e n c y u s z do t ryumfów Opat rznośc i Boskiej i w tedy , 
g d y go towa ła ścieżki dla p rzysz łego Z b a w c y świa ta i po wieki 
wieków, co mają b y ć świadkami, j a k wszys tk ie n a r o d y p a d n ą n a 
oblicze p r z e d t r o n e m zwycięskiego Chrys tusa . 

N im z a m k n i e m y te uwag i nad h y m n a m i Kathemerinon, n iech 
n a m wolno będz ie p rzypomnieć , co o nich mówi Puech , k tó r ego 
wcale o rel igi jność, a za t em i o s t ronniczą p rzychy lność dla P r u 
dencyusza nie m o ż n a posądzić : „Tou t imi ta teur d 'Horace qu' il 
est, P r u d e n c e doit nous pa ra î t r e o r i g i n a l , t o u t au moins pa rmi 
ses con tempora ins . On p e u t m ê m e affirmer, que sa t en ta t ive , 
à laquell le r i e n n e s e r v a i t d e m o d è l e , é ta i t v é r i t a b l e m e n t 
ha rd i e et prouva i t une ambi t ion ]~>oétique é levée" 4 . 

1 K s . arcyb . H o ł o w i ń s k i t a k p r z e ł o ż y ł : 
"Wy ofiar Z b a w c y p o c z ą t e k , 
S ł o d k a t r z o d o n i e w i n i ą t e k , 
P o d o ł t a r z e m w k r w a w e j s z a c i e 
Z p a l m ą i w i e ń c e m igrac i e . 

2 W i e r s z 12Ö—136. 
3 K s . arcyb . H o ł o w i ń s k i : 

Cóż p r z y n i ó s ł k r w a w y u c z y n e k ? 
N i c , j a k h a ń b ę H e r o d o w ą : 
W ś r ó d m o r d u m n ó s t w a d z i e c i n e k 
U n o s z ą C h r y s t u s a z d r o w o . 

4 W d z i e l e w y ż e j w s p o m n i a n e m str. 98. 

16* 
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Rzeczywiśc ie , j eże l i p r awdą j e s t , że R z y m i a n i e n i g d y nie 
mieli p r a w d z i w y c h l i ryków a n a w e t w H o r a c y m że więcej by ło 
a r t y z m u niż uczuc ia : to t em więcej zdumiewać się na leży n a d 
l i ryzmem naszego p o e t y z IV. stulecia. A nie zapomina jmy 
i o tem, źe k i edy wszys tk im p o g a ń s k i m p o e t o m — j a k to n a 
k a ż d y m niemal k r o k u widz im—-niezmie rn ie u ła twia ły ich r y m o -
t w ó r c z e zadanie o twar t e dla n ich ź ród ła wybuja łe j mi to logi i : 
to P rudencyusz , b iorąc po n ich w spuściźnie p o e t y c k ą lu tn i ę , 
mus i zupełnie ze rwać z ca łym d a w n y c h wieszczów Ol impem 
i szukać na tchnien ia , obrazów, p o r ó w n a ń a n a w e t i w y r a z ó w 
n o w y c h po tak ich d rogach i wyżynach , p o j a k i c h ż a d n e g o 
j e s z c z e p o e t y n i e s t ą p a ł a n o g a . 

Ks. Władysław Czencz. 



KSIĄDZ KAROL ANTONIEWICZ. 

X I I I . 
Apostolstwo piórem. 

Poc iąg do p ióra poczuł Anton iewicz bardzo wcześnie , wr mło
dzieńczych, powiedz ieć można , w chłopięcych la tach . Nie umiał 
dobrze po po l sku pisać, a j u ż sk ładał polskie r y m y ; g d y polskie 
pos łuszeńs twa odmawiały , uciekał się do lepiej sobie znanych, 
do n iemieckich . Ciężkie, n ie jednokro tn ie n ie fo r tunne wiódł boje 
z polską składnią, g ramatyką , n a w e t ortografią, ale boje te nie 
ods t rasza ły go od coraz n o w y c h p rób wiązaną i niewiązaną 
mową, aż wreszcie zapał , dob ra wola i p r z y r o d z o n y t a l en t od
niosły zwycięs two. K i e d y p rzygn iec iony cierpieniem przysz ły 
misyonarz p u k a ł do fur ty s taro wiej ski ego k lasz toru , p a n o w a ł j uż 
o ty le p rzyna jmnie j n a d formą i j ęzyk iem, że nie po t r zebowa ł 
się z n iemi n a k a ż d y m kroku bo rykać . Polsk ie otoczenie, ścisła 
znajomość zawar t a z mis t rzami polsk iego słowa ze złotych, zy-
g m u n t o w s k i c h czasów dopełni ły , co jeszcze b r akowa ło ; w wier
szach, w a r tyku łach i b roszurach puszczanych n a świat we L w o 
wie, w P ieka rach , Lesznie , Krakowie , nie p o z n a ć j u ż dawnego , 
chwie jnym k r o k i e m posuwającego się n a p r z ó d au to ra młodzień
czych sonetów, t ł u m a c z a rozmyś lań P e n e l o n a . Poe ta , l i te ra t za
przągł p o e t y c z n e na tchnien ia , l i terackie zdolności j e d y n i e i wy
łącznie w s łużbę Bożą; wie lka idea, k tó re j się bez ograniczenia 
poświęcił , doda ła poezy i b lasku, myś lom siły i jasności , uszla
che tn i ła sam n a w e t styl i j ęzyk . 
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Stosunkowo na na jn iższym szczeblu w pisarsko-l i terackiej 
swej działalności stoi Antoniewicz j a k o poe ta . K r y t y k z zawodu 
przerzucając dwa n iedawno t emu w y d a n e tomiki , k tó re mieszczą 
w sobie rozrzucone dotąd po k i lkunas tu r ękop i śmiennych i dru
k o w a n y c h zbiorach j e g o poezye , wiersze i wie r szyk i ', sporo 
znajduje p rze różnych usterek, sporo ma te rya łu do różno rodnych 
u w a g i zas t rzeżeń. Zwłaszcza w młodzieńczych, świeckich u t w o 
rach, forma często chropowata , a zda rza się, że i ba rdzo chro
powa ta ; zda rza się, że r y t m u t rudno się dosłuchać, a r y m za
wdzięcza sw re is tnienie j edyn ie silnej, z p rzeszkodami się nie ra
chującej wol i poe ty . Lamar t i ne , Byron , Shakespea re odzywają 
się i p rzypomina ją n ie ty lko w mottach, umieszczanych p rzed so
ne t ami i p iosenkami , ale i w treści , w układzie , bywa, że i w ca
łych zwrotkach , j a k b y żywcem z angielskiego, z f rancuskiego 
prze łożonych. Co gorze j , w n iektórych, n a szczęście bardzo nie
l icznych wierszykach, pochodzących bez wyją tku z p ie rwsze j , 
młodzieńczej doby twórczośc i naszego poety , z n ieświe tną formą 
łączy się a r cybana lna t reść ; t ak banalna , codzienna, że odczytując 
t ak i sonet, opowiadanie , p iosenkę , ma się ochotę podpisać pod 
nią p ro tes t s łuchaczów p a n a Jowia ł sk iego : Znamy, znamy!... 

Czy z tego wynika , że Anton iewicz nie czuł w sobie n igdy 
świętego, p o e t y c z n e g o ognia ; że j e g o pieśni nie mają żadnej 
wartości , nie przemawia ją do serc, nie poruszają wyobraźn i? 
Naj dobitniej sza odpowiedzią n a te py tan ia , n ies łychana popular 
ność, k tórą od ty lu la t cieszą się, zwłaszcza n i ek tó re z re l ig i j 
nych j e g o u t w o r ó w poe tycznych . D u ż o m o ż n a formie zarzucić, 
o n ie jedne mniej udała , szkoda , że n ieprzerob ioną i n iepopra-
wioną zwTotkę się posprzeczać ; ża łować m o ż n a , że gdy miał 
czas r y m a m i się bawić , b rakowało m u nieraz wzniosłej szych, 
n iepowszednich t e m a t ó w ; g d y t e m a t y se tkami pod oczy pod
chodziły, b rakowało czasu i chęci do ub ie ran ia j e w rymy. Można 
się o to skarżyć, gn iewać się, ża łować; lecz swoją drogą n iepo-

1 „ P o e z y e O. A n t o n i e w i c z a T. J.", w y d a ł ks . J a n B a d e n i T. J. — 
T o m I. P o e z y T e re l ig i jne . — T o m II . P o e z y e r ó ż n e . W K r a k o w i e . N a k ł a d e m 
K s i ę g a r n i Spó łk i W y d a w n i c z e j P o l s k i e j . 1896. 
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cłobna zaprzeczyć , źe wiersze An ton iewicza mimo wszys tk ich 
t ych wad, uderza jących każdego , n a w e t na jwiększego profana, 
mają, mieć muszą w sobie u k r y t y j ak i ś ta l izman, k t ó r y o wa
dach każe zapomnieć , serce o twiera i g w a ł t e m j e dla siebie zdo
bywa. T y m t a l i zmanem szczerość, wykluczająca wszelki na jd ro
bnie j szy cień poe tyczne j pozy, miłość g łęboka , rwiąca, miłość 
B o g a i ludzi dla Boga . Piszą i głoszą poec i : „Sobie śpiewam, 
nie ludz iom"; Anton iewicz na czele swych pieśni, zwłaszcza n a j 
piękniejszych, re l ig i jnych, m ó g ł b y z całą p r a w d ą nap i sać : „Bogu 
śpiewam, nie sobie, n ie ludziom!..." 

B o g u śpiewał : n o w o n a r o d z o n e m u J e z u s o w i w żłóbku, J e 
zusowi p r z y b i t e m u do k rzyża ; wił z r z e w n y c h p iosenek „ma
j o w e w i a n k i " dla Bogarodz icy ; sławił polskich pa t ronów, opo
wiada n i ewyszukaneml s łowy krążące o nich między l u d e m le
g e n d y pobożne . L e g e n d y o św. Jacku , św. J a n i e K a n t y m p o 
w t a r z a na pamięć cała polska młodzież we wszys tk ich szkołach, 
szkółkach, ochronkach , w k tó rych wolno mówić po polsku. K o 
lędy, n i ek tó re z pieśni , umieszczonych w „ k r z y ż o w y m " i w „ma
j o w y m " wianku, p rzesz ły do u s t ludu, do miejskich kościołów 
i wiejskich kościółków, rozbrzmiewają w pa łacach i chatach, i t u 
i t a m napełnia ją serca ufnością, pociechą. „Biedne, pros te , p o 
k o r n e p iosenki — pisa ł poe t a o swym ,Majowym wianeczku ' — 
j a k te po lne kwia teczk i majowe. K r ó t k i e ich życie, ale szczę
śliwe kwiateczki . jeś l i choć chwilek kilka, zdobiąc obraz Maryi , 
kwi tnąć i odkwi tnąć mogą"... T a k ! p ros te to, serdeczne, b e z p r e -
tensy jne p iosenki , — ale w t e m myl i ł się poeta , g d y sądził, źe dla
t ego mnie jsza ich war tość i k ró tk ie ich życie. Mylił się, g d y 
pisał o „ K r z y ż o w y m w i a n k u " : „Biedne kwia teczki , bez b a r w y 
bez w o n i " ; to tak, j a k b y k to mówił , źe fiołki bez b a r w y i won i 
d la tego, źe sk romnie w t r awie się kryją. 

J a k np . serdeczną, r zewną nutą odzywa się to po równan ie 
m a t k i z iemskiej , do lepszej , potężnie jsze j , Niebieskiej Ma tk i : 

E ó ż n e są s z c z ę ś c i a i r ó ż n e są b o l e , 
P r z e z k t ó r e c z ł o w i e k w ż y c i u p r z e c h o d z i , 
A ś w i a t t e n n i eraz w s e r c e u k o l e , 
Ż y c i a g o r y c z y n i g d y n i e o s ł o d z i , 
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B o ś w i a t t o u m i e i z d r a d z i ć i z łudz i ć , 
S e r c e rozran ić i d u s z ę obrudz i ć . 

T y l k o ta j e d n a , co ż y c i e n a m dała, 
Mi łu jąc s e r c e m , s e r c e m n a s p o c i e s z a ; 
T y l k o ta j e d n a m i ł o ś c i ą w y t r w a ł a 
Z a w s z e i w s z ę d z i e w p o m o c n a m p o s p i e s z a , 
R a n ę o d g a d n i e a b o l e ś ć p r z e c z u j e , 
B o t y l k o m a t k a s w e d z i e c k o po jmuje . 

A l e ta m a t k a s łaba j a k o t r z c i n a 
Cóż s a m a p r z e z s i ę u c z y n i ć j e s t z d o l n a ? 
P o d k r z y ż e m d z i e c k a k o r n i e s i ę u g i n a , 
M o d l i ć s i ę , p łakać , t o t y l k o j e j w o l n o . 
S a m a s w ą si łą s e r c a n i e z a g o i , 
S a m a s w ą p r o ś b ą B o g a n ie rozbroi . 

L e c z drugą m a t k ę m a m y j e s z c z e w n ieb ie , 
Co m a t c e n a s z e j p o m o c , r a d ę daje, 
A g d y j e j w e z w i e w s m u t k u i p o t r z e b i e , 
W o b r o n i e d z i e c k a z a w s z e p r z y niej s ta je . 
G d z i e m a t k a p ł a c z e , t a m M a r y j a radzi , 
G d z i e m a t k a b łądzi , Maryja p r o w a d z i . 

J e ś l i c h c e s z d z i e c k u t w e m u b ł o g o s ł a w i ć , 
T o j e b ł o g o s ł a w w M a r y i i m i e n i u ; 
J e ś l i c h c e s z d u s z ę d z i e c k a t w e g o z b a w i ć , 
K o c h a j Maryją w s z c z ę ś c i u i s t r a p i e n i u . 
B ą d ź t y j e j d z i e c k i e m i z a w s z e i w s z ę d z i e , 
A o n a m a t k ą d z i e c k u t w e m u b ę d z i e . 

W bólu, w cierpieniu, gdzie, do k o g o się udać , j a k n ie do 
tej j e d n e j , Bożej Matki , co j e d n a rozumie łzy dz iecka? 

M o d l i ć s i ę p r a g n ę , p ł a k a ć t y l k o u m i ę , 
S m u t e k , t ę s k n o t a g ł o s m o d l i t w y t łumi , 
W ł a s n e g o s e r c a u c z u ć n i e r o z u m i e , 
A l e M a r y j a to s e r c e z r o z u m i e . 
D l a m n i e , d la l u d z i ł z y są t y l k o ł zami , 
A dla M a r y i m o d l i t w y s ł o w a m i . 

K o g o о poc iechę , o miłosierdzie prosić, p o d czyj płaszcz 
się uc iekać? 

N i e o p u s z c z a j n a s , n i e o p u s z c z a j n a s , 
M a t k o n i e o p u s z c z a j n a s ! 

M a t k o p o c i e s z , bo p ł a c z e m y , 
M a t k o p r o w a d ź , bo z g i n i e m y : 
U c z n a s k o c h a ć c h o ć w c i e r p i e n i u , 
U c z n a s c i erp ieć c h o ć w m i l c z e n i u 

1 „ W i a n e c z e k m a j o w y " . 
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Z wysokośc i k r z y ż a n a świat spogląda; u s tóp k r z y ż a na j 
szczytniejszej , wszys tko obejmującej i t łumaczącej filozofii się 
uczy i nas u c z y ! 1 

P r a c u j i k o c h a j , m ó d l s i ę b e z us tanku , 
M o d l i t w a z B o g i e m d u s z ę T w o j ą z ł ą c z y , 
1 ł zy , c o ś prze la ł j u ż w ż y c i a p o r a n k u , 
I t e , co j e s z c z e t w e o k o w y s ą c z y , 
U s c h n ą w m o g i l e . — N a tej łez do l in ie 

W s z y s t k o p r z e m i n i e . 
B o k a ż d a ż y c i a c h w i l k a , to o g n i w o ; 
J e d n o po d r u g i e m w t y m ł a ń c u c h u pęka . 
C o ś w s m u t k u zas ia ł , p i ę k n e w y d a ż n i w o , 
N a d g r o b e m ż y c i a z a ś w i e c i j u t r z e n k a . 
N i e t rać o d w a g i ! — N a te j ł ez do l in i e 

W s z y s t k o p r z e m i n i e . 
M ę ż n i e w i ę c n a p r z ó d , j e s z c z e k r o k ó w ki lka, 
K i l k a ł ez j e s z c z e p r z e p ł a c z e s z , p i e l g r z y m i e . 
W i e c z n o ś ć s i ę zbl iża , ż y c i e j e d n a c h w i l k a ; 
Z t o b ą i b ó l t w ó j w m o g i l e z a d r z y m i e . 
W i a r a , nadz ie ja , m i ł o ś ć n i e p r z e m i n i e , 

C h o ć ś w i a t z a g i n i e . 

W i e r s z o w a n e powieści i opowiadania , osnute n a t le hucul 
skich, t a t rzańsk ich , wiejskich l egend pozostawiają n ie jedno do 
życzenia . O wiele milsze, spisane prozą opowiadan ia ; milsze 
i powiedz iećby m o ż n a poetycznie jsze , może właśnie d la tego, że 
w nich fan tazya poe ty , nie dość n a w y k ł y m i do pos łuszeńs twa 
r y m e m i r y t m e m nie po t r zebowa ła się k rępować . Anton iewicz 
czuł, że w tym k i e runku dużoby m ó g ł dobrego zrobić i n a k i lka 
zawodów zabierał się do sp isywania kró tk ich , p rzeważn ie dla 
ludu p rzeznaczonych powias tek ; n iemała szkoda, że za k a ż d y m 
razem inne, pi lniejsze zajęcia j u ż po pa ru godz inach od rywa ły 
go od stolika. Osta tecznie pozos ta ła n a m ty lko ks iążeczka: 
„Obrazki z życia ludu wiejskiego dla szkółek wie jsk ich" ; j e d n a 
n iewie lka książeczka, ale mogąca być wzorem, j a k t ego rodzaju 
obrazk i kreślić, aby podając zdrowy, p o ż y w n y poka rm, dos tawały 
się tam, dokąd są p r zeznaczone i pe łn i ły swą misyę z r ó w n y m 
sku tk iem po wielu, wie lu j e szcze l a t a c h 2 . W s p ó ł c z e s n y l udowy 

1 U s t ó p k r z y ż a . „ W i a n e k k r z y ż o w y " . 11. 
2 „ O b r a z k ó w " w y s z ł o t r z y w y d a n i a : p i e r w s z e w e L w o w i e r. 1850 

w t r z e c h z e s z y t a c h , d r u g i e w L e s z n i e r. 1850, t r z e c i e w L i p s k u r. 1875. 
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powieściopisarz , s e rdeczny przyjaciel , go rący wielbiciel A n t o 
niewicza, W a l e r y Wie log łowski , p o c h w y t y w a ł w l icznych swych 
clyalogach i powieściach ludowych g łównie śmieszności i w a d y 
w p r o w a d z o n y c h n a scenę postaci , naś ladował aż cło zby tku wier
nie wyrażen ia i zwro ty Maćków-złodziei , Kas iek-za lo tn ie ; nasz 
poe ta -misyonarz obra ł zupełnie przec iwną d rogę , k tó rą doświad
czenie lat późnie jszych uznało za j e d y n i e odpowiednią . Nie por 
t re tu je on ch łopa z rozpaczl iwą, k a r y k a t u r a l n ą dokładnością ; nie 
p o w t a r z a frazesów, za k tó re sam chłop p rzed cz łowiekiem wy
ksz t a ł conym b y się rumieni ł ; ale podnos i go , z lewa n a j e g o co
dzienne prace , na mora lne życie całe po tok i usz lachetnia jącej , 
krzepiącej serce poezy i ; pokazu je m u w ba rwnych , idea lnych 
obrazach, j a k i e m to życie b y ó b y mogło , j ak ie te p r ace mają 
znaczenie p rzed ludźmi i Bogiem, g d y po bożemu są podję te 
i p rowadzone . K a ż d y z t ych obrazków, to j a k b y p r z y b r a n y w po
wieściowe r a m y us tęp z misyonarsk iego kazan ia . D o czego na 
ambonie dążył, do tego tu dąży inną ścieżką, ale z tą samą mi
łością i szacunkiem dla czyte ln ika , j aką żywił dla s łuchacza; 
czego t am w y t ł u m a c z y ć j aśn ie j , wyraźnie j nie by ło czasu, lub 
nie bylo można , tu ta j t łumaczy . 

W j e d n y m obrazku odmalowana śmierć s t a rego leśnego, 
sprawiedl iwego Grzel i ; czuć, źe malarz nie j e d e n raz takiej 
b łogosławionej śmierci się p rzypa t rywa ł , że m u w sercu wzbiera 
p r agn i en i e : Oby tak ich Grzelów, t ak ich z g o n ó w było j a k na j 
więce j ! Og lądamy z kolei i porządną , l ipami i różami otoczoną 
chatę Grzeli , j e g o synów i córki, ule i pszczółki . O d d a w n a sta
rzec do n ieba tęskni ł . A gdy go k tó re z dzieci z a p y t a ł o : „A cóż 
to panie ojcze, t ak cię zasmuci ło i roz rzewni ło?" — On milcząc 
wskazywał na zachodzące słońce, lub pa t r ząc w n iebo s t łumio
n y m odzywał się g łosem: 

„Oj! t ę skno mi już , tęskno do B o g a ; p rzyd łuży ły się dni 
w ę d r ó w k i mojej na ziemi, ale czuję , że j u ż n ie m a m co tu dłużej 
gospodarzyć ! I pszczółki moje n a p r a c o w a w s z y się przez całe 
lato, spokojn ie u snę ły w ulach swoich... Chc ia łbym j u ż i j a , od
dawszy B o g u duszę , a ziemi ciało, usnąć w grob ie j a k pszczółka 
w ulu" . 
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„I d ługi czas B ó g s t a rego Grze lę u t r z y m y w a ł w tej t ę 
sknocie, bo chciał, aby dopełni ł miark i zas ług ; a gdy przysz ła 
nakon iec godz ina zl i towania, posłał B ó g śmierć, aby j a k o owoc 
do j rza ły zabra ła z ziemi duszę s ta rego Grzeli..." 

„Izba by ła pe łna ludz i , ale wszys tko t ak cicho. S ta ra Grze-
lowa odsunęła maś ln icę z n i edo rob ionem mas łem i ża rna kręc ić 
się przes ta ły , syn i zięć milcząc lu lkę kurzy l i , córka i synowa 
na ławeczce p r zy p iecu p r zęd ły nić na góra lskich kądzielach, 
a. g r o m a d k a dz ia tek z pieca i z poza p ieca wygląda ła ze stra
chem pa t r ząc n a grożącą, aby nie hałasowały, b a b k ę . W poś rodku 
i zby wesoło ig ra ły kró l ik i , g ryząc pod rzucone im gałązki , a czu
ba t e k u r k i skrzę tn ie z p o p o d ł awy szukały dla siebie z iarneczek. 
W j e d n y m zakątku izby, na świeźem sianie i ok ło tach , leżał 
s t a ry Grze la , c iepłym p r z y k r y t y kożuchem. Oddech j e g o ciężki 
i krótki , p r zepowiada ł bliską śmierć. W T tem wia t r silniej zahu
czał, że aż szybki w oknach zadzwoni ły i k rokwie n a dachu 
t rzeszczeć poczęły . Grzela się p r zebudz i ł i przeciera jąc oczy rzek ł : 

— Niech będz ie p o c h w a l o n y J e z u s Chrys tus ! — A wszyscy 
ze rwawszy się n a n o g i , powtórzy l i : 

— Na wieki wieków. A m e n ! 
— Czy to j u ż p o r a n e k ? — zapy ta ł Grzela. 
— Oj t a tu lu to ledwie słońce zaszło — odpowiedzia ła J a 

dzia, córka leśnego . 
— Spaliście mój człowieku dobrze i d ługo — doda ła Grzelowa. 
— B o g u n iech będą i za to dzięki! A czyście posłali po 

Dobrodz ie ja? 
— A jużc i ! J a n e k p a r o b e k po jecha ł ma łemi saneczkami 

i gn iadą kobyłką , lecz do p roboszcza przez zawiany wąwóz się 
nie dobi je , kaza l i śmy m u j e c h a ć do k lasz to ru do S., lecz k to 
wie, czy ks iędza przywiezie , bo to t a k a zawie rucha , żebyś i psa 
z domu nie wygon i ł ! 

— No, no, nie t roszczcie się w y o to, j a w iem, że p rzy 
wiezie; a j a k i ż b y to ksiądz by ł , coby się drogi i śn iegu prze
s t raszył? W s z a k c i on j edz ie z P a n e m B o g i e m ! Z n a m j a dobrze 
dobrodz ie jów naszych , t o b y k a ż d y z n ich i w w o d ę skoczył, 
aby B o g u duszę pozyskać ! 
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— Tatulu , czy nie będziecie co jed l i? — zapy ta ła E lżb ie tka , 
synowa Grzel i — n a g o t o w a ł a m dla w ras g a r n u s z e k obwarzane j 
kaszy ze świeżem mas ł em, a sąsiad nasz przyniós ł dla was bu 
t e lkę miodu. 

— Podz ięku jc ie za p rzys ługę k u m o w i , wypi jc ie sami miód, 
a kaszę dzieciom dajcie , j a j u ż waszego posi łku i p o k a r m u nie 
po t r zebu ję ! Oto mój posi łek i p o k a r m ! 

A to mówiąc , zdjął zawieszony na szyi różaniec , co był 
dostał p rzed wielu j u ż l a ty w p o d a r u n k u od zakonn ic k lasz to ru 
św. K u n e g u n d y w S t a r em Mieście, dokąd co rok n a uroczys tość 
tej wielkiej , świętej królowej naszej zwykł by ł cliodzić. TJcało-
wawszy mos iężny k r z y ż , do różańca zawieszony, i p rzyc isnąwszy 
go do serca, r zek ł : 

— Oto pos i łek , oto p o k a r m mój , oto cała nadzie ja moja! 
P a n i e J e z u Chryste , przez te najświętsze r a n y Twoje , zmiłuj 
się nade mną! 

I łza po toczy ła się po s iwym wąsie s ta rca , i n iewias ty 
fa r tuszkami łzy w oczach ocierały. Syn i zięć spuściwszy głowy, 
wes tchnę l i g ł ęboko , a dzieci to n a rodziców 7, to n a dz iadka eie-
k a w e m pogląda ły okiem, j a k b y py ta jąc : coby to wszys tko zna
czyć mia ło? . . . 

I rzuci ły się dzieci n a łoże u k o c h a n e g o dz iadka i wycią
ga ły rączę ta ku n i e m u , i igra ły s iwym włosem i wąsem, i gła
dziły g łębok iemi marszezkami p o o r a n e czoło a s ta ry Grze la 
uśmiechał się i żegna ł j e d n o po d rug iem, mówiąc : nie zapomi
najcie codziennie odmawiać pac iorek , k t ó r e g o m was nauczył ; 
kochajcie B o g a i ludzi , a B ó g i ludzie kochać i b łogosławić 
was będą. I umilkł s ta ry Grzela i cicho było w chacie, ty lko 
wiat r szumiał i hucza ł w suchych lip kona rach ! I coraz ciemniej 
i ciemniej by ło w izbie, i J a d z i a przys tąpi ła do k o m i n a , aby 
s łabym już ty lko p łomykiem migocący ogień rozdmuchać w p o 
piele. S łychać by ło ty lko s t łumionem łkan iem p rze rywaną m o 
dli twę. 

— Czego płaczecie, k i edy j a się weselę? Z a k o ń c z ę wkró t ce 
p i e lg rzymkę moją; właśnie dziś rok mi ja , g d y m się wybie ra ł 
n a odpus t do cudownego obrazu P a n a J e z u s a w K o b y l a n c e 
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i dziś n a wielki w y b i e r a m się odpus t , j uż nie do Koby lank i , ale 
p r z y łasce i mi łos ierdziu bosk iem do n ieba — nie do cudownego 
obrazu , ale do samego P a n a J e z u s a , Zbawic ie la mego!.. . 

W t e m s t a ry Orze la p o r y w a się i s iada na łożu swojem: 
— Dzieci n a ko l ana , P a n B ó g do nas idzie, s łyszę dzwo

n e k , k tó ry głosi przyjście J e g o ! 
— Oj gdzież t a m panie ojcze — odezwała się E l ż b i e t k a — 

to wia t r w szybki zadzwoni ł . 
— Ot mówisz , s t a ry Grze la choć t ę p y m a s łuch, ale nie 

t ępe serce — czuje bl iskość j u ż B o g a i P a n a Zbawicie la m e g o ; 
wy jdźno k t ó r e z was do b r amy , a p r z e k o n a się , że mnie serce 
nie myli . 

I wyszedł S t a c h , i powróci ł oznajmując, źe t ak j e s t ; koło 
k rzyżowej figury widz ia łem migocący p r o m i e ń la tarni , ot i j uż 
blisko p o d w ó r c a s łychać i dzwonek i głos J a n k a ! S ta ra Grze-
lowa po rwa ła się j a k b y opa rzona , zyde lek b ia łym p r z y k r y ł a far
t u s z k i e m — J a d z i a po tężną wydrąży ła r z e p ę , aby za l ichtarz słu
żyć m o g ł a , a E l ż b i e t a z wielką biedą spłoszone k u r k i do ko 
m o r y wygna ła . Kró l ik i p rze lękn ione pochowa ły się i z j a m e k 
swoich ezerwonemi świeci ły oczkami. I dzwonek w s ieniach za
dzwoni ł , wszyscy padl i n a ko lana , min i s t r an t z la tarnią wszedł 
p ie rwszy do izby, a za n im ksiądz, i otrząsł płaszcz ze śniegu, 
dał b łogos ławieńs two Przena j świę t szym S a k r a m e n t e m , pokropi ł 
k lęczących święconą wodą i powi ta ł ich t emi s łowy poc iechy : 
Pokó j t e m u domowi i wszys tk im mieszkającym w n im! Złożył 
Przena j świę t szy S a k r a m e n t na zyde lku , a sam przystąpi ł do cho
rego . W s z y s c y z izby do k o m o r y się wynieś l i ! Spowiedź nie 
d ługo t rwa ła , bo Grzel i sumienie by ło zawsze w porządku , bo 
on często się spowiada ł , a ka tech izm umia ł doskonale i wiedział 
dobrze wszys tko , co większą lub mniejszą mogło b y ć obrazą 
boskiego majes ta tu . On nie czekał ze spowiedzią, j a k to czynią 
n iek tórzy , od Wie lk ie jnocy do Wie lk ie jnocy , a j a k ż e tu za k i lka 
chwil m o ż n a sobie p r z y p o m n i e ć wszys tko to, co się i myślą 
i uczynk iem i s łowem nabroi ło p rzez cały r o k ? — ale pokąd był 
młodszym, chodząc do S. n a t a r g lub w in teres ie dworskim, to 
się zawsze w k l a s z t o r n y m spowiadał kościele, a późnie j , to j a k 
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ty lko móg ł , to chodzi ł do bl iższego paraf ia lnego kościółka na 
spowiedź. Bo sumienie nasze , to t ak j a k gospoda r ska rola; jeś l i 
będziesz ją dobrze dogląda ł , dob ry ci też cla i u rodza j , ale jeśl i 
0 nią dbać nie będz iesz , to wkró t ce bu jnemi porośn ie chwa
s t a m i — a czem chwas ty dla rol i , tern są g r z e c h y i złe skłon
ności dla sumienia. B a d o ś ć , żal i wzruszenie odebra ły os ta tn ie 
siły cho remu , a os ta t eczna dla n iego zbl iżała się godz ina , ale 
twa rz j e g o by ł a t ak j a s n a i spokojna , ręce na p iers iach w k rzyż 
złożone, u k o c h a n y t r z y m a ł y różaniec . W e s z ł a rodz ina do izbyT. 
Ksiądz zapy ta ł j e szcze chorego : 

— Grze la , kochasz B o g a t w e g o ? 
— O k o c h a m , k o c h a m , k o c h a m z całej duszy, z całego 

serca i ze wszys tk ich sił moich! 
— Czy żałujesz za g rzechy twoje? 
— Żału ję! ża łu ję , a żałuję j e d y n i e żem obrazi ł P a n a i B o g a 

mojego ! 
— Czy się zgadzasz we wszys tk iem z wolą boską? 
— Z g a d z a m się zupełn ie ; zgadza łem się p rzez całe życie 

z wolą boską i dobrze mi z t em by ło ; z g a d z a m się i dzisiaj, 
1 w iem, że mi z t e m dobrze będz ie ! 

— Czy się nie lękasz śmierci? 
Grzela spojrzał na u k r z y ż o w a n e g o Zbawicie la , oko j e g o 

łzami się nape łn i ło , twarz zajaśniała radością, wzniósł ręce w gó rę 
i odrzek ł : 

— W nadzie i miłosierdzia boskiego, k tó re z t ych pięciu 
r a n do duszy mojej p r z e m a w i a , nie l ękam się śmierci , ale cze
k a m z tęsknotą , aby mnie z B o g i e m j u ż połączyła! 

P o d a w s z y najświętszą K o m u n i ę , k tó rą Grze la przyjął z n a j 
większą wiarą, nadzieją i miłością, k a p ł a n zwrócony do klęczą
cych , p rzemówi ł o na tu r ze i sku tkach S a k r a m e n t u os ta tn iego 
pomazan ia , i zapy ta ł : 

— Czy umie z was k to czytać? 
— J a umiem — odezwała się J adz ia . 
— W e ź więc książkę i odmów wspólnie do W s z y s t k i c h 

Świę tych l i tanię. 
J a d z i a wyciągnę ła ze skrzyni ks iążkę: „Począ tk i życia n ie-



A P O S T O L S T W O P I Ó R E M . 247 

b iesk iego" — i zaczęła głośno odmawiać l i t an ię , podczas g d y 
ksiądz dawał os ta tn ie pomazan ie choremu. Ogień na kominie 
zagasł , wicher na p o d w ó r c u j u ż ucichł , a na z a c h m u r z o n e m 
jeszcze niebie rzadkie gwiazdeczki świecić poczęły . Gromnica 
zapa lona w r ę k u Grzel i , b lade świate łko roz rzuca ła po izbie. 
Chory coraz słabiej i słabiej począł oddychać , a g d y mówiący 
l i tanię przysz l i do s łów: „ B a r a n k u Boży, k t ó r y gładzisz g rzechy 
świata!" Grze la ude rzy ł się w piers i , wes tchnął g ł ęboko i w y 
mawiając jeszcze najs łodsze I m i ę : „ J e z u s ! Marya!" B o g u du
cha odda ł " . . . 

Powtó rzy l i śmy p ie rwszy ob razek w g łównych us tępach , aby 
dać p o z n a ć , j a k i m pędz lem Anton iewicz obrazk i swe malował ; 
j a k ha rmoni jn ie złączyć w nich umia ł pow*ażną, misyonarska 
n a u k ę z rzewną poezy^ . W drug im obrazku n a cmenta rz p r o 
wadz i i szczegółow'0 opisuje j e g o fur tkę i pomnik i ; k rzyże dę
bowe, n iby żołn ierzy pos t awionych n a warc ie ; z g r o b ó w w y 
kwita jące j a s k r a w e piw ronie i b ł ęk i tne toje. A j a k i t u gospodarz , 
j ak i e życie, h i s torya s ta rego g r a b a r z a ? Odpowiedzią n a t o . p y 
tan ie j e d e n z n a s t ę p n y c h obrazków 7 . D o b r y m g raba rz był synem; 
po śmierci m a t k i ukochane j cmen ta rz ukocha ł ; p o t e m na cmen
tarz się przeniós ł , kocha ł k a ż d y grób , przj^ozdabiał go kwia tami , 
a o to na jbardzie j się starał , aby n a k a ż d y m grob ie by ł krzyż . 
Niemniej p iękna , pociągająca w i n n y m znów obrazku naszkico
w a n a pos tać s ta rego Bar t łomie ja , p r z e w o ź n i k a , co n a dnies t ro-
w y m „promie się w y c h o w a ł i porós ł j a k t a w o d n a lilia". 

— K i e d y mię ojciec — opowiada ł p rzewoźn ik — z kon ik i em 
lub k rówką wysła ł n a odległe pas twisko , a Dn ies t r zn ika ł p rzede 
mną, to mi się t a k smutno i t ę skno n a sercu robi ło ; zawsze 
wyszuk iwa łem tak ie miejsca, skądbym choć p rzez gęs te k rzak i 
m ó g ł dojrzeć białą Dn ie s t ru w o d ę , skądbym. p rzyna jmnie j m ó g ł 
posłyszeć szum fali j e g o . D o Dn ie s t ru zwraca ło się pomimowol -
nie i ucho i oko i serce moje . Ależ bo to i p i ę k n y t en nasz 
Dn ies t r — niemasz podobne j j e m u w o d y . . . J a s ta ry i on s tary, 
n i g d y się z sobą nie roz łączamy. Dz iadek mój by ł p rzewoźni -
k i em, ojciec mój zrósł na t y m promie , a po mnie F r a n e k , syn 
mój będz ie wios łem roz t rąca ł t e fale. On to i t e raz j a k r y b k a 
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cały dzień b y wr wodzie siedział; ot widzicie go t am p o d p ro 
mem, j a k się p luska w falach? 

— A czy się w a m tak nie sprzykrzy , Bar t łomie ju , ciągle 
wiosłem p r a c o w a ć i p r o m t e n ciągnąć? 

— A czy się p r z y k r z y Dobrodz ie jowi czytać, ro ln ikowi 
ciągle za p ług i em chodzić? O t o — p o k a z u j ą c n a fale — książka 
moja , zawsze na niej coś w y c z y t a m ; oto rola mo ja , zawsze 
z niej coś wyorzę . I n n y m chleb daje z i emia , a mnie woda. 
Ty lko w zimie to smutno , k iedy lody staną, a p r o m i ja p r ó 
żnu jemy; ale za to k iedy k r a ruszy, a po raz p ie rwszy p r o m e m 
od b r z e g u odbi ję , to ledwie z radości serce mi nie pęknie . 
I j a k ż e b y mi się p r z y k r z y ć miało, k iedy tu ciągła praca ; pocze
kajcie, n iech ty lko s łońce t rochę wyżej się wzniesie, a us łyszy
cie wołan ie : H e j , he j , p rzewoźn iku! dawajcie p r o m ; a ledwie 
p rzyb i ję do j e d n e g o b rzegu , a t u z d rug iego b r z e g u teź same 
powtarza ją się głosy; i w dzień i w nocy nie masz spokojnej 
chwili; a jeś l i się znajdzie j a k a , to człowiek zapal i lulkę i duma 
p rzy b r zegu , albo B o g a chwal i , o t t a k j a k umie . A różni to lu
dzie się przewożą; i panowie , i panie , i Żydzi , i wieśniacy, 
to człowiek zawsze dowie się czegoś nowego , j a k to t am n a 
wielkim dzieje się ś w i e c i e . . . 

P o s y m p a t y c z n y m p rzewoźn iku , równie sympa tyczny , w e 
soły, pobożny , p o k o r n y kwes ta rz reformacki ; p o w a ż n y gospo
darz Wojc iech , n i g d y nie p różnująca j e g o żona , se rdeczny orga
nista. Cała ga le rya ludzi d o b r y c h , p racu jących , ubogich ale 
szczęśl iwych, o ile n a ziemi można być szczęśl iwym, — ga le rya 
obrazów prawdziwie w słońcu malowanych . 

W e s p ó ł z h y m n a m i i pieśniami, wespół z powia s tkami ub ra -
nemi w r y m o w a n ą i n i e rymowaną sza tę , słał Anton iewicz p o d 
wieśniacze s t rzechy długie szeregi ściśle p o b o ż n y c h b roszurek 
i książeczek; słał p o d wieśniacze s t rzechy, ale zag ląda ły one po 
drodze i do mieszczańskich dworków i do pańsk ich pałaców, 
a wszędzie zna jdowały gośc inne przyjęcie i hojnie za nie się od
płacały nauką i pociechą. J e d n e z tych książeczek są j a k b y 
p o w t ó r z e n i e m i p rz j 'pomnien iem w nieco odmiennej formie n a u k 
g łoszonych n a misyach; inne wpajają w serca ogólne zasady 
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pobożnego , świątobl iwego życia, lub uczą j a k poko ch ać i p r a k t y 
kować pewne cno ty najbardzie j p o t r z e b n e , najbardzie j będące 
n a czasie; j eszcze inne rzucają na te same n a u k i n o w e pęk i 
świat ła z p r z y k ł a d ó w pozos tawionuch przez świę tych; uczą, pod
dają, j a k ukochaną już cno tę sobie i i n n y m wypraszać . 

Najchętn ie j pisał Anton iewicz dla ludu; uważa ł nie bez 
słuszności, że na jżyźnie jsza to g leba , a j ednocześn ie na jmnie j 
obrobiona . Ale j a k w bezpośredn ie j kap łańsk ie j p r a c y n a d du
szami, n a ambonie i w konfesyonale , n ikogo nie wyklucza ł i wed le 
apostolskiego p r z y k ł a d u i n a p o m n i e n i a s tara ł się dla wszys tk ich 
być wszystk iem, t ak i pisarskie mozo ły poświęcał n ie ty lko b ie 
dnym, ale i b o g a t y m , n ie ty lko p ros taczkom, ale i uczonym. Grono 
graefenbergskich , kras iczyńskich , k rakowskich , poznańsk ich p rzy
jac ió ł zarzucało go prośbami , to o a r tyku ł do znanego j u ż nam, 
w ściśle ka to l ick im duchu r e d a g o w a n e g o Dzwonka, to o wy t łu 
maczen ie tej lub inne j , bardzie j umys ły poruszającej kwes ty i ; 
to znów o z jednanie umys łów dla j ak iegoś pod ję t ego w imię 
boże dzieła. Czyż m o ż n a było t a k i m p r o ś b o m odmówić? W po
śpiechu, n a popasie , m iędzy j e d n ą a drugą misyą, chwyta ł A n t o 
niewicz za pióro i słał na jp rzód do Kras iczyna , p o t e m do Dzwonka 
prześ l iczne l is ty „O powołan iu k o b i e t y " ; rozbierał , j a k i e m m a 
być wychowan ie dzieci, ka tol ickie i po lsk ie ; j aką r o z u m n a mi
łość rodziców, j a k i m p r a w d z i w y p a t r y o t y z m ; kreśl i ł znane n a m 
z p o p r z e d n i c h rozdz ia łów r zewne „ W s p o m n i e n i a z cichego 
d o m k u " graefenbergsk iego , „ W s p o m n i e n i a życia z a k o n n e g o " ; lub 
opisywał czem jes t , j a k wygląda „Ochronka" dla b i e d n y c h sierot ; 
czem jes t , j a k wyg ląda „Cerownia" i do serc mi łos iernych puka ł : 
„Pomagajc ie , dajcie, a będzie w a m dane" . 

P l a n l is tów „O powołan iu kob ie ty" , n ies te ty ! n ie w całej 
pe łn i w y k o n a n y , t a k sam au to r w d rug im z kole i liście szkicuje 1 : 

W p ie rwszym liście „wT ogólności wy łoży łem zdanie i myśli 
moje tyczące się powołan ia kobiety. . . W t y m i w n a s t ę p n y c h 
l is tach skreślę p o k r ó t c e : czego Bóg , czego świat w y m a g a od ko -

1 L i s t ó w t y c h s p i s a n y c h we L w o w i e i w „ c i c h y m d o m k u n a koloni i 
grae fenburgsk i e j" , n a j irośbę k s . S a p i e ż y n y j e s t p i ę ć ; z t y c h t r z y p i e r w s z e 
d r u k o w a n e b y ł y w Dzwonku, d w a o s t a t n i e p o z o s t a j ą d o t ą d w rękop i s i e . 

р . р . т . L. 17 
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bie ty ; j a k tym, t ak sp rzecznym żądaniom zadość uczynić może , 
a działając w ma ł em kole powołan ia swego, działać b łogos ła
wieńs twem n a całe p rzysz łe pokolen ia ; a zbawiając duszę swoje , 
p rzyczyn ić się do zbawienia tych, k t ó r y c h B ó g poruczy ł p ieczy 
j e j . P r z e p r o w a d z ę cię p rzez cały ciąg p i e lg rzymki kobiety 7 , wy
łożę je j obowiązki, je j szczęście i cierpienie, j a k o dziewicy, oblu
bienicy, żony, matk i , pan i lub sługi, a zawsze z j e d n e g o s t ano
wiska, t j . ze s tanowiska wiary katolickiej . . . Nie sądź i nie wy
magaj t ego odemnie , a b y m ci mora lną w d r o b i a z g o w y m rozb iorze 
napisa ł książkę. P isząc w tej samotności , czerpię j edyn i e u w a g i 
moje z serca i ewangel i i . P i szę do ciebie u s tóp krzyża , tej 
wielkiej ks ięgi mądrości , k tóre j p ieczęć ty lko wiara zdjąć może. 
A u s tóp t ego k r z y ż a widzę M a r y ę , k t ó r a j e s t w z o r e m wszelkiej 
doskonałości dla kobie ty , w j a k i e m k o l w i e k po łożen iu się zna jdu je" . 

Nadzwycza j t rafne i po dziś dzień n a czasie są uwagi , k tó re 
określają różn icę zachodzącą między wychowan iem a wyksz ta ł 
ceniem dziecka i ro lę , k tó ra ma tce w j e d n ě m a w d rug iem 
p r z y p a d a : 

„Matki wieku naszego z n ie l icznemi wyją tkami ksz ta łcą , 
ale nie wychowują dzieci sw roich. W y c h o w a n i e zajmuje się ser
cem, wyksz ta łcen ie rozumem. W y k s z t a ł c e n i e j e s t ty lko j edną , 
małą cząstką wychowania , a m y ją za całość b i e r zemy i d la tego 
widz imy dziś więcej ludzi dobrze wyksz ta ł conych , niż dobrze 
wychowanych , więcej ludzi rozumu, niż serca, więcej ludzi t eory i 
niż p rak tyk i , bo wyksz ta łcen ie n a t eo ry i czczych formułek p o 
przestaje , wychowan ie p rzechodz i w p r a k t y c z n o ś ć życia. Zna j -
dziem dziś ludzi dobrze w y c h o w a n y c h bez wyksz ta łcenia , k t ó r z y 
zawsze są poży teczn i społeczeństwu. Zna jdz iem ludzi wyksz ta ł 
conych bez wychowania , k t ó r z y częs tokroć są ty lko zawadą 
i zgubą społeczeństwa. D o b r e wychowan ie od m a t e k za leży" . 

Powo łan i e kob i e ty j a k o m a t k i n ie ogranicza się n a obo
wiązkach macie rzyńsk ich w ścisłem. t ego s łowa znaczeniu , sięga 
dalej — do całego narodu, a w szczególności do ludu naszego . 
Lecz rozważmy, zapy ta jmy wprzód, czem u nas lud by ł i j e s t ; 
j a k u nas stoi „kwes tya l udowa"? 

„ J e s t to k w e s t y a żywotna , k tó rą n i e s t e t y ! mało k to z rozu-
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miał i pojął; mie l i śmy t ego t ak smu tne d o w o d y w r. 1846 i 1848. 
W r. 1846 ogólna k lą twa rzuconą by ł a n a lud nasz, t ego n o w e g o 
Kaina , b ra tn ią krwią zbroczonego . L u d polski s tanął j a k o uoso
b iona zb rodn ia p r z e d sądem bez mi łos ierdzia i w y r o k w y p a d ł 
bez zlitowania.. . T o rzecz ł a t w a do pojęcia i inaczej być n ie 
mogło ; lecz sprawiedl iwość i mi łość kra ju w y m a g a wejść w szcze
gó łowy rozb iór tej zb rodn i i a n a t o m i c z n y m n o ż e m r o z e b r a ć serce 
ludu polsk iego . 

...„Złość n ieprzyjac ió ł naszych wywoła ł a t ę zb rodn ię , ale 
p rzysposobien ie do t ego już było w sercu ludu, tak, że t en g łos 
znalazł echo. Zabó j s two to m a t e r y a l n e w y w o ł a n e zosta ło p r zez 
zabójs two duchowe, spe łn iane p rzez l a t t y l e n a sercu, myśl i 
i uczuciu l udu naszego ; nie m ó w i ę tu o zabójs twie czynnem, 
ale o zabójs twie b i e m e m . B o m o ż e B ó g n ie ty le nas k a r z e za 
to złe, cośmy w z g l ę d e m ludu uczyni l i , j a k za to dobre , cośmy 
mogl i i powinn i byl i uczynić , a n ie uczynili. . . O d u c h o w n e m 
i m o r a l n e m w y c h o w a n i u ludu an iśmy pomyślel i , p rzyna jmnie j 
z b a r d z o nie l icznymi wyją tkami — tak, j a k b y t e n lud zupełnie 
b e z d u s z n y m by ł ludem. I t e n to g rzech sprowadz i ł n a nas k a r ę 
1846 r... 

„Przyszed ł rok 1848, a w t y m roku popad l i śmy w błąd 
zupełnie p r zec iwny i da l i śmy s m u t n y dowód zupełne j n ieznajo
mości ludu naszego . Bolesno i śmieszno by ło p a t r z e ć na t e n 
zapa ł — w n i ek tó rych udany , w n i e k t ó r y c h p r a w d z i w y — czułości 
i tkl iwości dla ludu naszego . Chciano g w a ł t o w n i e t e n lud zidea-
l izować; w m a w i a n o w n iego j ak ieś uczucia sz lachetne , wzniosłe , 
del ikatne, k tó rych w j e g o sercu ani na jmnie jszego nie było za
rodu... L u d nie m o g a e nas zrozumieć, bośmy się sami n ie rozu-
mieli, u p a t r y w a ł w tych mi łosnych oświadczynach n o w e z d r a d y 
i pods tępy , a byl i tacy, k t ó r z y z t ego n i edowia r s twa ko rzys t ać 
umieli . I t ak to , co lud do nas p rzyc iągnąć miało, j eszcze go 
bardzie j od n a s oddali ło. A g d y w k l u b a c h i sa lonach ludową 
k w e s t y ę rozb ie rano , lud rozbiera ł k w e s t y ę szlachecką w ka rcz 
m a c h i po j a rmarkach" . . . 

„Nasze Po lk i w t y m względz ie n iemało mają sobie do w y 
rzucenia . Z sercem gorącem, k tó re , g d y rozsądek n ie przyjdzie 

17* 



252 K S I Ą D Z K A R O L A N T O N I E W I C Z . 

w pomoc, zawsze o os ta teczność zawadz i ; z r o z u m e m przez czy
tanie złych książek o m r o c z o n y m i skrzywionym, ze źle pojętą 
miłością ojczyzny, żyjąc bardziej wr świecie wyobraźn i , j a k rze
czywistości , źle oświecone w wierze, zapoznając powołan ie swoje, 
rzuci ły się n a to apostols two filantropiczne. Zaczę ły odk rywać 
dz iwne jak ieś usposobien ia w sercu ludu, a wyegza l towawszy 
g łowy swoje, chciały wmówić w lud to, co w siebie wmówiły . 
L u d słuchał, k łan ia ł się nisko i po tak iwał , ale zd rowego n ie 
wyrzeka ł się rozsądku. J a k o dziś n ies te ty ! n ie jedna m a t k a uważa 
dziecko swoje n iby z a b a w k ę , t ak też i n ie jedna z t e m wie lk iem 
dzieckiem, z l u d e m bawić się chciała. Ale t aka z a b a w k a ba rdzo 
n iebezpieczna , bo lud ze sobą ig rać nie da"... 

„Co czynisz dla ludu, nie czyń dla własnej pociechy, ale 
czyń z obowiązku. W i e m , że dzisiejsze po łożen ie każde j z was 
j e s t bardzo p r z y k r e ; t r z e b a wiele cnoty, wyt rwałośc i , cierpliwości, 
zaprzenia , miłości... Mało k to ci poradzi , wie lu odradzi ; mało k to 
zachęci, wielu zniechęci . O! n ie zważaj n a t o ! J a k będziesz 
chciała źle robić, k a ż d y ci pomoże ; do dob rego mało k t o ! B o to 
naj łatwiej u m y ć sobie ręce i powiedz ieć : J a j e s t e m n iewinny 
zguby tego ludu. T y to powiesz, ale czy B ó g to u z n a ? " 

iŇajpierwszem, naj ważniej szem zadan iem m a t k i na leży te 
wychowan ie dzieci; obowiązkiem dziecka w r dzięczność, miłość 
rodziców. D o obu t ych obowiązków wraca Anton iewicz raz po 
raz w l is tach swych, p rzemowach , p i smach Obowiązkiem pan i 
rozumna , chrześci jańska, czynami, nie p iękn ie b rzmiącemi sło
wami s twie rdzona miłość ludu. A j ak ie obowiązki dobrej Po lk i ; 
na czem zasadza się p r a w d z i w y zd rowy p a t r y o t y z m ? CzęściowTą 
odpowiedź daje An ton iewicz w „Rozmowie o z m r o k u wieczor
n y m 2 ; częściową, bo i t a r o z m o w a z n o w u n ies te ty ! po p ie rw
szym wieczorze się p rze rywa . D o spisania drugiej części, dru
giego wieczora, zapowiedz ianego w os ta tn ich zdaniach, n igdy 
się au tor nie zabrał . Ale i ta częściowa odpowiedź t ak r o z u m n a 

1 P o r . u r y w e k „O w y c h o w a n i u " , u m i e s z c z o n y w Pokłosiu z r. 1856; 
„O m i ł o ś c i r o d z i c ó w " w Pokłosiu z r. 1854. 

. * Taki t y t u ł w rękop i s i e . W druku u k a z a ł a s i ę „ R o z m o w a " p o d n i e c o 
z m i e n i o n y m t y t u ł e m : „ W i e c z o r n a P o g a d a n k a " . L w ó w 1850. 
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tyle w niej p rawd, aż do p r z e s y t u późnie jszemi gorzk iemi do 
świadczeniami udowodn ionych , że p r awie wierzyć się n ie elice, 
że p rzes t rog i t e p a d ł y nie p rzed t rzydzies tu , p r z e d dwudzies tu , 
ale p r z e d bl isko pięćdziesięciu la tami . Nie s łuchano Skargi , g d y 
przysz łe uciski p rzepowiada ł ; cóż dz iwnego, że Anton iewicz nie 
znalazł pos łuchu? 

— J e s t e m P o l k ą — woła pan i N. z obl iczem dumą, ra
dością rozp romien ionem. 

— „Jes t e ś Po lką? — p y t a j a k b y z n iedowie rzan iem roz
mawiający z nią, sam pisarz oczywiście. Czy pojmujesz P a n i 
w a g ę i całe znaczenie s łowa t ego? Czy znasz P a n i t e powinności , 
k t ó r e ono n a Ciebie wk łada i czy j e wype łn iasz? Czas już , czas, 
abyśmy raz do p r a w d y przyszl i ; a b y ś m y wyszl i z tych b łędni 
ków, u ro jeń , m a r z e ń , po k t ó r y c h nas miłość własna z łudnie , 
i zdradnie , n a nasze i k ra ju nieszczęście , przeprowadza. . . Nie 
u rodzen i em Twojem n a polskiej ziemi, lub p o c h o d z e n i e m z pol
skich p r z o d k ó w — bo to j e s t t ra f ś lepy — ale zasługą i cnotą 
Polką być p o w i n n a ś " . 

. . . „ Z d e p t a n i , znękan i , wzga rdzen i j e s t e śmy. D laczego? . . . 
D la tego , że p r a w d a j e s t j a k b y wyklę tą u nas i p r a w d a n a równi 
stoi ze zdradą; że rozsądek n a p i ę t n o w a n y j e s t poga rd l iwem mia
n e m t chó rzos twa ; że rozw r aga j e s t b r a k i e m p a t r y o t y z m u ; że 
w szalę z a m ę t u wszys tko rzucając chcemy siebie i Po l skę zba
wić; że chwilową egza l tacyą chcemy p o k r y ć n iedołęs two i sob-
kos two nasze , a nie po jmujemy, ani chcemy pojąć t ego spokoj 
nego , cichego, t rwa łego , upo rczywego n a w e t dz ia łan ia , k t ó r e się 
n iczem ani z raz ić , an i ws t r zymać nie d a , a k t ó r e j edyn i e do 
pożądanego może doprowadz ić nas celu!..." 

. . .„Skarżymy się n a zapory, s tawiane rozwojowi ducha na
szego n a r o d o w e g o — i s łusznie! Ale na jp ie rw oska rżmy siebie 
samych , bo go nie rozwi jamy t a m , gdzie go rozwinąć m o ż e m y ; 
nie rozwi jamy go wr sercach naszych i w g łowach naszych. Czu
j e m y nie po po l sku , myś l imy nie po polsku. F r a n c u s c z y z n a , 
angie l sczyzna , n i emczyzna w y g n a ł y po lszczyznę z serc naszych... 
A czyż właśnie źle z rozumiany i po j ę ty p a t r y o t y z m nie j e s t 
j e d n ą z naj g łówniej szych p r z y c z y n , dla k t ó r y c h do ojczyzny 
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przyjść nie możem?.. . W naszy Teh czasach między innemi przy-, 
czynami , źle z rozumiany p a t r y o t y z m kob ie t , źle z rozumiany pa
t r y o t y z m księży, n iemało n o w y c h , bo lesnych r a n n a m zadał".. . 

Pisząc, co Anton iewicz p ió rem działał i zdziałał , n iepo
dobna przejść cło po rządku dz iennego n a d j e g o l istami. Wie lu 
znakomi tych p i sa rzy głównie , bywa, że i wyłącznie l is tom za
wdzięcza swą s ławę; nie sięgając myślą w dalekie , r zymsk ie 
czasy, ograniczając się n a dziale l is tów pobożnych , apostolskich 
dość wspomnieć miodop łynne l is ty św. F r a n c i s z k a Sa lezego; to 
g łębokie , mis tyczne , to znów z n iez równaną prak tycznośc ią scho
dzące do na jdrobnie j szych szczegółów listy św. T e r e s y ; poważne , 
he tmańsk ie odezwy, un iwersa ły św. Ignacego . L i s ty An ton iewi 
cza najbardzie j może zbl iżone do p ie rwszego z t ych mis t rzów. 
Słodycz z p o w a g ą się łączy; poe tyczne tchnienie okrasza surowe, 
chrześci jańskie r ady ; se rdeczna wyrozumia łość na ludzkie biedy, 
z rozumienie wszys tk ich po t rzeb , wszys tk ich w y m a g a ń , podsuwa 
pod p ióro s łowa, k tó re prow r adzą, krzepią , l e c z ą — n i g d y nie 
ranią. K i e d y Anton iewicz p r zy ty lu innych zajęciach, n ieraz 
wś ród na jgorę tsze j misyjnej p r acy znalaz ł czas do zape łn ian ia 
t y c h s tosów i s tosów długich, szerokich, gęs to od wie rzchu do 
dołu zap isanych ćwiar tek pap i e ru , k tó re szły później n a wszyst 
kie s t rony niosąc poc iechę , r a d ę , wszędzie gdz ie pociechy, r ady 
było p o t r z e b a ? Ci, k t ó r z y r azem z n im pracowal i , opowiadal i 
późnie j , że nie mogl i się dość nadziwić b łyskawicznej szybkości , 
z j aką p ióro po l is to\yym ptapierze pędz i ło ; dziwili się tern ba r 
dziej, że An ton iewicz j ednocześn ie nic w pisaniu sobie nie p rze 
rywając, s łuchał i odpowiada ł na ich zapy tan ia , w y d a w a ł p o 
t r zebne rozporządzen ia , rzucał czasem w koło gwarzących opodal 
brac i wesołą lub poważną uwagę . I s to tn ie t ak ty lko powstać 
mog ły te g rube , z g łęboką czcią w n ie j ednym polsk im domu 
p r z e c h o w y w a n e tomy, z k t ó r y c h d r o b n a j e d y n i e cząstka oka
zała się w druku. Ale w samych l is tach n a p r ó ż n o b y ś szukał na
maca lnego po twie rdzen ia tej us tnej t r adycy i ; n igdzie n iema 
p rzek reś l ań , r o z t a r g n i e ń , powtórzeń . 

Najznacznie jsza część l is tów odnosi się bezpoś redn io do 
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s łużby boże j , do w e w n ę t r z n y c h spraw duszy; dzieło rozpoczę te 
z p e w n e m i w y b r a n e m i duszami w konfesyonale i w ustnej roz
mowie , ciągnął An ton iewicz dalej w rozmowie l is townej , wska
zując coraz wyższe s topnie doskonałośc i , ucząc j a k n a n ie ws tę 
pować . D ług i , b a r d z o długi szereg listów 7 do ks. Sapieżyny, do 
br . K o n o p c z y n y , do rodz iny Morawskich , do mgr . Wie lopolsk ie j 
i innych, móg łby , w umie j ę tnem skróceniu i zes tawien iu posłu
żyć za p e w n e g o rodza ju kurs chrześci jańskiej doskonałości . W in
n y c h l is tach odsłania Anton iewicz z chwytającą za serce p r o 
stotą, na j skry t sze ta jniki własnej duszy; to znowu j a k b y drug i 
t o m , w formę „ W y z n a ń " ujęty, p r zewodn ika n a drodze dosko
nałości . Nie b rak na tu ra ln ie i l i s tów omawiających ba rdz i e j z iem
skie, ale zawsze dla B o g a podjęte , do B o g a sk ie rowane sprawy. 
Nie b r a k listów, zaad re sowanych zwłaszcza do z a k o n n y c h braci , 
z k t ó r y c h t ryska t ak szczera , r zek łbyś dziecięca wesołość; że 
k to by An ton iewicza znał j edyn i e z t y c h listów, mus ia łby sobie 
wyrob ić o j e g o z w y k ł e m usposobieniu wręcz fałszywce pojęcie. 
Nie raz miel iśmy i mieć j eszcze będz i emy sposobność p o d a ć n a 
k a r t k a c h tego życ iorysu dłuższe lub k ró t sze u s t ę p y z tych r ó ż n o 
r o d n y c h , różnego smaku i rodza ju l is tów; owszem n iek tó re roz
działy p rawie w całości z tych listów 7 splecione; nie m a m y więc 
t e raz p o t r z e b y rozwodz ić się obszerniej n a d ich s ty lem i formą, 
t e m bardziej n ie m a m y chyba racy i wyjaśniać n a tem miejscu 
cy t a t ami , j a k i czar wkoło siebie mus ia ły roz t aczać , j ak i e by ło 
ich znaczenie , dla t y c h , do k t ó r y c h b y ł y sk ierowane , dla wszyst 
k ich , k t ó r z y z n ich w j ak ibądź sposób ko rzys t ać mogl i : w ca
łości czy w u r y w k a c h , w odpisach , czy w druku. 

Korzyśc i , j ak i e z odczy tywan ia t ych l is tów czuli w sobie 
i widziel i w i n n y c h , skłoni ły n i ek tó rych przyjac ió ł i wielbicieli 
An ton iewicza do ogłoszenia d ruk iem jeszcze za życia piszącego, 
p e w n y c h , znaczniejsz} 7 ch z n ich wyją tków. Ko le jno ukaza ły się 
t r z y tak ie zb iory : „Lis ty z zakonu" , „Lis ty w duchu b o ż y m do 
przy jac ió ł" i „Pose l s two duchowe ku ludz iom" b Myśl, zamiar 

1 „ L i s t y z z a k o n u " . P o z n a ń 1849. Str. 114. — „ L i s t y w d u c h u b o ż y m 
do przyjac ió ł" . K r a k ó w 1850. Str . I V i 128. D r u g i e w y d a n i e o k a z a ł o s i ę 
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w y d a w c ó w by ł z pewnością na j lepszy; miel i w swym ręku 
d rogocenny skarb , k t ó r y m sami dość nac ieszyć się nie mogli , 
i p ragnę l i n im z i nnymi się podziel ić . I n n a k w e s t y a , czy nie 
zby t z w y d a n i e m t e m się pospieszono, czy w k a ż d y m raz ie nie 
należało większego doboru i w y b o r u w nich zachować? Najpo
ważniejsze współczesne pismo polskie : Przegląd Poznańsla, k t ó 
rego r e d a k t o r z y żywil i dla Anton iewicza serdeczną p rzy jaźń 
i cześć najgłębszą , wyraz i ł j e d n a k w t y m względz ie p o w ażn e 
w ą t p l i w o ś c i 2 : 

„Pozwo l imy sobie jedne u w a g ę zrobić . R z a d k o w y p a d a 
ogłaszać l is ty osób żyjących. J e s t coś rażącego w tern odsłonie-
n iu p rzed publ icznością r zeczy t a jnych z na tu ry , bó lów serca 
i walk w e w n ę t r z n y c h , t akże pociech d u c h o w n y c h , k tó re t em 
więcej mają zwyk łe ceny, im w większej cichości wzros ły i do j 
rzały. To co po śmierci p o b o ż n e g o au to ra może ku zbudowan iu 
pos łużyć , za j e g o życia n iema u roku , n i ema p o w a g i , j ak ie du
c h o w n y m p i smom przystoją. Szczegóły osobiste dla n iezna jomych 
często za b lade i d robne . Niedość ich, b y całkiem z p iszącym 
zapoznać ; za wiele, ż eby ws t r zymać od zby tn iego spoufalenia 
się z n i m . . . W l is tach ks. An ton iewicza j e s t ba rdzo wiele p ię
k n y c h , ba rdzo budu jących us tępów, ale z wyją tk iem opisów mi-
syj, znajdujemy, że p rzedwcześn ie n a świat się okazały. Bądź 
co bądź , odpowiedzia lność za to r z u c a m y n a n ieog lędną skwa-
pl iwość przyjaciół zacnego kaznodz ie i i p isarza; sam on pewn ie 
tej j awnośc i dla poufnych swych zwierzeń nie szuka ł" . 

U w a g i te w y r a ż o n e z p o w o d u ukazan ia się „Lis tów z za
k o n u " ' odnoszą się w wyższym jeszcze s topniu do l is tów ogło
szonych w „Posels twie d u c h o w e m k u ludz iom"; t rzeci zbiór 
„Lis ty w duchu b o ż y m cło przyjaciół" , na jmnie j s tosunkowo, 
dzięki t ak towi wydawcy , p . Wie log łowsk iego , zas ługuje n a słu
szne zarzuty . S a m Anton iewicz ba rdzo był n i ezadowolony z oka
zania się l istów, a- zwłaszcza z „Pose l s twa" ; p r z e d zaufanymi 
nie tai ł się z tern n iezadowoleniem, ale co się raz stało, t ego nie 

r ó w n i e ż w K r a k o w i e r. 1857. — „ P o s e l s t w o d u c h o w e k u l u d z i o m " . P o z n a ń 
1850. Str. II . i 238. 
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m o ż n a było odrobić . O jak ichś publ icznych p ro t e s t ach czy za
s t rzeżeniach nie mog ło być m o w y i ze wzg lędu n a niewątpl iwie 
naj lepszą wolę i s tanowisko wydawców, i popros tu dla tego, że 
wszys tk ie te zas t rzeżen ia n icby osta tecznie nie pomogły, a całą 
sp rawę ba rdz ie jby jeszcze zabagni ły . T rzeba więc było p o p r o s t u 
i t ę p rzykrość do wielu i n n y c h dołączyć i B o g u w mi lczeniu 
z łożyć j ą w ofierze b 

P ł y n ę ł y se rdeczne pieśni i budz i ły w duszach s łuchaczów 
p o b o ż n e uczucia, przepełn ia jące duszę poe ty ; szły między lud 
z życia ludu wyję te opowiadania ; szły do dworków i pałaców" 
miłość bożą rozpala jące l is ty; rozchodzi ły się po całej Po l sce 
d robne , skromne, ale n iemniej ukochane , z n iemnie j szym wszędzie 
w i t ane zapałem, p o b o ż n e książeczki. 

Czyta l i j e mali , czyta l i wielcy i uczeni . Chłopi rozkoszowal i 
się b roszu rkami Anton iewicza , a j ednocześn ie Z y g m u n t Kras ińsk i 
pisał o n ich 2 : 

„ W o ś Moraw Tski przes ła ł mi n i edawno t r z y b roszurk i ks . 
Anton iewicza . Nie m o g ę się dość wydziwić prześl icznej na iwności 
g ładkośc i i namię tnośc i stylu. Pejzażysty" t ak o ryg ina lnego i do
skonałego , w ki lku s łowach malującego okolicę całą; dotąd w j ę 
zyku polsk im nie spotka łem, a czasem znów zdaje się człowie
kowi, że nag le skądziś, z niebios zapewne , P i o t r S k a r g a p rze 
mówił..." 

I dziś j eszcze t e opowiadania , te książeczki ukochane , i dziś 
ileż j eszcze robią d o b r e g o ; ilu duszom przynoszą n a u k ę , w z m o -

1 N i e m a ł ą p r z y k r o ś ć s p r a w i ł a A n t o n i e w i c z o w i o c e n a , j a k a p o j a w i ł a 
s i ę o „ L i s t a c h z z a k o n u " w c z a s o p i ś m i e Krzyż a miecz w r. 1850, nr. 7. 
O c e n a t a p o z o r n i e dla a u t o r a b a r d z o p o c h l e b n a , w g r u n c i e r z e c z y r z u c a ł a 
n a ń p r a w d z i w e obe lg i . R e c e n z e n t w m ó w i ć s i ę s tara ł w s w y c h c z y t e l n i k ó w , 
że A n t o n i e w i c z m y l i s i ę z u p e ł n i e , k i e d y m i e n i s i ę b y ć J e z u i t ą : „n ie s u k n i a 
b o w i e m c z y n i J e z u i t ą , a le d u c h j e z u i c k i , a d u c h a u t o r a b y n a j m n i e j n ie b y ł 
j e z u i c k i m . . . " „ N i e w y p a r ł o n s i ę w c a l e — c z y t a m y dalej w tej o c e n i e — 
P o l s k i d la R z y m u , m i ł u j e o n o j c z y z n ę s z c z e r z e i s e r d e c z n i e , k o c h a l u d 
p o l s k i p o bratersku . . . C z y ż tak i c z ł o w i e k m o ż e b y ć Jezu i tą? . . " 

C z e m j a s o b i e n a taką k r z y w d ę z a s ł u ż y ł e m ? p y t a ł A n t o n i e w i c z z ż a 
l e m p o p r z e c z y t a n i u te j o c e n y , n i e w i e d z i e ć , c z y bardz ie j z ł o ś l i w e j , c z y 
n a i w n e j . 

2 D o S t a n . K o ź m i a n a . Z H e i d e l b e r g u 3 s t y c z n i a 1851 r. 
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cnienie, poc iechę! J e dnocześn i e z An ton iewiczem puszczało w świat 
swe g łębokie prace , swe fantazyjne u t w o r y wielu uczonych, 
poetów, k t ó r z y w poprawnośc i j eżyka , nauce , l og i cznym ukła
dzie i rozkładzie swych dzieł, l i te rackich zale tach, stali о całą 
g łowę wyżej od zawsze dorywczo ty lko chwyta jącego za pióro 
zakonnika . A j e d n a k wieluż z n ich zwycięsko p r ó b ę czasu; iluż 
z n ich nazwiska żyją w ludzkiej pamięc i : iluż z n ich książki 
znane są po dziś dz ień nie s a m y m wyłącznie b ib l io tekarzom i hi 
s to rykom l i t e ra tu ry? P o b o ż n e , l udowe p i semka Anton iewicza 
przeszły p r ó b ę czasu; nie ma obawy, aby prędze j czy później 
mia ły za j e d y n y c h admi ra to rów bib l io tekarsk ie mole . J e s t w nich 
ta l izman, k t ó r y nie dozwala im się zes tarzeć , a choćby ty lko n a 
b lasku s t racić; t e n sam ta l izman, k t ó r y chroni od starości, od 
zapomnien ia pisma, dzieła świętych. L i te rack ie m o d y zmieniają 
się, dowcip wiet rzeje , s ty lowe za le ty nie są ocenione i rozumiane 
nieraz j uż w n a s t ę p n e m pokoleniu , p i sma pe łne miłości ludu, 
a miłością bożą na t chn ione mniej zawsze t y m z m i e n n y m kole jom 
ulegają; powiedz ieć można , że boża wieczność rzuca n a nie 
promienie . 

Ks. Jan Badeni. 
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VII. Bitwa pod Wagram 6 lipca; pod Znaim 10 lipca. 

Zaraz po b i twie p o d Ess l ing cesarz kaza ł by ł pos tawie mos t 
j e d e n n a s łupach n a pierwszej odnodze Dunaju , a dwa, t akże 
n a słupach, n a drugie j , k t ó r a oddziela ła w y s p ę L o b a u . Trzecia 
odnoga mnie j szeroka. P r z y g o t o w a n o na wysp ie L o b a u m a t e -
rya ły n a 6 m o s t ó w n a n ie j . 

Z F r a n c y i p rzychodz i ły wciąż marszowe k o l u m n y (colonnes 
de marche), z łożone z ca łych kompan i j i z ba ta l ionów, k t ó r y c h 
zak łady miał k a ż d y reg imen t , będący w armii, z r a n n y c h i cho
rych, wyzdrowia łych p o r ó ż n y c h szpi talach, u r ządzonych w mia
s t eczkach od f t a t y z b o n y do W i e d n i a , i nareszc ie z r e k r u t ó w 
z F r a n c y i . Największą część t ych k o l u m n p rzep rawiono łodziami 
na wyspę Lobau , ażeby skomple tować ko rpusy t a m stojące, k tó re 
najwięcej by ły ludz i s traci ły. 

B u d o w a n o te t r zy m o s t y p rzez cały miesiąc czerwiec. P r z e z 
t e n czas cesarz stał w Schoenbrunn , ale wyjeżdża ł k o n n o p rawie 
co dzień, najczęściej do Ebersdorf , dla p rzysp ieszen ia b u d o w y 
mostów. Objeżdżał też kole jno obozy, stojące w około Wiedn ia . 
Zjeżdżało się p rzez t e n czas wielu oficerów z wojsk sprzymie
rzonych , p r z y b y ł o raz n a w e t dwóch rosyjskich, major Grorgoli, 
bardzo do rzeczy człowiek, i podporuczn ik Czerniszew. B y ł j e d e n 
oficer szwedzki , a najwięcej n iemieckich . Od naszej polskiej 
armi i po k i lkak roć p r z y b y w a l i oficerowie, wysy łan i p rzez księcia 
Pon ia towsk iego . P o m i ę d z y n imi j e d n a k zajął m ię najmocnie j nie 
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żaden wojskowy, ale p a n I g n a c y Po tock i , k tó rego , n ie wiem 
po co, cesarz b y ł do siebie sprowadzi ł . Miał on z cesarzem ki lka 
r o z m ó w bez świadków. B y ł to człowiak nadzwycza j skromny, 
gładki , rozsądny, wszys tko było w n im przec iwne j a k w bracie 
jego Stanis ławie , k tó r ego zna łem w W a r s z a w i e i Pa ryżu . P a n 
I g n a c y nie w y d a w a ł się z a d o w o l o n y m z r o z m ó w z cesarzem 
i powróci ł do k ra ju z małą ba rdzo otuchą. 

Bywa l i śmy t akże często w Wiedn iu , ale cesarz ty lko przez 
mias to przejeżdżał , k i edy konieczn ie d roga najbl iższa t a m t ę d y 
wiodła. Ak to rowie opery wiedeńskie j gra l i k i lka r a z y n a tydz ień 
wT t ea t r ze w Schoenbrunn . P rócz oficerów, b y w a ł y i osoby cy
wilne z Wiednia , k t ó r e o b i le ty prosi ły. Ogółem, dz iwne j e s t 
usposobienie tej ludności . B y ł e m w W i e d n i u w tea t rze , pe łno 
zas ta łem t a m kobie t , a w P r a t e r z e wiele ba rdzo widać było ele
ganck ich powozów^, nape łn ionych s t ro jnemi damami i mężczy
znami, jak g d y b y im zajęcie przez F r a n c u z ó w obo ję tnem było. 
Nie tak się działo w Warszawie , g d y ją Aus t ryacy zajęli, ża
łoba by ła ogó lna od na jwyższych do najniższych. T rzeba j e d n a k 
pamię tać , że sz lachta aus t ryacka opuści ła by ła W i e d e ń jeszcze 
p rzed wejśc iem wOJska f rancuskiego, a z a t e m ludność, k tórą wi
działem wr t e a t r z e lub po spacerach, składała się po większej 
części z k u p c ó w i żon ich. Słyszałem przecież k i lka imion szla
checkich pomiędzy damami, k tó re pozos t a ły w mieście i z F r a n 
cuzami w naj lepsze się bawiły . W i e d e ń i okolica wyg ląda ły jak 
w poko ju zupe łnym. F r a n c u z i za t rudnia l i wielu rzemieś lników, 
osobliwie karec iarzy , ci więc kon tenc i byli . J a t akże koczyk 
kupi łem. 

P r z e z p rzec iąg t ego czasu j e szczem raz by ł wys łany do 
R a a b . Miałem i cło marsza łka Davous ta , i do ks . E u g e n i u s z a 
różne zlecenia, k t ó r e mi cesarz w kró tkośc i dyktował . J a d ą c do 
D a v o u s t a do R a a b zas t awa łem już po całej d rodze naszą lekką 
jazdę , k t ó r a wszędzie w najlepszej ha rmon i i z mieszkańcami 
p rzebywała ; w ki lku miejscach widz ia łem Francuzów' , tańcujących 
pod cieniem drzew z Słowiankami , p a r o b c y też miejscowi, ub ran i 
w m u n d u r y francuskie, bawil i się z n imi pospołu, a żołnierze 
chętnie pozwala l i im brać te mundury , bo ich to ba rdzo cieszyło. 
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W s z ę d z i e po d rodze było buczno i wesoło, a pocztyl ioi i i Sło
wacy , g d y m p rzemawia ł do nieb po polsku, doskona le i p r ę d k o 
jecha l i . 

D n i a 1 l ipca ukończono m o s t y mocno z b u d o w a n e n a pa 
lach. Cesarz 2-go n a w y s p ę L o b a u p r z y b y ł i p o d n a m i o t e m 
stanął. Ks iążę E u g e n i u s z z k o r p u s e m ca łym p rzymasze rowa ł 
3-go. T r z y ba t a l iony ty lko z R a a b k u K o m á r n u wśród dnia roz-
wlek łemi k o l u m n a m i po dwóch pomaszerowały , aby Aus t ryacy 
t en ruch widzieli . Tak iż sam m a n e w r zrobi ł marsza łek Davous t , 
wysła ł k i lka ba t a l i onów n a d samym D u n a j e m na wschód, ale 
j e d n e i d rug ie dłuższą i odleglejszą drogą od D u n a j u powróc i ły 
do k o r p u s ó w swoich. 

W y s p a L o b a u p rzeds tawia ła ba rdzo p i ę k n y widok. J e s t 
ona p o k r y t a drzewami , pomiędzy k tó remi rozciągają się obsze rne 
murawy . Na całej p rzes t r zen i wznos i ły się ł adne barak i , pobu
dowane przez żo łn ie rzy francuskich. D o m u t a m żadnego , ani 
mieszkańca nie było . 

3-go spadł o g r o m n y deszcz tak, źe cesarz cały dz ień nie 
wyszed ł z namio tu . N a m i o t j e g o by ł z łożony z t rzech połączo
n y c h ze sobą wzdłuż . P i e r w s z y by ł s łużbowy dla nas , i t am też 
spal iśmy wszyscy. W ś r o d k o w y m cesarz spał sam n a łóżku sklá
daném, takiż był s to łek i k i lka k rzese łek i s łupek z ko łkami , 
n a k t ó r y m m a p y wieszał . T y l n y namio t za jmował sekre tarz , 
i Miku ludzi cesarskich zawsze t a m by ło . 

Całą noc deszcz padał . G d y n a d r a n e m wyszedł cesarz, 
zbliżył się do s to jącego na p r a w o g r e n a d y e r a (a dwóch ich za
wsze stało n a warcie) i r zek ł m u : Przyjacie lu , b r z y d k i czas (mon 
ami, fichu temps): — a t e n m u odpowiedzia ł : Lepszy , j a k żaden 
(vaut mieux que pas du tout). 

4-go z po łudn ia wyjaśniało. W i e c z o r e m n a p r z y g o t o w a n e 
łódk i siadło 6.000 g r e n a d y e r ó w i wo l tyże rów z b i n d a m i n a le
w y m rękawie , ażeby się w nocy poznać mogli , i w p r a w o w y s p y 
p rzeprawi ło się p rzez ostatnią o d n o g ę Dunaju . W y s i e d l i oni na
p rawo mias teczka E n z e r s d o r f bez żadnego opo ru ze s t rony nie
przyjaciela, k t ó r y się p r z y g o t o w a ł n a nasze przejście w t em sa
m e m miejscu, wektorem rzuci l i śmy most, idąc n a b i twę ]3od Aspern . 
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Naprzec iw t ego punk tu , w odległości wys t r za łu usypa l i A u s t y a c y 
b a t e r y ę , o czem cesarz wiedzia ł i d la tego o pół lub o t rzy 
ćwierci mili bardz ie j w p rawo przejście os ta tn ie j odnog i zade
cydował . P o wylądowan iu o 10-tej w nocy tych 6.000 g r e n a -
dye rów n a drugą s t ronę, r zucono za raz 6 p r z y g o t o w a n y c h mo
stów, i o 2-giej j u ż wojsko nasze przechodzić zaczęło ; r azem 
po dwóch mos t ach piechota , j ednocześn ie j a z d a po dwóch in
nych, a nareszc ie a r ty le rya po os ta tn ich. Czoła k o l u m n t ak sta
nę ły , że p rzechód w na jwiększem odbył się p o r z ą d k u i do 6-tej 
z r ana 6 k o r p u s ó w przesz ło . K o r p u s marsza łka D a v o u s t a skrzydło 
prawe, Oudinot p r zy nim, Sasi pod B e r n a d o t t e m , armia włoska 
( t rzy korpusy , ale słabsze) środek, a marsza łek Massena lewe 
skrzydło s tanowił . G-wardye, ko rpus bawar sk i i 1O.OOO z I l lyry i 
pod M a r m o n t e m tworzy ły r eze rwę ba rdzo liczną. Gŕwardye i te 
k o r p u s y przesz ły mos t n a os ta tku i dopiero 5-go wieczorem za 
n a m i j e zobaczyłem. W t y m s a m y m dniu B a r a g u a y d' Hil l iers , 
k tó ry był zos ta ł nap rzec iw P re szbu rga , i t r z y ba ta l iony , w B a a b 
zostawione, ukaza ły się w marszu ku wschodowi , czem omylony 
arcyksiąźę J a n , k t ó r y by ł do P r e s z b u r g a p rzymaszerował , ru 
szył z P r e s z b u r g a ku K o m o m , a za t em oddali ł się od g łównej 
armii arcyksięcia Karo la , i t y m to sposobem 5O.OOO j e g o wojska 
nie przyszło n a czas n a ba ta l i ę 6-go pod W a g r a m . 

P o przejściu wszys tk ich korpusów, cesarz myśląc , że Au-
s t ryacy będą się t r zymal i w redu tach , k tó re p o b u d o w a l i między 
Aspe rn i Ess l ing , rozwinął dwie linie od E n z e r s d o r f w prawo, 
aby zaa t akować arcyksięcia K a r o l a z lewego boku . Lecz arcy
ksiąźę, po naszem przejśc iu n a i n n e m miejscu, j a k się spodzie
wał, opuścił szańce i obrał położenie n a w z g ó r k a c h za W a g r a m , 
opierając praw r e swe skrzydło o D u n a j . 

O 8-ej z r a n a wszys tk ie linie nasze zaczęły p o s t ę p o w a ć 
naprzód . Ty lko kawa le ryę nieprzyjacielską widzie l i śmy cofającą 
się wolno p rzed nami . Cały dzień rozwinięci pos t ępowa l i śmy 
powoli , nie wiedząc, gdzie zas tan iemy armię aus t ryacka , aż do
piero o 5-tej z po łudn ia spos t rzegl i śmy ich linie p i echo ty w lewo 
i p rawo W a g r a m n a wzgórkach . Sasi pod B e r n a d o t t e m szli wpros t 
na t ę wieś i właśnie wchodzi l i do n ie j , g d y poczyna ło się ście-
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irmiać. Tymczasem g r e n a d y e r y i wol tyźe ry Oudinota , pos tąp iwszy 
n a p r a w o Sasów i zb l iżywszy się do W a g r a m , zmyleni b ia łemi 
ich mundurami , zaczęl i do wsi s t rze lać tak, że n im dowódzcy 
omyłkę spostrzegl i , n ie ty lko wiele Sasów, k tó rzy , poznawszy 
F r a n c u z ó w , nie odstrzel iwali , zginęło, ale resz ta się pomieszała , 
uc iekać zaczęła, a stąd cały t e n ko rpus saski t ak się pomieszał , 
iż go w nocy j u ż zebrać nie zdołano . 

P r z e d s a m y m także wieczorem mar sza ł ek D a v o u s t pos tąpi ł 
z p r a w e m skrzyd łem aż nap rzec iw lewego aus t ryack iego i t a m 
zaraz a tak rozpoczął . Cesarz widząc t e r az j u ż całą a rmię arcy-
księcia p rzed sobą, rozesła ł oficerów do wszys tk i ch korpusów, 
ażeby s tanęły w miejscu i j e ś ć sobie go towa ły . 

Na k i lkunas tu bębnach , po t r z y j e d e n n a drugim, rozcią
gn ię to namio t cesarski, p o d k t ó r y m cesarz się położył , a m y 
wszyscy wokoło p o d g o ł e m n iebem. 

6-go l ipca o w pół do 4-tej z r a n a obudzono nas . L o k a j e 
cesarscy przyszl i do nas z zaproszen iem n a obiad. O ki lka k r o 
k ó w od n a m i o t u cesarskiego znaleź l i śmy sute j edzen ie , zas tawione 
n a czaprakach rozc iągn ię tych na ziemi, i by ł to obiad cały, j a k b y 
w P a r y ż u : zupa , k i lkanaśc ie r ó ż n y c h po t raw, wszelkie wina ; 
a pon ieważ w wilią n ik t z nas nie jad ł , t y lko to , co miał p r z y 
sobie lub co k t ó r e m u p r z y p a d k i e m s łużba cesarska podała , j ed l i ś 
m y z wie lk im ape ty tem, żar tując p o m i ę d z y sobą, źe pewmie 
j u ż nie wszyscy będz i em t ak n a d rug i dzień bies iadowal i . 

J e s z c z e ś m y po r z y m s k u p rzy t y m obiedzie leżeli, k i edy 
Aus t ryacy rozpoczęl i a t ak n a Davous t a , a z a t e m swojem l ewem 
n a nasze p r a w e skrzydło m o c n y m dz ia łowym ogniem. W te jże 
samej chwili cała armia nasza s tawała do broni , i m u z y k i n a 
p o b u d k ę n a całej linii p i ękn ie r e g i m e n t a m i j e d n a po drugiej 
gra ły . W k r ó t c e j e d n a k g r z m o t dział j e zagłuszył . Rozwidn ia ło , 
j u ż by l i śmy n a koniach, ale nie ruszyl i śmy z miejsca. Na jp ię 
knie jszy widok, j a k i w życiu oglądać mi się zdarzyło , t e raz się 
p rzed n a m i rozwinął . Całą a rmię aus t ryaeką , p r a w e skrzydło od 
Dunaju , lewe aż po za W a g r a m , nasze lewe t akże o Duna j 
opar te od Aspern , p r a w e aż poza W a g r a m , widać było mniej 
więcej n a milę odległości . Nasza armia w t y m samym by ła p o -
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rządku co w wilią, to j e s t Masseria p rowadz i ł lewe skrzydło , po 
jego p rawej s ta ła a rmia włoska, za nią b r y g a d a j u ż ty lko saska, 
bo resz tę w tył odesłano, Oudinot t r zyma ł po łożen ie n a jwawo 
W a g r a m , D a v o u s t s tanowił p r a w e skrzydło , dalej j e szcze s tała 
dywizya lekkiej j azdy , a za n i m dywizya kirasyerów r . G w a r d y a 
cała za ś rodkiem z cesarzem, a na p r a w o opoda l za Oudino tem 
dwie dywizye kirasyerów r , za g w a r d y a m i zaś dwie dywizye Ba
warów (trzecia b y ł a użytą w Tyrolu) , k o r p u s M a r m o n t a i Sasi, 
k t ó r y c h po po rażce w wilię po rządkowano . Zapewnie cesarz na 
t e ko rpusa rachował , j eś l iby arcyksiążę J a n się zbl iżył i d la tego 
j e opodal za armią za t rzymał . 

A t a k aus t ryack i n a nasze p r a w e skrzydło p o d D a v o u s t e m 
by ł ty lko u d a n y m , bo p r a w d z i w y i na jwiększemi siłami skiero
w a n o n a nasze lewe pod Masseną. 

O 6-tej z r a n a n a całej milowej p rzes t rzen i , z obu s t ron 
a r ty le rya t ak mocno gra ła j a k jeszcze n i g d y nie s łyszałem. Ogień 
dział wzdłuż obu linii było widać od lewego skrzydła nad D u n a 
j e m aż do Oudino ta po prawej s t ronie W a g r a m n a zupełnej 
p łaszczyźnie , a u marsza łka D a v o u s t a na wzgórku . Cesarz za 
środkiem, to j e s t za armią włoską, stał n i eporuszony n a s iwym 
kon iu z pe r s pe k tywą w ręku, obok niego ty lko Ber th ie r , a zaraz 
za n im dwóch z nas, za nami zaś dwóch szaserów, j e d e n z ma
pami, drugi z pe r spek tywą dużą. Skoro cesarz j e d n e g o z nas wy
słał z rozkazem, zaraz d rug i nad jeżdża ł w j e g o miejsce, wszyscy 
bowiem oficerowie o r d y n a n s u i ad ju tanci B e r t h i e r a stal i w tyle 
około 160 k r o k ó w dla tego, żeby ty lu oficerów r a z e m nie ścią
gnę ło n a t en p u n k t s t rzałów, k t ó r e donosi ły i przenosi ły . 

Obie linie coraz się bardz ie j zbl iża ły do siebie. Około 8-ej 
praw re nasze skrzydło p o d D a v o u s t e m znacznie by ło postąpi ło 
naprzód, a lewe aus t ryackie pod B o s e n b e r g i e m już się rej t e ro 
wało . P rzec iwnie p r a w e aus t ryackie nad D u n a j e m postąpiło. T a m 
arcyksiążę K a r o l skierował g łówny atak. P o najmocniejszej ka
nonadzie wys unę ły się na Massenę g łębokie k o l u m n y p iechoty 
i t ak ostro n a j e g o ko rpus uderzy ły , iź t enże p rzed p rzewyższa -
j ącemi siłami cofać się musiał w k i e runku Enzersdorf . Aus t ryacy 
sp iesznym krok iem za Masseną posuwal i się, a na ich lewej 
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s t ronie k u n a m ukaza ła się l iczna k a w a l e r y a aus t ryacka , dla 
zabezpieczen ia ich flanki.. Czoło tej j a zdy , ośm r e g i m e n t ó w hu
zarów, d r a g o n ó w i k i r a sye rów (ułani rozwinę l i się nap rzec iw nas), 
uderzyło na dywizyą Lassa l le 'a lekkiej j azdy , k t ó r a od r a n a wiele 
ludzi s traciwszy, mus ia ła się r e j t e rować . J e n e r a ł Lassa l le zginął 
w szarży. W i d o c z n e m było, że n ieprzyjacie l większą część sił 
swoich n a nasze lewe skrzydło skierował , i n ic mniej nie za
myś la ł j a k odciąć nas od naszych m o s t ó w i j e d n y m zamachem 
zniszczyć lub zab rać całą armię. A le t y m wie lk im swego p r a w e g o 
skrzydła r u c h e m zanad to rozciągnął l inię i ś rodek osłabił. 

Cesarz widząc ko rpus mar sza łka Masseny cofający się i j u ż 
w nieładzie, puści ł się g a l o p e m k u niemu. Spo tka l i śmy marsza łka 
Massenę p r zy os ta tnie j j e g o re j terującej się ko lumnie , siedział 
w koczyku , bo b y ł zasłabł , ale p o m i m o t ego w na jgęs t szym by ł 
ogniu. Cesarz dał m u ty lko tak i rozkaz . Cofaj się aż do m o s t ó w 
jeże l i Aus t ryacy n ie staną, za godz inę złożą b r o ń jeże l i dalej 
postąpią. P o c z e m skręcił kon ia i znów ga lopem powraca ł na 
miejsce. Busza ł wzdłuż linii kawa le ry i Lassal le 'a , k t ó r a co chwilę 
do f rontu stawała, j a d ą c pomiędzy linią a f łankierami. P o m i ę d z y 
tą j a zdą a k o r p u s e m włosk im stała b r y g a d a saska kawaleryi , 
k t ó r a się re j te rowała , bo t rac i ła b a r d z o dużo ludzi od ku l i j u ż 
od ka r t aczy . Cesarz j ą za t rzymał , s tanąć do frontu kazał , doby ł 
zegarek i rzekł do dowódzcy : „P roszę was ty lko s tać pół g o 
dz iny w t y m ogniu, za pół g o d z i n y us tan ie" . P o t e m ruszył n a 
dawne miejsce. S tąd dał nas tępujące rozkazy . G w a r d y i polskiej 
i za nią szaserom kaza ł pójść k łusem n a p r z ó d p r z e d lewe skrzydło 
armii włoskiej , a r ty le ry i konne j g w a r d y i k łusem się rozwinąć za 
n iemi n a lewo, i dać ognia we flankę A u s t r y a k o m posuwającym 
się za Masseną. Macdona ldowi posłał rozkaz u formować k o l u m n y 
i ruszyć n a p r z ó d w lewo W a g r a m , za n im posuną ł dwie dywizye 
ki rasyerów, pos ławszy do D a v o u s t a po t rzecią , aby i t a z n iemi 
poszła. K i e d y oddawał t ę całą k a w a l e r y ę p o d r o z k a z y mar sza łka 
Bessières , k o ń t egoż u d e r z o n y zosta ł kulą a rmatn ią w ł o p a t k ę , 
myś lano , że mar sza ł ek n a miejscu zabi ty , ale ty lko mocną kon-
tuzyę odebra ł . G d y marsza ł ek z k o n i e m się powali ł , cesarz ty lko 
odwróci ł swego i kazawszy p r z y w o ł a ć j e n e r a ł a Nansou ty , po -

p . р . т . L. 18 
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wtórzy ł mu to samo polecenie, k tó re był dal marsza łkowi Bes -
sières. „Skoro Macdona ld ś rodek linii aus t ryackie j prze łamie , do
kończyć zwycięs twa dwoma dywiz j ami , a t rzecią , k t ó r a za n iemi 
zaraz przjbęclzie , ude rzyć n a lewo n a k o l u m n y posuwające się 
za Masseną". Dodał , że te k o l u m n y wne t nad D u n a j e m re j t e rować 
się będą i że wesprze go kawaleryą gwardy i . 

G d y a r ty le rya g w a r d j i w przec iągu mnie j n iż pó ł g o d z i n j 
ki lkanaście r a z j ze 60-ciu dział dała ognia, coraz mniej gęs te 
strzafy a r t j l e r j i au s t r i a ck i e j od tej s t rony słyszel iśmy. W i d a ć 
t akże było, iż Macdona lda nic nie ws t r zyma ło , bo j u ż da leko się 
posunął , a k i r a sye ry za nim. 

Cesarz n a mnie skinął i kaza ł mi zawieść rozkaz szaserom 
gwardyi , aby gw T ardyę polską wspieral i , a tej aby szarżowała na 
wszys tko co m a p rzed sobą. K i e d y mi to z lecenie dawał , i g d y 
p rawą ręką unos i łem kape lusz n a d głową, j a k to by ł zwyczaj 
p r zy odbieran iu rozkazów ocl cesarza, kula dzia łowa uderzy ła 
mi w kape lusz i o k i lkanaście k r o k ó w porwała . Cesarz się roz-
śmiał, powiedzia ł mi : „Dobrze żeś nie w y ż s z y " — a p o t e m do
kończył rozkazu, ażebym od g w a r d y i polskiej j e c h a ł do Macdo
na lda i doniósł mu, że aus t ryaekie p r a w e skrzydło n ie ty lko j u ż 
s tanęło, ale re j t e rować zaczęło, a z a t e m niech p ę d z i wszys tko co-
ma p rzed sobą. „Zos tań z Macdona ldem, dodał w końcu, i p o 
t r ó j n y m ga lopem (był to wyraz j e g o zamias t prędko) , powracaj 
mi opowiedzieć co będziesz widzia ł" . Kape lusz mi poda ł mój 
kolega, k t ó r y zsiadł z konia, okurzył go , n ie by ło znaku kuli,, 
musia ła j u ż być słabą. P r z y t o c z y ł e m tu to małe zdarzen ie dla
tego, że ża r t cesarza w chwili t ak s tanowcze j naj lepiej j e g o 
zimną k r e w maluje . 

Do jecha łem do szaserów i do g w a r d y i polskie j , odda łem 
j ene ra łowi Kras ińsk iemu rozkaz cesarza, po czem zaraz p rzy 
puści ła szarżę n a u ł anów S c h w a r z e n b e r g a i n a d r a g o n ó w la Tour.. 
P r z y tej szarży zdarzy ł się wypadek , k t ó r e n m ó g ł p u ł k o k lęskę 
przyprawić , g d y b y nie p r zy tomność Kozie tu l sk iego . D w a p ie rwsze 
szwadrony k o m e n d e r o w a ł gros-major Dela i t re , F r a n c u z , d rugie 
dwa podpu łkownik Kozie tu lsk i . De la i t re mia ł wz rok kró tk i , nosił 
okulary. W i d z ą c aus t ryaekich u ł anów go tu jących się do ataku. 
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i przecenia jąc ich siłę chciał się zbl iżyć do szaserów, k t ó r z y byli 
w tyle, z a k o m e n d e r o w a ł : Demi tour à droite, j a k o s ta rszy dla ca

łego pułku . Spos t rzeg ł n iebezpieczeńs two Kozie tulski , że Aus t ry 
acy w p a d n ą n a nich z tyłu, dał więc n a t y c h m i a s t t ę samą k o 
m e n d ę , a mia ł ś l iczny i doniosły głos i og romne zaufanie w pułku . 
T a k nasi u łan i z rob iwszy dwa r a z y zwrot , znaleźl i się z n ó w 
frontem do nieprzyjacie la , z równal i się i w tej chwili Koz ie tu l sk i : 
„Do a t a k u b r o ń i marsz , m a r s z " zakomenderowa ł . Szarża się p o 
wiodła. Nie b y ł e m p r z y tej szarży, bo dążyłem dalej , n a p r z ó d 
za Macdona ldem, ale później się dowiedzia łem, źe się powiodła . 
Z a b r a n o ze 150 ułanów T, k i lku oficerów, a m i ę d z y n imi p u ł k o 
wnika, księcia Auersbe rg , ale też oficerowie nasi p rzyznawal i , 
że ła two ich by ło brać , bo u łan i p o z n a w s z y rodaków, b r ać się 
dawali ; inaczej w j e d n e j szarży n a po lu b i twy, p o m i ę d z y dwiema 
liniami, a za t em n a krótkie j p rzes t rzen i , j e d e n r e g i m e n t nie j e s t 
w s tanie wziąść 150 kawa le rzys tów do niewoli, do t ego p o g o ń 
mus ia łaby b y ć dłuższą, albo nieprzyjacie l p r z y p a r t y do jakie j 
zawady . 

Po łożen ie obu armij by ło t e raz zmien ione : nasze lewe skrzy
dło zupełn ie w tyle , nasz ś rodek p rawie t r z y ćwierci mili n a 
p rzód , pomiędzy l ewem skrzydłem i ś rodkiem , a r ty le rya i ka-
wa le rya gwardy i , p r a w e zaś nasze skrzydło t akże znacznie n a 
p r z ó d wysunię te . 

Arcyks iążę K a r o l widząc zapewne , źe chociaż się j e g o a tak 
p r a w e m skrzydłem n a Massenę udał , to skrzydło to może być 
p rzez nasz ś rodek od armii odciętem, musia ł dać rozkaz od
wro tu . Nie t r z e b a zapominać o tem, źe k t o chce oskrzydl ić n i e 
przyjaciela , sam oskrzyd lonym być może, bo podda je zawsze 
bok j eden , czyli go odsłania. Miał wprawdz ie arcyksiążę za ś rod
kiem mocną r eze rwę , k t ó r a Macdona ldowi da ła wiele do czy
nienia, ale czy arcyksiążę ją ochraniał , czy też śmiałe pos t ępo
wan ie n a p r z ó d Macdona lda za imponowało mu, dość, że g d y m 
dojechał do Macdonalda , t e n powiedzia ł m i , że ani r azu Aus t ryacy 
nie w y t r z y m a l i a t a k u na b a g n e t y i widz ia łem też j a k wciąż się 
re j t e rowal i , chociaż powinn i byl i koniecznie t a m n a ś rodku sta
nąć i pozycyę u t r z y m a ć , dopók iby p r a w e skrzydło , k tó re j u ż 

18* 
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teraz s tamtąd widać było w odwrocie, nie wycofało się. Macdo
na ld wciąż pa r ł naprzód , nieprzyjaciel z a t r z y m a ć go usi łował 
ogn iem dzia łowym. 

P o z o s t a ł e m przesz ło godz inę p r z y Macdonaldz ie , spodzie
wając się zawsze, że coś s t anowczego cesarzowi p r zywiozę , ale 
wiedząc , źe czeka n a wiadomość z tej s t rony, powróci łem, zda
ł em m u rapor t , mianowicie o tern, że s t amtąd widać j uż było 
k o l u m n y aus t ryack ie re j terujące się n a d Duna jem, czego z po 
łożenia, n a k t ó r e m sta ł cesarz, t r u d n o było dos t rzedz , bo ar ty-
lerya nasza, k a w a l e r y a nasza i n ieprzyjacie lska zasłaniała całą 
lewą s t ronę , i tu j e d n a k s łychać było p o m i ę d z y dz ia łowym i ogień 
ręcznej b ron i , posuwający się od E n z e r s d o r f ku Stadelau, со 
dowodziło, źe A u s t r y a c y się cofali. W k r ó t c e t akże powróci ł od 
Masseny ko lega mój z rapor tem, źe Aus t ryacy w re j te radz ie zu
pełnej i źe Masseną za n imi pos tępuje . Było to około 6-tej wie
czorem. Myślę , iź cesarz nie spodziewał s ię , ż e b y arcyksiążę 
J a n dał się by ł z łudzić komedyą , k tó rą k i lka ba ta l ionów mar 
szem n iby ku K o m o m odegra ło , i m n i e m a ł , iź p rzybędz ie na 
pomoc arcyksięciu Karo lowi . D la t ego to t r zyma ł 40.000 wojska, 
to j e s t gw r ardyę , B a w a r ó w i M a r m o n t a w rezerwie . 

O 6-tej godz in ie ogień n a całej linii oddali ł się i ku le j u ż 
n a w e t się do n a s nie p rzy tacza ły , choć grzmia ł równie mocno 
j a k p rzed godziną. 

Około 7-mej kaza ł mi cesarz znów do Macdona lda po je 
chać, i dopiero j a k t enże j u ż obozem stanie, powrócić . Nie było 
więc pi lno t a m jechać , wszys tk ie też moje kon ie by ły pomę
czone, puści łem się więc kłusem, i widz ia łem jak ie m n ó s t w o za
b i tych leżało po polu i w życie, k tó re gdz ien iegdz ieś jeszcze 
stało nie p o t r a t o w a n e . Spo tyka ł em także wie lu r annych , k t ó r z y 
podnieść się n ie mogl i i na mnie prze jeżdża jącego o r a t u n e k 
wołali . T u i owdzie ch i rurgowie p o m o c im nieśli, ale wszys tk im 
dać r a d y nie mogl i . G d y p rzemien ia łem konie , s łużący cesarski 
napełni ł by ł m i w i n e m bu te lkę oplataną, k tó rą mia łem w j e d n y m 
ols t rzu, sądząc, że w Niemczech dosyć j e d n e g o pis tole tu . Zsia
dałem więc k i lka r a z y i dawa łem z niej nap ić się k i lku zgło
dniałym, a p r z y t e m rozdziel i łem między nich k a w a ł e k chleba 
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i szynki , k tó re mi włożył w kieszeń, od czapraka . Za jecha łem 
do Macdonalda , wymija jąc wszys tk ie t r zy dywizye ki rasyerów, 
k tó re spokojnie za p iechotą masze rowały . 

Macdona ld zaraz mi oświadczył , że b a r d z o n i e k o n t e n t z ka 
waleryi , i poleci ł m i , ż e b y m od n iego powiedzia ł cesarzowi , iż 
g d y b y powinność swrą by ł a wype łn i ł a k a w a l e r y a , k t ó r a za n im 
szła, mie l ibyśmy 30.000 niewolnika . 

Skoro się ściemniło, p iechota s tanę ła obozem naprzec iw 
Stamersdorf . P o w r ó c i ł e m cło cesarza dopiero o ΙΟtej . Zas ta łem 
go przy kolacyi z j e n e r a ł e m Ber th ie r , j uż p o d n a m i o t e m po
rządnie pos tawionym, nie na b ę b n a c h j a k w .wilią. Zda łem r a p o r t 
i p o w t ó r z y ć mus ia łem to, co mi Macdona ld o kawa le ry i powie
dział. Cesarz nic na to nie rzekł . 

K o l e d z y moi t akże byl i p r zy kolacyi , i mn ie się jeszcze 
j e ść dostało. P o r a c h o w a w s z y się , j e d e n ty lko z nas zginął. Alfred 
de Noail les i j e d e n r a n n y . K o n i po łowa zab i tych była . 

Pozby l i śmy się t akże naza ju t rz j e d n e g o ko leg i , księcia 
S a l m - K y b u r g . Ciotką j e g o by ł a ks iężna Hohenzo l l e rn S igmar in 
gen , k t ó r a w y c h o w a ł a księcia E u g e n i u s z a Beaucha rna i s i j e g o 
s iostrę k ró lowę H o r t e n s y ę wtedy , g d y m a t k a ich opuściła. Ks i ę 
żna Hohenzo l l e rn oddawna bawiła w P a r y ż u i za to wychowa
nie pas ie rbów cesarza, miała p r z y s t ę p i wielką u n iego łaskę. 
Ona to p o d o b n o uprosi ła cesarza, ażeby młodego S a l m - K y b u r g 
wziął n a oficera o rdynansu . T e n nie miał więcej j a k la t 20, by ł 
ba rdzo p różny , nosił gwiazdę wielkiego orderu kawalersk iego 
i wielką w s t ę g ę bra ł n a siebie często p r z y najmniejszej okazyi , 
a j a k o książę udz ie lny R z e s z y niemieckiej , rościł sobie p rawo , 
aby k a ż d a w a r t a p r z e d n im p o d b r o ń w y s t ę p o w a ł a i oficerom 
n a warcie , g d y koło niej przejeżdżał , t ł umaczy ł swą godność . 
Ci oczywiście z n iego się śmiali. W bata l i i p o d W a g r a m cesarz 
go raz wys ła ł z rozkazem, a mia ł zwyczaj n o w e m u oficerowi 
o r d y n a n s u zawsze k a z a ć p o w t ó r z y ć g łośno dane sobie zlecenie, 
ażeby się p r z e k o n a ć czy go dobrze zrozumiał . Otóż p o d o b n o 
Salm coś t a k pobałamuci ł , czy też źle k t ó r e m u ś marsza łkowi 
rozkaz oddał; że naza ju t rz musiał odjechać, ale mi nie wiadomo, 
czy go cesarz oddali ł , czy też j e m u samemu t a s łużba się nie 
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spodobała , dość żeśmy go nie widzieli . W j e g o miejsce wziął 
cesarz Wate rv i l l a , k t ó r y j u ż by ł doświadczonym oficerem. Tylko 
w t y m j e d n y m p r z y p a d k u miał cesarz oficera o rdynansu , k t ó r y 
poprzedn io nie służył w żadnej z t r zech broni . Najwięcej ich 
b ra ł z a r ty le ry i i inźynieryi . Adju tanc i j e n e r a ł ó w t akże powinn i 
byl i dwa la ta p rzyna jmnie j poprzedn io służyć w regimencie , 
ażeby nabra l i doświadczenia i byl i zdo lnymi dobrze oddawać 
rozkazy i rapor tow r ać to, co spostrzegą. 

O 12-tej w nocy wie lka pows ta ł a wrzaw r a i k rzyk i n a p rawo 
za marsza łka Davous ta , ko rpusem i nas przebudzi ła . Cesarz wsiadł 
n a konia, toż i m y wszyscy, i wys ła ł z nas k i lku w tę s t ronę . 
W pół godz iny lub t r zy kwadranse j e d e n po d rug im wraca ł 
i rapor tował , źe z tej s t rony mnós two żołn ierzy naszych bez 
b ron i uc ieka i wszyscy mówdą, że s tamtąd idzie arcyksiążę J a n . 
Ale cesarz, k t ó r y z r a n a zaraz po przejściu m o s t ó w wysła ł by ł 
w t y m k ie runku dywizye lekkiej j a z d y k u rzece March z tej 
s t rony P r e s z b u r g a właśnie dla obserwacyi , j eże l iby arcyksiążę J a n 
się zbliżał dla połączenia się z arcyksięeiem K a r o l e m , ' i mając 
g w a r d y ę całą tuż za sobą, by ł spokojny i położył się spać. P o 
kazało się, źe t ę wrzawę wszczęli żołnierze, k t ó r z y rozbiegl i się 
w nocy, szukając żywnośc i dla siebie i dla koni , a n a p o t k a w s z y 
żołnierzy bawarskich , k t ó r z y t ego samego szukali, i pos łyszawszy 
ich mówiących po n iemiecku , zwrócil i się i roznieśl i popłoch, 
k t ó r y aź do nas doszedł. Za godz inę wszys tko się uspokoiło. 

W y p ł y w a stąd p rzes t roga , że w nocy w pobl iżu n ieprzy
jac ie la nie m o ż n a dozwalać żołnierzom rozchodzić się po żyw-
wność . Jeże l i j e s t konieczność , to j e s t j eże l i żołnierz nic n i ema 
z sobą, na leży w t y m celu po tworzyć po rządne oddzia ły pod 
dowódz twem j e d n e g o s tarszego oficera. P o d t y m wzg lędem zawsze 
był wielki n ieporządek w armii cesarza. J e d e n ty lko korpus 
D a v o u s t a stanow rił wyją tek i odznacza ł się karnością i ładem. 

P o batal i i wojsko po t r zebowa ło spoczynku n iezawodnie , 
ale niemniej zdziwi łem się, źe naza ju t rz r ano 7-go, cesarz nie 
kazał zaraz za n ieprzyjac ie lem maszerować , co zwykle bywało . 
Około 8-mej z r a n a dopiero wsiadł n a konia i kaza ł ty lko n a m 
dwom, Foedoasowd i mnie j e c h a ć za sobą, prócz n i eods t ępnego 



Z P A M I Ę T N I K Ó W J E N E R A Ł A C H L A P O W S K I E G O . 271 

M a m e l u k a R ů s t a n á i dwóch, szaserów. J e c h a ł wolno przez p o 
bojowisko. Mnós two naszych t r u p ó w leżało, ale spo tyka l i śmy 
t akże j eszcze żyjących, ciężko r annych . Cesarz k i lka r azy się 
p r z y n ich za t r zyma ł , wina czy wódk i i ch leba po k aw a łk u da
wać im kaza ł B/ustanowi, k t ó r y t en p r o w i a n t dla cesarza zawsze 
mia ł p r z y sobie. Za jeżdża ły po r a n n y c h ambulanse i widać było 
wielu opa t ru jących ch i rurgów. W k r ó t c e R/ustan n a zapy tan ie 
cesarza odpowiedział , że j u ż wszys tko rozdał co miał . W t e d y 
cesarz ruszy ł g a l o p e m i p rze jecha ł z pó ł mili odległości do Mac
donalda . T e n ze swego b iwaku z da leka widząc go p r z y b y w a 
jącego , siadł n a kon ia i podjecha ł naprzec iw n iemu. Cesarz 
schwycił go za r ę k ę , p rzy łoży ł n a serce i r zek ł : Macdonald, 
tu ta j powracasz , mianu ję cię marsza łk iem. Było b o w i e m od lat 
ki lku n ieporozumien ie j ak ieś m i ę d z y n imi , p o d o b n o od czasu 
p r o c e s u j e n e r a ł a Moreau . J e c h a l i r a z e m p r z e d front r eg imen tu , 
jeś l i się nie mylę , nr . 10 p iecho ty l ini jowej . Macd o n a ld opowia
dał cesarzowi, że to t en pu łk t a k dzielnie szedł wilią na b a g n e t y 
przeciw 7 r ezerwie aus t ryack ie j , że p rzez pó ł to ry godz iny wszyst 
kie r e g i m e n t a aus t ryack ie , k t ó r e m u czoło s tawić i z a t r zymać 
g o chciały, p rzewraca ł . Cesarz rozkaza ł , ażeby t e n r e g i m e n t n o 
sił na swych gou idonach (małe chorągiewki n a drążkach do 
równan ia ) „ j eden p rzec iw dziesięciu" — un contre dix. 

Od Macdona lda po jecha ł cesarz do Stamersdorf, gdz ie przed-
p o c z t y nasze s tały. J e s t to p ie rwsza s tacya pocz towa od W i e d n i a 
n a d rodze do B e r n a i P rag i , leży na wzgórku , skąd roz leg ły 
wkoło widok . Cesarz zsiadł t a m z kon ia i p e r sp ek ty w ą pa t r za ł 
n a wszys tk ie s t rony. P o k i lku m i n u t a c h spos t rzeg ł m a ł y oddział 
j a zdy , a p r z y n i m p ieszych żołnierzy, przybl iża jących się coraz 
bardzie j do nas . Nareszc ie s tanęl i p r z e d nami . B y ł to oficer z plu
t o n e m od s t rze lców konnych , w y s ł a n y n a pa t ro l p rzededn iem, 
a ci k i l kunas tu p ieszych, byl i Po lacy , deze r t e r zy aus t ryaccy 
k tó rzy , j a k mówił oficer, p rzyby l i do n iego z k rzaków, bez broni , 
machając białą chustką. Oficer od szaserów powiedz ia ł cesarzowi 
że to Po lacy . Cesarz więc kaza ł mi ich w y b a d a ć , z j ak i ego r e 
g imen tu są, j a k i e g o korpusu , gdzie by ł t e n r e g i m e n t wilią, dokąd 
pomasze rowa ł? N a p ie rwsze p y t a n i a odpowiedziel i , ale nie wie-
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dzieli, dokąd, ioh ko rpus pomaszerował , pon ieważ w nocy w pier
wszym lasku się schowali . Mówili p rzy tem, że j eszcze dużo b y ć 
musi t a k chowających się, bo się często z i nnymi Ga l i cyanami 
drug ich r e g i m e n t ó w zmawiali , a żeby do F r a n c u z ó w uciec. K a z a ł 
ich się cesarz zapy tać , czy chcą s łużyć? N a t o ś m y (rzekli) p rzy 
szli do F r a n c u z ó w , bo wiemy, że mają polskie r eg imen ta z sobą. 
Nie było j e d n a k żadnego , prócz g w a r d y i konne j . Cesarz mi się 
zapyta ł , k t ó r y z oficerów^ polskich, p r zyby łych od armii polskiej 
i znajdujących się j eszcze w W i e d n i u lub p rzy głównej kwa
terze , j e s t na j s ta r szym. Odpowiedzia łem, że j e n e r a ł Bronikowski , 
ale za razem dodałem, iż on te raz nie zostaje w czynnej służbie, 
ty lko j a k o przyjacie l t owarzyszy księciu Józefowi Pon ia towsk iemu, 
służył wprawdz ie za Kościuszki , ale myślę , że teraźniejszej for-
macy i p i echo ty nie zna . R z e k ł e m nakoniec , że j e s t w gw rardj 7 i 
polskiej podpu łkown ik H e n r y k Kamińsk i , uczony oficer i s łużył 
poprzedn io w piechocie . Wiedz ia łem, że on by ł się poróżni ł 
z j e n e r a ł e m Kras iń sk im i że chę tn ieby g w a r d y ę opuścił . W s p o 
mnia łem cesarzowi, że p r z e b y w a w W i e d n i u oficer z gwardy i 
szlacheckiej gal icyjskie j , k t ó r a s łużbę p rzy cesarzu aus t ryack im 
robi ła i n i edawno rozpuszczoną została, d la tego zapewnie , iż jej 
n ie ufano, że z n a m tego oficera, że się n a z y w a Kras ick i i że, 
j a k mi się zdaje , s łużba mu nie jes t obcą. Cesarz kazał szase
r o m wynieść stolik z domu pocz towego i k i lka krzesełek . Pap i e r 
a t r a m e n t i p ióra k a ż d y z nas miał w mante lzaczku . W tem to 
miejscu w Hamersdorf , 7 l ipca 1809 г., p o d y k t o w a ł mi cesarz 
dekre t formaeyi 4go r e g i m e n t u nadwiś lańsk iego p iecho ty (były 
j u ż bowiem t r z y w Hiszpani i ) i mianował w n im j ene ra ł a Bro 
n ikowskiego szefem, podpu łkown ika H e n r y k a Kamińsk i ego puł
kownik iem dowódzcą, a po ruczn ika Kras i ck iego rio p ierwszej k o m 
panii . Na miejsce do formaeyi p rzeznaczy ł A u g s b u r g . W k r ó t c e 
p o t e m zebra ło się do 3.000 dezerterów', oficerów do nich przy
słano z zakladu, k t ó r y legia nadwiś lańska miała w Sedan. 

Zaraz p o t e m cesarz wysłał F o d o a s t a po sz tab g łówny. Gdy 
p r z y b y ł y szwadrony s łużbowe, k t ó r e zawsze opodal za cesarzem 
maszerowały , .-wsiadł n a konia i czasem galopem, czasem stępo, 
ażeby s zwadrony s łużbowe dochodzić mogły , p rzyby l i śmy do 
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Wolkersdorf , o dwie mile dalej n a drodze do B r e n n a . T a m 
obsze rny j e s t zamek, i g d y g łówny sztab p r zyby ł około 2 go
dz iny z południa , g ł ó w n a k w a t e r a założoną została . Naoko ło 
s tanęła gwarcłya, a ko rpus marsza łka D a v o u s t a tegoż dnia po 
szedł n a d rogę ku B e r n u i posunął się p rzed nas . L e w e skrzydło 
marsza łka Masseny pomaszerowało na S tokerau . J e n e r a ł a Mar
m o n t mianowa ł cesarz t akże marsza łk iem. P o m a s z e r o w a ł on 
z B a w a r a m i p rzed nami . Armię włoską wysła ł cesarz nad r zekę 
Marchią naprzec iw P r e s z b u r g a dla s tawienia czoła arcyksięciu 
J a n o w i , k t ó r y dopiero t e raz posuwał się dla połączenia z arcy-
ks ięc iem Karo l em. Było to t r zy dni za późno . Dowiedz iawszy 
się zapewnie o bata l i i pod. W a g r a m , za t r zyma ł się nad Marchią. 

W W ö l k e r s d o r f dopiero cesarz się dowiedzia ł z r apo r tu 
p rzys łanego Masseny, że on m a g łówną armię aus t ryacka arcy
księcia K a r o l a p rzed sobą, że t enże re j teruje się z S toke rau n a 
Znaim, a z a t e m do Czech, i że ko rpus B o s e n b e r g a ty lko , k tó ry 
w bi twie p o d W a g r a m lew re aus t ryackie skrzydło tworzył , cofa 
się n a B e r n o . W y s ł a ł więc mar sza łka D a v o u s t a za E o s e n b e r -
g iem do Nikolsburg , M a r m o n t a zaś małą drogą n a lewo przez 
L a a ku Zna imowi . S a m poszedł z całą g w a r d y ą za nim. Z L a a 
wysła ł mię do Marmonta , k tó rego zas ta łem już nap rzec iw Zna im 
w ba rdzo dobre j pozycja , w które j właśnie by ł a t a k o w a n y m 
przez całą a rmię arcyksięcia Karo la , bo stanął n a je j b o k u i z p o 
łożenia swego dzia łami bi ł w k o l u m n y aus t ryackie , re j terujące 
się n a Znaim. Arcyks iąźę K a r o l musiał z a t e m w p r a w o część 
wojska swego rozwinąć i s ta ra ł się spędzić M a r m o n t a z tej p o 
z y c j i i b y ł b y z a p e w n e t ego dokazał , g d y b y w czasie a t aku nie 
by ła Marmon towi p r z y b y ł a z L a a dywizya j e g o francuska, k tóra 
zajęła miejsce j u ż chwiejących się Bawarów: Od r a n a samego 
deszcz lał, a z a t e m u ła twi ł a takuj ącj-rn wzięcie pozycyi , bo ogień, 
k a r a b i n o w y broniące j się p i echo ty był n iegęs ty , ale dywizya 
f rancuska z I l łyryi , p r z y b y ł a z Marmon tem, mężn ie w y t r w a ł a 
i n ieprzyjaciela nie dopuści ła n a górę . M a r m o n t odesłał mię z ra
p o r t e m do Laa , p rosząc cesarza о pomoc . Puśc i łem konia tyle, 
ile móg ł wyskoczyć , i wkró t ce s taną łem u cesarza, k t ó r e g o m 
zasta ł w ciepłej kąpiel i ba rdzo cierpiącego na kurcze . K a z a ł mi 
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na kawa łku papie ru położenie Marmon ta skreślić, ale k i edy 
o łówkiem p r z e d n im nad w rodą oznacza łem położen ie M a r m o n t a 
i aus t ryackie , schwycił za o łówek i mówiąc, że zna miejscowość 
i ty lko s tanowisko wojsk obu m a m m u oznaczyć, szybko n a pa
pierze, k tó ry n a książce by łem położył , kreśl ić zaczął. W y d o b y 
wając wciąż r ękę z wody , pomacza ł pap ie r i ry sować dalej nie 
mógł . Kaza ł mi więc iść na tychmias t do Ber th i ego , aby bez 
zwłoki ruszył z całą g w a r d y ą pod Znaim, a mnie p rzemien ić 
kon ia i n a p o w r ó t udać się do Marmonta , b y m u oznajmić, że 
g w a r d y e n a p o m o c m u maszerują. 

P r z y b y w s z y do Marmonta , zas ta łem go w tej samej pozycyi , 
f rancuska dywizya w pierwszej , a B a w a r y w drugiej linii, oprócz 
t ego j e d n a ich b r y g a d a n a l ewem skrzydle , gdz ie mniej by ło 
n iebezpieczeńs twa . J u ż ogień by ł ucichł, A u s t r y a c y atakow r ać 
przes ta l i i widać było opodal k o l u m n y ich maszerujące ściśnię
t y m szykiem ku Zna imowi i og rom b a g a ż ó w na polu jeszcze 
dalej po lewej s t ronie tych kolumn. Deszcz wciąż padał , ale j uż 
nie t ak mocno j a k z rana, więc j eszcze lepiej wszys tk ie r u c h y 
całej armii arcyksięcia K a r o l a widać było . Maszerowała n a Zna im 
w k i lku k o l u m n a c h ba rdzo ściśniętych. Część kawa le ry i j uż by ł a 
Zna im minę ła i rozwinę ła się p r z e d nami, ale naprzec iw p r a w e g o 
naszego skrzydła , gdzie stała dywizya lekkiej j a z d y francuskiej . 
Obie kawa le rye s ta ły spokojnie naprzec iw siebie i n ic nie p rzed
siębrały. Ziemię t ak deszcz rozrobi ł , iż t rudno by łoby odbyć 
szarżę na niej . 

Okolo 4-tej z po łudn ia us łyszel iśmy ogień dz ia łowy od 
s t rony drogi z S toke rau cło Znaim. By ła to ty lna s t raż arcy
księcia Karola , k tó ra uciera ła się z przednią strażą Masseny, 
pos tępującego k u Znaimowi . Marsza łek M a r m o n t kaza ł zaraz dać 
ognia z ba t e ry i na jwyżej stojącej , co j e d n a k nie miało zapewne 
skutku, bo Aus t ryacy stali bardzo daleko, ale uczyni ł to, ażeby 
p rzedn ia straż Masseny dowiedziała się, że tu n a b o k u armii 
aus t ryackie j s toimy. 

Około 6-tej godz iny p rzyby ł Be r th i e r i kawa le rya l ekka 
gwardyi . Cesarz t akże powozem nadjechał , wysiadł , p e r sp ek ty w ą 
w ki lka minu t rozpozna ł po łożenie i zawoła ł : 
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En avant.' J u ż się rozpoczą ł r ucb illyryjskiej dywizyi , j uż 
zaczę ła scłrodzió z g ó r y n a Znaim, gdy oficer od j a z d y p r z y 
biegł z wiadomością , źe książę J a n L icb t ens t e in do naszej j a z d y 
p r z y b y ł i prosił aby oznajmiono cesarzowi, iż j e s t do n iego od 
cesarza aus t ryack iego przys łany . W k w a d r a n s p o t e m przyjął go 
cesarz w swoim namiocie , k t ó r y us tawiono na na jwyższym pa 
g ó r k u wśród d rzew wiśniowych, ba rdzo p ięknych . P o kwadrans ie 
r o z m o w y wyszedł B e r t h i e r z n a m i o t u i wys ła ł rozkaz za t r zyman ia 
wszys tk ich ruchów. 

Skoro książę L i e h t e n s t e i n wyszed ł z ś redniego namiotu , 
w k t ó r y m by ł z cesarzem i Be r th i e r em, do n a m i o t u p ierwszego, 
w k t ó r y m m y s ta l iśmy ściśnięci, bo było w n im ze sześciu j e n e 
r a łów naszych, począł wi tać każdego z n ich po nazwisku, musia ł 
bowiem ich znać z p o p r z e d n i c h wojen, a wi ta ł b a r d z o uprze jmie . 
U d a ł się nas t ępn ie z B e r t h i e r e m do j e g o namiotu , k t ó r y stał p r z y 
cesarskim o sto k r o k ó w . P o drugiej s t ronie stał t ak i sam j a k 
Ber th ie ra , oba mniejsze niż cesarski z t r zech z łożony. Ten trzeci 
by ł p r z e z n a c z o n y dla podszefa sztabu, j ene r a ł a Month ion , k t ó r y 
t am stał z m n ó s t w e m oficerów do sz tabu g łównego należących. 
W namiocie B e r t h i e r a spisano a r t y k u ł y zawieszenia broni . P o d 
pisali j e ty lko B e r t h i e r i L ieh tens t e in . Z a r a z e m ki lka kopi i p r ze 
pisano i opa t r zono podpisami , i zaraz wys łano z n iemi oficerów 
o rdynansu do k o r p u s ó w odległych. Mnie cesarz zawoławszy, 
odda ł j e d e n egzempla rz zawieszenia b ron i i kaza ł j e c h a ć do 
Ig lau , g łównej k w a t e r y arcyksięcia Karo la , ażeby t enże dał roz
kaz do wojsk aus t iyack ich p rzepuszczen ia mię p rzez Berno , 
Ołomuniec, K r a k ó w do W a r s z a w y , os ta tn ie b o w i e m wiadomośc i 
s t amtąd były , że A u s t r y a c y opuścili W a r s z a w ę i re j te rowal i się 
na Sandomierz . 

Zawieszenie b r o n i nastąpi ło 12 lipca. W os ta tn im ar tykule 
było powiedz ianem: „Co do armii w Po l sce i Saksoni i , wojska 
s taną i za t rzymają się w tych samych po łożen iach , w j ak ich 
się znajdują". Nie było j e d n a k wys łowionem wyraźn ie , czy mają 
za t r zymać po łożen ia za jmowane w dniu zawieszania broni , to 
j e s t 12 lipca, czy też w dniu odebran ia wiadomości o niem. Ce
sarz p rócz t ego kaza ł mi powiedz ieć księciu Pon ia towsk iemu , 
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że jeś l i t y m r a z e m nie uczyn i j e szcze dla Polsk i t ego , ezegoby 
życzył , to z p rzyczyny , iż nie może z rażać Moskwy, ale że pa
mię tać będz ie szczerą pomoc , k tórą m u P o l a c y dali, a zwraca
j ąc u w a g ę n a os ta tn i ar tykuł , r zek ł : J eże l i książę J ó z e f od 12-go 
postąpił dalej , to n iech t łumaczy a r tyku ł j a k g d y b y w nim by ła 
m o w a o pozycy i za jmowanej w dniu odebran ia wiadomości , jeś l i 
zaś musia ł się cofnąć, to n iech żąda p o w r o t u na położenie w dniu 
12-tym t r z y m a n e . 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

Roczniki Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego. Tom XX. 
Poznań, 1894. (Str. I—CII . i 1—656 w 4ce) — Tom XXI . Po
znań, 1895. (Str. 1 — 598 w 4ce). 

Kto z uwagą śledzi postępy komisyi kolonizacyjnej w Wielkiem 
Księstwie Poznańskiem i widzi, jak coraz to więcej ziemi polskiej 
w obce, a wrogie przechodzi nam ręce, ten słusznie może zrozpaczyć 
0 przyszłości tej prastarej polskiej dzielnicy i zawołać ze starożytnym 
piewcą Ι'σσετα'. ήμας. . . Cokolwiek bowiem mogą przytoczyć na swą 
obronę ci, co frymarczą lekkomyślnie najdroższą po przodkach spu
ścizną i coraz bardziej kurczą ojczyznę, rzekomo, aby z torbami nie 
pójść na dziady, to przecież zaprzeczyć się nieda, że często powody 
ich sprzedaży nie wytrzymują krytyki obywatelskiego sumienia, a w tej 
frymarce ziemią rodzinną przeważnie auri fames niestety wybitną gra 
rolę. To też dziwić się trudno, że jakaś apatya poczęła się imać coraz 
to więcej umysłów w Wielkopolsce i nieraz i najodważniejsi i najsta-
teczniejsi przygnębieni i znieczuleni dają folgę smutnym, ponurym 
przeczuciom.. . Zdawałoby się zatem, że wobec takiego zniechęcenia 
1 zwątpienia ze strony najwybitniejszych poniekąd obywateli tej dziel
nicy i pisać nie będzie komu i że literatura polska, która w pierwszej 
połowie tego wieku tak bujnie kwitnęła w Wielkopolsce, obecnie zu
pełnie leżeć musi odłogiem. Tymczasem przychodzi nam zdać sprawę 
z dwóch obszernych tomów poważnych prac i studyów literackich, 
które przeważnie przez wielkopolskich napisane zostały autorów. Jeżeli 
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zaś społeczeństwo wielkopolskie, prześladowane i gnębione na każdym 
kroku przez nieprzyjaciela, znajduje czas i ochotę do pracy i co roku 
ogół polski sporym tomem takich poważnych studyów darzy, to o jego 
przyszłość możemy być spokojni i ufać, że lubo przerzedzone w swych 
szeregach, prędzej czy później zwycięsko wyjdzie ze zapasów z ko-
misyą kolonizacyjną, tak jak zwycięsko przetrwało i pokonało walkę 
kultúrna, albowiem ci, których prace składają się co roku na te spore 
tomy „Roczników Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego", rozu
mieją dobrze, „że dobrobyt w narodzie tylko wtedy da się utrzymać, 
gdy na nauce oparty, z postępem czasu idzie i równego kroku innym 
narodom w rozwoju ekonomicznego gospodarstwa dotrzymuje. Inaczej 
zginąć musi, choćby w sercu miał najpiękniejsze ideały, choćby naj
wznioślejsze miał na oku cele i zamiary". (Tom XX., str. L, IL) . 

Zdawać sprawy z dwudziestu kilku rozpraw dwóch powyższych 
tomów o kilkudziesięciu arkuszach druku in quarto treści jak najroz
maitszej i pomieścić to wszystko w zwykłych ramach sprawozdawczej 
recenzyi, jest i zadanie niemałe i trudność nie do pokonania. To też 
przy tego rodzaju obszerniejszych publikacyach krytyka z natury rzeczy 
staje się kroniką sprawozdawczą i wymieniwszy nazwiska autorów i ty
tuły rozpraw, poprzestaje na zwróceniu uwagi czytelnika na niejedną, 
jej zdaniem wybitniejszą pracę i więcej ogół interesującą, odsyłając 
ciekawszych do samego dzieła. Zwykle bowiem i w najpoważniejszem 
wydawnictwie zbiorowem znajdą się obok czysto naukowych i specya-
listów głośnie obchodzących rozpraw, również i rzeczy ogólniejszej 
treści, nieraz bardzo żywotnej i zajmującej, pisane przystępniejszym 
stylem, aniżeli pierwsze. Tak też i te roczniki, obok czysto history
cznych artykułów zawierają kilka specyalnych literackich studyów, to 
znów lingwistycznych, filozoficznych, przyrodniczych i t . d. ; moglibyśmy 
więc podzielić je podług treści i poszczególnie potem o nich słów kilka 
powiedzieć. Uważam wszakże, że skoro z dwóch naraz książek zdaje 
się sprawozdanie, to praktyczniej będzie każdą z nich traktować osobno 
i osobno też wymienić artykuły i rozprawy w każdej z nich zamie
szczone. 

A więc najprzód w tomie XX., na którego czele umieszczony 
jest portret Augusta hr. Cieszkowskiego, mamy Przedmowę pióra St. 
hr. Tarnowskiego o pracach naukowych Cieszkowskiego. Jakkolwiek 
autor zastrzega się z góry, że nie dorósł zadaniu, aby mógł pisać 
i wyrokować o dziełach Cieszkowskiego, to przecież zdaje nam się, 
że wydział Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego nie mógł zrobić 
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lepszego wyboru, j a k powierzając napisanie kilku słów wstępnych o Cie
szkowskim właśnie prof. Tarnowskiemu. Kto się zajmował t ak wiele 
Krasińskim, k to tego Krasińskiego tak zrozumiał i ocenił , ten z pe
wnością należycie i zrozumie i oceni Cieszkowskiego, przynajmniej to 
swe zrozumienie i ocenę wyrazi takiemi słowami, a takie poruszy myśli 
i problemy, że z nich dopiero niejeden z nas lepiej pozna dzieła 
Cieszkowskiego. Dlatego też to, co napisał prof. Tarnowski w formie 
Przedmowy, jako przegląd prac naukowych ś. p. Cieszkowskiego, jest 
i pozostanie, mem zdaniem, nietylko ważnym przyczynkiem, ale i po
mostem, prowadzącym niejako do lepszego zrozumienia poważnych prac 
jednego z naszych najgłębszych myślicieli tego wieku. 

Po przedmowie Tarnowskiego Dastępuje szczegółowy opis jubi
leuszu 50-letniej naukowej i obywatelskiej pracy ś. p. Cieszkowskiego, 
oraz wiersz ad hoc napisany przez hr. Engeströma. Te t r zy rzeczy sta 
nowią niejako ramy do XX. Rocznika. 

Pierwszą właściwą rozprawą jest „Sprawa toruńska z r. 1724" 
przez ks. St. Kujota. Jest to wyczerpujący szkic historyczny (str. 1 —152), 
wyświetlający i uzupełniający wszelkie do tej kwestyi odnoszące się 
spory i prace różnych historyków, mianowicie K. Jaroszowskiego. Autor 
znalazł się, jak sam powiada, w tern szczęśliwem położeniu, iż mógł 
korzystać z obfitego, autentycznego materyału, odnoszącego się do sprawy 
toruńskiej. Mianowicie przejrzał gruby foliant (będący własnością bi
blioteki pp. Sozańskich w Nawrze, niedaleko Torunia) niejakiegoś Ro
senberga, syndyka gdańskiego, pod tytułem: Fatum Thorunense Anno 
1724 et sequ. i z tego to dzieła, jako też z listów, do Rosenberga przez 
wybitne ówczesne osobistości pisane, a w Fatum Thorunense nie za
mieszczonych, zdaje sprawę w swej rozprawie. Prócz tego korzystał 
ks. Kujot jeszcze z następnych źródeł nawrzańskich: Tumultus Thoru-
nensis in Collegium Jesuitarum. Anno 1724 die 17 Iulii, „Daryusz sejmu 
walnego sześcioniedzielnego warszawskiego anni 1724" obok tych źródeł 
posiadał autor jeszcze kilka dokumentów z innych archiwów, przede-
wszystkiem odpisy relacyj ks. Santiniego, nuncyusza papieskiego w Polsce, 
z archiwum watykańskiego, także odpisy niektórych ważnych w tej 
sprawie dokumentów z archiwum państwowego w Dreźnie i wiele in
nych. Miał zatem materyał, do czego sam się przyznaje, bardzo wy
czerpujący, ale właśnie to nagromadzenie drobnego często materyału 
nie pozwoliło mu, jak powiada, podać obrazu rzeczy zaokrąglonego, 
i poczytnego. Nie wie także, czy praca jego i jej wyniki ostatecznie 
ten zawiły przedmiot historyczny wyczerpią, czy też inni badacze na 
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podstawie materyałów, przez niego nagromadzonych, do innych, więcej 
z prawdą zgodnych wyników nie dojdą. 

W słowie wstępnem swej rozprawy powiada ks. Kujot, że do
tychczasowe opracowania sprawy toruńskiej z r. 1724 zadowolnić nas 
nie mogą. gdyż najprzód nie polegają na materyale autentycznym, a potem 
pochodzą „od autorów, jużto bezpośrednio w sprawie samej intereso
wanych, jużto piszących w pewnym z góry zakreślonym zamiarze". 
Nawet ś. p. K. Jaroszowski, który bezstronnie korzystał z „pierwszych 
źródeł", nie załatwił stanowczo wielu w „Sprawie toruńskiej" ważnych 
i ciekawych kwestyj. Kogo jednak ta kwestya historyczna bliżej ob
chodzi, mianowicie, kto był winien, że August I I . nie ułaskawił bur
mistrza Rosnera, który rzekomo był sprawcą, względnie pozwolił na 
napad mieszczan toruńskich na szkoły 0 0 . Jezuitów, tego do rozprawy 
samej ks. Kujota odsyłamy. Ks. Kujot bowiem tak gruntownie i przeko
nywająco, mem zdaniem, sprawę tę całą zbadał i przedstawił, że z argu
mentami jego i czynnikami jego przedstawienia rzeczy zupełnie zgodzić 
się można. Jeżeli w Polsce w XVIII , wieku za naruszenie i przywła
szczenie sobie cudzej własności, zwłaszcza gdy tą własnością był kościół, 
i za zbezczeszczenie miejsc i obrazów świętych sądy asesorskie mogły spra
wiedliwie na winowajców nałożyć karę śmierci, to mimo to trudno nam 
dziś uwierzyć, aby ten, który sam bezpośrednio udziału w tem nie 
brał, tylko wybrykom nie przeszkodził zawczasu, razem ze sprawcami 
miał śmierć ponieść i nie doznał ułaskawienia ze strony katolickiego 
monarchy! To też argumentacya ks. Kujota zupełnie trafia nam do 
przekonania, że „w wykonaniu spraw gardłowych zaznaczyła się obca 
siła", że winę śmierci Rosnera złożyć trzeba nie na samego króla, 
tylko na politykę jego powierników, mianowicie Flemminga. 

Trzecią z rzędu rozprawą jest praca p. A. Mierzyńskiego: „Przy
sięga Kiejstuta". Jestto przyczynek, jak się wyraża autor, do przyszłego 
zarysu religijnych obrzędów Litwinów, jedyny w swoim rodzaju, a opi
sujący obrzędy, jakie zachował Kiejstut na stwierdzenie umowy z Lu
dwikiem węgierskim. Autor korzystał z trzech współczesnych źródeł, 
mianowicie z wierszy niejakiegoś Piotra Suchenwirta, poety niemiec
kiego, żyjącego w XIV. wieku i piszącego w średnio-górno-niemieckiem 
(mittelliochdeutsch) narzeczu, następnie z opisu rycerza de Sternegge, 
„który służąc w chorągwiach Ludwiga węgierskiego, przysiędze onej 
był obecny i opowiedział cały przebieg Henrykowi Truchsess z Diessen-
hofen, a ten wcielił opowiadanie rycerza do swej kroniki", nareszcie 
jako trzecie źródło posłużyła autorowi kromka niejakiegoś mnicha Jana 
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(Joannes monachus), która opisuje właśnie dziesięć łat panowania Lu
dwika węgierskiego od r. 1345 do 1355. Lubo wszystkie te trzy 
źródła uzupełniają się wzajemnie, wszakże opis mnicha Jana jest naj
obszerniejszy. WTedług niego wyprawił się w r. 1351 król węgierski 
Ludwik na życzenie Kazimierza Wielkiego na Litwę^ czyli przeciw 
Kiejstutowi. Kiejstut wszedł z Ludwikiem w układy, mianowicie uczynił 
zobowiązanie (przysięgę), że przyjmie ze swoimi wiarę chrześcijańską 
i w swem królestwie zachowa się spokojnie. Formułę, rotę a względnie 
rytuał tej przysięgi opisuje p. Mierzyński na podstawie owych trzech 
wymienionych źródeł, przytem na poparcie swego „wykładu" powołuje 
się na analogiczne obrzędy albo źródła wieków średnich i taką w końcu 
od siebie dodaje uwagę: „Tak zbierając krytycznie fakt po fakcie 
i zestawiając je ze sobą, z czasem dojść możemy do pożądanej prawdy 
w wierzeniach i religijnych obrzędach litewskich, które obecnie przy
gniata masa fałszów i urojeń". Jakkolwiek rozprawka p. Mierzyńskiego 
około drobnej obraca się kwestyi, to przecież trudno analogiom jego 
i wysnuwanym z nich hipotezom odmówić cechy prawdopodobieństwa 
i nie uznać, że tylko z takich systematycznie zbieranych, a krytycznie 
i naokoło opracowywanych i najdrobniejszych faktów historycznych dojść 
możemy z czasem do coraz to jaśniejszego poglądu na całość pewnej 
jużto epoki dziejowej, jużto obrządków religijnych lub zwyczajów do
mowych dawnych narodów, a zatem w ten tylko sposób dochodzimy 
po wielu nieraz początkowo błędnych mniemaniach i zapatrywaniach 
do — prawdy. 

W dalszym ciągu niniejszego rocznika zastanawia się p. Wilhelm 
Bogusławski na podstawie tekstu dzieła Jornandesa: De origine Gotho-
riim, cap. 5, nad granicą Słowian od zachodu w połowie IV. wieku. 
Przed kilku laty (1891), wydał p. W. Bogusławski książkę pod tytu
łem: „Dzieje Słowiańszczyzny półn.-zach.", którą ocenił prof. Brückner 
w Kivarialnžku Historycznym, zeszycie I., r. 1891. W tej to recenzyi 
zarzuca Bruckner Bogusławskiemu między innemi, że źle zrozumiawszy 
tekst Jornandesa, względnie interpunkcyę w jednem miejscu, rozciąga 
granice Scytyi w IV. wieku do Kenu. Na zjeździe historyków polskich 
we Lwowie r. 1890 również i prof. Kawczyński wyraził zdziwienie, 
że Bogusławski „każe Słowianom zajmować całe Alpy i ziemię wenecką 
aż po Adryatyk" i nazwał pracę jego „budowlą z kart" . Otóż prze
ciwko tym dwom krytykom swej pracy występuje polemicznie p. B. 
i odpierając dłuższą argumentacyą ich zarzuty oświadcza, że jeśli im 
obu do przekonania nie trafiają jego poglądy, natenczas niechajby sami 

р . р . т . L . 19 
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zechcieli „przyłożyć się do odszukania prawdy i nauką swą pomódz 
do wyrozumienia tekstu Jornandesa, chociażby to było niezgodne z tem, 
co prawią niemieccy uczeni". 

Następuje potem ekonomiczna praca prof. J . Milewskiego: „Sto
sunki monetarne w drugiej połowie XIX. wieku". Autor, znany zwo
lennik bimetalizmu, tj . srebra i złota jako monety obowiązującej, prze-
szedszy pokrótce stosunki monetarne większych państw od najdawniej
szych czasów aż po dobę dzisiejszą, przy końcu swej rozprawy do ta
kich dochodzi wyników. Prawie wszystkie państwa na świecie chciałyby 
mieć dziś wyłącznie złotą walutę, tymczasem prawie każde z nich nie
dostatecznie jest w złoto zaopatrzonem. Dlatego też przytem dążeniu, 
jak łatwo przewidzieć można, powstanie sztuczna walka o złoto, a kto 
więcej da za nie, ten je posiędzie i utrzyma. To dawanie zaś więcej 
za złoto, czy to więcej towarów, czy ziemi, czy pracy, stanie się wy
razem drożyzny złota, powodem ogólnego przesilenia i przyczyną ruiny. 
Zmienić tego położenia, zagrażającego ekonomicznemu rozwojowi po
szczególnych państw ruiną, nie zdoła żadne państwo z osobna w drodze 
własnego tylko ustawodawstwa, albowiem kwestya monetarna jest przez 
swą istotę międzynarodową. Dlatego możnaby ją tylko załatwić w drodze 
międzynarodowego porozumienia się wszystkich państw i narodów. Za
tem autor nie po raz pierwszy i nietylko w tej swej pracy, przemawia 
gorliwie za instytucyą międzynarodowej unii monetarnej, któraby za pod
stawę biorąc bimetalizm, najskuteczniej rozwiązała kwestyę monetarną. 

Cenną następnie jest praca najprzewielebniejszego ks. biskupa 
poznańskiego, E. Likowskiego: „Rzut oka na wewnętrzny stan cerkwi 
ruskiej przed Unią Brzeską". W uwadze zamieszczonej przed samą roz
prawą objaśnia nas dostojny autor, że praca Jego niniejsza jest prze
robieniem i uzupełnieniem dawniejszych Jego artykułów w tej kwestyi, 
zamieszczanych w Przeglądzie kościelnym, zresztą zaś stanowi „tylko ustęp 
z większej pracy", jaką w przyszłości drukiem zamierza ogłosić. W tym
czasowej zaś rozprawie poucza nas autor, jak grubą ciemnotą i zupeł
nym brakiem ogólniejszego wykształcenia i znajomości elementarnych 
prawd wiary grzeszyło niższe duchowieństwo ruskie przed Unią, jak 
wielkim był jego upadek moralny, czego przyczyną był sam „ciemny 
i niemoralny" episkopat ruski. Biskupi ruscy nie dbali o zakładanie 
szkół, to też nie dziw, że „na całej Rusi nie napotykamy aż do po
łowy XVI. wieku ani jednej wyższej szkoły, mogącej choćby najskro
mniejsze wymagania zaspokoić. Zaledwie tu i owdzie przy klasztorach 
i cerkwiach znachodzą się nędzne szkółki elementarne..." Dopiero 
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ks. Konstanty Ostrogski założył r. 1580 „pierwszą wyższą szkołę ruską, 
jakoby akademię w Ostrogu". Następne powstawały staraniem Bractw 
ruskich, jako to we Lwowie . r. 1586, w Wilnie r. 1588, w Biały 
r. 1594 i t. d., ale wszystko to było mało na ogromny obszar kraju 
ruskiego i Litwy. Skutek zaś ignorancyi duchowieństwa ruskiego był 
ten, że Ruś przed Unią Brzeską „sama nie wiedziała, ' w co wierzyła" 
(str. 237), to też „herezya wśród duchowieństwa i ludu ruskiego pły
nęła" (str. 239). Najlepszym stosunkowo znawcą ze współczesnych we
wnętrznych stosunków Cerkwi ruskiej był arcybiskup Melery Smotrzycki, 
„mąż nadzwyczajnych zdolności i nauki rzadkiej". Z powodu nieokrze
sania niższego kleru ruskiego w tych czasach, szlachta ruska „nie 
mogąc w Cerkwi swej znaleść zaspokojenia potrzeb religijnych", po
częła gromadnie przechodzić jużto na protestantyzm, jużto do Kościoła 
rzymskiego, a więc wbrew twierdzeniom dzisiejszych pisarzy ruskich 
już p r z e d Unią wielu obrządek łaciński przyjęło. Dalej dowiadujemy 
się z pracy biskupa Likowskiego, że pierwszym, który myśl „jedności 
Kościoła bożego" rzucił był ks. Piotr Skarga, który r. 1577 w Wilnie 
wydał książkę: „O jedności Kościoła bożego pod jednym Pasterzem 
i o greckiem od tej jedności odstąpieniu", dedykując ją najzawziętszemu 
w tym czasie przeciwnikowi Unii, ks. Konstantemu Ostrogskiemu. Za 
przykładem Skargi poszedł dopiero Possewin, a potem sam król Zy
gmunt I I I . , a więcej jeszcze Jan Zamoyski zabrali się już na dobre 
do przeprowadzenia Unii Kościoła ruskiego z rzymskim. W r. 1590 
już dzieło Unii postanowionem zostało, ale opis tego dokonania nie jest 
już zadaniem niniejszej pracy. 

Następną pracą w Roczniku X X . zamieszczoną jest : „Wspomnie
nie o wyższej szkole rolniczej imienia Haliny w Zabikowie", pióra 
N. Urbanowskiego, byłego tejże szkoły profesora; rzecz poświęcona 
założycielowi tejże szkoły, czcigodnemu A. hr. Cieszkowskiemu. Autor 
przechodzi pokrótce usiłowania społeczeństwa polskiego w Wielkopolsce 
celem założenia wyższego zakładu naukowego dla młodzieży Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego, podejmowane systematycznie od lat kilkudzie
sięciu, ale natrafiające zawsze na opór rządu pruskiego. Nareszcie, 
dzięki ofiarności i szlachetnej inicyatywie osób dobrej woli, jako to: 
hr. Mielżyńskich, Działyńskich, dr. K. Marcinkowskiego i t. d. a mię
dzy innymi głównie dzięki hojności Aug. hr. Cieszkowskiego z pier
wotnej „stacyi doświadczalnej chemicznej i ogrodowej", założonej w świeżo 
nabytym przez hr. C. folwarku Zabikowie pod Poznaniem r. 1868, 
a wydzierżawionym przez niego wspaniałomyślnie bezpłatnie na łat 12 
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na ten cel, powstaje ze zapomóg i składek polskiego społeczeństwa 
wielkopolskiego już nietylko „stacya doświadczalna", ale rzeczywista 
„wyższa szkoła rolnicza imienia Haliny w Żabikowie", otwarta 21 listo
pada 1870 r. Zadaniem tej szkoły miało być „kształcenie młodzieży 
spôsobiacej się do zarządzania większym majątkiem czy to na własny 
czy na obcy rachunek". Autor kreśli w następstwie historyę, program 
i rozwój tej szkoły w czasie jej krótkiego, bo tylko sześcioletniego 
istnienia, aż nareszcie rząd pruski nie mogący „spokojném okiem pa
trzeć na zbiór młodzieży chłonącej wyższą naukę w ojczystem słowie", 
srogim nakazem r. 1875, nauczających i uczących, pochodzących z pod 
obcego zaboru, wydalił a przez to i dalsze istnienie szkoły udaremnił; 
w ten sposób szkoła żabikowska upaść musiała, a walne zebranie 
akcyonaryuszy spółki „Haliny" uchwaliło 14 czerwca 1876 szkołę za
wiesić, nie mogąc po tem co zaszło liczyć ze strony władz rządowych 
już, jeżeli nie na pomoc, to przynajmniej na neutralne zachowanie się. 
„Takim był koniec instytucyi, wzniesionej czystą jak łza ofiarnością 
społeczeństwa naszego". A jak założenie szkoły żabikowskiej z jednej 
strony chlubnym pozostanie pomnikiem dla całego społeczeństwa pol
skiego w Wielkopolsce, w szczególności zaś dla jej głównego funda
tora, który obok filozoficznych swych badań i dociekań, jakim głównie 
czas swój, życie i mienie poświęcał, potratit zejść ze szczytów myśli 
na dół rzeczywistości i zrozumieć, „że niedość na ojczystem ionie skła
dać drukowane księgi mądrości, lecz że należy i ekonomiczne wycho
wanie narodu ująć w praktyczue formy", tak z drugiej strony zniesie
nie tej szkoły pozostanie wiecznem mane-tekeł-fnres dla tvch, co się 
do niego przyczynili. 

Przychodzi mi teraz zdać sprawę z „Rysu historycznego po
czątków i zawiązku parlamentaryzmu polskiego w Prusach", przez 
d-ra Szumana. Jak w tytule zapowiedział autor, opowiada powstanie 
parlamentaryzmu w Prusiech w r. 1848, a przytem i zawiązania i po
czątkową organizacyę Koła polskiego w Berlinie. Dowiadujemy się, 
którzy mężowie wielkopolscy zasłużyli się tam najbardziej i że obok 
nazwisk Q. Potworowskiego, M. hr. Mielżyńskiego, K. Libelta i innych, 
znowu wysuwa się tu naprzód postać A. hr. Cieszkowskiego, czy to 
jako organizatora Ligi polskiej, mającej posłom sejmowym w Berlinie, 
dawać impuls z kraju, czy to jako autora różnych ważnych wniosków 
i protestów. Że poczucie solidarności z początku w tern Kole było 
słabe, że panował w niem jakiś rozstrój wewnętrzny, temu dziś nie 
mamy się co dziwić, gdy zważymy śród jak trudnych okoliczności, 
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w jakich warunkach zawiązała się i działała ta liczebnie mała korpo-
racya parlamentarna w ciele prawodawczem pruskiem. Z pewnością 
każdy poseł Polak chciał jaknajwięcej dobrego dla sprawy polskiej 
zrobić, jak najwięcej korzyści i korzystnych uchwał przysporzyć, dla
tego z początku łączyli się Polacy z innemi parlamentarnemi frakcyami 
i występowali w Izbie dorywczo i pojedynczo, dopiero nauczeni do
świadczeniem, że chcąc coś zdziałać, łatwiej zawsze im to przyjdzie 
gdy występują razem, zbiorowo, przeto bez bezpośredniej inicyatywy 
czyjejkolwiek ułożyli sobie program, mający ściślejszą formę obowią
zującego statutu i na solidarności oparty. Pan dr. Szuman (późniejszy 
czcigodny prezes Koła polskiego w Berlinie) opowiada w swym Rysie 
obszerniej o pierwszym peryodzie działalności Koła tj. od 1848—1852. 
Właśnie zaś Koło polskie sejmowe, powiada, zorganizowało się do
piero z nastaniem tak znacznej nowej ery, tj. po objęciu rządów przez 
króla Wilhelma I. Krótko też przedtem (1859) powstał ów obowiązu
jący do tej chwili statut Koła. Na podaniu tych wiadomości kończy 
autor swój Rys historyczny i nawiązuje już tylko kilka uwag ogólniej
szej natury, w których uzasadnia potrzebę solidarności w życiu parla-
mentarnem, nazywając ja „przeciwległym biegunem sławetnego liberum 
veto". 

W „Edykcie Stefana Batorego" z dnia β września 1580 z pod 
Wielkich Łuk do szlachty polskiej przesłanym, przedrukował p. Al. 
Kraushar ów rzadki dokument historyczny według tekstu egzemplarza 
biblioteki Krasińskich, z uwzględnieniem nowoczesnej pisowni. Drugi 
egzemplarz tegoż edyktu znajduje się w bibliotece Dzikowskiej hr. Tar
nowskich. Oba znane były dotąd jedynie z bibliografii Estreichera 
(t. XII . , str. 406) i Wierzbowskiego (t. П., nr. 1549), przeto poda

jąc pierwszy z nich do publicznej wiadomości dał nam autor cenny 
przyczynek do historyi króla Stefana, ile że odnośny edykt jest przez 
samego króla skreślonym raportem o zwycięstwie odniesionem pod 
Wielkiemi Łukami. 

W dalszym ciągu rzeczonego Rocznika spotykamy się ze studyum 
prof. A. Małeckiego ze Lwowa nad bullą Inocentego I I . z r. 1136, 
wydaną dla arcybiskupa gnieźnieńskiego. Czcigodny profesor poświęca 
temu dokumentowi osobne studyum, ponieważ, jak powiada, jest to 
nasz najdawniejszy, w autentycznym oryginale do dziś dnia zachowany 
zabytek archiwalny, nietylko dla dziejów Kościoła, ale i dla historyi 
społecznej ważny. Papież Inocenty I I . na prośbę arcybiskupa Jakuba 
bierze w tej bulli arcybiskupstwo polskie w protekcyę i rozwija przed 
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oczyma uaszemi cały niejako inwentarz majątku tego Kościoła. Autor 
podaje dosłowny i cały tekst bulli , dzieląc go dla jaśniejszego 
później omówienia poszczególnych jego części na 10, liczbami ozna
czonych, ustępów, które następnie po kolei rozbiera. W toku tego 
rozbioru prostuje szanowny profesor dużo bałamutnych wyobrażeń dzi
siejszych o dawnych stosunkach polskich za czasów Krzywoustego, 
przytem rzuca niejedną myśl nową i stwarza hipotezy, ale na grun
townej erudycyi i długoletniem doświadczeniu oparte. Między innemi 
poucza nas, że wyraz juriditio zupełnie co innego oznaczał aniżeli 
jurisdictio, z którym go często błędnie dziś jeszcze identyfikują Mia
nowicie słowo juriditio znaczyło: prawo nad czem lub władzy nad kim. 
Dalej dowiadujemy się, że castella to były kasztelanie, okręgi grodowe 
a nie grody i t. p. Kogo te rzeczy bliżej interesują, mianowicie topo
grafia ówczesnej dyecezyi gnieźnieńskiej, tego do samego study urn 
odsyłam. 

W następnem studyum „Prawa, warunki i środki postępu ludz
kości", zajmuje się p. Fr. Habura historyozofią w ogóle, wymienia
jąc pracowników na tem polu według kolei czasów i narodów po
cząwszy od Herodota a skończywszy na Heglu dowodząc, że ostatni 
lubo „zebrał, wyjaśnił i sprostował" myśli wszystkich dawniejszych 
historyozofów, nie pochwycił mimo to całokształtu wiedzy i że dopiero 
Cieszkowski stworzył taki panteon wiedzy ludzkiej w swych „Pro
legomenach" i „Ojczenaszu"; któremi to dziełami w szczególności autor 
w ciągu swego studyum się zajmuje. 

Pod koniec tomu XX. zamieszczone jest „Album przedhistorycz
nych zabytków Wielkiego Księstwa Poznańskiego", zebranych w Mu
zeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu, z 20 tablicami i tekstem 
objaśniającym, pióra konserwatora zbiorów Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, p. dr. B. Erzepkiego. Tak tekst napisany nader jasno a zwięźle 
jak i tablice fotodrukowe wykonano poprawnie, stanowić mogą ważny 
przyczynek do rozszerzenia znajomości archeologii wśród szerszych 
warstw społeczeństwa polskiego i zyskać uznanie u całego świata nau
kowego. Nareszcie mamy „Sprawozdanie z czynności Towarzystwa 
i poszczególnych wydziałów za r. 1893". 

W XXI . tomie Roczników za rok 1895 spotykamy się na wstę
pie z jednym ustępem „Ojczenasza" A. Cieszkowskiego. Jestto wyjątek 
z I I . tomu, a raczej początek drugiego działu tomu II-go „Ojcze
nasza", przeznaczony przez autora do druku w tych Rocznikach, o czem 
syn autora w liście do wiceprezesa Tow. Przyj. Nauk prof, d-ra Wi-
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cherkiewicza, zamieszczonym in extenso pod samym tekstem, wspomina. 
Tytuł ma ten ustęp: Wezwanie. Jak wiadomo pierwszy tom „Ojcze
nasza" wyszedł w r. 1848 i 1870 i jest tylko „wstępnem słowem 
i zasadniczym prologiem" całości. Ustęp powyższy (Wezwanie) prze
kazał „konający już prawie autor stygnącą ręką synowi polecając, aby 
p i e r w s z e u s t ę p y przygotowanego do druku dzieła w Rocznikach 
Towarzystwa były drukowane. Omawia też w tym ustępie głęboki 
myśliciel pierwsze zarysy modlitwy Pańskiej: „Ojcze nasz, któryś jest 
w niebiesiech", dowodząc, że wyrażenie „w niebie" jest błędnem, al
bowiem tylko niebios jest ilość nieskończona a to, co zwykle nazy
wamy niebem tj. to, co obejmuje firmament gwiaździsty oku dostępny, 
jest tylko małą cząsteczką niebios dostrzegalnych uzbrojonemu w naj
lepsze teleskopy oku. 

Drugą z rzędu rozprawą jest: „Anakreont i jego pieśni" przez 
d-ra L. Mizerskiego. W obszernym (str. 27 — 56) wstępie ρ różnych 
kolejach życia i pismach poety opowiada autor, jak nieprzychylnie filo
lodzy angielscy a zwłaszcza niemieccy traktowali w różnych czasach 
spuściznę Anakreonta, mimo że poeci Tegnćr, Moore i Lessing, jako też 
i ogół wykształcony nietylko ich autentyczności bronili, ale niezwykłe 
pochwały im oddawali. Inaczej było w Polsce. Począwszy od Kocha
nowskiego, który 7 ód Anakreonta przetłumaczył i do „Pieśni" swych 
wcielił, również i między „Fraszkami" dwa utwory („Sen" i „Do 
dziewki") Anakreonta umieścił, zajmowali się Anakreontem i tłumaczyli 
jego pieśni następnie Naruszewicz (1774), Kniaźnin, Fr . hr. Skarbek 
(1816), Szujski (1867), Alf (1882), nareszcie prof. Jan Czubek (1882) b 
Autor tłumaczy się też w końcu, dlaczego, mimo tylu istniejących już 
w polskiem piśmiennictwie przekładów, ośmielił się swój drukiem ogło
sić i opowiada, że przekładu swego dokonał jeszcze w r. 1870 i że 
byłby go nadal więził w tece, gdyby nie przychylna zachęta ze strony 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu, któremu te swe „rymo-
twórcze igraszki" przedłożył. Oby takich „więzionych w tece" utwo
rów literackich znalazło się u nas więcej, i oby częściej oglądały 
światło dzienne! Jak bowiem gruntownym i przejrzystym nazwać mu
simy cały historyczny wstęp o życiu i pieśniach Anakreonta skreślony 
przez p. Mizerskiego, tak znowu przekładowi jego perełkowych wier
szyków Tejskiego piewcy nie możemy odmówić dużo wdzięku, poe
tycznego uroku i dostrojenia się dziwnego do nuty Anakreontowej, jak 

1 P o r . Przegląd Polski 1882. „ L i r y c y g r e c c y " . 
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my ją pojmujemy. Samo się przez się rozumie, że w toku rozbioru 
poszczególnych ód w przekładzie p. Mizerskiego nie raz jeden po-
trzebaby nam było zakwestyonowaó niejedno wyrażenie zbyt śmiałe 
albo też przekład zbyt dowolny, lubo tłumacz sam się zastrzegł (str. 5ó), 
że nie krępuje się zbytecznie tekstem greckim, ale na to obecnie nie 
pozwalają nam ramy niniejszej zbiorowej recenzyi, które już i tak 
może zbytecznie pozwoliliśmy sobie rozszerzyć. Co wszakże przy prze
kładzie p. M. podnieść uważam za słuszne, to że rymy jego, dobór 
wyrazów, rytm wreszcie więcej mi przypadł do gustu aniżeli „rubaszna 
dobroduszność", jaką tłumaczenie swe krasi p. Czubek. Zdaje mi się 
bowiem, że jeśli taka „rubaszna dobroduszność" może być zupełnie 
na swojem miejscu w przekładzie Arystofanesa naprzykład, to z po
jęciem dziś naszem Anakreontowej liryki niekoniecznie ona chodzi 
w parze. Takie tłumaczenie p. M., podług mnie, przerasta swą poe-
tycznością tak tłumaczenie Alfa jak i Szujskiego, nie mówiąc już 
o dawniejszych. 

Następują „Zapatrywania polityczne Kaspra Miaskowskiego. Na
pisał Leszek Marya Dziama". Autor rozbierając kilka okolicznościowych 
wierszy Miaskowskiego, pisanych pod wpływem zdarzeń politycznych, 
zajmuje się stosunkiem Miaskowskiego do króla Zygmunta I I I . , po któ
rego stronie, powiada, stał zawsze, a następnie odsłania nam nietylko 
polityczne, ale i religijne zapatrywania wielkopolskiego poety. Miłość 
ojczyzny bowiem szła u Miaskowskiego ściśle w parze ze szczerą reli
gijnością. „O ojczyzny dobro, jak o rozwój wiary świętej, poleca się 
modlić polskim biskupom" (str. I I I ) . Co do poglądów politycznych poety, 
to na podstawie jego „Rythmów", w których poeta swe zapatrywania 
objawia, charakteryzuje je p. Dziama w stosunku do poszczególnych 
ówczesnych wypadków historycznych. Ze te zapatrywania poety nie 
musiały być złe, przeciwnie zdrowe i mądre, tego dowodzi rezultat 
badań ich, do którego doszedł p. Dziama, mianowicie powiada on pod 
koniec swej rozprawki (str. 123), że „gdyby wszyscy byli przejęci za
sadami i zapatrywaniami Miaskowskiego, jakże innemi tory byłyby poszły 
dzieje nasze!" 

W dalszym ciągu rzeczy zawartych w tym tomie mamy przekład 
w języku polskim kilkunastu wierszy szwedzkich współczesnego poety 
szwedzkiego, Roberta von Kraemer, dokonany z oryginału szwedzkiego 
przez Wawrz. hr. Benzelstjerna Engeströma. Jakkolwiek wierszyki 
Kraemera nie są utworem pierwszorzędnego barda północy, to przecież 
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posiadają dużo oryginalności i wdzięku, które to cechy potrafił im też 
i polski tłumacz w swym przekładzie zachować. 

W pracy p. ť : „Druki kościańskie Wiganda Funcka z XVII. w. 
z uwzględnieniem działalności tego drukarza w Lesznie", przez d-ra 
Koehlera, wykazuje autor działalność Funcka jako drukarza w Wielko
polsce, dowodząc, że w Kościanie nie istniała nigdy samodzielna dru
karnia, lecz tylko filia leszczyńskiej. Przytem prostuje p. K. dużo omyłek, 
jakie się znajdują w pracach zajmujących się tą sprawą Bandtkiego, 
Łukaszewicza i Estreichera (por. str. 681 i 682 tego rocznika). 

Następują Dokumenta odnoszące się do sprawy toruńskiej z r. 1724, 
w przeszłym roczniku przez ks. St. Kujota zapowiedziane. 

Potem idzie rozprawka dr. Fr. Chłapowskiego: „O stosunku śp. 
Aug. Cieszkowskiego do nauk przyrodniczych w ogóle, a do wydziału 
przyrodniczego w szczególności", w której autor stara się wykazać, że 
wielki nasz filozof położył niemałą wiązkę zasług i na polu nauk przy
rodniczych. Mimo, że nauki przyrodnicze „nie były właściwą dziedziną 
jego samodzielnych badań", duch jego „wyjątkowo obdarzony i synte
tyzujący, przepowiedział niejedno odkrycie lub jego obszerne zastoso
wanie", o jakiem się wtedy jeszcze „nikomu nie śniło". I tak Ciesz
kowski poznał się jeden z pierwszych na wartości matematycznych 
prac Hoehne Wrońskiego, on również przepowiedział już przed 50 laty 
światodziejowe znaczenie elektryczności, niemniej zwrócił uwagę na 
doniosłość astronomicznej fotografii. Zajmował on się dalej i biologią, 
szczególniej badaniem warunków życia jestestw organicznych, zrozumiał 
teoryę Darwina, w ktorej potrafił odróżnić zdrowe ziarna prawdy od 
tendencyjnych przymieszek, interesowała go psychologia, hygiena a na
reszcie i bakteryologiczne badania i odkrycia. W Towarzystwie Przy
jaciół Nauk nietylko zachęcał do uprawiania nauk przyrodniczych, ale 
sam z ich zakresu miewał odczyty (o trzęsieniach ziemi i inne) i brał 
żywy zawsze udział w dyskusyach wydziału przyrodniczego. To też 
autor kończąc swą rozprawkę wyraża nadzieję, że z niedrukowanych 
jeszcze prac śp. A. Cieszkowskiego niejeden raz jeszcze będziemy mogli 
się przekonać, że w nich i dla przyrodników „bogaty pokarm duchowy" 
się znajdzie. 

Na podstawie najnowszych źródeł zamieścił dalej p. I. Łubieński, 
inżynier cywilny ze Lwowa, „Archeologiczne studyum o glinie" (alumi
nium). W obszernem tern (str. 359 — 409), na głębszej znajomości 
rzeczy i naukowej podstawie opartem studyum, opisuje autor własności, 
sposoby obróbki i praktyczne znaczenie glinu w życiu codziennem. 
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Jakkolwiek, powiada, trudno dziś przesądzać, jakie w ogóle jeszcze 
przedmioty dadzą się z glinu, tego „metalu przyszłości" wyrabiać, to 
już ta wielka mnogość i rozmaitość tych, które dziś z niego z pożytkiem 
wyrabiają, daje nam dostateczną miarę jego wartości i praktyczności. 
Prawdopodobnie też, mniema autor, powołany będzie glin do odegrania 
w technice wielkiej roli, a spiże aluminiowe, które następnie wylicza 
już dziś (bronzy aluminiowe, glinowe), wobec znacznej obniżki ceny 
glinu niepoślednie oddają nam przysługi. Studyum p. Ł. odznacza się 
wielką jasnością tak formy jak treści, i jako takie budzić może za
interesowanie w szerszych kołach czytelników. 

W „Przyczynku do kwestyi wyrytych stóp na kamieniach", za
stanawia się p. dr. K. Koehler, jakim może być początek i znaczenie 
tego zwyczaju? Nie zgadza on się z świeżo ' postawioną teoryą prof. 
Łuszczkiewicza, jakoby rzeźbienie stóp ludzkich na kamieniach było 
obyczajem religijnym, rozpowszechnionym w Polsce po wojnach szwedz
kich, albowiem znachodzą się takie kamienie i tam, gdzie szwedzka 
noga nie postała. Z innych pisarzy, którzy się tą kwestyą zajmowali, 
wspomina Kotlarzewskiego, według którego mają to być „znaki gra
niczne państwa", zaś Przyborowski powiada, że to „znaki podziałów 
kraju" cz\di graniczne kamienie, oddzielające w średnich wiekach jedne 
włość od drugiej. Autor zamieszczając swój komunikat w tych roczni
kach nie oświadcza się wyraźnie za żadną z powyższych teoryj, tylko 
wyraża życzenie, aby inni ogłosili niebawem swe wiadomości o nie
znanych dotąd takich kamieniach, a przez to podali i legendy, zwykle 
do nich przywiązane. Coby zaś oznaczały owe stopki wykute w kamie
niach, to „kwestya jeszcze otwarta" i może niezadługo rozwiąże ją 
archeologia ku zadowoleniu uczonych i prostaczków. 

W krótkiej rozprawie „O pobycie Krzysztofa Arciszewskiego 
w Brazylii" uzupełnia p. dr. Danysz dwutomowe dzieło p. A. Kraus-
hara, wyszłe przed 3 laty a opisujące detalicznie „Dzieje" tego rycer
skiego awanturnika 1 7 . wieku. Mianowicie podaje p. D. nieznane Kraus-
harowi szczegóły o Arciszewskim, które zaczerpnął z dzieła holender
skiego uczonego Vossa, współczesnego Arciszewskiemu. 

Ogłoszeniem niedrukowanego dotąd poematu St. Wojciecha Chru
ścińskiego, p. t. „Lament ojczyzny strapionej", którego dwie kopie 
niedawno w bibliotece Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk od-

1 P o r . W i a d o m o ś c i a r c h e o l o g i c z n o - n u m i z m a t y c z n e . Nr . 1, 2, r. 1894 
str . 31 , 
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szukał, gdy równocześnie prawie p. dr. I . Korzeniowski w swym spisie 
katalogu rękopisów biblioteki ks. Czartoryskich w Krakowie trzy wy
mienił, przysłużył się p. dr. Erzepki niemało znajomości naszej lite-
teratury polskiej z XVII . wieku, co do której tak szczupłe i zwykle 
niekorzystne mamy pojęcie. Rozbierając bowiem powyższy poemat, tak 
pod względem treści, jak formy starał się p. F . udowodnić, że sądząc 
z niego „wbrew utartej i powtarzanej do niedawna jeszcze opinii, bujnie 
rozwijała się i kwitnęła na samym schyłku XVII. wieku nasza poezya 
narodowa". Poemat Chrościńskiego mimo swej rozwlekłości posiada, 
według autora rozprawki, język jak na owe czasy „niejednokrotnie 
piękny, silny i jędrny", tak że zaliczać się może „do lepszych utwo
rów poetyckich ze schyłkuXVLI. wieku". Przytem ciekawym jest jeszcze 
jako panflet polityczny, a przez to cenny dokument historyczny z tych 
czasów. Pan dr. Erzepki, mojem zdaniem, scharakteryzował dokładnie 
i nieprzesadnie tak stanowisko Chrościńskiego w literaturze polskiej, 
jak i znaczenie jego „Lamentu", to też poprzestaję na zwróceniu 
uwagi na tę jego publikacyę. 

Tenże sam autor podał nam jeszcze w tym Roczniku „Próbki 
gwary mazowieckiej z końca XVII . i początku XVII I , wieku". Przy
czynek ten lingwistyczny opracował p. E. nader starannie, komentując 
go, gdzie potrzeba i umieszczając pod koniec słowniczek, tak że w tem 
opracowaniu zainteresowanie wzbudzić może w każdym w ojczystych 
rzeczach zamiłowanym czytelniku, chociażby on nie był lingwistą z za
wodu lub zamiłowania. 

Na tem kończy się szereg rozpraw, zamieszczonych w X X I . to
mie tych Roczników. Następują jeszcze detaliczny opis pogrzebu ś . p. 
Aug. hr. Cieszkowskiego, nekrologi ks. Łukaszewicza i dr. A. PoUe'go, 
a zamykają Rocznik, jak zwykle, Sprawozdania z czynności Towarzy
stwa i poszczególnych wydziałów. Jeżeli wymieniając poszczególne 
prace naukowe, zamieszczone w tych dwóch Rocznikach nie ogranicza
liśmy się do szerszego wymienienia ich tytułów i autorów, tylko sta
raliśmy się, choć zwięzłą przynajmniej treść ich podać, oraz wyniki 
badań ich autorów, nie zapuszczając się w obszerniejszą ich ocenę, 
raz, aby nie przekraczać i tak już szerokich ram naszego sprawozdania, 
drugi raz, że nie o wszystkiem wszyscy wyrokować są powołani, to 
przecież zadanie nasze nie byłoby spełnionem, gdybyśmy przy końcu 
nie zwrócili uwagi właśnie na Sprawozdania zarządu, konserwatora 
i poszczególnych wydziałów Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego. 
Z nich bowiem, tak jak i z rozpraw je poprzedzających, równie do-
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kładnie poinformować się możemy, jak Towarzystwo się rozwija, ja-
kiemi tory ku temu rozwojowi kroczy, co zrobiło już i co jeszcze zrobić 
zamierza. W tych sprawozdaniach też czytamy, że Towarzystwo nie 
cofa się, ale zorganizuje się wedle możności i siły, mimo przeszkód 
moralnych i rnateryalnych \ a lubo szereg pracowników szczupły, nie 
zasilany dostatecznie nowemi, a zdolnemi siłami ze strony całego spo
łeczeństwa wielkopolskiego, to przecież ci, którzy stoją na czele za
rządu i poszczególnych wydziałów,przy pomocy bożej upaść Towarzy
stwu nie pozwolą, a gorące słowa zachęty, do serc i sumień rodaków 
wypowiadane od czasu do czasu na walnych zgromadzeniach, prędzej 
czy później odniosą chyba pożądany skutek, czego Towarzystwu tak 
zasłużonemu też z głębi serca życzymy — Szczęść Boże! 

Κ. O. B. 

Ze wspomnień kasztelanica. Opracował Kajetan Krassetesid. Przyczynek 
do historyi obyczajów, życia domowego i wychowania w końcu 
XVIII . w. Petersburg. Nakładem K. Grendyszyńskiego 189G. 

Niewielka ta, ale zajmująca książeczka opiera się na ustnych 
opowiadaniach Wincentego Biesiekierskiego, kasztelanica kowalskiego, 
które syn jego Antoni spisał jak umiał przed przeszło dwudziestu la
tami, a obecnie K. Kraszewski opracował do druku. Zajmująca ksią
żeczka — jak słusznie wydawca w przedmowie pisze — odsłania nam 
„ze wszech miar ciekawy obraz obyczajów z końca zeszłego wieku, 
zj'cia domowego, zwłaszcza zaś wychowania". Zapewne nie w każdym 
ówczesnym większym domu wychowanie toczyło się tak oryginalnym, 
a dla dzisiejszego pokolenia czasem wprost nie zrozumiałym torem, jak 
w kasztelańskim dworze w Płowcach; ale zupełnym znowu wyjątkiem 
dwór ten być nie mógł, ogólne rysy nakreślonego tu z całą szczerością 
obrazu powtarzać się musiały w wielu, bardzo wielu innych współ
czesnych dworkach i dworach. O pieszczotach, czułościach, poufałości 
z rodzicami nie było mowy: monitor boćkowski jak w domu, tak potem 
w szkole raz po raz występował na scenę; dziecko stało w domu zawsze 
na ostatnim planie, i przez myśl mu nie przyszło zajmować swą oso
bistością gości, nudzić domowników swemi fantazyami. Dziś inaczej, 
ale czy dzisiejszy sposób wychowania — pyta autor z niepokojem parę-
kroć — w praktyce lepszy się okaże, czy wyda tęższych, dla społe
czeństwa pożyteczniejszych ludzi? Nie wszystko w dawniejszym sposobie 

1 Por . B o c z n i k X X . s tr 551. 
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wychowania było ideálnem — nikt o tem nie wątpi: lecz czy dziś w prze
ciwną ostateczność nie wpadliśmy, czy może nawet nie lepsza — z dwojga 
złego wybierając — dawniejsza surowość od dzisiejszej miękkości? 

P o d j a r z m e m t u r e c k i e m . Iwan Wazów. Powieść osnuta na tle walki 
Bułgarów z Turkami w r. 1876. Przełożyła z bułgarskiego i licznemi 
objaśnieniami uzupełniła Heima Sopodzkoim. Ъ życiorysem i portre
tem autora, oraz 20 illustracyami. 2 tomy. W Krakowie. 1895. 

Przed rokiem zwrócił Przegląd uwagę na wymienioną w nagłówku 
powieść Wazowa b która zwłaszcza w Anglii doczekała się powszechnego 
i głośnego uznania. Obecnie, gdy ukazał się, zapowiedziany już wów
czas, polski przekład, wątpić nie można, że znajdzie on u nas licznych 
i chętnych czytelników, a znajdzie tern pewniej, że tłumaczka włada 
widocznie równie dobrze polskim jak bułgarskim językiem, i że bardzo 
roztropnie tłumaczy nam w osobnych jędrnych notach wszystko, co 
mogłoby być nie zrozumiałem lub niedość jasnem dla nie obeznanego 
bliżej z bułgarskiemi stosunkami. WT każdym razie, choćby kto nawet 
popsuwszy sobie smak na dzisiejszych „fizyologicznych" i „psycho
logicznych" powieściach krzywił się trochę na proste, z natury wyjęte 
widoki, awantury, boje, skreślone przez bułgurskiego poetę i powieścio-
pisarza, nie pożałuje z pewnością paru godzin poświęconych na za
poznanie się z tym odrębnym, odmalowanym z miłością synowską kra
jem, z jego oryginalnemi zwyczajami, oryginalnymi, powiedziećby się 
prawie chciało, homerowskimi bohaterami. 

Z a r y s d z i e j ó w k a z n o d z i e j s t w a w K o ś c i e l e k a t o l i c k i m . Ks. dr. Józef 
Pelczar. Część I. K a z n o d z i e j e g r e c c y do IX. w i e k u , ł a c i ń s c y 
do XVI . w i e k u . W Krakowie. Spółka Wydawnicza Polska. 1896. 

Każdy kwiatek, na ziemi z rzadka tylko roślinnością pokrytej, 
jest miły i wdzięczny, zwłaszcza jeżeli sam w sobie na to zasługuje. 
Takim bez przesady kwiatem na niwie kaznodziejstwa polskiego jest 
pierwszy tomik pracy p. t. wyżej przytoczonym, znanego już i zasłu
żonego wielce kapłana w pracy na tej niwie. 

Praca ta, jak nas sam autor zapewnia na wstępie, nie jest wy
czerpującą pod względem oceny i poglądów wszechstronnych na prace 
kaznodziejów wszelkiej narodowości — ale jest tylko zarysem, czy uję
ciem głównych momentów z życia Ojców św. i kaznodziejów, jak ich 

1 Por. Przegląd Powszechny z lutego 1895, str. 301 np. 
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prac, chronologicznym porządkiem w zgrabną całość powiązanych. Daje 
ona nam pojęcie nietylko ogólne, ale i szczególne o kaznodziejstwie, za-
czynającem się u fundamentów i kolebki Kościoła, tj. od Chrystusa P, 
i Apostołów, a sięgającem w swym rozwoju aż do IX. w. w Kościele 
greckim, a do XVI . w łacińskim. W XIX. rozdziałach znajdziesz t r e 
ściwie a nie sucho i nie nudno przedstawiony życiorys każdego z Oj
ców Kościoła apostolskich i poapostolskich, apologetów i historyków, 
a następnie scholastyków, którzy się odznaczyli na polu kaznodziejskiem 
w okresie od XI I . do XVI. w. Każde szczegółowe omówienie życia 
i pism pojedynczych Ojców św. czy kaznodziejów, należących do jednego 
okresu, poprzedza ogólny rzut oka na ten okres zamieszczony w osob
nym rozdziale. Są w nim podane warunki, w jakich się obracali, a jakie 
wpłynęły korzystnie na rozwinięcie ich geniuszu, są i źródła, z jakich 
czerpali pełną garścią cały ten skarb nauki i zasób ducha i podniosły 
w swoich mowach nastrój. Trafne to uwagi, które stanowią jakby tło 
do następujących po sobie rozdziałów, by je tem lepiej zrozumieć 
i ocenę pojedynczych mężów bożych dosadniej pojąć. Szczególniej traf
nym sądem celuje rozdział XVII . o okresie scholastycznym od XI I . 
do XVI. w. Tutaj wykazuje autor, jak panowanie scholastyki z jednej 
strony wpłynęło dodatnio na podźwignięcie się z upadku kaznodziejstwa, 
ucząc jasności i zwięzłości w wykładzie, z drugiej zaś jak obcięło 
mnóstwem podziałów i podpodziałów, jako też nagromadzeniem cytatów 
swobodniejszy polot wyobraźni i gorętsze porywy serca. Nie ustępuje 
mu też ogólny rzut oka rozdziału XV. na okres przejściowy od w. VII. 
do XII. , w którym wskutek zaburzeń politycznych i powolnego two
rzenia się nowych organizmów państwowych czy narodowych, stan nauk 
i piśmiennictwa podupadł i pociągnął za sobą obniżenie poziomu kazno
dziejskiego. 

Szkoda nam pominąć milczeniem rozdziałów I I I . i IV. Rozdział I I I . 
jasno omawia, czem są Ojcowie św. w Kościele katolickim, jakie ich 
znaczenie i jakie wreszcie źródła ich nauki, a IV. poucza o kazaniach 
w okresie patrystycznym, a mianowicie: kto prawił kazania; gdzie, 
kiedy i jak: jaki był rodzaj i skład nauk; jaki styl i jakie wreszcie 
czynniki dodatnie wpłynęły na tak świetny rozwój kaznodziejstwa. 

Cóż powiedzieć o zarysie poszczególnym pojedynczych Ojców 
Kościoła i kaznodziejów? Już w rzeczy samej leży trudność przystęp
nego jej obrobienia. Trzeba bardzo wprawnej ręki, by miniaturowy 
rysunek życia omawianych osobistości i ich pism nie ograniczył się na 
suchem wyliczeniu dat życia i nagłówków prac, ale by był przystępny, 
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zrozumiały, urozmaicony, słowem, by czytającego nie nudził. Możemy 
z całą śmiałością powiedzieć, że się to autorowi udało. Czytanie nie
tylko nie nudzi, ale pociąga i bawi; tu np. jakiś szczegół ciekawy 
z życia Ojców św. lub kaznodziejów zajmuje, tam dodany do nazwiska 
omawianego tytuł, od współczesnych lub późniejszych przyjęty, całą 
wartość i znaczenie tegoż odrazu stawia przed oczy. 

Nie ogranicza się też autor na samych kaznodziejach κατ' εξοχήν, 
zwłaszcza w okresie patrystycznym — ale wciąga w szeregi tychże i apo
logetów i pisarzy kościelnych, przez co uwydatnia się doskonały cało
kształt rozwoju prac nietylko pod względem chronologicznym ale i psy
chicznym pierwszych i późniejszych wieków Kościoła katolickiego. 

Dlatego też tomik ten pierwszy odpowie, jak nam się zdaje, za
mierzonemu celowi przez autora. Autor pragnie stawić przed oczy mło
dzieży kształcącej się na kapłanów wzory wzniosłe i źródła bogate 
z zakresu kaznodziejstwa, by według tych wzorów kształciła swe życie, 
zdobiąc je cnotami kaznodziejskiemi, a ze wskazanych źródeł czerpała 
obfity i wzniosły materyał do głoszenia słowa bożego. Na tej tylko 
drodze bez wątpienia może się bardziej jeszcze podnieść kaznodziejstwo 
polskie. 

Wobec tego śmiało możemy zalecić młodzieży duchownej ofiaro
waną jej pracę. Znajdą tam wiele zachęty, wynikającej z przedstawienia 
samej rzeczy, do pilnego kształcenia się na tern polu, a może u nie
jednego rozdmuchana iskra oratorskiego talentu tak wzniosłemi przy
kłady, rozpali się i chluby i ozdoby przyczyni naszej, polskiej ambonie. 

H. H. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Jubileuszowa księga Jana Wazowa. Zebrał i ułożył komitet jubileu
szowy. Sofia, 1895. (Юбилеятъ на Ивана Вазовъ. Събралъ и на-

редилъ юбилейний комитетъ. СОФИЯ 1895). 

Piękną uroczystość obchodziły w końcu roku ubiegłego wszystkie 
bułgarskie inteligentne sfery. Ulubiony i niezwykłą popularnością cie
szący się pisarz i poeta, Iwan Minczow Wazów, święcił dwudziesto-
pięciolecie gorliwej i zasłużonej pracy w dziedzinie ojczystego swego 
piśmiennictwa. Jeżeli w innych krajach taka rocznica wystąpienia w li
terackich szrankach jednego z najznakomitszych autorów daje pole do 
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mniej lub więcej szczerych i pięknych manifestaoyj, to w Bułgaryi ju
bileusz Wazowa był jakby jubileuszem bułgarskiego piśmiennictwa, 
w którem pisarz ten naczelne zdobył sobie miejsce, jubileuszem buł
garskiej idei, której on w swych utworach najpiękniejszy i najpotę
żniejszy dał wyraz. Ten, kogo cały naród bułgarski uważa za pierwszego 
swego poetę, opłakującego minioną jego niedolę, opiewającego współ
czesne ideały, oraz za pierwszego pisarza, jaki zrobił wyłom w chiń
skim murze, dzielącym świat myśli i pojęć swych rodaków od ogólnego 
kierunku idei w Europie, tudzież wyrobił w niej prawa obywatelstwa 
dla rodzinnego swego piśmiennictwa, zasłużył istotnie na to, ażeby kraj 
cały złożył mu dowody miłości i uznania. To ostatnie zaś jest tak da
lece ogólnem i powszechnem, że na niezliczonych depeszach i adresach, 
zapełniających sporą część księgi jubileuszowej, znajdujemy nazwiska 
Bułgarów, należących do rozmaitych stronnictw, jak również wielu wy
bitnych zagranicznych pisarzy, pomiędzy którymi nie braknie i Polaków. 
Entuzyastyczny obchód jubileuszu Wazowa stanowi wielce korzystne 
świadectwo dla tego, kto był przedmiotem takich owacyj, jak również 
dla jego rodaków, którzy umieli wznieść się ponad poziom stronniczych 
sympa tyj i antypatyi, aby pomimo odrębności przekonań podać sobie 
dłonie w celu uczczenia wspólnie i jednomyślnie swego narodowego 
pisarza. 

Czytelnikom Przeglądu Powszechnego nie obce nazwisko Wazowa, 
gdyż ostatnie jego utwory „Dźwięki" (Звуков;'), „Poemata" (П( емп , 
„Szkice i obrazki" (Драски и Шаркп), „Pod jarzmem" (Подъ Пгото) 
i „Włochy" (Италия) kolejno były tam oceniane. Sądzimy więc, że parę 
biograficznych szczegółów o nim tem bardziej nie będą zbyteczne. 

Urodzony w r. 18Ö0 w bułgarskiem miasteczku Sopocie, Iwan 
Minczow Wazów był synem bogatego kupca, który go przeznaczył do 
tegoż samego zawodu. Otrzymawszy staranne wykształcenie najprzód 
w rodzinnem mieście, potem zaś w Kaloferze i Eilipopolu, został on 
wysłany przez ojca do krewnych w Rumunii, aby się poświęcić han
dlowi. Zamiast tego jednak młodzieniec wolał dzielić losy emigrantów 
bułgarskich, oraz próbować swych sił na literackiej arenie. Między in-
nemi napisał w Rumunii pierwszy swój utwór pod tytułem „Sosna" 
(Борътъ), za który później w Konstantynopolu dostał się do więzienia. 
Podczas bułgarskiego powstania w r. 1876 rodzinne miasto Wazowa 
Sopot zostało zniszczone przez baszybuzuków, którzy ojca poety, ra
tującego się ucieczką, zamordowali w Bałkanach, matkę zaś z młod-
szemi dziećmi uprowadzili do karłowskiego więzienia. Po oswobodzeniu 
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Bułgaryi Wazów piastował kolejno rozmaite godności, w ostatnich je
dnak latach usunął się prawie zupełnie od publicznego życia, odrzucił 
nawet ofiarowaną sobie przed rokiem tekę ministra oświaty i wiedzie 
teraz w Sofii cichą, prywatną, lecz niezależną egzystencyę, poświęconą 
wyłącznie literackiej pracy. 

Gdy przed 25 laty na szpaltach Periodiczeskiego Spisania, wyda
wanego wówczas w Braile przez Bułgarskie Literackie Towarzystwo, 
ukazał się utwór poetycki pod tytułem „Sosna", podpisany przez Wa
zowa, nikt z Bułgarów zapewne ani się domyślał, że po upływie ćwierć 
wieku, cała élite bułgarskiego społeczeństwa współubiegać się będzie 
ze sobą w składaniu hołdu jego autorowi. Sam nawet Wazów nie ma
rzył o czemś podobném w chwili swego literackiego debiutu, który 
w dziękczynnej przemowie do swoich rodaków, zebranych w dzień jego 
jubileuszu w sofijskiej sali sejmowej, czyli tak zwanem Narodnem So-
braniu następującemi scharakteryzował słowy: 

„Dwadzieścia pięć lat temu w mglisty dzień jesienny w rumuń-
skiem mieście Braile jakiś młodzieniec ubogo ubrany z nieśmiałym, 
bojaźliwym wyrazem twarzy zatrzymał się z szacunkiem przed wyso
kim gmachem, na którym jaśniał napis Bułgarsko Knièowno Druz'stwo. 

„Biedny i zmieszany ten chłopak wahał się przez długą chwilę, 
spoglądając trwożnie i nieufnie na wysokie ściany, ogromną bramę domu 
a zwłaszcza na napis, który nań dziwny magiczny wpływ wywierał. 
Czuł biedak, że po całem jego ciele przebiegają mimowolne dreszcze, 
jak u człowieka, którego życie zależy od tego, co znajdzie wewnątrz 
tajemniczego budynku, oraz którego los za chwilę ma się rozstrzygnąć. 
Tak, bo ten młodzian nosił w piersi wieloletnią, gorącą żądzę zostania 
poetą, w kieszeni zaś spory rękopis — z wierszami. 

„ W czytelni Towarzystwa znalazł dwóch ludzi. Ci poprosili go 
grzecznie, aby usiadł, zdziwieni nieco smutną i zmieszaną fizyognomią 
chłopaka, którego nazwisko nieznane jeszcze nikomu, nic im nie po
wiedziało. Byli to redaktorowie Periodiczcslciego Spisania ', najpoważniej
szego ówczesnego bułgarskiego organu prasy. W moich oczach jednak 
byli oni wówczas więcej, niż redaktorami, bo sędziami, wyrocznią, naj
wyższym trybunałem. Jedno ich słowo wystarczałoby do zabicia mło
dej, słabej jeszcze duszy, do odebrania odwagi człowiekowi, nieufają-

1 Byli to żyjący jeszcze obecnie literaci bułgarscy, Wasil Drumew 
i Wasil Stoj ano w. 

р . Р. т . L . 20 
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cemu we własne siły; jedno ich słowo zdołałoby uciąć skrzydła trwo
żliwego młodzieńczego polotu. 

„Nie wyrzekli jednak takiego słowa, owszem powitali życzliwie 
pierwszą moją pracę i znaleźli w swem sercu ciepłe, zachęcające wy
razy, aby pokrzepić mą wiarę w samego siebie, miotaną trwogą i zwąt
pieniem. Rękopis mój przyjęto! Czyż trzeba mówić, jak się czułem 
szczęśliwym, upojonym radością i błogą nadzieją, kiedym wychodził 
z tego domu? Wkrótce potem Bor ukazał się w Periodiczeskom Spi
saniu. Po raz pierwszy ujrzałem drukowane swe nazwisko. Wiersz ten 
podobał się wielu, radość zaś moja doszła do zenitu, odrywając mię 
niemal od ziemi. 

„Od tej chwili zostałem pisarzem". 
Pierwszy ten utwór jubilata nietylko podług skromnego jego wy

rażenia „podobał się wielu", ale wywołał w Bułgaryi prawdziwy entu-
zyazm. Przytaczamy go w przekładzie: 

Tam, gdzie się spiętrzyły spadziste gór stoki, 
Z wąwozem trakijskim u twardych swych stóp, 
Gdzie czerni się we mgle nasz Bałkan wysoki, 
Wspaniały i groźny, a prosty jak słup ; 

Tam, gdzie się skaliste podnoszą filary, 
Wśród ślicznych, zielonych, kwiecistych łąk, wzgórz, 
Gdzie ciągle w powietrzu brzmią szmery i gwary 
Wietrzyka, kaskady i ptaków i zbóż. 

W tem ślicznem ustroniu, na łonie natury 
Zóltemi ścianami zdaleka się lśni 
Monaster prastary, milczący, ponury. 
Jak nieme wspomnienie minionych już dni '. 

1 Тамъ, дЬто се види Балкана внсоки, 
Край дола Тракийски — на южна страна. 
Да спушта па бързо плт,щи си широки, 
Ие.шчесмвенъ, страшенъ и правъ кат' стЬпа: 

Тамъ, дт> се нздига на мралоръ основи, 
Вср'Ьдъ хълми зелени, покрити съ ЦВЕТЯ, 
ДЬ всичко шу.мува, играй, пЪснослови : 
Зефпръ, водопад», врабчета, листа; 

Въ туй весело МЕСТО, СЪ тосъ изгледъ прт>красенъ 
Озъва се мълкомъ с ъ с ъ жълти сг(;ни, 
Окитъ дрЬвенъ и жаленъ, кат' спомЬнъ безгласеиъ, 
1'ъ тЪсъ хубости нови, па старнгЬ дни. 
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D o k o ł a j e s t g w a r n o , l e c z k l a s z t o r t a k g ł u c h y , 
J a k g d y b y r a m i o n a o b j ę ł y g o s n u , 
I t y l k o n i e k i e d y w i e t r z y k a p o d m u c h y 
S z m e r b l i s k i e j k a s k a d y p r z y n o s z ą aż tu. 
N a d t e m c h r z e ś c i j a ń s k i e m s i e d l i s k i e m s p o k o j u , 
G d z i e n i z k i e j c e r k i e w k i r o z p o s t a r ł s i ę dach , 
W z n o s i ł a s i ę s o s n a , c h ł o d z ą c a w ś r ó d znoju , 
I c i e m n y w i e r z c h o ł e k n u r z a ł a w e m g ł a c h . 
J a k c e d r y w y s o k i e w l ibańsk ie j p u s t y n i , 
L u b orze ł , g d y ś m i a ł y r o z w i n i e s w ó j lot , 
T a k o n a n a d g r o b y i m u r y ś w i ą t y n i 
R o z w i a ł a s z e r o k o g a ł ę z i s w y c h s p l o t . 
Z a k o n n i k s ę d z i w y z s i w i z n ą u c z o ł a , 
T a k dumną , w s p a n i a ł ą p a m i ę t a ł w c i ą ż ją , 
A n a w e t od p r z o d k ó w n i e s ł y s z a ł n i k t z g o ł a , 
Od k i e d y w tern m i e j s c u w z n o s i ł a s k r o ń s w ą . 
Ta i ła s w ą p r z e s z ł o ś ć , j a k k o r z e ń jej s k r y t y 
N i e m ó w i ł , g d z i e w z i e m i z a s i ę g n ą ł j u ż dół , 
J a k m i l c z a ł w i e r z c h o ł e k , w p a t r z o n y w b łęk i ty , 
O w s z y s t k i e m , co w i d z i a ł , i s ł y s z a ł , i czu ł . 
A m o ż e t o d r z e w o s t u l e t n i e , m i l c z ą c e 
J e s t ś w i a d k i e m m i n i o n e j ś w i e t n o ś c i t y c h z i e m 1 

Все околъ e шумно. Алъ въ тая ограда. 
E г л у х о . . . безмълвно. . . всегдашенъ e с ъ н ъ ! 
Едвамъ се зачупа до тамъ водопада, 
Кой пЬнястъ, гръмливо бухтм ей на-вънъ. 

Въвъ тозъ скимъ спокойний, екитъ старъ христианский, 
Наъ черквица ниска съси вЪхги светий 
Се боръ възвишава с ъ с ъ израстъ гигантский 
И връха си черпни пъвъ облаци крип! 

Кат' кедъръ високи въ Ливапска пустиня, 
Катъ орла крилатий когато хвърчи, 
Той клони распЬрилъ. На стара светиня, 
На гробове бЬли той сЬнка държи. 

Монахъ б-Ьлобради и старецъ годишни, 
Го помш^тъ се толъкъ, се толъкъ голямъ; 
Нито с ^ пъкъ чули отъ хора пр^дишни, 
Кога му e коренъ забоденъ билъ тамъ. 

Тъй таенъ съ родътъ си. Какъ таснъ и снритенъ 
E коренъ му старий, до дт> e пробилъ, 
Какъ таенъ e върхъ му, що взоръ любопитенъ 
Да види на пусто би сили хабнлъ! 

А може тосъ старецъ безгласенъ, ВЕКОВНИ, 
На бившата сяйностъ свидетель да е, 
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I p o m n i d o n i o s ł y c h w y p a d k ó w t y s i ą c e . 
N a k t ó r e w c i ą ż w ż y c i u p a t r z a ł o tu s w e m . . . 

I ż y ł a ta s o s n a przez s z e r e g la t d ł u g i 
Z w i c h r a m i g ó r s k i e m i bój t o c z ą c o byt , 
Ni w l e c i e upały , u i w z i m i e s z a r u g i 
N i e zdar ły z ie len i , z d o b i ą c e j je j s z c z y t . 

W g a ł ę z i a c h j e j g ę s t y c h , g o ś c i n n y c h i w o n n y c h 
S w e g n i a z d a p t a s z ę c y zak łada ł w c i ą ż rój , 
G d z i e zda la o d z i e m s k i c h t rosk m a r n y c h i p ł o n n y c h 
Ś w i e g o t a ł lub karmi ł s k r z y d l a t y ród s w ó j . 

K a ż d e g o w i e c z o r a z ł o c i ł y je j c z o ł o 
O s t a t n i e p r o m i e n i e , n i k n ą c e w ś r ó d gór , 
A k i e d y w s c h ó d s ł o ń c a w i t a ł a w e s o ł o 
S w y m s z m e r e m , to p tas i w t ó r o w a ł j e j chór . 

L e c z w ó w c z a s , g d y w s z y s c y n a s o s n y w s p a n i a ł o ś ć 
P a t r z a l i z w y r a z e m s z a c u u k u i czc i , 
J a k g d y b y c h c ą c d o w i e ś ć w s z e c h r z e c z y n i e s t a ł o ś ć , 
S t a r e g o o l b r z y m a d o s i ę g n ą ! l o s z ły . 

R a z n a g l e g w a ł t o w n a z e r w a ł a s i ę burza , 
Gdj T z i e m i ę c a ł u n e m o k r y l a j u ż n o c , 
I w i c h e r od s t o k ó w b a ł k a ń s k i c h p o d n ó ż a 
W i e j ą c y , w n i e z w y k ł ą u z b r o i ł s ię m o c '. 

U случки голыми топ още да ловни, 
Конто въ животъ свой узна и видЬ. . . 

II тъй той жпвЬй тукъ години безчетни 
Съсъ ropcKiiTli бури въ неспирна борба: 
Ни мразове зимни, пи пекове ЛЕТНИ 
II' оголватъ му шумна и горда глава. 

Въвъ клони му г^сти и гостоприемни 
Безчисленни птички гнЪзда сп държ^тъ, 
Дъ, мирни отъ злоба и бЬдствия земни, 
Д-Ьчица пернати кърм1жтъ и звуч&тъ. 

Самъ той слЬдъ Балкана, кому e синъ личенъ, 
Се в1;черъ позлашта отъ сътниятъ зракъ, 
II зарань пакъ той пръвъ, отъ слънпе укиченъ, 
Съ хоръ птичий го срт.ща, катъ свой гостъ пръдрагъ 

Но въ тая му пора, дЪ все се дивеше 
Па негова хубостъ и височина — 
Заштото и самъ той отъ тоя свЪтъ б!>ще — 
То обштата участъ, уви, го стигна! 

Въ ношть тъмна и мрачна внезапно се чува 
Отъ пештери горски гръмовенъ, дивъ гласъ, 
II вътъръ съсъ буря завя, залудува 
Съ нечувана яростъ и ГНЕВЪ до тогасъ. 
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W m o m e n c i e t y m p e ł n y m p i ę k n o ś c i i g r o z y , 
B ł y s k a w i c s n o p w g ó r z e m i g o t a ł j a k w ą ż , 
A e c h e m p o n u r e m j ę c z a ł y w ą w o z y , 
W ś r ó d k t ó r y c h h u k g r o m ó w r o z l e g a ł s i ę w c i ą ż . 

G d y s o s n a , j a k z a w s z e , o d w a ż n i e i ś m i a ł o 
Z e w ś c i e k ł y m o r k a n e m t o c z y ł a dz i ś b ó j , 
Z k o r z e n i e m w y r w a n e o l b r z y m i e je j c ia ło 
R u n ę ł o , d r u z g o c ą c z i e l o n y g r z b i e t s w ó j . 

J a k r y c e r z n i e z ł o m n y , w a l c z ą c y z w r o g a m i , 
Co w s p o s ó b z d r a d z i e c k i o d e m ś c i ć s i ę chcą, 
Z n u ż o n y , w y b l a d ł y , p o k r j r t y ranami , 
N a d h a ń b ę s r o m o t n ą p r z e k ł a d a ś m i e r ć swą; 

W i ę c w a l c z y do k o ń c a , k r w i ą z n a c z ą c s w e ś l a d \ 
A w r e s z c i e u p a d a , p o d c i ę t y j a k k ł o s , 
A ż e b y n i e p r z e ż y ć p o r a ż k i lub z d r a d y , 
L e c z ś m i e r c i ą r y c e r s k ą o k u p i ć s w ó j los . 

T a k s o s n a , u c z u w s z y , ż e k o n i e c s i ę zbl iżał , 
N i e chc ia ła s i ę z ł a m a ć , lub u g i ą ć s w ó j grzb ie t , 
L e c z , a b y z w y c i ę s t w e m j e j w r ó g n i e pon iża ł , 
Z g o d n o ś c i ą ż y w o t a p r z e c i ę ł a n ić w n e t . 

J u ż p a d ł a ! . . . O j a k ż e s z l a c h e t n i e i s m u t n i e 
W y g l ą d a p i e ń s t a r y , l e ż ą c y jak 1rup, 1 

ДолинигЬ жално отъ буря шшгЬхх, 
Небето тр'Ештеше пламнало въ огънь, 
Все пада и гине ! . . . Поля опустЬх^ ! 
Вс&дт> страхотия, мракъ, блЪсъкъ и гръмъ! 

Какъ вивдги, борътъ, сърдитъ, непокоренъ, 
Се бореше храбро съ туй страшно духло, 
И въ тосъ бой отчаенъ, искъртенъ отъ коренъ, 
Съ ревъ силенъ простира гигантско т е л о ! 

Катъ ΗΐκοιΊ си ратникъ, кой силно се брани, 
Нападн&тъ внезапно отъ лготип си врагъ, 
> труденъ, изм^ченъ, покритъ 1гЬлъ отъ рани, 
И вече едвамъ се задържа на кракъ; 

И както до край тон се бъхти съ врагътъ си 
И пада тогава когато умре, 
Да не прт>живЪе слЬдъ тосъ бой смъртьта си 
II себе съсипанъ, надвитъ да съзре; 

Тъй с&што и борътъ свой край вечь уевтилъ, 
Нито се прт,чуни, нито се скърши : 
На вражата гордость да ne e свидт,те1ь, 
Съ достоинство животъ си πυ-скоро свьрши! 

Падна в е ч ь ! . . . II какъ e величественъ, жаленъ, 
Простр'Енъ на земята сто.твтния боръ! 



302 P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 

Co wczoraj złym wichrom urągał okrutnie, 
A dzisiaj dla siebie już znaleść miał grób. 
Lecz jako zwycięsca bez dumy i złości 
Na zwtoki swych wrogów, zbroczone ich krwią, 
Spogląda oczyma pelnemi litości, 
Zdradzając tern smutek, a nawet cześć swą; 
Tak nagle huragan uciszył też gwary, 
Gdy sosny istnieniu położył już kres, 
I z niemym szacunkiem dla swojej ofiary 
Ustąpił wnet miejsca dla westchnień i łez 

Wiersz ten, stanowiący pierwszy poetycki debiut Wazowa, przy
jęty został, jakeśmy wyżej zaznaczyli, z niesłychanym zapałem we 
wszystkich zakątkach Europy, gdzie się inteligentni znajdowali Buł
garzy. Głownem źródłem niezwykłego powodzenia była nietyle literacka 
wartość utworu, który zresztą o przyszłości swego autora nader piękne 
rokował nadzieje, ile raczej aluzya politycznej natury, jaką w nim upa
trywano, biorąc upadek sosny w sopockim monasterze za alegoryczny 
obraz losów państwa bułgarskiego. Ze swej strony Turcy wytropili 
w tym wierszu przepowiednię rychłej zguby Wielkiej Porty, słuszne 
zaś, czy mylne to mniemanie podejrzliwych muzułmanów przypłacił 
przyszły bułgarski pieśniarz trzymiesięcznem więzieniem. 

Od opowiedzianej powyżej przez niego samego chwili przyjęcia 
do druku pierwszego jego utworu. Wazów pracował niezmordowanie 
w dziedzinie literackiej, wzbogacając, jak nikt dotąd, rodzinne swe pi
śmiennictwo. Tem większą z jego strony było to zasługą, że jak słu
sznie podczas jubileuszu poety powiedział p. Danew, „na dziewiczym 
gruncie Bułgaryi nic nie może trwale się rozwinąć, ciągła i wytrwała 
praca do największych należy tam osobliwości i chociaż niekiedy bywa 
świetną, ale zarazem krótką i chwilową. Daje się to zwłaszcza zasto
sować do literackiej działalności, napotykającej na każdym kroku tru-

До сношти τοίί бЬше тъй гордъ я началенъ. 
Чело му лт>теше къмъ синий просторъ ! 
Аль какъ победитель, што врага си глЪда 
Бездушенъ въ крака си слЪдъ славян борби, — 
Безъ гордость, безъ лютость, забравя побЬда 
II дава му почесть и даже скърби; 
Тъй с^що смълча се вт>явица люта, 
Кат' своятъ противникъ с ъ с ъ трЪпетъ срази, 
II пълна отъ почетъ къмъ жертва прочута, 
Тя мъсто отступи на плачъ и сълзи ! 
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dne do zwalczenia przeszkody z powodu braku materyalnego poparcia, 
obojętności ogółu, tudzież drobiazgowości i złośliwości krytyki. Roz
począć działanie na tak ciernistem polu — to prawdziwe bohaterstwo, 
nie uledz zaś zniechęceniu, wytrwać i dopiąć celu — to cud prawdziwy. 

„Wazów był zdolny do takiego bohaterstwa i dokonał cudu. Z wy
trwałością i energią Tytana stawiał czoło niedostatkowi, obojętności 
lub złości. Wreszcie odniósł zwycięstwo nad wszelkiemi przeszkodami, 
rozciągnął swe panowanie na całej linii w dziedzinie bułgarskiego pi
śmiennictwa i stanął dziś jak olbrzym na bułgarskiej ziemi, nieprzy-
zwyczajonej do powodzenia umysłowej pracy, obojętnej na płody myśli 
i ducha. 

„Dlaczegóż tak się stało? Oto dlatego, iż Wazów, jako kocha
jące dziecię matki swej Bułgaryi, nie zapomniał nigdy o tern, że musi 
być wiernem echem uczuć jej i myśli. Rzeczywiście w jego ręku ję
zyk bułgarski, poprzednio niewyrobiony, stał się podatnem narzędziem 
do wyrażenia najwznioślejszych idei i najsubtelniejszych uczuć. Nie-
porównanem swem piórem opisał on prześlicznie piękność ukochanej 
przez siebie ojczyzny, opiewał chwałę dawnych zasłużonych pracowni
ków, poruszył najbardziej dźwięczne struny w sercach bułgarskich 
i najszlachetniejsze obudził w nich uczucia". 

Główniejsze utwory Wazowa, jak wierszem, tak prozą, zestawił 
zręcznie pan Georgiew Bułgar, z Wiednia w swojej odezwie jubileuszo
wej, mówiąc, iż ją poświęca 

„Poecie i myślicielowi, który się pojawił, jak promienna „Ju
trzenka" (Денница) jeszcze za czasów uginania się swego narodu „Pod 
jarzmem" (Подъ Нгото), z „Proporcem i gęślą (Пропорецъ и гусла), 
aby opiewać „Niedolę Bułgaryi" (ТхгитЪ на Бълтарня), który peł

nemi współczucia słowy opisał cierpienia, jakie znosili „Powstańcy" 
(Хлинове-гв), oraz ci wszyscy, co się włóczyli jako „Emigranci" (He-
мпли не paru), wyparci z rodzinnego ogniska; malarzowi, który po

trafił odtworzyć piórem urocze bułgarskie „Pola i góry" (Поля и гори), 
z jakiemi współzawodniczyć mogą tylko „Włochy" (Италия), a wre

szcie patryocie, który opisał nasze „Oswobodzenie" (Избавление) i pod 
niósł historyczne znaczenie „Sliwnicy" (Слнвшща). 

Wymienione powyżej utwory stanowią zaledwie pewną cząstkę 
tych titres à la gloire, za pomocą których stał się Wazów najbardziej 
popularnym i cenionym poetą i pisarzem w Bułgaryi, a nawet poza jej 
obrębem zaszczytną zdobył sobie sławę. Świadczy o tem niezwykła 
poczytność tego autora nietylko w kraju, lecz i zagranicą, oraz przekłady 



304 P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A 

jego utworów na wszystkie niemal europejskie języki. Wymownym zaś 
dowodem uznania ze strony jego rodaków był obchód jubileuszowy, 
który wypadł w sposób prawdziwie imponujący. Stosownie do swego 
zadania, jubileuszowa księga podaje bardzo szczegółowy jego opis, 
z którego tylko główne wyjmujemy chwile. 

W dniu oznaczonym w sofijskiej sali sejmowej czyli Národním 
Sobraniu zebrali się najwybitniejsi przedstawiciele Bułgaryi z gabinetem 
ministeryalnym na czele, cały zaś gmach Sobrania i najbliższe nawet 
ulice niezliczonym zapełniły się tłumem. O jedenastej rano przybył ju
bilat w towarzystwie swej matki, czcigodnej bułgarskiej matrony i wice
prezesa jubileuszowego komitetu, d - r a Szyszmanowa. Po pięknej prze
mowie prezesa tego komitetu, Stojanowa i piękniejszej jeszcze odpowiedzi 
jubilata, nastąpiło wręczenie temu ostatniemu rozmaitych kosztownych 
darów od prywatnych jednostek, całych stowarzyszeń, a nawet od 
książąt bułgarskiego i czarnogórskiego. Najbardziej jednak odpowiednim 
podarunkiem była srebrna lira ze srebrnym laurowym wieńcem, ofiaro
wana poecie przez cały jego naród, który w przeciągu paru tygodni złożył 
potrzebną na ten cel kwotę. Po tej oficyalnej recepcyi nastąpił również 
oficyalny obiad w Słowiańskiej Besedzie, gdzie się jak z rękawa posypał 
szereg mów, rozpoczęty przez teraźniejszego ministra oświaty i starego 
przyjaciela Wazowa, p. Konstantego Weliczkowa. Wzniosłą i rozrze
wniającą była chwila, gdy po licznych toastach na cześć jubilata 
i wszystkich drogich mu osób, jeden z obecnych rzekł uroczyście: 

„Panowie, wstańmy i podług tradycyjnego naszego zwyczaju wy
lejmy kroplę wina na ziemię, mówiąc: Bog da prosti ojcu poety, za
mordowanemu okrutną ręką pięciowiekowego prześladowcy". 

— Bog da prosti! chórem odpowiedzieli obecni i w wielu oczach 
zabłysły,' łzy. 

Chociaż takie szczegóły nie wchodzą we właściwe ramy oceny, 
przytaczamy je wszakże dlatego, iż rzucają one światło na charakte
rystyczne zwyczaje bałkańskich naszych pobratymców. Również cha
rakterystycznym i oryginalnym był tryumfalny pochód jubilata przez 
główniejsze ulice Sofii, urządzony przez wielbicieli jego talentu dlatego, 
ażeby cała ludność stolicy mogła wziąć do pewnego stopnia udział 
w obchodzie jubileuszu Wazowa, będącego zarazem jubileuszem buł
garskiej literatury. 

Nie będziemy już opisywali literacko-artystycznego wieczorku, 
urządzonego tegoż samego dnia na cześć jubilata, ani też wręczonego 
mu później okolicznościowego albumu autografów, pomiędzy którymi 
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zabłąkało się i parę polskich, lecz mhsimy zaznaczyć, że jeden z naj
piękniejszych dowodów uznania dla jego talentu i 25-letniej niezmordo
wanej pracy stanowi księga jubileuszowa, ozdobiona licznemi ilustra-
cyami, a zawierająca życiorys Wazowa i cały przebieg jubileuszu, 
którego cenną pozostanie pamiątką. 

Sądzimy, że najbardziej odpowiedniem zakończeniem niniejszego 
artykułu będzie najnowszy wiersz bułgarskiego pieśniarza: „Com wi
dział na Czarnej górze", dającym poznać zwykły, podniosły nastrój 
jego muzy. 

D z i w n e p r z e s t r z e n i e , Дивни простори, 
C h a o s w i e l k o ś c i , Ширъ, безконечность, 
Ś w i a t ł a i c i en i e , Б л Ь с к ъ . . . крхгозори, 
O d b ł y s k w i e c z n o ś c i ; Хаосъ и вечность; 

S k a l i s t e g ó r y Скални грамади, 
I c y p l e ś n i e ż n e , Ридове енЬжни. . . 
J a s n e l a z u r y , Облачнн сгради. 
N i e b o b e z b r z e ż n e . Гледки безбрежии ! 

G r o ź n e , c u d o w n e , Сили гигантски 
O l b r z y m i e s i ł y , И страховита, 
Ś w i a t y c z a r o w n e — Миръ великански — 
W z r o k m ó j o l śn i ł y , Смайватъ очитЬ. 

D u s z ę p o b o ż n a И менъ огромна 
P r z e j ę ł a t r w o g a Смути тревога: 
W ó w c z a s , r z e c m o ż n a : Въ тоя МИГЪ. ΠΟΜΗχ, 
U j r z a ł e m B o g a ! ВидЪхъ азъ Б о г а ! . . . 

Tytus Sopodźko. 

Les enfants. Par l'Abbé Henri, Bolo. Paris. René Haton. 1895. 

Bogatą już posiada literaturę ta najważniejsza gałęź pedagogii, 
wychowanie dziecka, a przecież wciąż nowe pojawiają się dzieła o tym 
przedmiocie i zawsze z żywem zajęciem czytają je, ci wszyscy, któ
rym ta codzienna a taka aktualna kwestya szczerze leży na sercu. 

Płodny pisarz francuski, ks. Bolo, któremu zawdzięczamy spory 
już szereg prac, tchnących zawsze świeżością a pełnych, głębokich 
i oryginalnych myśli — wystąpił z nowem dziełem — tym razem o dz ie
c iach . Że i tym razem wiernym pozostał swej oryginalności, to już 
same wskazują tytuły tych czterech rozdziałów, na które podzielił swe 
dzieło: La race d'Onan — Génération du mal — Im Mère — Le Père. 
Myślący i szerzej po świecie patrzący czytelnik sam się już z tego 
więcej domyśli, niżbyśmy mogli i niżby nam wypadało szczegółowo 
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tłumaczyć. Pamiętajmy, że to pisze Francuz, który z blizka patrzy na 
tę straszną nietylko moralną, ale wskutek wyludnienia, i polityczną 
klęskę swej ojczyzny, płynącą z tego zatrutego źródła, z którego nie 
sami piją już ·— niestety—Francuzi . Jak tedy na czele dzieła: Ou Ma
riage au divorce zamieścił był autor napis Pour lire avant d'être fiancées: 
tak i tu umieścił wiele mówiącą uwagę: Pour lire au foyer conjugal. 

Rzeczywiście autor nietylko wiele dowiódł tu odwagi i żarliwości 
kapłańskiej, tykając tej bolesnej rany ale i talentu, omawiając tak wy
mownie a delikatnie razem kwestyę, przed którą już krocie piór się 
wzdrygnęło. Nieocenioną oddał tedy przysługę, oczywiście ludziom do
brej woli; my zaś na tem kończymy uwagę o . . . pierwszym rozdziale. 

Drugi rozdział wyłącznie dotyczy dzieci. Jest to psychologiczne 
a trafne studyum natury dziecięcej, jej zwykłych przywar, ich rozwoju 
a razem, jak daleko doprowadzić może zło, po rodzicach odziedziczone. 
Jeżeli te tragiczne obrazy miałyby się komu wydać nazbyt przesadnymi, 
to bez wątpienia broni autora przed posądzeniem o p e s y m i z m ta sło
dycz jego charakteru, jaka raz po raz przebija i powaga f a k t ó w , na 
które się odwołuje. Są to straszne rzeczy i sam przyznaję, że czytanie 
tego rozdziału nietylko głębokie wywiera wrażenie, ale nawet dre
szczem przejmuje, choć i ten rozdział, podobnie jak poprzedni, wdziękiem 
swoim stylowym przypomina bardzo gorzką pigułkę w cukrowej .powłoce. 
Wielki w tem takt autora, który — jak niegdyś boży posłaniec z księgi 
Tobiasza — gorzką żółć na u z d r o w i e n i e oczu podaje ręką anioła... 

Trzeci rozdział poświęcony jest „matce" a czwarty „ojcu"; pełno 
mieszczą one powabów i myśli. Jakże np. jasno i przystępnie kreśli autor 
ową „mądrość macierzyńską", jaką zazwyczaj niesie ze sobą prawdziwa 
c n o t l i w o ś ć i wrodzony spryt matki, ilekroć się rozchodzi czy o duszę 
czy o ciało dziecięcia! Autor chciałby widzieć w każdej i najprostszej 
matce ową matkę, której obraz słowy mędrca Duch Boży w Piśmie św. 
nakreślił... „Ojcu" przypomina autor, że „tern musi być koniecznie 
i w duszy i w sumieniu, czem chce widzieć swe dzieci", i, że „jeśli 
chce by syn stał się takim, jakim chce go mieć ojciec, to do tego po
trzeba całej p o w a g i o j c o w s k i e j : mocnej a miłej, rozkazującej i prze
konującej"; że „trzeba, by ojciec —jak orzeł uczący latać swe pisklęta — 
uczył dzieci „żyć, pracować, walczyć i zwyciężać". 

Jakżeby to dobrze było, gdyby i u nas wiele rodziców mogło 
czytać tę książkę! 

Ks. Władysław Czencz. 
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Sprawy Kościoła. 

K o n g r e s a u s t r y a c k i c h s o c y a l i s t ó w . — K o n g r e s p r o t e s t a n c k i w B e r l i n i e . — 
W o j s k o w e p i s m o b e r l i ń s k i e o p o j e d y n k a c h . — O d e z w a t r z e c h k a r d y n a ł ó w 
w s p r a w i e z a p r o w a d z e n i a m i ę d z y n a r o d o w e g o t r y b u n a ł u r o z j e m c z e g o . — 

A k c y a k a t o l i c k a n a W s c h o d z i e w o ś w i e t l e n i u p r a s y r o s y j s k i e j . 

D w a k o n g r e s y : p ro t e s t anck i w Berl inie , socyal i s tyczny 
A U S T R Y A C K I C H w P r a d z e , rzuci ły k i lka nowych, j a s k r a w y c h promien i 
S O C Y A L I S T Ó W . n a л у а ; ц . . ^ toczoną z Kośc io łem ka to l ick im n a dwóch 

różnych polach, ale n ie z różną n ies te ty ! zaciekłością. 
N a pią ty z r zędu socyal i s tyczny kongres , obradujący w t y m 

roku w Pradze , „kongres ludu pracującego z całej Aus t ry i " — 
j a k wyrażają się p o m p a t y c z n i e socyal i s tyczne nasze p i semka — 
zebra ło się około 150 de lega tów „zorgan izowanych s towarzyszeń 
robo tn iczych ze wszys tk ich prowincyj monarchi i . Dr . E l l e n b o g e n 
przeds tawi ł we w s t ę p n y m referacie obecny s tan aust ryaekiej 
o rganizacyi socyal i s tycznej . Obejmuje ona w tej chwili 14 okrę
g ó w niemieckich, 13 czeskich i 3 polskie ; okręg i n iemieckie 
dzielą się znowu n a przeszło sto p o d p o r z ą d k o w a n y c h im orga-
nizacyj . Siłę i rozwój pa r ty i m o ż n a tymczasem, dopóki po 
wszechne g łosowanie n ie zos tanie zaprowadzonem, naj właściwiej 
zmie rzyć po sile i rozwoju socyalis tycznej prasy . W r. 1894 roz-



308 S P R A W O Z D A N I E Z R U C H U R E L I G I J N E G O , 

porząclzała p a r t y a w Aus t ry i 21 po l i tycznemi p i smami ; dziś l iczba 
t a wzros ła do 28. P r z e d d w o m a la ty nak ład p i sm po l i tycznych 
wynosi ł 72.OOO egzempla rzy ; dziś 95.8OO. P i sm fachowych było 
p rzed dwoma la ty 29 z n a k ł a d e m 95.OOO egzemplarzy , dziś j es t 
32 z nak ł adem 111.700 egzemplarzy . W o g ó l e mia ła p a r t y a 
w r. 1894 55 pism, rozchodzących się w 179.150 egzemplarzy , 
dziś m a 65 pism, rozchodzących się w 229.000 egzemplarzy . 
W a ż n y m k rok iem n a p r z ó d było p rzeksz ta łcen ie wiedeńskie j Ar
beiter-Zeitung w o rgan codzienny. Socyaliści czescy wydają dzie
sięć po l i tycznych pism, j e d n o „wolno-re l ig i jne" , dwa humory
s tyczne i j edenaśc ie fachowych; wszys tk ie r a z e m rozchodzą się 
w około 7O.OOO egzempla rzy . Po l ska p rasa soc j a l i s t yczna p o 
szczycić się nie m o ż e podobnemi r ezu l t a t ami i d la tego pewnie 
p . Daszyński , k t ó r y r ep rezen towa ł polski socyalizm, uzna ł za 
s tosowne ze ściśle okreś lonemi сз-frami nie w y s t ę p o w a ć ; kra-
kow'ski Naprzód, świeżo powsta ła Krytyka, lwowski Nowy Robotnik 
roz rzucane są r a z e m wziąwszy za ledwie w p a r u tys iącach egzem
plarzy. J a k n a t ruciznę, i to z pewnością ba rdzo s m u t n o ; t em 
smutnie j , że t r u d n o i w ogóle socyal is tom, i w szczególności so
c j a l i s tom naszym nie p rzyznać pewmej dozy energi i i sp ry tu 
w szerzeniu swych zasad i obda rowywan iu na iwnych wyrab ia 
n y m przez siebie j a d e m . 

W o d z o w i e aus t ryac ldch socyalistów, znajdując się wTe wła-
snem swem kółku, nie uważa l i za s tosowne obwijaó w bawe łnę 
swych myśl i i uczuć i szczerze po k i lkakroć wyznawal i , źe za 
g łównego swego w r o g a uznają rel igię i Kościół . Dr . Ad le r skon
s ta tował z t ryumfem, źe Słowianie południowa zaczynają się 
wreszcie w y d o b y w a ć „z p ie luch k le ryka l izmu" , a tern samem 
zbliżać się do wielkiej n iemiecko-czesko-polskie j socyal is tycznej 
armii. Dr. Verkauf i Schumaie r domaga l i się energ iczn ie roz
ciągnięcia socyalis tycznej agi tacyi n a lud wiejski. To tylko n ie 
szczęście, mówił t en ostatni , wśród mieniających się g rzmiących 
oklasków i g romk ich ok rzyków „ H a ń b a " , — to w s t y d i n ieszczę
ście, ze ks ięża s t rasznie robo tę n a m psują. J a sam za jmowałem 
się agi tacyą n a wsi m iędzy n iźszo-aus t ryackimi ch łopami i czas 
jak iś zupełnie z r ezu l t a tów b y ł e m zadowolony . Ale przysz ła 
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niedzie la — ksiądz wyszed ł n a a m b o n ę i zniszczył ca ło tygodniową 
pracę . P r zec iw wiejskim „k lechom" walczyć mus imy z w y t ę ż e 
n i em wszys tk ich sił. (Okrzyki ; I na żadne wzg lędy nie zważać!) 
Uczyć musimy, że między k le rem a religią istnieje og romna 
różnica, i że m o ż n a wyborn ie walczyć przec iw „k lechom" by 
najmniej religii nie zaczepiając". . . 

S ta ra to t ak tyka , k tóre j nasi F r a e n k l e i Daszyńscy uczyć 
się nie po t rzebują , bo od d a w n a ją praktykują . Ale zawsze do
brze spamiętać , do j ak i ch w t y m k ie runku w na jgor szym słowa 
t ego znaczeniu, faryzajskich zasad, z jazd aus t ryackich socyali-
stów, głośno i o twarcie się p rzyzna ł . J a k zresztą w rzeczywi
stości wyg ląda owe „nie zaczepianie rel igi i" , t ego małą p r ó b k ę 
z łożyła Arbeiter-Zeitung w t y m samym w i e l k a n o c n y m numerze , 
w k t ó r y m wi ta ła o twiera jący się w P r a d z e socyal is tyczny sejm: 
„Niech sobie k łerykal i się cieszą, że pa rę tys ięcy piwoszów, 
k t ó r z y jeszcze p r z e d pięciu lub sześciu l a t ami walczyl i p r z y 
piwie z religią, dziś zapełniają Kościoły . Kościół zosta ł j uż z rze 
czywis tego życia do po łowy wypędzony , a to to n iemałe m a 
znaczen ie" . 

Dz iewię tnas ty k o n g r e s n iemieckiego związku p ro te -
pROTESTASTów s t anckiego popisywał się ze swej s t rony z odniesio-

W B E R L I N I E . · • 1 · · j . · · 1 Γ7 · 

n e m i przez siebie zwyc ięs twami ; p rzyp i sywał „Zwią
zkowi" lwią zas ługę w n iedopuszczeniu J e z u i t ó w do Niemiec 
i umorzen iu szkolnego wniosku Jed l i t za ; ale j ednocześn ie wy
znawa ł z boleścią p rzez us ta swego prezesa Schroede ra : „Ul t ra-
m o n t a n i z m rośnie z dnia na dzień w p o t ę g ę " . „Czy Kościół 
ewangel ick i — py t a ł pas to r dr. G r i m m — ma w sobie dosyć siły 
duchowej , aby się w zupełności obronić p rzed w p ł y w e m rzym
skiego ducha? — B a r d z o o t em wątp ię" . Najjaśniej wystąpi ły 
życzenia i marzen ia z eb ranych „wolnomyś lnych" p r o t e s t a n t ó w 
w nas tępne j ciekawej rezolucyi , uchwalonej na wniosek pas to ra 
Kle ina z P fo rzhe imu: 

„Dziewię tnas ty kong re s p ro tes tanck i , p a m i ę t n y swego stale 
za jmowanego s tanowiska odnośnie do u l t r amon tańsk ich dążeń; 
pamię ta jąc w szczególności o uchwałach powzię tych w Darn i -
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sztacie p rzed 26 l a t ami a odnoszących się do usunięc ia z a k o n u 
J e z u i t ó w poza g ran ice naszej o jczyzny; pamię ta jąc również , źe 
zawsze s tawał w obronie ś lubów cywi lnych i p r a w a p a ń s t w a do 
szkoły; — ubo lewa j a k najmocniej n a d z g u b n e m dla p ro te s t anc 
k ich in te resów i dla ogólnego dobra ludu, k rzewien iem się i wzro
s tem kośc ie lnego i po l i tycznego w p ł y w u rzymsk iego ka to l icy
zmu; ubo lewa w szczególności n a d os ta tn iem g łosowaniem par la 
m e n t u w sprawie p rzywrócen ia Jezu i tów, n a d n o w e m i zaczep
kami wymie rzonemi przec iw ś lubom cywi lnym i żądan iami czysto 
wyznaniowej szkoły. J ednocześn ie zwraca się z n a p o m n i e n i e m 
do wszys tk ich niemieckich p ro tes t an tów, aby nie us tawal i w na
rzuconej n a m walce przec iw t e m u nie chrześc i jańskiemu i nie 
n iemieck iemu pos tępowaniu! . . . " 

Orgia po jedynków rozszalała się z n ó w n a dob re ! Nie 
W O J S K O W E 

P I S M O m o ż n a wziąść do ręki dziennika, aby nie wyczy tać 
O P O J E D Y N K A C H . · · -i , · ' l - " 1 1 ' l 

w nim wiadomości o n o w y m j a k i m p o j e d y n k u między 
najbardzie j znanemi osobistościami. Tem większe też wzbudz ić 
musia ły wrażen ie s łowa umieszczone w Militaemcoclienblatt w nume
rze noszącym da tę Wie lk i ego P ią tku ; słowa, k tó re zapewne na 
razie nie zmienią smu tnych dzisiejszych s tosunków, ale zaw xsze są 
śladem, że p r a w d a przedz ie rać się zaczyna i do t ych kół, w k t ó 
rych dotychczas z na jwiększym u p o r e m i konsekwencyą pielę
gnują po jedynkową zbrodnię . 

„Jeszcze inne z a g a d k o w e z j a w i s k o — c z y t a m y w wojsko
w y m tygodn iku — staje naprzec iw ukrzyżowane j pos tac i Zbawi
ciela. H o n o r t ego świata domaga się, abyśmy szukali gwa ł tow
nego zadośćuczynienia za obrazę w sile własnej dłoni, w wy
rządzeniu wzajemnej obrazy. K t o za obrazę nie szuka pomsty , 
do t ego przylepia się p l ama tchórzos twa i ludzie ogłaszają go 
za człowieka bez czci. Kró la boleści, p a n a miłosierdzia, s twórcę 
n ieba i ziemi widz imy uniżonego , zanurzonego w dobrowolnie 
p rzy ję tem cierpieniu, k tóre wyklucza n a w e t myś l o zemście, 
o dobijaniu się, ugan ian iu za własną czcią. Samąż taką myśl , 
pod k rzyżem stojąc, musie l ibyśmy uważać za n iedorzeczną i bez 
bożną. A j e d n a k o w o ż Chrys tus nie okazuje się n a m ani w j e -
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dnej chwili swej mąki m ę ż e m bez har tu , szlachetności , odwagi . 
W cierpieniach J e g o przebi ja się majestat , wobec k t ó r e g o wszys tko 
co ludzkie, co grzeszne , co p różne w proch i m a r n o ś ć się zmie
nia. Rozmyśla jąc o J e g o cierpieniach, domyślać się zaczynamy 
j a k czerni wielkiem i doskonaleni j e s t chrześc i jańs two, k tó re 
k iedyś oczyścić i oswobodzić musi wszys tk ie serca, wszys tk ie 
s t any i u rządzenia społeczne, aż zniknie zwalczanie z łego przez 
złe, aż wszys tk ie obecnie jeszcze buntu jące się dusze złączą się 
w g łośnem w y z n a n i u j e d n e g o P a n a , w k tó rego czci p rzen ika
jącej n iebo i z iemię , każdy z J e g o w y z n a w c ó w szukać i odna j 
dywać będzie własną swą cześć" . 

O D E Z W A T R Z E C H
 T r z e J ang ie l sko-amerykańscy k a r d y n a ł o w i e : arcybi-

K A R D Y S A Ł Ó W . s k u p ba l tymorsk i Gibbons , p r y m a s i r landzki L o g u e 
i a rcybiskup wes tmins t e r sk i Y a n g h a n , wydal i wspólnie przez 
siebie podpisaną odezwę , w k tóre j w gorących s łowach p rze 
mawiają za u tworzen i em m i ę d z y n a r o d o w e g o t rybuna łu , mającego 
rozs t rzygać sporne kwes tye między pańs twami , k tó re dotąd roz
s t r zygano że lazem i ołowiem. Nia razie, dla p rędszego wprowa
dzenia w życie p rzed łożonego przez siebie p ro jek tu , k a r d y n a 
łowie proponują , aby ów t r y b u n a ł rozciągał swą p o w a g ę na te 
przynajmnie j kraje, k tó rych mieszkańcy używają j ę z y k a angiel
skiego. „ W i e m y dobrze — odzywają się przeds tawicie le ka to l ików 
ir landzkich, angielskich, amerykańsk ich — że p r o j e k t nasz połą
czony j e s t z n ie jedną p rak tyczną trudnością. Ale z drugiej s t rony 
j e s t e śmy przekonan i , że byle nie zabrakło powszechnej dobrej 
woli, t rudnośc i te nie są do n iepokonania . P r zez całe wieki is tniał 
t ak i t rybuna ł , k i edy chrześci jańskie n a r o d y połączone by ły we 
wspólnej wierze . A czyż i w dniach naszych nie widziel iśmy, 
że różne n a r o d y odwoływały się w sivých sporach do tegoż sa
m e g o trybunału'?... Us t anowiony osobno w tym celu, s ta ły między
n a r o d o w y t rybuna ł po jednawczy , s tanowi łby drugą l inię obronną 
przec iw wojnie i w y s t ę p o w a ł b y w t e d y w po le , g d y już by łyby 
wycze rpane zwyk łe d yp loma tyczne środki... Niechaj inn i opierają 
swe odezwy w t y m k i e r u n k u na p o b u d k a c h odnoszących się do 
ziemskich waszych interesów', waszego powodzen ia , waszego 
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w p ł y w u rozciągającego się na świat cały, waszej p o w a g i w spra
wach tej ziemi. Kościół ka to l ick i uznaje zupełną s łuszność t ego 
rodza ju pobudek wr po rządku p r z y r o d z o n y m i b łogos ławi wszyst 
kiemu, co dąży do rzeczywis tego pos t ępu rodu ludzkiego . Ale 
najgłówmiejszą pobudką , k tó ra nas porusza, są w y r a ź n e zasady 
i wola Księcia P o k o j u , wiecznie żyjącego założyciela. Boskiej 
Głowy chrześci jaństwa. On ogłosił nam, że miłość bl iźnich j e s t 
clmgiem p rzykazan iem, p o d o b n é m do p ie rwszego . On ogłosił 
ludowi zacność i nag rodę p rzeznaczoną dla tych, k t ó r z y szukają 
pokoju, i starają się go rozszerzać . ,Błogosławieni , powiada, pokój 
czyniący, a lbowiem n a z w a n i będą synami bożymi ' . D la tego go 
rąco was pros imy, abyście wespół z nami złączyli swe us i łowania 
i p rzedkłada l i swym rządom wasze p ragn ien ia w tej mierze , za 
poś redn ic twem pe tycy i i i n n y c h ś rodków dozwolonych przez 
kons ty tucyę" . . . 

Opinia publ iczna w Angl i i i A m e r y c e przy ję ła odezwę 
t rzech k a r d y n a ł ó w z naj wyższem uznaniem. „Głowy rzymsk iego 
Kościoła, piszą The Daily News, odda ły spo łeczeńs twu wielkiej 
wag i u s ługę" . „Odezwa ta, zaręcza The Freeman's Journal, wy
wołać musi ogólne uczucie sympa ty i " . „Nie ma, czy t amy w The 
Daily Chronicie, ani j e d n e g o słowa w energ icznem a pouczającem 
piśmie znakomi tych ka to l ick ich pra ła tów, pod k t ó r e m k a ż d y 
chrześci janin nie m ó g ł b y się podpisać . J e d n i z p ie rwszych wy
razi l iśmy zdanie , że w sprawie tej nie k to inny, j a k chrześci
j ańsk ie kościoły wziąść powinny in icyatywę. Z n i ema łem też 
zdziwieniem dowiedziel iśmy się, że n iek tó rzy z dygn i t a r zów K o 
ścioła angl ikańskiego uznal i za s tosowne wydać sąd o całej tej 
rzeczy z po l i tycznego raczej , niż z h u m a n i t a r n e g o p u n k t u wi
dzenia. Może obecna odezwa skłoni ich cło zabran ia g łosu ze 
swej s t rony. 

O H N U R O S Y J S K A Żywsza akcj 'a ka tol icka n a W s c h o d z i e rozbudz i ła 
0 ц ™ " ™ ' w P e t e r s b u r g u n iechęć i n iepokój , z k t ó r y m rosyjska 

W S C H O D Z I E . p rasa byna jmnie j ta ić się nie myśli . Z n a k i e m dość 
cha rak te rys tycznym tego n iepokoju z a b a w n y a r tyku ł o „ rzymsko
katol ickiej p r o p a g a n d z i e " umieszczony w j e d n y m z cerk iewnych 
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pism rosyjskich, a następnie powtórzony przez Petersburgskie 
Wiadomości: 

„Dzięki słabości rządu tureckiego i protekeyi mocarstw 
katolickich, rozlała się po Egipcie, Syryi i Palestynie, wezbrana 
rzeka mnichów papieskich z wszelkiego rodzaju zakonów, a na 
pierwszem miejscu Jezuitów. Skoro osiedlili się w tych stronach, 
użyli olbrzymich środków pieniężnych, któremi rozporządzają, 
aby założyć mnóstwo klasztorów, kościołów, przytułków, szpi-
talów i t. d., a nadto zajęli się fundowaniem przeróżnych wol
nych szkół, które miały wyłącznie służyć religijnej propagandzie. 
Na całej linii wypowiedzianą została walka przeciw prawom 
starodawnych, niegdyś słynnych Kościołów, które dziwnym spo
sobem przetrwały do naszych dni. W ostatnim jednakże czasie 
zdawaćby się mogło, jakoby te Kościoły zaczynały się chwiać, 
co widocznem jest zwłaszcza w Kościele koptyckim. Jezuici 
i inni katoliccy mnisi skorzystali z waśni, które szerzyły się 
przed dwoma latami w łonie koptyckiego Kościoła z powodu 
kwestyi patry ar chain ej i wytężyli wszystkie siły, aby jedno z wal
czących stronnictw dla siebie zjednać. Cel ten osiągnęli, choć 
nie w zupełności. Leon XIII. wpadł na myśl zamianować oso
bnego patryarchę dla katolickich Koptów. Rzymskie intrygi wy
wołały oczywiście w kraju mnogie kłótnie... Niestety! obecne 
postępowanie rzymskiego Kościoła na Wschodzie zmusza do 
uzasadnionej obawy, że papież prędzej lub później dojdzie do 
spełnienia swych zamiarów. Oblężeni przez Rzym wschodni chrze
ścijanie oczekiwali pomocy od potężnej rosyjskiej cerkwi. Ale 
czyż można mieć nadzieję, że pożądana odsiecz przybędzie na 
czas, kiedy cerkiew rosyjska nie ma dotąd w całym Egipcie ani 
jednego duchownego przedstawiciela?" 

Zbyteczne komentarze, co znaczą te żale i insynuacye, do 
czego dążą i w jakim kierunku mają popchnąć rząd i opinię 
w Rosyi. 

Ks. Jan Badeni. 

P. P. T. L. 21 
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Notatki literackie. 

Pantologia dekadentów polskich. — Dekadent Bałuckiego. — Zagórski o de
kadentyzmie. — Poemat dekadenta. 

Był czas zimowy, ogień trzaskał w piecu a za oknem huczała 
śnieżyca, kiedy któryś ze znajomych. wpadł nagle do mnie i rzucił 
na stół, z miną Archimedesa, dwie książki. 

— Szukasz — zawołał — dekadentów po francuskich i belgijskich 
księgarniach, a oni rosną pod nosem. 

Na jednej z książek świecił złoty napis: „Wydawnictwo deka
dentów polskich"... 

Nagłe to zjawisko zaimponowało mi na razie. Że i u nas przez 
rogatki czujnych redakcyj zaczynają się od pewnego czasu przekradać 
twory nowej poezyi, dekadentyzmem zwanej, to było mi znanem, — 
zacząłem nawet urządzać z nich kolekcyę, aby przy wolnej chwili 
zabrać się do podmurowania kilku przynajmniej stopni pod pomnik 
jasnej chwały tych wieszczów przyszłego Parnasu — ale nie przy 
puszczałem nigdy, że młode to pokolenie tak nagle w butę urośnie, 
żeby już dzisiaj afiszować się publicznie i swe herby wybijać na ty
tułowej karcie. Czy może, pełna entuzyazmu dla nowego tego kierunku, 
rozprawa p. Przesmyckiego, lub ośmiokartkowa broszura p. Szmula Β,ο-

koszewskiego o dekadentyzmie warszawskim, rozstrzygnęła kwestyę do 
tego stopnia, że ci homines novi mogą wchodzić na salony naszej poezyi 
tak pewnym siebie i śmiałym krokiem? Pełen wątpliwości wziąłem 
książki do ręki i zacząłem się im z blizka przyglądać. 

Książki już samą oprawą zaintrygowały. Z jednej okładki czar
nej, jak brama do piekieł, wychylił się metaliczny napis: „Eleonora. 
Trójhymn duchów smętnych, przez fosforycznego Skalderona" — a w drugą 
okładkę, szarą, jak mur średniowiecznej baszty, wlepiony jest, coś 
jakby pamiątkowa tablica, tytuł u góry: „Jęk ziemi. Pantologia deka
dentów polskich". — Z okładką fantastyczność się nie kończy. Eleonora 
drukowana jest na zielonym papierze drukiem czerwonym, a w Jęku 
ziemi każdy ustęp odgraniczony jest u góry i u dołu apokaliptycznymi 
znakami, utworzonymi z czarnych, grubych linij i punktów. Jeżeli ktoś 
m a j 4 c y dalszą styczność z dzisiejszym ruchem umysłowym, miał do
tychczas ze słuchów to przekonanie o przedstawicielach nowej poezyi. 
że są to ludzie tem tylko różniący się od mieszkańców jakiegokolwiek 
domu obłąkanych, iż pozostawiono im jeszcze wolność i swobodę ru-
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szania się po świecie, ten po przyglądnięciu się temu wyglądowi ze
wnętrznemu, do reszty umocni się w swojem przeświadczeniu. 

Czem jest Eleonora, trudno wiedzieć. Przez dwanaście pieśni 
ani razu tego nazwiska nie spotyka się; dopiero w ostatnim wierszu 
czytamy: „I tak skończyła się Eleonora". Gdzie początek jej , może 
w przedmowie do czytelnika. Otwieram przedmowę i czytam: „Oddając 
poniesionej wyobraźnią wykwitów i zamków myśli Eleonorę, nie czynię 
tego w błogości, że mało umysłów przyjmie ją z powiernem uczuciem 
czynię to niemniej, bo przeblask drzew, z których zwieszają się grona 
fioletowych kwiatów rodzi dzień w zapatrzonych źrenicach". 

Pouczony dokładnie takim jasnym wykładem o wszystkiem, czego 
tylko dowiedzieć się mogłem, przerzuciłem Eleonorę od początku do 
końca i od końca do początku i w czasie tych dwóch pielgrzymek 
nie mogłem dosyć nadziwić się elastycznej myśli pisarza, który potrafił 
zestawić 55 stron rymów bez żadnego wątku myśli. Ma to być jakiś 
rapsod historyczny, w którym cała historya przewraca się i kotłuje, 
jak wrząca woda. Marya Stuart, najbardziej jeszcze uprzywilejowana 
heroini Eleonory, spotyka się raz z Leonidasem, innym razem z Moj
żeszem, kiedy indziej znowu, gdy Job rozdarszy szaty 

Jął recytować „Fausta" od prologu, 
I w grzbiet Ezawa uderzył kosmaty, 
To każde słowo powtarzała z echem 
Marya Stuart z komety pośpiechem. 

I tak dalej, bez początku i końca — nonsens piętrzy się na non
sensie, a na tym nonsensie jeszcze siedzi nonsens. 

Czy tak piszą dekadenci? Ше. U dekadentów można się potknąć 
co krok, jak o grudę, o jakiś absurd logiczny, psychologiczny, sty
lowy — nieraz zdania całe nie mają sensu i znaczenia — ale nie są to 
anachronizmy historyczne, wyjęte z „Obrony Sokołowa". Miała być 
więc Eleonora widocznie satyryczną parodyą dekadentyzmu, ale zamiar 
nie udał się. . . 

Po tem odkryciu możnaby nad Eleonorą złamać pióro, a nad 
„Jękiem ziemi" przejść do porządku dziennego — gdyby nie to, że w dru
gim tym zeszycie niektóre rysy nowego kierunku są dość trafnie pod
chwycone. Czem są dekadenci, jaki ich nastrój duchowy, jakie ich życie 
wśród czterech ścian pomieszkania — wszystko to — dość wiernie maluje 
jeden ustęp, który warto tu w wyjątkach przytoczyć. Służyć on może 
doskonałe za tło genetyczne do niejednego zbiorku poezyj, u nas dzi-

2 1 * 
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siaj wydawanych, zwłaszcza, że autorowie tych zbiorków nie przeczu
wają może nawet, że są czystej rasy dekadentami! 

„Lubię volupté — tak spowiada się dekadent ze swoich myśli 
i z trybu swego życia — bo nie znam szczęścia, prawdopodobnie go niema. 
Obudziłem się rano, — kiedy, nie wiem, bom dawno już nie spał. Gdym 
się obudził, zastanowiłem się, o czem myślałem — ale potem dałem 
spokój, bom był zapomniał i wpatrywałem sią w jasną plamę okna, 
zasłoniętego firanką. O dwunastej pomyślałem, że trzeba wstać, nie 
zdając sobie sprawy, dla czego — byłem zły i smutny, a potem bardzo 
byłem zadowolony, że słońce świeci na dworze — popatrzyłem się na 
łóżko i bardzo zbrzydłem sam sobie — było mi nieprzyjemnie się myć 
i myślałem, czy nie lepiej zadzwonić na kawę, ale dzwonek był w dru
gim pokoju, więc zacząłem się myć — długo się myłem, bo pluskanie 
to bardzo przyjemna rzecz. ...Uczułem się zdrów i młody, ale to nie 
dobrze, że po kawie będę zmęczony i żółty, więc natarłem sobie ręce 
wódką i uśmiechnąłem się do siebie w lustrze, przyczem czułem się 
bardzo śmiesznym. Pomyślałem, że dzień przejdzie prędko i że na drugi 
dzień pewnie się obudzę i nieprzyjemnem mi było to uczucie, a życie 
przedstawiło mi się jako łańcuch, a wchodząc do drugiego pokoju zły 
byłem, że był taki sam jak wczoraj... 

...„Pogorzelski mię prosił, żebym coś napisał — więc pisałem, co 
myślę, bo to łatwiej, a przytem o wiele genialniej, niż pisać to, czego 
się nie myśli, choć mało kto o tem wie". 

Oto niektóre tylko ustępy, bo wszystkich przytaczać trudno. 
Czyż nie jest to wierny portret duszy dekadenta? Newroza, prze
czulona wrażliwość, bezwzględna uległość wszystkim kaprysom i za
chciankom histerycznej wyobraźni — a z drugiej strony brak wszelkich 
przekonań, brak woli i energii, brak jakichkolwiek ideałów. Na zgli
szczach rozburzonej natury ludzkiej tli się jeszcze jeden tylko popęd — 
ustawiczne uciekanie przed nudami. Czy nie wynosi się takiego samego 
pojęcia po przerzuceniu „Kwiatów grzechu" Baudelair'a. 

Jakżeż tworzą dekadenci? Chorobliwe oznaki znużonej tej wyo
braźni zaczynają się już pojawiać i u nas, ale nie są one tak uderza
jące, jak we Francyi i Belgii. Na przekład takich okazów i czasu szkoda 
i ostatecznie przełożyćby je trudno było, bo nieraz cała siła dekaden
tyzmu polega na brzmieniu wyrazów, które tylko w swoim języku za
chowują tę wartość. 

Z tego względu niektóre rzeczy w „Jęku ziemi" mogą mieć na-
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w e t p e w i e n i n t e r e s d la c i e k a w y c h . J a k b y n a p r z y k ł a d d e k a d e n t l u b 

s y m b o l i s t a o p i s a ł b u r z ę , j a k b y u z m y s ł o w i ł g r z m o t y i t r z a s k i p i o r u n ó w : 

U h u u — u h u — drrychta , drychta . 
O n i e m i a ł o e c h o z w i e r z a , 
A jak s o s n y uderza ły : 

U h u u — u h u — drrychta , d r y c h t a . 
Tak s i ę burza c z a r n a zbl iża , 
S z u m e m las p o k r y t y ca ły , 

A o n t a ń c z y w r a z . 
D r y c h t a ! 

U h u u — u h u — drrychta , drychta , 
S z u m w ś r ó d s o s e n c i ą g l e w r a c a , 
S i w y c h c h m u r z y ć w a l ą k łęby , 

U h u u — u h u — drrychta , drychta , 
B ł y s k a w i c a l śni j a k raca 
I blask r z u c a w l a s ó w z r ę b y 

A on t a ń c z y w r a z . 
D r y c h t a ! 

U h u u — u h u — drrychta , drychta , 
'V s m u g a c h d e s z c z u w s z y s t k o t o n i e , 
G r z m o t y r w ą s i ę g d z i e ś w p r z e p a ś c i , 

U h u u — u h u — drrychta , drychta , 
Ch łop s w ą furę i s w e k o n i e 
Na r o z d r o ż u z a p r z e p a ś c i , 

A on t a ń c z y w r a z . 
D r y c h t a ! 

U h u u — u h u — drrychta , drychta , 
Ś w i a t j e s t czarnym. 
Ś w i a t j e s t m a r n y , 
G r z m o t y z a s n ą , 
L a s y z g a s n ą , 

A o n w n o c u p a d n i e j a s n ą . 
E l i a ! 

O d r z u c i w s z y o w o f a t a l n e u h u i' d r y c h t a , o t r z y m a m y d o s y ć p o 

d o b n y o p i s d o t e g o , j a k i d a ł n a m p r z e d d w o m a l a t y j e d e n z w a r 

s z a w s k i c h p o e t ó w , p. W o l s k i , w s w o i m p o e m a c i e : „ B u r z a " , o k t ó r y m 

n iże j m ó w i m y . 

C z ę s t o u d a s i ę d e k a d e n t o w i s t w o r z y ć t a k i l a b i r y n t , g d z i e c z y 

t e l n i k an i z k ł ę b k i e m A r y a d n y n i e da s o b i e r a d y . C h a r a k t e r y z u j e t o 

d o s k o n a l e w i e r s z „ W u e s " : 

Z a p s e m ł a d n y m dz i s ia j , rano 
p r z e z ca łe rano za o d m i a n ą 

k a m i e n i c s n u ł e m . 
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Ranek długą świecił ścianą 
na kamienicach, i różaną 

duszę psa czułem. 
Za psem ładnym cichy, skłonny, 
szedłem za psem tym rano cale 

w psa zapatrzony, 
A za nami stąpał konny, 
stąpał cień konny, skrzydła białe 

ważył na strony. 

Na dalsze cytaty i czasu i miejsca szkoda. 
Jedną chcielibyśmy zrobić w tem miejscu uwagę. Dzisiaj po

wszechnie, tak u nas, jak i za granicą obejmuje się wyrazem „deka
dentyzm" cały nowy kierunek dzisiejszej poezyi. Za tym powszechnym 
zwyczajem poszedł i nasz satyryk i cały zbiór najrozmaitszych, tak 
kolorytem, jak nastrojem, utworów podciągnął pod jeden wspólny mia
nownik: „Pantologia dekadentów polskich". Nie lubimy pedantyzmu, 
kawałkującego drobnostkowo każde pojęcie, ale klasyfikacya rzeczy 
odrębnych jest zawsze konieczną. Cała nowa poezya ma ten tylko 
wspólny charakter, że szuka za jakąkolwiek cenę nowości i oryginal
ności we formie i w treści, i wskutek tego staje się po największej 
części dziwaczną i chaotyczną — ale pod tym wspólnym tytułem, w tym 
chaosie kryją się całkiem odmienne i różne kierunki. Baudelair'a prze
cież trudno w tŷ m samym rzędzie stawiać, co Maeterlincka! Co innego 
naszem zdaniem jest dekadentyzm, filozofujący w zdenerwowanych wy
razach nad zdenerwowaną, rozbitą i histeryczną duszą, dla której jeszcze 
jedynym ognikiem lubieżna zmysłowość — a co innego symbolizm, 
który niezależnie od jakiejkolwiek treści, całą uwagę zwraca na formę 
poezyi, dźwięczną i dźwiękami działającą na wyobraźnię, a we wyra
zach i zgłoskach materyalnych upatruje jakieś tajemnicze odgłosy uczuć, 
wrażeń duchowych i myśli. Od dwu tych kierunków oddzielić po-
trzebaby jeszcze trzeci, który nazwalibyśmy ultra-mistycyzmem, a który 
obrał sobie za teren pomysłów, świat duchów, przeczuć, przewidzeń, 
tajemniczych wpływów przyrody na człowieka. Często dekadent jest 
symbolista a symbolista prawie zawsze mistykiem, mimo to rozdział 
taki wydaje nam się koniecznym dlatego, żeby rozróżnić to, co w całym 
tym ruchu ma jakąś wartość artystyczną od tego, co żadnej wartości 
niema. Dekadentyzm i symbolizm przelecą po półkach księgarskich jak 
koń Attyli i wkrótce nie będzie po nich żadnego śladu — mistycyzm 
zaś będący tylko reakcyą przeciw tyranii pozytywizmu w sztuce, choć 
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jest dzisiaj jeszcze cudaczny i znarowiony, we fizyognomii swo;ej jednak 
ma kilka rysów głębszych. 

W samej pantologii znajduje się jeden wiersz, pod tytułem: 
„Pieśń o rdzawym Łukaszu", który mimo to, że ma być karykaturą 
tego kierunku, po odrzuceniu wielu niejasnych i śmiesznych wyrażeń, 
nie jest pozbawionym literackiej wartości. Proszę posłuchać: 

Na przegniłej ulicy, gdzie się mglistość rozlewa, 
Od Tamizy i błota niedoli, 
Ostrzy noże służąca, ostrzy noże i śpiewa 

Powoli 
Pieśń o rdzawym Łukaszu. 

Cienie idą za wozem, ludzie idą tak czarni, 
Pogrzeb kroczy przed okiem dziewczyny, 
Która ostrzy tam noże przy omdlałej latarni 

Bez winy 
Pieśń o rdzawym Łukaszu. 

Wiszą ciche mgły rude, płaczą dalej po próżni, 
Ona nóż opuściła od dreszczy, 
Kto to puka po bruku? Jacyś nocni podróżni 

Złowieszczy 
Wieść o rdzawym Łukaszu. 

I z za mgły się wysunął, twarz bez oczu szeroka, 
Podniósł z bruku nóż ostry i długi 
I popatrzył swą twarzą, bladą twarzą bez oka 

W twarz sługi. 

Od takich samych objawów zaczynała się nasza romatyczna poezya. 
Czy rysy te, charakteryzujące dzisiejszy ultra-mistycyzm są w rze

czywistości, a nie pozornie tylko głębszemi, czy odrzuciwszy pewne 
krzywizny i obrzękłość przejdą one kiedyś w harmonijny wyraz arty
stycznego posągu, może kiedyindziej nad tem kabałę kłaść będziemy; 
ale w każdym razie, jak na dzisiaj, jeżeli nie budzą one sympatyi, to 
zasługują przynajmniej na cierpliwą wyrozumiałość — i dlatego satyra 
pod tym względem jest niesłuszną. 

I pod tym względem czas byłby, pogłębić nasze literackie prze
konania. 

* 

Czy z autorem „Eleonory" i „Jęku ziemi" zrobił p. Bałucki jakiś 
tajny kontrakt, czy nie, rzecz to już teraz zadawniona i trudna do 
zbadania, dość, że i on wziął się dość obcesowo do dekadentów. By
liśmy oddawna ciekawi, jak pisarze nasi starszej doby zapatrywać się 
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będą na młoda pokolenie, wyrastające pod ich okiem, a tak przekona
niami i duchem od nich odmienne. Starszym trudno się nieraz na wy
rozumiałość zdobyć — wiadomo, że Renan zapytany, co sądzi o młodych 
przedstawicielach nowej poezyi odpowiedział, że są to dzieci, które nic 
lepszego robić nie umieją, jak ssać sobie wielki palec. Podobny kon
flikt rozegrał się w ostatnich numerach Słowa Polskiego, dzięki obraz
kowi p. Bałuckiego, p. t. „Dekadent". 

P . Bałucki ma już dosyć ustaloną reputacyę jako wybitny po-
wieściopisarz, żeby ją można w czemkolwiek naruszyć, dlatego możemy 
przypatrzyć się ostatniemu jego obrazkowi z dość wielką nawet swo
bodą. Obrazek cały robiony jest na tęsamą manierę, co i wszystkie 
poprzednie nowele i powieści. Jakąż jest ta maniera? Nie możemy 
sobie wyobrazić inaczej twórczych chwil p. Bałuckiego jak tylko w tej 
formie. Przychodzi mu, dajmy na to, myśl pisać powieść o jakimś 
bankierze. Zasiada więc bez żadnych dalszych ceremonij i wstępów 
przy biurku i notuje sobie mniej więcej następującą charakterystykę: 
skąpiec — wyzyskuje sieroty — robi dla reklamy fundacye — chce na
wiązać stosunki z arystokracyą — zgrywa się na giełdzie. Po wypisaniu 
tych wszystkich grzechów głównych i kilku innych pobocznych, powieść, 
można powiedzieć, gotowa. Tyle bajek słyszało się od młodości, tyle 
przeczytało się powieści, że niema już w tem sztuki, żeby wytyczone 
te pale po porządku obwiązać sznurem fabuły. Zresztą nad każdą taką 
receptą unosi się duch opiekuńczy, jakaś „ona" — w tym wypadku, 
dajmy na to. wyzyskana przez bankiera sierota, która służy za rodzaj 
kleju między pojedynczymi rozdziałami tak długo, dopóki autor, znu
dzony wkońcu przewlekaniem się historyi nie połączy obojga, albo przy 
flakoniku trucizny, albo przy ołtarzu. I tak w ten sposób płyną w świat 
jedne tomy po drugich, szare, bezbarwne fotografie, zrazu niespostrze-
żone, później trzebione na gwałt przez krytykę — a w końcu, kiedy 
żadne środki, ni ludzkie, ni boskie nie mogły autora od pisarskiego 
przedsięwzięcia odstraszyć, publiczność zrezygnowana na wszelką ewen
tualność, obrzucana na wszystkie strony grubymi tomami, wchodzi 
z konieczności rzeczy w bliższą z nimi styczność, tak jak Horacy 
z tym gadułą, o którym pisze w satyrze: 

Ibam forte via sacra... 
Ta sama rutyna, co w poprzednich powieściach, jest i w Deka

dencie. Genio, dekadent w szkołach nie uczył się, ale zajmował się 
książkami, właściwemi dojrzalszemu wiekowi. Wyrobiła się wskutek 
tego w nim przedwczesna dojrzałość, zuchwałość, zaniedbywanie obo-
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wiązków, z czego rezultat był taki, że wydalono go ze szkół. Mając 
matkę bogatą, nie myślał już o dalszem kształceniu, ale oddawał się 
dalej czytaniu, marzeniom o zwróceniu literatury na nowe tory i pi
saniu dekadentyczuych utworów. Zaczyna się teraz cała litania przy
tyków. Genio przepędza chwile na tureckiej otomanie, wśród obłoku 
dymu papierosów; nie smakują już mu bażanty, ani filet z madera; 
broni się rękami i nogami przed powszedniością życia i przed wszel
kim szablonem. Opowiadanie całe przedłuża się tylko po to, aby ze 
wszystkich stron bieduego dekadenta opiętnować. Genio nie wierzy 
w żadne ideały, ludzi pojmuje anatomicznie, jako osobniki, odziedzi
czające po przodkach całe kombinacye chorób i defektów fizycznych 
i moralnych, nie może pojąć małżeństwa z miłości, a miłość traktuje 
jako chwilową rozrywkę. Byłem najmocniej przekonany w toku czy
tania, że całe opowiadanie skończy się rewolwerem, bo i życie dla 
Genia tak długo tylko ma wartość, dopóki nie zaczną go trapić nudy 
Na szczęście pospieszyła się Orzeszkowa ze swymi Melanchofikami, 
gdzie znalazł Bałucki typy podobne do swego dekadenta. Kończy się 
opowiadanie, tak jak u Orzeszkowej. Spada na Genia cios dotkliwy, 
choroba matki, który go całkowicie uprzytamnia. Genio odzyskuje ró
wnowagę serca i umysłu, rezygnuje, z wielkich haseî i z wielkich ma
rzeń, a staje się uczciwym obywatelem. W końcu żeni się z jakąś 
zacną panną, a przy boku żony ani mu się śni o literaturze. 

P . Bałucki nie lubi w ogólności bawić się w natchnienie i pomysło
wość, ale tym razem, jakby się uwziął, aby się obejść bez wszelkiej 
barwności i kolorytu. Temat tak ponętn\ r dla głębszej dyagnozy psy
chologicznej, dla artystycznych motywów, jaki przedstawia dusza dzi
siejszego pokolenia, mglista i smętna, wrażliwa na wszystko, a wskutek 
tego pozostająca w ustawicznym odpływie między szlachetnością a wy
stępkiem — cały ten temat najfatalniej niezrozumiany,. Ani co do ze 
wnętrznej rzeczywistości typu, ani co do tendencyi, nic temu obrazkowi 
zarzucić nie możemy; ale jeżeli szło autorowi tylko o to, aby wszystkie 
wady dekadenta wyliczyć, to mógł zebrać je w kilku słowach i czekać 
z niemi na lepszą chwilę; powieść, czy nowela, czy obrazek musi być 
czemś więcej, jak katalogiem ułomności ludzkich. Ale tego gruntowniej-
szego zrozumienia sztuki, tego delikatniejszego pendzla odmówiły muzy 
p. Bałuckiemu. 

P. Bałucki jest tylko wiernym obrazem dzisiejszej chwili, — na
turalnie, że wyjąć tu trzeba tych kilku pisarzy, którzy nad tę chwilę 
wznieść się potrafili. Ale po zrobieniu tego zastizeżenia, ogólny widok 
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jest smutny. Ponad głowy i na wszystkie strony piętrzą się dzisiaj 
całe stosy powieści, nowel, szkiców, obrazków, opowiadań i innych tego 
rodzaju historyj — a wszystkie jedną i tę samą rzecz w ten sam sposób, 
po tysiące razy słyszany, powtarzają i nicują. Że w jednej powieści 
występuje dwadzieścia osób, a w drugiej dziewiętnaście, że tu widzi 
się trzy wypadki śmierci i dwa śluby, tam dwa śluby i trzy wypadki 
śmierci, te i tym podobne drobnostki nie decydują jeszcze o orygi
nalnej wartości dzieła. Znudziły się już dzisiaj idyliczne czułości ko
chanków, — rzucają się więc powieściopisarze hurmem na druty tele
graficzne i koleje, włażą do redakcyjnych biur i faktoryj wywiadow
czych, błąkają się po kopalniach i norach nędzy, aby bankrutującą 
powieść jakimś nowym tematem orzeźwić i ożywić. Niestety! czy bo
haterowie powieści siedzieć będą na stołkach drewnianych, robionych 
przed pięćdziesięciu laty, czy na fotelach, wyginanych według najno
wszego modelu, to nie uratuje jeszcze sytuacyi. 

Czasem jakaś sztuczka w nawiązaniu fabuły, jakaś nadzwyczajna 
kolizya zdenerwuje czytelnika i podnieci ciekawość, ale czyż to jest 
ta satysfakcya, którą daje sztuka. Jeżeli idzie o zaspokojenie cieka
wości i poruszenie nerwów, to daleko praktyczniejszym środkiem do 
tego celu byłoby odnowienie walki gladyatorów z bykami, lub inne 
tego rodzaju widowiska. I nic dziwnego, że od dzisiejszych powieścio 
pisarzy zaczyna się już tłumna dezercya ludzi wykształconych, a ta 
reszta wiernych klientów dlatego tylko jest wierną, że szuka w po
wieści tylko jakiegoś uczciwego zabicia czasu. 

Nie w temacie więc orzeźwienia szukać należy, bo temat sam 
go dać nie może; a ostatecznie i temat nie może być już nowym, bo 
życie ludzkie ciągle tem samem korytem płynie. Tak pod pance
rzem i przyłbicą średniowiecznego raubrittera, jak pod cwikrem wy
chudłego dziennikarza ta sama w zasadzie huczy namiętność. Zmienić 
się może tylko dekoracya, silniejszym będzie koloryt i wyrazistszą cha
rakterystyka, ale rzecz zasadnicza inną nie będzie. Gdzieindziej roz
wiązania szukać należy, ale tego sekretu sztuki już nie znają — z małemi 
wyjątkami — dzisiejsi pisarze, zahukani pozytywistycznym realizmem. 

Tym sekretem jest twórczość w sztuce. Sztuka powinua być 
zawsze w zgodzie z rzeczywistością, ale ta zgoda nie jest jedynym 
przymiotem sztuki. I tu tkwi zasadniczy błąd dzisiejszego realizmu; 
zapomniano o wszystkiem, a myślano tylko o zgodzie z rzeczywistością. 
Pojmowanie takie zagłuszyło wszelką artystyczną twórczość i obniżyło 
szlachetny polot artystycznego uczucia. To, co realizm wytworzył u nas 
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prawdziwie wartościowego, możnaby w kilku tomach pomieścić, a na
przeciw tych kilku tomów wznoszą się całe sterty fotograficznych pró
bek, w których ani źdźbła artyzmu niema. Potrzeba na to wielkiego 
talentu, aby wyszedszy jedynie z obserwacyi, nie zapomnieć o twór
czości. I dlatego słuszniejszą racyę bytu ma idący zwolna naprzód 
idealistyczny kierunek, który otwarcie twierdzi, że powieść jest od
cieniem poezyi, a ta naturalnie z istoty swojej powinna być w zgodzie 
z rzeczywistością. 

Tę zagadkę sztuki zaczynają już odgadywać młodzi pisarze. Kiedy 
w roku bieżącym, przy konkursie literackim Czasu, rozstrzygała jury 
o nadesłanych nowelach, z pewnem markotnem zdziwieniem zauważyli 
sędziowie, że we wszystkich wybitniejszych utworach młodych nowe
listów nad spokojną obserwacyą bierze górę poetyczne natchnienie. Spo
strzeżenie to nie powinno było zadziwić nikogo, bo od tylu lat. rzuca 
na naszą literaturę wielki cień Sienkiewicz, który całą swoją wielkość 
zawdzięcza temu poetycznemu urokowi, jakim owiane są jego histo
ryczne powieści. 

Pojmuję, że wprowadzenie w czyn tych teoryj przyprawiłoby 
wielu dzisiejszych powieściopisarzy o utratę chleba. Jedni musieliby 
całkowicie odłożyć pióro na bok, inni, bardziej zdolni, musieliby się 
zabrać do innego rodzaju pisania. Ale rezygnacya taka byłaby pod 
wielu względami korzystną dla społeczeństwa. Pomijając inne korzyści 
niepodobna pominąć tej, którą nam na myśl Dekadent p. Bałuckiego 
nasuwa. Dekadentyzm cały jest tylko koniecznym wytworem dzisiej
szych stosunków; jest to ta fala, płynąca ponad brzegi dlatego, że fale 
płynące korytem nad brzeg ją wysadziły. Jak długo samo koryto nie 
unormuje się, tak długo ta wierzchnia fala będzie nieść muł i zni
szczenie na otaczające pola. Ale gdyby ustał ten natłok powieści, nu
dnych i bezcelowych bajek, gdyby rozpoczęły pojawiać się częściej 
rzeczy, pisane z talentem i artystyczną miarą, to i dekadentyzm umiar
kowałby się, bo nie miałby żadnej mądrej racyi do gonienia za no
wościami. 

Jest w Dekadencie p. Bałuckiego jedna scena, w której jakiś li
terat starszej epoki (może sam p. Bałucki) rozmawia z dekadentem. 
Kiedy nie może on zrozumieć dziwacznego jakiegoś utworu Genia, Ge
nio podaje mu dziennik, w którym była pomieszczona recenzya tego 
utworu. 

— „Masz pan, czytaj. Może to wyjaśni panu choć trochę treść 
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i znaczenie mego dzieła. Będzie to nitka Aryadny, która pomoże panu 
zoryentować się w labiryntach naszej młodej twórczości. 

„Wziąłem gazetę — mówi starszy literat — przeczytałem cały arty
kuł, zakreślony czerwonym ołówkiem — i osłupiałem ze zdumienia. To. 
co mnie wydawało się niezrozumiałem, bezsensownem, recenzent nazwał 
arcydziełem, wobec którego całe biblioteki dotychczasowych powieści 
i dramatów, były nędznemi fabrykatami, klejonkami bez wartości. Czego 
on tam nie dojrzał, ten recenzent w tych kilkunastu kartkach, jakie 
szczytne myśli, głębie duchowe i oryginalne zwroty. Czytając to, do
znałem dziwnego zamętu w głowie, tak, że przez jakiś czas nie mo
głem zdać sobie sprawy, czy mnie się coś pomieszało w głowie., czy 
temu, co to pisał, czy ja tak straciłem zupełnie zdrowy sąd o rzeczach, 
że nie byłem w stanie dojrzeć nic a nic z tego, co ów recenzent wi
dział w tej książce. 

,,Genio widocznie odgadł z mojej twarzy te wątpliwości i zakło
potania, bo stanąwszy przedemną. zapytał z tryumfującą miną: 

— „ A co? Widzisz pan. Ten nie powiedział, że mnie nie rozu 
mie. Bo my rozumimy się doskonale. I cóż pan na to? 

„Wzruszyłem ramionami. 
— „Jeżeli — rzekłem — to, co ten pan tu pisze, jest także v/j-

razem gustu czytającej publiczności, to nam starszym nie pozostaje nic 
innego, jak połamać pióra, siąść pod kościołem i odmawiać zdrowaśki 
za duszę ś. p. dawnej literatury"..— ·— 

W scenie tej stanęły przed sobą dwa światy literackie. Jaką bę
dzie przyszłość nowej poezyi jeszcze nie jest pewnem, ale, że pewne 
formy dotychczasowej literatury już nie przyszłości, ale teraźniejszości 
mieć nie powinny, to jest jasnem. Za duszę takiej literatury, za wieczny 
spoczynek tych klejonek można już rozpocząć teraz odmawianie zdro-
waśków. 

Ojcowie dzisiejszej literatury zaczynają na seryo radzić nad litera
turą przyszłą. P . Bałucki, któremu widocznie zdaje się, że dotych
czasowa literatura jest bez zmarszczki i skazy, chciałby cały nowy 
kierunek zaprzepaścić, a wychodząc z zasady: my rządzim światem 
a nami kobiety, rzuca swego dekadenta, a z nim i całą nową beletry
stykę pod kobiecy pantofel. Rozwiązanie kwestyi, co prawda, oryginalne 
ale czy trafne? Ten pantofel, jak powiadają ludzie, ma być straszny, 
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i bardzo straszny, ale żeby był taki ciężki, iżby wszelkie natchnienie 
pisarskie przygniatał i w proch druzgotał pióro, w to mi trudno uwierzyć. 

Na inną drogę wszedł p. Włodzimierz Zagórski. P . Zagórski, 
sądzimy, dosyć jest już znany światu, żeby go w tem miejscu reko
mendować potrzeba. Macza pióro w trzech atramentach i pisze krytyki, 
powieści i satyry. Jes t w jego pisaniu czasem odrobina donkiszoteryi; 
lubi wypaść z nienacka zza płotu i obłożyć płazem jakiegoś nieszczę
śliwego literata; ale ostatecznie bywa w tych atakach dużo werwy, 
fantazyi i słuszności. Tak naprzykład, niedawno temu przebudził się 
pewnego pięknego poranku p. Chmielowski i spostrzegł z przerażeniem, 
że z literackiego jego imienia nic mu nie pozostało. Napadł go p. Za
górski i ze wszystkiego obrał. 

W ostatnich czasach poniósł p. Zagórski oręż w dziedzinę deka
dentyzmu. W obozie warszawskich dekadentów, na wieść o tem, że 
pogromca Chmielowskiego zbliża się pod bramy nieufortyfikowanego 
jeszcze grodu, zapanowała blada trwoga i postrach do nieopisania. Ale 
p. Zagórski, jak Hannibal, kiedy Rzym omijał, przeszedł górą ponad 
nazwiskami, a zaatakował tylko samą istotę dekadentyzmu. Czy z ataku 
wyszedł zwycięsko? 

W rozprawce p. Zagórskiego jest kilka rzeczy cennych. Z całego 
zakroju poznać można, że rzecz tę pisał literat-artysta i dlatego spo
tyka się tam z głębszem zrozumieniem istoty poezyi. Stara się też 
p. Zagórski, co jest wielką zaletą, traktować rzecz genetycznie; bada 
przyczyny, które wytworzyły dekadentyzm, uchwycić pragnie samą 
rdzeń jego, a w końcu, myśli o środkach zaradczych, aby zatamować 
drogę jego wybrykom. 

Jakież są najpierw te przyczyny, które wedle p. Zagórskiego 
wytworzyły dekadentyzm. Naznacza ich dwie, a naznacza z tym akcen
tem, iż on pierwszy je dopiero wskazuje. Pierwszą przyczynę widzi 
w tym ogólnym stanie umysłów, jaki wywołał rozgrom z 1870 - 7 1 г., 
a drugą we wpływie materyalistycznej filozofii, która zasłoniła ludziom 
widnokrąg duchowych aspiracyj. Druga przyczyna jest słusznie na
znaczona, ale na nią już wielu pisarzy wskazywało. W samej War
szawie, pod bokiem p. Zagórskiego, siedzi p. Choiński, który na ten 
temat już dwie książki napisał. Na pierwszą przyczynę wskazuje p. Za
górski nietylko pierwszy, ale nawet sam jeden. Ten robak duchowy, 
który toczy Francyę, nie wylągł się dopiero w 70-tym roku, on już 
wiek przeszło nurtuje, a w tym wieku, mimo tego stanu, miała Prancya 
Wiktora Hngo i całą romantyczną szkołę. 
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Nie lepiej powiodło się p. Zagórskiemu z określeniem dekaden
tyzmu. Utożsamiwszy dekadentyzm z symbolizmem, upatruje całą jego 
istotę i całe dążenie w tem, aby wyswobodzić formę z pod tyranii 
treści. Przecież sam Miryam (pseudonim Przesmyckiego), z którym po
lemizuje p. Zagórski, powinien był przekładem swym Maeterlincka na 
język polski, szerszy otworzyć widnokrąg p. Zagórskiemu na istotę 
i program nowej poezyi. Kilka słów o tem powiedzieliśmy wyżej. 

Novissima peiora prioribus. Najniefortunniej przedstawia się koniec 
rozprawy. Jako główny środek zaradczy przeciw dekadentycznej epi
demii uważa p. Zagórski poprawę naszej rytmiki, w ogólności poetyki, 
aby wiersz nasz był tak śpiewny, by odpowiadał najwybredniejszym 
wymaganiom sztuki, by był 

Złoty, gdy się zniży, malowany, 
A cały wielki, otwarty, natchnięty, 
I nie mówiony—lecz z ducha błyskany. 

Że rytmika naszego wiersza jest niewyrobioną jeszcze, że poetyka 
potrzebuje reformy, temu nie myślimy przeczyć; wtedy dopiero będziemy 
mieli pełną poezyę, kiedy z tą wyrobioną formą myśl artystyczna się 
połączy. Ale to wskazywanie formy, czyż nie jest to dzisiaj woda na 
młyn dekadentów. Jeżeli do tej grawitacyi, jaka w łonie samego deka
dentyzmu istnieje, aby nietylko już ideę, ale sens wszelki podeptać, 
przyjdzie jeszcze głos krytyki, wskazujący kult formy, to wtedy już 
całkowita nastanie anarchia. Czasy te, w których o formie tylko się 
myśli, należą do najgorszych w poezyi. P . Zagórski łudzi się tylko, że 
krokiem takim wydrze się broń z ręki dekadentom. 

Kiedy tak starzy, a osiwiali w boju wodzowie pochylili nad planem 
bitwy poorane oblicza i przemyślają o przyszłej kampanii na dekaden
tyzm, w obozie dekadentów dzieją się cuda nie do opisania. Dekadenci 
nasi obrali sobie za główne ognisko Warszawę i tam używają wszelkich 
praw literackich i prasowych i wszelkich poetycznych licencyj. Są to 
dopiero zaczątki, ale już teraz zarysowują się między nimi rozmaite 
kierunki i dążności. 

Przypatrzmy się dzisiaj jednemu poematowi, krystalizującemu 
w sobie jeden z takich kierunków. Mamy na myśli uznaną w świecie 
dekadentów za rzecz genialną, „Burzę" p. Wacława Wolskiego. 

Czego chce autor w tych trzech pieśniach poematu, które dotych-
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c z a s s i ę pojawi ły 7 , n i k t j a s n o n i e o k r e ś l i . P r a w d o p o d o b n i e , za w z o r e m 

d e k a d e n t ó w f r a n c u s k i c h , z a ż y ł on p o r z ą d n ą d o z ę h a s z y s z u , w p a d ł , c o 

za t e m i d z i e , w e furor p o e t y c k i i w n i e o k i e ł z a n y s z u m p o j ę ć , a w t y m 

b u r z l i w y m s t a n i e p r z y s z ł a m u n a m y ś l b u r z a w p r z y r o d z i e i c h ę ć b u 

r z e n i a w s z y s t k i e g o , c o t y l k o n a s u n ę ł o s i ę p r z e d o c z y . 

P r z y t o c z y m y b e z k o m e n t a r z y k i l k a u s t ę p ó w . A n a j p i e r w c o ś 

z o p i s u b u r z y : 

J a s n o ś ć d u ż a i g r z m o c i s i ę b u r z a ! 
W s t r o p k a m i e n n y w a l ą c i ężk i e m i o t y 
I h u r k o t y i g ł u c h e s t u k o t y , 
P a s z c z a n o c y w b ł y s k a w i c a c h n u r z a ! 
Wia tr j ę c z e n i e m status quo p o d j u r z a 
I u k o ś n i e leją d e s z c z u s t r u g i 
I b ł o t n i e j e z i e m i a w ś r ó d s z a r u g i 
I c h l u p o c z e n i e j e d n a k a ł u ż a . . . 
W z g i e ł k u l a s u n i e s ł y c h a ć h a ł a s u , 
Z j a k i m w o d a p r y s z n i c u j e l i ś c i e 
I g a ł ę z i e c h l a s t a z a m a s z y ś c i e ! 
M o k n i e s t a r u c h . . . 

P o n i ż e j z n o w u c z y t a m y : 

W s z e c h b y t w ś c i e k l e n a m i ę t n y m u ś c i s k i e m 
Z w a r ł s i ę z d ż d ż y s t ą i p o s ę p n ą n o c ą 
I z a w o d z i ż a ł o ś c i ą s i e r o c ą 
I flaży j e d n o s t a j n y m n a t r y s k i e m . . . 
E l e k t r y c z n o ś ć z a g a s ł a i s t rug i 
K l a p i ą s i ę po r o z m i ę k ł e j aren ie 
I po c i e m k u b u c h a p r z e d s t a w i e n i e ! 
W i e l k i s i ł acz k i e ł z n a r e j w a c h d ł u g i 
I k o t ł u j e s i ę i z n ó w p a s u j e 
I s p i e n i o n y c h r y p i a le luję . 

P o m i n ę l i ś m y w i e l e w i e r s z y , w k t ó r y c h o p i s b u r z y z t y m s a m y m 

z a m a c h e m p r z y a k o m p a n i a m e n c i e p o d j u r z a ń i z a c h r y p ł y c h a le lu j d a l e j 

s i ę p o s u w a . P r z y p a t r z m y s i ę t e r a z j a k p o e t a , d z i s i e j s z y ś w i a t o p i s u j e : 

J a ź n i ą targa b o l e n i e p r a ś w i a t ó w 
I c z a s j u r z y d y m i ą c e w n ę t r z n o ś c i 
I m e m ł a j ą p o ś r ó d o k r o p n o ś c i 
I k a t ó w b r o c z ą d ł o n i e P i ł a t ó w ! 
I n a s t o s i e w i e l k i m ś w i ę t y c h g r a t ó w 
S p a s ł y b a n k r u t a p a t y c z n i e l e ż y 
I z ę b i s k a s z c z e r z y do m ł o d z i e ż y 
I do n o w y c h o d k r y ć , s y s t e m a t ó w ! 
Zn ikn i j marą, p r z e b r z y d ł a p o c z w a r o , 
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S t ę c h ł y c h z w a l i s k zarop ia la s o w o ! 
O d t ą d b ę d z i e s z o z d o b ą s t y l o w ą . . . 
P r e c z ze s t a r ą , p o c i e s z n ą g i tarą ! 
N a m nie w o l n o p i e ś c i ć s i ę , o m d l e w a ć , 
N a m d a n o p ł u c a z e r w a ć i ś p i e w a ć . 

W d r u g i e j i t r z e c i e j p i e ś n i , k t ó r e p ó ź n i e j p o j a w i ł y s i ę w d r u k u , 

a u t o r w i d o c z n i e p r z e s t r z e ż o n y p r z e z k r y t y k ę , ż e p i e ś ń p i e r w s z a d a ł a 

w i e l e p s y c h i a t r o m d o m y ś l e n i a , m i a r k u j e o d r o b i n ę w u l k a n i c z n e s w o j e 

n a t c h n i e n i e . P o z o s t a j e to s a m o p r z y ś p i e s z o n e t e m p o , s z a l o n e j a k w i c h e r , 

a l e j u ż n i e z a l e w a c z y t e l n i k a t a k a n i e p r z e b r a n a l a w a o p a ł k ó w . Z n a j d u j ą 

s i ę j e d n a k i t a m k l e j n o t y . — Т а к п р . , z a c z y n a s i ę ś p i e w d r u g i : 

W ś r ó d b ł y s k a w i c i p i o r u n ó w s w ę d u 
B u r z ą c z a r n e n i e b o s i ę r o z p ę k a 
I p o e t y n i e w i d z i a l n a r ę k a 
Z y g z a k a m i t w o r z y p i e ś ń o b ł ę d u . 
Ś p i e w a k c o r a z n a b i e r a r o z p ę d u 
I o p u s z c z a g o l ę k l i w a trema, 
P o ś r ó d t r z a s k u o l b r z y m i e p o e m a 
Z a s z y b u j e do a r c y d z i e ł r z ę d u ! 
N o c y p r z e r a ź l i w a , n o c y d u c h a ! 
B u r z o , k l a s o k r o p n a w a l k o , b u r z o ! 
W t o b i e a r c y d z i e ł a s i ę z a n u r z ą ! 
Śmierc i , k o ś c i o t r u p e m ś m i e r c i s u c h a ? 
N ę d z o , ż y w i o ł o w a l u d z k a n ę d z o ! 
W o b e c c i eb ie p i e ś ń j e s t nikłą p r z ę d z ą ! 

I t a k da le j r o z p ę d z a s i ę c o r a z b a r d z i e j ś p i e w a k , a b y z t r a m b o -

l i n y n o n s e n s ó w p r z e s k o c z y ć t r e m ę , a o l b r z y m i e p o e m a , l i c z ą c e 3 2 ma

ł y c h s t r o n i c z e k , p o ś r ó d t a k i e g o s a m e g o t r z a s k u s z y b u j e da le j d o k o ń c a . 

C z y z a s z y b u j e o n o d o r z ę d u a r c y d z i e ł ? C z e m u ż b y n i e ! P o e t a w y b r a ł 

s o b i e p r z e c i e ż r z ą d i r o d z a j p o e z y i t a k i , w k t ó r y m ś m i a ł o s i ę g n ą ć 

m o ż e p o ber ło p i e r w s z e ń s t w a — j e g o n i e w i d z i a l n a r ę k a t w o r z y 

z y g z a k a m i p i e ś ń o b ł ę d u . 

Ks. Jan Pawelski. 

D r u k u k o ń c z o n y 28 k w i e t n i a 1896 r. 



DĄŻENIA DO UNII CERKIEWNEJ Z A JAGIEŁŁY. 

I. 

D o t y c h c z a s o w e z a p a t r y w a n i a . — U n i a c e r k i e w n a p o s t u l a t e m u n i i p o l s k o -
l i t e w s k i e j . — P r a c e J a g i e ł ł y n a d p o d ź w i g n i ę c i e m c e r k w i ; p r a c e W i t o l d a . — 
T r u d n o ś c i z p o w o d u C a r o g r o d u . — G r z e g o r z Camblak . — W y d a l e n i e F o -

c y u s z a z L i t w y i s o b ó r w N o w o g r ó d k u l i t e w s k i m . 

O us i łowaniach k ró lów polskich dążących do podnies ienia 
cerkwi p rzez un ię z Kościo łem, w czasie poprzedza jącym unię flo
rencką, nie p o s i a d a m y chociażby powie rzchowne j znajomości . Za
l edwie wiemy, że za czasów kró la J a g i e ł ł y by ł u pap ieża Marc ina V. 
me t ropo l i t a ki jowski , Grzego rz Camblak . Co działał, co usku tecz 
nił, d laczego zabiegi j e g o nie odniosły skutku, a n a w e t k to by ł 
sprawcą wys łan ia C a m b l a k a — n a te wszys tk ie p y t a n i a n ie m a m y 
dos ta teczne j odpowiedzi . N a k a r t a c h dzieł h i s to rycznych odbija 
się j eszcze do tąd więcej f an tas tyczny aniżel i p r a w d z i w y obraz, 
skreś lony zresztą p r z e d ćwiercią wieku w k t ó r y m całkiem nie
właściwie p rzeds tawiono W i t o l d a j a k o tego , k t ó r y by ł sprężyną 
całej akcyi Wysłania Camblaka n a sobór kons tancyeńsk i , wreszcie 
j a k o męża, k t ó r y p r z y p o m o c y tej uni i zamierzał z a p a n o w a ć n a d 
całym wschodem, da leko poza Smoleńsk (na k tó rym, wed ług wy
obrażeń ówczesnych, kończy ły się g ran ice E u r o p y 2 ) ; j e d n e m sło-

1 Caro, Gesch. Polens иг, 4 3 6 — 4 4 4 . 
 P o r . U l r i c h s v o n Pł ichenta l , Chronik des Constanzer Conzils, h e r a u s 

g e g e b e n v o n M. E . B u c k (Biblioth. des Ut. Ver. in Stuttgart, 158. B.) 159: 
„ E u r o p a i s t das l a n d , d a w i r i n n s i n d u n d v a h e t a n , a n der w i s z e n R ü s z e n 
z u S c h m o l e n t z g i " . 
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w e m staó się k ró lem całego wschodu, całej S łowiańszczyzny . 
Mglis ty t en obraz nie dozwala ł n a w e t p rzypuszczać o właści
w y c h zamiarach i celach au to rów zamie rzonego dzieła un i i cerkwi, 
0 współudzia le je j samej p rzy pracy, a przeds tawia jąc us i łowania 
„wolnomyś lnego księcia do opanowan ia całej S łowiańszczyzny" 
1 podsuwając o w y m czasom obcego im ducha i pojęcia wcale 
n ieznane , z ak rywa ł i tę t ak j a sno z poś ród dzieł owych i ak tów 
objaśniających j e przeglądającą p rawdę , że idea t a s tała w związku 
z myślą podźwignięc ia całego wschodu w imię Chrys tusa , myślą 
s tanowiącą k a r d y n a l n y w a r u n e k ak tu K r e w s k i e g o i wszys tk ich 
późniejszych, wyszła od Kościoła i z rąk j e g o prze ję tą a s tano
wiącą wzniosłe zadanie unii . 

D o ź róde ł dawno j u ż p rzez wiedeńską akademię w y d a 
n y c h objaśniających niewyjaśnioną dotąd sprawę dążeń cerkwi 
do wspólności z r z y m s k i m Kośc io łem za k ró la Jag ie ł ły , p r zyby ło 
w os ta tn ich czasach k i lka skąpych wprawdz ie , n iemnie j p r ze to 
w r ażnych źródeł . J e d n e z n ich ogłosił prof. Lewick i w publ ika-
cyach krakowskie j akademii , w d rug im mianowic ie tomie Codex 
epistolaris XV. saeculi; ba rdzo zaś ważne pismo me t ropo l i ty k i 
jowskiego , s ł awnego Grzegorza Camblaka w sprawie unii, od
czy tane n a pub l i cznem posiedzeniu kons t ancyeńsk iego soboru 
wobec pap ieża Marc ina V., ogłosił H e n r y k F i n k ę w Forschungen 
und Quellen гиг Geschichte des Konstanter Konzils Faderborn, 1S89. 
W zes tawieniu z innemi współczesnemi przekazami , da się n a 
pods tawie tego n o w o odkry t ego źródła nakreś l ić obraz us i łowań 
j ednośc i kościelnej za p a n o w a n i a t w ó r c y unii , k ró la W ł a d y s ł a w a 
Jagie ł ły . Źródło , o k t ó r e m mowa, j e s t n iewątpl iwej autentyczności , 
m o w a bowiem Camblaka p rzechowała się w szczęśliwie o d k r y t y m 
i przez F i n k e ' g o ka rdyna łowi ty tu łu św. Marka, Wi lhe lmowi F i l -
lastre, p r zyp i s anym pamię tn iku z dziejów r soboru kons t ancyeń 
skiego. F i l l as t re j u ż j a k o dz iekan w Re ims p o d koniec X I Y . w. 
b ra ł udzia ł w us i łowaniach zniesienia rozdwojen ia w Kościele , 

1 M a m t u n a m y ś l i l i s t C u n z o n a de Z w o ł a , o g ł o s z o n y p r z e z Hof łera 
w Geschichtsschreiber der hussitischen Bewegung, t u d z i e ż l i s t y o g ł o s z o n e p r z e z . 
F i r n h a b e r a w Arch. f. Oester. Gesch. x v . 
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a n a soborze w K o n s t a n o y i odegra ł pamię tną ro l ę , podnosząc 
wspóln ie ze s ł awnym P i o t r e m cl'Ailly w lu tym 1415 r. myśl usu
nięcia schizmy przez dobrowolną abdykacyę . Ź ród ła t e dosta
tecznie zbijają zdanie o r z e k o m y c h zas ługach W i t o l d a w usiło
waniach unii cerk iewnej , p rzec iwko k t ó r e m u to twie rdzen iu w y 
stąpił j u ż L e w i c k i 1 , a nad to wskazują życiodajne źródło us i łowań 
Jag ie ł ły celem z jednoczenia cerkwi z p o w s z e c h n y m Kośc io łem, 
źródło bijące z polsko-l i tewskiej unii . 

Po l i t yczny p r o g r a m unii , polegający n a obronie L i t w y od 
w e w n ę t r z n y c h i z ewnę t r znych wrogów, n a zdobyc iu je j dla niej 
samej , n a wykorzen ien iu b a r b a r z y ń s t w a i p i e rwotne j dziczy, 
wreszcie na u rządzen iu kra ju p o d w z g l ę d e m prawa, acłministracyi 
w e d ł u g w z o r ó w zachodnich, by ł ty lko j e d n ą s t roną idei, niosącej 
n o w e życie wschodn im ludom. Nierównie ważniejsze zadanie wy
p ływało z myśl i rozszerzenia wiary chrześci jańskiej wTśród ludu 
pogańsk iego i rozwinięc ia t a m ż e zasad spo łeczeńs twa ka to l ick iego . 
Jeże l i bowiem p ie rwsza część zadania w y m a g a ł a poświęcenia 
i t r u d u n ies łychanego w us tawicznej obronie L i t w y n a w e w n ą t r z 
i n a zewnątrz , w nads t awian iu piersi , w poświęcen iu mienia 
i życia i wy tęża jących wys i łków celem zap rowadzen ia ładu n a 
ru inach rozpadającej się w g r u z y ba rba rzyńsk i e j społeczności , 
a wreszcie w poświęceniu b y t u p a ń s t w a p r z y obronie L i twy , 
j a k to miało miejsce w wiekopomnej b i twie pod G r u n w a l d e m , to 
d ruga część zadania w y m a g a ł a wys i łków p r a c y równie wielkiej , 
polegającej n a zaparc iu siebie samego , , n a c ierpl iwym t rudz ie 
misyjnym, n a szerzeniu kościoła Bożego w puszczach w^śród lu 
dów dzikich, lub, co gorsza, zepsu tych tu i ówdzie pozorn ie za 
szczepioną cywilizaeyą. N a g runc ie t w a r d y m i n i e u r o b i o n y m p o d 
ję ta , ciężka to była p raca ścierania p i ę tna b a r b a r z y ń s t w a ze spo
łeczeńs twa n a pó ł dzikiego, u p a r t e g o , s tojącego w y t r w a l e p r z y 
błędzie , podnoszen ia go do godnośc i ludzkie j ; praca , k tó re j ani 
uo rgan izowane silnie Zakony , p rusk i K r z y ż a k ó w i mieczowy w I n 
flantach, podo łać nie zdołały, ani n a w e t wysi łk i wspólne po łączo-

3 L e w i c k i Α . , Ueber das staatsrechtliche Verhältniss Littartens zu Polen 
Altpreuss. Monatschrift, x x x i t., H e f t 1—2, p. 65. 

2 2 * 
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n y c b zakonów w ciągu ki lku wieków, p o p a r t e si łami całego nie
ma l Zachodu. W a r t o ś ć tej p r acy ocenić zdo łamy uwzględnia jąc 
i to, że nie l iczyła ona g łośnych t ryumfów ani zwycięs tw owych 
pod m u r a m i W i l n a i pod Grunwaldem, że nie szczyciła się sła
w n y m i b o h a t e r a m i Oleśnickimi, Moskoszewskimi , lecz ty lko ci
chymi misyonarzami , do l iczby k tó rych sam król się zaliczał, że 
w końcu owoców je j nie miel i oglądać pracownicy , że dopiero 
późniejsze poko len ia cieszyć się n i emi miały . Lecz właśn ie w tern 
zaparc iu się k ry je się t a jemnica pos t ępu unii i j e j t rwa łych dla 
cywilizacyi korzyśc i ; zaparc ia i poświęcenia w y m a g a ł y obie 
s t rony unii ; po l i tyczna czerpała siłę we k rwi S p y t k a z Melsz tyna 
i ty lu obrońców L i t w y po leg łych n a d wodami Worsk l i , pod Grun 
waldem, p o d m u r a m i G r o d n a i W i l n a ; p r a c o m misy jnym p rzy 
świecało poświęcenie Jadwig i , k t ó r a dla dobra wiary , dla rozwoju 
chrześc i jańs twa nie zawaha ła się poświęcić szczęścia z iemskiego, 
J ag ie ł ły , p rzodującego osobiście misyom i dziełu nawracan ia , 
b i skupa W y s z a i ty lu i n n y c h dobrodzie jów krakowskie j wszech
nicy, k t ó r z y uzupe łn ien iem jej p rzez wydzia ł t eo log iczny s tworzyl i 
szkołę misyjną n a wschód daleki, wreszcie i k o r o n y samej , k tó ra 
dźwignię te p rzez Kaz imie rza W i e l k i e g o s ławne swe imię poda ła 
w r o g o m swoim na pon iewie rkę , t ak że okrzyczano ją j a k o 
o c h r o n k ę schizmy, p o g a n i he re tyków, s ta rano się u pap ieży 

0 ogłoszenie k r u c y a t y przec iwko j a w n e j n ieprzyjaciółce Kośc io ła 
1 chrześci jańskiego po rządku ', ko rony , k t ó r a dotacyą kościoła 
wi leńskiego z w ł a s n y c h dochodów wskazywała , ile je j za leży na 
rozwoju chrześci jaństwa. 

Rozsze rzen ie społeczeńs twa ka to l ick iego wśród p lemion i lu
dów niższych cywi l izac ją , na drodze us tawicznej p r acy i mi s j i , 
p rzez poświęcenie i zaparcie , pos tawione j u ż p rzez a k t K r e w s k i 
j a k o zasada u n i i 2 , a p rzez b i skupa W y s z a j a k o godło w s z e e h n i c j 
k rakowskie j , objąć miało n ie ty lko L i t w ę właściwą, ale nad to i E u ś 
l i tewską i W o ł o c h ó w , społeczeńs twa rozbi te , wś ród k t ó r y c h pod 

1 Szu j sk i i S o k o ł o w s k i , Cod. ep. XV saeculi, i, nr. 41 : „pe tere v o l u u t 
a d o m i n o n o s t r o p a s s a g i u m " . 

- Por . i b i d e m , nr. 3, p. 4. 
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w p ł y w e m p o g a n i koczowniczych h o r d pierwias tk i cywil izacyi 
chrześcijańskiej u l eg ły wie lk iemu rozs t rojowi . O t e m zadan iu 
mówi wyraźn ie w s p o m n i a n y biskup k rakowsk i w fundacy jnym 
akcie wydz ia łu t eo log icznego z 1401 г., za łożonego ad fidei ca-
tholkae propayac-ionem eiusdem studii Cracoviensis düataüonem et 
iiberius incrementimi neophitammque praedictarum gentium Lithuaniae, 
Ilutheniae et Walaclriae '. T y c h samych p r awie słów u ż y w a również 
i k ró l J ag ie ł ło w swoich nadan iach dla w s z e c h n i c y 2 ; a nie b y ł y 
to czcze frazesy, lecz myśl i dobrze rozważone i p o p a r t e czynami , 
myśl i obejmujące t akże un i ę cerkwi wschodnie j , do k tóre j dwa 
os ta tn ie ludy należały , z Kośc io łem rzymskim. N a w e t T a t a r ó w 
miano objąć misyą apostolską, p l emiona dzikie, koczownicze , po 
s t rach i k lęskę europejskiego w s c h o d u 3 . 

Wzn ios ł e s łowa popar ł za równo episkopat polski j a k o t e ż 
i un iwer sy te t k r a k o w s k i czynami . Zdążający li ty lko do celów 
p a ń s t w o w y c h Krzyżacy , teoryą i czynem rozwijal i myśl , że w ia rę 
Chrys tusa i społeczność katol icką na leży li ty lko mocą oręża roz 
szerzać, a mając n a t ę misyę przywile je papieskie i cesarskie, 
rościli p r e t e n s y e do L i t w y i do R u s i i t amowal i działalność mi 
syjną k o r o n y n a k a ż d y m kroku. Skoro ogłosili n a d t o P o l s k ę i je j 
k ró la j a k o p r o t e k t o r ó w schizmy i pogan , należało publ icznie za
p ro t e s tować p rzec iwko t ak i emu m n i e m a n i u — i wiele tak ich p r o 
t e s tów imieniem kró la i W i t o l d a wyszło do książąt zachodnich 4 . 
W czasie soboru kons t aneyeńsk i ego poczuł się ep i skopa t i un i 
wersy te t do obowiązku w r ystąpienia wobec z g r o m a d z o n y c h ojców 
przec iwko mieczowa j a k o dźwign i wiary. P r o t e s t t ak i założył 
b iskup poznański , Andrze j Laskary , w swej mowie do zg roma
dzenia koncy l i a rnego , w k t ó r e j warując p r a w a kró lewskie do 
L i twy , porusza ł subte ln ie py tan ie , czy godz i się rozszerzać wia rę 
za pomocą oręża, a równocześn ie wyraz i ł ufność imieniem owych 
wyję tych z pod p rawa , że pontyf ika t j e s t zbawien iem dla wszys t -

1 Cod. dipl. Univ. Crac., i, p . 38 . 
2 I b i d e m p. 120, cf. d o t a e y e k r ó l e w s k i e z 1400 i 1401 г., n a p. 25 i 35. 
3 P o r . p i s m o P o l a k ó w n a s o b o r z e k o n s t a n e y e ń s k i m w Cod. ep. Vit.. 

p. 1012, cap. x x v i . 
4 Są o n e n a r o z m a i t y c h m i e j s c a c h w Lites i w Cod. ep. Vit. 
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kich wierzących w Boga , t ak dla Greków j a k ella R z y m i a n '. 
J e szcze dobitniej od L a s k a r e g o zaznaczył un iwersy te t k rakowsk i 
swoje s tanowisko co do sposobu rozszerzania ka to l i cyzmu przez 
us ta r ek to ra swego P a w ł a Włodkowica . W rozprawie pe łne j g łę
bokiej uczoności , wnies ionej i b ronionej na pos iedzeniach nacyi 
g ie rmańskie j , później zaś na p l e n a r n y c h pos iedzeniach soboru, 
potępi ł on ba rba rzyńsk i sposób nawracan ia mieczem i przemocą 
n iewiernych, u ż y w a n y przez K r z y ż a k ó w , n a b y t k i ich opar t e n a 
pods tawie podbo ju nazwa ł niegodziwością i łup ies twem, tudzież 
b e z p r a w n e m przywłaszczeniem, również że j e z w y n a g r o d z e n i e m 
szkód zwrócić należało . M e g o d n e m je s t chrześc i jańskiego imie
n i a — udowadnia ł n a pods tawie P i sma świę tego i Ojców Kościoła — 
przemocą rozszerzać wia rę , pod t y m bowiem p łaszczykiem uk rywa 
się żądza zaborów. J e d y n i e pap ieżowi przys ługuje władza roz
dawania k ra jów tudzież nawracan ia p o g a n p rzy p o m o c y oręża, 
ani cesarz, ani królowie, a t e m mniej zakon, p o w o ł a n y do sze
rzenia owczarni Chrys tusowej miłością i słodyczą, p r a w a t ego 
nie mają' 2 . 

B y ł a to s tanowcza obrona t ak L i t w y j a k o t e ż i Rus i przed 
zasadą, k tó ra w celach j e d y n i e p a n o w a n i a s tosowana, j a k na j 
bardziej t y m n a r o d o m dawała się we znaki , ze szkodą wiary 
chrześcijańskiej i p rawdziwej cywilizacyi. Popiera jąc t eore tyczną 
obronę, świe tn ie wygłoszoną przez rek tora wszechnicy, wysła ł 
król Jagie ł ło pod kon iec 1415 r. p rzed t r y b u n a ł soboru ki lku
dziesięciu Zmudzinów r , k t ó r z y już , dzięki zab iegom króla, wiarę 
przyjęli . Ci wśród skarg p rzed łoży l i ojcom soboru, że ty lko 
z p o w o d u zaborczości k rzyżackie j rodz inna ich Żmudź pozosta je 
dotąd w pogańs twie i upraszal i , aby sobór wyzwol i ł ich od tej 
opieki, a na tomias t wysła ł n a Żmudź do zaś lepionych w po
gańs twie Ż m u d z i n ó w k a p ł a n ó w i nauczyciel i słowa bożego . P r o ś b a 
Z m u d z i n ó w odniosła p o ż ą d a n y skutek, rozrzewni ła z g r o m a d z o 
nych n a soborze dos to jn ików Kościoła i zachęci ła gor l iwych 

' V o n der H a r d t , Acta Conc. Constane, n , 177, m o w a L a s k a r e g o z 25 
s t y c z n i a 1415 r. 

2 P o r ó w n a j t rakta t P a w ł a W ł o d k o w i c a w v t. „Star. ρι·. jjol. pom." . 
161 i nu. 



D Ą Ż E N I A D O U N I I C E R K I E W N E J Z A J A G I E Ł Ł Y . 33ô 

0 dobro wia ry do w y r w a n i a t ego ludu z objęć pogańs twa . W ś r ó d 
zgromadzenia , k tó re liczyło wielu zwolenn ików J a n a Pa rwusa , 
siejących pogańsk ie hasła m o r d u ty ranów, powia ł duch inny, 
łagodniejszy, p r z y c h y l n y dla polskiej po l i tyk i pokoju , dla p racy 
cichej, wy t rwa łe j , z zaparc iem się i p o ś w i ę c e n i e m 1 ; zdanie o p r o 
tek torac ie , d a n y m przez Po l skę spo łeczeńs twom niechrześci jań
skim i ba rba rzyńsk im, niemniej j a k i to, że wia rę rozszerzać 
należało przemocą, zostało milcząco — a n a w e t p rzez de lega tów 
soboru — po tęp ionem. W tak i sposób d o k t r y n y krzyżack ie o wy
j ę t y c h z pod opieki praw r a n iewiernych, dzięki obronie polskiej , 
upad ły , a n a r o d y ba rba rzyńsk i e doznały j a k dawniej opieki od 
powszechnego K o ś c i o ł a , g d y ż od Ojców, zg romadzonych n a 
soborze. 

Ł a t w o odgadnąć , że tam, gdzie mową i p i smami w t a k 
dosadny sposób b ron iono ludy i kraje , wsku t ek niskiej żądzy 
zabo rów i a m b i t n y c h dążeń rozszerzania władzy u z n a w a n e za 
pozbawione p raw, i do t ak pomyś lnych n a tej d rodze docho
dzono rezul ta tów, że t am czyny szły równolegle z teoryą i że 
wyprzedz i ły t ę ostatnią, zdążając do j e d n e g o celu, do rozsze
rzen ia Kościoła . W y k a z a ć m o ż n a na pods tawie źródeł , że, j a k 
się ł a two zresztą dorozumieć , czyny te wyprzedz i ły świetną teoryę , 
będącą rozwinięc iem p r a w d ewangel icznych, że mianowicie co 
do cerkwi ruskiej od samego począ tku po l i tycznego związku 
Polsk i z L i twą zdążano w y t r w a l e do je j podnies ienia . 

W a r u j ą c czystość wia ry chrześci jańskiej , zajął kró l J ag i e ł ł o 
t ak ak tem uni i Krewsk ie j , j a k wi leńskiemi e d y k t a m i z 1387 г., 
j a k wreszcie à k t e m unii Horode łsk ie j obronne w z g l ę d e m schi-
zmatyckie j cerkwi s tanowisko. Chcąc uchron ić nową la torośl 
wiary , L i twę , od w p ł y w u rozma i tych wiar i sekt, od man iche izmu 

1 zźydowszczenia , j a k i e m u uległa schizma 2 , zabron iono ma łżeńs tw 

1 V o n der H a r d t , iv , 606; V o i g t , Gesch. Preussens, v i n , 295. 
2 D o r o z p r z ę ż e n i a c e r k w i i do n a u k b ł ę d n y c h , j a k i e s i ę t a m z a k o 

r z e n i ł y w B o ś n i i t. p . , p o r ó w n a j ś w i a d e c t w o w s p ó ł c z e s n e g o U l r y c h a v o n 
R i c h e n t a l , Chronik, 159: „ D i e h a l t e n d e t w a s m i t J u d e n u n d e t w a s m i t d e n 
K r i e c h e n , das s y w e d e r J u d e n n o c h K r i e c h e n s i n d u n d h a b e n a in patr iar
ch e n z u C o n s t a n t i n o p e l " . 
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pomiędzy ka to l ikami a wyznaw T càmi schizmy i n a k a z a n o p r ze j 
ście n a wia rę katol icką tej s t ronie ma łżonków, k t ó r a je j nie 
wyznawała . 

Nie b rakn ie równocześn ie dowodów, źe Jag ie ł ło , ochrania jąc 
nową la torośl w ia ry n a Li twie , współbola ł j e d n a k n a d smutną 
dolą ce rkwi , rozprzężone j za równo j a k spo łeczeńs two ją wy
znające, j a k i duchowieńs two , k t ó r e toczył r a k świę tokupstwa, 
za równo j a k ją psu ła n i eus t anna cłrwiejność b izan tyńsk iego 
dworu i t ameczne j macierzys te j cerkwi. P i e r w s z e m t a k i e m świa
dec twem in te resowania się dolą ce rkwi , to fundacya B e n e d y -
k t y n ó w s łowiańskich n a K l e p a r z u p rzez bogobo jną k ró lowę J a 
d w i g ę , d rug iem zjazd Jag i e ł ł y i W i t o l d a z met ropol i tą ki jow
skim, Cypryanem, j a k się słusznie dorozumiewano , celem rozbu
dzenia uśpionej myśl i uni i cerkwi z R z y m e m b Nies te ty j u ż 
w n a s t ę p n y m r o k u zeszedł sędziwy C y p r y a n ze świata, mąż 
dbający o cerkiew, o d d a n y naukom, t łumacz ks iąg l i tu rg icznych 
n a j ę z y k s łowiański . On to t a k t e m swoim zdołał u t r z y m a ć , ró 
w n o w a g ę p o m i ę d z y W i t o l d e m l i tewskim a zięciem tegoż W a 
sylem moskiewskim i b y ć metropoli tą , u z n a w a n y m zarówno n a 
Li twie j a k o t e ź i w Moskwie. 

Niemnie j w a ż n e świadec two dbałości o rozwój cerkwi p łynie 
ze s t rony p rzec iwn ików króla , czyniących w y r a ź n y zarzu t z po 
wodu tej opieki k ró lowi Jag ie l l e n ie j ednokro tn ie w okólnikach 
i pose ls twach p r z e d ks iążę tami Zachodu, tudzież p rzed pap ie 
żami 2 . Obejmował nią k ró l n ie ty lko cerkiew, lecz i l udy ruskie, 
czego dow 7 odem t e n wielki objazd k ra in ruskich wspólnie z W i 
to ldem w najda lsze s t rony Rus i po odnies ionem p o d G r u n w a l d e m 
zwycięs twie — objeździe, o d b y t y m nie ty le celem g r u n t o w a n i a 
władzy, ile celem pouczen ia o ow rocach wie lk iego tryumfu, 
odnies ionego w imię zasad, pos t awionych na czele ak tu unii . 
B y ł y to p r a w d z i w e misye dla ludów wschodnich , d rżących pod 
obuchem najezdcy, misye, mające zaszczepić wśród nich myśl i 
o chrześci jańskiem społeczeństwie , o związku chrześci jańskich 

1 O z j eźd i e t y m w M i ł o l u b j u (?) ob. D a n i ł o w i c z . Lat. lit. i „ K r o n i k a 
ruska" 226 i K o j a l o w i c z Miscellanea. 

2 V o i g t , Cod. dipl. pruss. ví , nr. 42, 61. Cod. ep. Vit. p . 102-i i nn . 
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ludów, t w a r d a szkoła cywilizacyi, mająca za zadanie do wielkich 
gmin chrześc i jańs twa zachodniego przyłączyć i te ludy opuszczone, 
zdane p o d obuch dziczy, rzucając wpośród nich pos iew p rawdz i 
wego chrześci jaństwa. Dz ięk i w s p ó l n y m zab iegom Jag ie ł ł y i W i 
tolda, n a w e t m o ż n y W i e l k i N o w o g r ó d u legł temu wpływowi , 
wydala jąc wrog iego L i twie Fedo ra , księcia smoleńskiego, i p r z y j 
mując na kn iażenie b r a t a k ró lewskiego , L i n g w e n a . W najdalsze 
kra je wschodu rozszerza ł się b łog i w p ł y w cywilizacyjny, a pocho
dnia światła, bi jącego z unii, rozprasza ła coraz bardziej ciemności. 

Ze te ob jazdy s tanowią dowód is to tn ie wyższego k i e runku 
pol i tyki króla Jag ie ł ły , nie kończącej się n a u t rwa len iu p a n o 
wania p rzez rozg łos o wo jennych zwycięs twach, lecz stawiającej 
rozkrzewien ie w ia ry j a k o na jwyższy cel, do k t ó r e g o w y t r w a l e 
zdążał, wskazuje n a to j e g o s tanowisko wobec rozwoju cerkwi po 
śmierci Cypryana . Niewątpl iwie tak król j a k i W i t o ł d zdawal i sobie 
dokładnie sp rawę z p o w o d ó w u p a d k u cerkwi, a mianowicie , że r ak 
świę tokups twa , a z n im i ogólnej ko rupcy i szedł z Carogrodu, 
skąd też pochodzi ło i u s t awiczne w Tahanie i t a wie lka chwiejnośó, 
j aką się odznacza ła b i z a n t y ń s k a po l i t yka ówczesna wobec kwes ty i 
uni i cerkwi wschodnie j z Kośc io łem katol ickim. Chcąc daó pojąć 
dokładnie r ze te lne zamiary kró la i W i t o l d a wobec cerkwi, mu
simy wspomnieć n a tern miejscu o owej pol i tyce wahania , po 
chodzącej z B i zancyum. 

Było c h a r a k t e r y s t y c z n e m znamien iem pol i tyki carogrodzkie j 
że yv mia rę zbl iżającego się n iebezp ieczeńs twa ze s t rony Turków, 
ros ły t a m dążenia do uni i z Kośc io łem rzymskim. Ż e b y nie 
cofać się w odleglejsze czasy, wspomnimy , że współcześnik kró la 
Jag ie ł ły , J a n Pa leo log , z całą swoją rodziną przystąpi ł w 1369 r. 
do wspólności z r zymsk im Kośc io łem >. U n i a t a j e d n a k była po 
zorną i g d y r a t u n e k od pap ieża nie nadchodz i ł tak rychło, j a k b y 
t ego sobie dwór b i zan tyńsk i życzył , g d y T u r e k coraz większe 
zdobycze w E u r o p i e czynił, poczę ła i un ia upadać . Despo ta 
z Morei, z Macedonii , sam wreszcie cesarz s tawal i się wasalami 
Bajaze ta . W 1393 r. upad ło cars two bułgarsk ie , samej stolicy 

1 H e r g e n r ö t h e r , Handbuch d. a. Kirchengeschichte, 3 Aufl . , u В., 841. 



338 D Ą Ż E N I A D O U N I I C E R K I E W N E J Z A J A G I E Ł Ł Y . 

wschodniego cesars twa zagrozi ła p o t ę g a turecka. P o klęsce wojsk 
chrześci jańskich pod wodą kró la Węg ie r , Z y g m u n t a , pozostają
cych p o d Nicopolis , gdzie, j a k wiadomo, około s tu tysięcy ry
cers twa zachodniego walczyło pod najs ławniejszymi wodzami , 
j a k h rab iego d'Eu, kons tab la F r a n c y i , marsza łka Baucicaulťa , 
obok naszego Zawiszy Czarnego , Sasina z synem Ro landem, 
Selb ora ze Ściborzyc, Tomasza Kalekiego, Swię tos ława Szczeni 
i wielu książąt i ryce rzy angielskich i n iemieckich. E m a n u e l , 
z ag rożony przez Turków, uprasza ł znowu Bonifacego I X . o ogło
szenie wojny k rzyżowej p rzec iwko n iewie rnym b W s p a r t y p rzez 
papieża, zdołał E m a n u e l w 1399 r. odpędzić pokusza jących się 

0 stolicę p a ń s t w a Turków, a nie ufając si łom własnym, uda ł się 
osobiście n a zachód , kołacąc i żebrząc o pomoc . W ó w c z a s to 
w o b e c zwiększającej się g rozy i n iebezpieczeńs twa, uda ł się ce
sarz i do króla J ag i e ł ł y z prośbą o zasi łek, k t ó r e g o m u też 
nie odmówiono 2 , wówczas wysyła ł do g romadzących się n a so
borze w K o n s t a n c y ! ojców Kościoła z p rzed łożen iem obedyency i 

1 gorącem żądaniem u n i i 3 . 
J eże l i na zachodzie łudzono się k i lkakro tn ie w z n a w i a n e m i 

p rzed łużen iami b izan tyńsk iego cesarza, zdążającego do unii, to 
kró l Jagie ł ło , lubo rycers two swoje posyłał pod Nicopolis , lubo 
wspomógł cesarza posyłką zboża, poważne j e d n a k żywił wątpl i 
wości co do szczerości zamia rów carogrodzk iego dworu. Właśn ie 
w t y m czasie zwiększających się k ł o p o t ó w wschodn iego cesar
stwa, doświadczała żywo obchodząca króla cerkiew ruska aż 
n a z b y t często z łych sku tków egoizmem przesiąkniętej po l i tyk i 
t ego dworu, szukającego p o m o c y w świę tokups twie i w obdzie
ran iu skarbów cerk iewnych 4, w tem us t awicznem źródle rozs t roju 
i poniżenia cerkwi. Stawiając sobie za cel podźwignięc ie je j 

1 E a y n o l d , Ann. eccl. XVII. ad an. 1398, nr. 40. 
2 D ł u g o s z , l ibro x i , 188—189. 
3 L i s t G u n z o i i a de Z w o ł a u H ö f l e r a w Geschichtsschreiber der httssiti-

schen Bewegung i i , 11 \. 
4 Akty Zap. Bossyi I, nr. 25, p . 3 6 : „ sz to on i ( ce sarz i pa tryarcha) 

chot ja t m e t r o p o l i t a s t a w i t i po nákupu , ch to s ia u n i c h n a k u p i t na m e t r o -
pol iu". 
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1 P o r . J i r e c e k K o n s t a n t y , Gesell, der Bulgaren, 346 i nn . G-lasnik 
x x x i . 248—292, Ż y c i e E u t y m i u s z a . 

z upadku , pos tanowi ł kró l J ag ie ł ło n ie z rywać p rzy j aznych s to
sunków z Ca rog rodem i d la tego zgodzi ł s i ę , b y W i t o l d p o 
s tara ł się o za t amowan ie źródła b izan tyńsk ie j k o r u p c j i . Usiło
w a n i o m tym zawdzięcza począ tek s łynny sobór b i skupów l i tew
skich w N o w o g r ó d k u l i tewskim, o k t ó r y m tutaj wspomnimy, 
dowód żywej t roski królewskie j o dobro i rozwój cerkwi. 

Opar ł się król n a m ę ż u , k t ó r y w cerkwi dążenie do r e 
formy przeds tawia ł . Dzia ło się to bowiem w czasie, k iedy po 
u p a d k u T y r n o w y uczniowie bogobo jnego t amecznego p a t r y a r c h y 
E u t y m i u s z a szukal i schronienia u książąt chrześcijańskich, p rzy 
nosząc ks ięgi bułgarsk ie , a co ważnie jsza żywe świadec two s t ra
sznego u p a d k u cerkwi i t ryumfu półksiężyca. P o m i ę d z y innymi 
znalaz ł w k lasz torze Bazy l i anów ki jowskich schronienie uczony 
B u ł g a r z y n , zakonn ik Grzegorz Camblak, j e d e n z na jgor l iwszych 
uczn iów E u t y m i u s z a , au tor żywo tu tego p a t r y a r c h y a za razem 
i u p a d k u bułgarskie j cerkwi. Grzego rz był świadkiem sz tu rmu 
na T y r n o w ę , k i edy to syn Ba jaze ta , Oelebi, zdobywszy g r ó d s to
łeczny, z cerkwi i kościołów p o w y p ę d z a ł ks ięży a us tanowi ł nau 
czycieli bezws tydu , k iedy arka p rzymie rza dosta ła się w ręce w r o 
gów, a Przena jśw. S a k r a m e n t psom rzucano , k iedy pa t ryarszą cer
k iew zarówno j a k wiele imrych n a m o s z e e i stajnie obrócono, k iedy 
bogobo jny E u t y m i u s z płacząc n a d niedolą o jczyzny i upadk iem 
cerkwi i polecając owieczki swoje Tró jcy św. p rzes t rzega ł , b y 
nie p rzy jmowano is lamu i dusz nie gub iono b O t ego to m ę ż a 
pos tanowi l i oprzeć się Jag ie ł ło i "Witold w p racy nad podźwi -
gnięc iem cerkwi z upadku . 

S ta ran ia króla Jag ie ł ły , p o p a r t e przez w y b i t n ą osobistość 
z łona samej ce rkwi , znalaz ły ene rg icznego w y k o n a w c ę w oso
bie W i t o l d a , wielkiego księcia L i twy . J u ż w n e t po śmierci wspo
m n i a n e g o met ropo l i ty C y p r y a n a wysła ł W i t o l d do Carogrodu wła
dykę połockiego Teodozego , z prośbą do cesarza, b y p a t r y a r c h a 
wyświęci ł go n a me t ropo l i t ę , wyraża jąc p r z y t e m życzenie , ahj 
metropol i t a stale w Ki jowie zamieszkał i r ządy swe osobiście 
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i energicznie sp rawował b Za równo cesarz j a k o t e ż i p a t r y a r c h a 
odmówil i p rośbie W i t o ł d a ; p rzys łano z Carogrodu n a m e t r o p o 
l i tę Greczyna , nazwisk iem F o c y u s z a , k tó r ego W i t o l d przyjął 
pod w a r u n k i e m r ezydowan ia w Ki jowie i gora.cej t roski o dobro 
ce rkwi , widocznie us tępując p rzed na l egan iami cesarza Emanue l a , 
k tó rego syn J a n by ł m ę ż e m wnuczk i W i t o ł d a , wielkiej ks ię
żniczki Moskwy, u rodzone j z córki księcia, Zofii W i t o ł d ó w n y . 
Związek t en j e d n a k nie zapowiada ł nadzie i dźwignięc ia się cer
kwi, a raczej ośmielił ty lko cesarza do coraz na t rę tn ie j szych do
m a g a ń p ien iędzy a co gorsza do odzierania cerkwi ze skarbów" 
p rzy pomocy F o c y u s z a 2 . T e n bowiem obie tn icy danej W i t o l d o w i 
wcale n ie do t r zyma ł , r z a d k o ty lko p rzebywając w Ki jowie i czę
sto uskutecznia jąc wycieczk i do Carogrodu , dokąd uwozi ł pie
niądze i skarby, z łożone z drogich w o t cerk iewnych , darów ru
skich książąt , s łowem dopuszczając się g rab ieży cerkwi. 

G d y raz F o c y u s z obciążony łupami ee rk iewnemi wyjeżdżał 
do C a r o g r o d u , nakaza ł Witołcł p r zya re sz tować świę tokradzkie 
skarby, poczem w y g n a ł F o c y u s z a z p a ń s t w swoich, zabrania jąc 
srodze powro tu . Równocześn ie zwołał W i t o ł d książąt i włady
k ó w a p rzed łożywszy im sp rawę świę tok radz twa i symonię bi
zantyńską , wezwał do s tanowczego zapobieżenia z łemu. Z po
r a d y w ładyków wysła ł książę do Carogrodu skargę n a Focyusza , 
przedkłada jąc dowody j e g o winy i szkody wyrządzone cerkwi, 
a za razem i p r o ś b ę , aby p a t r y a r c h a konfirmował Grzego rza Cam
blaka n a met ropol i t ę . Nada remn ie F o c y u s z , k t ó r y t ymczasem 
rozwinął działa lność swą w Moskwie, s tarał się zapobiedz g r o 
żącemu ciosowi, n a d a r e m n i e pospieszył on do W i t o ł d a do Gro
dna , W i t o ł d go nie przyj ą ł 3 . 

W żałobie swej na F o c y u s z a , wyznaczy ł W i t o ł d pa t rya r sze 

' „ S z t o b y s e d i e ł n a s t o l e k i j e w s k o j m e t r o p o l i po s t a r y n i e s t r o i ł b y 
c e r k o w po d a w n o r n u j a k o nasz". Arch. Zap. Boss. i, p. 36. nr. 25. 

2 P o r . l i s t do u n i w e r s y t e t u w i e d e ń s k i e g o z 1 m a r c a 1418 w Arch, 
f. oest. Gesch. x v , 68, u s t ę p : „e t si i m p e r a t o r a m o r e tyr anni dis et. i n i q u e 
e x a c c i o n i s , quas d ic i tur e x e r c e r e i n i p s o r u m c l e r u m " etc . , z e s ł o w a m i W i 
t o ł d a w Anh. Za}). Boss, ι, p. 35: „ n o k o l k o c e r k o w n y c h p r y c h o 

d o w " etc. 
3 D a n i ł o w i c z , Lat. Ш. i „ K r o n i k a ruska", 2S6—257. 
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t e rmin k i lkumies ięczny do s t anowczego za ła twienia sp rawy przez 
wyświęcenie C a m b l a k a , t e rmin dwukro tn i e p r z e d ł u ż a n y aż cło 
15 l i s topada 1415 roku G d y i do tego t e rminu nie nadcho 
dziła odpowiedź , pos tanowi ł W i t o ł d p rzez s tanowczą decyzyę 
usunąć złe, bez w Tzględu, co n a to powie dwór carogrodzki . 

W t y m celu idąc za p r z y k ł a d e m Izas ława ki jowskiego, tu 
dzież serbskich i bu łga r sk ich władyków, k t ó r z y to wybiera l i me
t ropol i t ę bez odnoszen ia się do ca rogrodzk iego pa t rya rcha tu , 
zwołał W i t o ł d sobor ce rk iewny do N o w o g r ó d k a l i tewskiego n a 
l i s topad 1415 r. P r ó c z kn iaz iów l i tewskich i a r ch imandry tów za
k o n u Bazy l i ańsk iego p rzyby l i n a og łoszony zjazd wszyscy wła
dycy l i tewscy, a mianowicie a rcybiskup połocki Teodozy , k tó r ego 
to , j a k wyżej wspomniano , w 1407 r. życzył sobie W i t o ł d mieć 
metropol i tą , I z a a k czern ichowski , Dyonizyusz łuck i , Ge razym 
włodzimiersk i , S e b a s t y a n smoleńsk i , Cha ry ton chełmski , E u t y -
miusz turowski , a nad to Gelazyusz p rzemysk i władykowie . 

P r z e d dos to jnem z g r o m a d z e n i e m wniósł W i t o ł d spraw rę 
u p a d k u cerkwi p rzez swię tokups two P o c y u s z a i wezwał do obmy
ślenia ś rodków celem zaradzen ia złemu. W i n y P o c y u s z a — m ó w d ł 
książę — są powszechn ie wiadome, j e g o na jgorsze obyczaje, złe 
rządy, r a b u n e k ska rbu ce rk iewnego i ru ina cerkwi. W y r a ż a j ą c 
współczucie i boleść z p o w o d u t ego upadku , uzasadnia ł W i t o ł d 
wcięcie inicyatywvy w dziele re formy cerkwi żywą chęcią za
przeczenia , j a k o b y on, obcy wiarą książę, dopomaga ł do u p a d k u 
cerkwi. „ A b y obcy nie składali w i n y niedoli i u p a d k u cerkwi na 
nas — mówił W i t o ł d , — twie rdząc : książę yvasz j e s t łacinnik, 
d la tego też ru ska cerkiew upada , — was wszys tk ich tutaj we
zwałem, radźcie , co czynić należy. 

Po twierdz i l i we wszys tk iem władykowie ża łobę Wito łdową, 
przyznając , że rakowd świę tokups twa przypisać na leży w rszystko 
złe w cerkwi, n i edos t a t ek i ubós two eerkiewme, n iepokoje i b u n t y 
w je j łonie, a n a w e t mężobójs two i powstania , a, co za t e m idzie 
i co na jgorsze ze wszys tk iego , n ies ławę i u p a d e k cerkwi ki jow
skiej i wszej R u s i ! 2 W dalszem nas tęps twie wytoczone j sp rawy 

1 Akty Zap. Bossyi i . n r . 25, p . 36. 
2 Ob. o k ó l n i k w ł a d y k ó w w Aktach Zap. Bossyi i, n r . 24, p . 84. 
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wypowiedz ia ł sobór pos łuszeńs two Focyuszowi , motywując sta
n o w c z y t en k r o k tern, że j a k o działający p rzec iwko p rawid łom 
apostolskim (przez swię tokups two) ściągnął na siebie p rzek leńs two 
cerkwi, dlaczego też zg romadzen i nie mogą go u w a ż a ć za wła
d y k ę , a t em mniej za m e t r o p o l i t ę 1 . Wreszc ie pos tępując za 
p r z y k ł a d e m Izas ława uchwalono w y b r a ć n a soborze me t ropo l i t ę ; 
w y b r a n o t ego męża, k t ó r y był p rzeds tawic ie lem k i e runku reform 
w cerkwi, k tó r ego W i t o ł d n a d a r e m n i e polecał ca rogrodzk iemu 
pa t rya r sze do po twierdzen ia , Grzegorza C a m b i a t a . 

Nie by ło to j e d n a k odpadnięc ie od cerkwi wschodnie j , ów 
ak t w y b o r u Camblaka . W ł a d y k o w i e w okólniku swoim, ogłaszając 
w y b ó r met ropol i ty , mówią: Nie odłączamy się od cerkwi b y n a j 
mniej i ty lko n i e rozumni mog l iby n a m uczynić p o d o b n y zarzut . 
I owszem, m y spe łn iamy n a k a z y apos tg łów i ojców śś. i dla
t ego przekleńs twem' obk ładamy wszelką herezyę , a zwłaszcza 
symoniacką. P a t r y a r e h ę ca rogrodzk iego u w a ż a m y za t akowego , 
cóż k iedy ani on, ani sobór nie mogą n a m dać innego m e t r o 
poli ty, j a k ty lko tak iego , k tó r ego życzy sobie mieć car b i zan 
tyński , t j . t ego , k t ó r y się sowicie j e m u opłaci. O, miel iśmy t ego 
p r z y k ł a d y n a Cypryanie , n a P imenie , n a D y o n i z y m ! 2 

Równocześn ie i W i t o ł d w okólniku objaśniał p o w o d y cło 
sobornego wybran ia met ropol i ty , pozostawiając j e d n a k Rus inom 
zupełną swobodę przyjęcia obedyency i Camblaka lub też n ie -
uznan ia go za met ropol i t ę . K t o go nie chce uznać , mówił W i 
tołd, niechaj czyni, j a k wskaże j e g o w o l a 3 . Uzasadnia jąc j eszcze 
dobitniej b r a k wszelkiego nac isku ze s t rony rządu n a sumienia 
poddanych , podniós ł książę, że g d y b y dążył do z g u b y ce rkwi 
i do umnie jszenia wschodnie j wiary, na tenczas n ie okazywa łby 
w rcalej żadnej t rosk i o j e j losy, a ty lko ko rzys t a łby z dochodów 
cerk iewnych przez za t r zyman ie w ładyc tw w w a k a n s a c h i g r o m a 
dziłby dochody cerkiewne zapomocą us tanowien ia namies tn ików 

1 Ob. D e k l a r a c y ę s y n o d u w Akt. Zap. Bossyi i, nr. 23. 
2 Akty Zap. Bossyi i, nr. 24, p . 34. 
3 Akt. Zap. Bossyi i, nr. 25. 
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n a władyc twach , lecz on, dążąc do w z r o s t u cerkwi, pos ta ra ł się 
o w y b ó r metropolity" przez sobór w ł a d y k ó w i p rze łożonych cerkwi. 

W taki sposób p o d a w a ł W i t o ł d do wiadomośc i l udom 
swoim dzieło w y b o r u Camblaka n a me t ropo l i t ę Rusi , d o k o n a n e 
n a p a m i ę t n y m soborze w N o w o g r ó d k u l i tewskim dnia 15 l is to
p a d a 1415 r o k u . 1 

Dodać należy, że i chwila wynies ien ia Camblaka do g o 
dności me t ropo l i ty zdawała się sprzyjać idei uni i cerkwi, w t y m 
bowiem roku Aleksander , wo jewoda mołdawski , mąż R y n g a t t y , 
s ios t ry Wi to łda , złożył uroczyśc ie hołd p r z e d k ró lem w Snia-
t y n i e 2 , a t e m s a m e m kra je j e g o uzna ły obedyencyę Camblaka , 
odcinając się od F o c y u s z a 3 . 

Równocześn ie W i t o ł d rozwinął gorączkową działalność, się
gającą w głąb czarnomorsk ich s tepów, obejmującą i Ki l ię z Bia-
łog rodem i k r y m s k i pó łwysep . T y m celem odbywał on z jazdy 
ЛУ Ł u c k u z o d d a n y m sobie carzykienl Zeledynem, j e d n y m z sy

n ó w T o c h t a m y s z a 4 , a carzyk ten, j a k wiadomo, dzięki p ro t e 
k t o r a t o w i W i t o ł d a owładnął k rymską ordą. Odbywały się w Ł u c k u 
rokowan ia o n ieznane j n a m treści, skoro j e d n a k w e ź m i e m y na 

1 D a t a r o k u o z n a c z o n e g o i n d y k c y ą d z i e w i ą t ą r o k i e m 6924 (Akty Zap. 
Rossyi nr. 24, p . 35) p o z w a l a p r z y p u s z c z a ć , ż e s o b ó r o d b y ł s i ę w 1416 r. 
T a k t e ż p r z y p u s z c z a k s . b i s k u p P e ł e s z w s w e j Gesch. der Union der ruthe-
nischen Kirche ι, 361, p r z y j m u j ą c 1416 r. j a k o datę s o b o r u w N o w o g r ó d k u , 
c h o c i a ż w p o d a n é m t ł u m a c z e n i u l i s t u s y n o d a l n e g o w ł a d y k ó w r u s k i c h p o 
daje da tę an. M C C C C X V , idąc za K r u c z y ń s k i m w Ap. ad Specimen ecc. ru-
thenae. Ze K u l c z y ń s k i n ie m y l i ł s ię , o z n a c z a j ą c rok 6924 r o k i e m 1415, w y 
p ł y w a n i e t y l k o z l i s t ó w , o k t ó r y c h n iżej b ę d z i e m o w a , a l e n a d t o z l i s t u 
m i s t r z a I n f l a n c k i e g o do w . m i s t r z a z 1 s t y c z n i a 1416 г., w k t ó r y m j e s t 
m o w a o s o b o r z e N o w o g r o d z k i m : „ O u c h so h a t h e r z o g V i t o v d e i n e n K u s 

s c h e n babis t , o d e r and ir s p a t r i a r c h e n g e h e i s e u , i n L e t t o w e n i r h a b e n u n d 
i rwel t" . B u n g e , L i v  E s t  C u r l . IT B u c h v, str . 2047, с. 108. 

2 D ł u g o s z , l ibro χι, 188. 
3 W y p ł y w a t o z t e g o , ż e J a g i e ł ł o n a z y w a w l i ś c i e do p a p i e ż a C a m -

b l a c k a : „ m e t r o p o l i t a t o t i u s R u s s i e ac p l a g e or ienta l i s" . — L e w i c k i . Cod. ep. 
XV. saec. u, nr. 81, p . 99 : „a C a m b l a k w s w e j m o w i e do M a r c i n a V. m ó w i 
o d w ó c h n a r o d a c h p r a g n ą c y c h u n i ą połączyło s i ę z R z y m e m " . — F i n k ę , 
Forschungen u. Quellen sur Gesch. des honst. Konzils p . 239: „ r e d e a n t q u e i s t e 
d u e g e n t e s " e tc . 

4 Cod. ep. Vit. nr. 631 , 629 cf. B u n g e v , с. 78 cf. I b i d e m nr. 2079. 
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u w a g ę , że w pose ls twie do Kons tancy i ; o k t ó r e m n a m później 
mówić przyjdzie , wzięl i udzia ł i Ta ta rzy , skoro "Witołd wyraźn ie 
pisał do ojców na soborze kons taneyeńsk im, że m a pe łnomocnic 
two od T a t a r ó w co do przyjęcia p rzez nich wia ry Chrys tusowej l , 
skoro zresztą z l iczby siedmiu cars tw ta ta rsk ich pięć miało swych 
s ta łych przedstawicie l i na soborze, a pomiędzy n imi i car zawolski 
E d y g a i car So l t an czyli Zeleclyn, oddany sługa W i t o l d a 2 , bę 
dz iemy mieli obraz ż y w y c h zab iegów Wi to lda , s tojących w związku 
ze sprawą dźwignięc ia ce rkwi i rozwoju wiary. Nie w i n n y m 
celu wysyła ł też książę j eszcze p rzed soborem w7 N o w o g r ó d k u 
do Moskwy C a m b l a k a 3 , a pomimo że t a m przy ję to Eocyusza 
j a k o me t ropo l i t ę , to j e d n a k o w o ż i tu ta j w p ł y w W i t o l d a sięgał, 
skoro w k r ó t c e książę ożenił kniaz ia A leksandra na Słucku, syna 
Włodz imie rza Olgerdowica, z wnuczką swoją Anas tazyą , u r o 
dzoną z córki Wi to lda , Zofii, wielkiej księżnej moskiewskiej 4, 
i wogóle żywo oddawał się wzmocnien iu swego s tanowiska na 
wschodzie . 

W o b e c tak ich rezul ta tów 7 energicznej działalności księcia 
Wi to lda , schlebiających wysoce j e g o ambicyi, m ó g ł on oddawać 
się z łudzeniom co do ła twości rozszerzenia wia ry przez reformę 
cerkwi i nie widzieć ani t rudności , ani n a w e t n iebezpieczeńs tw, 
j ak i e sp rawa ta w sobie ukrywała . Uleg ł w części t y m złudze
niom i król Jag ie ł ło , a p rzyczyn i ły się wysoce do t ego w y p a d k i 
n a południu . Właśn i e bowiem w czasie p r z y g o t o w a ń do soboru 
w Nowogródku , Turcy s rogim n a p a d e m po raz p ie rwszy wdarl i 
się w głąb E u r o p y . W e z w a n y przez uc i skanych od W ę g r ó w 
Bośn iaków M o h a m e d L, wkroczy ł z wojskiem aż n a d Sawę 
i w mordercze j walce pokona ł Węgrów- a Bośn ię w sandżak 
swój z a m i e n i ł s . Z g r o m a d z e n i w K o n s t a n c y i ojcowie Kośc io ła 

1 Por . l i s t p r o k u r a t o r a Z a k o n u z 25 paźdz . 1415, w k t ó r y m w s p o m i n a 
o l i ś c i e W i t o ł d a z p e ł n o m o c n i c t w e m T a t a r ó w : zum Christenglauben. B u n g e 
v , nr. 2359, p. 525. 

2 U l r y k v . E i c h e n t a l . Chronik des Const. Conz. 47, cf. 406, 206 i 209 
3 D a n i ł o w i c z , L a t . lit. i Кг. 236. 
4 Cod. ep. Vit. p. 392—393 . 
5 Kla ic , Gesch. Bosniens 325, p o d a j e s z c z e g ó ł y t e g o w

T

darcia s i ę Tur
ków 7 w g łąb E u r o p y . 
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i ks iążęta udają się z prośbą do J a g i e ł ł y i do Wito łda , do sta
n ó w ko rony polskiej , aby zas łoni ły W ę g r y od srogich ciosów 
T u r c z y n a ' . L u d y η ad dun aj skie szukają możne j opieki korony , 
której je j W ę g r y , r ządzone przez n iedo łężne r a m i ę B a r b a r y Cy-
lejki, żony kró la Z y g m u n t a , dać n ie mogły . Tak ie chwi lowe p o 
l i tyczne t ryumfy m o g ł y sprawić, że i w koronie oddawano się 
op tymis tycznym z a p a t r y w a n i o m co do ła twości dźwignięc ia 
cerkwi z upadku . 

I I . 

R ó ż n i c a p o m i ę d z y z a p a t r y w a n i a m i n a u n i ę c e r k w i p o m i ę d z y J a g i e ł ł ą a W i 
t o l d e m . — D z i a ł a n i e kró la n a s o b o r z e , c e l e m u ł a t w i e n i a uni i . — P r o t e k t o r a t 
W i t o ł d a n a d r y s k i m k o ś c i o ł e m . — L i s t F o c y u s z a . — Z a k o n w t a j n e m p r z y 
m i e r z u z k r ó l e m Z y g m u n t e m . — P r z y m i e r z e Z a k o n u z P s k o w e m . — C a m -
b lak n a s o b o r z e k o n s t a n c y e ń s k i m . — P a p i e ż M a r c i n V . w o b e c z a m i a r ó w 

uni i . — O d ł o ż e n i e uni i . — N a s t ę p s t w a w P o l s c e . 

R e z u l t a t soboru w N o w o g r ó d k u l i tewskim, będący ż y w e m 
świadec twem t rosk k ró la J a g i e ł ł y o dobro i rozwój cerkwi, za
równo j a k i us i łowań reformy, p ł y n ą c y c h z samej że cerkwi, wska
zywał zarazem, j a k energ icznego i dz ie lnego znalaz ła myśl dźwi
gnięc ia uni i w Wi to ldz i e w y k o n a w c ę . Z d a w a ł o b y się, że co do 
celów misyjnych, z a w a r t y c h w unii pol i tycznej Po l sk i z Litw rą 
pomiędzy Jag ie ł łą a Wi to ldem, n ie zachodzi ły różnice , że obaj 
zrozumiel i duchowe p o t r z e b y p r z e w o d n i k ó w , l icznych ludów 
swoich, a nie mogąc oboję tn ie p a t r z e ć n a braki , u ła twil i t y m osta
tn im d rogę do reformy. I n iewątpl iwie , że co do z a p a t r y w a ń na 
konieczność za radzen ia p o t r z e b o m cerkwi zachodzi ła zgoda p o 
między k ró l em a księciem, co do celów j e d n a k o w o ż tej dążności 
zachodzi ły pomiędzy n imi różnice , o k t ó r y c h n a t em miejscu 
szerzej wspomnieć należy. 

G d y bowiem żar l iwy o rozwój w ia ry kró l Jag ie ł ło , p r ze j ę ty 
n a wskroś myślą odrodzen ia swoich l u d ó w przez wiarę chrze
ścijańską, do t ego celu, będącego na jwyższym pos tu la t em unii, 
w y t r w a l e zdążał, przyświecając w s z y s t k i m p r z y k ł a d e m w odby-

1 L i s t y z 15 s i erpn ia 1415 г.; D o g i e l i, 50; L e w i c k i , Cod. ер. XVsaec. 
II, nr. 62, 63. 
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waiiiu p r a k t y k re l ig i jnych tudz ież w nawracan iu , t y m c z a s e m W i 
tołd, powie r zchowny w y z n a w c a wiary, zdawał się uważać misyę 
ową za środek, p rowadzący do władzy, do jej u t rwa len ia wśród 
ludów chwie jnych wobec n iego , n i epewne j wiary. J ag ie ł ło p ragn ie 
p rzez ewangel ię zdjąć okowy n iewoln ic twa z ludów, j ęczących 
pod ich brzemien iem, podnieść wśród nich świadomość i s to ty 
ludzkiej i wyższych z a d a ń człowieka, W i t o ł d p r a g n i e przez wiarę 
pozyskać ich pos łuszeńs two, rozszerzyć t y m sposobem panowa
nie. P ie rwszy , p a m i ę t n y n a dawną j e d n o ś ć cerkwi z Kośc io łem, 
up iększa kościoły b izan tyńską sztuką, wschodn iemi obrazami , 
lecz za r azem wie dobrze , że jeszcze łaska boża nie oświeciła 
j e g o p o d d a n y c h n a R u s i 1 , na tomias t książę j eszcze dwa l a t a 
p rzed soborem w N o w o g r ó d k u pozwol i ł g łośnemu kacerzowi , 
H ie ron imowi z Prag i , spa lonemu później w Kons tancy i , t owa
rzyszyć sobie w pod róży do W i t e b s k a i do P o ł o c k a i zniósł 
obojętnie , g d y H i e r o n i m z l ekceważen iem t rak tu jąc t a m e c z n y c h 
ka to l ików pochwala ł wia rę ruską, aprobując schizmę i u t rwala jąc 
seh izmatyków w b łędach i n ienawiści do p rawdz iwej wiary, 
siejąc powszechne z g o r s z e n i e 2 . Co bardz ie j , W i t o ł d ścierpiał 
nawet , że p rzyby l i na dwór j e g o rycerze z Czech ogłaszal i H u s a 
j a k o świętego, a cały sobór kons t aneyeńsk i hańbiącemi p ię tno
wali nazwami . N a wieść o t e m zgorszeniu wzywać musiał księcia 
zaprzy jaźn iony z n im biskup dorpacki do uka ran i a zuchwałego 
gościa czeskiego 3 . 

B r a k g łębszych re l ig i jnych p rzekonań , a z t em i i dea lnych 
celów u księcia, k t ó r y po t rzykroć j u ż w życiu zmienia ł wiarę , 
zaznacza i współczesne źródło ruskie , z całą naiwnością p rzy
taczając r o z m o w ę pomiędzy W i t o l d e m a met ropol i tą Cambla-
k iem w sprawie uni i . Na zapy tan ie Camblaka , d laczego to książę 
żyje w lackiej wierze , odpowiedzieć mia ł Wi to łd , że jeże l i n ie
tylko j ego , ale w ogólności całą L i t w ę chce mieć met ropo l i t a 
pod swoją obedyencyą, niechaj uda się do R z y m u i odbędzie 

1 „ H a b e m u s B u t h e n o s s u b d i t o s , qu ibus n o n d u m d iv ina l u x affiliait" — 
m ó w i król. P i n k e , Beiträge г. Gesch. d. Const. Com. 318. 

2 H a r d t , Acta Cone. Const, iv, 677 inn. 
3 Cod. ep. Tit. p. 382. 
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t am rozp rawę z pap ieżem i ojcami Kościo ła ; j eże l i nie p rzekona 
ich o p ie rwszeńs twie ruskiej wiary, na t enczas książę poleci wszys t 
k im przyjąć lacką b P r a w d a , że mo tywy , dla k t ó r y c h Oamblak 
udać się miał n a sobór, były zupełnie innej na tu ry , aniżeli j e 
opisuje n a i w n y latopisiee, opowieść j e g o j e d n a k s twie rdza rzecz 
0 p r zekonan i ach Wi to łda , k tó re co do cerkwi ruskiej i co cło 
zamiarów wobec nie j , by ły odmiennemi od z a p a t r y w a ń kró lew
skich, co t akże n a powadzen ie sp r awy n iemało wp łynę ło . 

Podda jący się pod p rzewodnic two Kościoła, obda rzony zau
faniem papieży, p r a g n ą c y żywo, aby świat ło p rawdziwej wia ry 
zaświeciło w tych s t ronach, zdawał się k ró l Jag ie ł ło j e d y n i e 
t roszczyć o ludzi, a w ludziach o wiarę , i do t ego celu, nie zaś 
do panowania , zdążał, w ie rny zasadom unii, wyp ływa jącym z do
brze z rozumianych p r a w d chrześci jaństwa. J e g o dobre s tosunki 
z dworem carogrodzkim, chę tna p o m o c użyczana w po t rzeb ie , 
ciężki lecz chę tny p r o t e k t o r a t naci Mołdawią i dalej nad W o 
łoszczyzną, oddan ie P o d o l a w zarząd Wi to łdowi , n i eus t anna 

1 w y t r w a ł a ob rona L i t w y i Rus i od wrogów, wogóle us tęps twa , 
ofiary i p r a c e : wszys tko to świadczyło o wyższych celach roz
woju wia ry i dob ra chrześci jaństwa. 

To też Jag ie ł ło sp rawę podźwignięc ia cerkwi związał z r e 
formami, j ak ie Kościół p r zep rowadza ł podówczas n a koncyl iun i 
k o n s t a n c y e ń s k i e m , gdzie znakomic i pos łowie j e g o : a rcybiskup 
gn ieźn ieńsk i Mikołaj Trąba i Andrze j L a s k a i y , b i skup poznańsk i , 
tudzież r ek to r wszechnicy k rakowskie j Paweł , syn Włodz imie rza , 
n ie ty lko ozdoby Polski , ale, j a k się sobór z pochwałami dla 
króla wyrażał , Kośc io ła powszechnego i całego świata 2, gor l iwie 
p racowal i nad jednośc ią Kościoła . Widz ie l i śmy już w p o p r z e d n i m 
rozdziale , j a k j u ż n a s amym wstępie cło soboru, porusza jąc k w e 
s tyę rozszerzania w ia ry mieczem, wys tępował b iskup poznańsk i 
w obronie ludów wschodnich od n ies łusznych n ie raz roszczeń 
krzyżackich , stając w obronie Rus i . Za t y m w s t ę p e m do obmy
ślanego dzieła poszło wysłanie n a sobór Zmudz inów, k t ó r z y bła-

1 Pohl. Sol»: x v i . p . 166. 
- L e w i c k i , Cod. ep. XV. siwe. u, nr. 61. 



348 D Ą Ż E N I A D O U N I I C E R K I E W N E J Z A J A G I E Ł Ł Y . 

gali ojców Kościoła o opiekę i pomoc w zaprowadzen iu chrze
ścijaństwa. A g d y sobór chę tnym się okazał do użyczen ia opieki, 
na tenczas począł król , t ak listami, j a k o t e ż i p rzez posłów, za rę 
czać, że wszelk ich dołoży s t a rań celem u ła twien ia un i i greckiej 
ce rkwi z r zymsk im Kośc io ł em '. 

N a k i lka miesięcy p r z e d w s p o m n i a n y m soborem w Nowo
g ródku l i tewskim wysła ł k ró l w sprawie uni i z cerkwią do K o n 
s tancyi wika ryusza gene ra lnego zakonu Domin ikanów, nie jakiego 
Teodora z K o n s t a n t y n o p o l a , m ę ż a wielkiej nauk i i pobożności , 
znającego n a d t o prócz g reck iego j ęzyk i , ruski i t a t a r s k i 2 . Męża 
tego , za leconego sobie p rzez wielu książąt, uży ł k ró l n ie ty lko 
celem na radzen ia się z soborem powszechnym, ale n a d t o do po 
rozumienia się z w ł a d y k a m i w dziele zamierzonej unii, d la tego 
też prosił ojców', b y go najrychlej odpuszczono z soboru, przez 
n iego bowiem — dodawał kró l w swem piśmie — miał nadzieję 
z jednoczyć Rus inów seh izmatyków z p o w s z e c h n y m K o ś c i o ł e m 3 . 
Równocześn ie pisał kró l do b iskupów swoich, na soborze ba
wiących, że obecnie dokona łby uni i cerk iewnej , pod w a r u n k i e m 
j ednakże , b y na samprzód j e d n o ś ć co do g łowy Kościo ła była 
u sku teczn ioną 4 , a w paźdz ie rn iku wysyłając p rzez osobne p o 
sels two uroczystą obie tnicę dania p o m o c y królowi Zygmuntowi, 
p rzec iwko Turkom, wyraża ł gorącą chęć przywieść Rus inów na 
łono powszechnego Kośc io ła za dni swoich w obawie, że żar 
bogobo jnych chęci u na s t ępców j ego nie będzie pa łać tak żywym, 
ogniem, j a k i m pała ło serce k r ó l e w s k i e 5 . 

Z powyższych świadec tw w y p ł y w a n iewątp l iwie , że król 
Jag ie ł ło j eszcze p rzed soborem w N o w o g r ó d k u okazywał j aw n ie 

1 Cod. ep. Vit. p. 1030: „niul t i s p o l l i e i t a t i o n i b u s p e r s u o s n u n c i o s e t 
l i f t eras h u i c sacro conc i l i o spopondi t" . . . 

2 P i n k e , Beiträge zur Gesch. d. Const. Com. 31 S. l i s t kró la Jagiełły 
z 29 s i erpn ia 1415 r. 

3 „ P e r q u e m s p e r a r e t g e n t e m s u a m r u t h e n i c a m afide Chris t i d e v i a m 
r e d u c e n d a m " . Archiv f. Oester. Gesch. xv , 35. 

4 „ D a s h e r der K i r c h e n m e c h t i g s e i w i d e r u n d e r d e n g e h o r s a m der 
B o m i s c h e n K i r c h e n z u bre i i gen , a ls verre e ine e i m i n g e der he i l . K i r c h e n 
g e s c h e e n wirf". B u n g e V. nr. 2359 с. 523. 

6 „ F o r r n i d a n t e s q u e q u o d circa successore?'' etc. Cod. ep. Vit. 323. p . 
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żywą dążność cło uni i cerkwi z Kośc io łem powszechnym, skoro 
oddał tę sp rawę pod ob rady ojców soboru, żądając od nich r a d y 
i pomocy, popar ł szy poprzedn io us i łowania re formy i unii, od 
samejże cerkwi p łynące , p rzez uczonego genera ła D o m i n i k a n ó w 
Teocłoryka z K o n s t a n t y n o p o l a ! . Co cło działalności t ego osta
tn iego n a Rus i n ies te ty nie z n a m y bl iższych szczegółów, za równo 
jak i n ieznaną j e s t n a m j e g o działalność n a soborze, to j e d n a k 
pewna , że odtąd mi lk ły na soborze g łosy zawzię tych przec iwni 
k ó w i oszczerców króles twa, że P o l a c y zyskal i poś ród Ojców 
Kościo ła ba rdzo wielu zwolenników, że dalej skoro n a w e t k t o ś 
z w r o g ó w królewskich, j a k np . p r o k u r a t o r Z a k o n u Niemieckiego, 
chciał wystąpić p rzec iwko niemu, w n e t pows tawa ł k tó ryś z bi
skupów dowodząc, że p rzez to wystąpienie dąży ty lko do szko
dzenia rozwojowi w i a r y 2 . Za j e d e n z pomyś ln y ch sku tków za
biegów 7 Teocłoryka, mających poprzeć zamysły królewskie , na leży 
uważać pos tanowien ie soboru, n a m o c y k t ó r e g o dano p e ł n o 
mocn ic two Wi to ldowi , aby by ł obrońcą Kośc io ła rysk iego , a więc 
i sufraganij , cło a rcyb i skups twa należących. Było to zarządzenie , 
j a k się ł a two dorozumieć , ba rdzo po t r zebne , p rzez nie bowiem 
miano zapobiedz wp ływowi K r z y ż a k ó w , k t ó r z y już z p o w o d u 
pol i tycznej e m u l a c j i na te ren ie N o w o g r o d u lub P s k o w a ła two 
z Inf lant szkodzić mogl i ch lubnym zamia rom króla Jag ie ł ły . 
Pos t a ra l się o nie król j a k b y w przeczuciu, że nie przebiera jący 
w ś rodkach Z a k o n ła two mógł skorzys tać ze z łowrog iego prądu, 
k t ó r y zawiał ocl Focyusza , odda lonego przez w ł a d y k ó w l i tewskich 
met ropol i ty . 

Focyusz bowiem nie zosta l d łużnym odpowiedzi w ł a d y k o m 
z nowogrodzk iego soboru n a ich okólnik, wyklucza jący go j a k o 

' W g i ę b o k i e m p o c z u c i u p o d j ę t y c h p r z e z kró la prac . m o g l i p o s ł o w i e 
j e g o p o w o ł a ć s i ę w o b e c s o b o r u n a : „ c l a r i s s i m a e t g l o r i o s i s s i m a d i c t o r u m 
p r i n c i p ů m g e s t a in a n i p l i a c i o n e fidei c a t h o l i c s e t m a x i m e pardo a n t e s u s -
cepta , qui e c i a m n o v i s s i m i s t e m p o r i b u s n o s t r i s pro R u t h e n o r u m , G r e c o r u m -
que reduce-ione n e o l a b o r i b u s p a r c e n d o n e c e x p e n s i s , u t n o t o r i u m es t u n i -
v e r s i s s u m m a c u m v ig i la l i ci a e t s o l l i c i t u d i n e e x a c t i s s i m a l a b o r a n t e t l a b o -
rare i n t e n d a n t q u o d v ixer i i i t c o n v e r t e n d o r n m " . P i e k o s h i s k i , „ K o d . dypl . 
k a t e d r y krak. и, nr. 581 . 

2 L i s t p r o k u r a t o r a Z a k o n u z I m a j a 1416. B u n g e v. Nr. 2003. 
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symoniaka z metropol i i . Wys ł a ł on listy okólne do kn iaz iów Rus i 
l i tewskiej z wezwaniem, aby nie u z n a w a l i za w a ż n e święcenia Grze
gorza Camblaka , k tó rego p i ę t n o w a ł nazwą b u n t o w n i k a (mialiežnika) 
i wyklął za równo j a k i tych, k tó rzy władzę j e g o uznal i b 

By ł to posiew, mający w y d a ć złe dla rozwoju wia ry i dla 
zamysłów Jag ie ł ł y owoce, posiew, k t ó r e m u z po l i tycznych po 
b u d e k sprzyjal i c i , którzy' mieli być tarczą ka to l i cyzmu na 
wschodzie, ci sami, k t ó r z y w K o n s t a n c y i n ies łychane t rudnośc i 
s tawiali na drodze polsk im pos łom, stale szkodząc zamia rom 
królewskim. D o ocenienia, z j ak i emi t rudnośc iami walczy ł król 
Po l sk i w dążeniach do uni i cerk iewnej , do ocenienia przyczyn, 
dla k tó rych dążenia te, j a k powszechnie wiadomo, nie zosta ły 
uwieńczone p o m y ś l n y m rezu l ta tem, chociaż t a k b l iskim celu 
zdawał się być kró l Jag ie ł ło , na leży pokró tce do tknąć s tosunku 
Polski za równo do Z y g m u n t a jakoteż i do K r z y ż a k ó w . 

Zwycięs two p o d G r u n w a l d e m złamało wprawdz ie -potęgę 
zeświecczałego Z a k o n u , p rzymierze j e d n a k toruńskie nie do
prowadzi ło s t ron cło s ta łego pokoju , w n e t j uż b o w i e m zerwali 
Krzyżac y w a r u n k i p rzymie rza i wszczęła się wojna, p rze rwana 
pr.zez l ega tów papiesk ich dwule tn im rozejmem, poczem s t rony 
zda ły sp rawy sporne pod sąd papieża, kró la Z y g m u n t a i soboru 
w Kons tancy i . W taki sposób sprawa po lsko-krzyżaćka r azem 
ze sprawą dążeń do uni i cerkiewnej opar ły się o sobór. P o 
wodzen ie o b y d w ó c h sp raw zawisło w znacznej części od sta
nowiska, j ak ie wobec nich zająć miai król Z y g m u n t , świecka 
g łowa soboru, kró l r zymsk i i -węgierski, pozosta jący z Jagie ł łą 
od czasu z jazdu w Budzin ie w najserdecznie jszych s tosunkach. 
Otóż szczęśliwie odk ry t e archiwal ia . dowodzą niezbicie , że p rzy
jaźni Z y g m u n t a by ła udaną , że obda rzony zaufaniem królewskiem, 
o t r zymawszy pe łnomocn ic two wyrokowan ia wraz z soborem 
w sprawie Polsk i z Krzyżakami , dał os ta tn im uroczys tą obietnicę, 
iż sprawę n a ich korzyść załatwi. Uczyn i ł to kró l r zymsk i ak tem 
w y d a n y m w K o n s t a n c y i 16 l ipca 1415 r. pod swoją majes ta-

1 Ob. Poslanije Foiiejii. metropoliti/ rnskulto, ir ehresłiiiiiom nu Kijetrie 
w Połn. Sobr. riiss. let. x v i . luti. 
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tyczną pieczęcią w y d a n y m '. W r ę c z o n y ten w największej ta 
j e m n i c y mis t rzowi akt zdoła n a m wyjaśnić wiele c iemnych spraw, 
gdyż i owe silnie szerzone oszczers twa z p o w o d u r zekomego 
wspó ln ic twa Po l sk i z T u r k i e m 2 , i sp rawę fa lkenbergowskiego 
paszkwilu, r zuconego n a k ró l a i k o r o n ę , i tę pe łną p r z e s a d n e g o 
schlebiania i dobrze ta jonej ob łudy rolę Z y g m u n t a wobec p o 
sels twa polskiego, p r z y nienawiścią i b ru ta lną złością nacecho
wanej roli Zakonu, j aką tenże odgrywał na soborze powszechnym. 

Podczas g d y k ró l r zymski w w y s z u k a n y c h poch lebs twach 
p r z y r ó w n y w a ł J a g i e ł ł ę do Mojżesza , wysławiając zasługi króla 
za dzieło nawTacania Z m u d z i n ó w i oświadczając, źe sp rawę uni i 
cerkwi greckiej sam osobiście pop rze 3, g d y i n n y m r a z e m podnosi ł 
k ró la Po l sk i do wielkości K o n s t a n t y n a Wie lk i ego 4 i po rucza ł 
mu sprawę ochrony W ę g i e r p rzez objęcie i t ego k ró le s twa do 
zamierzonego p rzymie rza z T u r k i e m 5 , t ymczasem Krzyżacy , ufni 
w niewidzia lne skrzydła j e g o opieki , usi łowali tern skuteczniej 
p rzeszkadzać spraw r om polskim, a t em samem i zamierzonej p rzez 
kró la unii , lubo z drugiej s t rony publ icznie formowal i za rzu t 
przec iwko k ró lowi , że dotąd nie omieszkał p o d d a n y c h swoich 
R u s i n ó w złączyć z Kośc io łem kato l ick im 6 . 

Nie ty lko w K o n s t a n c j i n a soborze , Z a k o n pos tanowi ł 
i wśród Rus i szerzyć p r z e s z k o d y do unii ce rk iewnej , widocznie 
w obawie, że W i t o ł d zniewoli i Moskwę i Psków T i N o w o g ró d 7 

do pos łuszeńs twa sw Temu metropol ic ie . W t e n sposób stanął Za
k o n n a j edne j d rodze z Focyuszem. 

(Dok. n a s t.). 

Dr. Antoni Prochaska. 

1 L e w i c k i , Cod. ep. XV. saec u, nr. 60, p. 72—73 z d o r u s k i e m n a z e 
w n ę t r z n e j s t r o m e o r y g i n a ł u : „das w a r der h e y m l i c h e briff". 

2 Cod. ep. Vit. nr. 631 p. 331. 
3 L e w i c k i , Cod. ep. XV. saec. u , nr. 88. 
4 Caro, Aus der Camici König Sigismund 166. Archie f. oest. Gesch. 

L i x B a n d , 1. H ä l f t e . 
5 S o k o ł o w s k i i Szujsk i , Cod. ep. ι, nr. 48 j>. 42, 
0 Cod. ep. Vit. p. 1030: „ut h o c e c i a m e t p r i u s fac iat de B u t h e n i s 

s u e clicioni subjec t i s" . 
7 B u n g e , v, nr. 2047, l i s t m i s t r z a i i i f l . z 1 s t y c z n i a 1416. 



GUYAU A E T Y K A PRZYSZŁOŚCI. 
( D o k o ń c z e n i e ) . 

I I . 

Obowiązek! . . . j a k ż e ż to obce słowo dla dni dzisiejszych. 
„Pok ładamy, m ó w i R e n a n , całą naszą zacność wr u p o r c z y w e m 
za twierdzaniu obowiązku i dobrze czyn imy; t r z y m a ć się tego 
t r zeba naw Tet w b r e w oczywistości . Wsze l ako j e s t p rawie równe 
p rawdopodob ieńs two , że po przec iwnej s t ronie j e s t p r a w d a " . — To 
usuwanie kwes ty i obowiązku ze świat ła dz iennego , albo, co na jwy
żej, s tawianie j e j w mgl i s tym, s cep tycznym półmroku , j e s t zna
mieniem ostatniej chwili. W „Upio rach" Ibsena , dość w ie rnem 
zwierciedle dnia dzisiejszego, gdzie ty lu ludzi n a deskach się 
przesuwa, depcących najświętsze obowiązki społeczne, j e s t j e d n a 
ba rdzo cha rak t e rys tyczna scena, w k tóre j ma tka , pan i A h i n g , 
opowiada synowi Osw r aldowi o nieszczęśl iwem swojem pożyciu 
ma łżeńsk iem z j e g o ojcem. 

P a n i A h i n g : ...I j a — nie wnios łam w j e g o dom promien
nego uśmiechu wiosny. 

Oswald: T y ! 
P a n i A h i n g : Nauczono mnie obowiązku i t y m p o d o b n y c h 

morałów, w k tó re do tąd wie rzy łam — n a k tó rych zawsze i wszę
dzie w Tszystko się skończyć musiało. Obowiązek mój , j e g o i — 
D o p r a w d y Oswaldzie l ękam się, że za t ru ł am t w e m u ojcu pożycie 
nasze . — 

Trzeba znać p ióro Ibsena , żeby dojrzeć, ile pod temi sło
wami kry je się p io łunu i czarnej goryczy. A pan i A h i n g i syn 
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jej Oswald, i s łużąca R e g i n a i E n g s t r a n d są ty lko t y p a m i p rze -
c ię tnemi dzisiejszej rzeczywistości , dla upos tac iowania jakie j ta
kiej idei obowiązku musia ł Ibsen aż duchowną s u t a n n ę w y p r o 
wadzić n a scenę.— Cóż dz iwnego, że e t y k a , k t ó r a j e s t najczul
szym wskazownik iem współczesnej atmosfery, s tała się dzisiaj 
zapad łem cmentarzysk iem, n a k t ó r e m filozofowie n a d pojęc iem 
i poczuc iem obowiązku sypią mogi ły i kopce . 

J a k ą ż n a p r z y k ł a d g r a to pojęcie rolę w e tyce Spencera , 
k tó ra j e s t os ta tn iem s łowem u ty l i t a ryzmu i ewołueyonizmu? Zna j 
dujemy t a m opis, j a k to pojęcie w duszy ludzkiej się wytwarza , 
j a k z czasem się wyksz ta łca , do j a k i e g o s topnia rozwoju dojdzie 
w przyszłości , ale czem j e s t t en obowiązek i d laczego go pełnić 
mamy, o t em głucho, j a k w puszczy. Z poza n ieprze j rzanego , 
dziewiczego lasu fak tów i szczegółów, cze rpanych z całego za
kresu nauk przyrodn iczych , wychy la się człowiek dziki, egoista, 
k tó ry począ tkowo w y s t r z e g a się p e w n y c h czynów, aby un iknąć 
n ieprzy jemnośc i od drug ich ludzi. Człowiek ten . żyjąc p o t e m 
w społeczeństwie uo rgan i zowanem, obawia się n a d t o ka ry pa
nującego zwierzchnika — a w razie śmierci zwierzchnika , obawia 
się mściwego j e g o ducha. Ж t e n sposób z pot ró jne j tej obawy 
powsta je po t ró jna sankeya : społeczna, p a ń s t w o w a i religijna, 
k tó ra człowiekowi p i e rwo tnemu p rzeds tawia się j a k o przymus , 
żądający od n iego p e w n y c h czynów. W czynach takich, w y k o 
nywanych , lub z a n i e d b y w a n y c h począ tkowo z obawy k a r y ze
w n ę t r z n e j , człowiek z czasem p r z y rozwoju cywilizaeyi upat ru je , 
s tosownie cło n a s t ę p s t w dob rych lub złych, dobre lub złe s t rony, 
a wsku t ek t ego w y t w a r z a się w n im uczucie sympaty i dla czy
nów, mających dobre nas tęps twa , a w s t r ę t go ogarn ia p rzed 
z łym uczynkiem. Staci j uż ł a twe przejście cło obowiązku. „Myśli 
i uczucia, mówi Spencer , tworzące t e ws t r ę t y i pociągi mora lne , 
zostając w ścisłym a ciągłym związku z myś lami i uczuciami, 
tworzącemi obawę odpowiedzia lności pol i tycznej , religijnej i spo
łecznej , b a r cl z o n a t u r a l n i e p rzy łączy ły się do nierozdziel-
nego z n iemi poczucia obowiązku" '. 

1 Spencer . „ Z a s a d y etyki" . Str. 119. ( P r z e k ł a d K a r ł o w i c z a ) . 
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T r u d n o nie podziwiać w t em miejscu sp ry tu Spence ra 
ΛΥ darze pods tawian ia j edne j war tośc i za drugą. Rozumia ł on 
dobrze, że w pojęc iu obowiązku zawar te j es t pojęcie przymusie 
mora lnego ; cały k łopo t w tern ty lko, j a k do wyt łumaczen ia pod
s tawy tego p r z y m u s u dojść. — skąd się bierze ta p o t ę g a j akaś , 
k t ó r a nas wiąże i zmusza mora ln ie do tego lub owego czynu. 
Zabawi ł się więc w re to ryczną figurę przejścia; pouczywszy 
0 ws t rę tach i poc iągach , tworzących obawę odpowiedzia lności 
pol i tycznej , rel igi jnej i społecznej , dodaje łagodnie , że przyłą
czyły się one „bardzo n a t u r a l n i e " do n ie rozdz ie lnego z n iemi 
poczucia obowiązku. R o z u m o w a n i e Spencera j e s t t o : Na poli-
t ycznem, re l ig i jnem i spo łecznem polu czuje się człowiek zwią
z a n y m , a pon ieważ czynności t e renu mora lnego mają podob ień
stwo z czynnościami t a m t y c h te renów, przenos i więc człowiek 
związanie s t amtąd na pole mora lnośc i .— Ale czyż w t e d y będz ie 
on n a polu mora lnośc i rzeczywiście związanym, czyż opaczne 
to i b łędne pomieszanie w b i e d n y m m ó z g u ludzk im rozmai tych 
t e renów potrafi na polu mora lnośc i nawiązać o b i e k t y w n y węzeł 
1 mus m o r a l n y ? — A może już w tej po t ró jne j odpowiedzia l 
ności : pol i tycznej , religijnej i społecznej z awar ty j e s t j ak i ś pier
wias tek wspó lny z t y m przymusem, j ak i w sobie mieści obowią
zek mora lny? Ale na jp ie rw odpowiedzia lność re l igi jna nie jest. 
n iczem innem u Spencera , j a k tylko s t rachem, p rzed duchami 
zmar łych panu jących , s t rachem, k tó ry n ikogo do n iczego zobo
wiązać nie może ; owszem, k a ż d y człowiek rozsądny powinien 
się s tarać, aby takie t r e m y j a k na jprędzej z serca złożyć. Sank-
eya społeczna, polegająca na obawie p rzed pięścią bliźnich, k r e 
w n y c h i sąsiadów, t akże wiele sensu niema, a nawet, w sobie 
samej wzię ta j e s t niemoralną. Trzecia odpowiedzia lność pol i tyczna 
zawiera w sobie p ierwias tek m o r a l n y , — na tu ra ln ie nie z jak ie jś 
o b a w y przed chłostą i ciemnicą, j a k u t rzymuje Spencer , lecz 
dla tego, że władzy- na leży się pos łuszeńs two ze s t rony p o d d a 
nych. — Ale pos łuszeńs two to dla władzy już j e s t obowiązkiem 
mora lnym, — pozosta je więc Spencerowi cala p raca na n o w o do 
odrobienia, — inaczej będzie obowiązek przez obowiązek t ł uma
czony, co się w filozofii n a z y w a petiłlo princìpi i. 
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Taką j e s t geneza obowiązku speneerowskiego , — jakiem 
będzie poczucie to w' przyszłości . "W przyszłości n a wyższych 
szczeblach rozwoju poczuwan ie się to cło obowiązków musi 
się zgo ła z p r a k t y k i usunąć . W t e d y czynność k a ż d a nie będzie 
wype łn ianą p rzez u legan ie uczuciu powinnośc i mora lne j , ale bę 
dzie czynnością", zupe łn ie normaln ie płynącą z na tu ry , dos tarcza
jącą należyte j cząstki przyjemności , — a poczucie obowiązku bu
dzić się będz ie ty lko w okol icznościach n iezwykłych , nasuwa
jących pokusę do naruszen ia prawa, k tó re zwykle bez p r zymusu 
j e s t w poszanowaniu . I oto cała d o k t r y n a ! P o d obuchem ze
wnę t r znego p r z y m u s u zaczyna człowiek-zwierzę zadawać gwa ł t 
egois tycznej n a t u r z e ; z czasem ta forsa przemienia się w słodką 
i miłą n a w y c z k ę i wypełnia się czyny mora lne nie d la tego, że 
powinno się j e wypełn iać , ale d la tego , że są p rzy jemne . 

G-dyby znalaz ł się j ak i ś dobry rysownik, to podsunęl i 
byśmy mu t e m a t do cyklu humoresek , pod ty tu ł em: „Teorya 
Spencera o obowiązku" . Na p ie rwszym obrazku m o ż n a b y przed
stawić l aza rona z uśmiechem rozkoszy, wygrzewa jącego się w p ro 
mieniach południa , n a b r zegu Tj-bra. Nagle n a d uszezęśl iwionem 
ciałem syba ry ty zjawiają się w drug im obrazku członkowie ro 
dziny ze sponsowiałą od gn iewu twarzą i zac iśnię temi pięściami, — 
w dali , z bocznej uliczki, w y s u w a się ko rdon policyi z p r z y g o t o 
waną cło a taku bronią , a z podz iemia wydobywa ją się mściwe 
duchy pomar lych książąt włoskich. Nieszczęśl iwy lazaron, na Avi
do к t r zech w r o g ó w (potrójna sankcya spencerowska) , w y b l a d ł y od 
przes t rachu , p r z y p o m i n a sobie, że j e s t z powołan ia ekspresem; 
przewiązuje się więc ne rwowo sznurem i b ie rze się do dźwiga
nia p a k u n k ó w i kufrów. Z r a z u idzie m u robo ta ciężko, gnie się 
pod ciężarem i kurczy , ale z czasem twarz m u się w y p o g a d z a 
i uśmiecha, p lecy same podsuwają się pod ciężary, a nog i idą 
do tak tu . Osta tn i obrazek p rzeds tawia łby , j a k uszczęś l iwiony la-
zaron-ekspres , o toczony g r o n e m rodziny, pu łk iem policyi i ciu
chami książąt, wynos i n a cmen ta rz w t rumnie pojęcie obowiązku. 

Ze pewni ludzie w p e w n y c h zakresach dzia łania mogą ten 
s topień doskonałości osiągnąć, iż obowiązki swoje z p rzy j emno
ścią będą wypełn iać , t emu nie myś l imy przeczyć, ale żeby p rzy -
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j e m n o ś ć s tała się j e d y n y m bodźcem wszystkich czynów mora l 
n y c h u wszys tk ich ludzi, o t e m wątpl iwości nie t r z e b a nawe t 
uzasadniać . Spence r stał się ty lko j e d n ą ofiarą więcej tej smu
tnej t r agedy i , k t ó r a wzd łuż całych dzie jów r o z g r y w a się na arenie 
etyki. W życiu ludzkiem często czyn mora lny wyklucza p rzy
j emność , a częściej j e szcze p rzy jemność zbacza od n o r m y m o 
ra lne j . E t y k a łączy w sobie te dwie dążności cz łowieka: dążność 
do cnoty i do szczęścia; ona ma w s k a z y w a ć drogę , na k tóre j 
dążność mora lna zejść się ze szczęściem może . N a d wskazan iem 
tej d rogi wszys tk ie e tyk i ł amały sobie g łowę. J e d n i , j a k stoicy, 
bral i za p u n k t wyjścia powinność i obowiązek, ale yvykluczali 
wszelką p rzy jemność z życia ludzkiego i kwi towal i całkowicie 
człowieka ze szczęścia, — drudzy, za E p i k u r e m , t łumaczyl i powin
ność p rzez przyjemność , ale zaprzepaszcza l i pojęcie obowiązku; 
j e d n i i d rudzy opieral i się na b łędnej opinii, że i s to tę mora lnośc i 
można wyjaśnić w odcięciu od religii, k t ó r a e tyce drugie życie, 
a w tern clrugiem życiu ha rmoni jne połączenie tych dwu dążno
ści wskazuje . P o d e p t a n e przez Spence ra „wierzenia re l ig i jne" 
i zastąpione e tyką naukową srogo się n a n im pomści ły . 

Guyau, chociaż ze Spence rem polemizował , pozos tawał j e 
dnak us tawicznie p o d s i lnym j e g o wp ływem. J e s t więc i u n iego 
ten sam p u n k t wyjścia, co w ewolucycmizmie angielskim, to samo 
silenie się, aby, n iezależnie od dalszych zagadnień , tuz iemskiemi 
daněmi rozyyiązać e tyczne równan ie . I mimo o ryg ina lnego spo
sobu, w j ak i G u y a u rozwi ja pojęcie obowiązku, cała praca j e g o 
pozos t a ł aby na zawsze bezowocną , ewolucyonis tyczną sztuczką, 
g d y b y m u nie by ły przysz ły z pomocą: b e z w z g l ę d n a szczerość 
w poszukiwaniu p r a w d y i sz lache tne po jmowan ie e tyki . 

Czuł Guyau, że e tyka zespolona j e s t j a k najściślej z calem 
życiem człowieka i z ca łym rozwojem społeczeństwa, i d la tego, 
żeby uczyni ła zadość t e m u celoyvi, p o w i n n a być czemś więcej , 
niż psychologiczną rozprawą. K i e d y dwaj na jwybi tn ie js i spen-
eeryaniści : Po l lock i S t e p h a n Lesl ie , a takowal i go, że t eorye m o 
ralne mało wpływają na p r a k t y k ę , że hypotézy-, dotyczące obo
wiązku, t ak samo nie zmieniają ludzkiego pos tępowania , j a k 
hypotézy , dotyczące rzeczywis tośc i p rzes t rzen i i je j w y m i a r ó w 
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albo pozaprzes t rzemiośc i , odpowiedzia ł Guyau s łusznie: „Zapo
minacie, że jeś l i p rzes t rze l i m a cztery, a nie t r z y wymiary , to 
n ie obchodzi to ani n ó g moich, an i rąk, k tó re po ruszać się będą 
zawsze w t rzech w y m i a r a c h znanych ; lecz g d y b y przec iwnie 
is tniał dla mn ie j ak iko lwiek ś rodek poruszan ia się w wymia
rach nowych , oraz g d y b y to by ło korzys tnem, posp ieszy łbym 
tego sp róbować i p r a c o w a ł b y m z ca łych , sil n a d zniszczeniem 
mojej p ie rwias tkowej in tu icyi p rzes t rzen i . To właśnie zdarza się 
w e tyce : całe pole działania, zamkn ię t e do pewne j chwili p rzez 
widmo obowiązku, o twiera się n iek iedy p rzedemną; jeś l i spo
s t r zegę , że n i ema is to tn ie nic z łego w tern, g d y t a m swobodnie 
się poruszam, lecz , -że przec iwnie wszys tko n a korzyść moją się 
obróci, to j a k ż e b y m miał z t ego nie skorzys tać? Różn ica między 
zwykłą spekulaeyą naukow r ą a spekulaeyą mora lną po lega w istocie 
n a tem, że p ie rwsza wskazuje pros tą ty lko a l t e rna tywę dla myśli, 
g d y t ymczasem d r u g a wskazuje za r azem a l t e r n a t y w ę dla dzia
łania; wszys tk ie możliwości , spos t r zegane p rzez n a u k ę , są tu ta j 
do urzeczywis tn ien ia dla nas samych" . 

T a k Guyau po jmował e tykę ; ale swoją drogą m a r z y o nauko -
w e m rozwiązaniu kwes ty i obowiązku, i p ie rwszem py tan iem, j ak ie 
sobie stawia, j e s t to, j a k się będz ie p rzeds tawiać idea powinnośc i 
w tej hypotez ie , w k tó re j n a u k a obycza jów m a być ułożoną 
niezależnie od wszelkich pojęć metaf izycznych. 

To ciągłe wyk luczan ie filozofii, a zas łanianie się n a u k o w e m i 
has łami w epoce pozy tywis tyczno-ewolucyon i s tyczne j , wy tworzy ło 
wiele k a r y k a t u r w całej l i t e ra turze współczesnej — dość p rzy
pa t r zeć się k łopo tom Li t t r é 'go , — ale w etyce było ono wpros t 
śmiesznem. Ludz i e ci chwytal i , z powie t rza , czy z k ra iny swoich 
marzeń , j a k ą ś u topi jną ideę , r ezonowal i i rozumowal i n a d nią 
w najlepsze, a łudzil i się, że ga r ść faktów p rzy rodn iczych i garść 
w y k r z y k n i k ó w n a r o z u m o w a n e t eo rye s tawia ich n a te ren ie 
czystej obserwaeyi a uwaln ia od p i ę tna metafizyki . D la t ego 
słusznie k tó ryś z dzisiejszych f rancuskich p i sa rzy nazwał Spen
cera wielkim metaf izykiem wieku X I X . Dla t ego i G u y a u w swojej 
e tyce j e s t t rochę w tym względz ie n a i w n y m : do metafizyki go 
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ciągnie okropnie , ale j a k długo może, tak d ługo się je j zapiera — 
ΛΥ końcu, na tu ra ln ie , wrodzony popęd zwycięża. 

P r z y p a t r z m y się j uż teraz, j a k Guyau zab ie ra się do po 
jęcia obowiązku i j a k bez metafizyki będzie się obywać . Cała 
t a forsa na tu ra ln ie j e s t pracą D an a id ,— ale ma tę war tość h is to
ryczną, że j e s t dobrą ilustracyą, j a k ludzie dzisiejszego pokolen ia 
pokutują za u top ie pokolenia przesz łego . 

Umieściwszy wewną t rz samej j e d n o s t k i źródło al t ruizmu, 
a i u ty l i taryańskie j swojej moralności , musi G u y a u b y ć konse 
k w e n t n y m i musi , n ieza leżnie od j ak ichko lwiek z e w n ę t r z n y c h od
nośni i wpływów, wy t łumaczyć pojęcie obowiązku. Guyau na sa
m y m p r o g u tej kwes ty i rob i szczere wyznanie , że właściwa idea 
moralnej powinnośc i j e s t niemożliwą w etyce naukowe j , wyklu
czającej pojęcia metaf izyczne. I tu j e s t p ie rwsza yvielka zas ługa 
Guyau 'a , j e s t to p ie rwszy głos szczery i o twar ty , k t ó r y z obozu 
ewolucyonizmu się przekradł . T e m słowem uzna ł sam ewolucyo-
nizm swoją n ieudolność do s tworzenia e tyk i ,— bo ezemżeż e tyka 
bez obowiązku? 

Zadowol ić się więc będzie p o t r z e b a w etyce naukowej ró 
wnoważn ikami obowiązku , j a k mówi Guyau. Spencerowi było 
ła two t en równoważn ik wynaleść , bo w r prost u tożsami ł powinność 
z przyjemnością; Guyau, wyszedłszy z m ę t n e g o pojęcia życia, 
musi piąć się pod g ó r ę z wielkim truciem. Zana l i zowawszy po
jęcie powinności , twierdzi , że powinność w sobie t r z y p ie rwias tk i 
zawiera : popęd porządku wyższego , natrafiający n a pewien opór, 
nad to wyobrażen ie , a w końcu uczucie. P o p ę d , wyobrażen i e 
i uczucie mają to b y ć t e t r z y sk ładniki , k tó re tworzą w psy
chologicznym procesie poczucie obowiązku. Pocóż cała ta psy
chologiczna anal iza? Ł a t w o g d e r a ć n a m , k t ó r z y ś m y w naszem 
żeg lowaniu ominęli Scyl lę i Cha rybdę i szli drogą spokojną i równą 
poza skrajnościami, ale cóż m a robić t en filozof, k t ó r y musi 
sobie cały świat e tyczny własnoręcznie s twarzać . Szczęś l iwym 
trafem przeskoczył j uż t e n rów, k tó ry w y k o p a ł ewolucyon izm 
angielski, i w y k a z a ł trafnie całą zewnę t rzność i mechan iczność 
spenceryańsk iego sys temu. Poszed ł k rok dalej i opar ł słusznie 
mora lność na wewnę t r zne j istocie osobnika; ale tu j uż były doły 
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i dołki, w k t ó r y c h co krok się potykał . Najfatałniejszeni było 
to potknięc ie , k iedy czysto fizyczną energ ię życiową, w sobie 
samej wziętą, u tożsami ł z moralnością. K o n s e k w e n t n i e i obo
wiązek — k t ó r y wszyscy po jmujemy i doświadczaln ie czujemy, 
j a k o p rzymus mora lny , p rawom n a m na łożony — i obowiązek t e n 
pojął fizycznie, j a k o w e w n ę t r z n y p rzymio t tej życiowości . F i 
zyczny mechan izm życ iowy (życie b i e rzemy t u w p e ł n e m zna
czeniu, a więc i życie duchowe) , w sobie zamknię ty , s tał się alfą 
i omegą j e g o etyki . 

P o tej u w a d z e ła twiej j u ż będz ie zrozumieć , j a k Guyau 
pojmuje w swoim a l t ru i s tycznym typ ie m o r a l n y m wy twarzan i e 
się obowiązku i t ego obowiązku is totę . 

Życiu samemu właściwy j e s t popęd do osiągnięcia j a k n a j 
większego swego na tężen ia i j a k na jwyższego rozwoju — j e s t 
ΛΥ tern życiu j a k a ś sila, pożądająca ćwiczenia się i usuwania 
przeszkód, j akaś po tęga , ciążąca cło czynu. A pon ieważ mora lność 
Guyau 'owska po lega n a na t ężen iu i roz lewności życ iowej , siła 
więc t a p rze to i t e n p o p ę d ma u n iego z tą moralnością n a j 
bliższą s tyczność . W tej sile z łożone j e s t wszelkie p rawo, do 
k tó rego człowiek może mieć w swem życiu odnośnie ; p r a w o to 
s tanowi j edność z tą po tęgą życiową. „Od życia to właśnie, i od 
w e w n ę t r z n e j sity j e g o wszys tko pochodzi ; życie samo s tanowi 
dla siebie p rawo przez dążenie do n ieskończonego rozwoju ; 
zamias t mówić : powin ienem, więc m o g ę , słuszniej by łoby p o 
wiedzieć : m o g ę , więc p o w i n i e n e m " . — Stąd obowiązek w takie j 
teory i n iczem innem nie jes t , j a k ty lko świadomością tej po tęg i 
życiowej . „Uczuwać w e w n ę t r z n i e t o , co m o ż n a uczynić n a j 
większego, j e s t to t e m samem zdobywać najpierwszą świado
mość tego , co zrobić j e s t się zobowiązanym. Obowiązek ze s ta
nowiska czynów, a po usunięc iu pojęć metaf izycznych, j e s t to 
pewien n a d m i a r życia, domagający się ćwiczenia, ujścia; do tąd 
t łumaczono go zanad to często j a k o uczucie koniecznośc i i p r z y 
musu: sądzę, ...że p rzedewszys tk i em j e s t to uczucie mocy" . — 

Taką rolę g r a w obowiązku Guyau 'wsk im p o p ę d życiowy, 
ale sam nie j e s t on j eszcze obowiązkiem; w obowiązku prócz 
p ie rwias tku p o p ę d o w e g o rozróżnia j eszcze G u y a u p ie rwias tek 
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in te lek tua lny , ideę r a c j o n a l n o ś c i . Chcia łby się przez to uwolnić 
od za rzu tu , k t ó r y mimowol i się n a s u w a , że obowiązek taki 
n iczem i n n e m nie jes t , j a k ty lko w y ł a d o w a n i e m sity mecha
nicznej . „K iedy p o w i a d a m — m ó w i on: — j e s t e m zmuszony mo
ra ln ie do tak iego lub innego czynu, to oznacza to coś zupełnie 
innego , j a k k i edy m ó w i ę : nie m o g ę t ego nie z rob ić" . D laczego? 
d la tego że p rócz t ego p o p ę d u wchodz i jeszcze w r a c h u b ę ra
c jona lność . 

W jak ie jż formie p rzeds t awi się t en d rug i równoważn ik 
powinnośc i mora lne j? Będz ie n im sama idea życia j a k na jbar 
dziej na t ężonego i roz lewnego , k tó ra z rozumiana i uświadomiona 
dążyć będzie do urzeczywis tn ien ia się i do zamienienia się w ruch. 
To osiągnięcie maximum n a t ężen i a dla siebie i dla d rug ich wy
daje się życiu czemś najbardzie j r a cyona lnem i d la tego t e n 
p o p ę d życiowy z tą ideą j e s t zespolony. Co więcej — Guyau 
wyznaje t eo ryę Foui l lé 'go idei-sił (idées forces), k tó ra u t rzymuje , 
źe poznan ie i dzia łanie nie są to dwie rzeczy różne, po sobie na
stępujące, ale poznan ie samo, sama idea, j uż j e s t począ tkowem 
dzia łaniem — i d la tego myśl i czyn są to rzeczy iden tyczne . 
Stąd „to, co n a z y w a m y powinnością , albo p r z y m u s e m mora lnym, 
j e s t właśnie w zakresie in te l igencyi poczuc iem owej zasadniczej 
tożsamości (między in te l igencyą a działaniem); powinność j e s t 
j a k g d j b j parc iem w e w n ę t r z n e m , po t rzebą od tworzen ia naszych 
w y o b r a ż e ń przez w p r o w a d z e n i e ich w" życie" . Stąd, w razie za
niknięcia pojęć metaf izycznych, moralność , mówi Guyau, będzie 
po jmowana , j a k o zasadnicza j e d n o ś ć is toty, objawiająca się w zgo
dzie myśl i i chcenia, — bo t e n , u k tó r ego myś l j e s t w roz te rce 
z czynem, sam czuje, że m u czegoś brak, i wie o tern, że t en 
b rak usun ię ty być powinien . A b r a k ten będz ie u sun ię ty przez 
ciążenie do maximum na tężen ia i roz lewności życia. 

Tak pos t awiony obowiązek n a g ruzach metafizyki nie j e s t 
jeszcze całkowicie u k s z t a ł t o w a n y — w człowieku n ie ty lko j e s t 
władza i p o p ę d do dzia łania , n ie ty lko in te l igencyą i idea, ale 
w piersi ludzkiej kołace t akże uczucie. T rzec im tym równo
ważnik iem od uczucia zapożyczonym będzie coraz bardzie j ro 
snące zlew-anie się czuciowości ludzkich. J e d n o s t k a sama, wedle 



G U Y A U A E T Y K A P R Z Y S Z Ł O Ś C I . 361 

Guyau 'a , j e s t dla dzisiejszej n a u k i czemś t ak i em, co rozwiązan ie 
swoje znajduje w społeczności — ty lko na łonie spo łeczeńs twa 
znajduje ona r acyę by tu . Z tego s tanowiska uważa on zobowią
zanie mora lne j a k o wynik świadomego, albo nieśyyiadomego od
dzia ływania wza jemnego układóyy n e r w o w y c h , w ogólności zaś 
oddzia ływania życia n a życie. „Uczuwać się zobowiązanym do 
czegoś moralnie , j e s t to w istocie najczęściej poczuwać się do 
j ak iegoś obowiązku w z g l ę d e m innego , poczuwać się do j ak i egoś 
z n im związku, do sol idarności" . I to uczucie sol idarności po 
między wszys tk iemi i s to tami na j lep ie jby j e szcze , zdan iem Gu
yau'a , zas tępowało powinność mora lną yytedy, g d y b y idee metafi
zyczne zn iknę ły całkoyyicie z l iczby naszych p o b u d e k . 

T a k yyięc p o p ę d m e c h a n i z m u życ iowego w towarzys twie 
wyobrażen ia i uczucia ma r ó w n o w a ż y ć i zastepoyvaé poczucie po
winności . J a k i e z całej tej t eo ry i nastepstyvo? Guyau ' a n ie t r z e b a 
k o m e n t o w a ć , bo sam wszys tko j a s n o i o twarc ie wypowiedz ia ł 
s amym nayyet t y tu ł em g łównego swego e tycznego dzieła: Esquisse 
d'une morale sans obligation ni sanction. Zycie dążące z n a t u r y swojej 
do maximum n a t ę ż e n i a i rozlewmości j e s t samo sobie j e d y n e m pra 
wem; dla swej m o c y samo sobie na rzuca powinność działania; 
i samo w końcu tworzy sobie sankcyę , gdyż działając n a p a w a się 
sobą: działając mnie j , mniej m a uciechy, — działając więcej , ma je j 
więcej . Pows ta j e mora lność zupełn ie z wszelk ich wdęzów wy-
zwolona bez obowfiazkóyv, bez prayv, bez sankcyi ; życie samo 
j e s t sobie wszys tk iem. Aż z imno się r o b i . . . 

W abs t r akcy jnym umyś le Guyau ' a sk ładała się ta k o m b i -
n a c y a ba rdzo ładnie . Życie j e s t z n a t u r y swojej roz lewne dla 
d rug ich , a l t ruis tyczne, sz lachetne , m o ż n a więc w n ie włożyć spo
kojnie , j a k w arkę przymierza , cały kodeks p r awny , cały t r y b u 
na ł rozjemczy, całą sankcyę monarszą każdego czynu. T a k sobie 
myśla ł op tymis ta , gdy t y m c z a s e m naokoło n iego huczało , j a k 
spienione morze, życie b rudne , czarne, n a m i ę t n e . I j e szcze ka r tk i 
j e g o nie oschły z a t r a m e n t u , a rwa ła j uż j e gawdedź, chcąc 
k a r t k a m i filozofii zasłonić r a n y i yyyrzuty sumienia. Naokoło 
e w o l u c y o n i s t y c z n o - p o z y t y w i s t y c z n e j e tyk i począł p o w s t a w a ć 
świat Płoszowskich, man iaków bez siły wol i i bez j a k i e g o k o l -

P . P . T . L . 24 
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wiek idea łu , k t ó r y m k r o k k a ż d y nie obowiązek, ale p o p ę d ży
ciowy dyktował . 

Dalej j u ż ewolucyonizm i seku la ryzacya e tyk i posunąć się 
nie mogły . W zasadzie to samo mówil i u tyl i taryści , to samo 
Spencer i Darwin , ale n ik t nie śmiał t ak j a sno t ego sformułować. 
T rzeba było całej j a sne j o twar tośc i Guyau 'a , ż eby t ę logicznie 
płynącą konk luzyę ze wszelkich pozo rów i obs łonek obedrzeć . 

Guyau pos tawi ł t ę k o n k l u z y ę z p r z e k o n a n i a i świadomie, 
ale pos tawi ł ją ty lko w hypotez ie , g d y b y pojęcia metaf izyczne 
zan iknę ły całkowicie. W t ę h y p o t é z e sam j e d n a k nie wie rzy 
i w dalszym ciągu swej teory i p o t r z e b ę metaf izyki uwzględnia . 
W t e n sposób w j e d n y m i t y m s a m y m sys temie podają sobie 
r ękę dwa świa ty : cło ostatniej skrajności posun ię t a ewolucyjna 
e tyka seku la ryzowana i wygląda jąca jeszcze nieśmiało e tyka 
metaf izyczna, k o ń c z y n a m i sw rojemi wspiera jąca się n a pozaświa-
towych , ale r zeczywis tych widnokręgach . 

J a k ż e ż G u y a u cło t ego poznan ia dochodzi , że p seudo-nau -
k o w a e tyka j e s t n iewystarczającą, i że \y e tyce bez metafizyki 
obejść się nie m o ż n a ? Całe pojęcie obowiązku, t en najw r arow-
niejszy g ród e tyk i , j e s t t ak na wszys tk ie s t rony o toczone wa łem 
metaf izycznych zagadn ień , że z k tóre jko lwiek s t rony chce się 
do wnę t r za j e g o i s to ty dotrzeć , przez t e n wał prze jść się musi. 
Samo n p . na jp ierwsze pojęcie o obowiązku poucza nas , źe obo
wiązek n i g d y się nie zmienia , j e s t zawsze j e d e n i t e n sam dla 
wszys tk ich ludzi i po wszys tk ie wieki. Mogą b y ć różne okolicz
ności i s tosunki , r óżno rodne w a r s t w y zajęć i na j rozmai t sze uspo
sobienia ludz i , i wsku t ek t ego r ó ż n o r o d n e s topnie zobowiązań 
mora lnych , ale os ta tecznie , n a d ca łym t y m chaosem unos i się 
wiecznie , stale, j ednos ta jn ie j ak i ś j e d e n m o r a l n y mus — owo 
susi ine et obstiné, będące w swojej bezwzględnośc i odzwierc ie
d len iem absolutu. — A czemżeż przec iwnie j e s t t e n p o p ę d ży
ciowy, w k t ó r y m G u y a u całą is totę obowiązku zasadza? W a r t o ś ć 
życia samego w sobie j e s t rzeczą ba rdzo względną , podlegającą 
tysiącom zmian , a n a w e t n ieraz redukującą się do zera. Samo
bójs twa na j lepszym n a to d o w o d e m , że życie samo n iema do
s ta tecznej kwal i f ikacj i n a urząd obowiązku. Cóż n a to Guyau? 
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G u y a u t ł umaczy długo, j a k m o ż n a przenieść śmierć n a d źyoie 
yy poniżeniu i nędzy, analizuje uczucie nieznośności , ale wszys tko 
to wyjaśnia ty lko proces psycholog iczny samobójcy, ale n ie roz -
yyiązuje yyłaściyyej t rudności . Na t ę t rudność ani nie myśl i od
powiadać , bo wzg lędność życia najlepiej sam on czuje. 

I d la tego wniosek, do k t ó r e g o dochodzi, j e s t ba rdzo smu
t n y dla e tyki naukoyyej. Słoyya są t ak cha rak te rys tyczne , że 
war to j e yy całości p r z y t o c z y ć : „ E t y k a pozj-lywoia i naukoyya 
może dać j e d n o s t c e tak ie ty lko p r zykazan i e : rozyyijaj życie tw re 
yye yyszystkich k ie runkach , bądź osobnikiem j a k na jboga t s zym 
yy energ ię na tężoną i rozlewną; d la tego zaś bądź istotą j a k n a j 
bardziej społeczną i towarzyską. W imię tej zasady ogólnej e tyka 
będzie mog ła zalecić osobnikoyyi p e w n e ofiary częścioyye i umiar 
k o w a n e ; będz ie ona mog ła sformułować cały szereg obowiązkóyy 
p rzec ię tnych , k t ó r e wypełnia ją życie zwykłe . W tern w Tszystkiem, 
m a się rozumieć , nie będzie nic ka t ego rycznego , bezwzg lędnego , 
lecz ty lko w y b o r n e r a d y h y p o t e t y c z n e : Jeże l i ściga.sz t en oto 
cel — najyyiększe na tężen ie życia, — t e d y czyń to a t o " . 

Słoyya są t ak jasne , że j uż żadnych k o m e n t a r z y nie p o 
trzebują; dziyyićby się nayyet m o ż n a , ż eby móg ł k toś t ak na iwnie 
b rak i swojej t eo ry i zdradzać . 

Odsuńmy n a b o k nasuwającą się yyątpliwość, czy r ady t e 
h y p o t e t y c z n e mogą mieć k iedy j ak iko lwiek w p ł y w n a czynnośc i 
ludzk ie , a z apy t a jmy się Guyau ' a o' to, w j a k i sposób radzić 
będzie sobie e tyka naukoyya w okolicznościach życia n a d z w y 
czajnych, p rzekracza jących t ę mia rę obowiązków p rzec i ę tnych ,— 
tam, gdzie j u ż p o t r z e b a poświęcenia i ofiary. 

Dla u r a towan ia sy tuacyi , j a k najdłużej da się ją j e szcze 
r a t o w a ć , wproyvadza G u y a u nową p o b u d k ę , k tórą n a z y w a ża
rnik) yvaniem r y z y k a mora lnego . Człowiek j e s t p rzy jac ie lem spe-
kulacyi n ie ty lko yv teoryi , ale i w p rak tyce . G d y b y do k a ż d o 
razowego działania konieczną psychologicznie by ł a p o z y t y w n a 
pewność , to życie mus ia łoby być zawieszanem co chwila; często 
j e s t e ś m y zdani n a n iepewność losu i d la tego ryzyko j e s t ko 
niecznem. AV t ak iem ryzykowan iu b y w a nayvet p rzy jemność i roz
kosz , i d la tego na rażan i e się na niebezpieczeń.styyo może być 

2 4 * 
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czemś zupełnie n o r m a l n e m u j e d n o s t k i dobrze uo rgan izowane j . 
A w t ak im razie, mówi Guyau, poświęcenie wkracza do dziedziny 
ogólnych p r a w życia. „Narażen ie się n a n iebezp ieczeńs two dla 
s iebie, albo dla i n n y c h — o d w a g a , albo poświęcenie — nie są 
czystą negacyą j a ź n i i życia osobis tego: j e s t to samo właśnie 
życie , dochodzące do szczytnośei" . Ryzyku jąc zaś n a r a ż a m y się 
na tu ra ln ie n a śmierć, czy n a nieszczęście jak ieś tak, j a k na lo-
t e ry i j e s t się z d e c y d o w a n y m n a dobre i n a złe n u m e r y . 

Czy pojęcie tak ie poświęcenia j e s t w e tyce dopuszczal 
nemu?— przecież w t y m w y p a d k u i l inoskoczek i b o h a t e r po 
święcający się dla szlachetnej idei s tanę l iby co do mora lnośc i 
swego czynu zupełn ie obok siebie równorzędn ie ; dla o b y d w u 
j e d y n ą pobudką i j e d y n y m celem działania b y ł a b y miłość ry 
zyka. Pomija jąc t ę t rudność , rozumowan ie Guyau ' a o ty le ty lko 
mia łoby r acyę , o ile w t ak iem narażan iu się n a n iebezpieczeń
s two n i e p e w n y m j e s t wynik. Ale cóż wtedy ' powie e tyka nau
kowa , k iedy człowiek s tanie wobec pewnośc i ofiary z siebie? 
N a to n iema j u ż odpowiedzi . „ P o t r z e b a byłoby wówczas znaleść 
coś bardziej d rogocennego niż życie — mówi Guyau ; — otóż do
świadczalnie nie zna jdu jemy nic t ak i ego" . D la t ego p rzyzna je 
Guyau , że w p e w n y c h w y p a d k a c h skra jnych zagadn ien ie mo
ra lne n iema r a c j o n a l n e g o i n a u k o w e g o rozwiązania . W takich 
razach pozos tawiona j e s t j ednos t ce wsze lka samorzu tność , bę 
dzie ona działać p o d ł u g swojej na tu ry , a p rzec iw tak iemu, mniej 
lub bardziej odpowiednemu działaniu j ednos tk i , społeczeństwo 
będz ie się b ron ić wedle sił i po t rzeby . 

W ten sposób naznacza Guyau g ran icę , do jakie j dojść 
może i gdzie się z a t r z y m a ć powinna e tyka naukow r a, mogąca 
być wedle n iego ty lko pierwszą połowią wszelkiej e tyki przysz łe j . 
Sama e tyka n a u k o w a j e s t ty lko w z g l ę d e m e tyk i p rawdziwej tem, 
czem jest wie lobok ze wzrasta jącą liczbą b o k ó w wzg lędem koła, 
k tó rego n i g d y wypełn ić nie może . G u y a u dobrze widzi i mówi 
to nawet , że człowiek n i g d y nie poświęci życia czemuś, czego 
za ideał s t anowczy nie uważa, a pojęcie tak ie ideału mieści k o 
niecznie w swem łonie zagadnien ia dalsze o istocie człowieka, 
o wszechświecie, o p ie rwias tku i k o ń c u istnienia. J e s t to cały 
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las zagadn ień metaf izycznych, do k t ó r e g o p o z y t y w i z m i ewolu-
cyonizm ani zag lądnąć nie chciał. 

E t y k a p r z y s z ł o ś c i z a t e m , mówi G u y a u , będzie m u 
siała bj T ć za razem n a u k o w ą i metafizyczną; prócz wiadomości 
p o z y t y w n y c h musi ona mieścić w sobie ca łokszta ł t metafizycz
n y c h sp eku lacy j . . . 

Twierdzen ie to wyg ląda t ak ponę tn i e i mądrze , a p r z y t e m 
t ak nowo, że koniecznie zanal izować po t r zeba znaczenie , w j a 
k iem p r a w d z i w e m b y być mogło — a p o t e m znaczenie , yv j ak iem 
j e b ierze Guyau. E t y k a , j a k w ogólności filozofia cała, opierać 
się musi na faktach do tyka lnych przez doświadczenie , a spraw
dzonych przez n a u k ę . R o z s ą d n y filozof p a t r z y na jp ie rw naoko ło 
siebie i obserwuje i z obserwaeyi bierze p u n k t wyjścia. Co więcej , 
dalsze wnioski nayvet, przekracza jące j uż dz iedzinę obserw ra-
cyi, opierać się muszą na zasadn iczych p r a w a c h , k t ó r e również 
w rzeczywistej p rzy rodz ie obse rwować można , j a k np . p r a w o 
przyczynowości , tożsamości , sprzeczności i t. cl. — a w s k u t e k t ego 
wniosk i te posiadają taką samą ob jek tywną rzeczywistość , j a k 
ko łek w płocie lub kamień na b ruku . Speku lacya więc i obser-
waeya, n a u k a i metaf izyka są to d w a działy, k t ó r e wcale n ie 
wykluczają się, ale owszem uzupełnia ją się wzajem. I z t ego 
względu, zdan iem naszem, wiele z tych szczegółów, k tó re cło 
e tyk i nagromadz i ł ewolueyonizm. j e s t ba rdzo cennych i w a r t o 
ściowych, j a k o m a t e r y a ł , z k tó rego filozof może dalsze wnioski 
wysnuwać . Więce j p o w i e m y — obse rwacya uczuć i pojęć mora l 
nych, ich zaczątku i rozwoju, rozmai tych odmian i odcieniów, 
różnorodnych p rze j awów i zboczeń, z uwzg lędn ien iem tysiącz
nych s tosunków życiowych, k lasowych, społecznych, cywiliza
cyjnych, k l i m a t y c z n y c h — j a k i e to o lbrzymie pole clo nowej spe-
cyalnej gałęzi nauki . Na t en t e r e n wpad ł ewolueyonizm, ale 
zamias t nauk i eksperymenta lne j zachciało mu się s tworzyć filo
zofię życia i wsku tek fa łszywego założenia i fa łszywych p rze 
s łanek s tworzy ł k a r y k a t u r ę . Ale g d y b y by ł Spence r złożył py 
chę z serca i t o g ę filozofa zawiesił n a szaragach, a sam zakasał 
r ę k a w y i bez da lszych w y r o k o w a ń zbierał skrzętnie i klasyfiko
wał szczegóły do tyczące ob jawów mora lnych , to b y ł b y zasłużył 
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sobie na wielką -wdzięczność po tomnośc i . Dzisiaj tak rozdrabnia ją 
się i rozszczepiają gałęzie wiedzy, że zupełnie nie pojmujemy, 
d laczegoby nie miała mieć racyi by tu ekspe rymen ta lna psycho
logia etyki. 

G d y b y więc G u y a u zgodzi ł się na to, żeby z całej e tyk i 
ewolucyjnej , k tórą on naukową n a z y w a , zbudować przeds ionek 
e tyk i , a g m a c h sam e tyk i właściwej , g d y b y oddał do dyspozy
c j i rozsądnej i mądrej filozofii, to b y ł a b y zgoda całkowita . Ale 
tak iego j a s n e g o p r o g r a m u od ewolucyonis ty żądać nie można . 
J u ż to j e s t wiele, źe przez m g ł ę n iewyraźne ksz ta ł ty tego obrazu 
dojrzał i p ie rwsze j e g o k o n t u r y rzucił. 

N a Guyau 'u cięży p ię tno pozy tywizmu. O metafizyce — 
uży jmy innego w y r a z u — o właściwej filozofii, chodzi ły po tych 
g łowach t ak m ę t n e pojęcia, że i Guyau, umys ł nawskróś me ta 
fizyczny, pod w p ł y w e m tych opinij , mimo całego swego afektu 
do metaf izyki , uważa ł ją j a k o s p e k u l a c j ę czysto hypote tyezną , 
j a k o zbiór n i epewnych wywodów, niedających się n iczem spraw
dzić. Na tura ln ie , że z h y p o t é z y nie można wyciągnąć i s to tnego 
mora lnego p rawa . „Do t ego — mówi Guyau, — a b y m móg ł wy-
rozumowywać aż cło końca p e w n e czyny mora lne , p rzekracza
jące e tykę przec ię tną i naukową, a b y m ze ścisłością mógł j e 
wyprowadz ić z zasad filozoficznych albo re l ig i jnych, po t rzeba , 
aby te zasady by ły j a sno pos tawione i okreś lone. Ale mogą one 
pos tawionemi być ty lko przez hypo téze . Osta tecznie więc j a 
sam muszę tworzyć metafizyczne p o w o d y moich czynów. W o b e c 
danego mi p ie rwias tku n i epoznawa lnego , wobec x, tkwiącego 
w g łęb i rzeczy, muszę sam sobie wyobrażać go w pewien spo
sób, muszę go po jmować na obraz czynu, k tó r ego m a m doko
nać" . A j e d n a k z drugie j s t rony, j a k sam przyzna je w innem 
miejscu, „ód sposobu po jmowan ia metafizycznej i s to ty rzeczy 
zależy sposób działania obowiązkowego" . J a k ż e ż te raz dwie te 
sprzeczności pogodz ić — o ile t r zeba przyjąć metafizykę, a przy-
j ąwszy ją, j a k godzić ją na leży z e tyką ^ifosi-naukową? T u j u ż Gu
yau 'a opuszcza właśc iwy m u t a l en t głębszej i subtelniejszej syn
tezy; p o ć w i a r t o w a n y c h tych kawa łków już nie łączy organicznie ze 
sobą. ale j e mechan iczn ie obok siebie składa. Z j edne j s t rony łudzi 
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się , że te, j a k sam p rzyzna ł , r a d y h y p o t e t y c z n e e tyk i naukowe j 
mogą mieć j ak i ś w p ł y w na działa lność ludzką, a z drugiej s t rony 
podda je się b ł ę d n e m u up rzedzen iu , że metaf izyka j e s t tylko 
zb io rem n i epewnych p rzypuszczeń . Z dwu tych fan tasmagoryj 
powsta je yy teory i Guyau ' a t ak i z lepek : is tnieje e tyka n iezmienna , 
e tyka fak tów: dla uzupe łn ien ia zaś j e j , tarn, gdz ie nie j e s t wy
starczającą, is tnieje e tyka zmienna i osobis ta , e tyka metafizycz
n y c h hypotéz . W części naukowe j j e s t e tyka n iezupełną , w części 
metafizycznej wątpliwą. Cóż wobec tego m a rob ić człowiek, 
szukający w e tyce wskazówki? Niech się zadowałnia , odpowiada 
Guyau, e tyką częściowo pewną, częściowo n iepewną — dlaczegóż 
mus i być k a ż d y d o b r y m w e d ł u g p e w n e g o oznaczonego p r a w a ? 
Niech yy takich w y p a d k a c h idzie k a ż d y drogą indywidualną za 
sz lache tnemi p o p ę d a m i swojej na tu ry . 

J e s t to au tonomia człowieka n a m o r a l n y m terenie , posu
n ię t a do n iemożl iwych g ran ic — powsta je ty le etyk, ilu j e s t ludzi. 
K a n t zrobił k r w a w y p r z e w r ó t we współczesnych pojęc iach m o 
ra lnych , stawiając j a k o zasadę moralnośc i au tonomię ludzkiej 
woli . Guyau za rzuca j e szcze K a n t o w i , że stanął w połowie drogi, 
że j e g o au tonomia s twarza powszechną jednos ta jność , g d y tym
czasem p r a w d z i w a au tonomia oryginalność j ednos tkową w y t w o 
rzyć poyvinna. S tawia więc sam t ę au tonomię wol i k a ż d e g o po
j e d y n c z e g o człowieka, ale tern s amem w puch rozbi ja ł całą mo
ralność. A cała t r a g e d y a d la tego ty lko się rozegrała , że zasady 
metaf izyczne mają b y ć ty lko hypo tézami . 

A cóż yvtedy, podchwytu j e Guyau ' a j e g o wielki przyjacie l 
Foui l lée , — zarówno pozy tywis t a i ewolucyonis ta , — cóż wtedy , 
jeże l i yy metafizyce istnieją zasady p e w n e i n iewzruszone? W t e d y , 
p rzywróconą będzie do czci ta e tyka, k t ó r a j uż is tnia ła od wieków: 
s t a rgana i p o d e p t a n a p rzez p o z y t y w i z m e tyka metafizyczną. 
I o n a j e s t e t y k ą p r z y s z ł o ś c i . Filozofia metafizyczna, 
yyogóle, dobrze p rzez wybi tn ie j szych swoich przeds tawic ie l i z ro
zumiana, a więc wo lna od skrajności i od ma te rya l i zmu pła
skiego i od wybuja łego ideal izmu, idąca złotą drogą środkową, 
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1 U avenir de la Métaphysique fondée sur ľ expérience. 

uwzg lędn ia ł a zawsze obserw r acye i wyn ik i nauki . W uwzględ
n ian iu e k s p e r y m e n t a l n y c h danych może ona pos tępować naprzód 
i rozwijać się us tawicznie , t ak j a k i sama ekspe rymen tacya wciąż 
się rozwija, ale w zasadniczej sivej części j e s t stałą i n iewzru
szoną na zawsze . 

J a k a ż to mściwa Nemezis dziejowa? Ki lkadzies ią t ledwo 
la t t emu, j a k p o z y t y w i z m wyrzuca ł metaf izykę z p r z y b y t k u wie
dzy, j a k o sp rzę t n ieuży teczny , a dzisiaj os ta tn i ep igonowie p o 
zy tywizmu znowTi do niej wracają. Sam Foui l l ée stanął, dziełem 
swojem o metafizyce 1 , po j e j s tronie, j a k o z d e c y d o w a n y zwo
lennik . Są w tern dziele rzeczy, n a k tó re zgodz ić się nie można ; 
cała i m m a n e n t n a metaf izyka Foui l l égo zakraw r a coś n a idealizm, 
ale yv zasadn iczych p u n k t a c h j e s t yviele słuszności. 

P o smutne j klęsce pozy tywizmu rozeszl i się j e g o w y z n a w c y 
w t rzech k i e runkach . J e d n ą drogą idzie Nie tzsche i p rowadz i 
za sobą cały t ł um ludzi rozbi tych , w y z u t y c h ze wszelkiej żywo
tności i oda r tych ze wszelkiego ideału. Są to ludzie, k tó rzy podda l i 
się bezwzg lędn ie p o z y t y w i s t y c z n y m has łom i pad l i ich ofiarą. 

I n n i p rzec iwko tyrani i pozy tywizmu reagują. Reakcyon i s tom 
serca i w y o b r a ź n i m o ż n a b y naznaczyć w o d z e m Tołs to ja ; r e a k c y ę 
rozumu w ogólności zaczęl i f rancuscy myśliciele, a n a polu e tyk i 
rozpoczął ją Guyau . W tej ostatniej reakcyi u p a t r u j e m y najwięcej 
siły i żywotnośc i . Mogą Ver la ine i H u y s m a n s w ę d r o w a ć z P a 
ryża do klasz torów, może Tołs toj zak ładać eremy, R o d i Des -
jarclins mogą uznaw r ać p o t r z e b ę religii dla serca, ale wszys tko 
to nie ma g łębszego swego uzasadnienia . Tak ie fale p łynę ły 
n ieraz przez dzie je , żłobiły n a w e t nasz wiek , a p rzep łynę ły 
p rędko . Daleką przyszłość m a ty lko t a r eakcya , k tó ra od re 
formy zasad i po jęć filozoficznych zaczyna. 

Ks. Jan Pawelski. 
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VIII. B i t w a pod L ü t z e n 2 maja 1813 r. 

W o j n a saska zaczęła się 1 maja 1813 roku. P o d mias t em 
Weissenfels p a d ł y pierw rsze strzały, z k tó rych j e d e n działowy, 
j a k wyżej powiedzia łem, zabił marsza łka Bessieres . T a sama 
kula, k tó ra ugodzi ła marsza łka , stojącego o 30 k r o k ó w p rzed 
mo im szwadronem, odskokiem od j e g o ciała trafiła i zabiła pod 
oficera mego , Jordanaf 

Cesarz oddał dowódz two gw rarclyi marsza łkowi Soult . Tego 
samego dnia pomasze rowal i śmy z cesarzem dalej . K a w a ł e r y a 
i a r ty le rya nieprzyjacie lska cofały się p rzed nami aż za Lü t zen , 
gdz ie s tanęła g ł ó w n a kwate ra . My roz łożyl i śmy się obozem pod 
samem mias tem. D n i a 2 maja ruszyl i śmy ku Lipskowi . Książę 
E u g e n i u s z szedł z k o r p u s e m p r z e d nami , za n i m - g w a r d y a , po 
naszej p rawej s t ronie maszerował ko rpus marsza łka N e y a i zajął 
wieś Kaja . Za g w a r d y ą korpus marsza łka Marmont , a w k o ń c u 
korpus j ene r a ł a B e r t r a n d , ad ju tan ta cesarza. W s z y s t k i e ko rpusy 
pos tępowały w ściśniętych k o l u m n a c h dla tego, że nie miel iśmy 
więcej kaw r aleryi j a k 200 kon i z księciem Eugen iuszem, 1600 ka-
walery i gwardy i i 600 dziesiątego pu łku h u z a r ó w w korpus ie 
jenera ła Be r t r and . 

Około 10 g o d z i n y z r a n a us łyszel iśmy m o c n y ogień dzia
łowy i r ęczny za wsią Kaja . Cała armia p ruska i mosk iewska 
ude rzy ły n iespodzian ie zupełn ie n a ko rpus Neya , z łożony z sa
m y c h młodych żołn ierzy (premier han). 
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Ci po ene rg i cznym oporze nie wy t r zyma l i a t a k ó w s ta rych żoł
nierzy i ba rdzo licznej ar ty leryi Bil icherà i wieś Ka ja opuścili. Cały 
ko rpus poszedł w rozsypkę , rzucając broń, i okrył pola, n a k tó re 
wmaszerowal i śmy. Chwila by ła k ry tyczna . Cesarz j e cha ł n a czele 
gwardyi , posłał rozkaz księciu Eugen iuszowi , aby rozwinął się 
w prawo, przez co się do niego zbliżał, a sam zwróciwszy konia, 
rozkaza ł n a m za sobą k łusem maszerować , za nami zaś piechocie 
gwardy i (b j i a ty lko młoda) i ar tyleryi . W pół godz iny s tanę
l iśmy pomiędzy szosą i wTsią Ka ja i naprzec iwko tej rozwinę
l iśmy się w j edne j linii n a polu, po k t ó r e m jeszcze os ta tk i mło
dych żołnierzy N e y a uciekały. W j edne j godzin ie cała armia 
120-tysięczna, maszerując w k o l u m n a c h ku Lipskowi , gdz ie ce
sarz spodziewał się zas tać nieprzyjaciela , a z a t e m go towa ł się 
ją rozwinąć n a p r z ó d jn'zed sobą, zosta ła ła twie jszym jeszcze ma
n e w r e m rozwiniętą w p rawo . W s z j s t k i e k o r p u s y p ros tym za
chodem w p rawo przeszły , g w a r d y a ty lko usku teczn i ł a obró t 
p r a w o w tyl pó łgodz innym marszem, by stanąć w miejscu na j 
bardziej zagrożonem, to j e s t naprzec iw wsi Kaja , k tó rą n ieprzy
jaciel obsadził . Skorośmy naprzec iw tej wsi w linii s tanęli , p rzy
wi tano nas n ie ty lko ogniem dzia łowym, ale i z og rodów ręczną 
bronią. 

Uciekających żołnierzy marsza łka Neya kaza ł cesarz nie 
p rzepuszczać pomiędzy szwadronami . Musieli się cofać za nasze 
lewe skrzydło, to jes t między n a m i i nadchodzącą młodą gwardyą. 
T y m sposobem zamias t rozp ie rzchać się po całej p łaszczyźnie , 
skupiali się, ażeby tą p rze rwą ujść p rzed s t rza łami n ieprzyja
ciela. By l i to j u ż ostatni , k tó rzy najdłużej wy t r zyma l i w re wsi, 
najwięcej oficerów i podoficerów, wszys tko s tars i żołnierze, ła
twiej więc ish było zebrać za nami , bo b ron i nie porzucal i 
j ak młodsi . 

Nadesz ła ar ty lerya . Cesarz kaza ł zaraz dwie ba t e rye na 
naszem skrzydle odprzodkować , a młodą gw r ardyę w dwie ko 
lumny za nami uformować. Nieprzyjac ie l nie wyszed ł ze wsi, 
obsadzał wszystkie domy, a czarna ko lumna j ego j a z d y s tanęła 
na lewo wsi Kaja , t ak bl isko nas, iż ł a two było rozeznać , że 
ΛΥ pierwszej linii szerokiej k o l u m n y zna jdował się pu łk Idra-
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syerów, ' a obok n iego cza rnych huza rów. Słyszel iśmy naw r et ich 
k o m e n d y w chwili k ró tk ich p rze rw w odgłosie s t rza łów dzia-
łoyyych. Widać t akże było różne ruchy w7 ko lumnie poza t emi 
d w o m a reg imen tami . P e w n i ś m y byli , że n a nas uderzą i t ak 
l iczną j azdą od p r a w e g o oskrzydl ić spróbują. 

Gotowal i śmy się ich dobrze przyjąć, ale stracil i wiele czasu 
n a p r z y g o t o w a n i a c h i k o r z y s t n a dla n ich minę ła chwila. Na w7oj nie 
dowódca p r ędko decydoyyać się musi . Co w tej chwili j e s t p o 
dobném, za p ięć m i n u t staje się nie do wykonan ia . D e c y z y a 
i bys t re oko są nieoclzownemi wa runkami . 

B a t e r y e nasze coraz liczniej n a linię p rzychodz i ły . Cesarz 
ca ły ogień n a wieś skieroyyaó kazał . Moje dyya szyvadrony plu
tonami w p rawo posunął . J e r z m a n o w s k i e g o dwa drugie w lewo, 
a z robiwszy miejsce p o m i ę d z y nami , sam dobył szpady, s tanął 
między dwiema k o l u m n a m i młodej gwardyi , ruszył z n iemi na 
ivies Ka ja i bez wys t rza łu wszedł do niej . Młoda g w a r d y a po 
łożyła b a g n e t a m i wszys tko , co w e wsi było . Ogień na nas z ogro
dów7 ustał . J a z d a n ieprzyjac ie lska się nie ruszyła. Zmieni ło się 
położenie . Z odpornego przeszło w j edne j chwili w zaczepne . 
Na naszem p r a w e m skrzydle pokaza ł się w odległości ko rpus 
Marmonta . B y ć może, iż ten widok ws t r zyma ł by ł t ę l iczną 
j a z d ę nieprzyjacielską od działania, a zdaje się, że a tak n a okrą
żenie p r a w e g o skrzydła f rancuskiego mia łby więcej szansy, g d y b y 
go byl i spróbowal i , zamias t wszys tk iemi siłami b ron ić wsi B a h n a , 
Ka ja i Gorschen, k tó re się s tały ich g robem. 

W k r ó t c e p o t e m przys ła ł cesarz po nas . Przesz l i śmy przez wieś 
zasłaną r annymi . W n iek tó rych miejscach leżało kilku, j e d e n na 
drugim, nieprzyjaciół i Francuzów 7 razem. W j e d n e m miejscu spo
s t rzegl i śmy zab i t ego gwardz i s t ę p rusk iego , ba rdzo dużego, a obok, 
j a k g d y b y w j e g o objęciach, małego , młodego F r a n c u z a . J e n e r a ł 
Le febvre Desnoue t t e s , k t ó r y n a na szem jecha ł czele, rzekł , pa
t rząc na to, że się wydają, j a k o b y ojciec z synem. Jiyl to ten 
sam j e n e r a ł Lefebvre , k t ó r e g o y y Hiszpani i wzięli Angl icy do 
niewoli . P o w i a d a ł mi, iż osadzony w ma łem mias teczku w środku 
k r a j u , znalazł t a m k u p c a , k t ó r y m u za sto gwinej uc ieczkę 
u ła twi ł i nad morze odstawił , a kon t r abandz i s t a przewiózł go 
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spokojną nocą n a b r z e g francuski . P rzeszed ł szy wieś Kaja , ufor
mowal i śmy się za młodą gwardyą, k tó ra pos t ępowa ła za nie-
Drzvjacielem, ze wszys tk ich s t ron się cofającym. 

N a naszem lewem skrzydle miał książę E u g e n i u s z t ru
dniejsze zadanie . Miał korpus moskiewski pod W i t t g e n s t e i n e m 
przed sobą, k t ó r y dopiero w t e d y cofać się zaczął , g d y młoda 
g w a r d y a za ko rpusem prusk im szybko się posunę ła i a r ty le rya 
z boku m u zaszła. J u ż się yyięc cofała cała linia nieprzyjacielska, 
cofała się i j a z d a z p rzed naszego p r a w e g o skrzydła , bo za nią 
pos t ępowa ł ko rpus m a r y n a r z y pod Marmon tem, a dalej na p r a w o 
ko rpus j ene r a ł a Be r t r and . 

Nie miel iśmy, j a k wspomnia łem, ty lko około 2400 kon i 
w całej armii, cesarz więc nie chciał je j użyć, ażeby jej nie 
zmniejszać, ale rzecz dziwna, że j a z d a n ieprzyjac ie lska nic nie 
przedsięwzięła . 

O zmroku kaza ł cesarz wszys tk im korpusom stanąć, ale 
zos tać pod bronią. Nim zupełnie ściemniało, widziel iśmy, że się 
j a z d a n ieprzyjac ie lska za t rzymała , a p iechota cofała się dalej . 

Skoro noc zapadła , a by ł a ciemna, działa ucichły. J e n e r a ł 
Lofebvre D e s n o u e t t e s przy jecha ł do mnie i kaza ł mi z j e d n y m 
szwadronem pomasze rować z sobą. Posunąwszy się n a p r z ó d p rzed 
piechotę , maszerowal i śmy j ak i e 2000 k r o k ó w ku nieprzyjacie lowi . 
J e n e r a ł Le febvre i ja , j a d ą c p rzed szwadronem, spos t rzegl i śmy 
po naszej p rawe j s t ronie j a k b y linię yv oj ska stojącego. Troszeczkę 
jaśniej było na s amym b r z e g u horyzon tu , mimo więc t ak cie
mnej nocy widziel iśmy t ę linię. K a z a ł j ene ra ł s tanąć, a j a z p o 
rucznik iem p ie rwszego p lu tonu , Łęsk im, pojecha l i śmy ЛУ t ę s t ronę, 
aby więcej pewnośc i nabrać . Pod jechawszy m o ż e 200 lub 300 
kroków, nie ty lko u j rze l i śmy linię, ale i szelest stojącej l icznej 
j a z d y usłyszel iśmy. "Wolno do szwadronu wracając, a biorąc się 
nieco yy lewo, napo tka l i śmy j eźdźca , stojącego p rzy koniu. P o 
nieważ tuż koło n iego prze jeżdża łem, pozna ł em szyszak rosyjski 
lub pruski , by ły bowiem j e d n a k o w e , schwyci łem za j e g o cugle, 
a on, t roszkę napi ty , ozwał się po n iemiecku: K t o to? P o tych 
s łowach p o z n a w s z y j e g o narodowość , kaza ł em m u wsiąść n a 
konia : Ł ę s k i j echa ł z drugiej s t rony, a j a za cugle naszego j e ń c a 
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prowadzi łem. Nie szarpał się woale, ty lko się chciał t łumaczyć , 
d laczego z szeregu wyjecha ł i zsiadł z konia . K a z a ł e m mu być 
cicho. P r z y b y w s z y do jenera ła Lefebvre , k t ó r y z ad ju tan tem 
0 10 lub ló k roków stał p rzed s zwadronem, zapy t a ł em kira-
syera, z k tó r ego j e s t r eg imen tu . Odpowiedzia ł : Z 1-go b r a n d e n 
bursk iego k i rasyerów" . — Odzie wasz r e g i m e n t s t o i ? — „Nie może 
b y ć dalej , niż o 100 kroków 7 , dopiero com szereg opuści ł" . Skoro 
te odpowiedzi p r z e t ł u m a c z y ł e m jenerałów 7 ! Lefebvre , doby ł pa
łasza i dość g łośno powiedz ia ł : Ha , ha ! chcą n iespodzianie wpaść 
n a nas , szarżu jmy n a nich, w n o c y nas nie porachują! W t e m 
cesarz, k t ó r y z k i lkoma oficerami o rdynansu j echa ł za szwa
dronem, o czem nie wiedziel iśmy, usłyszał , co mi Le febvre roz
kazuje , i zbliżając się, zawoła ł : „Lefebvre , zawsześ t e n sam, 
n i e roz t ropny (ton jour fou), n i ech szwadron stoi" . P o t e m kazał 
mi j eszcze raz p y t a ć się k i rasyera prusk iego . Ten, czy nas na
reszcie pozna ł i uląkł się, czy też dla tego, źe był podpi ty , dość 
g ładko odpowiedzia ł , że o pó łnocy m a n a obóz francuski ude 
rzyć 20 r e g i m e n t ó w j a z d y (zapewne t ak żo łn ie rzom było po 
wiedziane) . Cesarz rozkaza ł n a m cofnąć się, i powróci l i śmy z n im 
za l inię p iechoty , k t ó r a wciąż s tała pod bronią. N i e b a w e m na 
całą l inię wysła ł rozkaz , ażeby p rzed każdą dywizya cicho j e d e n 
ba ta l ion o sto k r o k ó w się wysunął, u formował w czworobok 
1 ażeby t a k wszys tk ie spokojnie s ta ły go towe . 

P r z e d północą jeszcze us łyszel iśmy łoskot j a z d y n ieprzy
jacielskiej p rzed nami . Nie t rwa ło i dziesięciu minut , gdy na 
prawej od nas s t ronie j e d e n czworobok p i echo ty dał ognia. 
W p r o s t p r z e d n a m i t akże ha łas j a z d y s łychać było , ale czwo
robok, s tojący p rzed piechotą, znajdującą się tuż p rzed nami, 
wcale nie wystrzeli ł . Od ognia czworoboku na p r a w o konie 
nasze t ak się pos t rachaly , że t r z e b a było s zwadrony równać na 
nowo. A t a k j a z d y wśród nocy udać się nie może, na jmnie jsza 
l inia p i echo ty w s t r z y m a go i j a z d a będz ie się musia ła cofać 
w n ieporządku. T a k się też z a p e w n e z tą moskiewsko-pruską 
stało. N a p a d y p o d o b n e powinno się w y k o n y w a ć na godz inę 
p rzededn iem, ażeby p o t e m ko rzys t ać z n i eporządku n ieprzyja
ciela, j eże l i się n a p a d udał . 
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Tym razem cesarz nie mając jazdy poclostatkiem, nie mógł 
kazać rozstawić placówek przed całą linią i wysłać patroli, dla
tego całą pierwszą linię piechoty pozostawił pod bronią, a może 
też był przez szpiega uwiadomiony o zamiarze nieprzyjaciela. 

O 2-giej w nocy kazał cesarz zmienić pierwszą linię pie
choty, bo druga linia i rezerwa były już kilka godzin spoczęły. 
Druga ta linia stała od 2-giej do rana pod bronią. 

My pomaszerowaliśmy dopiero o godzinie 2-giej po północy 
za cesarzem do Lützen i stanęliśmy obozem pod miastem na tem 
samem miejscu, na którem przebyliśmy noc przeszłą. 

Nie długośmy odpoczywali, bo zaraz z rana ruszył cesarz 
z Lützen i my za nim. Poszliśmy znowu przez wieś Kaja i po
łączyliśmy się z piechotą, która już byrła w marszu ku Pegau, 
prostszym gościńcem do Drezna, krótszym niż na Lipsk. 

W marszu na Drezno codzień wydarzały się małe potyczki 
pomiędzy naszą przednią, a tylną nieprzyjacielską strażą. Kilka 
razy staliśmy w takiem położeniu na wzgórzach, żeśmy zdaleka 
na te utarczki patrzeli. Miały one coś szczególnego, bo z naszej 
strony tylko sama piechota działała, z nieprzyjacielskiej zaś 
liczna kawalerya. Piechota francuska w kolumnach postępowała 
naprzód z tyralierami przed sobą, których jednak nigdy daleko 
nie wysyłała, bo tego oczywiście czynić nie mogła wobec li
cznej jazdy i zawsze chmarami ucierających się kozaków. Po
stępowała ona naprzód bez ustanku i tylko wtedy, gdy nieprzy
jaciel liczną artyleryę okazywał, kolumny się rozwijały, idąc 
naprzód niemniej spiesznie. Pomiędzy batalionami szły działa, 
które, kiedy położenie sprzyjało, odprzodkowywały i dawały 
ognia, ilekroć nieprzyjaciel z odwrotu zdawał się do ataku prze
chodzić. Zapewne daleko lepiej jest mieć i jazdę w przedniej 
straży, ale ten marsz nasz od Lützen do Drezna, a potem aż 
do Bautzen, dowodzi, że nie potrzeba w przedniej straży tyle 
jazdy, ile jej zwykle używają i zużywają. Ponieważ musi być 
zawsze na baczności, a zatem konie ciągle mieć okulbaczone, 
bardzo się niszczy, jak to dowiodła wojna w Moskwie. Król 
Murat miał zawsze liczną jazdę w przedniej straży, a często, 
aby przejść przez lasek, przed którym cała kawalerya kilka go-
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cłzin za t r zymaną b y w a ł a przez k i lkuset s t rzelców pieszych m o 
skiewskich, n a j e d e n ba ta l ion p i echo ty czekać musiał . W ciągu 
t ego mar szu z L ü t z e n aż pod B a u t z e n p iecho ta nasza, ile m o 
g łem się dowiedzieć, chociaż bez j a z d y yy przednie j s traży, ani 
r azu znacznie nie ucierpia ła i t rac i ła ty lko ludzi od kul, ale 
n igdzie n a p a d y kayvaleryi n a nią nie powiod ły się. 

Dopie ro — t u w y p r z e d z ę w y p a d k i , aby wszys tko r a z e m 
0 p iechocie w przednie j s t raży powiedz ieć — po b i twie pod Bau 
tzen, p o d H a n a u , ba rdzo niewłaściwie uży to p i echo ty w przednie j 
s t raży. D y w i z y a Maison s tanę ła p r z e d mias tem, a nie za mia
stem, i wys tawiwszy yy bl izkości p rzed sobą k i lka s łabych pla
cówek z czatami, z łożyła b r o ń w koz ły i rozeszła się cała p o 
żywność cło miasta . J a z d a n ieprzyjac ie lska pobl iskim laskiem 
zakryta , napad ł a i porąba ła placówki , dosta ła się cło b ron i w k o 
zły z łożonej , s traż pobi ła i po k i lku minu tach cofnęła, się. Nie -
yyielka była s t r a t a w ludziach, ale w y w a r ł a b a r d z o zły w p ł y w 
mora lny . Kie b y ł o b y się to stało, g d y b y dywizya by ła s tanę ła 
za mias tem, a p rzeznaczy ła j e d e n ba ta l ion cło zajęcia os ta tn ich 
domów yy mieście p r z e d sobą i wys tawienia czat i p lacówek. 
K i e d y przednie j s t raży nie w y p a d a s tanąć pod mias t em lub wsią 

1 po łożenie zmusza ją przejść p r z e d mias to i s tanąć n a polu, 
t r z e b a się s t rzedz dobrze i po żywność , drzewo, s łomę roz
puszczać częściami. Ale armia cesarza n i g d y się closyć nie s trzegła. 
P o w t a r z a m , iż to nie może być regułą, iż p rzedn ia straż j a z d y 
nie po t rzebuje , ale tu t ak było z koniecznośc i . 

Lepie j daleko, i t ak b y ć powinno , mieć je j "tylko tyle, ile 
p o t r z e b a na placówki , czaty, a zwłaszcza n a pa t ro l i ropoznan ia . 
Do t ego nie t ak l icznej p o t r z e b a kawale ry i . W e d ł u g m e g o p rze 
konania , yyiększa j e j część p o w i n n a być w rezerwie , ażeby je j 
można użyć yy bityvie i cło ścigania po w y g r a n e j . Nie p r a g n ę 
j a z d y ochraniać , owszem radzę używać je j sowicie, ale yye wła
ściwym czasie i miejscu. 

Kie chcę, ż eby ona podczas b i t w y zdaleka w ty le stała, n iech 
owszem stoi w pobl iżu za piechotą, a czasem i obok p iechoty , 
jeże l i o twar t e j e s t pole, ażeby by ł a go tową rozbić nieprzyjacie la 
w każdej chwili, skoro się k o r z y s t n a pora dla j e j a t aku nada rzy . 
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P r a w d a , ż e w i ę c e j o d o g n i a s t r a c i n a l i n i i , n i ż d a l e k o z t y ł u 

w r e z e r w i e , a l e d o ś w i a d c z e n i e u c z y , ż e j a z d a , k t ó r a o g i e ń k i l k a 

g o d z i n w y t r z y m a ł a , t e r n s i l n i e j i ś m i e l e j i d z i e d o a t a k u , c h o 

c i a ż b y d u ż o j u ż s t r a c i ł a . N i e o d k u ł z a t e m c h c ę j a z d ę o c h r a n i a ć , a l e 

o d s z a r ż o w a n i a n a p r ó ż n o . F r a n c u z i o s z c z ę d z a ć j a z d y n i e u m i e l i . 

Z w y j ą t k i e m w o j n y s a s k i e j , z a w s z e j e j z a n a d t o w p r z e d n i e j 

s t r a ż y u ż y w a l i , z a m o c n e r o z p o z n a n i a i p a t r o l e w y s y ł a l i , p r z e z 

c o n i s z c z y l i w i e l e k o n i i l u d z i d u ż o t r a c i l i — z w ł a s z c z a p r z e c i w 

k o z a k o m , k t ó r z y w c i ą ż r o b i ą z a s a d z k i i w t a k i e j w o j n i e s ą b a r d z o 

p r z e b i e g l i . 



D E M O N P O L I T Y C Z N Y . 
L A CRIMINALITÉ P O L I T I Q U E , par Louis Provu, C o n s e i l l e r à la C o u r d'appe l 

d ' A i x , L a u r é a t de l ' Ins t i tu t . P a r i s 1895. 

Na s łońcu teory i rozyvojoyvej, rzucającej jeszcze dokuczl iwe 
promienie , j a k yy ogóle słońce — zachodzące, odkrył g łębok i yyspół-
czesny filozof n iemiecki ', p lamy, k tó re dos t rzega lne są n a w e t 
dla oka profana , n ieuzbro jonego w apara t subte lne j , umie ję 
tnej obserwacyi . I dea rozwojowa , u w a ż a n a przez je j zwolen
n ików za n ieomylną i n ieogran iczoną źadnemi zas t rzeżeniami , 
zawodzi w e d ł u g t ego filozofa t a m , gdzie wys tępują „wielkie 
k o n t r a s t y życia , k tó re yv b i egu dzie jów raczej wzras ta ją ani
żeli zmniejszają się. T a k rzecz się m a co najmniej w zakres ie 
mora lnym. Czyż b o w i e m m ó g ł b y k to n a seryo utrzymyyyać, że 
za w p ł y w e m całe wieki t rwającej p r a c y n a d ku l tu rą ludzie 
w na jg łębszych p o d s t a w a c h swojego us t ro ju m o r a l n e g o stali się 
lepsi , szlachetniejs i , bliżsi doskonałości?. . . Po l eg an i e n a wszech
m o c y rozwoju zdradza tu ta j ty lko zapoznawan ie problematów 7 

a za razem i g łębokiej o tchłani życia. Czasem zdaje się, że się 
cofamy p rzed u z n a n i e m rzeczywis tego s tanu w n a s z y m bycie 
ty lko d la tego , aby nie s tanąć w pobl iżu n iemi łych dogmatóyy. 
Owe d o g m a t y o g rzechu p i e r w o r o d n y m , o u łomnośc i ludzkiej 
i t. d. można pominąć , gdyż yy rzeczywis tośc i wcale n ieszczę
śliwie sformułowały fundamenta lne fak ta i p r o b l e m a t y . Ale fakta 
mimoto pozostają t e m , czem są, a owo ignorowan ie s tanowi p o -

1 R u d o l f E u c k e n , Lie Grundbegriffe der Gegenwart — w n o w e n i w y 
daniu , str. Ufi. 
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ważne n iebezpieczeńs two. G d y b y to m o ż n a człowieka lepszym 
uczyn ić j u ż p rzez to, że go się dobrym uzna!" D a r u j m y k r y t y 
kowi za rzu t „wcale n ieszczęś l iwego" s formułowania d o g m a t ó w 
za to wcale szczęśliwe odsłonięcie p l a m y n a s łońcu teory i roz
wojowej , gdyż za rzu t ów woale nie j e s t n iebezpieczny, a owo 
odkrycie wcale c iekawe i poży teczne , j ako świadectwo k lasyczne 
dla tych kół , do k t ó r y c h p rzekonan ia samemi d o g m a t a m i zawsze 
trafić t rudno . 

G d y b y pozy tywiśc i w t e n sposób, j a k ze słów E u c k e n a 
w y p ł y w a , ograniczyl i byl i swoją admi racyę dla wszechwładne j 
r zekomo idei rozwojowej , to nie byl iby się t ak fatalnie roz
czarowali n a na jświeższych da t ach s t a tys tyk i k rymina lne j , obja
śniającej w sposób d ra s tyczny s tan mora lny społeczeńs twa obja
wami złego, przekracza jącemi zuchwale g ran i cę , poza k tó rą zlo 
j u ż n i e ty lko obraża zasady mora lnośc i , lecz s tanowi b r u t a l n y 
zamach n a dobro publ iczne i z t ego p o w o d u w y z y w a w szranki 
p rawo k a r n e z j e g o naj ostrzej szemi ś rodkami represy jnemi . A roz
czarowanie to przebi ja t ak otwarcie n a wszys tk ich współcze
snych z jazdach kryminal i s tów, we wszys tk ich p a r l a m e n t a c h przy
danej sposobności , t j . wśród obrad nad j a k i e m uzupe łn i en i em 
lub poprawien iem pos t anowień i u rządzeń p rawno-ka rnych , że 
dłużej nad tern z a t r z y m y w a ć się nie po t rzeba . J e s t to rzecz t ak 
no to ryczna , źe w l i te ra turze naukowej n a t en t e m a t nie chodzi 
j u ż о up iększanie z łego i doznanego stąd rozczarowania , lecz 
о ocalenie cywil izacyi przed z a r z u t e m , że ona n ie ty lko nie p o 
skramia przes tępności , lecz n a w e t nie j e s t w s tanie j e j pows t rzy 
mać . J e d e n z włoskich p isarzy (Poletti) w p a d ł n a pomys ł reha
bi l i tacyjny, k t ó r y n a z w a ć b y m o ż n a w y b o r n y m , g d y b y rzecz t ak 
s ta ła , że — miwdus volt decipi ergo dccipiatur! Poc iesza on despe
r a tów t em, że s t a tys tyka k rymina lna wykazu je ty lko wzros t 
złego, k t ó r y j e s t n a s t ę p s t w e m większej k o m p l i k a c j i s tosunków, 
a nie objaśnia t ego wcale, w j a k i m s tosunku objaw j z łego stoją 
do objawów pracowitośc i , zabiegl iwości , dobroczynnośc i , ofiar
ności i t. cl., j e d n e m słowem eto objawów- doda tn ich p o d wzglę
dem mora lnym. S tosunek t en mus ia łby — zdan iem włoskiego p i 
s a r z a — wypaść n a korzyść os ta tn ich ob jawów dzięki usz lache-
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tn ia jącemu wpíyw r owi cywilizacyi n a s tan mora lny . K o m u to 
wys ta rcza na uspokojenie , t e m u pozazdrośc ić m o ż n a , że zacho
wał ty le p o g o d n e g o op tymizmu , ile po t r zeba n a to, aby p rzy 
gnębia jące wrażen ie suchych, s twierdzonych, więc n i eub ł aganych 
da t s t a tys tycznych w y r u g o w a ć fantas tyczną rachubą rzeczy n ie 
sp rawdzonych i z n a t u r y swojej ani sprawdzić , ani cyfrowo w y 
razić się nie dających. 

J e d n a z p ie rwszorzędnych p o w a g współczesnych w prayvie 
i filozofii (Tarde) nie dał się p r z e k o n a ć w t en sposób, chociażby 
z pewnością chciał być p r z e k o n a n y . P i sa rz t e n k i lkakro tn ie 
w dziełach swoich p r ó b o w a ł znaleść lepszą formułkę rehabi l i ta 
cyjną dla cywilizacyi dzisiejszej, ale z p rób t ych wynik ło raczej — 
pogłębienie pog lądów pesymis tycznych . Czasy dzisiejsze bowiem 
n a z w a n e zosta ły okresem fe rmentacy i cywil izacyjnej , wśród k tóre j 
człowiek wprawdz ie nie stał się g o r s z y m , aniżeli by ł dotąd, ale 
dostał się p o d w p ł y w y n o w e do złego pobudza jące a p rzez 
p rawo albo n iedos t rzeżone, albo niedość skutecznie sparal iżo
w a n e . Społeczeństyyo w dzisiejszym stanie przyspieszonej ewo
lucyi cyyyilizacyjnej zna jdowałoby się za t em, zdan iem Tarde 'a , 
y y t ak i em samem położeniu , j a k poc iąg kolejowy, idący ze spo
t ęgowaną n iezmiernie szybkością, a mimoto n iezas łon ię ty p rzed 
zwiększonem n iebezp ieczeńs twem nieszczęś l iwych w y p a d k ó w 
wyższą miarą ś rodków ostrożności . W i ę c t r z e b a podnieść t ę 
mia rę , co w k a r n o - p r a w n e m tego słowa rozumieniu znaczy, że 
t r z e b a spo tęgować środki r epresy jne i p r ewency jne . I to m a być 
poc iecha dla zan iepoko jonych! P i ę k n a to ewolucya cywiliza
cyjna, jeże l i z nią r ó w n y m krok iem pos t ępować mus i powiększe
nie l iczby p o s t e r u n k ó w ż a n d a r m e r y i , sądów k a r n y c h i więzień! 

G d y b y to j uż przynajmnie j wys ta rczy ło ! Ależ właśnie t o 
najyyięcej n iepokoi k rymina l i s tów europejskich n a ich p e r y o -
dyeznych zjazdach, że dzisiejszy sys tem kar i skala środkóyy re 
presy jnych i okazują się n i edos t a t ecznem! N a d n o w y m sys temem 
k a r łamie sobie g łowę świat pozy tywis tyczno-p rawn iczy t ak samo, 
j a k t echn icy yvojskowi nad n o w e m udoskona len iem b ron i , n a d 
wyna lez ien iem nowej , wszystkie do tychczasowe wyna lazk i p r ze 
ścigającej, mach iny mordercze j . P r a w n i c y n i eub łagan i w wysnu-

25* 
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waniu najdalszych konsekyvencyj z Da rwin i zmu dla p r a w a kar
n e g o ( jak Fe r r i , Garofalo i inni ich włoscy i n iewiosey satelici;, 
z zimną krwią zalecają p r a w u k a r n e m u , ażeby otrząsło się zu
pełnie ze swoich zasad k l a sycznych i weszło n a to ry „ selekcyi 
społecznej" , k tó ra mia ł aby po legać wpros t n a tęp ien iu p r ze s t ęp 
ców z taką bezwzględnością , j a k się tęp i szkodl iwe pasoży ty . 
W formalnych wnioskach tych selekcyonistów, walczących jeszcze 
ciągle pod sz t anda rem Lombrosa , m o w a j e s t wprawdz ie ty lko 
0 e l iminacyi przestępcóyy sposobem więz iennym i depor tacy jnym, 
ale n a dnie serca leży, n ieraz n a w e t z n ieos t rożną otwartością 
wpros t wypowiedz iane , p ragn ien ie , aby to tęp ienie by ło jeszcze 
surowsze a chociażby n a w e t po ję te i p r zep rowadzone au pied de 
la lettre. Często bowiem w w y w o d a c h tych re fo rmatorów wymie 
n i any j e s t kró l angie lski , H e n r y k V H L , y y t ak i sposób, j a k g d y b y 
on najwięcej zdziałał dla cywil izacyjnego podnies ienia swojego 
społeczeńs twa ową s łynną, wędrowną szubienicą, k t ó r a za rzą
dów7 t ego króla zgładzi ła wiele tys ięcy j uż nie s amych ty lko 
zbrodniarzy , lecz t akże i b o h a t e r ó w minorimi gentium ze świata 
przes tęps twa, a n a w e t p ros tych nędzarzy , n a t r ę t n y c h żeb raków 

1 włóczęgów. 
Dziko brzmią tak ie pomysły , ale mają tę zaletę , że odraza, 

j a k ą wzbudzać musi myś l o samobójczych dla społeczeńs twa 
nas t ęps twach takiej r e c e p t y ka rno-eks te rminacy jne j , zwraca się 
t akże ku zasadzie, z k tóre j ścisłej konsekwency i p o d o b n e p o 
mys ły wypływają. A są one is totnie ścisłą konsekweneyą tego 
na tu ra l i zmu skrajnego, k t ó r y z d e g r a d o w a w s z y człoyyieka n a frag
m e n t wielkiej ma te ry i , f r agment oda r ty z t. zw. „przesądów m e 
taf izycznych" j a k wolna wola , odpowiedzia lność mora lna i t. cl., 
obchodzi się z n im w razie, g d y j e s t szkodl iwy dla społeczeń
stwa, yv ten sposób, j a k się człowiek obchodzi z rzeczą szko
dliwą wogóle . 

Nie budzą takiej odrazy, więc nie wywołują t ak rychło 
refleksyi, a z t ego p o w o d u szkodliwsze są t eo rye n iekrańcowe, 
ale p łynące z tego samego źródła. I t e n pozy tywizm bowiem, 
k tó ry w prawie k a r n e m wypar ł się j u ż dziwolągów L o m b r o s a 
i yyysnutych stąd pomys łów reformatorsk ich y y zakresie ka ry à ta 
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Fer r i , nie chce także nic s łyszeć o powyższych „przesądach 
metaf izycznych", cleterminizm u w a ż a za zasadę naczelną, za 
p u n k t wyjścia, a tem samem, za równo j a k j ego skrajni alianci, 
podkopu je t e fundamen ta mora lne , n a k tó rych wzros ła i roz
kwi t ła cywil izacya, ubezwładn ia te czynniki mora lne , k tó re pod 
t roskl iwą wychowawczą opieką Kościoła s tanowią taką zaporę 
przeciw wzmagan iu się złego, jakie j na jdoskonalszy n a mecha 
nizmie p r a w n y m opa r ty sys tem k a r s tworzyć nie może . Swoją 
drogą n a de te rmin izmie wogóle n i epodobna oprzeć żadnego 
k o n s e k w e n t n e g o sys temu kar, co j u ż bystrzejs i determiniści sami 
otwarcie uznają. Nie po t r zeba n a to lepszego objaśnienia n a d 
fakt , że tak i m a t a d o r w t y m świecie p rawniczym, j a k Tarcie, 
w rozprawie о 'odpowiedz ia lno śc i w p r o s t to powiedział , iż cho
ciaż nie uznaje w zasadzie wolności woli , uw raża je j dalsze uzna 
wanie j a k o fikcyi za n iezbędne . I nie ws tydzę to, źe się t rzeba 
p rzed b a n k r u c t w e m salwować taką obłudą? T a r d e sam nie ws ty 
dzi s ię , bo wys ta rcza m u ta sol is tyczna a r g u m e n t a c j a , że skoro 
pewna doza kłamstw r a j e s t r zekomo n iezbędną dla pańs twa 
i społeczeńs twa, j a k np . k ł ams two w b iu le tynach wojennych , 
w b iu le tynach w j b o r c z y c h , w his tory i i pras ie orlcyalnej i t. d., 
to można i tu ta j pos ługiwać się k ł ams twem, skoro chodzi już 
nie o in teres p e w n e g o rządu lub pewne j par ty i , lecz о na jwyż
sze dobro społeczeństwa. Czy i wiara w B o g a , wogó le j a k a 
kolwiek rel igia mia łaby b y ć t akże za t r zymaną w roli k ł a m s t w a 
oficjalnego, CZJ t fikcyi p seudo-naukowej? Na razie n i ema o tern 
mowy, ale k o n s e k w e n c j a wiedzie do tego, bo sama wolna wola, 
to le rowana ud hoc, t j . ty lko dla wybrn ięc ia z t eo re tycznych t ru
dności w skleceniu j ak iegoś nowego , na de te rmin izmie opar tego , 
sys temu kar, nie może przecież wys ta rczyć w tej mierze czło
wiekowi ze zd rowym apa ra t em myślenia . G d y b y zaś przyjść 
miało do zbudowan ia t ak iego g m a c h u fikcyi, j a k i b y ł b y po 
t r z e b n y dla ich powiązania w całość, to mie l ibyśmy skończoną 
a b e r r a c y ę , bo p o w r ó t do tego, co s tanowi t reść wiary, ale bez 
wiary samej . Byłoby 7 to uko ronowan ie dziwolągów, g o d n e za
kończenie sporu , czy7 cyTwilizacy 7a po jmowana w duchu pozy ty 
wistów, więc wykluczająca wia rę , uczyni ła człowieka lepszymi 
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i sama w sobie, pos iada dość siły, aby go wieść po dalszych 
szczeblach do doskonałości . 

N iechby t am sofiści na schyłku X I X . stulecia spierali się 
z sobą w ten sposób dalej , by le ty lko yvszystkie ich dziyyolągi 
by ły zamknię te w śyyiecie ks iążkowym t ak szczelnie, aby poza 
kołami fachow remi nie zatruyyały umys łów wraźliw Tych n a wszel-
k ie nowink i t ego rodzaju a pozbawionych dos ta tecznej siły od
porne j , jeże l i n ie tej siły n iewzruszonej , j aką yviara daje, to 
przyna jmnie j t e j , j aką zapewaiia rze te lna wiedza w połączeniu 
z samodzielnością w myśleniu . Ale to yyłaśnie s t anowi j e d n o 
z najfatalniejszych znamion współczesnej e p o k i , że yyszelkie 
paradoksy , sofizmaty i t. p . są chciwie p o c h w y t y w a n e i u w a ż a n e 
n a ślepo za dobrą m o n e t ę p rawdziwej wiedzy, k t ó r a znowu y y ta
kich p ły tk ich umys łach uchodzi za niepołączalną wogóle z wiarą. 
A j ak ponę tną j e s t ta fałszywa teza о n iepołączalności wiary 
z wiedzą dla każdego , k to poczuwa w sobie grę z łych ins tynk
tów-, chęć użycia i nadużyc ia wszys tk iego, co świat dać może, 
bez opamię tan ia , bez sk rupu łu , bez jakie jkolwiek refleksyi na 
upomnien ia obowiązku, wogóle na mora lne wzg lędy! Kiedy bo
wiem z j edne j s t rony y y mia rę rozluźniania się k a r b ó w obo-
yyiązku o twiera się szerokie pole wszys tk im zachceniom i kap ry 
som nieokie łznanej yvoli, z drugiej s t rony zdumiewające is totnie 
zdobycze wiedzy spo tęgowały w nieskończoność środki i siły 
człowieka w możności dogodzen ia t ym zachceniom i kaprysom. 
W tak im stanie rzeczy ani dziwić się t e m u , ani n a w e t — ze 
względu na przejściowy i dzięki B o g u j uż przesi lenie odbywa
jący okres t ego zboczenia filozoficznego i mora lnego — t rwożyć 
się tern nie t r zeba , że wieczys ty w r ó g ludzkości wyzyska ł sy-
tuacyę , że z lo , za sprawą boską poskromione, w swem. władz
twie, ale nie uchylone ze świata, wybuja ło n a gruncie poda tnym. 
Bój démonovy, objawów złego z s tářemi i nowemi maskami , 
zasiadł z człowiekiem cło orgij , wyprawianych pod has łem na
tural izmu. J a k pozbyć się tego towarzys twa , n ieproszonego, ale 
w pierwszej chwili l ekkomyśln ie z o twar temi r amionami p rzy
j ę t e g o ? Wezwać straż, prawo pozy tywne , aby przywróciła po 
rządek i wyrzuci ła gości n ieproszonych , j a k o tałałajs two, pioni-
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zające gospodarza? Ależ t a s t raż uznaje się o twarcie bezsilną 
n ie ty lko wobec zuchwa łych intruzów 7 , k tó rzy j u ż wta rgnę l i do 
p r z y b y t k u życia społecznego, lecz n a w e t wobec nac i sku dalszych 
gości t ego samego rodza ju , dalszych demonów z n o w e n n m a 
skami! Bezsi lną j e s t t a s t raż , bo rozbro jono je j dz ie lny oddział 
posi łkowy, owe mora lne czynnik i , k t ó r e ze świadec twem his tory i 
p r a w a , h is tory i cywi l izac j i w ogóle, j a k najdzielniej i j a k n a j 
skuteczniej wspierały , czasem n a w e t wyręcza ły p rawo w j e g o 
m i s j i p rewencyjne j i r ep resy jne j . 

W p a d a m y w t o n , k t ó r y p rzec iwnikom tak iego poglądu 
może dos ta rczyć wygodne j b ron i . Ł a t w o im bowiem, wbrew 
rzecz jwis tośe i , odpierać t ak ie przeds tawienie s t anu rzeczy za
r z u t e m , że j e s t to kazan ie świeckie z a r g u m e n t a m i , zaezerpnię-
temi s t a m t ą d , skąd pochodzą r zekomo wszelkie zapory, sta
wiane wielkiej ewolucyi cywil izacyjnej n a n o w y c h torach , przez 
pozy tywizm u t o r o w a n y c h , z — asylum ignorantiae. Dob re to by ły 
czasy, k iedy t ak i za rzu t j e d n y m i m p o n o w a ł , d rug ich t e ro ryzo-
wał a wszys tk im wys ta rcza ł n a to, żeby nie dać sobie zamącić 
p r zekonan ia , że śmy w e d ł u g fundamen ta lnego zdania ojca pozy
tywizmu współczesnego (Comte'a) weszl i z n im w trzecią n a j 
wyższą fazę cywil izacyjną, po przebyc iu c iemnicy teologicznej 
i pom rok i metaf izycznej ! Dziś j e d n a k m o ż n a już odpłacić pię
k n e m za n a d o b n e i to z doda tk i em sowitym, bo n ie ty lko za
r z u t e m ignorancyi , lecz i a rogancyi . Arogancyą naukową było 
odgrzeban ie i długie p rzeds tawian ie za rzeczy n o w e tych teo iy j 
na tu ra l i s tycznych , k tó rych au to r s two prędze j na l eży się już ko 
ryfeuszom na tu ra l i zmu n a schy łku poprzedn iego stulecia (Helye-
t ius , d 'Holbach , L a Mettr ie) , ignorancyą by łoby zapoznawan ie 
te j , dzięki Bogu , j u ż po tężne j r eakcy i p rzec iw t e g o c z e s n y m wzno
w i o n y m p róbom zmate rya l i zowania społeczeńs twa. J a k w tych 
próbach , tak i wT r eakcy i p r a w o karne , nąjwraźl iwsze z n a t u r y 
s w o j e j , n a wszelkie nowośc i filozoficzne, s tanowi naj lepsze pole 
obserwacyjne . Ze to wzmożen ie się złego w os ta tn ich czasach, 
w y k a z a n e przez s t a ty s tykę z n ieub łaganą , cyfrową ścisłością, 
idzie na ka rb osłabienia tych mora lnych czynników, k tóre w wierze 
mają źródło swoje, w Koście le warownię a w rodzin ie naj waż-
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niejszy dla dobra spo łecznego instytut- wychowawczy , to nie 
kazan ie cywilne, to t reść tej g łębokie j i ścisłej dyagnozy , k tórą 
p rzeprowadza ją n a ob jawach współczesnych chorób społeczeń
s twa nie d o k t r y n e r z y tendencyjn i , lecz uczeni na jwyższej miary, 
pa t r zący n a s t an rzeczy okiem spokojnego obse rwa to ra i docie
ra jącego cło rdzen ia r zeczy filozofa. J e d n y m z t ak i ch uczonych , 
k t ó r y yv d o d a t k u jeszcze j a k o sędzia z a w o d o w y i cz łonek w y 
sokiego ko leg ium sądowego móg ł wszys tk ie r ezu l t a ty swoich 
b a d a ń n a u k o w y c h sprawdzać , objaśniać i yy d a n y m razie uzu
pe łn iać w świet le d ługole tn ie j , in te l igentne j p rak tyk i , j e s t Lou i s 
P r o a l , au tor książki n a ws tęp ie p rzy toczone j a za razem i au tor 
d rug iego poprzedn io p rzez paryską akademię n a u k mora lnych 
i po l i tycznych p r e m i o w a n e g o dzieła (Le crime et Ja peine), p r z e d 
stawiającego z p rzedz iwną jasnością a bez żadnej u jmy dla g ł ę 
b o k o n a u k o w e g o charak te ru pracy , wszys tk ie powyżej ty lko 
prze lo tn ie zaznaczone p r z y c z y n y yyzmożenia się złego, wzros tu 
l iczebnego j e g o ob jawów w nowej i s tarej formie we wszys tk ich 
zakresach życia społecznego. 

J u ż w t em os ta tn iem dziele Proal , demaskując demony, 
k tó re wkrad ły się w t ak yvielkiej l iczbie n a widownię współcze
snego życia społecznego, nie móg ł pominąć po l i tyk i , d e m o n a 
pol i tycznego, k t ó r y dziś p rzedewszys tk iem społeczeńs two fran
cuskie upa t r zy ł sobie za pole popisoyye. P r z e d stu l a ty Montes 
quieu wspominając o fo rmalnym systemie denuncyacy i yy s t a rym 
R z y m i e dodał t e s łowa: „Była to d roga , po k tóre j zdążano do 
zaszczytów 7 i do fortuny, a czego dziś wcale nie widz imy w na
szem społeczeńs twie" . P r o a l dodaje do tych słów: „co j e d n a k 
odżyło yv X I X . s tuleciu dzięki po l i tyce" , i t y m l akon icznym do
da tk iem najlepiej objaśnia swój pog ląd na demon iczny w p ł y w 
pol i tyk i , n ie ty lko rzucającej cień n a obecny s tan m o r a l n y spo
łeczeńs twa francuskiego, lecz n a w e t świadczącej , że cofnęło się 
ono wstecz w okresie r zekomo cudownego s t a d y u m ewolucyi 
cywil izacyjnej . Doda je p r z y t e m P r o a l , że oczywiście ma na myśl i 
n ie po l i tykę j a k o „sz lachetną n a u k ę o rządzie, o k tóre j pisali 
najwięksi filozofowie, j a k Arys to te les , P la to , Montesquieu , lecz 
pol i tykę p rzeksz ta łconą w rzemiosło, k t ó r a dezorganizu je spo-
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łeczeństwo, u t rudn ia reformy, rozwija a lkohol izm wrf.z z duchem 
pods t ępu i ko rupcy i , osłabia uczucie sprawiedl iwości i zamiło
wanie w p racy" . 

I lus t r acyę do tej ogólnej u w a g i zaczerpnął P r o a l z bieżącej 
pol i tyki francuskiej , a że j u ż wtedy , k iedy dzieło swoje pisał, 
znalazł w mach inacyach wyborczych , p a r l a m e n t a r n y c h i w pierw
szem s t adyum skandal i p a n a m s k i c h m a t e r y a ł ba rdzo obfity, to 
się rozumie . Mimochodem nie móg ł P r o a l wycze rpnąć t ego ma
te rya łu w p ie rwszem dziele, ale j u ż w t e d y dawał do z rozumie
nia , że wróci do sprawy, k tó ra g o d n a j e s t od rębnego w y s t u d y o -
wania i opracowania . Oczekiwanie czyte ln ika zosta ło ziszczone 
w dziele, k tó r ego t y t u ł n a czele wypisal iśmy. 

Kowe dzieło P r o a l a w p r o w a d z a demona po l i tycznego n a 
szeroką widownię i p rzeds tawia go w t ak s i lnem oświet leniu 
historyczno-fi lozoficznem, że żaden j e g o rys cha rak t e rys tyczny 
nie może już ujść uwadze czyte ln ika , a k t o b y chciał s tracić 
z oczu po tworność obrazu , mus ia łby chyba usunąć się poza p r o 
mienie t ego świa t ła i zdać się na — b ł ędne ogniki i l luzyi lub 
optymis tyczne j t e n d e n c j i . 

Żeby z gó ry u p e w n i ć czy te ln ika , że P r o a l nie kreślił swo
j e g o obrazu pod s i lnem, ł a two uprzedzen ie wzbudza jącem wra
żen iem, j ak i e poszczególne j a s k r a w e ak ta deprawacy i pol i tycz
nej z współczesnej doby m o g ł y b y wywrzeć n a w e t na pisarzu, 
p rzys tępu jącym do opracowania t ak drażl iwogo t e m a t u ze spo
ko jem i wyrozumiałością p r a w d z i w e g o uczonego , zaznaczamy 
zaraz tu ta j , że w chwili p i san ia tej książki sp rawa p a n a m s k á 
dopiero się za rysowywać zaczyna ła n a po l i tycznym w i d n o k r ę g u 
F r a n c y i , więc n a w e t w części j e szcze nie by ły odsłonięte wszyst
kie te b rudy , k t ó r y c h ohyda s t reszcza się w tej chwili w myśli 
i n t e l igen tnego obse rwa to ra współczesnych w y p a d k ó w j u ż ty lko 
w dwóch s łowach: sp rawa A r t o n a ! Rękop i s książki snąć był j u ż 
pod prasą drukarską , g d y świat cały p r z e r a ż o n y został sk ry to
bó j s twem pope łn ionem n a Carnocie . To też nie wchodz i t en wy
p a d e k u P r o a l a w r a c h u b ę , chociaż s t anowi łby grozą p rze jmu-
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j a c y p rzyk ład i dowód prawdziwośc i j e g o u w a g o wieczystej 
demonicznej sile namię tnośc i pol i tycznych. Cóż dopiero mówić 
o tern wszys tk iem, co zaszło j u ż po pojawieniu się książki yy h a n 
dlu ks ięgarsk im! Cały szereg faktów, s tanowiących j a sk rawą ilu-
s t racyę do poszczegó lnych rozdziałów. W o b e c grozą przejmują
cego morde r s twa po l i tycznego pope łn ionego na S tambułowie , 
schodzą n a d rug i p lan ws t r ę tne szacherki po l i tyczne najśwież
szej da ty à la Jaques S t . Cére луе Francy i , H a m m e r s t e i n w Niem

czech i t. cl, chociaż k a ż d e z tych nazwisk m o g ł o b y s łużyć za 
napis osobnego rozdzia łu o korupcy i pol i tycznej fin de siècle. 
Wymien i l i śmy ze sfery ko rupcy i pol i tycznej ty lko dwa os ta tn ie 
nazwiska , chociaż m o ż n a b y p rzy toczyć cały tuz in p o d o b n y c h 
j u ż w tej chwili i to z doda tk i em, że szereg nie j e s t zamknię ty , 
lecz owszem wzras t a z k a ż d y m dn iem w mia rę , j a k p r o k u r a t o r 
francuski, nie zrażając się w s t r ę t n y m widokiem, grzebie dalej 
w tern wielkiem śmieeisku m o r a l n e m , k t ó r e n a z y w a się pol i tyką 
yy nowoczesnem tego słowa znaczeniu . 

Zresztą szereg nazwisk, z k tó remi łączą się inne demoniczne 
działania pol i tyk i , powiększa się także z k a ż d y m dniem. W osta
tnich czasach p rzyby ło znowu nazwisko, w k t ó r e m streszcza się 
j e d n a z na jwiększych współczesnych zclroźności pol i tycznych, 
może największa, bo uwieńczona gorszącemi sukcesami pol i tycz-
nemi, więc u k o r o n o w a n e p rzed a reopagiem europejskiej pol i tyki . 
M a m y n a m y ś l i skry tobójs two popełn ione przez ojca n a p ie rwo
r o d n y m synie, sk ry tobó js two duchowe, rel igi jne. T rzebaż jeszcze 
osobno wymieniać nazwisko księcia bu łga r sk iego F e r d y n a n d a , 
gubiącego dla in teresu po l i tycznego w otchłani praw 7osław rnej 
duszę swojego syna , b e z b r o n n e g o niemowlęcia, k t ó r e jeszcze 
samo oprzeć się nie może s zka radnemu zamachowi? Dla czy
telników 7 t ego p isma już to wymien ien ie j e s t n i epo t r zebne a bl iż
sze omawianie szczegółów 7 całego faktu yv świetle demonicznych 
yyplywów pol i tyk i by łoby już wcale zbyteczne . He nowego a cie
kawego ma te rya łu przybędzie Proalowi , g d y się zabierze do 
drugiego wydan ia swojej książki. 

Lasciate oc/ni speranza! — m o ż n a b y zawołać do tych czytel
ników, k tó rzy wogóle nie lubią p r a w d y odsłoniętej n a widok 
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pub l i czny a w prerłylekcyi swojej właśnie po l i tykę chciel iby 
m o ż e j a k najwięcej zas łaniać p r z e d t ak b a d a w c z e m wta rgn ię -
ciem w jej tajniki . Dewizy tej nie położył P r o a l na książce 
swojej , ale myśl w niej tkwiąca w y r a ż o n a zosta ła szerzej w przed
mowie do dzieła. Skoro powyżej zaznaczyl iśmy, że au tor pisał 
swoją książkę nie p o d wrażen i em świeżych faktów, k t ó r e b y go 
do pesymis tycznych u p r z e d z e ń dopiero nas t ro ić mogły , lecz ze 
spokojem h i s to ryka i filozofa a wyrozumiałośc ią p r a w n i k a i za
w o d o w e g o sędziego, więc p r zy toczyć m o ż e m y t ę p r z e d m o w ę 
j ako sumaryusz całego rezu l t a tu j e g o b a d a ń n a u k o w y c h a za
r a z e m j a k o w y b o r n ą cha rak t e ry s tykę d e m o n a po l i tycznego . 

„Sz tuka rządzenia — mówi P r o a l w przedmowie , — ta sz tuka 
t ak sz lachetna i donios ła , zos ta ła skoszlawiona p rzez mnós two 
fa łszywych m a k s y m , k t ó r e zrobi ły z niej sz tukę k łaman ia i oszu
k iwania , sz tukę p ro sk rybowan ia i r abowan ia ludzi pod lega lnemi 
pozorami . Obok m ę ż ó w po l i tycznych , k tó rzy sprawowal i r ządy 
w interesie ludówT, byli inn i , k tó rzy w w y k o n y w a n i u swojej wła
dzy szukali ty lko zaspokojenia namię tnośc i własnych. Ludzkość 
miewała u s teru katów-, fana tyków, złodziejów, fałszerzy monet , 
bankrutów-, szaleńców-, ludzi zepsu tych i zepsucie szerzących. 
J a k wielką j e s t odpowiedzia lność tych ludz i , k t ó r z y objąw-szy 
władzę dla oświecania i umora ln ian ia ludów, szerzyl i ogłupienie 
i zepsucie złemi p r a w a m i i z łemi p r zyk ładami ! Niema złoczyń
ców- większych od t ych pol i tycznych , k tó rzy dla swojej ambicyi , 
chciwości i w-spółzawodnictw ra p ropagowa l i roz te rkę i n ienawiść. 
Z łoczyńcy zwyczajni osądzeni przez t r y b u n a ł y zabijają lub okra
dają ty lko p e w n e osoby, więc l iczba ich ofiar j e s t ograniczona . 
Na tomias t z łoczyńcy pol i tyczni gubią tysiące ofiar, szerzą ko 
r u p c j ę i ru inę w całych na rodach . Cywil izacya udoskonal i ła 
wszys tko z wyją tk iem pol i tyk i , k t ó r a posługuje się zawsze pod
s t ępem, poniewierką p r a w a i wolności . Społeczeńs two współ
czesne, t ak d u m n e ze, swoich pos t ępów przemysłow-ych i odkryć 
umie ję tnych , n iema ty tu łu do takiej dumy, jeżel i bada swoje 
obyczaje pol i tyczne i mora lne . Może ono pokazywać na wysta
wach mach iny cudowne, ale ta wielka machina pol i tyczna, k tó ra 
się r ządem naz jw r a , j e s t jeszcze ba rdzo niedołężną, a ci, którzy 7 
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ją obsługują, nie są zawsze ani najwykszta łceńsi , ani najmędrsi . 
W s z y s t k o u nas kwi tn ie — powiedzia ł L i t t ró — z wyją tk iem po
l i tyki , k tóra j a k o n iedo łężna , zła lub n iedorzeczna w y z u w a nas 
pe ryodyczn ie z os iągnię tych k o r z y ś c i . . . K w e s t y a pol i tyczna, t ak 
samo j a k socyalna, j e s t p rzedewszys tk i em kwes tyą moralną. P o d 
nosić ludzi w oświacie, moralności , j ednośc i i szczęściu — oto 
p r awdz iwy cel pol i tyki . Naj lepsza po l i tyka po lega za t em n a 
p rzyspa rzan iu d o b r a , n a u lżeniu cierpień n iezas łużonych , na 
uśmierzaniu zawiści , na zachęcaniu zasługi i p racy , na rozwija
niu zmysłu mora lnego ΛΥ społeczeństwach. W a l k i pol i tyczne, 
s taczane o słowa i kwes tyę osobiste, wzburza ją tylko umys ły 
a nie prow-adzą do żadnego pos tępu . O pos tęp ie społeczeńs twa 
rozs t rzygają nie kombinacye minis te rya lne , regulaminy, dekre ty , 
u s t awy źle wys tudyowane , zmienne i l iczne, lecz dobre uczucia 
i wielkie myś l i , od serca pochodzące , dobre przykłady , k tó re 
dają osoby rządzące. D la t ego też, chociaż nie p o w t a r z a m zdania 
P l a t o n a , że p a ń s t w a ty lko p rzez filozofów mogą b y ć dobrze 
rządzone, u t r z y m u j ę , iż n i epodobna w y k o n y w a ć w ł a d z y w spo
sób goclny bez p e w n e g o zmysłu filozoficznego i bez zasad spi
ry tua l i s tycznych . Szczery spi rytual izm s tanowi nie jako sól, k tó ra 
strzeże społeczeńs twa od zepsucia. Na nieszczęście w os ta tn ich 
la tach sól ta w E u r o p i e znacznie zwietrzała . Namię tnośc i nie
wątpliwie zawsze wciskać się muszą cło pol i tyki , ale mimoto 
wolno spodziewać s i ę , że może ona s tać się moralniejszą. l i o -
zum ludzki upora ł się z n iewolnic twem, z p o d d a ń s t w e m , z przy
wilejami i wszechwładną po tęgą królów, więc d laczegóż nie 
mia łby dokazać tego, ż eby w pol i tyce więcej zapanował duch 
umia rkowan ia i lojalności , sprawiedl iwości i ludzkośc i?" 

J e s t to niejako ogólna część ak tu oskarżenia p rzec iw po
lityce, k t ó r y nas tępn ie w książce P r o a l a szczegółowo zosta ł roz
winięty, uzasadn iony i da t ami h i s to rycznemi popa r ty . Część 
szczegółowa zaczyna się od machiawel izmu, k tó r ego systematy 7 -
kiem tylko, ale nie twórcą, by ł sam Machiavel l i . Po l i t yka nie 
po t rzebowała dopiero od n iego uczyć się sposobu , w j ak i m a 
wyzyskiwać g w a ł t y i pods t ęp dla swoich celów, a „mężowie 
s tanu nie po t rzebowal i dopiero ocł t ego p isarza włoskiego brać 
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lekcyj k łamania , p ro sk rybowan ia swoich przecivraikóyv i konfisko
wan ia ich majątku. Żądza p a n o w a n i a i w y k o n y w a n i a w ł a d z y 
uczy już pods t ępu i gwa ł townośc i " . G d y b y chodziło о p r z y k ł a d y 
his toryczne najdawniejszej daty, to m o ż n a b y p r zy toczyć cały 
szereg j uż z dziejów cesars twa rzymskiego . Najwięksi okrutniey , 
nie wyjmując N e r o n a , p o s t ę p o w a n i e m swojem p rzed dojściem 
do w ł a d z y yvcale nie zapowiada l i t ego , że będą t ak imi p o t w o 
rami, j a k ich dzisiaj h i s torya przeds tawia . O cesarzu T y b e r y u s z u 
mówi Tacy t , że stał się ok ru tn ik iem dopiero jjod władzą i za 
podszep tami d e m o n a pol i tycznego , stał się z łym „siłą w ładzy 
podn iecony i zmien iony" (vi dominationis convuìsus et mutatus). 
Jeszcze lepiej n iż T a c y t w powyższem zdaniu streścił t eo ryę 
machiawel izmu greck i p o e t a Eur ip ides , yykładająe w us t a j e d n e g o 
z boha t e rów swoich t e s łowa: „ Jeże l i t r zeba pope łn ić n iespra
wiedl iwość , aby dojść do yvladzy, to nie na leży się wahać , lecz 
pope łn ić ją. W ś r ó d wszelk ich i n n y c h okoliczności j e d n a k b ą d ź m y 
uczc iwymi ludźmi" . Lakon iczn ie w y r a ż o n a zos ta ła w t em zdaniu 
g łówna zasada mach iawel izmu, t eo rya dwóch mora lnośc i : j edne j , 
k t ó r a ma obowiązywać ty lko yv życiu p r y w a t n e m , i drugie j , wpros t 
przec iwnej , k tórą k i e rować się na leży w życiu po l i tyeznem. N a 
tern t le osnuta j e s t ca ła , yve F r a n c y i szczególnie obfita, l i tera
t u r a machiawel izmu, k tó r ego najświeższym a za razem i na jwy
bi tn ie jszym epizodem h i s t o rycznym mieni P r o a l całą rewolucyę 
francuską. Mirabeau rzuci ł z t r y b u n y pa r l amen ta rne j pamię tne 
has ło : „mała mora lność zabije wielką", a za t em has łem poszli 
wszyscy boha te rowie p r z e w r o t ó w i rzezi t endency jnych . Owa 
wie lka mora lność , to pods t ęp i gwał t , uwieńczone pożądanym 
skutkiem, t j . zdobytą władzą, a mała mora lność , k tó ra p rzed 
pierwszą ugiąć się, n a w e t ustąpić musiała, to te wszys tk ie wznio
słe uczucia, k tó re p o d e p t a n o yv czasie rewolucyi pod dźwięcznem 
has łem wolności , równości i b r a t e r s twa , pod osłoną rzekomej 
racyi s tanu, in te resu i dobra pub l icznego . Czego to nie z a k r y w a 
ta osłona p rzed k o n d e m n a t ą h is toryi ! Największe szalbiers twa 
dyp lomatyczne , na jn iegodziwsze pods tępy , n a w e t rzezie formalne! 
„Formułą piekielną" n a z y w a to hasło inny, g łębok i pisarz fran
cuski (A. F r a n e k w dziele : Fliilosoplvie du droit penai), dodając, 
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że „niema środka t ak han iebnego , ustawy 7 t ak n iegodz iwej , t y 
rani i t ak ws t rę tne j , d y k t a t u r y t ak okru tne j , k t ó r a b y nie zasła
niała się tą formułą, za równo dobrą do uciskania n a r o d ó w j a k 
i cło szerzenia ko rupcy i " . D a n t o n , Mara t , Robesp ie r r e i t. d. — 
to boha te rowie tej formuły piekielnej , nadużywające j dobra p u 
bl icznego dla wszelkich niegodziwości . 

P roa l nie poprzes ta ł n a samem przeds tawien iu zwycięs tw 
machiawel izmu w h is tory i , zwłaszcza w ostatniej dobie dziejów 
F rancy i . N a t e n p o n u r y obraz p a d a p romień świat ła , g d y au tor 
objaśniać zaczyna, t akże n a wyb i tnych p rzyk ł adach h i s to rycznych , 
szczególnie n a na jwybi tn ie j szym w oczach F rancuza , n a p a n o 
waniu Napo leona Wie lk iego , n ie t rwałość sukcesów pol i tycznych , 
os iągniętych za pomocą ś rodków przez machiawel izm zaleca
nych, za pomocą tej „wielkiej mora lnośc i" , k t ó r a nie chcąc być 
zabitą przez „małą mora lność" , sama ją zabić usiłuje. „Skoro 
największy geniusz czasów n o w o ż y t n y c h (Napoleon) — mówi 
P roa l — zawiódł się w swoich r achubach pol i tycznych, m o ż n a 
po legać n a t em, że po l i tyka mora lna j e s t najbezpieczniejszą. 
Machiawel izm skompromi tował sp rawę rewolucyi . W s z y s t k i e p r ze -
wroty , k tó re zakłócały spokój k ra ju od stu lat, a k t ó r e j e szcze n ie 
skończyły się, wyn iknę ły z pominięcia mora lnośc i p rzez ludzi , 
powołanych do wprowadzen ia w życie n o w y c h zasad pol i tycz
nych. Nie owe zasady sprowadzi ły p rzewro ty , lecz zd rożne środki , 
k tó remi j e w życie wprowadz ić chciano. Gwał ty , r o z r u c h y zor
ganizowane , p roskrypcye , t r y b u n a ł y rewolucyjne i rusz towan ia 
usunę ły w dal panowan ie wolności pol i tycznej i z jednoczenie 
wszystkich F r a n c u z ó w " . 

B iedna t a F r a n c y a ! W y k r z y k n i k t e n ciśnie się pod pióro, 
g d y się p r zy t acza tak ie słow7a z książki P r o a l a , t ak pa t ryo tycz -
nie usposobionego, że pewnie r a d b y u k r y ć p r z e d świa tem to 
wszystko, co dla dobra o jczyzny u k r y ć m o ż n a i należy, t ak j e 
dnak p r z y t e m poważnego i g łębokiego w obse rwac j i , że do 
lekkomyślnego zabarwian ia ponure j sy tuacyi j e s t wpros t n ie 
zdolnym. B iedna F r a n c y a , b i edna n ie ty lko dla tego, że d e m o n 
pol i tyczny w os ta tn ich stu l a tach rewolucy jnych zawiódł ją n a d 
sam b rzeg p rzepaśc i , lecz także , i to w w 7yższym jeszcze s topniu, 



D E M O N P O L I T Y C Z N Y . 391 

dla tego, że b rn ie dalej w t y m macl i iawel izmie pol i tycznym, k t ó 
r ego zgubność widzi na k a ż d y m kroku, a oddala się p r z y t e m 
od t ego sprzymierzeńca , k t ó r y b y ją na jpewnie j mógł ocalić tak, 
j a k ją całe wieki p r z e d t e m wiódł od j e d n e g o sukcesu do dru
giego, na szczyt s ławy i wyższości cywil izacyjnej n a d innemi 
na rodami . G d y b y ś m y t ego sp rzymierzeńca , Kośc ió ł katol icki , 
p rzywoła l i tu ta j z własnej in icya tywy, wniosek m ó g ł b y się wy
dawać podsun ię ty autorowi . Ale do yvniosku t ego dochodzi k a ż d y 
czyte lnik u w a ż n y a n i eup rzedzony za w s k a z ó w k a m i samego 
P roa l a , k t ó r y chociaż nie zdobywa, się n a jawmą affirmacyę w t y m 
rodzaju, lecz j a k yv poprzecłniem t ak i w tern dziele swojem 
„rel igi jność" a j eszcze więcej „sp i ry tua l izm" w ogó ln ikowem 
ty lko b rzmien iu w y s u w a n a p ie rwszy p lan w meclytacyach n a d 
ś rodkami zaradczemi wobec wzmagające j się deprawacy i społe
czeństwa francuskiego, to j e d n a k w t y m właśnie obrazie machia
wel izmu przynajmnie j o twarc ie ho łd składa przeds tawic ie lom 
chrześcijańskiej mora lnośc i w l i t e ra turze francuskiej , yv p i e rwszym 
rzędzie Bossue towi . J e d y n i e mora lność chrześci jańska, uważająca 
wszys tk ie n a r o d y za cz łonków j edne j wielkiej rodziny, ludzkości , 
p ię tnująca zło i os t rzegająca p rzed n iem, chociażby ono u k r y 
wało się pod maską popula rną , wreszcie nie wchodząca ze zdro-
żnością w żadne kompromisy dla osiągnięcia p e w n y c h u p r a g n i o 
n y c h korzyśc i , s tanowi najdzielniejszą b r o ń w walce z machia -
we l i zmem, z d e m o n e m po l i tycznym w ogóle. 

„ G d y się czy ta h i s to ryę p rosk rypcy i — t ak opiewa ws tęp 
d rug iego rozdzia łu o morders twie po l i tycznem i k ró lo ( tyrano)-
bójs twie — prze rażen ie ogarn ia n a wspomnien ie okruc ieńs tw t a m 
opisywanych. J a k ą racyę miał Bossue t mówiąc, że n i ema i s to ty 
więcej b ru ta lne j i krwiożerczej od człowieka, g d y go unos i na 
mię tność pol i tyczna. P o kolei p rosk rybował i pa t rycyusze p lebe-
juszów a p lebejusze pa t rycyuszów, kró lowie dziesiątkowali na 
rody a n a r o d y m o r d o w a ł y kró lów. Namię tnośc i po l i tyczne krwią 
zwilżyły z iemię: królowie , cesarze, a rys tokracye , demokracye , 
republ iki , wszys tk ie r ządy pope łn ia ły morde r s twa z p o b u d e k p o 
l i tycznych, bądźto z żądzy władzy, bądź p o d w p ł y w e m zawiści, 
t rwog i lub fana tyzmu" . I t e n drugi p u n k t ak tu oskarżenia p r ze -
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ciw pol i tyce, b rzmien iem swojem n a p rzesadę zakrawający, po
piera P r o a l ca łym szeregiem p rzyk ładów his torycznych . Czytel
n ik m ó g ł b y się j e d n a k w końcu uspokoić myślą, że przecież 
dziś u schyłku X I X . stulecia pod t y m przyna jmnie j wzg lędem 
j e s t e śmy lepsi, gdyż zbrodnie tego rodza ju należą j u ż więcej do 
dawnych , s m u t n y c h w s p o m n i e ń h is torycznych, a n ik t nie po 
waży łby się obecnie , j a k w s t a roży tnych i ś redniowiecznych 
czasach, za lecać np . mordowan ia „ t y r a n ó w " j a k o cno ty obywa
telskiej . Czy t ak j e s t rzeczywiście? Najp ie rw p o d o b n e wspo
mnien ia h i s to ryczne nie są t ak odległe, j a k b y wyp ływa ło z książki 
Proa la , pisanej p r z e d w s t r ę t n y m ak tem zamordowan ia S t ambu
łowi , tej dziś j uż h is torycznej ofiary n iewdzięcznośc i n a r o d u 
i posunięte j aż do bes tya l i zmu nienawiśc i po l i tyczne j , k t ó r a nie 
umia ła się poskromić n a w e t wobec majes ta tu śmierci, an i na 
widok z m a s a k r o w a n y c h zwłok wie lk iego p a t r y o ty, ani wobec 
j e g o świeżej mogi ły . A i ta d r u g a pociecha, że t aka apologia 
królobójs twa, j a k w s ta rożytnośc i i w wiekach średnich, b y ł a b y 
dziś niemożliwą, zmienić się musi w p r z y k r e rozczarowanie , g d y 
się p rzeczy ta t rzeci rozdzia ł o anarchizmie , k t ó r y w teory i i czynie, 
ks iążkami i bombami , sławi, zaleca i p r ak tyku je m o r d e r s t w a po 
l i tyczne, formalne tęp ien ie k lasy posiadającej , burżuazyi , jakby-
ona by ła n o w o c z e s n y m ty ranem, k tó rego zg ładzenie dawniej 
cnotą nazywano . T e n rozdzia ł o anarchizmie j e s t p rawdziwie 
s t raszny, bo au to r zada ł sobie wiele pracy, aby p rzeds tawić j ego 
g rozę n ie ty lko na zb rodn iach anarch i s tycznych j u ż dokonanych , 
lecz i na p rog ramie dalszej akcyi zbrodnicze j . Groza wzras tać 
musi w czytelniku, g d y się spo tka z us tępami , świadezącemi 

0 tern, że au torowi służył za pods t awę w t y m n a u k o w y m akcie 
oskarżenia przec iw pol i tyce n ie ty lko ma te rya ł naukowy , w umie
j ę t n y sposób u g r u p o w a n y i h i s to rycznemi p r zyk ł adami n a k a ż d y m 
kroku i lus t rowany, lecz także — c o najważnie jsza — doświadczenie 
1 stucłya z zawodowej działalności sędziowskiej . Najświetniej ze
s tawiony ma te rya ł n a u k o w y nie p r zemawia t a k dobi tn ie i nie 
s tanowi t ak poważne j p rzes t rog i , j a k te osobiste reminiscencye 
sędziowskie p isarza z roz leg łym widnokręg i em wiedzy i subte l 
n y m zmys łem b a d a w c z y m . P o t y m rozdzia le nie t y k a j m y n a w e t 
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kwesty i , czy nasze p o s t ę p y yv cywil izacyi zmnie jszyły sumę złego, 
ale oczywiście pos t ępy w cywilizacyi z taką wyraźną marką m a -
teryal is tyczną, j a k a cechuje os ta tn ie czasy. Nie t y k a j m y tej 
kwes ty i teraz, bo pod p ie rwszem wrażen i em t ego obrazu ra
c h u n e k mus ia łby wypaść gorzej aniżel i może w y p a d ł b y w t ak im 
razie, j eże l iby — co tu ta j j e s t n i epodob ieńs twem — ściśle zes ta
wione zos ta ły t akże wszys tk ie doda tn ie i u j emne p o z y c y e conta 
cywil izacyjnego współczesnej doby. 

Sp rawozdawcy wolno yy roli p r z e w o d n i k a być l e k k o m y ś l n y m 
i pomimo m n ó s t w a dalszych c i ekawych szczegółów oderwać 
u w a g ę czyte ln ika od t a k p o n u r e g o obrazu, j a k i m j e s t rozdzia ł 
о anarchizmie . Ale w y p a d a ł o b y w t a k i m razie zawieść zaraz 
czyte ln ika p rzed i nny obraz, j eże l i nie wcale p rzy jemny , to p rzy
najmniej n i ezby t rażący. T r u d n e to j e d n a k zadanie , p rawie n ie
wykona lne , jeżel i się stoi p rzed całym, cyklem obrazów z nap i sem: 
La criminalité politique i z taką marką autorską j a k Louis Proa l . 
To też j a k b y z deszczu pod r y n n ę dostaje się czytelnik, j eże l i 
go sprawozdayyca zaprowadz i p r z e d dalszy obraz, t j . p r zed na
s t ę p n y rozdział , k tó ry omawia nienayyiść pol i tyczną , a j uż za
czyna się w t en sposób: „ O d y B ó g s tworzy ł serce człowieka, 
włożył t a m w e d ł u g słów Bossue t a najpieryy dobroć, j a k odblask 
swojej dobroci , aby ona by ła z n a k i e m tej r ęk i dobroczynne j , 
z k tó rych do życia wchodz imy. Czy n a p r a w d ę dobroć s tanowi 
r d z e ń serca ludzk iego? P r a w i e zwątpić t r zeba o tern, g d y się 
widzi ty le nienawiści m iędzy ludźmi : n ienawiść rel igi jną i na 
rodową, społeczną n ienawiść wza jemną między wyższemi i niż-
szemi klasami, m iędzy b o g a t y m i i b iednymi , n ienawiść rasową, 
pochodzącą z różn icy w ideach i w uczuciach. W i l k i nie pożerają 
się nawzajem, ludzie ty lko gubią się w t e n sposób; zabijają się 
nawza jem w imieniu religii, wolności , b r a t e r s t w a i równości.. . 
H i s to rya ludzkości j e s t ty lko j e d n y m szeregiem wojen, zagran icz
n y c h i domowych, wojen między rasami i k lasami . B y ł y przecież 
wojny, k tó re t r w a ł y siedm, t rzydzieśc i a n a w e t sto la t" . Dziś 
wo jna t ak długo t rwać nie może, gdyż do walk i s tanę l iby nie 
sami ty lko zawodoyvi żołnierze, lecz wpros t całe narody , i do 
t ego t ak uzbrojone , że w k i lku t y g o d n i a c h wydoskona lone na-

p . Р . T . L . 26 
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rzędzia morde rcze więcej m o g ł y b y zg ładz ić ludzi, aniżeli dawniej 
w ciągu la t całych. Ale m o ż n a b y n a to powiedzieć , że dziś p rzy
najmniej wybuch w o j n y nie mógłby 7 nastąpić t ak l ekkomyś ln ie , 
j a k to dawniej n ieraz bywało , k iedy d robna roz t e rka lub n a w e t 
p ros ta i n t ryga doprowadza ła do roz lewu krwi . To p rawda , ale 
g łówne źródło wojen : an t agon i zmy między pańs twami , an t ago
nizmy, wypływające z wieczystej n ienawiści wza jemnej między 
ludźmi, wcale bić n ie przes ta ło , a jeżel i j e dyp lomacya t ak sta
rann ie u k r y ć i zakryć usiłuje, to t r zeba to kłaść g łównie n a k a r b 
tej t rwogi wza jemnej , k t ó r a w nowoczesnej epoce, j a w n i e p ro 
k lamowane j wyższości siły n a d p rawem, w y t w o r z y ł a n i eznany do
tąd w dziejach, ale p rzez Montesquieu 'go j u ż p r z e d stu l a ty j a k b y 
głosem p ro roczym zapowiedziany, n ieznośny s tan zbro jnego p o 
koju. P o d n o s i m y t ę s t ronę sprawy, gdyż P r o a l pominął ją , k ła 
dąc więcej nacisk n a walk i wewnę t r zne , toczące się w łonie spo
łeczeńs tw dzisiejszych między s t ronn ic twami i k lasami. Miał on 
p rzed oczyma głównie h i s to ryę o jczyzny swojej w os ta tn iem stu
leciu i rzecz swoją pisał p rzedewszys tk iem dla F r a n c u z ó w , a n a d t o 
jeże l i gdzie, to tu ta j m o ż n a b y przecież spodziewać się, że dzi
siejsza wielka ewolucya cywilizacyjna, wprawdz ie bezs i lna i ska
zana na wieczną bezsi lność wobec tak ich p e r y o d y c z n y c h rzezi, 
j ak iemi z dopustu. Bożego były, są i n ies te ty być muszą wielkie 
-wojny na arenie międzyna rodowej , pos iada dość siły w sobie, aby 
przynajmnie j w łonie samych społeczeńs tw zamknąć n a zawsze 
okres ba rba rzyńs twa . T y m c z a s e m sił t ak ich j e s t dziś mniej , niż 
kiedykolwiek, gdyż rozwinąć się one mogą ty lko na grunc ie 
re l ig i jno-moralnym, więc na gruncie , przez współczesne p rądy 
bezbożne zupełn ie zachwaszczonym. To też n ies te ty nie m o ż n a 
zapro tes tować przec iw nas tępującym, nie jako konk luzyę całego 
ι.cjiose his to rycznego s tanowiącym, s łowom P r o a l a : „Z d aw a ło b y 
się na p ie rwszy r zu t oka, że zawiści pol i tyczne , k t ó r e wywoły 
wa ły taki roz lew krwi, należą j uź do his toryi i że współczesne 
społeczeńs twa nie ujrzą już więcej ekscesów r. 1793. S łowa tak ie 
j a k b ra te r s two , ludzkość i l i tość ze wszys tk ich us t się dobywają , 
ale nie weszły j eszcze do serc wszystkich. Są pomiędzy nami 
ba rba rzyńcy bez żadnych idei, k tó rzy żywią ty lko nienawiść 
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yy sobie i chcą zburzyć b u d o w ę społeczną. B a r b a r z y ń c y ci w y 
chylający się z o tchłani wielkomiej s k ich są srożsi od b a r b a r z y ń 
ców, k t ó r z y z lasów wypadal i . Nie na leży zasypiać w b ł ę d n e m 
mniemaniu , że wrogowie społeczeńs twa są w mniejszości . W s z y s t 
kie rewolucye d o k o n y w a n e by ły przez mniejszości... J e ż e l i b y j u t r o 
wybuch ł a n o w a rewolucya , ak ta wanda l i zmu i krwiożerczej sro-
gości z r. 1871 zos ta łyby prześc ign ię te przez ak ta ba rba rzyńsk ie 
r ewolucy jnych soc ja l i s tów i anarchistóyy, k t ó r z y prze jęc i są yyobec 
swoich p ryncypa łów, wobec burźuazyi , ks ięży i armii dziką n ie
nawiścią i p r agną zburzyć społeczeńs two wsze lk iemi środkami, 
naftą, d y n a m i t e m i ogniem. Będąc sędzią w ki lku sp rawach anar
chizmu, m o g ł e m yv s łowach i p i smach obwin ionych poznać siłę 
tej s t rasznej n ienawiśc i" . D o t ego k lasycznego świadec twa do
daje au tor p r ze s t rogę , że yy mia rę wzros tu zucłrwałości i zapal -
czyw rości żywiołów p r z e w r o t u energ ia represy jna p r a w a i społe-
czeńs twa widocznie s łabnąć zaczyna , skoro dawni zb rodn ia rze 
z czasów k o m u n y wracają u łaskawieni , chociaż nie poskromien i 
w swojej nienawiści , do społeczeńs twa, a na jwiększym zbrodnia 
r z o m anarch is tycznego a u t o r a m e n t u n a w e t dzisiejsi sędziowie 
przys ięgl i przyznają okoliczności łagodzące . 

(Dok. nas t . ) . 

Dr. Bronisław Łoziński. 
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X I V . 

A p o s t o l s t w o życ iem. 

Pięknie , szerokim k o r y t e m toczą się w o d y apostolskich 
p r ac polskiego misyonarza : z a m b o n y głoszone, n a pap ie rze 
u t rwa lone słoyya bujnie użyźniają ro lę serc ludzkich i pokrywają 
ją b o g a t y m plonem. Gdzie źródło, z k tó rego w o d y te wypływają; 
gdz ie j e s t siła, k t ó r a p o p y c h a siewcę, żniwiarza do wytężone j 
p r acy i ręką j e g o kieruje? To samo tu źródło, z k t ó r e g o pop ły
nęły, z k tó r ego p łyną nad ludzk ie poświęcenia i p r ace dawnych 
i nowszych męczenników r , dawnych i nowszych apos to łów; t a 
sama w e w n ę t r z n a siła, k tó ra F r a n c i s z k a K s a w e r e g o prowadz i ła 
od Indy j do Japoni i , zebra ła koło D o m Bosca tysiące i tysiące 
opuszczonych dzieci, t owarzyszy ła Ska rdze w nawracan iu Busi , 
re formowaniu kró lewskiego dworu, zak ładan iu fundamen tów pod 
dziś jeszcze kwi tnące dzieła miłosierdzia. I n n e to, g łębsze za
pewnie i szersze rzeki , ale nie inne źródło, nie i nna siła; j a k tu, 
t ak t a m gore jąca miłość B o g a wypal i ła w sercu miłość własną, 
a na tomias t rozpal i ła nie liczącą się z ż a d n e m i przeszkodami , 
z żadnemi t rudami , bożą, więc czynną i rozumną miłość bl iźniego. 

Cierpieć i k o c h a ć , to m o j e ż y c z e n i e ; 
Cierp ieć i k o c h a ć , c h c ę , p r a g n ę i ż ą d a m , 
G d z i e krzyż , t a m m i ł o ś ć , g d z i e m i ł o ś ć , z b a w i e n i e ! 

Cierpieć , to ż y c i a m e g o p o w o ł a n i e . 
C ierp ieć , l e c z z Tobą , d la C ieb ie j e d y n i e ; 
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K o c h a ć , to c i ą g ł e s e r c a z m a r t w y c h w s t a n i e , 
T o k w i a t n i e z w i ę d ł y n a s z c z ę ś c i a r u i n i e 

Motto p ieśni : „Kochać i c ierpieć!" opla ta ło i pon iekąd 
streszczało ca ł e w e w n ę t r z n e życie zakonn ika -misyonarza . P o z n a ł 
i wiedzia ł z własnego doświadczenia , j a k świat kocha , a j a k B ó g 
kocha : czem Bóg , a czem świat za miłość płaci . 

„ B ó g eie kocha ! Ach! ile w t e m słowie poc iechy dla b ie
dnego , s t rap ionego , u k r z y ż o w a n e g o serca!... Świat cię kocha Ι 

Α choćby cię cały świat kochał , uwielbiał , cóż ci z t ego k o 
chania p r z y j d z i e ? 2 

„Miłość j e s t zawsze ogniem, lecz z tą różnicą, źe zadaje 
albo życie, albo śmierć, albo grzeje , albo pali . Zbliżając się cło 
B o g a i myś l się rozwidn ia i serce rozszerza i Avola umacnia . Zbl i 
żając się cło świata i myśl się miesza i serce ścieśnia i Avola 
słabniej e" . . . 3 

„Innej świat łości nie szukaj , j a k t e j , k tó rą daje miłość; bo 
ta świat łość nie j e s t t y m ognik iem b ło tnym, k tó ry zdradza , ale 
t y m s łupem ognis tym, k t ó r y p rzeprowadz i ł I z rae la przez noc 
puszczy cło ziemi obiecanej . Kocha j , a rób, co chcesz, ćwicz się 
w tej miłości codzień, co drwiła , bo , dzięki Bogu , n a okazyach 
nam nie zbywa. P rzez miłość B o g a ćwicz się w miłości ludzi ; 
przez miłość ludzi ÓAvicz się w miłości Boga , kochaj zawsze , 
kochaj wszędzie , kochaj wszys tk i ch" . . . 4 

W czem p rawdz iwa miłość boża się objawia; co znaczy : 
dobrze B o g u służyć? Zacy tu jmy znowu słowa samegoż A n t o 
niewicza, bo one na jdokładnie j odzwierciedlają n a m jego p r zeko 
nania , zasady, Avedle k t ó r y c h życie kierował , i samoż w e w n ę 
t r zne życie duszy. 

„To nie znaczy, żeby op ływać zawsze AV pociechy, w sło
dycze, nie czuć w s t r ę t ó w i n iechęci k u dobremu. Ale to znaczy, 
że się m a pos tanowien ie mocne iść za Avola bożą i t y l e r azy 
pows tawać , ile się r a z y u p a d n i e " 5 . Takie usposobien ie duszy 

1 „"Wianek k r z y ż o w y " , v. 
- D o hr. K o n o p c z y n y . Z e S t a n i s ł a w o w a . 
3 „ L i s t y w d u c h u bożymi". L i s t v. 
4 „ P o s e l s t w o d u c h o w e . L i s t L X V I I . 
5 D o br. K o n o p c z y n y . L w ó w . W l i s t o p a d z i e . 1846. 



398 K S I Ą D Z K A R O L A N T O N I E W I C Z . 

w y p ł y w a i opiera się n a r o z u m n e j , żywej wierze. „Tani, gdzie 
nie masz wia ry 1, t am i życia nie masz : tak, j a k rzeka ze źródła 
wyt ryska , kwia t z nas ienia się rozwija, t ak i życie nasze z wia ry 
yvytryska i rozwi jać się p o w i n n o . . . W i a r a j e s t j a k s łońce; gdzie
kolwiek p romień s łoneczny padnie , tam życie i j a sność : gdzie 
go niema, t am śmierć i noc. W i a r a j e s t tern słońcem, co świeci 
n a dnie duszj T naszej , a p romien ie je j rozświecają myśl , rozwi
dniają pojęcie, rozgrzewają uczucie i p rzez nią w p rawdz ie i j a 
sności żyjemy, pracujemy, cierpimy, kochamy, ufamy... Ludzie , 
odłączywszy życie od wiary , ani żyć, ani wie rzyć nie umieją. 
Chcą r o z u m e m wierzyć, zmys łami żyć, sercem kochać , i d la tego 
i wiara zła i życie złe i kochan ie złe! W i a r y nie używają j a k o 
źródła wiedzy, j a k o p ie rwotne j i żywotne j nauki , bo nie p o j 
mują tego związku, j ak i między życiem a wiarą zachodzi , k t ó 
rego spójnią j e s t miłość. Uczą się ka t ech izmu tak, j a k się uczą 
his toryi , sądząc, że j a k t e n , k to umie h i s to ryę , j u ż j e s t do
b r y m his torykiem, t ak i t e n , k to umie ka techizm, j u ż j e s t do
b r y m katolikiem... Miłość bez wiary, tak j a k wiara bez miłości, 
mar twą j e s t " . 

W prześ l i cznym nie liście, lecz raczej memorya le , wręczo
n y m młodemu ks. A d a m o w i Sapieże, wybiera jącemu się y y dłuższą 
podróż do Anglii , w y k ł a d a Anton iewicz swój pogląd na świat, 
rozwija cala h i s to ryę wia ry w świecie, całą t eo ryę życia z w i a r y 2 : 

„Odzie p r a w d y szukać mamy, gdzież ją znaleść w y d o ł a m y ? 
To py tan ie zadał człowiek Bogu, zada ł P i ł a t Zbawicie lowi świata : 
Co j e s t p r a w d a ? To py tan ie ileż to j u ż r azy zadawal iśmy, za
da jemy rozumowi naszemu: Co j e s t prawda?. . . I toż samo py
tanie ocl począ tku świata ludzie rozumowi zadawali , i na to py
tanie od począ tku świata r ozum odpowiadał i swoje zdania, j a k o 
n ieomylne wyrocznie , w sys t ema ta skladal i swoje marzen ia 
i urojenia w formy ściskał i u łożył naukę , k tórą filozofią nazwał . 
Lecz ta cała h i s to rya filozofii p rzedchrys tusowej , pogańsk i e j ; lecz 
ta cała h i s to rya filozofii pochrys tusowej , chrześci jańskiej — p i e r w 
sza, bo wia ry nie mia ła , d ruga , g d y od wia ry odstąpiła, j e s t 

1 „Listy- w d u c h u b o ż y m " . L i s t x x x i x . 
2 D o ks . A d a m a S a p i e h y . L w ó w , 25 s t y c z n i a 184S. 
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ty lko historyą obłąkania, niestałości , zmienności r o z u m u ludzk iego 
j e s t h is toryą m a r z e ń i u ro jeń w y o b r a ź n i nasze j ; j e s t h is toryą 
złości serca ludzkiego, upokorzen ia dumy i p y c h y r o z u m u ludz
k iego" . . . 

„Ludzie sami sobie zos tawieni zawsze na os ta teczności się 
puszczają. J e d n i chcą życie zmaterya l izować, d rudzy chcą j e 
zidealizow rac, a tern samem psują tę dziwną h a r m o n i ę od S twórcy 
samego zaprowadzoną między duchem a materyą, rwą t en związek 
t ak ścisły między duszą a ciałem... Tych fa łszywych p r o r o k ó w 
i tych m n i e m a n y c h p r a w d ileż to by ło od za łożenia Kościoła 
i cóż się z n iemi stało? W pysze i dumie powsta ły , we wzgardz ie 
i upokorzen iu skonały, a Kośc ió ł ka to l ick i i wiara ka to l icka 
p r ze t rwa ł a te wszys tk ie p rzechody , bo wiara katol icka j e s t prawdą. 
I dzisiaj m a m y tak ich fa łszywych p r o r o k ó w i fa łszywych p r a w d 
podostatkiem.. . Te wszys tk ie nowoczesne sys t ema ty są to t r u p y 
ga lwan izowane , p łaszczem mądrości okryte , ale zawsze trupy... 
A jeś l i te sy s t ema ty czynem pojawiać się poczynają, sku tk iem 
ich j e s t rozjarzężenie wszys tk ich zasad moralności , rozdwojenie 
serc i zniszczenie poko ju i swobody całych rodz in i całego spo
łeczeńs twa" . . . 

„Wielk ie i szerokie pole dla r o z u m u ludzkiego było i j e s t 
zawsze o tworem; tu może okazać całą dzielność i p o t ę g ę swoją 
rozum, ten o lbrzym, na słowie B o g a zakładający moc swoją... 
Ale t e n r o z u m marnie je , karleje , gdy weźmie k łams two albo 
czcze marzen ie za p o d s t a w ę rozwoju swogo. R o z u m nasz, albo 
raczej wyobraźn ia nasza w la tach młodości, g d y ś m y jeszcze nie 
przeszl i kolei bo lesnych doświadczeń t ak życia idealnego, j a k 
i życia rea lnego, lubi się a w a n t u r o w a ć i, porzuc iwszy gościniec 
b i t y i pewny , pn ie się, j a k góra l karpacki , pio w y ł o m a c h skał 
i u rwiskach przepaści . A nasza p r a w d a gdzie? Ach! odkąd p rawda 
do k r z y ż a p rzyb i tą została, j u ż je j gdzieindziej n ie szukajmy, 
j ak ty lko n a k rzyżu ! . . . 

„ J a k ż e nie kochać tej wiary , k t ó r a osładza wszelkie cier
pienia, k t ó r a uspokaja wszelkie t rwogi , k t ó r a łzom gorycz od
biera, k tó ra b ron i serca od zepsucia, k tó ra nadaje h a r t u i sprę
żystości duszy, k t ó r a człowieka s tawia n a p r a w d z i w e m s tano-
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wisku jego , k tó ra go uczy żyć, kochać , cierpieć i umierać , k tó ra 
mu daje zbawienie?.. . J e d n a wiara, jeśl i n ie j e s t martwą, ale 
żywą wiarą, jeśl i w p r a k t y c z n e wciela się życie, każdą noc roz
widni , każcie rozdwojen ie spoi, każdą t ę skno tę uciszy, każdą ofiarę 
uświęci, k a ż d e wes tchnien ie i łzę pobłogosławi". . . 

K w i a t e m miłości boże j , z korzen ia wia ry wyros łe j , była 
s e r d e c z n a , g o r ą c a , powiedz iećby m o ż n a dziecięca pobożność . 
W i d o c z n e je j ś lady ciągną się złotą nicią p rzez całe życie, szcze
gólniej z akonne życie Anton iewicza : chcąc w d o k ł a d n y m obrazie 
ją odmalować, t r z e b a b y całe życie p rzed oczy sobie powtó rn i e 
przywieść, bo k a ż d y dzień, k a ż d a praca, kazanie , rozmowa, list 
nią nacechowany . Zna ł on war tość m o d l i t w y : „Kie mię nie s l ia -
szy, pisał wś ród na jwiększych t rudności , by łem się modl ić umia ł " b 
D a ł lun B ó g ten dar, dał płomienną, a j ednocześn ie rozumną 
pobożność ; serce ku B o g u się rwało, leez rozum zawsze sercem 
kie /ował , mia rkował j e g o p o r y w y i n i g d y nie dozwalał pobo
żności przeksz ta łc ić się wr dz iwactwo, B o g u i ludz iom niemile . 

„Być p o b o ż n y m — t łumaczy ł Antoniewicz , a własnem ży
ciem t łumaczenie s t w i e r d z a ł 2 — to nie znaczy : zerwać s tosunki 
z ludźmi i ze światem, stać się nudnym, kwaśnym, tw a rd y m, 
n ieuży tym, zan iedbać obowiązki swoje, innych po tęp iać i n imi 
pogardzać . Och! zachowaj nas Boże ocl tak iego nabożeńs twa!" 
..Co do urządzenia n a b o ż e ń s t w a — udzielał w i n n y m liście ściśle 
p r a k t y c z n y c h w s k a z ó w e k 3 — chociaż tu ciężko coś p e w n e g o us ta 
nowić i wiele zawisło od w e w n ę t r z n e g o i z ewnę t r znego uspo 
sobienia, od czasu, zdrowia, mie j sca ,—jednak zawsze dobrze , zba
wiennie , j a k we wszys tk iem, tak i ЛУ t em mieć pewien us ta lony 
porządek, bo p rzez to u n i k a m y n iebezp ieczeńs twa zupe łnego 
ods tęps twa od Boga , popadn ięc ia w t e n stan na jn iebezp ieczn ie j 
szy oziębłości i obojętności , k t ó r a pomału wysusza serce nasze.. . 
Zresztą wszystkie dz ienne sp rawy twoje ofiaruj Bogu , z N im 
pracuj , z Nim płacz, z Nim noś k rzyż twój , a całe życie będzie 
modli twą, a cala wieczność będz ie nagrodą twoją". 

1 D o ks . S a p i e ż y n y . Z P o z n a n i a , 3 s i erpn ia 185'Л. 
 „ P o s e l s t w o d u c h o w e " . L i s t iv. 
3 D o br. K o n o p c z y n y . 
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Gdzież lepiej się modlić, niż u stóp najśw. sakramentu; 
kiedyż modlitwa słodsza i pożyteczniejsza, niż gdy Bóg zstąpi 
cło serca w komunii św.'? Gdy w Tarnopolu przeznaczono Anto
niewiczowi celkę, przytykającą cło murów kościelnych, nie posia
dał się z radości. „Mam pomieszkanie, jakiegobym nigdzie znaleść 
nie mógł '. Mieszkam albowiem w sąsiedztwie, i tylko o ścianę, 
Pana i Zbawiciela mego. Okno moje wychodzi na kościół, na 
wielki ołtarz. Budzę się z rana przy odgłosie organów, a gdy 
wieczór świecę zagaszę, to jeszcze blask lampki przed najśw. 
sakramentem oświeca celkę moją. O! żeby to człowiek tak blizko 
był sercem Boga swego, jak jest ciałem!"... Osobie pragnącej 
szczerze Bogu służyć, usilnie doradza 2 : „Jak możesz, przystępuj 
najczęściej cło komunii św. Niegodność twoja niechaj nie będzie 
przeszkodą, ale właśnie zachętą do tego, abyś coraz goclniejszą 
się stała: bo ani ty sama, ani nikt w świecie duszy twej nie po
święci, tylko Ten, który chce, abyś Go miała w sercu swojem. 
Działania łaski w komunii są bardzo niepozorne, nieznaczne, 
ale tem pewniejsze i bezpieczniejsze, bo utrzymują duszę w cią
głym stanie pokory i miłości i tej bojaźni zbawiennej, która 
obudzą żal, ale nie trwogę"... 

W jednej z pieśni, z których uwity jest „Wianeezek ma
jowy", poeta opowiada bole, smutki, tęsknotę, serce dręczące; 
a każdą z kolei zwrotkę kończy pocieszająeem zaręczeniem, po
ciechą w tęsknocie, „jedyną ulgą dla zbolałej duszy: 

J e s t ta m y ś l b ł o g a , j e s t t a m y ś l droga , 
Z e Matką moją j e s t M a t k a B o g a . . . " 

Droga ta, błoga myśl z podwójną siłą go cieszyła, gdy 
klęczał przed cudowaym obrazem Matki Boskiej Starowiejskiej, 
modlił się przed poświęconym Maryi ołtarzem staniąteekim, łą
czył się z rodakami, pielgrzymującymi do Zuckmantlu lub pra
cował pod opiekuńczemi skrzydłami Matki Boskiej w- Piekarach. 
Z każdego z tych miejsc, ubłogosławionych szczególną opieką 
Królowej Niebieskiej, szły pisma, listy, hymny, świadczące o głę-

1 „Listy- z z a k o n u 1 ' . L i s t n. 
- „ P o s e l s t w o d u c h o w e ' ' . L i s t ι,χ ,*. 
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bokiej miłości, k tórą wie rny poddany , dobry syn, czuł dla swej 
pan i i matki . Wszys tk im, ale na p ie rwszem miejscu ma tkom, 
zalecał Anton iewicz gorąco miłość i naś l adowanie Ma tk i Boże j . 
P i sma j ego i l is ty pe łne tych to napomnień , to p rzypomnień , 
to p r ó ś b : „Kochaj Maryę!".. . 

Miłość Boga , opa r t a na fundamencie wiary, a ogarniająca 
wszys tko , co z B o g i e m m a s tyczność i do B o g a się odnosi, mu
siała ЛУ sercu wypa l ić nie oglądającą się na Boga , cóż dopiero 
B o g u przec iwną miłość własną. K o n m ż je j b raku je? Zalili się 
na nią święci i wyznawal i , j a k twardą, upar tą w a l k ę wieść z nią 
muszą; czuł w sobie Anton iewicz j e j żądło i s tarał się uczynić 
j e n ieszkodl iwem w s k a z a n e m i p rzez boskiego Mistrza, p r a k t y -
k o w a n e m i przez świę tych ś rodkami . Noś swój k rzyż za Chry
stusem, a więc cierp i upokarza j się! — oto hasło, k tó re n ie
us tannie rozbrzmiewa w j e g o słowach, pismach, życiu. 

M ę ż n i e w i ę c n a p r z ó d , bo to B ó g c ię w o l a , 
B ó g , co p o d k r z y ż a c i ę ż a r e m upada , 
A c h c ą c z c z ł o w i e k a z m i e n i ć c ię w anio ła , 
S a m na t w e barki c i ę ż k i k r z y ż s w ó j s k ł a d a 1 . 

Trzeba sobie cenić, t r z e b a ukochać k rzyż . „Ci, co płaczą, 
to są ulubione, w y b r a n e dzieci boże 2 . Cóż — p y t a — może mi 
B ó g dać lepszego, niż p racować dla Niego i z Nim c ie rp ieć Ά . 
Dziećmi b ą d ź m y 4 , dziećmi krzyża, bo krzyż nam dał zbawienie 
i życie. O! k iedy cierpimy, najpodobnie js i j e s t e śmy do tego, k t ó r y 
za nas umar ł na k rzyżu ; k iedy cierpimy, On nas najwięcej kocha, 
ale k iedy cierpimy w Nim, dla Niego i ЛУ miłości J e g o " . „Ciężar 
k r z y ż a 5 chociaż gniecie i n ieraz o ziemię powala , j e d n a k nie
ty lko że nie ws t rzymuje chodu naszego , ale go przyspiesza . Bez 
k rzyża idz iemy w tył, z g ó r y na dół i d la tego t ak n a m lekko, 
bo nie pa t r zymy , ocl czego się oddalamy, nie pa t r zymy , do czego 
się zbl iżamy. Z k rzyżem idąc, idz iemy z dołu cło g ó r y i d la tego 

1 „ T a j e m n i c e krzyża" , „ P o e z y e re l ig i jne", str. 55. 
2 „ P o s e l s t w o d u c h o w ą " . L i s t LX V I . 
* D o br. K o u o p c z y n y , 20 g r u d n i a 1851. 
4 „ P o s e l s t w o d u c h o w e " . L i s t v i . 
•' D o br. K o u o p c z y n y . Z K r a k o w a r. 1851. 
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t ak n a m ciężko, bo nie p a t r z y m y na koniec i wciąż się lękamy, 
czy potraf imy dojść, czy n ie?" 

W prześ l icznym, d ług im liście do księcia A d a m a Sapiehy 
w y k ł a d a Antoniewicz całą t e o r y ę k r z y ż a : czem jes t , j aka j ego 
war tość , k iedy pomaga , a k iedy szkodzić może , j a k go n o s i ć ? 1 

„ T a k czasem ciężko w życiu, ż e b y ś m y chcieli upad ł szy poci 
k rzyżem, leżeć pod nim, bo ła twiej pod k rzyżem leżeć , niż iść 
z n im naprzód ; łatwiej p ł akać , niż p racować . Nie zapomina jmy 
n igdy na wielkie powołan ie nasze ! niechaj cierpienie rozwija 
siły nasze, ale niechaj ich n a m nie odbiera; niechaj serce w łzach 
się obmywa, ale n ie za tonie ; niechaj cierpienie da n a m poznać 
z p rawdz iwego s tanowiska Boga , świat , ludzi i s iebie! niechaj 
n a m odbierze miłość cło świata, ale nie odbiera miłości do ludzi. 
K t o pojmuje j a sno życie, t en zawsze r ó w n o w a g ę w duszy za
chować potrafi : ani w szczęściu się nie rozzuchwala , ani w b o 
leści nie rozpacza . K t o wśród boleści się śmieje, z k r z y ż e m się 
bawi , okazuje, że t w a r d y i pod ły jes t . K t o wśród boleści za
sępiony, p rzykry , c ierpki — u p a d a na umyśle , objawia mało
duszność. Cierpieć i milczeć, cierpieć i kochać , cierpieć i p raco
w a ć ! Ł z a zos tanie w głębi duszy twojej j a k o zada tek szczęścia 
wiecznego . .Błogosławieni , k t ó r z y płaczą'. Ł z a nadziei , ale nie 
łza rozpaczy! Ale t a łza niechaj użyźnia , a nie wysusza serca 
twego , j a k rosa n ieb ieska nie wysusza, ale użyźnia ziemię. Nie
chaj nie wst rzymuje , ale rozwija czynność twoją! Wiesz , co zy
skujemy przez cierpienie? Oto, że serce nasze nie będzie t ak 
tk l iwe i drażl iwe n a chwałę lub prześ ladowanie . C z y ń m y dobrze 
z przekonania , c zyńmy dobrze z miłości, bo tu nie idzie o naszą 
chwałę i dobro, ale o chwałę Boga , o dobro ogółu!" 

Kiedyindz ie j z n ieopisaną miłością, j a k dziecko do matki , 
do k rzyża się tul i ; nie znajduje dość słów, aby wyśp iewać na 
j e g o cześć pochwalny , t ryumfa lny h y m n : 

„O j a k p i ę k n y j e s t e ś k r zyżu P a n a i Zbawicie la mojego! 
Oblanyś krwią J e g o , uświęcony łzami J e g o ! W tobie całą na
dzieję moją pok ładam, cło ciebie chcę przybić b iedne serce moje. 

1 D o ks . A d a m a S a p i e h y . S t a n i s ł a w ó w 7 maja . 18Í9 г.. 
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bo ty lko w tobie znajdę pokój i swobodę ; bo ty lko od ciebie 
nauczę się kochać i p r zebaczać ; bo ty lko przez ciebie m o g ę 
ufać w miłosierdzie B o g a ! O k rzyżu drogi , j a k ż e j a s n y jes teś , 
jaśniejszy nad -wszystkie g w i a z d y n ieba ; twoja świat łość n i g d y 
nie zagaśnie! J a k ż e silny jes teś , bo twoja siła nad wszys tk ie 
siły świata n i g d y nie osłabnie. J a k ż e w y m o w n y jes teś nad 
wszys tk ie r o z u m y ludzkie . T y j e d e n możesz mię poprowadz ić , 
ty j e d e n możesz mię wzmocnić, t y j e d e n możesz mię oświecić. 
0 k rzyżu drogi, ty j e s teś dla mnie tą gwiazdą, k t ó r a t rzech mędr 
ców.. . ; t y j e s teś dla mnie t y m głosem anioła, k t ó r y pa s tu szków 
do bet leemsldej p rzyprowadz i ł szopki . P ó j d ę za twojem śyyiatłem, 
pójcie za twoim głosem, a nie zbłądzę... P a n i e ! z Tobą chcę być 
na k rzyżu! Maryo , z Tobą chcę b y ć pod k rzyżem!" 

A j ak i najlepszy, na jpożytecznie j szy k rzyż? Ten, k t ó r y sam 
B ó g n a bark i wkłada , k tó ry krzyżuje n ie ty lko ciało i j e g o na
miętności , ale całego cz łowieka: serce, umysł , duszę. . .Krzyże, 
k tóre B ó g zsyła, są bez wątp ien ia dobre i zbawienne l; k r zyże 
naszego wynalazku , czy będą mile Bogu, czy nie, t o py tan ie . 
A to p r awdz iwa szkoda, t racić siły na cierpieniach, k tó re n a m 
n a nic się nie p rzydadzą , a p o t e m upadać pod t y m krzyżem, co 
n a m B ó g zsyła... W i e l e cierpienia bez B o g a nie n a m nie pomoże ; 
małe cierpienie z Nim i dla Niego nas z b a w i 2 . Zresz tą żadne 
umar twien ie nie może iść w p o r ó w n a n i e z tern ciągiem walcze
niem z życiem i w ie rnem wype łn ian iem nieraz t ak n a d w y r a z 
n u d n y c h obowiązków życia. Ż a d n e ną jkrwawsze b iczowanie nie 
może iść w p o r ó w n a n i e z t em ciągiem b iczowaniem i serca i myśl i 

1 woli nasze j " . 

Kocha j -krzyż, więc kochaj cierpienie, kochaj p o k o r ę : cierp 
i upokarza j się! ..Do wszys tk ich ta jemnic bożych to ty lko j e d e n 
k lucz : p o k o r a ! 3 " Wie lka , n i ezbędna to cnota, ale jeś l i na leży te 
owoce ma przynosić , musi ona być złączona z ufnością ЛУ miło

sierdziu bożem, wo lna ocl szkodl iwych n iepokojów. „Niepokój 
i bo jaźń żadnego nie mają z w k z k t i z pokorą. Ten j e s t p o k o r n y m , 

1 . . P o s e l s t w o d u c h o w e - ' . L i s t LXV. 
- T a m ż e . L i s t LXX χ iv. 
3 D o mrg. W i e l o p o l s k i e j . N i s s a . 28 g r u d n i a 1851. 
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k to się widzi n ę d z n y m i ubogim, ale p r z y t e m jioznaje wszystko, 
co B ó g dla n iego uczyni ł " '. 

„ P y c h a 2 n ie chce się p rzyznać , że cierpi, i m ó w i : J a się 
k r z y ż a nie boję . P o k o r a m ó w i : Boję się k rzyża , ale go kocham; 
boli, ba rdzo boli, ale dziękuje Bogu , że boli . P o k o r a zawsze 
zwycięży" . 

Tak ie n a u k i dawał innym, tak ie n a p ie rwszem miejscu 
dawał s amemu sobie i s tarał się wedle n ich życie swe pokie ro
wać , serce swe ukszta łc ić . K r z y ż ó w w życiu Anton iewiczowi nie 
b rakowa ło ; k r z y ż e p rzywiod ły go do zakonu i w zakonie , choć 
inne, różne, by ły m u przecież w i e r n y m i tow r arzyszami. Najcięż
szym może z nich by ło własne , sk łonne do melanchol i i uspo
sobienie, k t ó r e raz po raz, mimo uporczywej ze sobą walki , 
przebi ja ło się n a wierzch i usi łowało, n a szczęście bezskutecznie , 
p rzywieść s ługę bożego do za łamania rąk, do n iemęskiego roz
czulania się n a d własną biedą. Nie mnie j ciężko do tyka ło czułe 
serce O. Ka ro l a p e w n e g o rodza ju n iezrozumienie i n iedowierzanie , 
z j a k i e m n iek tó rzy ze starszy 7 ch z a k o n n y c h braci , wyros łych 
w innych czasach, do innych s tosunków przyzwycza jonych , spo
glądal i na j ego p race , posuwające się po mniej dotąd u t a r tych 
torach; na sposób pos tępowania , który, j ak n i ek tó rym się wy
dawało, nie zawsze by ł dość z g o d n y z s ta rodawną zakonną t ra 
dycją . Szczególnie p o d o b n o sądecki rektor , ks. Ciechanowiecki , 
żywił do n iego p e w n e up rzedzen ia i dawał mu j e n ie jednokro tn ie 
poznać . T a k zaręcza us tne p o d a n i e ; w p i smach Anton iewicza 
nie m a o t e m ani śladu; w rozmowie z innymi miał on właśnie — 
j a k dodaje to samo podan ie — dla owego p rze łożonego szczególne 
p o c h w a ł y i, zwycza jem świętych, z zami łowaniem rozwodzi ł się 
n a d p r z y m i o t a m i , k t ó r e m i B ó g go obdarzył . G d y mówi ł i p isa ł : 
„ J a b iedny" , „ja najgorszj-" —· to nie b j ł frazes, p r ze j ę ty z asce
t y c z n y c h książek, ale g łęboko odczute p r zekonan ie o własnej 
nędzy, a p rzekonan ie to nie pozwala ło m u się dziwić, g d y się 
dowiedział , że k toś się o n im wyraz i ł z l ekceważen iem lub na-

1 D o k s . S a p i e ż y n y . L w ó w , w m a j u , 1850. 
2 D o hr. Konopczyny- . Z N i s s y . 
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ganą. To, j a k k a ż d e m u prawdziwie pokornemu , wydawało m u 
się na tu ra lnem; n ieprawdz iwemi w y d a w a ł y m u się pockw aly, 
którerni go o b s y p y w a n o ; n iena tura lną , n ieznośną pe łna uwie l 
bienia cześć, k tó ra , im dalej szedł w życiu , t em szerszeni ko łem 
go otaczała. 

„Nicem dotychczas nie z r o b i ł 1 — pisał w chwili, w k tóre j 
wieść o lwowskich kaznodzie j sk ich j e g o t ryumfach szła po całej 
Polsce z us t cło ust, z p isma do pisma. Dzięk i Bogu , t a k e m 
zobojętnia ł n a wszys tko , co się ze mną dzieje i dziać może ; t ego 
j e d n e g o żądam i p r a g n ę , a b y m mógł dojść do zupełnej śmierci, 
tego zaparcia się samego siebie zawsze, wszędzie i we wszys t -
kiem. Lecz o j akże jeszcze cło tego da leko" . 

..Dla mnie 2 , to t ak zdrowo wiedzieć, że n igdzie n a nic p o 
t r zebny nie j e s t e m ! J a to t ak czuję i dziękuję B o g u , że to t a k 
g łęboko i żywo czuję: nędzę i n iedołężność moją"... 

. . Jestem — zwierza się towarzyszowi misyonarskie j b ron i , 
wśród najgorętszej p r acy po k rakowsk im p o ż a r z e 3 — j a k t e n 
osiołek przy żłobie J e z u s a ; chc ia łbym s łowem i czjmem roz
grzać do miłości serca l u d u . . . Chociaż, wierzaj mi , g d y b y mi 
P a n B ó g zdrowie odebra ł , t o b y m przyjął bez żadnego zażale
nia , a j a k dziś Alu służę mówien i em, t a k b y m Mu służył mil
czen iem, a to milczenie, by łem umia ł milczeć w pokorze i mi
łości, niemniej b j - i ella mnie i dla moich było poży teczne . O! j a k 
to b łogo umrzeć i n iczego nie p r a g n ą ć , nie żądać , nie chcieć, 
ty lko B o g a i chwały Jego!. . ." 

Ty lko t en , k to t a k umrze , k t o t ak nie dba o własną s ławę 
i w y g o d y i n iczego nie p ragn ie , p rócz B o g a i J e g o chwały, może 
się rozpalić prawdziwą, żywą, z n iczem się nie rachującą miło
ścią dusz ludzkich. Miłość B o g a j e s t ź ród łem, z k t ó r e g o ob 
ficie miłość ta p łyn ie ; własne cierpienia uczą współczuć z biedą 
ludzką i wskazują na nią na jodpowiednie jsze l ekars twa ; p o k o r n a 
znajomość własnej n ę d z y nie dozwala się dziwić n ę d z y innych , 

1 . .Lis ty z zakonu" . L i s t XLIII . 
'-' D o hr. K o n o p c z y m - . 
3 27 s i erpn ia 1^50 r. 
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wlewa w s łowa, лу napomnien ia , ЛУ całe p o s t ę p o w a n i e ty le po -
po t r zebną s łodycz i wyrozumia łość . 

Anton iewicz kocha ł dusze, bo znał ich cenę , bo kochał 
ich S twórcę i Odkupiciela; kocha ł p rawdziwie , wdęc, ile i j a k 
mógł , pracował , aby wieczne szczęście im zapewnić . N i g d y n ie 
za p ó ź n o do p racy na bożej roli. „Biada n a m ks iężom, jeśl i 
powiemy: Niema j u ż co rob ić ! Właśn i e j e s t co robić, k iedy na j 
g o r z e j ! " 1 O! żeby to m o ż n a — w y r y w a mu się z piersi jakby 7 

mimowolnie , gorący okrzyk 2 , — żeby to n a ambon ie ciągle żyć 
i umie rać m o ż n a , to j e s t raczej m iędzy amboną, o ł t a rzem i k o n -
fesyonałem i ty lko módz poc ieszać , uczyć i modl ić się za ludzi 
i kochać , kochać ich ba rdzo ! " „Oby tak n a ambonie m o ż n a 
życie skończyć i dać to życie B o g u za drugich!" 3 Gdy wyjąt
kowo przez dni p a r ę zabrak ło bardzie j wyczerpującej pracy, 
zaraz się s k a r ż y : 4 „Od dyvuiiastu dni ЛУ K r a k o w i e j uż bawię, 
i oprócz spowiedzi nic nie m a m do czynienia , a to t ak Avielka 

praca — p r ó ż n o w a ć " . Nie częste, co p r a w d a , t ak ie skarg i , bo 
n igdy p rawie n ie s tarczyło czasu n a ową „wielką p r a c ę " . Częstsze 
żale, z k tó remi n ie jednokro tn ie spotykal i śmy się yy ciągu tego 
życ iorysu : j e d n a p raca za drugą t ak gon i , że nie wiedzieć j a k 
za nią nadążyć ; lud yyoła chleba, domaga się bożego słowa, do 
konfesyona łu się ciśnie, a t u siły opadają, i n iesposób n a k a r m i ć 
wszys tk ich przymiera jących z g łodu. 

Główną zasadą, k tóre j ża r l iwy k a p ł a n t r zyma ł się w p r a c y 
n a d duszami , by ła często p r zezeń p o w t a r z a n a p rzes t roga św. 
P a w ł a : Stać się yv in ieneni yvszystkiem dla wszystkich. Umia ł 
pozysk iwać dla B o g a b o g a t y c h , wyksz t a ł conych i z apostolską 
otwartością p r z y p o m i n a ł im ich oboAviazld, karci ł Avady; umiał 
trafiać wpros t do serca Aviejsldego luciu; z szczególną miłością 
g romadz i ł kolo siebie dzieci i AYSzczepiał AV ich umys ły k a t e 
ch izmowe n a u k i , Avlewał w serca gorące przywiązanie do wiary : 

1 „ L i s t y w d u c h u b o ż y m " . L i s t x x x i . W y d a n i e z r. 1850. 
2 D o k s . S a p i e ż y n y . 12 l i s t o p a d a 1851. 
3 Z P l e s z e w a . У p a ź d z i e r n i k a 1850. 
4 D o m g r . W i e l o p o l s k i e j . K r a k ó w 1852 r. 
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proyyadził peyyną ręką k r o k za k rok iem dusze, wspinające się na 
szczy ty chrześci jańskiej doskonałości . 

Lekkomyś lność , zby tek , n iezdrowe rozbawien ie się wyż
szych sfer społecznych, wyciskający z chłopóyy k r e w i p o t szu
lerzy, „kokietujące, skaczące la lki" , zna jdowały zawsze ЛУ A n t o 

шеллпсги n ieub łaganego , niepoYvstrzymanego ż a d n e m i wzg lędami 
w r o g a i pog romcę . 

„ K r a k ó w rozbawi ł s i ę — p i s z e z s e rdecznym ż a l e m 1 . — To 
t akże j e d n a z iluzyj boleśnie zawiedzionych. T a ń c e m i pa łaszem 
chcemy Po l skę zbawić — a n a m łez i mod l i twy po t r zeba . Tań-
солуас i зр18колл-ас umiemy, ale ΖΟ,ΙΟΛΥΆΟ i p o k u t o w a ć nie umiemy... 
P i sano mi także, że młodzież akademicka , ЛУ t e n z amę t wcią
gn ię ta , bawi s ię , bawi się — do u p a d ł e g o . . . I to nadz ie ja nasza, 
i to przyszłość nasza! Ach! ta młodzież polska! B ó g je j dał 
yvielkie i sz lachetne serce, ale świat psuje dzieło boże!... Ż e b y m 
był yy Krakowie , w o ł a ł b y m z ambony , choćby mię za to uka -
mienować mieli; ale t ak — muszę boleść ЛУ sercu nosić i modlić 
się: Boże ! daj n a m r o z u m clo serca!" 

L u d b iedny, nieoświeeony, ale czy to j e g o wina? Czy na
w e t ΛΛ-tedy, g d y się zbrodn i dopuszczał , nie by ł raczej g o d n y 
po l i towania , niż p o t ę p i e n i a ? 2 T r zeba m u ty lko powiedzieć , co 
m a robić i do serca p rzemówić , a pokaże się, j a k „kochany, 
poczciwy lud nasz!" „Dopiero 3 m iędzy Niemcami żyjąc i pra
cując, m o ż n a poznać i ocenić nasz lud polski ; to b ry l an t " . 
„O! ileż 4 to wie lk ich , świę tych serc bije pod siermięgą i sukmaną! 
J a t ak p r z e k o n a n y j e s t e m , że z po łowę n ieba po lscy chłopi 
zajmą.. . L u d b i edny t ak chętnie i r ad s łucha, g d y rozumie . . . 
lud boży, lud polski j a k ЛУ ob lężeniu konfesyonał t rzyma". . . 

P r a c ę nad dz iec innemi sercami uważa ł Anton iewicz n ie t a k 
za p r acę , j a k za najmilsze po p r a c y wytchn ien ie . „ B y l e b y m m ó g ł 
choć j e d n e m u dziecku do zbawienia pomóclz 5 , to wszys tka p raca 

1 D o ks . S a p i e ż y n y . Z N i s s y 1852 r. 
2 D o br. K o n o p c z y n y . 1847 r. (?) 
3 Z Р1езгелл-а. 9 p a ź d z i e r n i k a 1850 r. 
4 „Listy 7 z zakonu" . L i s t x x x i i . 
5 „ L i s t y z zakonu" . L i s t x x . 
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moja aż zbytn io n a g r o d z o n a " . K o c h a ł dzieci , bo, j a k powta rza ł : 
„ P a n J e z u s dzieci kochał" , g romadz i ł j e koło siebie i t łumaczył 
najwznioślejsze p r a w d y wia ry z taką jasnością i miłością, że raz 
dos tawszy się cło duszy, zos tawiały w niej ślady, cło późnej sta
rości n ies ta r te . Miłość t a i z l is tów widoczna; wraca w nich raz 
po raz to do tego, to do t a m t e g o dziecka, w y p y t u j e o j e g o ta
l en ta , charakter , usposobienie ; poda je rady. j a k dzieckiem k ie 
rować, aby rosło n a chwałę B o g u a ludziom na pożytek . Nie
s łychanie p rak tyczne , roz t ropne , gorącą miłością na t chn ione te 
racly. Oto np . j a k p rzes t r zega , aby w a d a m i dziecka się nie zra
żać i, b r o ń Boże, cha rak te ru j ego nie s k r z y w i ć 1 : 

„Niecierpl iwość i zły h u m o r dziecka ci poruczonego , po 
chodzi , zdaje mi się, nie z mora lnych , ale z f izycznych p rzy
czyn i d la tego t r z e b a b y bardzo os t rożnie j e p rze rab iać , aby nie 
uczynić to p rawdz iwie wadą mora lną , co j e s t ty lko sku tk iem 
fizycznego usposobienia . Z wielką cierpliwością pos tępu j , a w t e d y 
g d y dziecko nąjniecierpliwsze, pros tu j j e z największą ł agodno
ścią i spokojem, łub zupełnie zamilkni j , a dopiero g d y ten z ły 
h u m o r p rzemin ie , pokazać t r zeba w i n ę , n a p o m n i e ć , nauczyć 
z powagą i ze sprężystością, ale n igdy nie oddać się niecierpli
wości , chcąc niecierpl iwość w y t k n ą ć i naprawić . Ciągłem n a p o 
minan iem bardzie j humor się j ą t r z y i czułość serca t ęp ie je" . . . 

„Mówisz — czy tamy w i n n y m liście 2, — że się mar twisz i tur -
bujesz dzieckiem. Dlaczego? Mniej się mar twić i t u rbować . 
a więcej działać i ufać w B o g u , a wszys tko dobrze będz ie , bo 
te wszystkie t u r b a c j o będą cię mieszać , n i epoko ić , drażnić , a nic 
nie pomogą . . . Mąż powie rzy ł ci wychowan ie dz iecka , j es teś 
ma tką i ojcem. J a k o m a t k a , bądź pe łna miłości , a j a k o ojciec 
bądź pe łna surowości, ale j e d n a k n iech miłość zawsze przeważa. . . 
Niech dziecko twoje to na samprzód pozna , że j e kochasz, niech 
poczuje po t r zebę miłości , a p o t e m choć j e i połajesz i ukarzesz , 
to nie za ją t rzy serca j e g o . W ka ran iu i łajaniu ty lko ostrożnie , 
nie w p ie rwszym impecie, nie w niecierpl iwości , n ie d la tego , że 

1 D o p. T r o j a n o w s k i e j . Z e L w o w a 1850. 
2 „ L i s t y w d u c h u b o ż y m " . L i s t xv . ( W y d a n i e ISSO 
P. P . T . L . 27 
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sam człowiek w złym humorze , nie z anad to i nie za często, nic 
zadaj , aby dziecko było doskonałe , my, s tarzy, tak często błą
dzimy, i m e t rać odwagi : co się za tydz ień nie z robi , to za 
miesiąc , co nie za miesiąc, to za rok. Ty lko cierpliwości i wy
t rwałości , a P a n B ó g dopomoże ; B ó g cię kocha , dopomoże ci, 
pobłogos ławi cię, wesjirze cię. Bęcłziem razem się modl ić za 
dziecko twoje . Jeś l i można , rozdzie l mu czas , aby nie miało 
tych chwil , w k tó rych dziecko samo nie wie. co z sobą zrobić, 
nie obciążając go za nad to . Staraj się, aby było wie rne w nabo
żeństwie, ale nie za nad to , b y m u nabożeńs two nie było nudotą. 
ale pociechą. Zajmij j e P i s m e m Św., to p r zemawia do serca 
i młodych i s t a rych , ale zwłaszcza kochaj j e , j a k o skarb tobie 
od B o g a powierzony, i co przyjdzie Mu oddać . Niech ci ż a d n a 
ofiara nie będzie za wielką, k i edy idzie o pozyskan ie duszy Bogu, 
a tą duszą j e s t dusza dziecka twego". . . 

J a k z dziećmi Anton iewicz rozmawia ł , j a k zniżyć się umiał 
do icli pojęcia i za serce chwycić , to poznać w części można 
z l icznych listów, k tóre z se rdecznemi p r ze s t rogami do nich 
pisał. Dużo, bardzo s tosunkowo dużo t y c h l is tów; widać, że dla 
nich zawsze, wśród na jgorę tsze j piracy, czas znaleść się musiał . 
Zacytu jmy, na chybi ł trafił, j e d e n przyna jmnie j , p i sany do dzie
sięcioletniej dz iewczynki ; na jwymownie j szym on będzie obrazem 
pracy, miłości , wyrozumia łośc i w y m o w n e g o kaznodz ie i , s ławio
nego pisarza dla dusz d z i e c i ę c y c h 1 : 

. .Teraz wiosna dla ciebie. Nie daj je j p rzeminąć bez po 
ży tku : wyrywa j , wykorzenia j wszystko, coby dobre ziarno za
głuszyć mogło . Bądź dzieckiem i nie bąclź dzieckiem. Bądź dziec
k iem: posłuszeństwem, cierpliwością, łagodnością , cichością: bąclź 
starą: rozumem, mocą nad sobą, rozt ropnością i oględnością na 
wszystko, co czynisz . . . Pamię ta j na B o g a , abyś Gro nie obrazi ła ; 
pamięta j na rodziców, abyś ich nie zasmuci ła ; pamiętaj na siebie, 
abys wobec B o g a i ludzi siebie na duszy nie skrzywdzi ła . . . 
W imieniu Anioła St róża t w e g o p roszę cię o j e d n e rzecz. Bądź 
łagodną i cierpliwą!.. . Powiedz sobie: Oto dla miłości P a n a Boga 

1 „ L i s t y w d u c l m b o ż y m " . List x v ( W y d a n i e 1850 г.). 
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c h c ę być cierpliwą i b ę d ę walczyła ze sobą, aby to pos tanowienie 
do skutku p rzyprowadz ić ! Chcę t ę pociechę uczynić m a t c e , bo 
innego dowodu wdzięczności i miłości m o j e j dać jej nie mogę , 
j a k t e n , aby z mojej p r zyczyny n i g d y żadnego , na jmnie jszego 
smutku nie doznała . Uważa j każcie słowo m a t k i , j a k b y za słowo 
boskie do ciebie wyrzeczone ; — och! n ie ! — nie słowo, ale myśl 
j e j . I nn i pot rzebują s łowa j e j , aby je j wolę odgadnąć ; ale ty, 
jako dobre dziecko, powinnaś , nie czekając na słowo, odgadnąć 
myśl j e j . J e d e n r zu t je j oka powin ien ci być j u ż s łowem, wolą, 
rozkazem". . . 

D a j , dobry J e z u , a b y s z c z e r e chęc i , 
Coś w z b u d z i ł w s e r c u , n ie w y s z ł y 7 z p a m i ę c i , 
B y m z a w s z e b y ł a u p r z e j m ą , ł a g o d n ą , 
I лу s e r c u c i chą i w m y ś l i s w o b o d n ą , 
A g d y Cię b ę d ę nad w s z y s t k o k o c h a ł a , 
B ł o g o s ł a w i e ń s t w o m m e j m a t c e s i ę s ta la . 

Dusze, k tó re zupełnie B o g u się pośyvięciły lub poświęcić 
się zamierzały, p rowadzi ł Anton iewicz tą samą drogą miłości 
i pokory ; wyrob ić się ЛУ nich s tara ł swobodę serca, yvyrozumia-
łość dla drugich; rozniecić w sercu żarzące p ragn ien ie j a k na j 
gor l iwszego służenia Bogu . D r o g a to by ł a , na p i e rwszy rzu t 
oka, Z Y v y c z a j n a ; n ie p rzeds tawia ła nic n iezwykłego , nic, coby 
ludzi mogło лу oczy k łóć , a choćby ty lko zwrócić n a siebie 
szczególną ich uwagę . Tą drogą szedł sam w zakonie , t r zyma
jąc się wiern ie i l i tery i ducha swej reguły ; rozumia ł i z do
świadczenia wiedział, że ona najproście j i najszybciej wiedzie 
do Jezusa, ś ladami J e z u s o w e m u rzecz na tu ra lna , że wskazywał 
na nią sercom, wyższej doskonałości żądnym. D o zupe łnego 
opuszczenia, świata i poświęcen ia się B o g u w zakon ie n ikogo 
n i e nakłania ł , bo to łaska nad łaski, k tóre j j e d e n B ó g m o i e 
udziel ić ; ale g d y w czyjej duszy odezwa ł się g łos : „Porzuć 
wszys tko i idź za m n ą ! " — c i e s z y ł się gorąco z tego dowodu 
miłosierdzia Pańsk iego , dodawał o tuchy i nie szczędzi ł j u ż s ta
r a ń i napomnień , aby wezwan ie to, śyyięte i zaszczytne , nie 
p rzebrzmia ło daremnie . D o osoby, k t ó r a zwierzyła m u się z za
mia rem obleczenia zakonnego hab i tu , pisze 1 : 

1 „ P o s e l s t w o duchowe- ' . L i s t 89. 
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„Znam t en głos, co cię woła. P r z e d dziesięciu la tami, ЛУ na j 

boleśniejszej drwil i życia, on się odezwał cło duszy mojej i po
szedłem, za nim. Powiedz , co stracisz, g d y świat porzucisz? Ach! 
on ci j u ż tyle sprawił boleści, a radości , j ak ie ci dał, j ak ie ci dać 
może , czemże są ЛУ poróyvnaniu z tą pociechą i spokojem, j ak im 
cię B ó g obdarzył . Porzucisz tych, co cię kochają! Ale i ci, co 
cię kochają, o! j a k ż e często, n ie chcąc, rani l i serce twoje , j a k ż e 
często byłaś od n ich zapoznaną , n iezrozumianą! B ó g zawsze cię 
pojmie, zrozumie, p rzy tu l i cię cło serca swego, k iedy będziesz 
w boleści; o t rze łzy twoje, k iedy będziesz w smutku . J a k b ę 
dziesz cała J e g o i myślą i czuciem i miłością i boleścią, w ten 
czas dopiero poznasz n ieskończone miłosierdzie J e g o nad sobą. 
Porzucisz tych , co cię nie kochają, a p r zyk re t ego rodzaju 
uczucia znikną, g d y się za nich modl ić będziesz. U b o g a cełka 
k lasz to rna s tanie ci za pałac, лу k t ó r y m clziś mieszkasz , bo 
obszerne i p iękne salony, to ty lko oczy cieszą, nie serce. W y 
rzekniesz się wolności, co ci SAviat daje, a k tó ra j e s t ź ródłem 
wszys tk ich boleści , najcięższej niewoli , a odzyskasz u t raconą 
yyolność, godną ciebie, przez dobrowolne poddan ie ΛΛΓΟ1Ι swojej 
pod wolę boską лу pos łuszeńs twie zákonném.. . Módl się i bądź 
stalą. Wiem, że ролуо1аше twoje nie j es t płochością, nierozyyagą. 
a]e wezwaniem B o g a : a to wszys tko , coś dotychczas doznala, 
wycierpiała , to było tą ścieżką, k t ó r a cię cło fur ty k lasz tornej 
doproAvadzi. T a m znajdziesz pokój , t am znajdziesz krzyż, ale na 
k rzyżu Boga" . . . 

Inne j osobie , k tóra dopiero co przekroczyła klasztorną 
furtę , winszuje z g łębi serca tego szczęścia i kreśl i k i lka ogól
nych wskazówek, j a k w zakonie żyć, aby dojść clo świę tośc i 1 : 

„O to j e d n o cię p roszę : staraj się j a k najściślej wypełn ić 
wszystkie najmniejsze u s t a w y zakonne , bo nie od wielkich, he 
roicznych cnót i czynów, ale od tej wierności i s tałości zawisła 
zakonna doskonałość, bo chociaż każda u s t awa w sobie lekka 
się w y dai e. j e d n a k niemal ej cnoty i zaprzen ia p o t r z e b a , aby 
wszystkie zawsze wypełnić . Nie c o . ale j a k czyn imy — i na j -

Lièt dauHvaiiy w e L w o w i e 10 p a ź d z i e r n i k a lSł-7 r. 
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szlachetniejszy akt, w k t ó r y m więcej siebie, niśli B o g a szukamy, 
mniej ma war tośc i w oczach boskich, niż wypełnienie na jmnie j 
szej reguły , j e d y n i e d la tego, że On n a m ją p rzykaza ł , i życie 
z a k o n n e powinno być n ieus ta jącem zaprzan iem i ciągłą ofiarą 
woli własnej , rozumu własnego, całego siebie. D l a t e g o drugą 
rzeczą, którą Ci z a l e c a m , a bez k tóre j n i g d y nie będziesz spo
kojną i szczęśliwą w zakonie , j e s t wielka szczerość, ufność i mi 
łość wzg lędem prze łożonych , widząc w nich nie człowieka, ale sa
mego Zbawicie la P a n a . ,Kto was s łucha, mnie s łucha", i wszystko, 
co uczynisz z pos łuszeńs twa, wyjdzie ci n a zas ługę , a w sercu 
zawsze pokój mieć będziesz, bo za wszys tko , coś z pos łuszeńs twa 
uczyni ła , przed Bogiem r a c h u n k u zdawać nie będziesz. Pamię ta j , 
że wstępując w furtę zakonną, u p r o g u składasz P . J ezusowi 
w ofierze wszys tko , co masz, czem jes teś ; aby t a ofiara była zu
pełna, nic sobie nie zos tawiaj . Oblubienica J e z u s a ubogiego , 
cierpiącego, pos łusznego, aż clo śmierci k rzyżowej pokornego , 
u b o g a w duszy, cierpliwa, p o k o r n a być powinna , nosić powinna 
ko ronę cierniową za życia, aby po śmierci przyjąć mog ła ko ronę 
chwały z rąk J e g o . Ut rac i łaś by ła nadzie ję być przyjętą cło 
zakonu, podziękuj P a n u Bogu , że chciał wypróbow r ać wierność 
i ufność Twoją. Zwyciężyłaś wszys tk ie przeszkody, czem? Mi
łością i pokorą! Miłość i pokora oblekly cię świętą zakonu szatą. 
Miłość i pokora niechaj odtąd nieodstępnemu, t owarzyszkami będą 
życia T w e g o zakonnego , niechaj kierują każdą myś lą , każdym 
krokiem, każclem poruszen iem Twojem. Bądź łagodną, uprzejmą, 
cierpliwą, usłużną dla wszystkich, bez wyjątku, bez żadnej ró 
żnicy. W s z y s t k i e najmniejsze uczucia odrazy, n iechęci cło tej 
lub owej osoby n a t y c h m i a s t p rzy t łumia j w sercu Twojem i pa
mięta j , że nie żyjesz między aniołami, ale ludźmi, i j a k o Ty swoje 
masz b łędy i u łomności , tak też i drudzy. Kie sądź — nie będziesz 
sądzona! Zawsze czyń sobie to zapy tan ie : P o c o m wstąpiła clo 
zakonu? A b y m zbawi ła duszę moją, B o g a chwali ła i i n n y m mo
dlitwą, miłością i p r z y k ł a d e m do zbawien ia dopomaga ł a " . 

Nie dla i nnych celów wstąpił i An ton iewicz do zakonu. 
Kocha ł te cele wielkie, boże, kochał więc i zakon, k tó ry wska
zywał mii, j a k do nich dojść najkrótszą i najlepszą ścieżką, i po 
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tej ścieżce za r ę k ę nie jako prowadzi ł . Chciał kochać Вора, wy

plenić ze serca miłość własną, poświęcić się ella b l iźn iego: zakon 
uczył go, j a k zadośćuczynić t y m pragn ien iom, przez Boga wznie
conym, i podawa ł najodpowiednie jsze środki clo przemienienia 
m a r z e ń w czyny, p r a g n i e ń w życie. Czyż dziwić się, że dla za
konu, k t ó r y duchowo wyksz ta łc i ł go i wychował, żywił uczucia, 
j ak ie ma dobre dziecko ella najlepszej matk i , i że wszystko, 
co do zakonne j reguły, z a k o n n y c h prac i idea łów w jak ibądź 
sposób się odnosiło, miało ella n iego najżywszy in te res? ΛΥ pi

smach, w l is tach odna jdu jemy raz po raz wyrażen ie : . .zakon, 
m a t k a moja" : najpiękniejsze, a za razem najwłaściwsze to okre
ślenie s tosunku, k t ó r y łączył Anton iewicza z zakonem. 

J a k syn do matki , j a k wygnan iec do ojczyzny"', t ak A n t o 
niewicz w domu naj serdeczniej szych przyjaciół , najdel ikatniejszą 
troskliwością; ich otoczony, tęskni clo klasztoru; w smutku, w dro
b n é m jak iemś , czy większem niepowodzeniu pod t r zymuje się 
wspomnien iem słodkich cliii, spędzonych w klasztorze , wśród 
zakonnej rodziny. 

„ W czasie dziewięciole tniego pożycia w zakonie — zwierza 
się j e d n e m u z współbrac i ' — n igdy na n ikogo użalić się nie 
mog łem: zawsze i wszędzie pobłażl iwości i miłości doznawa łem 
i od prze łożonych, i od braci , i d la tego tak wzrosło serce moje 
w serce tej ma tk i : T o w a r z y s t w a " . 

„Innej n a g r o d y — pisze wśród k rakowsk ich popoża rowych 
mozo łów i t r y u m f ó w 2 — nie p ragną łbym, ty lko żeby mię Bog
do mojej b iednej , ubogie j powrócił celki" . 

„Mieszkam tu 3 zupełnie od ludzi odosobniony, czegom już 
od tak dawna pragnął , żądał, tęskni ł ; ale to nie klasztor , ale tu 
n iema dzwonka . Poczc iwa p ta szyna chciałaby mi to zastąpić 
i przylatuje rano i wieczór pod okno moje i śpiewa — ale to 
nie dzwonek" . 

A j a k się cieszy, g d y choć na kró tk i czas znaleść się może 

; ! „ P o s e l s t w o d u c h o w n e " . L i s t LXXXIV. 
2 D o h r . K o n o p c z y n y . 3 m a r c a I s ö l . 
1 . . P o s e l s t w o d u c h o w n e " . L i « t LXI. 
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z n o w u wśród k l a sz to rnych m u r ó w : „Błogo mi ', bo wróci łem do 
t ego życia k lasz to rnego , do tego życia ciągłej p r acy wobec Boga 
j e d y n e g o , cło tej pus tyn i duszy wśród świata ; do t ego życia, 
rio k t ó r e g o B ó g mię powoła ł od kolebki , a g d y m Mu się całą 
siłą opierał i wydziera ł , p rowadz i ł mię drogą ciężka, bolesną, 
a żem nie chciał Mu poświęcić serca n iewinnego , mus ia łem Mu 
oddać serce zbolałe . Dziś, po sześciu miesiącach t ak w y g o d n e g o 
życia, widzę się powtó rn i e dziyynem zrządzeniem miłosierdzia 
boskiego w tej ubogiej celce zakonne j , wśród brac i moich p r zy 
naszym kościółku. Dziś słyszę ten лу duszy n i g d y nie prze 

brzmia ły cłzyyonek zakonny ; dziś j e s t e m zakonn ik iem nie ty lko 
sercem, bo t em zaAvsze, dzięki Bogu , by łem i za pomocą bożą 
zayysze będę, ale i zewmętrznem życiem. Cała p rzepaść dziś od 
świata mnie oddziela..." 

P ł y n ę ł y miesiące, lata, m n o ż y ł y się prace , rosło boże b ło
gos ławieńs two; zdawało się, po ludzku sądząc, że u p r a g n i o n a 
z a k o n n a cela, k lasz to rne życie, coraz bardziej się oddala. A n t o 
niewicz, wbrew nadziei , nie traci ł nadzie i : „O, g d y b y m ! — w y r y 

wało mu się se rdeczne p ragn ien ie — mógł przjmajmniej umrzeć 
w zakonne j celi!"... „Czy роллтоеа jeszcze te clrwile, że się roz
proszeni zbierzemy; c z y n a m B ó g tej łaski nie odmówi, aby ЛУ za

konne j można umrzeć c e l c e ? ! " . . . 2 

Życzen ia dobrego S Y v e g o s ługi miał B ó g spełnić, mod l i twy 
wysłuchać . ОогИлуу zakonn ik dążył z Λ ν γ ^ ζ β η ί θ π ι wszys tk ich 
s i ł cło spełnienia postaAvionego sobie przez świętego гакопоааул гсе 
ideału, do ллdększej bożej chwały, d rogami przez zakonną r egu łę 
w s k a z a n e m u pracą n a d udoskona len iem własnej duszy, pracą 
n a d zbawien iem dusz swych bl iźnich; j ako ziemską już n a g r o d ę 
za wierną tę s łużbę n i e odmówił mu B ó g łaski, o którą t ak 
często i gorąco się modl i ł : ΡοζΛνόΙ mi umrzeć w gronie zakon
n y c h braci , w ubogie j be t leemskie j , k lasz tornej celce! 

Ks. Jan Badeni. 
1 „ L i s t y z z a k o n u " . L i s t s «xi . 
2 . „ P o s e l s t w o d u c h o w n e " . L i s t LXIV. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa krajowego. 

Wędrówki duszy. Esoteryzm na tle współczesnego ruchu religijnego 
we Francja. Napisał Maryan Zdzieehowski. Kraków 1895. 

Ten sofizmat, który postawił pozytywizm, że religia i nauka to 
dwa wrogie sobie światy, najpierw rozognił umysły i rzucił rękawicę 
religii; potem wytworzył niesmak, niemoc i opadnięcie ze sił, jak 
zwykle po gorączce, a dzisiaj wywołuje reakcyę i obronę religii i filo
zofii. O reakcyi tej mieliśmy już sposobność w kilku miejscach mówić. 
Niniejsza praca otwiera nową połać tego samego horyzontu. 

Jest to omówienie i krytyka ostatniej wielkiej książki wybitnego 
francuskiego myśliciela, Schuré'go. Schüre jest przedstawicielem istnie
jącego już wprawdzie od dawna, ale na nowo wyłaniającego się dzisiaj 
kierunku, znanego powszechnie pod nazwą esoter/yzmu religijnego, 
a jest przedstawicielem imponującym, możnaby nawet powiedzieć, że 
wodzem. Religijny esoteryzm sam ma te same znamiona ogólne, co 
i inne dzisiejsze idealistyczne prądy; wszystkim idzie o to, aby te 
szpary i pęknięcia, jakie na sklepieniach serc i sumień zarysował cię
żar teoryi pozytywistycznej, w jakiś godziwy sposób zasklepić. Tylko, 
jak neochrześcijanie uwzględniają za Tołstojem przedewszystkiem etykę, 
a względem religii są jeszcze dosyć swobodni, tak przeciwnie esote-
rysci główną pokładają siłę w religii. Są to naturalnie dopiero racz
kowania do prawdy, co najwyżej pierwsze kroki. 

Zaczątki esoteryzmu są już dosyć dawne; już nad nim praco
wali: Dutens (1730—1812), Fahre d'Olivet (ur. r. 1767) i żyjący 
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jeszcze Saint Ives d'Alvey-dre. Esoteryzm taki, o ile ma jedynie na 
celu tradycyjne przechowywanie najskrytszych jakichś tajemnic reli
gijnych, rozszczepił się na kilka gałęzi; gra tu nawet rolę wolnomu-
rarstwo, które, podług Papusa, te tajniki przejęło, pochłonięte tylko 
później działalnością polityczną, przestało rozumieć symbole własnych 
obrzędów. Przyszli później inni filozofowie, jak nasz Hoene-Wroński, 
którzy przy pomocy własnego natchnienia i pewnych danych, wziętych 
u wolnomurarstwa, chcieli esoteryzm wskrzesić. 

W zasadzie więc swojej opiera się esoteryzm na mrzonce, że 
istnieją jakieś, nieprzystępne dla tłumu profanów, tajniki religijne, prze
chowywane tylko w cieniu świątyń i w myśli kapłanów, z których 
bije kastalskie źródło ożywczej siły. To też wielu z dzisiejszych eso-
terystów i okultystów padło formalną igraszką tej utopii. Trzeba było 
dopiero tak idealnego myśliciela, jakim jest Schüre, żeby z tych kabał 
stworzyć jakąś teoryę, którą można poważniej traktować. 

Schure, oparłszy się na dziełach Fabre'a d'Olivet, uzupełnia go 
bardzo jasno i rozsądnie. Podług Schuré'go, każda religia miała dwie 
strony*: zewnętrzną i wewnętrzną. Treść pierwszej stanowią dogmaty 
i mity, których jawnie nauczano; treść drugiej była tajoną w gronie 
kapłanów. Przy badaniu religij ze stanowiska esoterycznego, a więc 
z drugiej tej strony, dochodzi się — zdaniem Schuré'go — do wniosku, 
że nauka esoteryczna sięga najdawniejszych czasów i ciągnie się jedno
stajnie. Istotę nauki esoterycznęj stanowią — według Schuré'go — na
stępujące twierdzenia; duch jedyną jest rzeczywistością, materya jego 
słabym i zmiennym wyrazem; dzieło stworzenia jest wieczne i ciągłe, 
jak życie; człowiek, mikrokosm przez troistość swą (ducha, duszę, ciało), 
staje się obrazem makrokosmu — wszechświata (świat boski, ludzki 
i natura), który znowu organem jest troistego Boga; nieśmiertelna dusza 
ludzka po mniej lub wdęcej długim szeregu przeobrażeń zdobywa do
skonałość i, zachowując pełnię świadomości, zlewa się ze Stwórcą. 

Takie byłyby zasady nauki esoterycznęj. Pominąwszy niektóre 
momenty, możnaby na taki esoteryzm się zgodzić, ale wtedyr nie jest 
on już jakimś tajonym przed tłumem esoteryzmem, tydko nauką jawnie 
przez wiele religij głoszoną. 

Wyłożywszy w ten sposób esoteryczna naukę, zabiera, się do wy
kazania jej powszechności, ciągłości i jedności od najdawniejszych 
czasów. Rzecz tę szkicuje sylwetkami wybitniejszych mistrzów religij
nych idei, jak: Mojżesz, Pytagoras, Platon. Ostatni w tym cyklu, choć 
nie w zbyt równem sobie towarzystwie, jest Chrystus. Jakim jest 
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C h r y s t u s S c h u r é ' g o ? O d p o w i a d a n a t o s a m S c h ü r e , p o r ó w n u j ą c s w e g o 

C h r y s t u s a z C h r y s t u s e m R e n a n a : „ C h r y s t u s R e n a n a — m ó w i — t o s ł o d k i 

i n a i w n y m a r z y c i e l , k t ó r y s t a j e s i ę M e s y a s z e m , n i e chcąc t e g o , p r a w i e 

n i e w i e d z ą c , w y ł ą c z n i e w c e l u d o g o d z e n i a u c z n i o m . A l e c z y n a u c z y 

c i e l z w i a r ą t a k s ł a b ą m ó g ł b y s t w o r z y ć r e l i g i ę , k t ó r a z m i e n i ł a p o s t a ć 

ś w i a t a ? N i e . C h r y s t u s j e s t n a j w i ę k s z y m z s y n ó w bożych, a p o j ę c i e t o , 

w e d l e i n i c y a c y i i n d y j s k i e j , e g i p s k i e j i g r e c k i e j , o z n a c z a d u s z ę z j e d n o 

c z o n ą z p r a w d ą bożą , w o l ę , z d o l n ą d o o b j a w i e n i a j e j . O t ó ż C h r y s t u s 

s t a l s i ę o s t a t u i e m , a n a j w s p a n i a l s z e m o b j a w i e n i e m w o l i B o g a , n a l e ż y 

m u s i ę p r z e t o c z e ś ć b o s k a " . 

J a k a ż w y b i e r a d r o g ę Schüre, a b y t r a f i ć z e s w o j ą e s o t e r y c z n ą 

t e o r y ą d o u m y s ł ó w d z i s i e j s z y c h ? W y c h o d z i z p o j ę c i a prawdy. „ D z i 

s i e j s i u c z e n i — m ó w i — t w o r z ą s o b i e o p r a w d z i e d z i w n i e m a t e r y a ł u e 

i p ł y t k i e p o j ę c i e , p r z y p u s z c z a j ą c , ż e i m w i ę c e j n a g r o m a d z ą f a k t ó w , 

t e m s ą j e j b l i ż s i . J a k ż e i n n ą b y ł a p r a w d a w m y ś l i m ę d r c ó w i t e o -

z o f ó w W s c h o d u i G r e c y i . W i e d z i e l i o n i d o b r z e , że n i e p o d o b n a j e j p o 

s i ą ś ć b e z d o k ł a d n e j z n a j o m o ś c i ś w i a t a fizycznego, a l e w i e d z i e l i o n i t e ż , 

ż e m i e s z k a o n a p r z e d e w s z y s t k i e m w n i c h s a m y c h , w i c h ż y c i u w e -

w n ę t r z n e m . D u s z a b y ł a d l a n i c h j e d y n ą : b o s k ą r z e c z y w i s t o ś c i ą , k l u 

c z e m w s z e c h ś w i a t a . D r o g ą s k u p i e n i a w o l i i n a t ę ż e n i a w s z y s t k i c h s i l 

d u s z y d o c h o d z i l i o n i d o t e g o o g n i s k a ż y c i a , k t ó r e z w a l i B o g i e m i p r z y 

j e g o ś w i e t l e z d o b y w a l i w i e d z ę l u d z i i ś w i a t a " . — T a k p o j m u j e S c h ü r e 

s w o j ą n a u k ę i t a k ą d r o g ą c h c i a ł b y t r a f i ć n i ą d o u m y s ł ó w d z i s i e j s z y c h . 

T y c h k i l k a r e f ł e k s y j n a s t r ę c z y ł a n a m r o z p r a w a p . Z d z i e c h o w -

s k i e g o , n a p i s a n a z w i e l k i e m c i e p ł e m , z w i e l k ą j a s n o ś c i ą i p o g o d ą m y ś l i 

i z g ł ę b s z e m z r o z u m i e n i e m r z e c z y . P r z e d s t a w i e n i e s y s t e m u j e s t o b i e 

k t y w n e , k r y t y k a s p o k o j n a i t r a f n a . 

Z a w i e l e m o ż e p o d d a ł s i ę a u t o r u r o k o w i S c h u r é ' o w s k i e g o p o 

m y s ł u ; w p o d o b n y c h s y s t e m a c h m i s t y c z n o - t i l o z o f i c z n y c h z g ó r y j u ż j aode j -

r z y w a ć t r z e b a o p e w n ą p r z e s a d ę b o w y b i t n ą g r a w n i c h r o l ę w y o 

b r a ź n i a . W y o b r a ź n i a p i s a r z a d o b i e r a t e s z c z e g ó ł y z h i s t o r y i , k t ó r e 

b a r d z i e j j ą n ę c ą , w y p e ł n i a j e s w o j e m i k o l o r a m i — c o n a j g o r s z a — p r z e 

k r ę c a j e n a w e t i s t o s u j e w b r e w r z e c z y w i s t o ś c i d o s w o j e j t e n d e n c y ! . 

N a s z e m p r z y n a j m n i e j z d a n i e m , a n i M o j ż e s z , a n i P l a t o , a n i C h r y s t u s 

z u p e ł n i e s i ę n a e s o t e r y s t ó w S c h u r é ' g o n i e n a d a j ą — a P y t a g o r a s w t e j 

p o s t a c i , w j a k i e j g o p r z e d s t a w i a j ą e s o t e r y ś c i , j e s t t y l k o w y i d e a l i z o 

w a n y m , a n i e r z e c z y w i s t y m P y t a g o r a s e m . b o d o p r a w d y , j a k m a ł o w i e m y 

o r z e c z y w i s t y m . G d y b y j e s z c z e S c h ü r e w y p r o w a d z i ł z e g i p s k i c h p i r a m i d 

k i l k u z a m i e r z c h ł y c h k a p ł a n ó w , o b w i e s z o n y c h n a w s z y s t k i e s t r o n y t a -
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j e m n i c a m i , t o b y ł b y p r z y n a j m n i e j w y w o ł a ł j a k i e ś w r a ż e n i e e s o t e r y z m u 

g ł ó w n i e d l a t e g o , ż e o t y c h k a p ł a n a c h m a ł o co p e w n e g o w i e m y . E s o 

t e r y z m w t e j f o r m i e p o j ę t y , j a k j u ż p o w i e d z i e l i ś m y w y ż e j , w y d a j e n a m 

s i ę m r z o n k ą : n a j r e a l n i e j j e s z c z e s k r y s t a l i z o w a n y , j a k u S c h u r é ' g o , u t o ż 

s a m i a s i ę z p e w n i k a m i filozofii i d o g m a t a m i t e o l o g i i , k t ó r e w i e l u l u 

d z i o m p r z y s t ę p n e b y ł } 7 . 

I s t n i e j e c o ś w r e l i g i i , c o m a n a s o b i e p e w n e z n a m i o n a e s o t e r y z m u , 

g d z i e p e w n e t y l k o j e d n o s t k i d r o g ą s k u p i e n i a w o l i i n a t ę ż e n i a w s z y s t k i c h 

s i t d u s z y , a d o d a j m y i n a d p r z y r o d z o n e g o u d z i e l e n i a i m s i ę B o g a , d o 

c h o d z ą d o n a j p r z e n i k l i w s z e g o z r o z u m i e n i a t a j e m n i c b o ż y c h , n a j a k i e 

t y l k o d u s z a l u d z k a w y s i l i ć s i ę m o ż e . T e n o b j a w r e l i g i i n a z y w a s i ę m i 

s t y k ą . M i s t y k a r z e c z y w i ś c i e d l a n i e w i e l u j e s t p r z y s t ę p n ą , a l e n i e d l a 

t e g o , j a k o b y ci w y b r a ń c y 7 O p a t r z n o ś c i c h c i e l i u t w o r z y ć j a k ą ś e k s k l u z y w n ą 

k a s t ę , b o d z i e ł a i c h są n a p u b l i c z n y m w i d o k u , a l e d l a t e g o , ż e p r z e 

c i ę t n i l u d z i e n i e p o t r a f i ą n i g d y w s p i ą ć s i ę n a t ę w y ż y n ę . E s o t e r y z m 

c a ł y j e s t t y l k o m g l i s t e m p r z e c z u c i e m t e j m i s t y k i , a l e j a k n a d z i s i a j m o ż e 

i on c h w i l o w o p r z y c z y n i ć s i ę d o j a k i e g o ś r o z b u d z e n i a s i ę r e l i g i j n e g o 

r u c h u . 

R o z p r a w a p . Z d z i e c h o w s k i e g o n a p r o w a d z a t a k ż e n a s z ą u w a g ę 

n a j e d e n b a r d z o c h a r a k t e r y s t y c z n y a s y m p a t y c z n y r y s u m y s ł u a u t o r a . 

P o t r a f i ł o n od r a z u o d g a d n ą ć d u c h a c z a s u , ż e z n a m i e n i e m d z i s i e j s z e j 

c h w i l i j e s t k i e r u n e k e t y 7 c z n o - r e l i g i j n y 7 , a z r o z u m i a w s z y t o , w z i ą ł s i ę 

d o s t u d i o w a n i a t e g o k i e r u n k u . O b y t e n k r o k j e d n e g o z n a j w y b i t n i e j 

s z y c h n a s z y c h l i t e r a t ó w b y ł d l a i n n y c h l i t e r á t o v w z o r e m . B e z p o 

g ł ę b i e n i a d z i s i e j s z y c h p r ą d ó w filozoficznych, e t y c z n y c h i r e l i g i j n y c h , 

a n i j e d n e g o u c z c i w e g o w y r a z u w d z i s i e j s z e j k r y t y c e l i t e r a c k i e j z ł o ż y ć 

n i e m o ż n a . 

Ks. Jan Pawelski. 

Nasi pOWieŚCiopisarze. Z a r y s y l i t e r a c k i e s k r e ś l o n e p r z e z Piotra Glimic-
loivskiego. S e r y a . d r u g a . W a r s z a w a i K r a k ó w . N a k ł a d G e b e t h n e r a 
i W o l f f a 1 8 9 5 . ( S t r . 4 8 9 , w ó s e m c e ) . 

N i e s t r u d z o n y b a d a c z i k r y t y k o j c z y s t e j l i t e r a t u r y d a ł n a m t y m 

r a z e m s z e r e g s y l w e t e k w y b i t n i e j s z y c h p o w i e ś c i o p i s a r z y p o c z ą w s z y o d 

K o r z e n i o w s k i e g o a s k o ń c z y w s z y n a . d e b i u t u j ą c y c h w r o k u 1 8 8 5 a u t o 

r a c h . I w t e j p u b l i k a c y i , p o d o b n i e j a k w e w s z y s t k i c h p r a c a c h C h m i e 

l o w s k i e g o , u z n a ć n a l e ż y o b o k n i e p o s p o l i t e g o k a p i t a ł u w i e d z y n i e z m o r 

d o w a n ą p r a c o w i t o ś ć z a s ł u ż o n e g o h i s t o r y o g r a f a , d z i ę k i k t ó r e j p o s t a c i 

p r z e z n i e g o n a s z k i c o w a n e p r z e d s t a w i a j ą s i ę w y o b r a ź n i c z y t e l n i k a j a s n o . 
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przejrzyście, tłumacząc się w sposób aż nadto dokładny z swej pi
sarskiej działalności i z wpływów, pod jakiemi takowa powstawała. 

Nie trzymając się porządku, w jakim poszczególne szkice w książce 
Chmielowskiego następują, pozwolimy sobie na pierwszem miejscu wy
mienić wizerunek Ludwika Sztyrmera. Co prawda, autor rozporządzał 
w tym zarysie dziennikiem, notatkami, listami głośnego w swoim czasie 
powieściopisarza i publicysty, który to materyał przyczynia się niepo
miernie nietylko do poznania charakteru, wykształcenia i stosunków 
literackich omawianej osobistości, lecz nadto ciekawe rzuca światło na 
tak mało znane u nas dzieje szkół wojskowych w Królestwie Polskiem 
przed rewolucyą listopadową. Dzięki tym warunkom oraz umiejętnemu 
ugrupowaniu zebranych o Sztyrmerze wiadomości, niezbyt sympatyczna 
postać autora „Powieści nieboszczyka pantofla" występuje przed nami 
z przedziwną plastyką a zarazem i pracom jego, dziś już od dawna 
przebrzmiałym, należyta ocena przypadła w udziale. 

Najbliższym sąsiadem pisarza dziś zapomnianego jest w książce 
Chmielowskiego autor, który mimo swej płodności i wielostronności 
dotychczas ostatniego nie wypowiedział słowa. Mamy tu na myśli Se
wera Maciejowskiego, którego działalność pisarską słusznie podzielił 
nasz krytyk na trzy fazy: egzotyczną, ludową i społeczną. Rzadko 
który autor pod tak pomyślną gwiazdą wstąpił w szranki literackie jak 
Sewer, lecz z drugiej strony słuszność każe nam wyznać, że z rzadką 
też wytrwałością i szczęściem zdołał on w ciągu dwudziestoletniej 
działalności podtrzymać i usprawiedliwić rozgłos, jaki mu w pierwszej 
zaraz chwili zdobyły „Szkice z Anglii" i „Pojedynek szlachetnych". 
Charakteryzując znaczenie społecznych j^owieści Sewera, trafnie pod
nosi Chmielowski jako najbardziej dodatni rys jego twórczości: ową 
pogodę talentu pisarza, wolną od sentymentalności, która nie przeo-
czając groźnych i ponurych objawów, woli raczej przedstawiać jaśniejsze 
strony życia. 

Niemniej zajmującym i prawdziwym jest profil literacki Bolesława 
Prusa (Aleksandra Głowackiego), któremu nie szczędząc uzasadnionych 
zarzutów, jak przeładowanie niektórych utworów pierwiastkiem dy
daktycznym, przepowiada nasz autor ciągły postęp, wznoszenie się na 
coraz to większe wyżyny. A prawdą i słuszną miarą w ocenie zalecają 
się również drobniuchne rozmiarami, lecz trafione sylwetki Junoszy 
i Czernedy. 

Bardziej pobieżnym z natury rzeczy musiał być końcowy, siódmy 
rozdział książki Chmielowskiego, zatytułowany: „Debiuty powieściopi-
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sarskie z roku 1885", określający pokrótce charakter pierwszych prób 
na tem polu poczynionych przez Kościałkowską, Zapolska, Obertyńską, 
Trzcińska, tudzież przez Zagórskiego, Rapackiego i Wołowskiego. 
Przy tej sposobności dostały się jednemu z młodszych autorów za
służone cięgi z powodu usterek stylistycznych i gramatycznych, więc 
też z całą przyjemnością powtórzyć nam wypadnie odezwę Chmielow
skiego, wystosowaną pod adresem wydawców i redaktorów, opiewającą, 
jak następuje: Panowie! zanim zaczniecie nauczać współziomków, co 
i jak myśleć i czuć, zadajcie sobie pracę wystudyowania gramatyki 
i stylistyki języka ojczystego, bo na nic się nie zdadzą wasze patryo-
tyczne przestrogi, jeśli wy sami słuchać ich przedewszystkiem nie 
zechcecie!... 

Obszerne studyum o Korzeniowskim, wypełniające niemal trzecią 
część książki, a napisane w roku 1891, pozostawiliśmy rozmyślnie na 
koniec niniejszego sprawozdania. Pisali już o Korzeniowskim: Widman. 
Winkler, Lewestam, Marrenowa, Rzążewski i Kantecki, oceniając bądź 
to działalność autorską tego pisarza, bądź też kreśląc szkic biograficzny 
osobistości tegoż poświęcony. Traktowali oni jednak Korzeniowskiego 
jako odosobnioną jednostkę, nie zaś jako składowy czynnik całości na
szego rozwoju duchowego, stąd też rola jego w dziejach ojczystego 
piśmiennictwa nie była genetycznie oznaczoną, lecz określoną dowolnie, 
stosownie do pojęć, estetycznych piszącego. Inne cele przyświecały 
pracy Chmielowskiego, który przedewszystkiem zamierzył odpowiedzieć 
na pytanie: jakim był i co zdziałał Korzeniowski w ciągu długiego 
(1816—1863) okresu swej pisarskiej czynności? Stosownie do tego 
założenia podzielił autor swe studyum na trzy okresy, obejmujące lata: 
1816 —1831 , 1832 —1850 i 1850—1863, omawiając szczegółowo twór
czość Korzeniowskiego w każdej z tych epok, zarówno na polu powieścio-
pisarskiem jak dramatyczneni. Co do tej ostatniej, pozwolimy sobie spro
stować jjewne mylne szczegóły, jakie znajdujemy w rozprawie Chmie
lowskiego. I tak utrzymuje on, zgodnie zresztą ze swymi poprzednikami, 
iż pierwszem dziełem scenicznem Korzeniowskiego, jakie dostąpiło za
szczytu przedstawienia na scenie, był „Piąty akt", odegrany7 we Lwowie 
w roku 1836, poczem nastąpiły: „Dymitr i Marya", oraz „Piękna ko
bieta" (str. 60—61). Otóż data ta jest mylną, gdyż pierwszym utworem 
Korzeniowskiego, przedstawionym na scenie lwowskiej, była tragedya 
„Dymitr i Marya", wystawiona w dniu 4 lutego 1831 roku. Po niej 
nastąpiła „Piękna kobieta", grana we Lwowie pod tytułem: „Piękność 
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z g u b ą " 3 z a ś „ A k t p i ą t y " , w y k o n a n y n a t e j ż e s c e n i e w d n i u 7 l i s t o 

p a d a 1 8 8 t í r o k u , b y ł j u ż t r z e c i e m z r z ę d u d z i e ł e m K o r z e n i o w s k i e g o , 

z j a k i e m z a p o z n a n o p u b l i c z n o ś ć l w o w s k ą . N i e m n i e j m y l n e m j e s t t w i e r 

d z e n i e C h m i e l o w s k i e g o , j a k o b y t e n o s t a t n i u t w ó r n i e „ z y s k a ł z b y t 

w i e l k i e g o u z n a n i a w ś r ó d p u b l i c z n o ś c i " . . . ( s t r . B I ) . P r z e c i w n i e „ A k t 

p i ą t y " — j a k to ś w i e ż o w y k a z a ł d r . B r o n i s ł a w C z a r n i k w s w e m c e n n e m 

s t u d y u m p . t . : „ K o r z e n i o w s k i i t e a t r l w o w s k i " — c i e s z y ł s i ę n a d z w y 

c z a j n y m s u k c e s e m . I s t n i e j ą c e w ó w c z a s w t e m m i e ś c i e p i s m o l i t e r a c k i e , 

r e d a g o w a n e w j ę z y k u n i e m i e c k i m , Mnemosyne, z w i e „ P i ą t y a k t " n a d 

z w y c z a j n i e u d a t n ý m d r a m a t e m s ł a w n e g o K o r z e n i o w s k i e g o , a i w t r z y 

l a t a p o p i e r w s z e j r e p r e z e n t a c y i s z t u k i s p r a w o z d a w c a Gazety lwowskiej 

w y r a ż a s i ę o t y m u t w o r z e j a k o o „ u w i e l b i o n y m " . Z „ P i ą t y m a k t e m " 

w y s t ę p o w a n o t e ż w c h w i l a c h u r o c z y s t y c h , j a k w r o k u 1 8 4 2 , g d y 

p r z e d s t a w i e n i e m t e g o d z i e ł a z a m k n i ę t o s z e r e g p r z e d s t a w i e ń w s t a r y m 

t e a t r z e m i e j s k i m , a n a d t o u t w ó r ó w p r z y s w o j o n o b e z z w ł o c z n i e s c e n i e 

n i e m i e c k i e j w e L w o w i e . O s u k c e s i e o d n i e s i o n y m z a w i a d o m i ł t e ż b e z 

z w ł o c z n i e a u t o r a A n t o n i B e n z a , a k t o r g r a j ą c y w d r a m a c i e p o p i s o w ą 

r o l ę W a c ł a w a i s p o w i n o w a c o n y z K o r z e n i o w s k i m p r z e z ż o n ę . U r a d o 

w a n y o t r z y m a n ą w i a d o m o ś c i ą a u t o r , p o l e c i ł B e n z i e p o d z i ę k o w a ć k o l e g o m 

za i c h n s i m o ś ć , u w i a d a m i a j ą c g o r ó w n o c z e ś n i e , ż e „ P i ą t y a k t " w y j d z i e 

z d e d y k a c y ą w s z y s t k i m a r t y s t o m l w o w s k i m . . . S t u d y u m d - r a C z a r n i k a , 

d r u k u j ą c e s i ę o b e c n i e w Przeicodnikn naukowym i literackim, n i e m o g ł o 

b y ć z n a n e a u t o r o w i „ N a s z y c h p o w i e ś c i o p i s a r z y " , k t ó r y w s z a k ż e p r z e 

o c z y ł w t y m w y p a d k u d a t y p o d a n e j u ż p r z e d l a t y w d z i e ł k a c h d - r a K a 

r o l a E s t r e i c h e r a ( „ T e a t r a w P o l s c e " ) i S t a n i s ł a w a P e p ł o w s k i e g o ( „ T e a t r 

p o l s k i w e L w o w i e " ) . 

Z a s t o s o w n e r ó w n i e ż u w a ż a m y u z u p e ł n i ć p o d a n ą p r z e z C h m i e 

l o w s k i e g o ( n a s t r . 14G) w i a d o m o ś ć o p r z e d ś m i e r t n e j p r a c y K o r z e n i o w 

s k i e g o , s p o c z y w a j ą c e j d o t y c h c z a s w r ę k o p i ś m i e . W e d ł u g n a s z e g o a u t o r a 

m i a ł y t o b y ć s c e n y z o b r a z ó w d r a m a t y c z n y c h p . t . : „ N a s z a p r a w d a " , 

o s n u t y c h n a t l e n a j n o w s z y c h w ó w c z a s w y p a d k ó w - k r a j o w y c h . I n a c z e j 

o p o w i a d a ó w e p i z o d z o s t a t n i c h c h w i l ż y c i a K o r z e n i o w s k i e g o w „ W s p o 

m n i e n i a c h z r o k u 1 8 0 3 " S e w e r y n a D u c h i ń s k a , k t ó r a o d w i e d z i ł a d o g o 

r y w a j ą c e g o a u t o r a n a d w a d n i p r z e d j e g o w y j a z d e m z W a r s z a w y . 

C h o r y o d c z y t a ł j e j w ó w c z a s p o e m a c i k t y l k o c o n a k r e ś l o n y p . t : 

„ P i e r w s z y a k t d r a m a t u " . 

„ R z e c z o d b y w a s i ę w g ę s t y m l e s i e " , c z y t a m y w „ W s p o m n i e n i a c h " . 

1 D n i a 11 k w i e t n i a 1833 r. 
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,,Do oddziału powstańców przybywają Indzie stateczni, pragną odwieść 
ich od zuchwałego kroku. Gilzie idziecie szaleńcy'? — pyta jeden z nich 
i pokazuje klęski, które gradem sypną się na kraj, doświadczony tylu 
próbami. Wvwody jego logiczne nie trafiają do serca młodym. Ci od
powiadają na swój sposób, dowodząc, że narody żyją tylko ofiarą, że 
krew wytoczona w świętej sprawie jest drogim posiewem dla przy
szłości. Spór toczy się coraz gwałtowniejszy, statyści nie ustępują na 
krok, zwycięstwo zda się być po ich stronie. W tem zabrzmiał w od
dali znany chór: „Boże, coś Polskę", powtarza kilkadziesiąt głosów, 
ziemia drży pod kopytami koni. Pieśń brzmi coraz to głośniej. Ukazuje 
się nowy oddział. Młodzież zrywa się, bieży ku braciom. Wrzawa, ra
dość powszechna! Statyści osłupieli, słowo zamarło na ich ustach, Izy 
trysły im z pod powiek. Wyciągają ręce ku młodym! Idźcie wy drogą 
waszą — rzecze najwymowniejszy z nich, — wasz zapał lepiej was popro
wadzi niż chłodne rozumowanie nasze! Starzy błogosławią powstańców, 
dzielna młodzież z uczuciem całuje ich ręce, garnie się w ich objęcia. 
Na tem kończy się akt dramatu". 

Tyle słów Duchińskiej, uzupełniającej niedomówiony z łatwych 
do zrozumienia powodów ustęp rozprawy Chmielowskiego, której war
tości naukowej nie myślimy bynajmniej obniżać skromnemi naszemi 
uwagami. 

Stanisław Schnur-Pepłowski. 

Dzieje powszechne ilustrowane. Wiedeń. Nakładem Franciszka Bon-
dego. 

Pożytecznego tego wydawnictwa opuścił świeżo prasy drukarskie 
tom pierwszy części trzeciej, obejmujący „Historyę nowożytną" (w 8ce 
str. 314). Opracowaniem tego tomu zajął się na podstawie wydawni
ctwa Spamera znany zaszczytnie autor i publicysta, Alfred Szczepański. 
Leżąca przed nami książka obejmuje okres czasu, sięgający od epoki 
odkryć i reformacyi aż do panowania Filipa II. , roztaczając przed oczyma 
czytelnika żmudne dzieje odkryć i przewrotową dobę reformacyi, za
prowadzenie rządów hiszpańskich w Nowym Świecie, rozkwit włoskiego 
renesansu, wreszcie wewnętrzną historyę Niemiec za panowania Ma
ksymiliana I. i Karola V. Okres drugi tej epoki wypełnia opowieść 
o wojnach religijnych, przyczem autor zastanawia się kolejno nad kwe
stya odrodzenia katolickiego Kościoła, tudzież omawia stan monarchii 
hiszpańskiej za rządów Filipa П., zaznaczając następnie wzrost potęgi 
Osmanów pod panowaniem Solimana П., tudzież postęp handlowej i ko-
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ionialnej przewagi rzeczypospolitej weneckiej. Oto w krótkości treść 
najświeższego tomu popularnego wydawnictwa, które jood względem 
prostoty i przystępności wykładu odpowiada w zupełności swemu prze
znaczeniu, do czego przyczynia się w wysokim stopniu styl opowieści 
barwny, poprawny, sprawiający, iż książkę czyta się z prawdziwem 
zajęciem od początku do końca. Tekst dzieła zdobi przeszło 150 ilu-
stracyj i 21 kartonów, które jjod względem pomysłu i wykonania za
spokoić muszą najsurowsze wymagania ze strony miłośników ozdobnych 
wydawnictw. 

Stanisław Schnur-Pepłowski. 

R o k 1 8 4 6 . K r o n i k a dworów s z l a c h e c k i c h . Zebrana na pięćdzie
sięcioletnią rocznicę smutnych wypadków lutego przez ks. Stefana 
Dembińskiego. Jasło, 1896. (W 8ce str. 443). 

Potrzebna była ta smutna, żałosna kronika nietylko, aby uratować 
od zapomnienia imiona i nazwiska wielu dworów i wielu ofiar rzezi 
184G г., ale aby uprzytomnić, werznąć głęboko w pamięć dzisiejszego 
pokolenia tę prawdę, że „kto wiatr sieje, zbiera burze", kto lud wiejski 
w jakikolwiek sposób bałamuci i jadem nienawiści zaprawia, ten pra
cuje dla podobnych przewrotów i orgij, jakie szalały w lutym 1846 r. 
przeciw „dworom". Autor opowiada krwawe sceny 149 dworów; kilka 
lub kilkanaście z tych scen strasznych znanych jest z niemieckiego dzieła 
barona Sali, z książeczki Tessarozyka, z książki Pepłowskiego i innych 
opowiadań niedawno w dziennikach krajowych umieszczonych, ale prze
ważna część ich и zapomnienia odgrzebana. Listy i relacye naocznych 
świadków, notatki w pamiątkowej parafialnej księdze przez księży pro
boszczów tych wsi, gdzie „rabacya" szalała, spisane, skargi (na nic 
nieprzydatne) poszkodowanych obywateli do sądów i cyrkułów zano
szone, raporta urzędowe justycyaryuszów. wreszcie artykuły dzienni
karskie: oto źródła, z których autor czerpał swą prostą co do stylu, 
ale przerażającą co do treści uaracyę; „nie siliłem się, pisze w przed
mowie, na barwność stylu, by nie ubliżyć majestatowi zgrozy, którą 
opowiadane wywołują sceny". 

Ma ta książka jeszcze cel inny, uboczny, ale aktualny. Oto od 
niejakiego czasu agitatorzy, obrabiający lud nasz, polscy zarówno jak 
ruscy, na zebraniach ludowych i w Radzie państwa wywołują coraz 
częściej widmo rzezi 1846 г., na to, aby wmówić w te ciemne masy 
ludu i nieznające naszych stosunków posły niemieckie, że to szlachta 
polska niesłychanym swym uciskiem i tylko ona wywoła ten krwawy 
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protest gnębionego aż do rozpaczy ludu. Dały się słyszeć nawet głosy 
niektórych trybunów ludu, że szkoda, iż nie wyrżnięto wszystkiej szla
chty, że wyrżnąć należy tę, która pozostała jeszcze. Jako antidot tej 
trucizny książka ks. Dembińskiego „podaje fakta, które nieuprzedzonych 
przekonać mogą, że lud w i e j s k i jako narzędzie w obcem ręku za
win i ł , oraz, że d w o r y t a k z ł e m i n ie by ły , jak je warcliołowie 
przedstawiali i przedstawiają". 

Tę obcą r ę k ę , której narzędziem, ale nie bez ciężkiej swej 
winy, stał się lud w i e j s k i , wskazuje autor w przedwstępnych uwagach, 
bo z rozmysłu pominął historyę ruchu, opowiedzianą przez innych (Salę, 
Pepłowskiego). a jest nią demokratyczna agitacya, idąca z Wersalu 
i Brukseli, a w wyższym nierównie stopniu „grzechy rządu" ówcze
snego, tj . „ministerstwa (księcia Meternicha) i podległych temuż w Ga-
lioyi naczelnych urzędów", reprezentowanych w stolicy kraju: we Lwowie 
przez prezydenta gub. rządu, barona Kriega, starostę Milbachera i dy
rektora policyi, Sachera Musocha; na prowincyi zaś przez starostów 
cyrkularnych: Andrzejewskiego w Złoczowie, Przybylskiego w Jaśle, 
Lederera w Rzeszowie, Ostermana w Sanoku, Berndta w Bochni, 
a wreszcie „udekorowanego orderem Leopolda" Breindla v Waller
stern w Tarnowie, którym pomagali urzędnicy cyrkularni: Leśniewicz, 
Trojanowski, Chomiński, Hoszard, Witzthurm i inni. Apologeta ów
czesnego rządu w Galicyi, baron Sala, tak niezręcznie uniewinnia „grze
chy" rządu, że je stwierdza na nowo. Polscy pisarze o r. 1846 wy
powiadają je z ks. Dembińskim zgodnie. 

Szlachty wina w tem, że, z wyjątkiem pańskich domów, zbyt 
łatwowierna, dała się złapać na lep agitatorów emigracyjnych i goto
wała powstanie we wszystkich trzech dzielnicach naraz, powstanie 
oparte na współakcyi ludu wiejskiego. Ale, zdaniem autora, i ta wina 
maleje, jeżeli się zważy, że ówczesna szlachta po dworach dla surowej 
cenzury rządowej ani pism peryodycznych, ani książek, któreby ją o rze
telnym stanie emigracyi pouczyły, nie miała i nie łatwo mieć mogła, 
patryotyczna więc, jak była, wierzyła na słowo agitatorów. Stanowczo 
zaś przeczy, i to przeczenie uzasadnia autor faktami, jakoby ucisk 
i gnębienie chłopa przez szlachtę i jej ekonomów wywołał tę rzeź nie
szczęsną, owszem w bardzo wielu majątkach dola ówczesna chłopa 
lepszą była aniżeli jest dzisiaj, bo we dworze znajdował opiekę i mate-
ryalną pomoc, której dziś nie znajduje nigdzie. Chłopstwo rzucało się 
na rabunek dworów i rzeź „panów", ale były to bandy z obcych, nieraz 
dalekich wsi; właśni poddani, jeżeli się rzucili na swój dwór, to do-

p . Р . т . L. 28 
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piero za zachętą obcych, częściej zaś bronili swego dworu, ratowali 
życie swemu panu przed bandą obcą. Najbardziej ludzcy panowie, jak 
Kotarski, nie uszli śmierci, nie od swoich, ale od band cudzych, bo 
chłopstwo rabowało, rznęło tych, których mu „rznąć kazano", i co chwila 
powoływało się na to, że ma „taki betel". Szela w tarnowskim cyr
kule miał swoją kancelaryę, sam w 20 co najmniej dworach rznął i ra
bował, a wj7dawał rozkazy szeroko i daleko w okolicy Brzostka je
szcze przez kilka tygodni po rzezi, jak to stwierdza urzędowy raport 
kameralnego urzędnika, Strzelbickiego, do prezyTdyum gub. we Lwowie 
z d. 17 marca 1846 r. (str. 59—69). 

Wiarogodność opowiadań i opisów rabunku i rzezi w 149 dwo
rach co do faktów nie ulega wątpliwości, żeby zaś były dokładne i wy
czerpujące, tego żądać nie można, bo spisywano jedne pod wrażeniem 
chwili, drugie z pamięci w kilka lub nawet kilkadziesiąt lat później, 
jak np. opis rzezi w Dąbrowej (str. 99). Zasługa wielka autora, że 
wyrwał z zapomnienia i zestawił te straszne swą treścią notatki. Co 
się w jego duszy dziać musiało, gdy tę pracę przedsiębrał, odgadnąć 
łatwo: ojciec jego, nadziany na widły, zginął pod cepami chłopów7, 
dwór rodzinny zrabowany do szczętu, matka z nim i z dwoma młod
szymi synkami przez kilka tj7godni kryła się na probostwie w Grom
niku. 0 ! już to tych scen strasznych, krwawj 7ch, podobnych zresztą 
do siebie, czytać jedny7m tchem nie można, zanadto wiele bólu i wstydu 
zbiera się w sercu, zanadto wiele i zbyt silnych wrażeń męczy urrrysł, — 
ustępami, przerywając co kart kilka lekturę, da się ten „rok 1846" 
przeczytać, a przeczytać go trzeba, bo to komentarz wyborny do hi
storyi naszych powstań, do charakterystyki ówczesnych rządów7, sy
stemów i ludzi, bo tu facta loquuntur. 

Ks. St. Załęski. 

Dzieje Polski przez Józefa Szujskiego. Wydanie drugie, staraniem Wi 
która Czermaka. W'vdania zbiorowego dzieł Józefa Szujskiego serya 
II , t. L , IL , III . , Ì.V. Kraków. 1895. 

„Dzieje Polski", które przed 30 laty napisał Józef Szujski „dla 
dojrzalszej młodzieży", były przez długie lata jedynym podręcznikiem 
historyi polskiej nietylko dla młodzieży, ale i dla profesorów, nauczy
cielek, starszej generacyi. Napisane z talentem, z szerokiemi poglądami 
na stosunki państw ościennych i na wewnętrzne urządzenia polskie, 
nosily wszelako na sobie piętno młodzieńczości początkującego autora, 
dorywczości i pośpiechu w pracy. To też ś. p. Szujski powtarzał wie-
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lokrotnie, także i przedemną na jakie trzy zawody, że pomimo nalegali 
z wielu stron, aby je wydał powtórnie, on tego nie uczyni, bo „dzieje 
Polski muszą być przelane"; tak jak są, są w wielu miejscach błędne, 
i niedokładne. Niedługo przed śmiercią słyszałem to samo zdanie z ust 
jego. Przyznaje to wydawca, p. Czermak, w swej przedmowie do „Dzie
jów", a profesor Smolka w przedmowie do drugiego wydania „Historyi 
polskiej w dwunastu lekcjach" przytacza list ś. p. Szujskiego, poczy
nający się od słów: „Drugie wydanie mojej historyi (Dzieje Polski) 
byłoby dla mnie bardzo trudném przedsięwzięciem, bo nie przyszlobv 
mi zostawić na niej całej nitki". Według więc ostatniej woli ś. p. Szuj
skiego „Dzieje Polski" nie powinny były być wydane powtórnie, bo 
on ich „nie przelał", zaskoczony przedwczesną, a nieodżałowaną śmier
cią, a podobno „przelać" nie miał nawet zamiaru. 

A jednak „zbiorowe wydanie" dzieł Szujskiego nie mogło się 
dokonać bez najgłówniejszego jego dzieła, które mu chlubne imię hi
storyka zjednało, bez „Dziejów Polski". Jak tę trudność usunął? Wia
domo wszystkim, że niestrudzony, szlachetny i szlachetniejący z dniem 
każdym miłością prawdy a sumiennością pracy ś. p. Szujski, już jako 
profesor uniwersytetu, powtórne rozpoczął studya nad dziejami Polski 
i doszedł w nich do końca panowania Jagiellonów, a rezultaty tych 
studyów ogłosił w licznych odczytach i rozprawach, które w zbiorowem 
jego dzieł wydaniu objęte są w 4 tomach „Opowiadań i roztrząsali", 
streścił zaś je w swej „Historyi polskiej w 12 lekcyach". Dokonać 
takichże studyów nad epoką królów elekcyjnych już sił i życia nie 
stało. Otóż niewątpliwą jest rzeczą, że tak, jak te powtórne studya 
nad epokami Piastów i Jagiellonów doprowadziły Szujskiego w wielu 
kwestyTach do zupełnie innych zapatrywań, zdań i przekonań, jak te, 
które wyraził w I. i I I . tomie swych „Dziejów Polski", tak też te 
same powtórne studya, napoczęte, ale nie dokończone, nad epoką królów 
elekcyjnych, doprowadzićby go musiały, a w części już doprowadziły — 
widać to z niektórych poglądów, raz rzuconyxh w „Opowiadaniach" 
i „Historyi Polski" — do podobnejże zmiany swych sądów o ludziach 
i instytucyach z czasów zwłaszcza Zygmunta I I I . i Władysława IV. 

Jakże z tych trudności wycofał się wydawca? Oto w odsyłaczach 
zaznaczył te waryanty cytat i różnice poglądów i sądów, które w pó
źniejszych pracach Szujskiego odszukać się dały, nie przytaczając 
wszelako tekstu, ani treści nawet jego, jeno tytuł i stronicę, tak że 
czytelnik „Dziejów Polski" musi mieć pod ręką i cztery tomy „Opo
wiadań" i tom „Historyi Polski", szukać zaznaczonych ustępów, czy-

28* 
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tać je, porównywać i dopiero sobie sąd wyrobić, co i jak właściwie 
myślał i sądził o danej kwestyi Szujski. Nie można było wynaleść 
niepraktyczniejszeg'o sposobu komentowania „Dziejów Polski". Konia 
z rzędem dam pana Czerniakowi, jeżeli wskaże mi jednego czytelnika, 
któryby zadał sobie pracę czytania w t e n s p o s ó b komentowanej dru
giej edycyi „Dziejów". Należało, oprócz zaznaczenia tytułu i stronicy, 
podać krótszy dosłownie, dłuższy w s t r e s z c z e n i u dotyczący* ustęp, 
zawierający odmienne zapatrywania Szujskiego, niż te, które wypowiada 
pierwsza edy-cya „Dziejów Polski". Zaradziłoby się jako tako p o p r ą 

wności tego powtórnego wydania przynajmniej co do epoki Piastów 
i Jagiellonów — nie zaradziłoby7 się zaś co do następnych epok, dla 
tej prostej racyi, że Szujski studyów swych nad niemi ani wykończył, 
ani obrobił, chociaż de facto w wielu wypadkach z epoki elekcyjnych 
królów miał zupełnie odmienne zdanie, jak to, które w pierwszej edycyi 
tomu III . i IV. „Dziejów Polski" napisał, jak się o tern wielokrotnie 
z rozmów jego przekonać miałem sposobność. To też w I I I . i IY. tomie 
nowej edycyi „Dziejów" już bardzo nieliczne spotykamy odsyłacze wy
dawcy; pozostały one wbrew woli ś. p. Szujskiego „nieprzelane", ani 
poprawione. Najgorzej na tem wyszli Zygmunt I I I . i Jezuici, bo nie
sprawiedliwe a krzywdzące sądy o nich w pierwszej edycyi wygło
szone, chociaż Szujski takowe, poznawszy Zygmunta I I I . ze studyów 
dokładniej, a Jezuitów osobiście bliżej, znacznie w ostatnich latach 
życia złagodził i zmienił, piowtórzone zostały dosłownie; wydawca przeo
czył nawet zaznaczyć dotyczący ustęp z „Historyi Polski" (str. 267). 

Zresztą wydanie drugie „Dziejów" b a r d z o staranne i kosztowało 
nie mało żmudnej pracy p. Czerniaka, za co mu się uznanie i wdzię
czność należy. 

Ks. St. Załęski. 

Auxiliary czyli stokilkadziesiąt kongresów odbytych w czasie kolum
bijskiej wy*stawy w Chicago 1893 r. Opisał Michał Żmigrodzki. 
Kraków. Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej. 1895. 

Auxiliary, to jedno słowo z długiego tytułu: The world's congress 
Auxiliary of tlie world's Columbian Exposition (Wszechświatowy kongres 
pomocniczy wszechświatowej kolumbijskiej wystawy); broszura więc 
p. Żmigrodzkiego jest sprawozdaniem z owego kongresu, a, jDOwiedzmy 

z góry, sprawozdaniem bardzo ciekawem, czytającem się z wielkiem za
jęciem, napisanem żywo, barwnie, zajmująco. Bierze się ją z pewną 
obawą do ręki, spodziewając się zastać suche zestawienie, szeregi cyfr, 
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znajduje się tymczasem rzecz, którą się odczytuje od jednego razu, 
dowiaduje się wiele nowego, karbuje się to i owo w myśli na użytek 
własny — ma się, jednem słowem, z tej lektury korzyść znaczną. 

Niepodobna w krótkości streścić tego, co samo jest streszczeniem 
mnóstwa spostrzeżeń, odebranych wrażeń, słyszanych i widzianych 
spraw i rzeczy, notatek robionych na prędce, a tu i owdzie głębszego 
studyum. Powiemy więc tylko kilka słów o tem, co to był ten Auxiliary, 
i wskażemy kilka szczególnie interesujących spraw, które i p. Żmi
grodzki nieco obszerniej traktuje. 

Kongres Auxiliary, trwający 6 miesięcy, składający się z około 
200 poszczególnych kongresów, omówił, i to w przeważnej części sy
stematycznie i gruntownie, w formie odczytów, odpowiednio ułożonych, 
wszystkie sprawy, jakiemi tylko umysł ludzki zajmował się i zajmuje. 
„Nie mogę sobie przypomnieć — pisze p. Żmigrodzki — jakiejbądź 
sprawy społecznej, nauki, sztuki pięknej lub wyzwolonej, któraby nie 
miała swego kongresu, na którym omawiano zwykle wszystko, co 
było w związku z jej bytem, rozwojem, udoskonaleniem". Kongres cały 
rozpadał się na dwie części: mężczyzn i kobiet; na czele jego stali: 
Dr. Bonney i p. Karolina Henrotin; zajmował się zaś następującemi 
sprawami: postępu kobiet, publicznej prasy, medycyny i chirurgii (panie 
dodały tu kongres: ukształcenia mamek i nianiek), wstrzemięźliwości, 
moralnych i społecznych reform, handlu i finansów, muzyki, literatury 
(w skład tego weszły kongresy: bibliotekarzy, historyków, filologów, 
autorów twórczej literatury, folklorystów), pedagogii, inżynieryi, sztuk 
pięknych (wypadł najsłabiej), politycznych nauk, prawniczych i pań
stwowych reform,, nauk ścisłych i filozofii, wszystkich religij i t . d., 
i t. d. 

Najoryginalniejszym, najciekawszym a bardzo ważnym był kon
gres wszystkich religij ; o nim traktuje obszerniej druga broszura 
p. Żmigrodzkiego p. t.: „Kongres katolicki i kongres wszech religij". 

Kongresów tych nie należy rozumieć w znaczeniu tem, jak się je 
u nas pojmuje, żądaniem ich bowiem nie było rozwiązanie pewnych 
kwestyj naukowych, lecz spopularyzowanie nauki, obudzenie zaintere
sowania się w najobszerniejszych kołach, zjednanie dla nich poparcia 
ogółu, który sam wszystko robi, nie oglądając się, jak u nas, za po
mocą rządu, lecz stawiając sobie wszędzie i zawsze zasadę: pomóż 
sam sobie. Kongresy te były servami bezpłatnych odczytów z pewnej 
dziedziny, dyskusyj po nich nie było. 

Wiele miejsca poświęcono w tej broszurze stosunkom szkolnym 
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w A m e r y c e , z a s a d o m p e d a g o g i c z n y m , t e j , p r a k t y c z n e j , t a k j a k i w e 

w s z y s t k i c h i n n y c h s p r a w a c h i s t o s u n k a c h a m e r y k a ń s k i c h , m y ś l i , że 

o ś w i a t ę n a l e ż y n a p r z ó d r o z p r o w a d z i ć w s z e r z , a p ó ź n i e j d o p i e r o w g ł ą b : 

z t e j z a s a d y p r a k t y c z n e j w y n i k n ę ł o , ż e A m e r y k a m a m a s ę s z k ó ł n i ż 

s z y c h i ś r e d n i c h ( b o n i e k t ó r e u n i w e r s y t e t y , t o n a s z e g i m n a z y - a j , a m a ł o 

z a k ł a d ó w , k t ó r e b y s i ę m o g ł y r ó w n a ć z n a s z e m i w s z e c h n i c a m i , ż e n i e m a 

w c a l e a k a d e m i i u m i e j ę t n o ś c i , ż e n i e w y t w o r z y ł y s i ę w r e s z c i e w i e l k i e 

r ó ż n i c e co d o s t o p n i a i n t e l i g e n c y i o b y w a t e l i , a w n a s t ę p s t w i e t e g o 

s p o ł e c z e ń s t w o j e s t w i ę c e j s k o n s o l i d o w a n e , n i e u l e g a j ą c e t a k ł a t w o p r z e 

w r o t o m s p o ł e c z n y m i t . d . 

Z w i e l k ą s y m p a t y ą o d z y w a s i ę p . Ż m i g r o d z k i o A m e r y k a n k a c h , 

s t a w i a j ą c j e z a w z ó r E u r o p e j k o m . 

W s p o m n i j m y j e s z c z e o c i e k a w y m o p i s i e i w y t ł u m a c z e n i u t. z w . 

tini p o ś w i ę c o n y c h n a r o d o w o ś c i o m l u b i n s t y t u c y o m , o b y s t r y c h u w a g a c h 

n a d u s t r o j e m s p o ł e c z e ń s t w a a m e r y k a ń s k i e g o , o j e g o r o z w o j u , o P o l a k a c h 

w A m e r y c e i t . d . N i e m o g ą c r o z p i s a ć s i ę o b s z e r n i e j o t e m w s z y s t -

k i e m , o d s y ł a m y c i e k a w y c h d o s a m e j k s i ą ż k i . 

Br. Anioni M. Karpiel. 

Z piśmiennictwa zagranicznego. 

Ernest Renan. Henriette Renan. L e t t r e s i n t i m e s 1 * 4 2 — i 8 4 ô . C a l -
rnann L é v y 1 * 9 0 . 

J e ż e l i b ł y s k o t l i w y t a l e n t R e n a u a o l ś n i ć i o b a l a m u c i ć w s w o i m 

c z a s i e z d o ł a ł z n a c z n i e j s z ą l i c z b ę p o l s k i c h u m y s ł ó w o s ł o w i a ń s k i e j w r a ż l i 

w o ś c i n a s z u m s l o w i b l i c h t r m y ś l i , o b r a ż o n a t e m prawda z n a l a z ł a t e ż 

u n a s z a i s t e s z y b s z y c h i d z i e l n i e j s z y c h n i ż g d z i e k o l w i e k m ś c i c i e l i . 

P r z e d k i l k o m a l a t y r o z p r a w a k s . M o r a w s k i e g o , o b e c n i e w y c z e r p u j ą c a 

k s i ę g a k s . d - r a P a w l i c k i e g o , k r u s z ą z a r ó w n o g l i n i a n e n o g i m i s t r z a p r z e 

c z e n i a , r o z w i e w a j ą j e g o n a u c z a n i e , m e t o d ę , filozofię i s p u ś c i z n ę . A j e d n o 

c z e ś n i e p o g r o b o w a n e m e z y s u ż y w a ś w i a d e c t w a s a m e g o ż R e n a n a d o 

z b u r z e n i a s a m o z w a ń c z e j l e g e n d y , k t ó r a t y m c z a s e m d o k o ł a j e g o i m i e n i a 

b y l a u r o s ł a . C z ę ś ć t e j ż e l e g e n d y o d n o s i ł a s i ę d o w y s t ą p i e n i a b y ł e g o 

s e m i n a r z y s t y z d u c h o w n e j w S a i n t Sulpice s z k o ł y . Wedle n i e j , z r y w a j ą c 

ze s t a n e m d u c h o w n y m i k a t o l i c k i m K o ś c i o ł e m R e n a n p o ś w i ę c i ł w ł a s n ą 

p r z y s z ł o ś ć , s p o k ó j i ś w i e t n e w i d o k i , t w a r d y m w y m a g a n i o m r o z p o z n a n e j 
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z a p o m o c ą z w ą t p i e n i a a b s o l u t n e j p r a w d y . S u m i e n i e n a k a z y w a ł o m u 

u c z y n i ć t ę k r w a w ą o f i a r ę , c h o ć b y k o s z t e m c h l e b a i n a d z i e i b e z p i e c z n e g o 

j u t r a . U s t a l i ł o s i ę m n i e m a n i e , iż w i e l e c i e r p i a ł , w i e l e w a ł c z y ł , w i ę c e j 

j e s z c z e p o ś w i ę c i ł . T y m c z a s e m ś w i e ż a p u b l i k a c y a k o r e s p o n d e n c j i r o 

d z i n n e j , l i s t ó w R e n a n a i j e g o s i o s t r y H e n r y e t t y , r z u c i ł a n o w e a c a ł k i e m 

r ó ż n e ś w i a t ł o n a p o b u d k i , k t ó r e r o z s t r z y g n ę ł y o w y s t ą p i e n i u s e m i n a 

r z y s t y . Z n a n e są s m u t n e d z i e j e t e g o r o d z e ń s t w a , w k t ó r e m s i o s t r a 

s p r z e n i e w i e r z y ł a s i ę p o s ł a n n i c t w u d o m o w e g o a n i o ł a , w y p r z e d z i ł a b r a t a 

n a s z l a k a c h z w ą t p i e n i a i , z a m i a s t s k r z y d ł e m m o d l i t w y o s ł a n i a ć d u s z ę 

j e g o p r z e d o s t a t e c z n e m r o z b i c i e m , u ł a t w i ł a m u z e r w a n i e z c h r z e ś c i j a ń s k ą 

m ł o d o ś c i ą i t r a d y c y ą . B i e g ł y w o k ł a m y w a n i u c z y t e l n i k ó w R e n a n , u s i 

ł o w a ł u d o w o d n i ć , iż n a u k a h e b r a j s k i e g o j ę z y k a o r a z b l i ż s z e p o z n a n i e 

e g z e g e z y b i b l i j n e j f a t a l n i e g o d o p r o w a d z i ł o d o u t r a c e n i a w i a r y . T y m 

c z a s e m w p o u f n e m l i s t o w a n i u d o c z y t u j e m y s i ę , iż j u ż w 1 8 4 2 г . , k i e d y 

z a l e d w i e b y ł w s t ą p i ł d o s e m i n a r y u m , i n a c a ł y r o k p r z e d r o z p o c z ę c i e m 

s t u d v ó w h e b r a j s k i c h , j u ż R e n a n e m t a r g a ł o z w ą t p i e n i e , j u ż g o k u s i ł a 

m y ś l o p u s z c z e n i a z a w o d u k a p ł a ń s k i e g o . W s z y s t k o t e d y , c o w t e j m i e r z e 

s a m o p o w i e d z i a ł w „ W s p o m n i e n i a c h " i r o z p r a w i e o „ P r z y s z ł o ś c i w i e d z y " , 

j e s t c z c z y m t y l k o w y m y s ł e m i p o z ą . S t w i e r d z i ć n a m o w s z e m p r z y c h o d z i , 

ż e ż a d n a n a u k o w a , p o z y t y w n a z d o b y c z n i e z a c h w i a ł a w n i m w i a r y , 

l e c z r a c z e j o s o b i s t e , s u b j e k t y w n e r o z u m o w a n i a , z b i t e w r o d z a j w ł a ś c i 

w e j , i n d y w i d u a l n e j filozofii. S t ą d j e d e n d o w ó d w i ę c e j , iż n i e w i e d z a , 

n i e n a u k a s p r z e c i w i a s i ę z a s a d o m k a t o l i c k i e j w i a r y , l e c z r a c z e j t y l k o 

p e w i e n r o d z a j i k i e r u n e k i n d y w i d u a l n e j filozofii a r a c z e j s o f i z m a t ó w . 

W l i s t a c h t y c h p o z n a j e m y m ł o d z i e ń c a , k t ó r y b y ł j u ż t a k i m w d w u 

d z i e s t y m t r z e c i m r o k u ż y c i u , j a k i m m i a ł b y ć p r z e z c a ł e ż y c i e , a w i ę c 

p e ł n y m s i e b i e , u p o j o n y m w ł a s n ą m y ś l ą , i t o m y ś l ą c h w i l i , k t ó r a g o 

u w i ę z i ć n i e b y ł a w s t a n i e , a c z n a r a z i e d a r z y ł a g o j i e w n ą l u b o ś c i ą . 

R o z m i ł o w a n y w t e m u p o j e n i u i r o z k o s z y , w y 7 r z e c s i ę i c h n i g d y j u ż 

n i e p o t r a f i ł ; w t e d y j u ż n a z y w a ł p r a w d ą j e j z a p r z e c z e n i e , w i e d z ą b y ć 

m i e n i ł u o r g a n i z o w a n y s c e p t y c y z m , a r o z k o s z n e u ż y w a n i e i p o s z u k i 

w a n i e i n t e l e k t u a l n e g o z a d o w o l e n i a n a z y w a ł s a m o z w a ń c z o z a H e g l e m 

filozofią. 

A t y m c z a s e m n i e filozofem, l e c z r o z k o s z u i k i e m m i a ł b y ć z a w s z e , 

m i m o c h ł o d n e g o t e m p e r a m e n t u i c z y s t s z y c h o d m y ś l i w ł a s n y c h o b y 

c z a j ó w . S k o ń c z o n y t o E p i k u r e j c z y k , w y c h y l a j ą c y s i ę z k a ż d e g o s ł o w a . 

N a p r ó ż n o w b r a t e r s k i c h z w i e r z e n i a c h s z u k a m y t r a g i c z n e j n u t y p r z e 

ł o m u d o p e ł n i a j ą c e g o s i ę w j e g o d u s z y j j o d c z a s t r z e c h l e t n i e g o w s e m i 

n a r y u m p o b y t u : p r z e j a w i a s i ę t u r a c z e j t r o s k a m ł o d e g o s a m o l u b a , r o z -
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trzasającego zagadkę bodaj najwygodniejszego życia, szukającego wciąż 
drogi bezciernistej, łatwej, świetnej, swobodnej przyszłości. Gdzież się 
takowa pewniej znajdzie: w świecie czyli też kapłańskim zawodzie? Oto 
pytanie główne i górujące. O wątpliwościach i dusznym niepokoju 
głucho tu, acz raz po raz występuje szumno brzmiący wyraz koniecz
ności obowiązku, dla upozorowania kwestyi doczesnych korzyści. W y 
starczy tu jeden przykład, zaczerpnięty z ostatnich listów. Renan słucha 
wykładu p. Quatremère de Quimy w College de France, odgaduje, że 
na podobne katedry nie wielu znajdzie się kandydatów, że można bez 
wielkiego wysiłku zdobyć solne piękne i poważne stanowisko. To 
wszystkie jego wahania kończy i przecina, zaczem postanawia coprędzej 
wystąpić z seminaryum. Jakież będzie jego rozczarowanie, gdy usłyszy, 
że następstwo po p. Quatremère de Quimy już komu innemu zostało 
obiecane! Ale skoro tylko mu błyska nadzieja innej katedry, wnet 
czuje się uspokojonym i zaspokojonym. Nie lękać mu się zresztą o dalszą 
czy bliższą przyszłość. Siostra pracą własną i znojem ubezpieczy mu 
chleb powszedni, ułatwi studya wiodące do najwyższych naukowych 
godności, oszczędzi mu materyalnych zachodów i zasłoni przed nie
dostatkiem. 

Cała tedy legenda, cała sztuczna tragedya mniemanego heroizmu 
Renana całkiem inaczej w rzeczywistości się przedstawia. Miał on do 
wyboru między życiem spokojném i szanownem, pozbawionem jednak 
wpływu i blasku, z powodu słusznej nieufności przełożonych, a innem, 
świetniejszem i głośniejszem, do którego mu zarobek siostry i jej ambi-
cye torowały drogę. WTybrał karyerę profesorską w Collège de France, 
stokroć swobodniejszą i bardziej niezależną od zawodu kapłana. He
roizmu chyba niema tam, gdzie się obiera szeroką drogę zamiast wąskiej. 
Jedno tylko zadziwia, iż zaznawszy pokusy zwątpienia u wstępu do 
seminaryum, Renan mógł się wahać i opóźniać krok stanowczy. Już 
w listach z r. 1842 uwidocznia się zupełna wiary utrata, zaczem nie-
pojętem jest trzechletnie przeciąganie pobytu w Saint Sulpice! 

Można tedy Renanowi zostawić miano szczęśliwego samoluba, 
intelektualnego Epikurejczyka, tylko nie podobna go pomawiać o jaką-
badź ofiarę, walkę czy bohaterstwo. Siebie tylko zawsze szukał on 
i kochał, własnych korzyści był nieznużonym kalkulatorem. Nawet 
u loża śmierci poświęconej mu do ostatka siostry, nad żal po jej utracie 
góruje myśl oszczędzenia sobie bólu i przykrości. Nic smutniejszego, 
nic wstrętniejszego egoizmem nad karty, w których Renan streszcza 
własne w chwili zgonu siostry uczucia i wrażenia. Słusznie o nim po-
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w i e d z i a n o , iż n a w z ó r s t a r o ż y t n y c h c h c i a ł m i e ć ż y c i e ł a t w e , p r z y j e m n e , 

i u w i e ń c z o n e r ó ż a m i . Z a ż y c i a m o ż e a ż n a d t o p o s i a d ł k w i a t ó w , p o 

ś m i e r c i j e g o o p a d a j ą o n e i w i ę d n ą , z n i ż a j ą c u w i e l b i o n e g o n i e g d y ś 

m ę d r c a d o b a r d z o n i s k i c h r o z m i a r ó w , o r a z u w y d a t n i o n y c h d z i ś m a ł o s t e k 

i m a ł o d u s z n o ś c i . N i n i e j s z a k o r e s p o n d e n c y a d o p e ł n i ł a m i a r y , o d s ł a n i a j ą c 

n a m w c a ł e j n a g o ś c i s a m o l u b n ą R e n a n a n a t u r ę . B i e d n a , z a ś l e p i o n a 

H e n r y e t t a n i e d o m y ś l a ł a s i ę , j a k s m u t n ą u s ł u g ę o d d a p o ś m i e r t n e j s ł a 

w i e b r a t a z a c h o w a n i e m j e g o n a j p o u f n i e j s z y c h l i s t ó w . A l e b a n k r u c t w o 

r e n a n i z m u w s a m c z a s p r z y c h o d z i , b y z a d a ć d o t k l i w y c i o s p r z e r ó ż n y m 

a m a t o r o m n a u k i m i s t r z a , d y l e t a n t y z m o w i , d e k a d e n t y z m o w i , p a l a d y z m o w i , 

s a t a n i z m o w i i t . p . , s ł o w e m w s z y s t k i m c h o r o b o m d u c h a , n a k t ó r y c h 

p i e r w s z ą z a r a z ą p a d ł o t c h n i e n i e R e n a n a , j e g o c h ę ć i n t e l e k t u a l n e g o 

u ż y w a n i a i e p i k u r e j s k i c h ż y c i a i m y ś l i r o z k o s z y . 

M. 

La fili tle l'Europe. P a r A. Bocher. P a r i s . O l l e n d o r f f . 1 8 9 Ö . 

Le péril prochain. P a r Paul de Estournelles d e C o n s t a n t . 

N i e t y l k o u l u d z i d z i s i e j s z y c h p i e r ś b y w a r a c z e j w e d l e m i a r y 

k r a w c a n i ż F i d y a s z a . S a m e ż w j - p a d k i d o t e j ż e z n i ż a j ą s i ę m i a r y , z a 

t r a c a j ą c e p i c z u y c h a r a k t e r d z i e j o w y c h p r z e ł o m ó w . I t a k , p o s ę p n e w y 

r o c z n i e d o n i e d a w n a z a p o w i a d a ł y n o w e g m i n o r u c h y , n o w y b a r b a r z y ń 

s t w a z a l e w , w k t ó r y m g i n ą c a s t a r a c y w i l i z a c y a m o g ł a b y p r z y n a j m n i e j 

k o ń c z y ć z b o h a t e r s t w e m , p a d a j ą c n a w y ł o m i e w o b r o n i e z a g r o ż o n y c h 

p o s t e r u n k ó w . Z a r y c e r s k i w s z e l a k o b y ł b y t o k r e s filistrowskięj e p o k i 

i s p o ł e c z e ń s t w a . Ś w i e ż s z e v a t y c y n i a w p r a w d z i e j e d n o g ł o ś n i e z a p o w i a 

d a j ą u p a d e k E u r o p y , l e c z j u ż n i e p o d n a c i s k i e m w r o g i c h n a j a z d ó w , 

l e c z r a c z e j s k u t k i e m m a t e r y a l n e j r u i n y , s p r o w a d z o n e j n i e s p o d z i e w a n e m 

i n i e p r o s z o n e m w s p ó ł z a w o d n i c t w e m n a r o d ó w , d o n i e d a w n a z a s i l a n y c h 

h y p e r p r o d u k c j * ą n a s z e j c z ę ś c i ś w i a t a , k t ó r e d z i ś , n a u c z y w s z y s i ę t a 

j e m n i e n o w o c z e s n e j i n d u s t r y i , z w r ó c ą p r z e c i w s t a r e j m i s t r z y n i z a c z e r 

p n i ę t e u n i e j n a u k i , p r z y k ł a d y , o d k r y c i a . G d y k t o ś u n o s i ł s i ę r a z w o b e 

c n o ś c i R e n a n a n a d p o s t ę p a m i c y w i l i z a c y i , o t w i e r a j ą c e j s o b i e c o r a z t o 

n o w e s z l a k i , n o w e d r o g i h a n d l o w e , s t a r y s c e p t y k p o t r z ą s n ą ł z n i e d o 

w i e r z a n i e m g ł o w ą : „ B a r d z o t o w s z y s t k o p i ę k n i e w y g l ą d a , b y l e n i e t o 

r o w a ł o d r o g i o b c e m u n a j e z d n i k o w i " . Z a c z e m j ą ł w s p o m i n a ć T a m e r l a n a . 

W a l i s i ę o b e c n i e w s z y s t k i e m i n o w e m i d r o g a m i p r z e w i d z i a n y * n á j e z d n í k , 

a t o l i n i e w f o r m i e w r o g i c h j e ź d ź c ó w i fal i d z i k i c h b a r b a r z y ń c ó w , l e c z 

r a c z e j w p o n u r y m k s z t a ł c i e r u i n y . 

T a k j e s t , r u i n y d l a s t a r e j ż y w i c i e l k i , k t ó r a d o n i e d a w n a m n i e -
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m a ł a , ż e r e s z t a ś w i a t a n i e m a i n n e j r a c y i b y t u , j a k c z e r p a ć z e s k a r 

b n i c je j w i e d z y i z e s p i ż a r n i j e j d o s t a t k ó w . D ł u g o z a ś l e p i a n o s i ę n a 

i d ą c e g r o ź b y p r z y s z ł o ś c i , w o j n a c h i ń s k o - j a p o ń s k a n a g l e w s z y s t k i m o t w o 

r z y ł a o c z y , w s k a z u j ą c n a d a l e k i m W s c h o d z i e n a r ó d m ł o d y i k r z e p k i , 

k t ó r y w k r ó t k i m c z a s i e u m i a ł s o b i e p r z y s w o i ć z d o b y c z e w i e l o w i e k o w e j 

c v w i f i z a c y i Z a c h o d u , s t w o r z y ć flotę i a r m i ę , a n a r e s z c i e i p r z e d e -

w s z y s t k i e m z s t ą p i ć w a r e n ę z o g r o m e m p r o d u k c y j , w y p i e r a j ą c y c h s t o 

p n i o w o h a n d e l i p r z e m y s ł e u r o p e j s k i z k r e s o w y c h p o s t e r u n k ó w . P r z e 

w a ż n i e w y k s z t a ł c e n i w N i e m c z e c h , J a p o ń c z y c y p o s i e d l i t a j e m n i c ę w y 

r o b ó w , o p a t r z o n y c h g o d ł e m : schlecht und billig; o b l i c z y l i , ż e s z y b k o ż y 

j ą c e p o k o l e n i a n i e d b a j ą o t r w a ł o ś ć , l e c z t y l k o o t a n i o ś ć p r z e d m i o t ó w , 

i o t o s k u t k i e m n i e w y c z e r p a n y c h b o g a c t w k r a j o w y c h i s z a l e n i e t a n i e g o 

r o b o t n i k a d o s z l i d o c e n t a k n i s k i c h , iż E u r o p a w ż a d e n s p o s ó b p o 

d o b n e j k o n k u r e n c y i w y t r z y m a ć n i e p o t r a f i . W y s t a r c z y ' n p . w s p o m n i e ć 

p a r a s o l e j a p o ń s k i e p o f r a n k u , z e g a r y ś c i e n n e p o t r z y f r a n k i , r o z c h o 

d z ą c e s i ę d z i ś p o c a ł y m ś w i e c i e k r o c i o w y m o d b y t e m . T a n i o ś ć r o b o t n i k a 

t u o c e n a c h r o z s t r z y g a . P o d c z a s g d y p r z ę d z a l n i e a n g i e l s k i e u p a d a j ą , 

g d y w s a m e m h r a b s t w i e L a n c a s t e r p r z e m y s ł t k a c k i t r a c i r o c z n i e d o d z i e 

s i ę c i u m i l i o n ó w , j a p o ń s k i e z a k ł a d y i s p ó ł k i d a j ą o k o ł o 2 8 p r o c e n t d y 

w i d e n d y . N i e t r u d n o t o p r z y c h o d z i , g d y r o b o t n i k m ę s k i p o b i e r a d z i e n n i e 

n i e c a ł e p ó ł f r a n k a , a w i ę k s z o ś ć z a j ę t y c h w r ę k o d z i e l n i a c h r o b o t n i c ż e ń 

s k i c h z a d a w a l n i a s i ę z a r o b k i e m 2 1 c e n t y m ó w , b o d a j nawet p o ł o w ą 

t e j s u m y . T o t e ż f a b r y k i , z a k ł a d y p r z e m y s ł o w e , s p ó ł k i h a n d l o w e i b a n 

k o w e p o w s t a j ą t a m j a k g r z y b y p o d e s z c z u , n i e o g l ą d a j ą c s i ę j u ż b y 

n a j m n i e j n a E u r o p ę . N i e g d y ś ż e l a z o a n g i e l s k i e , s t a l i o k u c i a p ł y n ę ł y 

m o r z e m k u W s c h o d o w i . D z i ś J a p o n i a s t w o r z y ł a s o b i e m a r y n a r k ę , b u 

d u j e p a n c e r n i k i , k o r z y s t a j ą c z własnych h u t , k o p a l ń i f a b r y k . Wszakże 

i w ę g i e l a n g i e l s k i p r z e s t a j e z a s i l a ć d a l e k i e g o W s c h o d u p o r t y , s k ą d 

J a p o n i a w y p a r ł a d o s t a w c ó w a n g i e l s k i c h . I t a k n a każdjun k r o k u . Za
p a ł k i , n i e g d y ś importowane m a s a m i , d z i ś s i ę n a m i e j s c u f a b r y k u j ą p o 

z n t ż o n o j c e n i e . D o n i e d a w n a p r z ę d z a l n i e E u r o p y d o s t a r c z a ł y perkalów 

I n d u s o m i C h i ń c z y k o m , k t ó r z y p r z e w a ż n i e w b a w e ł n i a n e p r z y b i e r a j ą 

s i ę t k a n i n y . O t ó ż p r z e k o n a n o s i ę , że b e z p o r ó w n a n i a t a n i e j w y p a d n i e 

n a m i e j s c u f a b r y k o w a ć perkale, o s z c z ę d z a j ą c s o b i e k o s z t u p r z e w o z u 

p i e r w o t n e g o m a t e r y a ł u z o j c z y z n y b a w e ł n y * d o A n g l i i i napowrót, z w ł a s z c z a 

ż e g d y w A n g l i i r o b o t n i k k o s z t u j e d z i e n n i e d o 8 f r a n k ó w , w s c h o d n i 

za 'i") c e n t y m ó w w I n d y a c h p r z e z c a ł y d z i e ń z n o j n i e i z r ę c z n i e p r a c u j e . 

O d p a d a z a t e m p i ę ć s e t m i l i o n ó w o d b i o r c ó w , d o t y c h c z a s ubierających 
s i ę p r z e w a ż n i e w t k a n i n y a n g i e l s k i e . T o s a m o d a s i ę p o w i e d z i e ć i o j e -
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d w a b i a c h , k t ó r e o c z y w i ś c i e b e z p o r ó w n a n i a t a n i e j d a d z ą s i ę f a b r y k o w a ć 

n a m i e j s c u . A c ó ż d o p i e r o p o w i e d z i e ć o p r z e m y ś l e r o l n y m , o p ł o d a c h 

z i e m i , t e m t a ń s z y c h i o b f i t s z y c h , i m b o g a t s z ą i ś w i e ż s z ą j e s t g l e b a , u r o -

d z a j n i e j s z y k l i m a t , t a ń s z y r o b o t n i k , ł a t w i e j s z y t r a n s p o r t . O p r z e ł o m i e 

a g r a r n y m c h y b a w y s t a r c z y ' k r ó t k a w z m i a n k a , p o n i e w a ż w i a d o m e są p o 

w s z e c h n i e t r u d n o ś c i , z a g r a ż a j ą c e d z i ś p r z y s z ł o ś c i r o l n i k ó w . N a n i c c ł a 

o c h r o n n e w o b e c p ł y n ą c e j z e w s z y s t k i c h s t r o n ś w i a t a d o s t a w y . J a k t u 

w a l c z y ć z h o d o w l ą b y d l a a n s t r a l s k i e g o , z z i a r n e m A m e r y k i , b a n a w e t 

7. o g r o d o w n i c t w e m i n n y c h c z ę ś c i ś w i a t a ! W L o n d y n i e i P a r y ż u j a d a ć m o 

ż n a w z i m i e ś w i e ż e b r z o s k w i n i e , p r z y s ł a n e z P r z y l ą d k a D o b r e j N a d z i e i . 

N i c z e m filoksera w o b e c k l ę s k i , z a d a n e j p r o d u k c y i w i n n e j r o z s z e r z o n ą 

d z i ś p o c a ł y m ś w i e c i e k u l t u r ą s z c z e p ó w w i n o g r a d o w y c h , s p r o w a d z a 

n y c h z F r a n c y i . B u t e l k a w i n a w y p r o d u k o w a n e g o w K a l i f o r n i i k o s z t u j e 

2 5 c e n t y m ó w , k i e d y w P a r y ż u i d e n t y c z n i e t o s a m o w i n o c o n a j m n i e j 

d w a f r a n k i z a p ł a c i ć t r z e b a . S y c y l i a d o n i e d a w n a z a s i l a ł a S t a n y Z j e 

d n o c z o n e d o s t a w ą c y t r y n i p o m a r a ń c z , d z i ś j e s t z r u j n o w a n a k o n k u r e n -

c y ą a m e r y k a ń s k ą , p r o d u k c y ą K a l i f o r n i i i p o p o ł u d n i o w y c h p r o w i n c y j . 

W s z y s t k o t o s z c z e g ó ł y , d r o b n i e j s z e s t r o n y i d ą c e g o p r z e ł o m u . G ł ó w n i e 

a t o l i o n p r z e j a w i s i ę w z a k r e s i e w ę g l a , i t r u d n o o d g a d n ą ć n p . p r z y 

s z ł o ś ć t a k i e g o Ś l ą s k a , z r u j n o w a n e g o b o d a j z a j e d n y m z a m a c h e m , g d y 

w s p ó ł z a w o d n i c t w o W s c h o d u o b n i ż y c e n y z a r o b k u i p r o d u k c y i . 

R y s u j e s i ę t e d y g m a c h S t a r e g o Ś w i a t a , z a r y w a s i ę d a w n y c h r z e c z y 

p o r z ą d e k , a t y m c z a s e m E u r o p a p o d a w n e m u p o l i t y k u j e , z a p r z ą t a s i ę 

z w i e t r z a ł e m i f o r m u ł k a m i d y p l o m a t y c z n e m i , b a w i w żo łn ie rzy- , w y d a j e 

k r o c i e n a u t r z y m a n i e z b r o j n e g o p o k o j u , k i e d y s t o s u n k i r d z e n n i e s i ę 

o d m i e n i ł y , i d z i s i e j s z e w o j n y n i e z d o ł a j ą j u ż d o b i ć s i ę k o r z y ś c i n i e g d y ś 

z b r o j n ą z d o b y w a n y c h s i łą . J e ś l i p . d ' E s t o u r n e l l e s g ł ó w n i e p r z e m y s ł o w ą 

s t a t y s t y k ą u s i ł u j e o s t r z e d z c z y t e l n i k ó w o g r o ź b a c h p r z y s z ł o ś c i , p . B o 

c h e r r a c z e j p o l i t y c z n e w y s n u w a w n i o s k i , s z y d z ą c z k o n w e u c y o n a l n y c l i 

s z e m a t ó w , k t ó r e p o d z i ś d z i e ń w y s t a r c z a j ą g a b i n e t o m e u r o p e j s k i m . W y 

t y k a m i ę d z y i n n e i n i b e z p o d s t a w n o ś ć w a g i , p r z y w i ą z y w a n e j d o t e g o l u b 

o w e g o p o s t e r u n k u , r z e k o m e g o k l u c z a m ó r z , w y ś m i e w a n a i w n o ś ć A n g l i i , 

m n i e m a j ą c e j , iż w y s ł a n i e m k i l k u t y s i ę c z n y c h p o s i ł k ó w , u c h w a l e n i e m 

w i ę k s z e g o k r e d y t u w o j s k o w e g o , o c a l i s w ą p r z e w a g ę w I n d y a c h i o b r o n i 

p o s t e r u n k i , k t ó r e p r ę d z e j , p ó ź n i e j s t r a c i ć m u s i ! W s z y s t k i e t e b o w i e m 

s m u t n e h o r o s k o p y i w y r o c z n i e g ł ó w n i e g o d z ą w p o m y ś l n o ś ć A n g l i i 

i j e j s z a l o n e b o g a c t w a . N i e o d d z i ś g ł ę b s z e u m y s ł y w y p o w i a d a j ą o w e 

g r o ź n e z a j j o w i e d z i p r z y s z ł o ś c i . W s z a k w i e l k i h i s z p a ń s k i m y ś l i c i e l . D o 

n o s o C o r t i s , j u ż p r z e d p ó ł w i e k i e m w y p i s y w a ł B a l t a z a r o w ą w y r o c z n i ę 
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wobec upojonej powodzeniem potęgi Albionu. Tylko nie od Wschodu 
jednego widział on idące niebezpieczeństwo: przewaga Rosyi, której 
Anglia mogła przeszkodzić, a nie przeszkodziła, obróci się najpierw 
przeciw niej samej. „Przeciw kolosowi, dzierżącemu w jednym ręku 
Europę, w drugim Indye, na nic się nie zdadzą jej okręta i floty; 
olbrzymie państwo brytańskie w kawały się rozpadnie, a odgłos jego 
upadku odbije się o przeciwne bieguny, dając początek długiemu na 
stępstwu klęsk i przełomów". Ale Donoso Cortis, jeśli przewidział gro 
źuą dziś hegemonię Rosyi, nie odgadł rdzennego zmodyfikowania się 
stosunków europejskich wtargnięciem nowych ludów w życie ogólno 
ludzkie. Zaprzątamy się wewnętrznemi kwestyami i sporami, jedni ba 
wią się w zagraniczną politykę, drudzy w socyalizm, kiedy tu nad wojną 
zewnętrzną, nad wewnętrzemi swarami i niesnaskami góruje obawa o chleb 
powszedni, lęk ewentualnego zagłodzenia starej Europy współzawodni
ctwem młodych plemion i krajów*. A co potęguje grozę sytuacyi, to, 
że z narodów europejskich jedna Rosya najmniej wystawioną jest na 
niebezpieczeństwo chwili, że podczas gdy wszystkich dziś znaczy się 
upadek, ona jedna idzie w górę, bo młodsza, bo z natury rzeczy jest, 
bardziej wschodniem aniżeli zachodniem państwem, że przyszłość go
towa ją coraz bardziej ku Azyd przechylać. 

Jakiż tedy środek obronny, co za ratunek od. śmierci głodowej? 
P. Bocher wskazuje, niebardzo smaczny, tracący socyalistycznemi ha
słami. Twierdzi on, wbrew zapewnieniom Pisma Św., że Sanabiles fecit na-
tiones terrain, iż narody mają czas trwania i śmierci, zakres historycznego 
bytu i zagłady; że dziś, gdy para zniosła przestrzeń i zarównała granice, 
należałoby raz sie wyrzec indywidualizmu narodowego, zawiązać w kon-
federacyę, noszącą wspólne miano krainy europejskiej, i wspólnemi si
łami warować się od głodu i ruiny. Przedewszystkiem należałoby usunąć 
ciężary utrzymania zbrojnego pokoju, znieść stałe armie, usunąć między
narodowe zapory i waśni, doprowadzić do jednolitego poniekąd zna-
cyonalizowauia, i pokierować emigracyą ku niezaludnionej, niewy-
zyskatiej Afryce. Oto idzie, aby dobiedz pierwej tam, dokąd inni 
niebawem pospieszą, aby zająć grunta, które szybko dorównają po 
mj-ślności Stanów Zjednoczonych. Oczywiście strefy równikowe nie 
rychło dadzą się skolonizować przez Europejczyków. Na toby trzeba 
klimatycznych odmian lub niezdobytych dotąd hygienicznych ubezpie
czeń. Południowa atoli Afryka stoi otworem dla podbojów c,ywilizacyi, 
i ten wygra, kto prędzej do mety dobiegnie. Gdyby wszystkie budżety 
wojenne zwrócono w tym kolonizacyjnym kierunku, możeby się jeszcze 
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dała zażegnać nieunikniona katastrofa, zawisła nad Europą. Tu obaj 
pisarze do jednego dochodzą wniosku, że każda waśń wewnętrzna 
przyspiesza godzinę zwycięstwa Wschodu nad Zachodem. A pod ka
żdym względem straszne to będzie zwycięstwo, nietylko w zakresie 
nędzy i ruiny. Uwydatnią się bowiem skrajne pierwiastki szczepowe. 
Spirytualizm jest podstawą wierzenia Europejczyków, pierwszym zaś 
ich dogmatem wolność osobista, podczas gdy ludy Azyi czczą tylko 
materyę i niewolę. Aryjczyk czci ducha i swobodę, Azyjczyk ślepe 
przeznaczenie i siłę. W odwiecznym ich sporze zawsze jednaka wy
stępuje kwestya: azali stawiać należy ołtarze ku czci ducha czy ma
teryi, wolności czy fatalizmowi. 

I .mów w tym ostatnim zwrocie idziemy w ślad hiszpańskiego 
filozofa, powtarzamy jego słowa, kiedy tymczasem p. Bocher zamyka 
swą rozprawkę zapowiedzią międzynarodowej paryskiej wystawy, która, 
zdaniem jego, będzie i popisem nieznanych nam dotąd narodowości, 
i obrachunkiem sił i sumienia starszych plemion. Przyjdzie wtedy zmie
rzyć naocznie wzrost sił i cywilizacyi kresowych szczepów, ich bo
gactwo i środki. Ogólnem mniemaniem owa wystawa z r. 1900 będzie 
ostatnim występem ginącej Europy. Upadek bowiem bywa bliskim dni 
upojenia i dumy. Przyszłe międzynarodowe popisy chyba odbędą się 
w Tokio, Rio de Janeiro lub Johannesburgu. A tymczasem stary świat 
runie nie pod orężem Aleksandra czy A ty lii, lecz stokroć prozaiczniej, 
pod handlowem spółzawodnictwem młodszej braci. Z jednej strony stanie 
starszyzna europejskich ludów, zajmująca grunt wyczerpany i obciążony 
podatkami, zniszczona wojnami i waśniami odwiecznemi, podkopana 
w najświętszych przekonaniach i zasadach za pomocą niegodziwej pro
pagandy; z drugiej zaś szczepy młode, rządzące przestrzenią i czasem, 
posiadające dziewicze pola i lasy, zachowujące uszanowanie władzy, 
wierzące w własną siłę i gwiazdę, gardzące trudem i śmiercią. Chyba 
nie wątpić, po której stronie tryumf się znajdzie. 

Nie wesołe tedy horoskopy snują nam francuscy pisarze. Zdrowo 
można spojrzeć niebezpieczeństwu w oczy, zmierzyć grozę sytuacyi, obli
czyć blizkość klęski. Atoli tylko hartownym duszom takie obliczenia 
wychodzą na dobre. Słabsze gotowe rozpacznie założyć ręce, tęższe 
tylko podwoją baczności i trudu. Hasłem epok cięższych, niepewnych 
przyszłości winny być zawsze słowa szlachetnego księcia Adama Czarto
ryskiego: „Człowiek powinien żyć jakby miał umrzeć jutro, pracować 
zaś jak gdyby miał żyć wiecznie". Nie słabnąć nam, nie zniechęcać 
się grozą „końca Europy", ale dokładać starań, aby- takową opóźnić, 
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aby dźwigać z upadku siebie, rodzinę własną, społeczeństwo i ojczyznę. 
Jakkolwiek posępne brzmią i grzmią wróżby, nie powinny one odej
mować nikomu siły woli i siły pracy*, tych dwóch potężnych czynników, 
oryentujących światem, omylających rachuby wróżbitów. 

M. 

Les Américaines Chez Elles. Notes de voyage. Par Th. Bentzon. Paris. 
Calmann Lévy. 189b. 

W niejednej nowej książce znajdujemy wrażenia z podróży do 
Nowego świata. W polskiej literaturze przoduje praca d-ra E. Duni
kowskiego p. t.: „Od Antlantyku poza góry Skaliste" i świeżo wyszła 
„Za Atlantykiem" Ludwika Krzywickiego, po francusku zaś Bourgeťa 
Outre mer. Skromność autora przeznacza tę książkę „jako przepędzenie 
czasu w dusznej salce pakbotu", my zaś widzieliśmy tyle nagromadzo
nych szczegółów, dających nam prawdziwy obraz Ameryki, tyle spo
strzeżeń odnoszących się do duchowego rozwoju, do cywilizacyi narodu, 
nie będącego właściwie narodem a tak zlanego potrzebami duchowemi 
i umysłowemi ze sobą: że jej tak prędko zapomnieć nie możemy, zale
cając każdemu zapoznanie się z nią. Dziś inny autor, chociaż nie cie
szący się równie rozgłośnem imieniem we Francyi, darzy nas bardzo 
zajmującym przyczynkiem do obrazu Nowego Świata. Jest to jakby 
ciąg dalszy, jakby dopełnienie wspomnianej wyżej pracy Bourgeťa: 
Outre mer. Autor Cosmopolis'xi wtajemnicza nas ЛУ życie społeczne 
Amerykanów, zapoznaje z ich przemysłem, ukazuje nam ich potrzeby 
i rozwój umysłowy, społeczny. P . Bentzon wstępuje w jego ślady, 
ale nic sobie z tamtej pracy nie przyswaja, dotykając bowiem tych 
samych przedmiotów, ukazuje nam nową ich stronę, zajmując się w swej 
książce li tylko działalnością niewieścią, spostrzegając charakterystyczną 
jej cechę a razem siłę w tem, że ona nie szuka żadnej odrębności, nie 
pragnie zdobyczy dla niewieściego rodu, ale pracuje, przyczyniając się 
do podniesienia ogóluo-ludzkiego poziomu umysłowego i duchowego. 

We wszystkich zakładach naukowych, zaczynając od ogródków 
freblowskich, kończąc na uniwersytetach — znajdujemy i kobiety, od
dające się nauce nietylko dla chleba, lecz często przez zamiłowanie 
tejże, i filantropijne idee, które w Ameryce są nadzwyczaj rozwinięte. 
Dość tylko przypatrzeć się tej ilości klubów i stowarzyszeń spotykanych 
na każdym kroku. P. Th. Bentzon daje nam poznać z bliska każdą 
z tych instytucyj, nie skąpi nam szczegółoyyych opisów urządzenia, 
opowiada wreszcie o celach, w imię których tyle kobiet pracuje. 
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Idąc za autorem, zwiedzamy po kolei Chicago, Nowy York, Wa-
schington i Boston, który z tradycyi już wszelkim dziełom filantropijnym 
przoduje, a w rozwoju umysłowości pierwsze zajmuje miejsce. Ze zdu
mieniem dowiadujemy się, patrząc na gmachy zasługujące na miano 
pałaców, że się w nich mieszczą Hull house, przytułek dla opuszczonych 
cudzoziemców lub Stowarzyszenie wstrzemięźliwości zwane Woman's 
Temple tak słusznie noszące swoje miano, skoro założycielką tego dzieła 
umorainienia i miłosierdzia była kobieta, dar kobiety wzniósł budynek 
i bez przerwy zarząd instytucyi do kobiet należy, szukających tam 
pracy dla miłości bliźniego albo dla zajęcia, służącego zawsze dobrym 
celom. P . Bentzon podaje na każdej karcie nazwiska kobiet, które 
wsławiły się na polu humanitarnem. Widzimy więc imię pani Johnson, 
która objąwszy zarząd krajowego więzienia dla kobiet w Scherborn, 
zrobiła zeń wytrwałością i pracą niemal dom poprawy, w którym panuje 
niezwykła karność utrzymana li tylko słabą ręką niewieścią, kierującą 
się na równi miłosierdziem jak rozumem. 

Idąc za p. Bentzon, zwiedzamy następnie szkoły przemysłowe, 
szkoły agronomiczne dla kobiet, do których i murzynki są przypuszczone ; 
zapoznajemy się z p. Logan, której działalność znana jest w Chicago. 
Oddała się ona na usługi policyi, dopomagając jej w poszukiwaniach, 
mających na celu bronienie niesłusznie obwinionych i dopomaganie im 
w wyświeceniu prawdy. 

Przechodzimy następnie do rozmaitych klubów przeznaczonych dla 
różnych klas społeczeństwa, przeważnie jednak uwagę naszą zwracają 
te, w których kobiety zajęte całodziennie przy handlu lub rzemiosłach 
znajdują nietylko kilka godzin odpoczynku i poży-wienie za minimalną 
cenę, ale często przytułek na tygodnie, miesiące lub lata. Taki klub 
dyrygowany bywa wyłącznie przez kobietę i to zwykle obdarzoną 
wyższemi zaletami umysłu i serca — robiącą z niego szkołę życia, 
z której kobieta zagnana tam kolejami życia wynosi nieraz umoralnienie 
i trochę ukształcenia, udzielaniem którego w klubie takim trudnią się 
przychodzące panie, w formie zajmujących odczytów i prelekcyj — 
a nawet w razie potrzeby zupełnie prywatnych lekcyj. kiedy- przez nie 
zdobyć się daje dla uczennicy posadę zapewniającą jej kawałek chleba. 

Dziwić się nie możemy, że przy takim nastroju społeczeństwa 
niewieściego poziom umysłowy krajów Ameryki północnej rozwijać się 
musi we wszystkich warstwach. Statystyka wskazuje liczbę około trzy
dziestu tysięcy kobiet zajmujących posady nauczycielskie w wyższych 
i niższych zakładach naukowych. Cyfra ta wydaje się nam bardzo wy-
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soka, dodać jednak musimy, że nauczycielki mają przystęp wolny nie
tylko do szkół wyższych i uniwersytetów żeńskich, ale do szkół i uni 
wersytetów mieszanych, t. j . takich, w których mężczyźni i kobiety 
razem pobierają nauki. P . Bentzon jest wielką zwolenniczką tego systematu 
amerykańskiego, twierdząc, że widziała i słyszała o najlepszych rezulta
tach, co jej jednak nie przeszkadza odtworzyć nam z wielką precyzyą 
obrazu uniwersytetów speoyalnie żeńskich, jak lmllestański Harward 
Anex lub Bryn Mawr, będących wyższemi zakładami naukowemi, połą-
czonemi z internatem, dającym młodej kobiecie najtroskliwszą opiekę. 

Wczytawszy się w książkę p. Bentzon, rozumiemy, że kwestya 
emancypacyi kobiecej w Ameryce a — w naszej Europie jest czemś zu
pełnie odrębnem. W" Ameryce przodowniczkami tych idei są kobiety 
zacne, szanujące rodzinne życie, nie pragnące nic innego jak podnie
sienia poziomu intelektualnego i moralnego. Poparte one są przez męż
czyzn widzących wyraźnie, że kobiety- w tych warunkach nie dążą ku 
wyzwoleniu, popchnięte chęcią zawładnięcia światem, w celu pognębienia 
mężczyzny, ale powodowane myślą szlachetną, chcą po staremu zostać 
pomocnicami — mającemi tylko w razie potrzeby uzdolnienie zapewnia
jące byt niewieście. Stąd wypływa, że Amerykanka, umiejąc sobie wy
starczyć, nie ubiega się tyle za małżeństwem, kojarzonem coraz częściej 
z interesu tylko w naszej starej Europie. W Ameryce widzi się cale 
zastępy kobiet, które w rozrządzaniu swoją przyszłością zupełnie nie 
myślą o małżeństwie; zapał niezwykły dla postępu, nauki, kluby, sto
warzyszenie zabijają, według p. Bentzon, życie rodzinne, za którem 
często Amerykanka przestaje tęsknić, mając o niem mroczne pojęcie 
z mglistych wspomnień lat niemowlęcych. Wiele bowiem kobiet żyje 
samotnie, siły swoje i życie poświęcając potrzebom zbiorowym ludzkości, 
dochodząc nieraz w tym kierunku do zupełnego zaparcia się siebie, 
jako jednostki. 

Pomimo uznania, z jakiem mówi p. Bentzon o Amerykance, przy
pisuje ona r o z s t r ó j ż y c i a r o d z i n n e g o raczej zobojętnieniu dla niego, 
w p ł y w o w i n a u k i , p o c h ł a n i a j ą c e j ca ły c z a s k o b i e t y : czy w Eu
ropie jednak, gdzie, podług słów p. Bentzon, jest lepiej pod tym wzglę
dem, kobieta tak szczerze i całkowicie poświęca swój czas rodzinie, 
o tem autor niniejszej pracy nie mówi, nie chcąc prawdopodobnie na
stręczyć porównania, o ile więcej czasu poświęcamy zajęciom świato
wym i jak one — w pewnej zwłaszcza warstwie społeczeństwa — absor
bują kobietę, a do tego jeszcze ujemny7 wpływ na nią wywierają. 
Z p. Bentzon wchodzimy również do salonów amerykańskich — ale 
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chyba dlatego, aby zaznaczać, czem się różnią od naszych. W euro
pejskich bowiem salonach nudzą się, kiedy jakiekolwiek poważniejsze 
zagadnienie jest poruszone; nudzą się, kiedy kto chce mówić o litera
turze; nudzą się, gdy się kto produkuje z muzyką. W Ameryce nie ma 
salonu zasługującego na to miano,' gdzieby się temi kwestyami nie zaj
mowano; pomiędzy niemi zaś są prawdziwe Hotel Rambouillet; a i tam 
kobiety pierwsze zajmują miejsca, będąc duszą takich zebrań. 

„Nowy Świat dużo dobrych i złych rzeczy zapożyczał od Starego", 
mówi p. Bentzon, dodając, że „wolno znowu Staremu dobre ze złego 
wybrać". Przychodzą nam te słowa na myśl przy czytaniu w książce 
p. Bentzon dużego rozdziału, poświęconego „systematycznemu kształ
ceniu się kobiet w domu", które tak u nas jak i w Ameryce mogłoby 
znaleźć bardzo korzystne zastosowanie. Zdarza się często, że młoda 
kobieta po ukończeniu szkoły umysłowo rozwinąć się nie może dla 
braku sposobności ku temu, często nawet dla braku czasu, który prze
ważnie czem innem jest zajęty. Nagromadzone w szkole elementarne 
wiadomości zacierać się muszą w pamięci — zamiłowanie do nauki niknie 
nie podsycone żadną poważniejszą książką lub rozmową. Temu dzi
czeniu umysłowemu przychodzi w pomoc stowarzyszenie „systematycz
nego kształcenia się w domu", założone w 1873 r. w Bostonie przez 
p. Annę Ticknor. Początkowo sześć pań założycielek poświęciło się 
temu zadaniu, kształcąc przez korespondencyę czterdzieści pięć uczennic. 
Niebawem liczba nauczycielek wzrosła do stu ośmdziesięciu, uczennic 
zaś zapisanych jest czterysta trzydzieści — włączając do tej liczby 
czterdzieści sześć klubów, z których każdy figuruje jako pojedyncze 
imię, chociaż cały klub z nauki korzysta. 

Nauka w „Stowarzyszeniu" podzielona jest na działy, a w tych 
na sekcye, tak aby mniej i więcej ukształcone kobiety mogły z niej 
korzystać. Stosunek nauczycielki do uczennicy ogranicza się do kores-
pondencyi, która z jednej strony jest wykładem, odpowiedzią na za
pytanie, ze strony zaś uczennicy jakby rodzajem sprawozdań z prze
czytanych książek i listowną rozmową, pełną nieraz uroku dla stron 
obu. Wkładka roczna pozwala zasilać wypożyczalnię książek, znajdującą 
się przy biurze nauczyćielskiem. Po kilku latach stała się ona bardzo 
bogatą w kosztowne nawet publikacye; czerpać z niej wolno tydko 
systematycznie, tak jak pozwolono każdej uczennicy do jednego tylko 
działu należeć, studyując po kolei zalecone książki. Praca ta, błaha na 
pozór, wyTdaje, według słów p. Bentzon, najlepsze skutki. Są kobiety, 
które przez lat kilkauaście nie przerywają korespondencyi, będącej dla 

р. Р. т. L. 29 
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nich zachętą i bodźcem do nauki w domu. Łącznik ten ze światem 
umysłowym jest nieraz dla młodej kobiety, zagrzebanej w dalekiej 
fermie Massachusettu, promykiem oświaty i świetlaną nicią w życiu 
powszedniem. 

„Amerykanki u siebie" są książką tak zajmującą, że z żalem 
stosować się musimy do ciasnych ram naszego sprawozdania, nie mo
gącego wszystkiego objąć. Wspomnieć jeszcze chcielibyśmy o tych 
Indyanach, sławionych przez Fenimore Cooper'a, a tak dziś wytępionych, 
że rozrzuceni po Ameryce ledwie dosięgają liczby kilkunastu tysięcy. 
Dziś wolne Stany Zjednoczone dają tym czerwonoskórym pewną nawet 
opiekę — nie odłączając jednak pogardy, którą także i czarnych darzą. 
Zakłady naukowe mają oni odrębne, nie będąc przypuszczani do innych. 
Katolicyzm krzewi się pomiędzy tymi, pokrzywdzonymi losem. P. Bentzon 
wchodzi z nami do kościołów, gdzie pod opieką sióstr zakonnych 
wznoszą się te „czarne" i „czerwone" ręce do nieba. Sądząc z pracy 
p. Bentzon, możnaby wnosić, że to są jedyne oazy wśród protestanc
kiego świata Ameryki. P r z e z t e n ś w i a t t y l k o a u t o r n a s p r o w a d z i . 
I tak słyszymy kazania wypowiadane przez kobiety, zarządzające pa
rafiami, bywamy na nabożeństwach, po których wnoszą do kościoła 
herbatę z ciastkami dla wiernych, gwarzących o sprawach, nietjdko 
kościoła dotyczących. Ciekawy okaz kobiecego duszpasterzowania... 

Zapisując skrzętnie te ciekawe szczegóły, nie zajmuje się zupełnie 
p. Bentzon rozwojem katolicyzmu. Ktoby z innych źródeł nie wiedział, 
że ta ziemia wydała takie filary katolicyzmu, jak kardynał Gibbon, 
arcybiskup Ireland i inni, tenby prawdziwego obrazu Ameryki nie 
miał. Wprawdzie autor mówi tylko o kobietach, ale czyżby katolicyzm 
mógł nie mieć zupełnie reprezentantek swoich w świecie niewieścim? 
O katolickich szkołach żeńskich mówi dopiero autor w rozdziale swoim 
o Luizyanie, gdzie ukazuje je nam na niskim szczeblu oświaty, za
cofane przynajmniej o wiek cały. 

Nikt też nie wymaga od kobiety wykształcenia w pięknym kraju 
Luizyany; — bawią się tam jednak znakomicie, karnawały hałaśliwe 
przypominają Włochy tak, że ledwie wierzyć się chce bliskiemu są
siedztwu północnych Stanów. 

P. Bentzon jednak swojsko się czuje w Luizyanie. Krajobrazy 
tam piękne, słońce cieplej przygrzewa i wspólność krwi pociąga, dając 
zapomnieć, że ani dzisiejsze sympatye, ani nawet wspomnienia nie 
wiążą Luizyanów ze wspólną niegdyś ojczyzną. 

M. S. 
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Die Glaubwürdigkeit unserer Evangelien. Ein Beitrag zur Apologetik. 
Von Heinrich Boese S. J. Mit Approbation des Hochw. Herrn Erz-
bischofs von Freiburg. Freiburg im Breisgau. Herdersche Verlags-
handlung. 18У5. VI. 140. 

W przedmowie wypowiada autor następujące myśli: pytania o po
czątku i naturze chrześcijaństwa żywo zajmowały i zajmować będą 
umysły ludzkie, a gdy z jednej strony obóz niewierzący z wytężeniem 
sił wszelkich pragnie przedstawić chrześcijaństwo jako utwór ludzkiej 
myśli i ludzkiej pracy, z drugiej strony obóz wierzących walczy z wielką 
gorliwością w obronie tego najwyższego dobra ludzkości. Walka ta 
okazuje, że ludzkość nie jest dziś obojętna w rzeczach wiary i religii. 
Lecz nasuwa się tu pytanie, czy można komu dysputą naukową, do
wodami umiejętnemi wiarę narzucić, do wiary kogo przymusić; i pod 
tym względem wyjaśnia autor stanowisko katolickiej nauki. Wiary 
nikomu dysputą narzucić nie można, bo do wiary — potrzebna łaska 
boża i wolna człowieka wola. Nauka gotuje tylko drogę do wiary, 
przygotowuje tak zwane praeambula ficiei; nauka ma wszelkiego rodzaju 
ludzkiemi racyami i sposobami udowodnić, że Chrystus jest nauczycie
lem od Boga posłanym, mającym moc bożą i bożą naukę. Tak czło-
yvieka nauka przygotowuje do wiary, a człowiek otrzymawszy tę pe
wność od nauki, ma, z pomocą łaski bożej, swą własną wolą dyspono
wać się do wiary. Rozum ma prawo i ma obowiązek żądać dowodów, 
żądać gwarancyi od tego, kto występuje w imieniu bożem, jako nau
czyciel od Boga wysłany, a otrzymawszy takie dowody, powinien uznać 
powagę boskiego nauczyciela, i jemu się poddać. Tak samo łatwowier
ności jak i niewiary w tej sprawie jednakowo strzedz się potrzeba. 
Takie postępowanie jest racyonalne, to jest rozumne, ale nie jest ra-
cyonalistyczne, czyli odrzucające wszelką możność objawienia. By tak 
postępować, wymagali już książęta Apostołów: św. Piotr I, 3, 15 i św. 
Paweł Tit. 1, 9. Wiarogodność ksiąg świętych, pouczających nas o po
czątkach chrześcijaństwa, jest właśnie jedną z pierwszych kwestyj, 
którą rozum ludzki ma badać z całą bystrością i dokładnością. Kwe
stya wiąrogodności ksiąg ewangelicznych ma niejeden punkt styczny 
z kwestya autentyczności, to też obie te kwestye w połączeniu autor 
w księdze swej traktować zamierza, a książkę tę pragnie zastosować 
do potrzeb szerokiego koła czytelników. 

Następuje rozdział pierwszy od str. 7— 20, w którym autor 
omawia nowsze pojęcia o powstaniu i charakterze naszych Ewangelij. 
Słusznie mówi tu na wstępie (str. 7), że nie można myśleć, aby w tej 

29* 



444 P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 

krótkiej rozprawie podał systematycznie przedstawioną całą historyą 
nowszej krytyki naszych ewangelij, że więc tylko wymieni głównych 
przedstawicieli tego pochodu, czydi tych różnych kolei, które krytyka 
Ewangelij pirzeszła w stosunkowo niedługim przeciągu czasu. I tak 
mówi (str. 7), że pierwsze powątpiewania o prawdziwości naszych 
Ewangelii wj-szły nie ze strony (jedynie kompetentnej) historyków, 
lecz ze strony filozofów. W Niemczech pierwszy z filozoficznych wzglę
dów to uczynił Lessing r. 1773, a po nim Kant 1793 w piśmie Lie 

"Religion innerhalb der Grenzen der blossen Vernunft. Dalej wspomina 
autor, jako stanowiących punkty wytyczne, Gottloba Paulusa, z jego 
naturalistycznym sposobem tłumaczenia Pisma św. Dawida Friedricha 
Straussa z systemem podań i legend, i Perd. Chr. Baur'a, założyciela 
młodszej szkoły tübingskiej, która siebie chętnie nazywała historyczną, 
a którą inni krytycy nazwali słusznie szkołą tendencyjnie krytyczną. 
Po szkole tübingskiej następują Eklektycy. Prąd to trochę mniej ra
dykalny, ale którego reprezentanci tak samo z sobą nawzajem zgodzić 
się nie mogą, jak ich poprzednicy ze szkoły Baur'a. W oznaczeniu 
roku powstania naszych Ewangelij synoptycznych (tj. św. Mateusza, 
Marka i Łukasza) bardzo się rozchodzą zdania krytyków tej szkoły, 
i również bardzo różne podają daty powstania Ewangelii naszej czwartej. 
Naprawdę, bardzo barwną mozaikę tworzą zdania i dowody tych kry
tyków niemieckich, gdy rozprawiają o roku powstania naszych Ewan
gelij lub gdy starają się okazać, w jaki sposób nawzajem z siebie ko
rzystali ewangeliści synoptyczni 2 . 

Wspomina następnie autor (str. 17) o hipotezie protoewangelii 
(Uretcangelium), z której, według pomysłu niektórych krytyków, miały 
powstać nasze synoptyczne Ewangelie, i kończy ten rozdział słuszną 
uwagą (str. 19), że ci, lubo uczeni, nowsi krytycy nie zasługują na 
zaufanie, skoro tak przeróżne wypowiadają zdania, i tak bardzo jedni 

1 T o j e s t e g z e g e z ą , k t ó r a g w a ł t o w n i e , a c z ę s t o n a d e r ś m i e s z n i e , wszyst
kie cuda P a n a J e z u s a t ł u m a c z y j a k o f a k t y c z y s t o n a t u r a l n e . 

2 P o d a j e m y kró tką p r ó b k ę , by okazać , j a k p r z e r ó ż n e są z d a n i a k r y t y 
k ó w n o w s z y c h o t e m , j a k nawzajem e w a n g e l i ś c i j e d e n z d r u g i e g o korzys ta l i , 
i j a k z j e d n e j E w a n g e l i i p o w s t a w a ł y i n n e n a s t ę p n e : <i) z d a n i e n a j d a w n i e j s z e , 
k t ó r e już Origene» p o d a l : M a t e u s z p i s z e p i e r w s z y , z n i e g o k o r z y s t a Marek, 
a z n i ch obu Ł u k a s z , za t e m t r a d y c y j n e m z d a n i e m z a w s z e s z ł o w i e l u i do 
dziś dnia idz ie w i e l u p o w a ż n y c h pisarzy; b) Marek k o r z y s t a ł z M a t e u s z a 
i z .Łukasza — to j e s t z d a n i e a u t o r ó w , j a k : Gr ie sbach , S a u n i e r . E . I. S c h w a r z . 
Α. Maier. D e u t s c h . Ivös t l in . de AYetle. Bleck. Z e l l e r i i n n y c h ; с) Marek j e s t 
p i e r w s z y m e w a n g e l i s t ą , z n i e g o k o r z y s t a M a t e u s z , w t e k ś c i e h e b r a j s k i m 
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drugich nazwzajem zwalczają. Taki krótki podaje pogląd nasz autor 
na szkoły krytyczne nowoczesne; i zupełnie wystarcza ten pogląd dla 
tych, którzy specyalnym studyom w tej nauce się nie oddają, czyli dla 
szerokiego koła czytelników, dla których autor swą książkę przeznaczył. 

Od str. 20 do 104 rozdział drugi. Tu są podane świadectwa 
historyczne o czasie powstania naszych Ewangelij i o ich apostolskiem 
pochodzeniu. Okazuje tu autor najpierw (do str. 28) jak klasycznym 
świadkiem dla naszych Ewangelij jest św. Ireneusz z Lyonu, a nastę
pnie (do str. 44) przedstawia całą siłę dowodową, jaka dla prawdzi
wości naszych Ewangelij jest w pismach św. Justyna, apologety i mę
czennika. Następują, do str. 54, dowody* prawdziwości naszych Ewan
gelij, czerpane z pism Tatiana, omówione jest znaczenie Kanonu Mu-
ratori'ego, i dwóch innych świadectw Kościoła rzymskiego, pochodzą
cych z pierwszych dwóch wieków, a temi są: pisma św. Klemensa 
rzymskiego i obrazy wymalowane na ścianie w katakumbie św. Pry-
scylli. Po tych dowodach tradycyi, zachowanej w kościele rzymskim, 
przywodzi autor świadków wiarogodności naszych Ewangelij z innych 
Kościołów, a to: św. Polikarpa, biskupa Smyrny (do str. G3), Papiasza 
z Hierapolis, ucznia św. Jana Ewangelisty (do str. 71), św. Ignacego, 
drugiego następcy św. Piotra na stolicy antyochejskiej (do str. 83). 
Świadectwa prawdziwości Ewangelij, jakie ci wielcy świadkowie po
dają, znajdują poparcie ze strony innych, chociaż już nie pierwszo
rzędnego znaczenia, a takiem poparciem, to list Barnaby str. 84, pisma 
heretyka Basilidesa (str. 8δ) i heretyka Valentýna i tegoż uczniów 
(do str. 01). Przywodzi następnie autor świadectwa dwóch apologetów 
Kościoła greckiego, to jest Aristidesa i Kwadrata (do str. 97). Świa
dectwami dotąd wyliczonemi nader jasno okazał autor, że Ewangelie 
nasze były dobrze znane najdawniejszym Kościołom w pierwszych dzie
siątkach drugiego wieku i z końcem pierwszego wieku, i że każdy, 
kto cytował wyjątki z tych Ewangelij, odwoływał się na nasze Ewan-

i Ł u k a s z , a t ł u m a c z greck i M a t e u s z a ( d z i s i e j s z e g o ) k o r z y s t a z M a r k a i Ł u 
k a s z a — to j e s t z d a n i e Storr'a , L a c h m a n n a , ffitziga. B i t s c h l a , H o l t z m a m i a , 
W e i s s e g o , W e i s s a ; d) Marek j e s t n a j d a w n i e j s z y m e w a n g e l i s t ą , j e g o roz 
s z e r z a Ł u k a s z a t e g o z a ś M a t e u s z — to z d a n i e p i s a r z y , j a k : W i l k e , S c h n e c k e n -
b u r g e r ; e) Ł u k a s z j e s t n a j d a w n i e j s z y m e w a n g e l i s t ą , z n i e g o k o r z y s t a Ma
t e u s z , a z n i c h o b u Marek — to g ł o s i z N i e m c ó w B ü s c h i n g , z A n g l i k ó w E v a n -
s o n ; f) Ł u k a s z j e s t p i e r w s z y m e w a n g e l i s t ą , z n i e g o k o r z y s t a Marek, a z n i c h 
o b u M a t e u s z — t o j e s t z d a n i e Yoge l ' a w (Mhlen) Journal für theolog. Literatur 
1804. 
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gehe, jako na księgi święte, w całym Kościele od samego początku 
wszystkim znane. 

Od str. 97 dalszych świadków wiarogodności Ewangelij autor 
nasz już nie przywodzi; uważa za zbyteczne powoływanie się na naukę 
apostolską, na tak zwany drugi list Klemensa i na homilie klemen-
tyńskie, a reasumując świadectwa dotychczas cytowane, konkluduje 
na str. 99, że na podstawie podanych dowodów z całą dokładnością 
trzeba wnioskować, iż nasze Ewangelie między rokiem 90 a 100 już 
istniały, i że właśnie nasze dzisiejsze Ewangelie są temi pismami, które 
są już znane pierwszym uczniom apostolskim i ich następcom. Wa-
ryanty tekstów nie ujmują nic wiarogodności Ewangeliom naszym, 
bo one zmieniają tydko pojedyncze słowa, ale nie zmieniają myśli. 
Zresztą, jak najkompetentniejsi pisarze Westcott i Hort okazują, ledwo 
do jednej tysiącznej części tekstu Nowego Zakonu odnoszą się zmiany 
w lekcyach, czyli w tekście. Jak zaś, mimo bardzo licznych waryan-
tów w tekście Cezara i Cicerona, każdy rozsądny wie, że czyta księgi 
przez samego Cezara i Cicerona napisane, tak samo każdy rozsądnie 
myślący wie, że przy waryantach tekstów Ewangelij czyta księgi przez 
samych ewangelistów napisane. Autor nasz rezygnuje na dokładne 
oznaczenie 3, w której dziesiątce lat zostały napisane pojedyncze Ewan
gelie, a cały najważniejszy rozdział III-ci od str. 106 —140 jnzezna-
cza na udowodnienie, że zupełnie wiarogodne są nasze Ewangelie, 
skoro już egzystowały i wszystkim ówczesnym Kościołom były znane 
w czasie między rokiem 90-tym a lOO-nym. 

Do str. 110 okazuje następnie, że za życia takiego św. Poli
karpa, św. Ignacego, Papiasa i św. Klemensa rzymskiego, których ów
czesne Kościoły bardzo czciły, a którzy bardzo dbali o czystość nauki 
joodanej od Apostołów, było niemożebne podsunąć Kościołom Ewan
gelie niewiarogodne, nieautentyczne. Fałszywych, niewiarogodnych Ewan
gelij nie ścierpieliby tacy uczniowie apostolscy. Ale i w czasie, nim 
wystąpili jako głównie działający znajomi nam uczniowie apostolscy, 
było niemożebne sfałszowane i niewiarogodne Ewangelie podać wier-

1 S t r . 105. A u t o r n a s z m ó w i . że t r u d n o m y ś l e ć o p o w s t a n i u czyl i n a 
p i s a n i u n a s z y c h E w a n g e l i j p r z e d r o k i e m 5U. Z d a n i e t o a u t o r a , o i le o n o 
o d n o s i s ię do E w a n g e l i i ś w . M a t e u s z a , n i e w i e l u p o d p i s a ł o b y b i b l i c y s t ó w , 
b o z w s z e l k ą s ł u s z n o ś c i ą m o ż n a s ą d z i ć , n a p o d s t a w i e p e w n y c h d a n y c h h i 
s t o r y c z n y c h , j a k o E u s e b . H . E. 3. 24·. 0, xx — 5. I*. 14. x x . 480 — N i c e p h . 
Cal i . Ź. -tò, e x LV. 8 8 1 . ż e p r z e d r o k i e m 5 0 - t y m j u ż b y l a n a p i s a n a n a s z a 
p i e r w s z a E w a n g e l i a . 
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nym, bo tydko prawdziwe fakta, prawdziwą naukę Chrystusa Pana, 
można by-ło podawać tej generacyi, która żyła z Chrystusem Panem 
i Chrystusa znała. Taki tydko Mesyasz, jak nam Go przedstawiają 
Ewangelie, mógł być twórcą nowego Kościoła i nowej religii wśród 
żydowskiego narodu i na ziemi żydowskiej. Te prawdy jasno przed
stawia autor w drugim ustępie III-go rozdziału od str. 110—122 i oka
zuje równocześnie bezpodstawność i płytkość odnośnych zarzutów ra-
cyonalizmu. 

Od str. 122 —136, ostatni artykuł: „Wiarogodność Ewangelij 
jako pism apostolskich". Tu okazuje zwięźle, że Ewangeliści nasi samą 
czystą prawdę pisali i same historyczne fakta nam podali. Trochę 
obszerniej (od str. 131 —136) pokazuje na jednym tak zwanym we
wnętrznym dowodzie, a to na charakterystyce św. Piotra we wszj'st-
kich czterech Ewangeliach nam podanej, jak zgodne są ze sobą wszyst
kie cztery Ewangelie, i jak już ten sam jeden przykład wewnętrznych 
dowodów okazuje wiarogodność Ewangelij. 

Kończy całą pracę domówienie (Schlusswort) od str. 136—140. 
W tem autor dowodzi, że ze stanowiska filozoficznego nie można po
dawać słusznych racyj przeciw wiarogodności naszych Ewangelij. W tym 
rozdziale autor nasz nie jest już biblicystą i historykiem, ale głęboko, 
bardzo trzeźwo myślącym filozofem. 

Książka ta zasługuje, by w najszerszych kołach była czytana, 
a cześć dla Ewangelij, wiarę w te święte księgi nasze wielce ona 
podnieść i wzmocnić jest zdolna. 

Ks. Stanisław Spis. 

La Conversion d ' A u g u s t i n Thierry. Par le Père H. Chérot de la Com
pagnie de Jesus. Odbitka z Etudes religieuses. Paryż. 1896 (w 8ce 
str. 77). 

Niewielka ale zajmująca to broszura, napisana z okazyi setnej 
rocznicy urodzin jednego z najznakomitszych dziejopisarzy, jakimi Fran
cava szczyciła się w pierwszej połowie bieżącego stulecia. Autor postawił 
sobie za główne zadanie dowieść na podstawie zeznań ustnych i pi
semnych korespondeucyj nąjzaufańszych przyjaciół Thierrego, iż na
wrócenie się jego z obozu racyonalistów do Kościoła katolickiego było 
zupełne i szczere, oparte na wewnętrznem przekonaniu, wbrew twier
dzeniom Eeuan'a i Bonneťa, którzy fakt ten chcieli podać w wątpliwość 
lub przynajmniej osłabić jego znaczenie. Nie ograniczając się na tem 
a chcąc osobistość tak głośnego niegdyś historyka w możliwie najpeł-
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niejszem przedstawić świetle, autor kreśli także w głównych rysach 
žvcie jego, charakterystykę oraz działalność literacką; szczegółowo zaś 
omawia zachowanie się krytyki tak racyonalistycznej jak katolickiej 
wobec Thierrego i wpływ jej na jego powrót do wiary, tudzież na 
usiłowania, podjęte w celu retraktacyi historycznej. 

A. Thierry urodził się 10 maja 1795 r. w Blois z zacnych acz 
niemajętnych rodziców. W bardzo młodym jeszcze wieku, bo mając 
nie więcej niż 15 lat uczuł w sobie silny pociąg do dziejopisarstwa, 
a na wzbudzenie tego zapału wpłynęła nie najmniej lektura świeżo pod 
ten czas (1810) wy szły ch „Męczenników" Chateaubrianda. Prześliczny 
„bardyt" z 6 księgi tej epopei, zaczynający się od słów:,, Pharamond! 
Pharamond! Nous avons combattu avec l'epée! rzucił w umysł młodzieńca 
posiew, z którego po latach 20 lub 30 wyróść miały „Opowieści me-
rowińskie", najcelniejsze i najbardziej wykończone dzieło Thierrego. 

Po ukończeniu nauk gimnazyalnych Thierry kolejno był profe
sorem kolegium w Compiègne, liberalnym dziennikarzem, Saint-Symonistą 
i karbonaryuszem (1821—22). Za Karola X. widziano go w szeregach 
opozyeyi, podnoszącej sztandar „trzeciego stanu"; redagował on w tym 
czasie głośne organy opozyeyi: Censeur européen i Courrier français. 
Pomimo tego zaimponował królowi tak dalece, że ten zamyślał drogą 
ordynansu królewskiego zaszczycić go tytułem członka Instytutu, co 
wszakże, dla przyczyn bliżej nieznanych, nie doszło do skutku. Aż jm 
1830 r. przyszły Koryfeusz history ograni francuskiej był rewolucyo 
nistą i marzycielem politycznym, ale rzadko który doktryner i rewo-
lucyonista okazywał tyle dobrej wiary w słuszność swych aspiracyj 
i możliwość ich urzeczywistnienia, tyle naiwnej szczerości w rozgła
szaniu i wyłuszczaniu swego programu politycznego i tyle bezintere
sowności w korzystaniu z owoców zwycięstwa. 

W r. 1830 Akademia des Inscriptions mianowała go swym człon
kiem. Odtąd nauka była jedyną namiętnością jego życia. Rewolucyę 
lipcową powitał z radością, cieszył się zwłaszcza, iż burżuazya wreszcie 
doszła do władzy. Od tego czasu myśl jego zwraca się ku badaniom 
minionych wieków. Już od r. 1820 obok dziennikarstwa zaprzątały 
Thierrego także poważne i natężone studya historyczne, które niestety 
zarazem mocno podkopały jego zdrowie i już w r. 1825 przyprawiły 
go o zupełną niemal utratę wzroku. W tymże roku pojawiła się w druku 
pierwsza jego praca historyczna: „Historyą podboju Anglii przez Nor
mandów" (Histoire de la conquête de l'Angleterre par les Normands). Na
stępnie ukazały się z kolei: „Listy o dziejach Francyi" (Lettres sur 
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l'histoire de France. 1827), „Opowieści rnerowińskie" (B':cits des temps 
mérovingiens w Bevile de Deux-Mondes. 1833—11), a w 20 lat później 
„Szkic historyczny o powstaniu i rozwoju trzeciego stanu" (Essai sur 
l'histoire de la formations et des progrès du tiers-état. 1853). Wszystkie 
wyliczone tu prace obejmują yv zbiorowem wydaniu б tomów — nie

wiele, jakby się zdawało, a jednak bardzo dużo, jeśli się zważy, że 
ten, który na tyle się zdobył był — ociemniały. 

Thierry jest wielce utalentowanym inicyatorem, poniekąd nawet 
twórcą nowej metody historycznej we Francyi, która z czasem się 
upowszechniła i świetne pod wielu względami przyniosła rezultaty. 
Metoda ta polega na harmonijnem połączeniu erudycyi ze sztuką, nauki 
z imaginacyą. Thierry nie zadawalnia się dokladném poznaniem wiel
kich wydarzeń i znakomitych osobistości, lecz dokoła wypadku gru
puje całą epokę, a portrety ludzi, występujących na widowni, kreśli 
zarówno z psychologiczną prawdą, jak z olśniewającym kolorytem. 
O stronę stylistyczną nasz historyk nie mniejszą okazywał troskliwość: 
dowiódł też, że autor, zniewolony dyktować, stylowi swojemu taką 
samą potrafi nadać świetność, jak inny, który płody swego umysłu 
własną ręką na papier przelewa. Rzec można, że u Thierrego staranie 
o nadobną formę było rodzajem kultu. Jego sposób pisania odznacza 
się niezwykłą jasnością, przejrzystością i wdziękiem, przypominającym 
dykcyę Racine'a. 

Slepota fizyczna dotkliwie dawała się uczuwać pracowitemu hi
storykowi aż do ostatniej jego godziny; ale za to nigdy, aż dopiero 
w ostatniej, kilkudniowej chorobie, nie opuścił go ani na chwilę jasny 
wzrok ducha. W salonie księżniczki Belgiojoso przy ulicy Montparnasse, 
gdzie zbierały się wszystkie najznakomitsze talenta naukowe ówczesnego 
Paryża, Thierry należał do najchętniej widzianych gości, tak dla swej 
uczoności, nie rażącej pedantyzmem, jak i delikatnego, dalekiego od 
wszelkiej afektacyi, obejścia. 

Rewolucya ludowa spadła na naszego historyka niby grom, ni
wecząc odrazu wszystkie jego nadzieje polityczne i burząc tak czule 
przezeń pielęgnowany ideał „samowładczego zwierzchnictwa ludu", ma
jącego się zrealizować w monarchii parlamentarnej. Głęboko zniechę
cony7 do burżuazyi, która zvyyrodniala w ohydną demagogię, Thierry 
porzucił najulubieńszy7 przedmiot swych badań historycznych: historyę 
trzeciego stanu, której yyątek wskutek tego urwał na epoce Ludwika XIV., 
w apageum monarchii absolutnej. W7olał on teraz wrócić do dawniejszych 
wieków; jednakże nic nowego nie napisał, tylko trzytomowy „Zbiór 
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pomników, odnoszących się do historyi trzeciego stanu" (Recueil des mo
numents inédits de l'histoire du tiers-état. Premiere série. Région du Nord). 

Atoli nauka nie wystarczała już dziejopisarzowi Francyi, a mniej 
jeszcze sława, jaką pracami swemi był sobie zdobył. Thierry wyznawał 
dotychczas racyonalizm, ów płytki racyonalizm, jaki cechuje inteligencyę 
francuską z polowy naszego stulecia. Taki też kierunek przeważał 
w kółku znakomitości naukowych, w którem się Thierry obracał. Obok 
prawych chrześcijan, jak Montalembert, Henryk Wallon i de Meaux, 
spotykamy w salonie na bulwarze Montparnasse takich wolnomyślicieli 
jak Fauriel, Mignet, Cousin, Villemain, Sainte-Beuvo, Tocqueville, Jan 
Wallon, Michelet, Henryk Martin i Jan Jakób Ampère. Ostatni naj
więcej ze wszystkich był zbliżony do naszego historyka pod względem 
umysłu i serca, wspólnością studyów, w końcu nawróceniem się do 
katolicyzmu. Złym duchem owego grona był Ernest Renan, późniejszy 
panegirzysta Thierrego, geniuszem zaś dobrym ks. Deguerry, który za
kończył życie jako męczennik komuny. 

Stanowczy' zwrot ku wierze katolickiej dokonał się w Thierry'm 
w r. 1851. Wówczas to bowiem ks. Hamon, od niedawna proboszcz 
parafii św. Sulpicyusza, pierwszy podjął się trudnego, jak mniemał, 
zadania sprowadzenia zbłąkanej owieczki na łono Kościoła. Na pierwszej 
zaraz wizycie, jaką złożył schorzałemu historykowi, Hamon ku wiel
kiemu swemu zdziwieniu i radości znalazł go nadspodziewanie dobrze 
usposobionym. „Zadaniem rozumu, mówił Thierry- do proboszcza, jest 
dowieść, że Bóg przemówił do ludzkości przez Jezusa Chrystusa; a skoro 
wielki ten fakt został raz udowodniony przez historyka, rozum nie 
ma prawa wszczynać nad nim dyskusyi; obowiązkiem jego jest przyjąć 
za pośrednictwem Ewangelii i Kościoła to, co Bóg powiedział, i wierzyć; 
jest to użytek najszlachetniejszy, jaki rozum może zrobić z swych zdol
ności". Węzeł przyjaźni, zawiązany między tymii dwoma mężami pod 
tak pomyślną wróżbą, odtąd coraz więcej się ścieśniał. Hamon zdołał 
też niebawem nakłonić historyka do przyrzeczenia, że przy najpierwszej 
ku temu sposobności pojedna się całkowiecie z Bogiem przez przystą
pienie do śś. sakramentów. Szkoda tylko, że zostało tym razem przy 
samej obietnicy. 

Większy może wpływ niż Hamon począł niebawem wywierać na 
Thierrego odnowiciel kongregacyi Oratoryanów, ks. Gratry, odkąd 
uzyskał wstęp do kółka, zbierającego się w salonie księżniczki Belgio-
joso. Przy pierwszem spotkaniu się z uczonym Oratoryaninem, rzekł 
doń Thierry: „Jestem racjonalistą znużonym, chcę przejść na łono 
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Kościoła, którego powadze poddaję się". Odtąd Gratry stale kierował 
sumieniem naszego historyka. 

Co spowodowało Thierrego do odrzucenia racyonalizmu? Tyle-
krotnie sprawdzana historyą o synu marnotrawnym, który w porywie 
młodzieńczej nieroztropności zrzucił z siebie jarzmo zbawienne Kościoła, 
powtórzyła się także u niego, i to z wszystkiemi fazami chimerycznych 
złudzeń, bolesnych rozczarowań i ostatecznego wycieńczenia ducha. 
Przerzucając się od jednego systemu do drugiego, szukał on filozofii, 
zdolnej i rozum uwolnić od powątpiewali i serce napełnić szczęściem, 
płynącem z pełnienia obowiązku. Lecz daremnie! Thierry nie znalazł 
w racyonalistycznej filozofii ani jednego, ani drugiego — znalazł jedno 
i drugie dopiero w wierze. „Są ludzie, powiedział on później księdzu 
Gratry, którzy nie mogą zrozumieć, skąd to- pochodzi, iż tak liczne 
zdarzają się nawrócenia na katolicyzm pomimo tak licznych zarzutów 
i trudności, przeciw niemu podnoszonych. Wszak to rzecz prosta: Ka
tolicyzm jest prawdą, jest prawdziwą religią rodzaju ludzkiego. Za
rzuty rzekomo filozoficzne takiemi w rzeczy samej nie są; przeciwnie 
wszelka prawdziwa filozofia wszystkich czasów i wszystkich narodów 
mieści się w nauce katolickiej. Tam ześrodkowana jest wszelka prawda, 
a człowiek tem głębiej brnie w błędy, im bardziej się od tej prawdy 
oddala. Stąd też luteranizm mniej wart od anglikanizmu, kalwinizm 
od luteranizmu, unitaryzm od kalwinizmu i t. d. 

WTara Thierrego nie była jednak bynajmniej zrzeczeniem się wła
snego sądu. Nawet w kwestyach dogmatycznych chciał on z każdej 
prawdy zdawTać sobie dokładnie sprawę i jasno ją widzieć. Na kilka 
dni przed ogłoszeniem definicyi dogmatu o Niepokalanem Poczęciu 
(8 grudnia 1854 r.) okazywał Thierry, jak opowiada Gratry. wielki 
niepokój z powodu mającego nastąpić orzeczenia kościelnego i żywą 
przeciw niemu opozycyę. Lecz gdy ogłoszenie dogmatu było dokonane 
rzekł: „Teraz Kościół orzekł, ulegam jego powadze". 

Trzecim apostołem czynnym w sprawie pozyskania Thierrego dla 
wiary był ks. Adolf Perraud, obecny biskup z Autun i członek Aka
demii francuskiej, który podówczas świeżo wstąpił do odnowionej kon-
gregacyi oratoryańskiej. Z polecenia swych przełożonych i na prośbę 
chorowitego wciąż historyka czytywał mu przez 2 lata (1854 — 56) 
raz w tygodniu książki treści religijnej. Ponieważ młody kleryk sam 
z wielkim zapałem oddawał się studyom historycznym, przeto rozmowa 
obu często zaczepiała o kwestyę historyczne. Tą drogą Perraud do
wiedział się, że autor „Opowieści merowińskich" znalazł w dziejach 
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świata starożytnego pierwsze pobudki, skłaniające go do powrotu do 
wiary. „Pragnę mieć wiarę prostaczków — były jego słowa do Perrauda,— 
nie jestem filozofem, lecz h i s t o r y k i e m . Nie usiłuję zgłębić metafizyki 
chrystyanizmu, gdyż to przechodzi poziom mego umysłu. Biorę Kościół 
jako fak t , który narzuca się mej uwadze, którego ani usunąć, ani 
ominąć nie mogę. Z drugiej strony, próbując wytłumaczyć racyami 
ludzkiemi istnienie tego faktu i jego wszechstronne następstwa w po 
chodzie dziejów, doznaję kompletnej porażki. Powody ludzkie nie zo
stają w żadnym zgoła stosunku do pojawienia się i utrwalenia na wi
downi świata religii chrześcijańskiej, ani do jej rozpostarcia przez 
Kościół. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że człowiek tak głęboko wierzący 
i tak śmiało wiarę swą wyznający byłby, prędzej czy później, został 
także katolikiem praktykującym. Niestety Thierry nie umiał skorzystać 
z czasu: przystąpienie do stołu pańskiego odkładał wciąż na jutro, 
a nie było mu danem dożyć tego „jutra". W" maju 185G nagły- atak 
apoplektyczny odebrał mu przytomność i w tym stanie pozostał on 
przez trzy następne dni aż do skonania. Przed śmiercią, która nastąpiła 
22 maja, proboszcz św. Sulpicyusza udzielił mu jeszcze ostatniego ole
jem namaszczenia. 

Zwrot wielkiego dziejopisarza ku religii pozytywnej musiał, rzecz 
oczywista, niemałe sprawić wrażenie w świecie naukowym Francyi, 
a zwłaszcza w obozie racyonalistycznym. To też starano się z tej strouy 
najbardziej osłabić doniosłość tego faktu, dwaj znani pisarze podjęli 
się tego trudu: renegat Kenan i protestant M. J. Bonnet. Ale, jak wy
kazuje autor, świadectwa są zanadto oczywiste i niepodejrzane, iżby 
można powątpiewać o szczerości nawrócenia Thierrego. Warto tu jeszcze 
zaznaczyć, jak histeryk francuski zapatrywał się na protestantyzm. 
„Protestantyzm i historyą, mówił do księdza Gratry, to dwie rzeczy 
absolutnie nie przystające do siebie. To też system protestancki był 
zmuszony skonstruować ad usum proprium historyę fikcjjną. Dziwię się, 
że protestantyzm trzyma się jeszcze na takim gruncie". 

Thierry pojednał się z katolicyzmem nietylko jako myśliciel, lecz 
także jako pisarz — rzecz z wdelu \vzględów nierównie trudniejsza od 
pierwszej i większej wymagająca ofiary. Thierry był członkiem Insty
tutu, a od r. 1830 stałym laureatem nagrody Goberta. W „Opowie
ściach merowińskich" i w „Historyi podboju Anglii" spotkać można było 
liczne napaści na Kościół, na to wszystko, co każdy katolik nważa za 
święte. Nic więc dziwnego, że przeciw tym napaściom podniosły się 
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głosy ze strony nauki katolickiej. Dwaj zwłaszcza pisarze zyskali roz
głos swą polemiką z Thierry'm: Leon Aubineau (1851) i J . M. Sal
wator Gorini (1853). Choć podniesione przez tych pisarzy zarzuty do 
żywego dotknęły naszego historyka, przecież oddziałały one nań tylko 
zbawiennie, bo nakłoniły go do stanowczego postanowienia przerobienia 
swych dzieł. Zabrał się też do tej pracy, ale szła ona bardzo zwolna, 
bo Thierry chciał dokonać swej retraktacyi z całą sumiennością, nie 
bacząc na wątłość sił, które go coraz bardziej opuszczały. Niestety 
tylko „Historya podboju Anglii" doczekała się całkowitej rewizyi i prze
róbki przez samego autora. Inne prace Thierrego zachowały swe za
barwienie racyonalistyczne: są one jednak dziś mniej szkodliwe niż ongi. 

Nawrócenie się znakomitego dziejopisarza francuskiego należy nie
zawodnie do najjaśniejszych kart w historyi nawróceń XIX. stulecia 
i dlatego podaliśmy- tu tak obszerne stosunkowo streszczenie pracy 
ks. Chérot, zwłaszcza że u nas zapewne mało kto słyszał o owym 
dziejopisarzu-konwertycie, a jeszcze mniej znajdzie się takich, którym 
wyrażona w tytule broszura wpadnie w ręce. Kilka dokumentów do
tyczących omawianego przedmiotu zamyka jako pièces justificatives su
mienną i zajmująco napisaną pracę ks. Chérot. 

Herman Libiński. 

Graf Leo Tolstoï. Intimes aus seinem Leben. Von Anna Seuron. 
Berlin. 1895. 

Porównać się do kawki, i to do kawki, która lata jak najęta 
koło kościelnej bani i wrzeszczy przeraźliwie, byłoby już wielkim zna
kiem głębszego zrozumienia swojej istoty. Ale autorka pamiętnika o Toł
stoju zapewnia czytelników ciekawych jej genealogii, że ona nawet 
ani taką kawką nie jest — ona jest tylko jednodniową muszką, która 
wśród dalekich szlaków Moskwy smutno brzęczy i daje się wiatrom na 
wszystkie strony szamotać. 

Otóż ta czuła kawka, czy muszka, była czas dłuższy guwernantką 
na dworze Tołstoja, siadała z nim przy jednym stole, patrzyła na każdy 
jego krok, słowem, koło tej bani, którą dzisiaj na całą Europę w-idać, 
skakała bokiem, czy latała dość długo — a dzisiaj czuje potrzebę od-
krakać czy wybrzęczeć to, co widziała. 

Zle być wielkim człowiekiem, bo człowiekiem być się musi, a lu
dzie na wszystko patrzą i wszystko notują. Człowiek jak Tołstoj, 
a zwłaszcza tak ekscentryczny, powinienby oddzielić się od świata sie
dmiu lądami i siedmiu morzami i tylko od czasu do czasu wy-stawić 
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nos na świat i to w jakiejś pozie, na jakimś postumencie. Inaczej 
przyczepi się jakaś kawka, czy pijawka, wszystkie sekrety wyssie, aby 
wszystko potem między ludźmi rozgadać. 

Jakiż ten Tołstoj w tym pamiętniku dziwaczny? Mogą być te wszyst
kie oryginalności, ekscentryczności; dystrakcye rzeczą zupełnie prawdziwą: 
może Tołstoj zakradać się wieczorem po kawał mięsa do kuchni; może 
jeździć budą z małomiejskimi komedyantami, aby razem z nimi dawać 
przedstawienie; może czytać chłopom, dla usłyszenia ich sądu, swoje 
tragedye, przy których chłopi w najtragiczniejszych miejscach parskają 
śmiechem; może nawet w butach ubłoconych nawozem siedzieć kilka 
godzin w salonie, ale mimo to pozostaje on zawsze człowiekiem wyż
szego umysłu i szerszego serca, a takim ludziom wiele dziwactw puszcza 
się płazem — bo bierze się ich w całości. Portret człowieka, którego 
pojmuje się tylko pod kątem ekscentryczności, musi wypaść źle a i fał
szywie ! 

Żeby przynajmniej autorka była zachowała formę pamiętnika i je
żeli już nie racyonalną, to przyjemną przynajmniej lekturę dała.czytel
nikom. Gdzietam! Zachciewa się jej jakiejś ciekawej tragiczności w na
główkach, w toku opowiadania nieudanych obrazowań; co chwila pauzy, 
kropki, wykrzykniki, jakieś oryginalne apostrofy do siebie samej, nie
szczęśliwej muszki. Chce np. powiedzieć, że już opowiadanie zbliża się 
ku końcowi — nie powie tego w formie prostej: „muszę już skończyć" — 
ona musi dogodzić swojej czułej naturze i pyta siebie samej: „Zum 
zum, dokąd to już chcesz odlecieć, jednodniowa muszko?" 

Takie książki nie przynoszą zaszczytu ani opowiadającemu, ani 
temu, o którym opowiadają. Ciekawy byłem, jakie z tego pamiętnika 
Wyniesie pojęcie o Tołstoju człowiek skądinąd Tołstoja nieznający i za
niosłem książkę do jednego staruszka, bystro jeszcze rzeczy osądzającego. 
Za kilka dni zjawił się przedemną wesoły staruszek, i kiwnąwszy ręką 
z niechęcią, zawołał: „Tołstoj niemądry Wojtuś, a Seuron niemądra Kasia". 

Ks. Jan Pawelski. 
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Sprawy Kościoła. 

Mowa Ojca ś w . do f r a n c u s k i c h p i e l g r z y m ó w . — I n s t r u k c y a dla m i s y o n a r z ó w 
n a W s c h o d z i e . — L i s t p a p i e s k i do biskupów* w ę g i e r s k i c h . — R o z p r a w y o p o 
j e d y n k u w* p a r l a m e n c i e n i e m i e c k i m . — W y z n a n i a s t a r o k a t o l i k a o s t a r o k a t o -

licyzmie. 

Osta tn i miesiąc przyniós ł n a m t r zy wàelkiei w a m do-
M O W A O J C A ŚW. _ f J . . , 

k u m e n t y papiesk ie : m o w ę do f rancuskich p i e lg rzymów 
z Limoges , wyczerpującą i n s t r u k c y ę dla misyonarzów 

pracujących n a W s c h o d z i e i list do b i skupów węgiersk ich , wy
d a n y z okazyi pesz teńskich uroczys tośc i jub i l euszowych . 

„ J a k o dziedzic — mówił Ojciec św. do t łumnie z e b r a n y c h 
francuskich pą tn ików — i naś ladowca t r adycy j dos to jnych naszych 
poprzedn ików, dal iśmy n ie jednokro tn ie , a w szczególności k o 
rzysta jąc z przypadającej obecnie roczn icy chrz tu Klocłwiga, 
na rodowi waszemu bijące w oczy d o w o d y naszej ojcowskiej mi
łości. J a k ą ż b y ł a b y radość nasza, j a k ą ż by ł ab y r adość całego 
kato l ickiego Kościoła , g d y b y kraj wasz zrzuci ł ze siebie gn io tące 
j a r z m o n iecnych sekt i wróci ł z ca łym z a p a ł e m do chrześci jań
skich, rycersk ich idea łów swych przodków*. J a k a b y ł a b y to dla 
nas pociecha, g d y b y p rzyna jmn ie j wszyscy p rawdz iwie ka to l iccy 
F r a n c u z i poszl i z dziecięcą ufnością za daněmi p rzez nas wska
zówkami , i podal i sobie wza jemnie p rawice w j e d n y m i t y m 
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samym duchu zgody i j ednomyś lne ] działalności . N ies t e ty ! k iedy 
bezbożnicy odnoszą, zdawa łoby się, coraz większe t ryumfy, 
między dobrze myś lącymi wciąż panuje , wciąż się k rzewi nie
zgoda. S m u t n o rzeczy stoją, tak, że samaż miłość, k tórą żywimy 
dla waszej ojczyzny, zmusza nas cło obawy — bo z miłością łączy 
się zawsze bo jaźń o ukochanych , — czy doży jemy spełnienia go 
rących modlitw 7, k tó r e codzień za was zanos imy cło n ieba" . 

Obszerna, w y d a n a p o d datą 19 marca instrukcwa dla 
J N S T R U K C Y A D L A _ t f ^ 

M i s Y O N A R z ó w b i skupów i misyonarzów n a Wschodz ie , j e s t j a k b y 
N A W S C H O D Z I E . , -i i. · • X 

rozszerzen iem i n a t u r a ł n e m uzupe łn ien iem ogłoszonej 
w 1894 r. k o n s t y t u c j i apostolskiej Orieiitaïiitni. „Na Wschodz i e — 
j a k zauważa papież we wstępie do n o w e g o Motu proprio — istnieją 
od dawien dawna zupełn ie od rębne miejscowe i osobiste s tosunki . 
Często na t em samem miejscu spo tkać można pa rę ściśle ka to 
lickich, od Kościoła upoważn ionych obrządków, a co z a t e m idzie, 
p a r u b iskupów; obok nich pracują wysłani przez Stolicę św7. 
łacińscy kap łan i : p rzebywają osobni, z ramien ia pap ieża w y k o 
ny wuj ący swój urząd, r zymscy delegaci . W s z y s c y oni ożywieni 
muszą być temi samemi zamiarami , ciążyć do t ego samego celu, 
jeżel i mają g romadz ić nie rozpraszać , budować nie burzyć . Dla 
osiągnięcia tej zgody i j ednomyś lnośc i mają od tąd pa t rya rehowie 
zjeżdżać się przynajmnie j dwa r azy na rok na wspólne konfe
r e n c j e i radzić na nich o dobru duchownem poruczonych sobie 
krajów, o sposobach rozża rzan ia gorl iwości swego kleru, o d ro 
gach, k tó r emiby m o ż n a sproyradzić s c h y z m a t y k ó w do j ednośc i 
z Kościołem. W szczególności n a t r zy p u n k t a z w r a c a m y u w a g ę , 
j ako na naj p ierwsze i najważniejsze . P i e r w s z y do tyczy t roskl i 
wości o wychowan ie k l e r y k ó w w świątobliwości życia i znajo
mości swego obrządku. Drug i odnosi się cło p o d t r z y m y w a n i a 
i pomnażan ia szkół dla młodzieży. Wreszc i e nie mniej j e s t wa-
żnem i poży tecznem starać się o rozszerzenie dz ienn ików i różno
rodnych rozumnie r e d a g o w a n y c h pism pe ryodycznych . P i sma 
takie wyświadczają religii, w obecnym stanie rzeczy, ba rdzo po 
żądane usługi ; z j edne j s t rony zbijają oszczers twa i błędy, z dru
giej ożywiają i rozszerzają przywiązanie do Kościoła, zwłaszcza 
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tam, gdzie b r a k księży. Ka to l i cy czytając tak ie p isma dowiadują 
się о ważnych , in te resujących sp rawach odnoszących się cło r e 
ligii, o p ięknych czynach i przeds ięwzięc iach swych współbraci , 
0 s idłach zas tawianych przez przec iwników, o t roskach b i skupów 
1 Stol icy Aposto lsk ie j , o zmienia jących się kolejno boleściach 
i radościach Kościoła. P o z n a n i e i ciągłe rozpa t rywan ie się w t y c h 
sp rawach doda pożądanego bodźca do naś ladowania tego, co 
gdzieindziej dobrego się dzieje, obudzi czynną miłość, p o d t r z y m a 
s ta łość w wierze" . 

W liście do b i skupów węgiersk ich w y r a ż a Ojciec św. 
L I S T ΓΑΡΙΕδΚΙ ' *" 

D O B I S K U P Ó W gorącą swą radość i d u c h o w y współudzia ł w wielkiem 
W Ę G I E R S K I C H . η r · · i. · 1 J. " " 1 "l · j. ' " 

n a r o d o w e m święcie, w tysiącle tnim jub i leuszu i s tn ienia 
Węg ie r . Rel ig ia ka to l icka zajmuje w tych urocz3 T stośeiach i wy
wołanych przez nie h i s to rycznych wspomnien iach p ie rwszorzędne 
miejsce, bo g d y b y nie Ewange l i a , je j nauka i wpływ, n i g d y b y 
W ę g r z y — j a k przyzna ją to na jznakomi t s i węg ie r scy h i s to rycy — 
nie zdołal i się u t r z y m a ć w zawo jowanych przez siebie p rowin
c j ach . Dość wspomnieć nazwiska Ce jzy i św*. Szczepana , aby zro
zumieć, co W ę g r y Kościo łowi zawdzięczają. Dawnie j sze i p rzede -
wszys tk iem nowsze h i s to ryczne badan i a wykazują p o t ę ż n y udział 
Kościoła w uksz ta ł towan iu się pub l icznego p r a w a węgiersk iego . 
W i a d o m e m jes t powszechnie , że zwycięskie męs two W ę g r ó w 
pows t r zyma ło s t raszne klęski , k t ó r e w ubieg łych wiekach za
g raża ły j ednocześn ie wielu zachodn im na rodom; lecz k a ż d y zara
zem p r z y z n a ć musi, że do osiągnięcia tych p o my ś ln y ch rezu l 
t a tów n iemało się przj-czyniły subsydya, d y p l o m a t y c z n e s tarania 
o p o t ę ż n y c h sprzymierzeńców*, ciągłe modły, do n ieba zanoszone 
przez naszych poprzedn ików. T e i inne l iczne dobrodzie js twa, 
zapisane są — j a k to z całego serca p r zyzna j emy — nie ty lko 
w h i s to rycznych waszych rocznikach , ale bardz ie j jeszcze w ser
cach p r a w d z i w y c h pa t ryo tów. Świadkiem tego słowa, wyrzeczone 
przez J a n a H u n y a d e g o : ,Ojczyzna nasza, zdan iem mojem, albo 
wiarą będzie s tać i t rwać, a lbo mus i zginąć' . W ty mże samym 
p i ę tna s tym wieku wszys tk ie s t any w piśmie wys ł anem do pap ieża 
Mikołaja V. zgodnie p r z y z n a w a ł y : ,Zyjemy i t r w a m y g łównie 

ρ . ρ . T , L . 30 
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dlatego, ż e laska apostolska nas u t rzymuje ' . Ciągła, ożywiona 
korespondency-a między L u d w i k i e m Wie lk im a pap ieżami I n n o 
centymi VI . i U r b a n e m V.; k o r e s p o n d e n c j a między P a w ł e m II . 
a k ró lem Maciejem; obszerne pismo, w k tó r em K l e m e n s X I I I . p r zy 
znawał Maryi Teresie, j a k o węgierskiej kró lowej , s t a roży tny ty
tu ł ,apostolskiego monarchy ' , są n o A v e m i dow-odami, j ak ie s tosunki 
łączyły W ę g r y ze Stolicą Apostolską. Ale n iedość dawne, p iękne 
dzieje yyspominać. O to chodzi, aby dzisiejsze W ę g r j weszły 
yy siebie i, pamię tne , czem były w przeszłości , czem byli i co 
działali ich ojcowie, dążyły do godnych siebie celów. W dawnie j 
szych naszych l is tach i napomnien iach n ie jednokro tn ie i w szcze
gółach o t em mówil iśmy; ufajnry, że obecne jub i leuszowa u r o 
czystości s taną się j u t r zenką spełnienia na jgorę t szych naszych 
wspólnych pragnień . K a ż d y dobry obywate l życzyć sobie musi, 
aby zn iknę ły p r z y c z y n y n ieszczęsnych waśni , aby Kościół od
zyskał na leżne sobie s tanowisko. W t e d y dopiero p o w a g a obu 
władz : duchownej i śyyieckiej, wza jemne obowiązki r óżnych sta
nów i wars tw, n a u k a młodzieży i wiele, wiele i n n y c h spraw, 
s taną silnie n a na l eży tym fundamenc ie : n a p rawdzie , sprawiedl i 
wości i miłości" . 

R O Z P R A W Y O P O 

J E l ' Y X K Ľ 

W P A R L A M E N C I E 

N I E M I E C K I M . 

_ Pojedynko\v& ep idemia , t em niebezpiecznie jsza , że 
skrycie lub j awn ie pop ie rana przez koła, k tó rych 
głośno u z n a n y m obowiązkiem bron ić „ładu, bo jaźn i 

bożej i dobrych obyczajów", grasuje wciąż w Niemczech, p r zede 
wszys tk iem w ber l ińskich kołach wojskowych . Nie m a tygodn ia , 
ż eby gaze ty nie zano towały n o w y c h skanda lów w t y m k ie runku ; 
nie ma dnia, żeby k t ó r a ś z l ibera lnych, p ro t e s t anck ich g a z e t 
nie wystąpi ła z obroną po jedynku , lub n iby z potęp ien iem, ale 
t ak mdłem, z ty lu nawiasami i zas t rzeżeniami, że s łużyć wyłącznie 
może do jeszcze większego zamieszania pojęć . K o n i e c z n y m obo
wiązkiem kato l ick iego Centrum by ło wystąpić p rzec iw t e m u 
u p r a w n i o n e m u bezprawiu ; i s to tn ie Centrum święcąc godnie n o 
w y m t y m czynem 2ó-letni jub i leusz swego istnienia, wystąpi ło 
w par lamenc ie z nas tępną in terpelacyą: 

„Czy w i a d o m e m j e s t p a n u kanc lerzowi Rzeszy , że y y po je -
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cłynkaoh, k tó re odbyły się w os ta tn ich miesiącach, bral i udzia ł 
cz łonkowie armii, i j ak ie s tanowisko r a d a hono rowa i sądy h o 
no rowe zajęły odnośnie do tych p o j e d y n k ó w ? J a k i c h ś r o d k ó w 
pan kanc le rz Rzeszy chwycić się zamierza, aby zapob iedz poje
dynkom, p r z e c iwny m p r a w u i ciężko obraża jącym ogólne p o 
czucie p r a w n e całej ludności '? 1 ' 

Na t e m a t tej in te rpe laeyi wywiązała się ba rdzo c iekawa 
i pouczająca rozprawa, k tó ra w i n n a b y po łożyć s t anowczy kon iec 
po jedynkom, g d y b y wogóle mieć m o ż n a nadz i e j ę , że g łups two 
ludzkie da się r o z u m o w a n i e m p o k o n a ć . Ka to l i ccy pos łowie : B a 
chem, Groebe r z j edne j s t rony, socyalis ta Bebe l z drugie j , wy
kazal i t ak dosadnie n i e rozum i śmieszność po jedynków, n iekon-
sekwencyę tych, co p o j e d y n k ó w bronią , że n a p r a w d ę n ik t n ie 
śmiał n a w e t s tanąć do o b r o n y t ego „zapleśnia łego, ś rednio
wiecznego przesądu" . 

„Raz wreszcie t r zeba koniecznie — domaga ł się dr. B a c h e m — 
skończyć z tą komedyą , k tó ra po k a ż d y m prawie p o j e d y n k u się 
odgrywa . Trzeba , aby j a k w i n n y c h wypadkach , t ak i w tych 
s tawało się zadość sprawiedl iwości ; aby winn i ponosi l i k a r ę , n a 
j aką sobie zasłużyli . P a r l a m e n t zająć się musi n a sery o obos t rze 
n i em obowiązujących dziś u s t aw o po jedynkach . Za wielkie zgor
szenie, aby wolno było zwracać u w a g ę n a p e w n e uro jone sta
n o w e przywile je . A cóż mówić, jeże l i po zapad łym wyroku , p o 
ogłoszonej , b a r d z o zresztą lekkiej ka rze , i t en n a w e t w y r o k n ie 
p rzechodz i w wykonan ie? W s z y s t k i e władze, k t ó r e mogą i p o 
w i n n y zabrać tu głos, mają obowiązek p rzed łożyć u s tóp t r o n u 
właśc iwy s tan rzeczy i p rzeds tawić , j a k się n a ń zapa t ru je ca ły 
lud chrześcijański, j a k i j e g o sąd o tern, co się dziś p r ak tyku j e? 
Czemuż zb l iżyćbyśmy się nie mogl i do ka r p rzep i sanych w k o 
deksie angie lskim; ka r tak surowych, że zdolne one są u t r z y m a ć 
w ka rbach i najmniej okie łznaną, najdzikszą n a t u r ę ? I n i c y a t y w a 
przyjść tu, co p rawda , p o w i n n a z góry , t ak j a k to miało miejsce 
w Angli i , gdz ie dz iadek naszego cesarza, książę Alber t , potrafił r o 
z u m n y m swym w p ł y w e m zamknąć s tanowczo p o j e d y n k o m d r o g ę " 

Odpowiedź rządowa, udz ie lona w zas tęps twie chorego k a n 
clerza przez sekre ta rza stanu, dr. Boet t ichera , wypadła , j a k w da-

30* 
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nych okol icznościach t r u d n o się było inaczej spodziewać, dość 
mdło i n iewyraźnie . Mówca musiał p o j e d y n k i po tęp ić ; musia ł 
z drugiej s t rony wziąć w ob ronę władze rządowe, k tóre , wie
dząc długo nap rzód o mających nas tąpić rozg łoszonych w* całej 
prasie po jedynkach , j e d n a k im nie przeszkadzają . T w a r d y to 
był orzech do zgryzienia i nie dziw, że w y m ę c z o n y m sofizmatom 
Boe t t i che ra towarzyszy ły w Izbie ciągłe śmiechy. Nie us ta ły one 
i wtedy , gdy m ó w c a zaręczył z całą powagą, że rząd wziął j uż 
pod r o z w a g ę py tan ie , co zrobić należy, aby na przyszłość za
pewnić is tn ie jącym p rawom, sk ie rowanym przec iw po jedynkom, 
większy szacunek, niż to do tychczas miało miejsce. 

„Nam, s o c y a l i s t o m — drwił sobie Bebel , korzys ta jąc w całej 
pe łn i z nacłarzonej wyborne j sposobności — nic nie zawadza, j e 
żeli t. zw*, wyższe w a r s t w y mordują się pis toletowerni ku lami ; 
ale sam w sobie j e s t po j edynek bądź co bądź obrzydl iwą plamą 
naszej kul tury . Uczucie sprawiedl iwości u ludu b u r z y się i zacie
mnia, g d y j e d n a war s twa społeczna posiada przywilej do spełniania 
czynów, zakazanych poci surową karą ludziom z innej wars twy . 
Po j edynk i są popros tu zwycza jnemi b i tkami , okaleczeniami , zwy
czaj nemi morde r s twami ; n iech ktoś , na leżący do innych kół spo
łecznych, na nie sobie pozwoli , a n iechybnie znajdzie się w kry
minale . Z a b y t e k to ba rba rzyńsk ich czasów, nie znających u regu
lowanego p rawodaws twa , i rzecz is totnie smutna, źe spo tykamy się 
z n im jeszcze pod koniec X I X . wieku. J a k ż e po jedynk i nie 
mają się szerzyć, k iedy z g ó r y otrzymują mora lne poparc ie , a po 
j edynku jący się rachują n ieomylnie na ba rdzo szybkie ułaska
wienie? Nie dosyć urządzać p rzeds tawien ie gn iewów i oburzenia 
p rzec iw p o j e d y n k o m : jeżeli po t em przeds tawien iu wszys tko po 
zostanie po s taremu, n ie dz iwmy się, że lud zgodzi się os ta te
cznie na sąd F l o r y Gass : .Wszys tko to sami komeciyancr- - . . . 

W nie mniej si lnych w y r a z a c h nap ię tnowal i p o j e d y n k o w y 
nonsens posłowie Ricker t i Richter . Cóż robić? — choć Bebe l 
j e s t socjal istą, nie można nie zgodzić się na j e g o zapa t rywan ia 
się ΛΥ kwes ty i pojedynków. Naj smutnie j szemby było , g d y b y te 
zapa t rywan ia miały ograniczać się n a soeyal is tyczne koła. Stron
nicy po jedyków powinni być usunięci z otoczenia monarchy . 
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Cóż pomogą b u d o w y kościołów, j ak ież znaczenie m a walka 
wT obronie religii, obyczajów i porządku , jeżel i po j edynk i do
stają z góry ap roba tę . P r a w d z i w y m i „p rzewro towcami" są wła
śnie s t ronnicy pojedynków 7 , bo depcą prawo, moralność , re l igię 
i s t a ry ten aksyomat : „ R ó w n e p r a w o dla wszys tk ich" . N iema wy
padku, w k t ó r y m p o j e d y n e k n ie b y ł b y nonsensem i bezprawiem. 

P a r l a m e n t przyjął j ednog łośn ie wniosek Aclta, wzywający 
rząd do użycia wszys tk ich środków, k tó remi rozporządza , лу celu 
p o w s t r z y m a n i a p o j e d y n k o w e g o nonsensu , tern bardz ie j , że stoi 
on w j awne j sprzeczności z k o d e k s e m k a r n y m . Cent rum, p a r t y a 
wolnomyś lna i konserwatywvna cofnęły swe szczegółowsze i dalej 
idące wnioski , w celu umożl iwienia j e d n o m y ś l n e g o wo tum całego 
pa r l amen tu . Ty lko obecny powie rn ik cesarski, b a r o n v o n S t u m m 
i hr . H e r b e r t B i smark opuścili p r z e d g łosowaniem salę pos iedzeń. 
Szkoda — zauważa lakonicznie Germania., — że ci nrzodowii icy 
w walce za „religię, mora lność i po rządek" nie wyniszczyl i p o 
p rzedn io powodów, k t ó r e skłoniły ich do tej ab sten cvi; ujrzeli
b y ś m y ich w t e d y we właściwem świetle . 

S ta roka to l ick i pastor , K a r o l J e n t s c h . k tó ry pas te rzo-
W Y Z S A N I A S T A K O - X ^ 

K A T O L I K A o S T A - yyał kole jno drobnej t r zódce swych wspó łwyznawców 
ROKAioLicY/.MiE. ^ Offenburgu, Monachium, K o n s t a n c y i i Nissie, rzucił 
obecnie ЛУ świat ciekawą swą autobiografię, p . t.: Wandlungen des 
Ich. гш. Zeitstrome. С1екалл7е to pamię tn ik i , bo naoczny i najlepiej 
p o i n f o r m O Y v a n y świadek odsłania n a m ЛУ nich weyvnetrzne dzieje 
s ta roka to l icyzmu. Niel iczni s t ronnicy nowej sekty podziel i l i się 
odrazu n a „s ta rych" i „młodych" . Czemu s ta rokato l icyzm, py
tal i „młodzi" , nie odpowiada p o ł o ż o n y m ЛУ sobie nadz ie jom; 
czemu, zamias t rozwijać się, g inie n a suchoty? Dla t ego p r zede 
wszys tk iem —- odpowiadal i sami sobie, — że s tarzy p rzywódcy , 
a mianoyvieie profesorzy z Monach ium i Bonn , zaprzęgl i się cło 
wozu tchórz l iwej , zgrzybia łe j , kompromisowej pol i tyki ; że nie 
chcieli zrozumieć, iż, aby lud za sobą porwać , t r zeba śmiało i ener
gicznie re formować. Dziś s tarokatol ickie gminy zadawalnia ją się 
rozc ieńczonym katolicyzmem.. . W k a ż d y m razie ba rdzo nieyvielka 
j e s t nadzieja , aby s ta roka to l icyzm dożyć m ó g ł clo roku 2000. 
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Staroka to l icy ba rdzo się gniewają, g d y ich k to nazywa sektą.. . 
Dla przyszłości ich b y ł o b y z pewnością lepiej , g d y b y byli sektą, 
bo w t e d y odróżnia l iby się od innych fanatycznie ukochanym, 
odrębnymi sk ładem wiary, osobnemi zwyczajami lub strojem, za
wiera l iby małżeństwa, wyłącznie między sobą, a t ak pows t r zy 
ma l iby może rozwój suchot, k tó re do g robu ich prowadzą. S ta ro
ka to l icka wiedza nie zrodzi ła ani j edne j epokowej myśl i ; od epi
g o n ó w zmar łych lub cło śmierci zbl iżających się p r z y w ó d c ó w 
t em bardziej n iczego nie można się było spodziewać.. . 

Ks. Jan B a d n i . 

Nowe hasło w Anglii. 

Wesoły głos rozbrzmiewa dziś w Anglii: Reunion is in the air,. „Zje
dnoczenie jest w powietrzu", czyta się w książkach i dziennikach, słyszy 
się na ulicy i w salonach, w klubach, kasynach, a nawet pod skle
pieniami anglikańskich kościołów. Na te słowa w spokojnych skądinąd 
żyłach katolików angielskich rozpędza się krew i koło serca zaczyna 
łazić takie mrowie, jakieby było w polskich sercach na wieść, że Polska 
powstaje. 

Byłby to też fakt niemałej wagi, tak pod względem religijnym, 
jak i historycznym. Gdyby tak dnia pewnego dowiedział się świat, 
że te olbrzymie masy ludu i te ziemie szerokie same dobrowolnie przed 
rzymskim Kościołem ugięły kolano, to możeby dla tego imperyum więcej 
uczuł czci i szacunku. A przytem — przytem zamknęłaby się jedna 
karta historyi, karta dokoła krwią obryzgana, uginająca się pod cię
żarem tortur i palów, z której, jak blade widma z grobu, wyglądają 
nazwiska Henryka, Elżbiety, Edwarda. Z powrotem Anglii w objęcie 
Kościoła rzymskiego rozpoczęłaby się nawet nowa epoka w dzisiejszych 
dziejach, bo taka zasadnicza wewnętrzna zmiana w państwie tak po-
tężnem nie mogłaby się obejść bez głębszego wpływu ua wszystkie 
dzisiejsze europejskie stosunki. 

Na czemże opierają się te wszystkie różowe nadzieje? Niedawno 
temu mówiliśmy już w tem miejscu 1 o szeroko zatoczonej dyskusyi 

1 W rozprawie: „Dzisiejszy spór o hierarchie anglikańską". I'r:etjlnd 

ľnu-x-.eehny. 1895. iv. 
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teologicznej nad ważnością hierarchii anglikańskiej, dyskusyi prowa
dzonej z wielką werwą i ożywieniem na całym prawie kontynencie euro
pejskim w Anglii, Eraucyi, Niemczech i Włoszech. Trudność w uznaniu 
tej ważności polega na tem, że prawdopodobnie pierwsi konsekratorzy 
anglikańscy za Elżbiety nie mieli biskupiego charakteru, a nadto, że 
dalsze święcenia od czasów Edwarda odbywały się wedle rytuału, zmie
niającego prawdopodobnie samą istotę elementów sakramentalnych. W dy
skusyi tej większość teologów katolickich przemawiała za nieważnością 
święceń anglikańskich, ale byli także niektórzy, jak Duchesne, co się 
za ważnością oświadczyli. Otóż kwestya ta cała, będąca, jeżeli już nie 
jedyną, to przynajmniej główną przeszkodą zjednoczenia z Rzymem, 
przeszła w ostatnich czasach z terenu teoryi w sferę praktyczną. Istnieją 
już w Anglii stowarzyszenia, które za główny cel postawiły sobie to 
zjednoczenie. Na 34-ym mityngu takiego stowarzyszenia przemawiał 
jeden z pierwszych magnatów angielskich, auglikanin, lord Halifax 
w te słowa: 

„Rzeczywiście pragniemy powyższego zjednoczenia, a to dlatego, 
że kochamy Boga i nie możemy znosić obojętnie zniewagi, wyrządzanej 
świętemu Jego Imieniowi przez zatargi, istniejące wśród Jego czcicieli. 
Pragniemy go również dlatego, że kochamy naszych braci i widzimy 
niejednego z nich odtrącouego skutkiem nieszczęsnych tych nieporo
zumień przez Boga, który jest jedynem źródłem życia i światła, a za
razem jedyną krynicą prawdziwego szczęścia. Ponieważ zaś tego pra
gniemy, ze względu więc na nieświadomość i przesądy, panujące w sto
sunkach między Rzymem a Anglią, doszliśmy do przekonania, że pierw
szym krokiem do takiego zjednoczenia musi być znalezienie jakiegoś 
wspólnego gruntu, na którym oba Kościoły mogłyby się zetknąć ze 
sobą bez żadnej ujmy swych zasad. Takim właśnie punktem stycznym 
jest kwestya święceń, na której szczerem i gruntownem roztrząśnięciu 
Kościół anglikański tylko zyskać może". 

Od tego ożywionego ruchu w Anglii daleko większe znaczenie 
ma ten fakt, że Ojciec św. utworzył w Rzymie stałą komisyę dla roz
strzygnięcia kwestyi tej hierarchicznej. O przebiegu prac dotychcza
sowych komisyi nic się dowiedzieć nie można. Tak starannie strzeżoną 
jest tajemnica, obowiązująca członków komisyi, że na wszelkie zada
wane sobie pytania wszyscy zwykli odpowiadać: „Nic o tem powie
dzieć nie mogę". Komisya musi zawsze kończyć swe narady wprzód, 
nim działo na zamku świętego Anioła ogłosi południową godzinę. Po
siedzenia odbywają się bardzo nieregularnie po dwa lub trzy razy na 
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tydzień, niekiedy zaś nawet częściej, a o gorliwości członków komisyi 
świadczy to, iż muszą oni po całych dniach przygotowywać materyał 
do swojej dyskusyi. Ojciec święty nie bierze nigdy udziału w naradach, 
chociaż odbywają się one w Watykańskim pałacu. 

Tak więc z dwu stron decydujących zaczyn- ,się wzajemne zbli
żanie. Oby tak ułożyły się stosunki, by przeczucia i przewidywania 
Anglików o bliskiem zjednoczeniu w rzeczywistości się wypełniły. 

Ks. Jan Pawelski. 

Kuch socyalny w Tarnowie. 

W piątek, w uroczystość św. Stanisława, otrzymałem z Tarnowa 
od jednego z wodzów tamtejszego socyalnego ruchu katolickiego na
stępujące lakoniczne wezwanie: „W najbliższą niedzielę stowarzyszenia 
nasze są w pełnym ruchu; chcesz przypatrzeć się jak wyglądają i funk-
cyonują, to przyjeżdżaj!" Jakże nie odpowiedzieć takiemu wezwaniu? 
W pierwszym Tarnowie rozpoczęła się na szerszą skalę reakcya przeciw 
zalewającym Galicyę z Wiednia i Berlina żydowsko-socyalistycznym agi-
tacyom; w Tarnowie dzięki kilku ludziom dobrej woli, nie szczędzącym 
ni czasu, ni pracy, wzięto się energicznie do pracy na polu socyal-
nem jeszcze wtedy, gdy w innych miastach: w Krakowie i Lwowie, 
pocieszano się frazesem: „W Polsce nie ma odpowiedniego gruntu dla 
socyalistycznej agitacyi", lub zadawalniano się cichemi protestami i na
rzekaniami w kółku znajomych. Dziś, dzięki Bogu, nastąpił już pewien 
zwrot; socyaliści, rozzuchwaleni zbyt łatwem powodzeniem, zawcześnie 
odkryli swe karty i odsłonili, do czego dążą, co myślą o religii, Ko
ściele, ojczyźnie, i tem samem najbardziej sobie zaszkodzili. Ale szczę
śliwy ten zwrot nie nastąpił jeszcze na całej linii; jeszcze w wielu mia
stach i miasteczkach socyalistyczne „Siły" ściągają do siebie ruchliwsze 
elementy; socyalistyczne pisemka: Robotniki i Naprzody, stanowią główną 
niedzielną lekturę całych zastępów rzemieślniczych i robotniczych. 
Jedźmy do Tamowa przypatrzeć się, jak tam walka zorganizowana; 
pocieszyć się widokiem zwycięstw, odnoszonych nad wrogami wiary 
i społeczeństwa. 

Walka nie na żarty. Socyaliści tracą w Tarnowie grunt; niedawno 
temu główny ich herszt, niejaki Szczepanik, wyrzekł się publicznie 
socyalistycznych bredni, przeprosił za dane zgorszenie i oświadczył, „iż 
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mrzonki żydom oddanego Daszyńskiego i jego adherentów, występują
cych przeciw biskupom i duchowieństwu, nic więcej nie przynoszą słu
chaczom oprócz zgryzot sumienia i utraty czci u ludzi prawych" ' . Źle, 
źle; trzeba, jak się da, wysiłków nie szczędząc, zagrożoną sytuacyę 
ratować. Czerwone, gęsto po ulicach porozlepiane afisze zapowiadają: 

„ W niedzielę dnia 10 maja o godzinie drugiej po południu od
będzie się w sali teatralnej w Tarnowie zgromadzenie ludowe. Porządek 
dzienny: 1) O położeniu ekonomicznem robotników. 2) Powszechne 
prawo głosowania. O liczny udział uprasza: 

Wojciech Gawęda, ślusarz. Leopold Ziembicki, murarz. Jan Do
mański, krawiec. 

To Tarnowiacy. Na głównego mówcę Tarnów zdobyć się już nie 
mógł i sprowadzić go trzeba było z Krakowa. Przyjechał znany z kra
kowskich i podgórskich występów Serkowski, ale czy pamięć mu nie 
służyła, czy mdłe usposobieuie audytoryum nie dodawało dostatecznego 
bodźca, czy może wstyd go było powtarzać przed krakowskimi gośćmi 
oklepane frazesy, które po dziesięć, po dwadzieścia razy słyszeć można 
było w Krakowie; dość, że ani sam nie miał należytego zapału, ani 
tem mniej nie potrafił go obudzić w słuchaczach. W Krakowie, w szynku 
u Ebera lub w ogrodzie u Tydki rozlegają się na dane hasło co minutę, 
co dwie głośne okrzyki: „Brawo! wstyd! hańba!" — dodaje to animuszu 
i pozwala dalsze zdanie sobie przypomnieć. Tu grobowa cisza, klaka 
nie zorganizowana, nawet na twarzach nie znać głębszego zaintereso
wania się. To też mówca w widocznym kłopocie powtarza raz po raz 
jak najprostszy mieszczuch: „Panie!", „Panie dobrodzieju!", szuka 
w pamięci najefektowniejszych frazesów, ale cóż, kiedy w czasie naj-
szumniej brzmiącego frazesu jakaś dziewczynka z za kulis wybiega 
i uwagę ku sobie odwraca; kiedy bez wrażenia mija nawet takie zdanie: 
„Wzburzyły się żołądki narodu..." lub: „Znieść musimy kajdany, które 
jęczały przez dziewiętnaście wdeków pod nogami proletaryatu!!! Jeżeli 
fachowi aktorzy, wywołujący z tej samej sceny swe dytyramby, nie 
odnoszą większego sukcesu od krakowskiego mówcy, los ich prawdziwie 
nie do pozazdroszczenia! 

Dobrze, że już trzecia, że czas udać się na zebranie katolickiej 
„Pracy"; bo na zgromadzeniu socyalistycznem i nudno i ostatecznie 
bardzo przykro, że tylu biedaków, wypełniających po brzegi całą salę, 
słucha tych banialuków: że pewna ich część chwyta się bądź co bądź 

1 Por. Grzmot z 5 maja b. r. Korespondencja z Tarnowa. 
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na tak nędzny lep. Stowarzyszenie katolickich robotników „Praca", 
założone w marcu z. r. przez męską konferencyę św. Wincentego 
a Paulo, liczy około 400 wpisanych członków, a przeszło 200 płacących 
wkładki i uczęszczających stale na zebrania. Ze stowarzyszenia wyłonił 
się stopniowo szereg arcypożytecznych instytucyj: „'Kasa pogrzebowa", 
do której przepisane wkładki wpływają z zadziwiającą regularnością; 
kasa pożyczek; kasa drobnych oszczędności; biuro pracy. Obecnie roz-
pożyczono z kasy pożyczkowej przeszło 130 złr. : jednemu członkowi 
pożycza się zazwyczaj 3 lub 4, najwyżej 10 złr. Do kasy oszczędności 
składają niektórzy nawet znaczniejsze, kilkadziesiąt reńskich wynoszące 
kwoty. Biuro pracy rozwijać się dopiero zaczyna. Inicyatorzy skarżą 
się, że robotników zgłasza się tak wielu, iż nie podobna dla wszyst
kich o pracę się wystarać; najlepszy to dowód, jak tego rodzaju biuro 
potrzebne i konieczne. 

Dotąd „Praca" mieści się w najętym lokalu, ale niezadługo stanąć 
ma obszerny drewniany dom, specyalnie zbudowany dla stowarzyszenia 
katolickich robotników; grunt pod ten dom już kupiony, plan wypra
cowany. Istotnie dzisiejsza salka zanadto ciasna; wielu członków stać 
musi za drzwiami i łowi z trudem, z widocznem zaciekawieniem szczegóły 
opowiadane przez krakowskiego gościa o założeniu, o rozwoju kra
kowskich katolickich stowarzyszeń robotniczych. Rozlegają się głośne 
okrzyki radości, brzmią wiwaty na cześć bratnich stowarzyszeń; rzu
cona myśl zawiązania ściślejszego związku między- wszystkiemi pol-
skiemi katolickiemi stowarzy-szeniami robotniczemi znajduje entuzya-
styczne przyjęcie. Byle więcej tych stowarzyszeń, tych „Prac" i „Przy
jaźni", byle szerzyły się, rosły, rozwijały!... Leżący na stoliku preze
sowskim poczerniały i postrzępiony przez liczne ręce, przez które prze
chodził, organ katolickich robotników, wychodzący we Lwowie Grzmot, 
najlepszym jest i będzie w tym kierunku doradcą i pomocnikiem. 

Z „Pracy" idziemy do „Ojczyzny", z robotniczego w ściślejszem 
słowa tego znaczeniu do czeladniczego stowarzyszenia. Piękniejszy- tu, 
bogatszy lokal; ściany ozdobione religijnemi i patryotycznemi obrazami: 
poważny bilard do zabawy zaprasza. „Ojczyzna" istnieje od półtora 
roku i liczy około 50 stałych członków, uczęszczających na pogawędki, 
zabawy, odczyty. Było ich znacznie więcej, ale wielu z wpisanych 
opuściło Tarnów, szukając zatrudnienia i gruntowniejszej nauki to 
w Wiedniu, to w Krakowie, to w innych miastach. Niejeden z nich 
wróci z pewnością po paru latach do Tarnowa z głowa pełniejszą 
w naukę i doświadczenie; z kieszenią pełniejszą w pieniądze, a wtedy 
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nie zapomni o „Ojczyźnie", gdzie spędził w gronie kolegów tyle miłych 
i pożytecznych chwil. Przed paru tygodniami odbył się w „Ojczyźnie" 
piękny wieczorek, na którym śpiewano i deklamawono, a podmajstrzy 
murarski p. Klaus wj-głosił odczyt o ostatnich latach panowania Sta
nisława Augusta. Na innym wieczorku p. U. Gerżabek opowiadał o cu
downej obronie Częstochowy. Kiedyindziej znowu radzili stowarzyszeni 
długo i szeroko nad potrzebą założenia chrześcijańskiego sklepu, w któ
rym mogliby się zaopatryTwać w dobry i tani towar; nad środkami 
prowadzącemi najwłaściwiej i najspieszniej do osiągnięcia tego celu. 
Jak „Praca" myśli o zbudowaniu własnego domu, tak „Ojczyzna" za
myśla otw'orzyé dla terminatorów t. zw. „oratoryum" na wzór sale-
zyańskich oratoryów, w którem rzemieślnicza młodzież spędzałaby po
żytecznie święta i niedziele na modlitwie, śpiewie, nauce, zabawie. 
Szczęść Boże j)rześlicznym tym zamiarom! 

Mają robotnicy „Pracę", czeladnicy „Ojczyznę", kolejarze osobne 
swe katolickie stowarzyszenie, majstrowie „Gwiazdę", niewiele się ró
żniącą od licznych innych rozrzuconych po galicyjskich miastach i mia 
steczkach „Gwiazd-resurs". Mają i służące tarnowskie osobne, również 
przed półtora rokiem zawiązane „towarzystwo sług katolickich". To
warzystwo to powstałe z inicyatywy konferencyi dam św. Wincentego 
wspaniale się rozwija, dzięki energii i poświęceniu swej Rady głównej 
swego Wydziału, a na pierwszem miejscu dzięki niezmordowanym sta
raniom urzędowego promotora ślicznego tego dzieła, ks. prałata Łu
kowskiego. 

Celem Towarzystwa — jak czytamy w statutach — jest: Wpoić 
w członków umiłowanie swego stanu, zdrową jpobożnośó, skromność, 
oszczędność i pracowitość; uzdatnić sługi do sumiennego pełnienia obo
wiązków; zająć się dolą sługi w duchu Chrystusowym. 

Do tego celu wieść mają środki religijno-moralne i matervalne, 
a mianowicie: 

a) Towarzystwo wręczać będzie nagrody za długoletnią wzorową 
służbę u jednego państwa. 

b) Urządzi biuro bezpłatne wywiadowcze. 
c) Poda wskazówki, jak sługi na drodze pokojowej dojść mogą 

do swych zaległych należytości. 
d) Założy kasę, do której oszczędności składać będą sługi na 

procent. Oszczędności na zawołanie wypłacane będą. 
c) Dążyć będzie do założenia Przytuliska, do którego sługi za

pisane do Towarzystwa, gdy bez własnej winy utraciły służbę, zgłosić 
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się mają, gdzie znajdą chwilowe pomieszczenie. Sługi starsze, do pracy 
nie zdolne, wkupić się mogą do Przytuliska stale, jeżeli przez 10 lat 
były członkami Towarzystwa. 

Piękne cele, a że nie istnieją tylko na papierze, o tem najwy-
mowniej świadczy sprawozdanie Rady i Wydziału _» rok 1895, będący 
zarazem pierwszym rokiem istnienia Towarzystwa. Członków-założycieli 
z datkiem przynajmniej 25 złr. liczyło towarzystwo 15; członków ho
norowych 64; zwyczajnych, tj . sług, płacących miesięczną wkładkę 10 ct., 
było 258. Do bezpłatnego biura stręczeń zgłosiły się panie w 173 wy
padkach, sługi w 86 wypadkach. Do niedzielnej szkółki, założonej 
yv maju r. z., a zostającej pod kierunkiem SS. Jľelicyanek, uczęszczały 
42 służące, często wcale już nie młode; SS. Pelicyanki zawiadują 
również osobno dla sług założoną wypożyczalnią książek. Zwyczajne 
zebrania sług odbyw'ały się co drugą niedzielę; brało w nich udział 
od 100 do 200 uczestniczek i słuchało z najżywszą uwagą pouczających 
wykładów, odnoszących się w pierwszej linii do należytego spełnienia 
codziennych, praktycznych obowiązków. W ciągu roku odbyło się 26 
takich posiedzeń, na których, między innemi, poruszono następujące 
tematy: Zachowanie się sługi przy zgodzie o służbę; o zmianie służby; 
o oszczędności; dziesięć przykazań dla piastunek, pokojówek, kucharek; 
kiedy sługi mają milczeć, a kiedy mówić?; o służbie przy dzieciach, 
w szynkowniach; o myciu okien; o utrzymywaniu lamp naftowych; 
jak przechować najdłużej świeże ogórki i t. p. Nie pominięto i kwestyj 
moralnych i tematów uszlachetniających serce i duszę; w osobnych po
gadankach zastanawiano się nad zacnością ubóstwa, dobrowolnem dzie
wictwem, owocami Komunii św. i t. d. 

Serce rosło, przepatrując te sprawozdania, wykazy; przerzucając 
urzędowe księgi, protokoły wszystkich tych, tak w ogóle niedawno 
temu powstałych, tak szybko, tak świetnie rozwijających się stowa
rzyszeń. W każdej księdze, w każdem sprawozdaniu widoczne na 
pierwszem miejscu nazwisko arcypasterza dyecezyi, który jak starał się 
o powołanie stowarzyszeń tych do życia, tak najżywiej losem ich się 
zajmuje i otacza je ciągłą, ojcowską i moralną i materyalną opieką. 
W każdej książce powtarzają się nazwiska paru kościelnych dygnita-
rzów. kilku gorliwych i energicznych kapłanów, co tak wybornie zro
zumieli, jakie potrzeby, jaka choroba naszego czasu, i nie wahają się 
z calem poświęceniem wprowadzać w życie nowe u nas, dawno już 
gdzieindziej wypróbowane i zalecone lekarstwa. Razem z księżmi mo
zolą się i pracują panie, panowie, prości robotnicy, tym samym oży-
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wieni duchem, tą samą pokrzepieni pewnością ostatecznego, niezawo
dnego zwycięstwa... 

Jeśli komu przychodzi pokusa ręce załamać i opuścić na wddok 
socyalistycznej rzeki, rozlewającej się po kraju, zdawałoby się czasem, 
bez zapory, niech w pierwszą lepszą niedzielę przyjedzie do Tarnowa 
i przypatrzy się, co zdziałać dziś jeszcze może dobra a energiczna 
wola. Napróżno zjeżdżają krakowscy agitatorzy i ciskają teatralne pio
runy z teatralnych desek; napróżno Robotniki t Naprzody, Krytyki ciskają 
obelgami na „zacofany", „klerykalny" Tarnów. Spokojnie, bez reklamy 
i hałasu powstają i rosną stowarzyszenia, mające na celu nie próżną 
agitacyę, ale istotne dobro członków-robotników; odbywają się poucza
jące zebrania; wspólna, wesoła zabawa uprzyjemnia chwile, przeznaczone 
na odpoczynek po znojnej pracy. Więcej takich Tarnowów — a spro
wadzony z za granicy socyalistyczny upiór, grasujący po naszych mia
stach i miasteczkach, uciekać będzie musiał za dziesiątą granicę... 

Ks J. B. 

N o t a t k i l i t e r a c k i e . 

Dekadent w Ateneum. 

By czytelnicy tych literackich notatek nie wynieśli przypadkiem 
wrażenia, że jarzeciętny dekadent polski jest to jakiś Faun leśny 
lub Satyr a w najlepszym razie „Baka redivivusu, trzeba będzie dzisiaj 
coś bardziej europejskiego wysunąć na scenę. Czegóż np. można żądać 
od poematu, który- takim zaczyna się wstępem: 

0 witaj, ludzkości, w zaraniu twych bojów 
Surowa i dzika, 
Z krwawiącym się potem wysiłków i znojów. 
Co oczy- zamyka! 
Wspaniała.w zapale 
Co grom tłumiąc burz. 
Ramiona zuchwale 
Po blask skrawych zórz 
Wytęża — 
1 noc 
I tajń ziemskich żył 
Przez moc 
Przez hart swoich sil 
Zwycięża! 
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0 w i ta j l u d z k o ś c i , 
Co w i e d z i e s z z n i c o ś c i 
P r z e z t rud 
T w ó j r ó d ! 
W d u m n y m p o c h o d z i e t y s i ą c z n y c h p o k o l e ń 
N a g o ś ć t w ą k ą p i e s z w ś w i e t l a n y c h p o z ł o t a c h , 

i t. d. i t. d. zamiast dalszych przytaczań wystarczy krótko zaznaczyć, 
że cały poemat wypełniony jest po brzegi zorzami, purpurami, szu
miącym łanem, dywanami zieleni: dokoła zwisają mosty zwodnej prze
łęczy i rozdarte szaty żałoby; dla rozmaitości nawet pobrzękują pro-
meteuszowe pęta i lutnie Safony. A cała ta kolekcya ponętnych wy
razów ubrana jest w rytmiczne tempo raz krótkie i urwane, raz zato
czone szerzej, przypominające zupełnie huculską kołomyjkę, gdzie po 
dorywczych i gorączkowych podskokach na jednem miejscu rozchodzą 
się tańczące pary w koło szerokimi łukami, aby znowu po chwili do 
podskoków powrócić. Wszystkie te lśniące race, zatytułowane wyrazem: 
„Dytyramb", a podpisane nazwiskiem p. Tadeusza Konczyńskiego, zja
wiają się przed czytelnikiem nagle i pękają w zdumionych jego oczach 
zaraz za wstępną okładką, na samym progu lutowego zeszytu Ateneum. 
Taką niespodzianką lubi czasem Ateneum swoich czytelników powitać. 

Otóż w tym zaczarowanem królestwie blasków stylowych i rytmicz
nych dźwięków trzeźwy śmiertelnik tak wkrótce czuje się olśnionym, 
że po pewnej liczbie wierszy z trwogą zaczyna się na wszystkie strony 
rozglądać za jakimś punktem oparcia. Kiedy poeta wita najpierw ludz
kość surową i dziką, która dąży przez wieczności stepy: 

Lecz gdy tak dążysz przez wieczności stepy 
Królewskie nogi krwawuąc o czerepy, 
I kiedy dłonie wyciągasz w zapale 
Po tajemniczych lśnień barwne opale, 
Aby raz w r e s z c i e p o c h w y c i ć j a ź ń by tu , 
Oczom bezsilnym daó słoneczność wzroku, 

to w tym szumiącym wyrazów potoku, żaden sens nie jest dostrzegalny oku. 
Co za zacz ta ludzkość, Bóg miłosierny wiedzieć raczy! Zdaje 

się, że miała ona być czemś reálnem, — o czem świadczą pokrwa
wione nogi i chciwe ręce sięgające po opal — miał to być może jakiś 
rapsod, opisujący wędrówkę ludów, coś w rodzaju tych przechadzek, 
jakie odbywali Hunowie, Alauowie, Goci —· albo nawet poetyczne uoso
bienie całych dziejów ludzkości, gdy tymczasem wszystkie te kombi-
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nacye jednym zamachem pióra przekreślone. Ta ludzkość chce dopiero 
pochwycić jaźń bytu. 

W tern miejscu z kroczącą przez stepy ludzkością dzieje się 
jeszcze większe cudo. 

I kiedy taka kroczysz wśród zachwytu 
Mając pod stopą fundament granitu — 
Ze skargą, z bladym zawodem 
Ujaada na d r o g a c h t ł u m , 
Znękany długim pochodem, 
Co twoich nie dzieli dum, 
Dla niego wyblakło życie. 

Powstaje poważne pytanie, nadające się na doskonały rebus, 
skąd ten tłum wyblakłych ludzi nagle się znalazł, jeśli cała ludzkość 
jeszcze nie istnieje i konwulsyjnie dopiero za jaźń bytu chwyta? Ha! 
powiedział Szekspir, dzieją się rzeczy na niebie i ziemi, o których się 
filozofom ani śniło. 

Cała sytuacya i osnowa reszty „Dytyrambu" jest taka, że ludz
kość stoi na granicie, przed nią z jednej strony klęczy tłum, a z dru
giej poeta — tragiczne trio: ludzkość, tłum i p. Konczyński. Tłum prze
klina ludzkość za to, że mu jakieś ideały wskazuje, a poeta chciałby 
te przekleństwa przygłuszyć swojem uwielbieniem — ale kiedy ma się 
całą masę ludzi przekrzyczeć, to trzeba myśleć o wytężeniu piersi, 
a trudno coś kombinować, więc poeta w tej forsie zapomina już na 
wszelkie zasady myśli, rymu i rytmu: 

Lecz kiedy jesteś przeklęta — 
Przez mój trud, łzy, 
Prometeuszowe pęta 
Przykute do górskich płyt, 
Przez zgrzyt 
Miłości 
I uczuć gry 
Przebrzmiałej na nic 
Czczę cię i wielbię i kocham bez granic, 
Ludzkości! 

A dlaczego poeta tę ludzkość wielbi? — bo gdyby nie ona, 

To gdybym dech 
Tajemnych ech 
Zdołał rozłożyć myślą na atomy 
1 śwdęty błysk 
Jako walk zysk 
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U k r a d l z O l i m p u , o w ł a d n ą w s z y gromy- — 
Z a m a ł o j e s z c z e d u c h e m r o z w i n i ę t y 
0 c z a s z k ę l u t n i ę s t r z a s k a w s z y Sa fony , 
Z s z e d ł b y m w ś l e p o c i e n a dz ik ie o d m ę t y 
O l ś n i e w a j ą c ą p r a w d ą p o r a ż o n y , 
1 k l n ą c m ą m o c i m e j m o c y ż ą d z e , ' 
W h ł a z e ń s k i e b i ł b y m m o s i ą d z e 
L u b w z i ą ł b y m w s i e b i e s za ł p i e r w s z y c h r o z b e s t w i e ń 
K r o c z ą c z u c h w a l e n a g łąb u n i c e s t w i e ń . 

Pociąwszy tak niegodziwie dech tajemnych ech, ukradłszy z Olimpu 
walk zysk, strzaskawszy czaszkę Safony i uszkodziwszy nawet błazeńskie 
mosiądze, poznaje poeta że już za wiele nabroił i że czas mu już naj
wyższy na zniknięcie z widowni. Zbliża się koniec poematu i poeta 
raz jeszcze na koniec wszystkich sił głosu dobywa dla ekspiacyi za 
bluźnierstwa tłumów: 

A w i ę c o k r z y k i e m p ł o m i e n n y m 
W o ł a m : c z e ś ć , c z e ś ć ! c z e ś ć ! c z e ś ć ! 
I w h o r z e w y s o k o p i e n n y m 
B o z b u d z a m e c h a : c z e ś ć , c z e ś ć ! 
Cześć , c z e ś ć ! 
B o s n ą c y g w a r wybiega . 
N a r o z t o c z łąk, pó l , r z e k 
1 j a k o j e d e n o c e a n i c z n y śc iek 
P o w i d n o k r ę g i z a l e g a : 
C z e ś ć , c z e ś ć ! c z e ś ć , c z e ś ć ! 

Ogarnia nas obawa, czy- po takim wysiłku głosowym poeta się nie 
rozchorował i czy nie zwabił stróżów publicznego spokoju. W każdym 
razie za ten rosnący gwar należy mu się cześć i poczwórne jej echo. 

Ks. Jan Paicelski. 

Przypisek tlo „Asemityzmu". 

O „ A s e m i t y z m i e " , d r u k o w a n y m w Przeglądzie p r z e d k w a r t a ł e m , 

r o z m a i t e d o s z ł y n a s g ł o s y : w l i s t a c h , w r o z m o w a c h , w g a z e t a c h . P r z y 

z n a ć w i n i e n e m , ż e n a j w i ę c e j b y ł o g ł o s ó w p r z y j a z n y c h i ż y c z l i w y c h , 

j a k t e n l i s t ks. D., p r o b o s z c z a z K.: 

A r t y k u ł „ A s e m i t y z m " w l u t o w y m z e s z y c i e j a k b y n a m z p o d s e r c a 
w y d o b y t o . P r z e k o n a n i e i t w i e r d z e n i a z n i m p o d z i e l a m y w z u p e ł n o ś c i i bar-
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dzo byśmy radzi, by t e n a r t y k u ł w jak najliczniejsze dostał się ręce, zna
lazł się pod strzechą wieśniaka, małomieszczanina i po dworach: prosimy 
przeto o jego p r z e d r u k w broszurach. Gdyby można dla ludu w trochę 
przystępnieJH7.y>" języku tę sprawę przedstawić, byłoby rzeczą arcy-poży-
teczną. 

Na to ostatnie życzenie, z kilku stron mi wyrażone, odpowiadam, 
że ten artykuł nie był wcale przeznaczony do rozpowszechnienia między 
ludem, ale napisany był dla ludzi wykształconych, ażeby zwrócić ich 
uwagę na ważność tej sprawy, określić i dowodami poprzeć pewne 
zasady co do postępowania względem Żydów. Na tej zaś podstawie 
specyaliści, którzy te zasady podzielają, mogą dokładniej i praktyczniej, 
niżbym ja potrafił, określić szczegóły tej samoobrony przeciw Żydom 
w pewnych kierunkach. I tak, ktoś z prawników czy z polityków 
mógłby dokładnie wystudyować owe niedostatki ustawodawstwa na
szego, których nadużywają Żydzi na szkodę chrześcijańskiego społe
czeństwa. Ktoś z księży znowu, z bliska nad ludem wiejskim pracują
cych, mógłby wybornie wystudyować przeróżne fortele, jakiemi Żyd 
chłopa usidla, mógłby to w sposób bardzo interesujący i pouczający 
dla ludu opisać. Inni inne działy mogą ze znawstwem obrobić i środki 
zaradcze wskazać. 

Ktoś inny mię pytał, czemu omawiając wszystkie sposoby i sy
stemy rozwiązywania kwestyi żydowskiej, nie tknąłem głównego sy
stemu: tj. nawracania Żydów? 

Odpowiadam, że nawracanie Żydów jest niewątpliwie rzeczą świętą 
i pożyteczną; dosyć mocno zaznaczyłem w swym artykule, że je biorę 
na seryo. Ale doniosłość nawracania jest tylko indywidualną; na ogół 
niema ono żadnego wpływu, jak tylowiekowe doświadczenie wyka
zało. Nie można więc go uważać za sposób rozwiązania kwestyi ży
dowskiej. 

W gazetach, rozumie się, ciekawych doczytałem się rzeczy. Że 
panu Franko i Kuryeroivi Lwowskiemu nie podobało się chrześcijańskie 
hasło, to nic dziwnego, ale to dziwniejsze, że je prawie pochwalił 
Dziennik Krakowski. Jeszcze trochę, a jak mamy Żydów na czele so-
cyalizmu, tak ich zobaczymy na czele samego antysemityzmu! 

Głos Narodu, przytoczywszy ustępy z mego artykułu, które uważa 
za wodę na swój młyn, zarzuca mi, choć w bardzo grzecznej formie, 

р . Р. т . L. 31 
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coś jakby nieszczerość: mówi, że jestem antysemitą, ale nie przyznaję 
się do tego jasno i niepotrzebnie nowym hasłem wprowadzam roz
dwojenie. — Ja sądziłem, że wypowiadając zasady i wnioski do jakich 
się przyznaję, szczerzej i jaśniej jeszcze określam swe stanowisko, 
aniżeli za pomocą nazwy. Wytłumaczyłem dlaczego nazwa asemityzm 
wydaje mi się odpowiednia do oznaczenia tego stanowiska. Jeżeli ktoś 
pod nazwą antysemityzmu nic innego nie rozumie, jeno te same za
sady i wnioski — to zgoda z nim. 

Ks. M. M. 

D r u k u k o ń c z o n y 24 m a j a 1896 r. 


